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Lil​li,	za	to,	że	przy​po​mnia​ła	moim	skrzy​dłom,	jak	la​tać…



Mowa	bo​wiem	o	lu​dziach,	któ​rzy	zo​sta​li	ska​za​ni,	choć	ni​cze​go	złe​go	nie	zro​bi​li.	To	było
prze​ra​ża​ją​ce.
Jan	Ża​biń​ski

Dla	psy​chi​ki	nie​miec​kiej	było	rze​czą	nie​praw​do​po​dob​ną,	żeby	ja​ka​kol​wiek	kon​spi​ra​cja
mo​gła	od​by​wać	się	w	miej​scu	tak	wy​sta​wio​ny​na	pu​blicz​ny	wi​dok.

An​to​ni​na	Ża​biń​ska



Piotr



W	dzie​ciń​stwie	mia​łem	tyl​ko	jed​no	ma​rze​nie,	chcia​łem	zo​ba​czyć	sło​nia.	Było
to	dzi​wacz​ne,	wręcz	wsty​dli​we	pra​gnie​nie,	dla​te​go	ni​ko​mu	ni​g​dy	się	z	nie​go
nie	zwie​rza​łem.	Bo	i	po	co	wy​sta​wiać	się	na	po​śmie​wi​sko,	na​ra​żać	na	kpi​ny,
sztur​cha​nie,	wy​zwi​ska?	Na	uli​cy	 trze​ba	być	 ta​kim	sa​mym	jak	 inni.	Sta​ra​łem
się	więc	 ze	wszyst​kich	 sił	 być	 taki	 jak	 po​zo​sta​łe	 ło​bu​zy	 z	 Pra​gi.	 Z	mar ​nym
skut​kiem.	I	oni,	i	ja	czu​li​śmy,	że	coś	nas	dzie​li,	a	tym	czymś	był	mój	se​kret,
moje	ukry​te	ma​rze​nie	o	sło​niu.

Moi	ko​le​dzy	z	są​siedz​twa	śni​li	o	ojcu	bez	pasa,	pa​rze	bu​tów,	naj​le​piej	nie ​-
dziu​ra​wej	 i	w	ade​kwat​nym	roz​mia​rze,	o	pal​cie	 i	wę​glu	na	zimę,	o	sien​ni​ku,
któ​re​go	nie	trze​ba	dzie​lić	z	ro​dzeń​stwem	lub	sta​rym	dziad​kiem.	Nade	wszyst​-
ko	zaś	–	ma​rzy​li	o	je​dze​niu.	Co​dzien​nie	spo​ty​ka​li​śmy	się	z	sa​me​go	rana	i	roz ​-
ma​wia​li​śmy	o	tym,	co	by​śmy	zje ​dli,	roz​ta​cza​jąc	przed	sobą	na​wza​jem	wspa ​-
nia​łe	wi​zje	sto​łów	ugi​na​ją​cych	się	pod	cię​ża​rem	bia​łe​go	chle​ba,	któ​re​go	jesz ​-
cze	ni​g​dy	ża​den	z	nas	nie	jadł,	kieł​ba​sy,	ziem​nia​ków	ze	smal​cem	i	solą,	któ​-
rych	moż​na	by	zjeść	do	woli.	Im	dłu​żej	roz​ma​wia​li​śmy,	tym	czę​ściej	mu​sie​li​-
śmy	splu​wać	na	zie​mię,	bo	tyle	śli​ny	po​ja​wia​ło	się	na​gle,	nie	wia​do​mo	skąd,
w	na​szych	ustach.

Nie,	w	 rze​czy​wi​sto​ści	na​sze​go	dzie​ciń​stwa	nie	było	miej​sca	na	ma​rze​nia
o	sło​niu,	zbyt	wie​le	było	bar​dziej	na​glą​cych	po​trzeb.	Mil​cza​łem	więc.

Mimo	 wszyst​ko	 naj ​bliż​szy​mi	 mi	 ludź​mi	 na	 po​cząt​ku	 mego	 ży​cia	 byli
chłop​cy	miesz​ka​ją​cy	po	są ​siedz​ku	w	na​szej	mu​ro​wa​nej	czyn​szów​ce,	któ​rą	na ​-
zy​wa​li​śmy	 szum​nie	 „ka​mie​ni​cą”.	 Bo	 czyż	miesz​ka​nie	 pod	da​chem,	w	domu
o	su​chych,	choć	krzy​wych	ścia​nach,	ze	wspól​ną	kuch​nią	i	ubi​ka​cją	na	każ​dym
pię​trze,	 nie	 było	 nie​mal	 luk​su​sem	w	po​rów​na​niu	 z	 grzyb​ka​mi	drew​nia​nych
bie​da​dom​ków	po	dru​giej	stro​nie	uli​cy?	Albo	ja​ma​mi	wy​ko​py​wa​ny​mi	w	żwi​rze
na​sy​pów	ko​le​jo​wych?	Szmu​lo​wi​znę	ota​cza​ły	z	trzech	stron	to​ro​wi​ska,	wzdłuż
któ​rych	wiły	 się	 ko​ry​ta​rze	 nor	 za​miesz​ki​wa​nych	 przez	 naj ​uboż​szych,	 nie​za​-
rad​nych,	ni​ko​mu	nie​po​trzeb​nych	miesz​kań​ców	mia​sta.

W	po​god​ne	dni	sie​dzie​li​śmy	z	chło​pa​ka​mi	na	scho​dach	z	bro​da​mi	pod​par​-
ty​mi	na	pię​ściach	albo	wa​łę​sa​li​śmy	się	po	uli​cach,	po​krzy​ki​wa​niem	i	gło​śnym
śmie​chem	bez	po​wo​du	usi​łu​jąc	za​głu​szyć	bur​cze​nie	w	brzu​chach.



Pra​ga,	nie	li​cząc	może	oko​lic	po​cząt​ków	Ząb​kow​skiej,	Tar​go​wej	czy	od​cho​-
dzą​cej	od	niej	w	stro​nę	Ja​giel​loń​skiej	uro​kli​wej	ulicz​ki	Kęp​nej	–	gdzie	cho​dzi​-
li​śmy	nie​kie​dy	po​przy​glą​dać	się	ład​nym	pa​nien​kom,	uczen​ni​com	pry​wat​ne​go
gim​na​zjum	 żeń​skie​go	 Zo​fii	 Ła​bu​sie​wicz	 –	 po​strze​ga​na	 była	 wów​czas
za	 schro​nie​nie	 dla	 wszyst​kich	 „od​pa​dów”,	 jak	 na​zy​wa​no	 nie ​po​żą​da​nych
miesz​kań​ców	sto​li​cy	za​chod​nie​go	pań​stwa,	za	ja​kie	chcia​ła	ucho​dzić	nie​pod​-
le​gła	Pol​ska.	Pra​wo​brzeż​na	War​sza​wa	 ja​wi​ła	 się	 jako	 swo​isty	 azyl	nę​dza​rzy,
sie​rot,	we​te​ra​nów	wo​jen​nych,	bez​dom​nych,	ulicz​nic.

Dziel​ni​ca,	w	któ​rej	gra​ni​cach	za​mknię​ty	był	cały	świat	mo​je​go	dzie​ciń​stwa,
uwa​ża​na	była	za	wy​lę​gar​nię	zło​dziei,	łaj​da​ków,	oprysz​ków,	że​bra​ków,	włó​czę​-
gów	 i	 wszel​kiej	ma​ści	 rze​zi​miesz​ków,	 jed​nym	 sło​wem,	 za	 obrzy​dli​wą	 pleśń
na	zdro​wym	or​ga​ni​zmie	War​sza​wy.	Ów​cze​śni	znaw​cy	spo​łe​czeń​stwa	z	wiel​ką
wpra​wą	 prze​ści​ga​li	 się	 w	 wy​gła​sza​niu	 ne​ga​tyw​nych	 opi​nii	 na	 te​mat	 Pra​gi,
upar​cie	 po​mi​ja​jąc	 roz​wi​ja​ją​cy	 się	 tu	 prze​mysł	 oraz	 han​del,	 kwit​ną​cy	 dzię ​ki
roz​licz​nym	po​łą​cze​niom	ko​mu​ni​ka​cyj​nym	ze	wscho​dem	 i	 za​cho​dem.	Wo​le​li
wi​dzieć	je​dy​nie	to,	nad	czym	mo​gli	wy​trzą​sać	się	na	ła​mach	ga​zet	–	za​nie​dba​-
nia,	kon​flik​ty	z	pra​wem	i	bie​dę	miesz​kań​ców	na​szej	dziel​ni​cy	–	niż	do​strzec
ro​bot​ni​ków,	 fa​bry​kan​tów,	 rze​mieśl​ni​ków,	 prze ​my​słow​ców	 czy	 wiel​ce	 ob​rot​-
nych	kup​ców	han​dlu​ją​cych	na​wet	z	za​gra​ni​cą.	Po​msto​wa​li	na	brud	i	fe​tor	nie
do	znie​sie​nia,	jak​by	na	le​wym	brze​gu	Wi​sły	nie	wi​dy​wa​no	gno​ju	po​wci​ska​ne​-
go	 po​mię​dzy	 pę​ka​te	 ka​mie​nie	 na​wierzch​ni,	 któ​ry	 la​tem,	 w	 po​łą​cze​niu
ze	 smro​dli​wy​mi	 rynsz​to​ka​mi,	 na​wet	 w	 ele​ganc​kich	 dziel​ni​cach	 wy​dzie​lał
strasz​li​wy	 odór.	 Pył	 wę​glo​wy	 i	 dymy	 z	 ko​mi​nów	 tak​że	 nie	 wdzie​ra​ły	 się
tu	w	tyn​ki	ja​koś	in​ten​syw​niej	niż	w	Śród​mie​ściu,	a	mimo	to	wciąż	po​wta​rza​-
no	opi​nie,	że	Pra​ga	to	miej​sce	sza​re,	po​nu​re	i	smut​ne.

Szmu​lo​wi​zna	–	daw​ny	ma​ją​tek	Sa​mu​ela,	zwa​ne​go	Szmu​lem,	Zbyt​ko​we​ra,
pro​te​go​wa​ne​go	ostat​nie​go	kró​la	Pol​ski,	o	czym	wszy​scy	miesz​kań​cy	dziel​ni​cy
mó​wi​li	za​wsze	z	dumą	tak	wiel​ką,	jak​by	to	była	ich	oso​bi​sta	za​słu​ga	(zda​rza​li
się	 i	 tacy,	 któ​rzy	 twier​dzi​li,	 że	w	 pro​stej	 li​nii	 są	 po​tom​ka​mi	Zbyt​ko​we​ra)	 –
ucho​dzi​ła	za	naj​głęb​sze	cze​lu​ści	pra​skie​go	pie​kła,	za	czar​ne,	smo​li​ste	mo​rze
ze​psu​cia	i	zgni​li​zny	mo​ral​nej.	Świat	lu​dzi	ży​ją​cych	z	dnia	na	dzień,	bez	pla ​-



nów,	 bez	 sta​łe​go	 źró​dła	 do​cho​dów,	 bez	 ja​kich​kol​wiek	 przy​mio​tów	 po​wa​ża​-
nych	oby​wa​te​li.

Ja	jed​nak	nie	wi​dzia​łem	tego	wszyst​kie​go.	Dla	mnie	był	to	świat,	ow​szem,
pe​łen	 nie​do​stat​ków,	 ale	 fa​scy​nu​ją​cy,	 róż​no​rod​ny,	 prze​peł​nio​ny	 za​pa​cha​mi
i	 ko​lo​ra​mi,	 gdzie	 pol​ski	mie​szał	 się	 z	 ro​syj ​skim,	 ji​dysz,	 ukra​iń​skim,	 a	 nade
wszyst​ko	z	gwa​rą	pra​ską,	któ​ra	zda​wa​ła	się	nie​kie​dy	ję​zy​kiem	po​nadna​ro​do​-
wym,	jak	fran​cu​ski	na	kró​lew​skich	dwo​rach.	By​wa​łem	tam	na​praw​dę	szczę​śli​-
wy,	na	przy​kład	wte​dy,	gdy	uda​wa​ło	nam	się	zna​leźć	lub	ukraść	coś	do	je​dze​-
nia.	Dzie​li​li​śmy	wów​czas	zdo​bycz	uczci​wie	mię​dzy	sie​bie,	choć​by	to	był	naj​-
mniej ​szy	 ka​wa​łek	 sło​ni​ny	 czy	 jed​na	 ce​bu​la.	Nikt	 nie	 naja​dał	 się	wpraw​dzie
do	syta,	ale	wzra​sta​ło	na​sze	po​czu​cie	bli​sko​ści,	wy​wo​ła​ne	wspól​nym	zno​sze​-
niem	nie​do​stat​ków.	Gdy	by​łem	mały,	zda​wa​ło	mi	się,	że	wła​śnie	ten	nie​ustan​-
ny	nie​do​syt	bu​du​je	jed​ność	i	dziw​ną	so​li​dar​ność	miesz​kań​ców	na​szej	dziel​ni​-
cy.	By​li​śmy	my	i	cała	resz​ta	świa​ta.	Mie​li​śmy	wła​sny	ko​deks	ho​no​ro​wy,	zgod​-
nie	z	któ​rym	swo​je​go	bro​ni​ło	się	za​wsze,	choć​by	się	go	na	co	dzień	nie	lu​bi​ło
i	wśród	miej ​sco​wych	ob​rzu​ca​ło	naj​bar​dziej	wy​ra​fi​no​wa​ny​mi	obe​lga​mi.	Na	cu​-
dzej	zie​mi	jed​nak	na​wet	wróg,	ale	z	dziel​ni​cy,	był	jak	brat.

Gdy	było	wy​jąt​ko​wo	zim​no	lub	moc​no	pa​da​ło,	gnieź​dzi​li​śmy	się	w	sta​rej,
drew​nia​nej	 la​try​nie	 na	 ty​łach	 na​sze​go	 domu.	 Za​czy​nał	 się	 tam	 te​ren,	 któ​ry
na​zy​wa​li​śmy	 Ciem​no​ścią	 –	 wiel​ka	 prze​strzeń	 po​zba​wio​na	 za​bu​do​wań,
a	w	bez​k​się​ży​co​we	noce	 ja​kich​kol​wiek	źró​deł	świa​tła.	Pój​ście	„na	Ciem​ność”
po	zmro​ku	było	wiel​ce	sza​no​wa​nym	wy​czy​nem,	na	któ​ry	mało	kogo	było	stać.
Na​wet	 naj​od​waż​niej ​si	 znaj​do​wa​li	 zwy​kle	 ja​kąś	 wy​mów​kę,	 by	 nie	 pod​da​wać
pró​bie	swe​go	mę​stwa.	W	ustę​pie,	nie​po​zor​nym	punk​cie	gra​nicz​nym	mię​dzy
na​szym	świa​tem	a	Ciem​no​ścią,	śmier​dzia​ło	okrop​nie.	Za​pach	od​cho​dów	wie​-
lu	po​ko​leń	pra​żan	za​miesz​ku​ją​cych	 te	oko​li​ce	wdzie​rał	 się	w	usta	 i	nos,	 ale
było	 przy​naj​mniej	 su​cho	 i	 mo​gli​śmy	 być	 ra​zem,	 za​miast	 sie​dzieć	 w	 domu
z	całą	ro​dzi​ną.	Na​sze	miesz​ka​nia,	bę​dą​ce	za​zwy​czaj	po​je​dyn​czą	izbą,	słu​ży​ły
wy​łącz​nie	do	spa​nia	 i	 je​dze​nia.	Spa​li​śmy	na	sien​ni​kach,	za	dnia	zrzu​ca​nych
je​den	na	dru​gim	pod	ścia​ną,	a	po​sił​ki	przy​go​to​wy​wa​li​śmy	we	wspól​nej	kuch​-
ni,	o	ile	w	ogó​le	aku​rat	było	co	ugo​to​wać	i	zjeść.	W	bru​dzie,	za​du​chu	i	cia​sno​-



cie	nie	dało	się	wy​sie​dzieć	dłu​żej,	więc	bez	wzglę​du	na	porę	roku	wszy​scy	wy​-
cho​dzi​li	ze	swo​ich	miesz​kań	na	po​dwór​ko,	gdzie	to​czy​ło	się	praw​dzi​we	ży​cie.

La​tem	ko​bie​ty,	nie​mal	wszyst​kie	z	ma​ły​mi	dzieć​mi	za​wią​za​ny​mi	w	chu​s​-
tach	przy	pier​si,	wy​no​si​ły	przed	dom	sto​łecz​ki	i	sie​dząc	na	nich,	łu​ska​ły	fa​so​-
lę,	obie​ra​ły	ja​rzy​ny	i	plot​ko​wa​ły.	Cza​sem	urzą​dza​ły	wspól​ne	pra​nie.	Wów​czas
na	 po​dwó​rzu	 usta​wia​no	 kil​ka	 wiel​kich	 ba​lii.	 W	 jed​nych	 mo​czo​no	 brud​ne
ubra​nia.	Do	dru​gich	do​da​wa​no	obier​ki	my​dła,	gdy	ktoś	je	miał,	lub	po	pro​stu
po​pio​łu	 czy	 pia​sku	 i	 roz​cie​ra​no	 na	 ta​rach	 co	 bar​dziej	 za​bru​dzo​ne	miej​sca,
by	na	koń​cu	wy​płu​kać	pie​lu​chy,	odzież,	po​ściel	czy	szma​ty	w	zim​nej	wo​dzie.
Cięż​ką	pra​cę	ko​bie​ty	umi​la​ły	so​bie	śpie​wem.	Dni,	w	któ​rych	ro​bio​no	wspól​ne
pra​nie,	 na​bie​ra​ły	 nie​mal	 świą​tecz​ne​go	 cha​rak​te​ru.	Małe	 dzie​ci	 z	 na​boż​nym
za​chwy​tem	wpa​try​wa​ły	się	w	ce​bry,	w	na​pię​ciu	cze​ka​jąc	chwi​li,	gdy	z	któ​rejś
ba​lii	unie​sie	się	ku	nie​bu	ko​lo​ro​wa	bań​ka.	Po​tem	wszy​scy	po​ma​ga​li	 roz​wie​-
szać	pra​nie	na	sznu​rach	roz​pię​tych	w	oknach	lub	po​mię​dzy	drze​wa​mi.	Wów​-
czas	 cały	 świat	 pach​niał	 ina​czej,	 jak​by	 świe​żej.	 Ko​bie​ty	 zaś,	 choć	 spo​co​ne
i	z	po​czer​wie​nia​ły​mi	rę​ko​ma	i	twa​rza​mi,	wy​da​wa​ły	się	ja​kieś	we​sel​sze.

Zimy	były	smut​niej​sze.	Mrok	gęst​nie​ją​cy	co	dzień	zbyt	szyb​ko	zda​wał	się
opa​no​wy​wać	 tak​że	 ludz​kie	du​sze.	Ko​bie​ty,	 okry​te	dziu​ra​wy​mi	ko​ca​mi,	 tu​ląc
się	do	sie​bie,	ce​ro​wa​ły	po​sza​rza​łą	bie​li​znę.	Sie​dzia​ły	wte​dy	przy	jed​nej	lam​pie,
na	ła​wach	w	sie​ni	ka​mie​ni​cy,	cał​ko​wi​cie	za​gra​dza​jąc	przej​ście	i	z	rzad​ka	tyl​ko
nu​ci​ły	 coś	 pod	 no​sem.	Wszy​scy	 cho​dzi​li	 zzięb​nię​ci,	 a	 i	 głód	 od​czu​wa​li​śmy
jesz​cze	sil​niej,	gdy	ści​snął	mróz.	Nie​do​grze​wa​ne	mury	nie	da​wa​ły	cie​pła	swo​-
im	miesz​kań​com,	choć	nie​wąt​pli​wie	chro​ni​ły	przed	lo​do​wa​ty​mi	po​dmu​cha​mi
wia​tru	czy	za​wie​ją	śnież​ną.	O	tej	po​rze	roku	uty​ski​wa​no	nie​mal	na	wszyst​ko.
Zło​rze​czo​no	 wła​dzy	 i	 Bogu,	 mę​żo​wie	 krzy​cze​li	 na	 żony,	 mat​ki	 na	 dzie​ci.
Woda	za​ma​rza​ła	w	wia​drach,	a	od​cho​dy	w	ustę​pach,	tak	że	przy	od​da​wa​niu
mo​czu	z	ich	wnę​trza	wy​do​by​wa​ła	się	cuch​ną​ca	para.	A	jed​nak	nikt	nie	na​rze​-
kał	 na	 kąt,	 któ​ry	 zaj ​mo​wał.	Wszy​scy	 zgod​nie	 cie​szy​li	 się,	 że	 w	 ogó​le	 mają
dach	nad	gło​wą.	Wie​dzie​li​śmy	bo​wiem,	jak	ła​two	moż​na	go	utra​cić.

Ga​ze​ty	roz​pi​sy​wa​ły	się	o	co​raz	licz​niej ​szych	przy​pad​kach	sa​mo​bójstw	spo​-
wo​do​wa​nych	 tym,	 że	 na​gle	 całe	 ro​dzi​ny	 lą​do​wa​ły	 na	 bru​ku.	 Lu​dzie,	 któ​rzy
tra​ci​li	 pra​cę,	mie​li	wy​pa​dek	w	 fa​bry​ce	 lub	 za​pa​da​li	 na	 zdro​wiu,	 byli	nie​mal



na​tych​miast,	bez	uprze​dze​nia,	wy​rzu​ca​ni	z	zaj​mo​wa​nych	do​tąd	izb	i	za​si​la​li
i	tak	już	licz​ne	sze​re​gi	war​szaw​skich	bez​dom​nych.	Ta​kie	było	pra​wo.	Nikt	nie
mógł	 za​bro​nić	 po​dob​ne​go	 za​cho​wa​nia	 właś​ci​cie​lom	 czyn​szó​wek,	 a	 jed​nak
wszyst​kim	zda​wa​ło	 się	nie​po​ko​ją​ce,	 że	pra​wo	w	wol​nej	Pol​sce,	 któ​re	win​no
chro​nić	oby​wa​te​li,	przy​zwa​la​ło	na	wy​rzu​ce​nie	w	środ​ku	zimy	ojca	z	pię​cior​-
giem	dzie​ci	i	po​łoż​ni​cą,	tyl​ko	dla​te​go,	że	za​le​ga​li	z	ko​mor​nym	dzień	czy	dwa.

W	roz​mo​wach,	któ​re	do​ro​śli	to​czy​li	na	po​dwó​rzu,	czę​sto	po​wta​rza​ło	się	ta​-
jem​ni​cze	sło​wo:	eks​mi​sja	 i	 choć	nie	 je​stem	pe​wien,	czy	oni	 sami	poj ​mo​wa​li
w	 peł​ni	 jego	 zna​cze​nie,	 gdy	 pa​dło	 z	 czy​ich​kol​wiek	 ust,	 słu​cha​ją​cy	 za​sty​ga​li,
kur​czy​li	się	w	so​bie,	 jak​by	chcie​li	się	przed	czymś	ukryć.	Za	każ​dym	ra​zem,
gdy	ktoś	wy​po​wia​dał	to	sło​wo,	zda​wa​ło	mi	się,	że	w	lo​ka​to​rach	na​szej	ka​mie​-
ni​cy	ro​dzi	się	ja​kiś	dziw​ny	za​pał.	Ko​bie​ty	za​ci​ska​ły	war​gi	i	wy​ko​ny​wa​ły	swo​je
pra​ce	 jesz​cze	ener​gicz​niej,	a	męż​czyź​ni	wkła​da​li	kra​cia​ste,	brud​na​we	czap​ki
na	gło​wy,	pa​pie​ro​sy	w	usta	i	od​cho​dzi​li	bez	sło​wa.	Nie	wia​do​mo	do​kąd.

O	tym,	czym	się	zaj​mo​wa​li,	nie	mó​wi​ło	się	na	po​dwó​rzu	gło​śno.	Wszy​scy
jed​nak	zgod​nie	od​dy​cha​li	z	ulgą,	gdy	ich	oj ​co​wie	i	mę​żo​wie	zni​ka​li	w	sza​ru​-
dze	 świ​tu,	 by	 znów	wstrzy​mać	 po​wie​trze,	 gdy	wra​ca​li	 po	 za​cho​dzie	 słoń​ca.
W	ka​mie​ni​cy	wy​peł​nio​nej	za	dnia	gwa​rem,	krzą​ta​ni​ną,	śpie​wa​mi,	kwi​le​niem
nie​mow​ląt,	 pi​skiem	 i	 śmie​chem	 dzie​ci,	 wie​czo​rem	 kró​lo​wa​ła	 ci​sza,	 od​głos
stra​chu.	Od	cza​su	do	cza​su	ktoś	krzy​czał	beł​ko​tli​wie	gru​bym,	mę​skim	gło​sem,
a	za​raz	po​tem	roz​le​gał	się	ko​bie​cy	szloch	i	wte​dy	wszy​scy	wie​dzie​li,	że	gdzieś
w	są​siedz​twie	za​czę​ło	się	bi​cie.	Po​zo​sta​łe	ko​bie​ty	sztyw​nia​ły	i	spo​glą​da​ły	czuj​-
nie	na	swo​ich	mil​czą​cych	jesz​cze	mę​żów	o	za​czer​wie​nio​nych	twa​rzach	i	kwa​-
śnym	 od​de​chu,	 po​chy​lo​nych	 nad	 mi​ską	 kar​to​fli	 lub	 bru​kwi.	 Mo​dli​ły	 się,
by	tego	dnia	bi ​cie	je	omi​nę​ło.	Nie​któ​re	na	wszel​ki	wy​pa​dek	za​kła​da​ły	na	ple​cy
do​dat​ko​wą	ko​szu​lę	 czy	 ka​mi​zel​kę,	 żeby	w	 ra​zie	 cze​go	mniej	 bo​la​ło.	 I	 przez
cały	czas	bła​ga​ły	Boga,	by	mał​żo​nek	najadł	się	tym,	co	ode​bra​ły	od	ust	so​bie
i	dzie​ciom,	i	zmo​rzo​ny	snem	padł	na	sien​nik.	Chcia​ły	po​zo​stać	nie​zau​wa​żo​-
ne,	to	było	ich	je​dy​ne	ma​rze​nie.	My,	star​sze	dzie​ci,	sta​ra​li​śmy	się	nie	wra​cać
do	domu	przed	zga​sze​niem	ulicz​nych	la​tar​ni.	A	gdy	wresz​cie	szli​śmy	ciem​ną
klat​ką	scho​do​wą	i	roz​cho​dzi​li​śmy	się	każ​dy	ku	odra​pa​nym	drzwiom	swo​je​go



miesz​ka​nia,	 ci	 z	 nas,	 któ​rzy	 mie​li	 mat​ki,	 łą​czy​li	 się	 z	 nimi	 w	mo​dli​twach.
Wszy​scy	bez	wy​jąt​ku	chcie​li​śmy	za​stać	oj​ców	śpią​cych.	Cza​sem	się	uda​wa​ło…

Mat​ki	nie	mia​ły	wy​bo​ru,	 ale	my	wie​czo​ry	 spę​dza​liś​my	zwy​kle	na	dwo​rze
lub,	jak	już	wspo​mnia​łem,	w	sta​rej	la​try​nie.	Kry​jów​ka	ta	mia​ła	jed​nak	pew​ną
wadę,	o	wie​le	gor​szą	od	smro​du.	Choć	w	na​szej	ka​mie​ni​cy	na	każ​dym	pię​trze
był	ustęp,	od	cza​su	do	cza​su	ktoś	przy​cho​dził	do	tego	na	po​dwó​rzu	i	szar​pał
za	 drzwi.	 Dzia​ło	 się	 to	 głów​nie	 wie​czo​ra​mi,	 gdy	 za​mro​czo​nym	 al​ko​ho​lem
męż​czy​znom	ustęp	na	po​dwó​rzu	zda​wał	 się	 ła​twiej	 osią​gal​ny	niż	 ten	w	ka​-
mie​ni​cy,	do	któ​re​go	mimo	wszyst​ko	trze​ba	się	było	wdra​py​wać	po	scho​dach.
Gdy	ktoś	pod​cho​dził	do	drzwi,	mo​men​tal​nie	mil​kli​śmy,	na​słu​chu​jąc	w	na​pię​-
ciu.	Je​śli	po​trze​ba	była	nie​wiel​ka,	mało	kto,	na​po​tkaw​szy	za​mknię​tą	za​suw​kę,
pró​bo​wał	po​now​nie	wejść	do	środ​ka.	Ten	i	ów	szedł	pod	płot,	a	ko​bie​ty	zwy​-
kle	si​ka​ły	wprost	do	wia​dra	z	wodą,	któ​rą	od	cza​su	do	cza​su	za​le​wa​no	nie​czy​-
sto​ści	w	la​try​nie.	Jed​nak	gdy	szarp​nię​cie	się	po​wtó​rzy​ło,	a	za​raz	po	nim	na​-
stę​po​wa​ła	siar​czy​sta	sal​wa	prze​kleństw,	ozna​cza​ło	to,	że	je​ste​śmy	w	kło​po​cie.
Kie​dy	 po​trze​ba	 była	 na​praw​dę	 pa​lą​ca,	 do	 obelg	 szyb​ko	 do​łą​cza​ło	 wa​le​nie
w	 cien​kie,	 drew​nia​ne	 drzwi.	 Już	 przy	 dru​gim	 szarp​nię​ciu	 roz​po​czy​na​li​śmy
ewa​ku​ację,	 zwłasz​cza	 gdy	 po	 wście​kłych	 wrza​skach	 oso​by,	 któ​rej	 bul​go​ta​ło
w	trze​wiach,	sto​ją​cej	w	stru​gach	desz​czu	 lub	zi​mo​wej	za​wiei,	roz​po​zna​wa​li​-
śmy	ko​goś	waż​ne​go.	Ko​goś,	kogo	na​le​ża​ło	się	bać.

Za	ustę​pem	ro​sły	gę​sto	splą​ta​ne	krza​ki,	któ​re	przy​ci​ska​ły	się	do	tyl​nej	ścia​-
ny	bud​ki.	Star​si	chłop​cy	wy​ry​li	w	nich	nie​wi​docz​ny	z	ze​wnątrz	tu​nel,	a	po​tem
ob​lu​zo​wa​li	dwie	de​ski,	by	móc	pod​glą​dać	dziew​czy​ny	albo	spół​ku​ją​ce	z	za​pa​-
łem	pary.	Więk​szość	z	nas	była	tak	chu​da,	że	po	od​gię​ciu	luź​nych	de​sek	bez
tru​du	wśliz​gi​wa​li​śmy	się	w	szpa​rę	 i	da​lej	w	kłu​ją​cą	ciem​ność	krza​ków.	Cza​-
sem	jed​nak	gość	cze​ka​ją​cy	na	ze​wnątrz	zdą​żył	już	z	wście​kło​ści	szarp​nąć	tak
moc​no,	że	wy​ry​wał	sko​be​lek	 i	otwie​rał	drzwi.	Tych	z	nas,	któ​rzy	nie	zdo​ła​li
do	tej	pory	uciec	 i	zo​sta​li	 roz​po​zna​ni,	na​stęp​ne​go	dnia	spo​ty​ka​ło	cięż​kie	 la​-
nie.

Raz	Mały	 Jó​zek	od	Siw​ków	nie	prze​żył	bi​cia	za	za​ję​cie	 la​try​ny.	Zła​pał	go
mło​dy	 Wro​nek,	 po​tęż​ne,	 wście​kłe	 i	 za​wsze	 pi​ja​ne	 by​dlę	 z	 są​sied​niej	 uli​cy.
Jego	 ko​bie​ta,	 któ​rą	 trak​to​wał	 rów​nie	 źle	 jak	 wszyst​kich	 in​nych,	 miesz​ka​ła



w	na​szej	ka​mie​ni​cy.	Wro​nek	zła​pał	mal​ca	i	bez	sło​wa	po​ła​mał	mu	że​bra,	roz​-
bił	gło​wę,	rzu​cił	na	zie​mię	jak	szma ​cia​ną	lal​kę,	a	po​tem	spo​koj ​nie	zsu​nął	ga​-
cie	i	za​siadł	za​ła​twić	po​trze​bę,	któ​ra	go	tu	przy​wio​dła.	Mały	Jó​zek	umarł	tym​-
cza​sem	po	dru​giej	stro​nie	ze​psu​tych	po​now​nie	drzwi.	Zdechł	 jak	pies	 i	nikt
po	nim	nie	pła​kał,	bo	Siw​ko​wie	mie​li	jesz​cze	czter​na​ścio​ro	ba​cho​rów.	Pew​nie
na​wet	nie	 za​uwa​ży​li	 jego	znik​nię​cia.	 Ja	 jed​nak	ni​g​dy	wię​cej	 tam	nie	po​sze​-
dłem.	Nie	mo​głem	i	już.

Od	tego	dnia	chłop​cy	z	na​szej	uli​cy	za​czę​li	mó​wić	gło​śno	to,	co	prze​czu​wa​-
li	od	daw​na.	Ob​wo​ła​li	mnie	dzi​wa​kiem	i	nie	mar​no​wa​li	oka​zji,	by	uprzy​krzyć
mi	ży​cie.	I	tak	nie​ła​twe.
Nie	mia​łem	mat​ki.	Oj ​ciec	zwykł	ma​wiać,	że	to	ja	ją	za​bi​łem.

–	Nie	pleć	bzdur!	–	ofuk​nę​ła	go	kie​dyś	bab​ka,	sły​sząc	te	sło​wa.	–	Sła​ba	była.
Za​bie​dzo​ne	 chu​chro	 ta​kie.	 Stra​ci​ła	 dużo	 krwi,	 to	 i	 ob​umar​ła.	 Żad​na	w	 tym
wina	chło​pa​ka.	Sam	wy​bra​łeś	so​bie	mi​zer​ną	babę,	to	te​raz	nieś	brze​mię,	a	nie
na	dzie​cia​ka	zrzu​caj.

Bab​ka	miesz​ka​ła	 z	 nami.	 Gdy	 kła​dła	 się	 do	 snu,	 jej	 sto​py	 się​ga​ły	 jed​nej
ścia​ny,	a	gło​wa	dru​giej.	Była	po​staw​ną	ko​bie​tą,	mimo	tu​szy	zwin​ną	i	szyb​ką.
Jej	 mu​sku​lar​ne	 ra​mio​na	 po​ra​stał	 ciem​ny	 me​szek	 wy​sta​ją​cy	 spod	 rę​ka​wów
pod​ka​sa​nych	o	każ​dej	po​rze	roku.	Cięż​ki	los	wy​rył	na	jej	twa​rzy	licz​ne	bruz​-
dy,	po​zna​czył	cia​ło	brą​zo​wy​mi	pla​ma​mi,	wy​su​szył	skó​rę,	po​zba​wił	mięk​ko​ści
dło​nie.	Ni​g​dy	się	nie	uśmie​cha​ła,	a	zro​śnię​te	nad	na​sa​dą	nosa	krza​cza​ste	brwi
czy​ni​ły	 ją	 jesz​cze	groź​niej​szą.	Bab​ka	była	sta​now​cza	 i	na	wskroś	spra​wie​dli​-
wa,	choć	przez	całe	dzie​ciń​stwo	nie	zdo​ła​łem	po​jąć	za​sad,	któ​ry​mi	kie​ro​wa​ła
się	 w	 swo​ich	 wy​ro​kach.	 Jed​nak	 nikt,	 na​wet	 mój	 oj​ciec,	 je​dy​ny	 męż​czy​zna
w	domu,	nie	ośmie​lał	się	jej	sprze​ci​wić.	Nie	lu​bi​łem	jej	i	ona	tak​że	mnie	nie
lu​bi​ła.	Nie	je​stem	pe​wien,	czy	w	ogó​le	kie​dy​kol​wiek	ko​go​kol​wiek	da​rzy​ła	sym​-
pa​tią.	Mia​łem	wra​że​nie,	 że	 jej	 ser​ce	było	nie​zdol​ne	do	od​czu​wa​nia	do​brych
uczuć,	nie	po​tra​fi​ło	ko​chać,	wzru​szać	się,	współ​czuć,	oka​zy​wać	ser​decz​no​ści
czy	czu​ło​ści.	Zda​wa​ło	się	rów​nie	wy​schnię​te	jak	skó​ra	ob​le​ga​ją​ca	buj​ną	pierś,
w	któ​rej	wnę​trzu	się	kry​ło.	Sam	nie	wiem,	cze​go	ba​łem	się	w	owych	dniach
bar​dziej	–	cięż​kiej	ręki	ojca	czy	okrut​nych	słów	i	chłod​ne​go	spoj​rze​nia	bab​ki.



Jed​nak	to	wła​śnie	ona	uczy​ni​ła	dla	mnie	coś,	za	co	po​zo​sta​nę	 jej	na	za​wsze
wdzięcz​ny.	To	ona	otwo​rzy​ła	przede	mną	świat,	dała	mi	szan​sę	wy​rwa​nia	się
z	nur​tu	nie​uchron​no​ści	losu,	z	wiru	dzie​dzic​twa	nę​dzy.	To	przez	nią	zro​dzi​ły
się	w	moim	ser​cu	inne	pra​gnie​nia,	dzię​ki	niej	za​czą​łem	ma​rzyć	o	zo​ba​cze​niu
sło​nia.

Bab​ka	bo​wiem	przy​pad​kiem	na​uczy​ła	mnie	czy​tać.
W	na​szym	domu	nie	 było	 ksią​żek,	 je​śli	 nie	 li​czyć	 nie​wiel​kie​go	msza​li​ka,

któ​ry	oj​ciec	otrzy​mał	w	dniu	pierw​szej	ko​mu​nii	świę​tej.	De​dy​ka​cja	we​wnątrz
ksią​żecz​ki	była	 je​dy​nym	do​wo​dem	na	to,	że	w	ogó​le	kie​dy​kol​wiek	prze​stą​pił
próg	ko​ścio​ła.	Być	może	była	to	tak​że	pa​miąt​ka	ostat​nich	chwil	na​dziei,	kie​dy
oj ​ciec	wie​rzył,	że	może	być	do​brym	czło​wie​kiem,	uczci​wie	pra​co​wać,	ko​chać
go​rą​co	 i	 szcze​rze.	 Chwil,	 w	 któ​rych	 miał	 na​dzie​ję,	 że	 wszyst​ko	 się	 uło​ży,
że	 Bóg	 czu​wa	 i	 ma	 przy​go​to​wa​ny	 ja​kiś	 pięk​ny	 sce​na​riusz	 na	 jego	 ży​cie.
Są	 to	 jed​nak	wy​łącz​nie	moje	 do​my​sły.	Nie	wiem,	 co	my​ślał	 i	 czuł	 ten	mały
chło​piec,	któ​ry	póź​niej	miał	zo​stać	moim	oj​cem,	sto​jąc	tam​te​go	dnia	przed	oł​-
ta​rzem,	w	bia​łej,	za​pew​ne	przy​ku​sej	al​bie,	i	wpa​tru​jąc	się	w	blask	trzy​ma​nej
w	dło​niach	świe​cy.	Nie	wiem	i	ni​g​dy	się	nie	do​wiem.	Gdy	żył,	nie	mia​łem	od​-
wa​gi	go	o	to	za​py​tać,	te​raz	już	nie	będę	miał	oka​zji.

Oj​ciec	zgi​nął	nie​dłu​go	przed	mo​imi	siód​my​mi	uro​dzi​na​mi.	Za​szty​le​to​wa​-
no	go	w	środ​ku	dnia	na	rogu	ulic,	za​le​d​wie	sto	kro​ków	od	na​szej	ka​mie​ni​cy.
Le​żał	w	po​więk​sza​ją​cej	 się	ka​łu​ży	krwi	 i	pa​trzył	w	nie​bo	sze​ro​ko	otwar​ty​mi
ocza​mi,	w	któ​rych	pręd​ko	zga​sło	ży​cie.	Tak	za​pła​cił	za	wód​kę,	na	któ​rej	za​kup
za​cią​gnął	zbyt	wie​le	po​ży​czek	u	nie​wła​ści​wych	lu​dzi,	w	do​dat​ku	nie	z	na​szej
dziel​ni​cy.	 Nie	mie​li	 więc	 wo​bec	 nie​go	 żad​nych	 skru​pu​łów.	 Po​trak​to​wa​li	 go
jako	prze​stro​gę	dla	 in​nych.	Wszy​scy	wie​dzie​li,	kto	go	za​bił,	 ale	nie	 szu​ka​no
ze​msty.	Kara	 była	wpraw​dzie	 zbyt	 su​ro​wa,	 ale	mo​je​go	 ojca	nikt	 nie	 ko​chał,
nikt	za​tem	nie	wy​stą​pił	w	imie​niu	zmar​łe​go.

Oj​ciec	 był	 zło​dzie​jem,	 choć	 i	 to	 chy​ba	 prze​sad​ne	 okre​śle​nie.	 Był	 nie​zbyt
wpraw​nym	 kie​szon​kow​cem.	 Jego	 dość	 przy​jem​na	 apa​ry​cja	 umoż​li​wia​ła	 mu
do​ko​ny​wa​nie	drob​nych	kra​dzie​ży	w	 lep​szych	dziel​ni​cach.	Zresz​tą	miesz​kań​-
com	na​szej	dziel​ni​cy	i	tak	nie	było	spe​cjal​nie	co	kraść.	Wszy​scy	mie​li	po	rów​-
no,	czy​li	nic.



Co	rano	prze​cho​dził	przez	most	Kier​be​dzia	i	zni​kał	na	le​wym	brze​gu	Wi​-
sły.	Kil​ka	razy	wi​dzia​łem,	jak	szedł	tym	cięż​kim	kro​kiem	czło​wie​ka	nie​zdol​ne​-
go	do​strzec	żad​ne​go	sen​su	i	celu	swo​ich	dzia​łań.	Mar​mu​ro​we	pro​mie​nie	słoń​-
ca	od​bi​te​go	w	ta​fli	rze​ki	prze​ci​ska​ły	się	po​mię​dzy	sta​lo​wy​mi	oczka​mi	ażu​ro​-
wej	 ba​rie​ry	mo​stu.	Wszyst​ko	wo​kół	mi​go​ta​ło	 od	 świa​tła,	 ale	 oczy	 ojca	 były
prze​sło​nię​te,	za​ciem​nio​ne	po​czu​ciem	bez​na​dziei.

Nie​raz,	 gdy	wra​cał	 i	 kładł	 na	 sto​le	 kil​ka	mo​net,	 by	 bab​ka	mo​gła	 odło​żyć
na	 ko​mor​ne,	 a	 za	 to,	 co	 zo​sta​nie,	 ku​pić	 coś	 do	 je​dze​nia,	 zda​wa​ło	 mi	 się,
że	po	 jego	 twa​rzy	 zsu​wał	 się	 cień	wsty​du.	Trwa​ło	 to	kró​cej	niż	mru​gnię​cie,
a	jed​nak	jest	to	moje	je​dy​ne	cie​plej ​sze	wspo​mnie​nie	o	ojcu.	W	tych	rzad​kich
chwi​lach	 wy​da​wał	mi	 się	 bar​dzo	 nie​szczę​śli​wy	 i	 sa​mot​ny,	 a	 przez	 to	 jak​by
nie​co	 bar​dziej	 ludz​ki	 i	mniej	 groź​ny	niż	wów​czas,	 gdy	 le​d​wo	 trzy​ma​jąc	 się
na	no​gach,	krzy​czał	i	bił	mnie	pa​sem	za	od​dy​cha​nie	w	jego	obec​no​ści.	Może
w	głę​bi	du​szy	wca​le	nie	chciał	tak	żyć,	ale	nie	po​tra​fił	 ina​czej?	Może	był	za​-
wsze	taki	roz​sier​dzo​ny,	bo	za​wiódł	sa​me​go	sie​bie?

Po​dob​no	 parę	 razy	 pró​bo​wał	 za​ha​czyć	 się	 do	 uczci​wej	 pra ​cy.	 Pa​mię​tam,
że	gdy	by​łem	mały,	ktoś	za​ła​twił	mu	po​sa​dę	w	Fa​bry​ce	Cu​krów	i	Cze​ko​la​dy
„Fran​bo​li”	miesz​czą​cej	się	przy	Śnież​nej.	Przez	kil​ka	dni	oj ​ciec	cho​dził	z	wy​-
so​ko	pod​nie​sio​ną	gło​wą.	Za​miast	wód​ki	ku​pił	ży​let​kę	i	go​lił	się	co	rano.	Jako
że	nie	ro​bił	tego	zbyt	wpraw​nie,	jego	bro​da	i	szy​ja	po​kry​te	były	drob​ny​mi	ran​-
ka​mi,	ale	zda​wał	się	na	to	nie	zwa​żać.	Choć	wy​myśl​na	na​zwa	fir​my	była	ni​-
czym	wię​cej	jak	skró​tem	imion	jej	za​ło​ży​cie​li	–	Fran​cisz​ka,	Bo​le​sła​wa	i	Igna​-
ce​go	–	miesz​kań​com	Szmu​lo​wi​zny	brzmia​ła	nie​zwy​kle	eg​zo​tycz​nie.

–	Z	wło​ska	–	mó​wi​li	jed​ni.
–	Tro​chę	z	ła​ciń​ska	–	zga​dy​wa​li	dru​dzy.
–	A	mię	ger​mań​sko	jed​na​ko​woż	brzmi.
–	To	po	fran​cu​sku,	pa​no​wie,	po	fran​cu​sku.
Jak​kol​wiek	 było,	 na​zwa	 „Fran​bo​li”	 szyb​ko	 sta​ła	 się	 sym​bo​lem	 ja​śniej​szej

przy​szło​ści,	 do​bro​by​tu,	 na​dziei	 na	 po​pra​wę	 losu	 miesz​kań​ców	 naj ​ciem​niej​-
szych	za​kąt​ków	pra​wo​brzeż​nej	War​sza​wy.	Jako	dzie​ci	bie​ga​li​śmy	na	Śnież​ną,
by	 wdy​chać	 za​pach	 nie​do​stęp​ne​go	 dla	 nas	 ka​kao,	 za​pach	 da​le​kie​go	 świa​ta,
po​wiew	luk​su​su.	Nie	pa​mię​tam	już	dziś,	czy	uli​ca	rze​czy​wi​ście	pach​nia​ła	cze​-



ko​la​dą,	 czy	 ta	 ma​gicz​na	 woń	 żyła	 tyl​ko	 w	 na​szej	 wy​obraź​ni.	 Fak​tem	 było,
że	i	do​ro​słym,	i	dzie​ciom	Śnież​na	wy​da​wa​ła	się	uli​cą	wy​bra​nych.	Na​dzie​je	ro​-
dzi​ców	wią​żą​cych	 swo​je	 losy	 z	 tą	nie​wiel​ką	 fa​bry​ką	pod​sy​ca​li	 umie​jęt​nie	 jej
wła​ści​cie​le.	Chcąc	za​pew​nić	so​bie	ta​nią	siłę	ro​bo​czą,	obie​cy​wa​li	pra​cow​ni​kom
zło​te	góry,	w	tym	tak​że	dwu​izbo​we	miesz​ka​nia	w	usy​tu​owa​nym	na​prze​ciw​ko
fa​bry​ki	sza​rym	bu​dy​necz​ku.

–	Nie	mu​sie​li​by​śmy	 pła​cić	 czyn​szu	 –	 emo​cjo​no​wał	 się	 oj ​ciec,	 gdy	 po	 raz
pierw​szy	usły​szał	o	moż​li​wo​ści	uzy​ska​nia	służ​bo​we​go	 lo​kum.	Tego	wie​czo​ru
nie	pił	wód​ki.

Jed​nak	 sam	 en​tu​zjazm	 nie	 wy​star​czy,	 zwłasz​cza	 gdy	 trze​ba	 sto​czyć	 nie​-
rów​ną	wal​kę	z	sa​mym	sobą	i	wszech​wład​nym	na​ło​giem,	a	tym	bar​dziej	zna​-
leźć	siłę,	by	wy​rwać	się	z	cia​snych	si​deł	re​zy​gna​cji	i	bez​sil​no​ści	wię​żą​cych	du​-
szę	i	umysł	nie​mal	od	pierw​szych	dni	ży​cia.	Oj​ciec	ni​g​dy	nie	na​uczył	się	wy​-
ma​gać	 od	 sie​bie	 cze​go​kol​wiek,	 spo​glą​dać	w	przy​szłość	 da​lej	 niż	 do	 ko​lej ​nej
bu​tel​ki	bim​bru,	a	nade	wszyst​ko	ni​g​dy	nie	na​uczył	się	cięż​ko	pra​co​wać.	Prę​-
dzej	czy	póź​niej	za​wsze	się	pod​da​wał,	bo	nie	po​tra​fił	prze​wal​czyć	wła​snej	sła​-
bo​ści.

Tak	było	i	tym	ra​zem.	Przy​szło	pierw​sze	zmę​cze​nie	i	en​tu​zjazm	zgasł	jak
wą​tły	pło​mień	 świe​cy	 zdmuch​nię​ty	przez	wi​chu​rę.	 Sen	o	 lep​szej	 przy​szło​ści
skoń​czył	 się	 kil​ka	 dni	 póź​niej,	 gdy	 oj​ciec	 po	 raz	 wtó​ry	 przy​szedł	 do	 pra​cy
spóź​nio​ny	i	wy​raź​nie	pi​ja​ny.	Wy​rzu​co​no	go	bez	żalu,	nie	wy​pła​ciw​szy	na​wet
za​le​głej	dniów​ki.

–	Na	two​je	miej​sce	jest	pięt​na​stu	chęt​nych!	–	zdą​żył	jesz​cze	krzyk​nąć	kie​-
row​nik	zmia​ny,	nim	na​ka​zał	wy​pro​wa​dzić	awan​tu​ru​ją​ce​go	się	ojca	poza	te​ren
fa​bry​ki.

Oj​ciec	 pró​bo​wał	 póź​niej	 szczę​ścia	 w	 Wy​twór​ni	 Wó​dek	 na	 Ząb​kow​skiej
i	w	fa​bry​ce	ob​ra​bia​rek	pre​cy​zyj ​nych	Avia	na	Sie​dlec​kiej,	ale	za	każ​dym	ra​zem
koń​czy​ło	 się	 to	 nie​po​wo​dze​niem.	 Wie​ści	 roz​no​si​ły	 się	 szyb​ko.	 Chęt​nych
do	pra​cy	było	bar​dzo	wie​lu.	Nikt	nie	chciał	go	wię​cej	za​trud​nić.

Może	okra​da​jąc	wra​ca​ją​ce​go	z	fa​bry​ki	ro​bot​ni​ka,	któ​ry	cięż​ko	za​pra​co​wał
na	te	parę	gro​szy,	czuł	żal,	że	on	sam	nie	po​tra​fi	za​rob​ko​wać	w	inny	spo​sób?
Może	od​czu​wał	smu​tek,	że	pra​ska	uli​ca	ni​g​dy	nie	dała	mu	szan​sy	na	trzeź​we



ży​cie	i	lep​szy	los,	że	nikt	nie	po​ka​zał	mu	za​wcza​su,	że	moż​na	żyć	ina​czej?	Oj​-
ciec	nie	po​tra​fił	 czy​tać,	pi​sać	ani	 li​czyć.	Nie	był	po​staw​ny	ani	od​waż​ny.	Nie
był	 też	ty​pem	cwa​nia​ka,	czło​wie​kiem	spryt​nym	i	za​rad​nym.	Nie	bu​dził	więc
ni​czy​je​go	 sza​cun​ku	 ani	 tę​ży​zną	 fi​zycz​ną,	 ani	 ro​zu​mem	 czy	 siłą	 cha​rak​te​ru.
Nie	miał	nic,	za	co	mógł​by	sza​no​wać	sa​me​go	sie​bie.	Miał	tyl​ko	al​ko​hol	i	barw​-
ne	wi​zje	nad​cho​dzą​ce	pod	jego	wpły​wem.	W	wi​zjach	tych	za​wsze	był	wszech​-
moc​ny.

Na	sto​le,	obok	mo​net,	któ​re	bab​ka	na​tych​miast	cho​wa​ła	do	kie​sze​ni	far​tu​-
cha,	oj​ciec	kładł	zwy​kle	 jesz​cze	kil​ka	bu​te​lek	bez​barw​ne​go	sa​mo​go​nu	do​mo​-
wej	 ro​bo​ty	 pę​dzo​ne​go	 na	 ziem​nia​kach,	 ku​po​wa​ne​go	 u	 są​sia​da	 z	 par​te​ru.
Co	dzień	bu​dził	się	i	za​sy​piał	z	my​ślą	o	przy​bru​dzo​nych	bu​tel​kach	sto​ją​cych
na	pa​ra​pe​cie	w	miesz​ka​niu	Sta​cha.	Bim​ber	i	wód​ka	były	je​dy​ną	ra​do​ścią	ży​cia
mo​je​go	ojca,	dro​gą	do	szczę​ścia,	któ​rym	było	chwi​lo​we	za​po​mnie​nie	o	so​bie
sa​mym.
Po​wie​dzia​łem,	 że	 bab​ka	 na​uczy​ła	mnie	 czy​tać	 przy​pad​kiem	 i	 choć	 to	może
wy​da​wać	się	dziw​ne,	tak	w	isto​cie	było.	Bab​ka	ni​g​dy	nie	prze​ja​wia​ła	choć​by
naj​mniej ​szej	tro​ski	o	moje	wy​kształ​ce​nie,	a	ja​kie​kol​wiek	pe​da​go​gicz​ne	od​ru​-
chy	były	sprzecz​ne	z	jej	nie​cier​pli​wą	na​tu​rą.	Nie	na​uczy​ła	czy​tać	na​wet	swo​je​-
go	 je​dy​ne​go	 syna.	 Ni​g​dy	 nie	 do​wie​dzia​łem	 się	 o	 jej	 prze​szło​ści	 wię​cej,	 niż
wie​dzie​li	wszy​scy	na	na​szej	uli​cy,	nie	wie​dzia​łem	więc,	kto	i	kie​dy	ją	tego	na​-
uczył.	Bab​ka	jed​nak	czy​ta​ła.	Uwiel​bia​ła	książ​ki.	Gdy	po​grą​ża​ła	się	w	lek​tu​rze,
jej	rysy	ła​god​nia​ły,	od​dech	uspo​ka​jał	się	i	zda​wa​ła	się	ni​cze​go	i	ni​ko​go	nie	do​-
strze​gać.	My​ślę,	że	w	tych	nie​czę​stych	chwi​lach	była	na​praw​dę	szczę​śli​wa.

Od	 dziec​ka	 przy​glą​da​łem	 się,	 jak	 czy​ta​ła.	 Cie​ka​wi​ła	 mnie	 zmia​na,	 jaka
w	niej	za​cho​dzi​ła,	któ​rą	swo​im	dzie​cię​cym	umy​słem	szyb​ko	po​wią​za​łem	z	ta​-
jem​ni​czym	przed​mio​tem	trzy​ma​nym	przez	nią	w	dło​niach.	Z	cza​sem	za​czą​-
łem	 sia​dy​wać	 obok	 i	 dłu​gi	 czas	 pa​trzy​łem	 na	 po​żół​kłe	 stro​ny	 gę​sto	 usia​ne
czar​ny​mi	znacz​ka​mi.	Pa​trzy​łem	i	pa​trzy​łem,	i	ni​g​dy	mi	się	nie	nu​dzi​ło,	choć
w	książ​kach	czy​ta​nych	przez	bab​kę	z	rzad​ka	po​ja​wia​ły	się	ilu​stra​cje.	Gdy	tro​-
chę	pod​ro​słem,	za​czą​łem	po​ka​zy​wać	po​je​dyn​cze	wy​ra​zy	i	py​tać,	co	ozna​cza​ją.
Bab​ka	 cmo​ka​ła	 znie​cier​pli​wio​na,	ma​cha​ła	 ręką,	 jak​bym	był	na​tręt​ną	mu​chą,
po	 wie​lo​kroć	 ra​czy​ła	mnie	 cią​giem	 prze​kleństw,	 lecz	 gdy	 nie	 ustę​po​wa​łem,



gdy	py​ta​łem	po	raz	dru​gi	i	trze​ci,	nie	zwa​ża​jąc	na	obe​lgi	i	kuk​sań​ce,	w	koń​cu
pod​da​wa​ła	się	i	od​po​wia​da​ła.	Sam	nie	wiem,	kie​dy	za​czą​łem	roz​róż​niać	li​te​ry
i	po​ją​łem,	że	ukła​da​ją	się	w	sło​wa,	te	zaś	w	zda​nia	two​rzą​ce	opo​wie​ści.	Zda​ło
mi	się	wów​czas,	że	od​kry​łem	waż​ną	ta​jem​ni​cę	świa​ta	do​ro​słych,	wy​dar​łem	im
skarb,	któ​ry	chcie​li	za	wszel​ką	cenę	za​cho​wać	dla	sie​bie.	Od	tam​tej	pory	już
na	za​wsze	nie​wie​le	rze​czy	mia​ło	dla	mnie	więk​sze	zna​cze​nie	niż	książ​ki.

W	 cza​sach	mo​je​go	 dzie​ciń​stwa	 szcze​gól​ną	 po​pu​lar​no​ścią	 cie​szy​ły	 się	 bi​-
blio​te​ki	za​kła​da​ne	przez	oso​by	pry​wat​ne,	bez	resz​ty	od​da​ne	idei	oświa​ty	spo​-
łecz​nej.	Na	szczę​ście	zna​la​zło	się	 też	parę	 ta​kich,	któ​re	nie	bały	 się	krze​wić
czy​tel​nic​twa	tak​że	i	u	nas,	na	Szmul​kach.	Były	rów​nież	czy​tel​nie	dzie​cię​ce,	ale
za​pi​sać	się	do	nich	moż​na	było	je​dy​nie	z	ro​dzi​cem.	Mój	oj​ciec	jed​nak	sta​now​-
czo	od​mó​wił,	gdy	go	o	to	po​pro​si​łem.	Po​my​śla​łem,	że	pew​nie	boi	się	ko​niecz​-
no​ści	pod​pi​sa​nia	ja​kie​goś	re​gu​la​mi​nu	czy	kwi​tu,	któ​re​go	tre​ści	nie	zro​zu​mie.
Za​pro​po​no​wa​łem	więc,	że	ja	prze​czy​tam	mu	wszyst​kie	nie​zbęd​ne	do​ku​men​ty,
je​śli	 tyl​ko	 to	 go	 po​wstrzy​mu​je.	 Sprał	 mnie	 wte​dy	 tak	 do​tkli​wie,	 że	 po	 raz
pierw​szy	w	ży​ciu	z	po​wo​du	bi​cia	mu​sia​łem	le​żeć	przez	kil​ka	dni	w	łóż​ku.	Ni​-
g​dy	wię​cej	nie	po​ru​sza​li​śmy	tego	te​ma​tu.

Bab​ka	czę​sto	cho​dzi​ła	do	bi​blio​te​ki	zor​ga​ni​zo​wa​nej	w	jed​nym	z	miesz​kań
ogrom​nej	ka​mie​ni​cy	miesz​czą​cej	się	pod	nu​me​rem	czwar​tym	przy	uli ​cy	Ka​-
wę​czyń​skiej.

Nie	było	zbyt	wie​le	ksią​żek	i	bab​ka	czę​sto	wy​po​ży​cza​ła	te,	któ​re	już	czy​ta​-
ła.	Ni​g​dy	nie	za​pro​po​no​wa​ła,	 że​bym	po​szedł	z	nią,	 a	na	moje	proś​by	od​po​-
wia​da​ła	 ka​te​go​rycz​ną	 od​mo​wą,	 że	 nie	 chce	mnie	 tam	 za​bie​rać.	 Bro​ni​ła	 się
przed	tym	tak,	jak​by	bi​blio​te​ka	była	jej	pry​wat​nym	skar​bem,	miej​scem,	w	któ​-
rym	mo​gła	ucho​dzić	za	ko​goś	in​ne​go,	niż	była	w	rze​czy​wi​sto​ści.	Może	po​zo​-
wa​ła	 na	 ubo​gą,	 lecz	 żąd​ną	wie​dzy	miesz​czan​kę,	 by	 choć	 przez	 chwi​lę,	 przy
nie​zna​jo​mej	bi​blio​te​kar​ce	za​po​mnieć,	że	jest	tyl​ko	byłą	ulicz​ni​cą,	któ​rej	je​dy​-
ny	syn	ni​g​dy	nie	po​znał	ojca,	bo	i	ona	nie	była	pew​na,	któ​ry	z	klien​tów	zro​bił
jej	ba​cho​ra.

Na	wyj​ście	do	bi​blio​te​ki	bab​ka	szy​ko​wa​ła	się	nie​mal	jak	na	uro​czy​stość	ko​-
ściel​ną.	Po​przed​nie​go	wie​czo​ru	myła	swo​je	dłu​gie	wło​sy	w	ko​lo​rze	mie​dzi,	gę​-
sto	po​prze​ty​ka​ne	si​wi​zną,	a	po​tem	za​pla​ta​ła	je	w	gru​be	war​ko​cze.	Po	prze​bu​-



dze​niu	z	po​skrę​ca​nych	ko​smy​ków	ukła​da​ła	fry​zu​rę,	ty​leż	prze​dziw​ną,	co	twa ​-
rzo​wą.	 Za​kła​da​ła	 swo​ją	 naj​lep​szą	 czar​ną	 su​kien​kę,	 któ​ra	 opi​na​ła	 cia​sno	 jej
ogrom​ne	cia​ło,	a	z	nad​gry​zio​ne​go	zę​bem	cza​su	pu​deł​ka	wy ​do​by​wa​ła	ko​ron​ko​-
we	rę​ka​wicz​ki,	nie​gdyś	bia​łe,	te​raz	po​sza​rza​łe	od	zbyt	wie​lu	lat	użyt​ko​wa​nia.
Sam	 nie	 wiem	 cze​mu,	 ale	 tak	 wy​stro​jo​na	 bab​ka	 bu​dzi​ła	 we	 mnie	 jesz​cze
więk​szy	strach.	Nie​odmien​nie	przy​wo​dzi​ła	mi	na	myśl	okry​ty	ża​łob​nym	ca​łu​-
nem	ka​ta​falk	w	Ba​zy​li​ce	Naj​święt​sze​go	Ser​ca	Je​zu​so​we​go,	na	któ​rym	nie​kie​dy
pod​czas	 uro​czy​stoś​ci	 po​grze​bo​wych	 co	 zna​mie​nit​szych	 osób	 wy​sta​wia​no
otwar​tą	 trum​nę	 z	nie​bosz​czy​kiem.	 To	 sko​ja​rze​nie	 spra​wia​ło,	 że	 za​czy​na​łem
bać	się	śmier​ci.

Od	 cza​su	 do	 cza​su	 uda​wa​ło	mi	 się	 jed​nak	 prze​ła​mać	 opór	 bab​ki	 i	wejść
do	bi​blio​te​ki.	Sze​dłem	w	pew​nej	od​le​gło​ści	za	nią	przez	całą	dro​gę,	sta​ra​jąc
się	po​zo​stać	nie​zau​wa​żo​nym.	Gdy	sta​wa​ła	w	pro​gu,	w	mo​men​cie,	w	któ​rym
pchnę​ła	już	drzwi,	wpusz​cza​jąc	do	środ​ka	świa​tło	i	po​wiew	wia​tru,	wpra​wia​-
jąc	 w	 ruch	 ma​leń​ki	 dzwo​ne​czek	 za​wie​szo​ny	 na	 oścież​ni​cy,	 wy​ra​sta​łem	 jak
spod	zie​mi	i	wsu​wa​łem	swo​ją	rącz​kę	w	jej	szorst​ką	dłoń,	przy​oble​czo​ną	w	ze ​-
sztyw​nia​łe	ko​ron​ki.	Czu​łem	jej	złość,	ale	wie​dzia​łem,	że	nie	od​wa​ży	się	zła​jać
mnie	 i	 ode​pchnąć	 przy	 uczo​nych	 i	 kul​tu​ral​nych	 pa​niach	 bi​blio​te​kar​kach,
zwłasz​cza	że	wy​glą​da​łem	na	dużo	młod​sze​go,	niż	by​łem	w	rze​czy​wi​sto​ści.	Bi​-
blio​te​kar​ki	zgod​nie	twier​dzi​ły,	że	je​stem	prze​ślicz​nym	i	wiel​ce	mi​łym	chłop​-
cem.	Pew​ne​go	dnia	po​su​ną​łem	się	o	krok	da​lej	i	słod​kim	gło​si​kiem	spy​ta​łem,
czy	 bab​cia	 nie	 wy​po​ży​czy​ła​by	 książ​ki	 tak​że	 dla	 mnie.	 Gdy	 bab​ka	 spoj​rza​ła
w	moją	stro​nę,	zo​ba​czy​łem	w	jej	oczach	iskry	praw​dzi​wej	nie​na​wi​ści,	ale	star​-
sza,	ele​ganc​ka	pani	o	po​marsz​czo​nej,	pra​wie	prze​źro​czy​stej	skó​rze,	któ​ra	tego
dnia	peł​ni​ła	dy​żur	w	wy​po​ży​czal​ni,	zmierz​wi​ła	moją	ja​sną	czu​pry​nę	i	po​wie​-
dzia​ła	życz​li​wie:

–	Musi	być	pani	bar​dzo	dum​na	z	wnu​ka.	Taki	ma​lec,	a	po​tra​fi	czy​tać.	Pięk​-
nie,	że	tak	się	gar​nie	do	ksią​żek	–	po​chwa​li​ła.	–	Jak	to	do​brze,	jak	to	do​brze	–
wes​tchnę​ła	ci​cho,	po	czym	od​wró​ci​ła	się,	nie	py​ta​jąc	o	nic	wię​cej.

Ode​szła	w	stro​nę	są​sied​nie​go	po​ko​ju,	gdzie	pod	ścia​na​mi	usta​wio​no	rzę​dy
re​ga​łów.	Każ​dy	z	nich	miał	wi​tryn​kę	z	cio​sa​ne​go	szkła,	w	któ​rej	od​bi​te	świa​-
tło	sło​necz​ne​go	dnia	roz​sz​cze​pia​ło	się	w	wą​ziut​kie,	ko​lo​ro​we	wstę​gi.	Dro​bin​ki



ku​rzu	tań​czy​ły	w	opa​li​zu​ją​cych	pro​mie​niach,	okry​wa​jąc	całe	wnę​trze	barw​ną
po​świa​tą.	Był	to	duży,	ja ​sny	po​kój.	W	oknach	wi ​sia​ły	nie​ska​zi​tel​nie	bia​łe	za​-
słon​ki,	 wy​dy​ma​ją​ce	 się	 od	 po​wie​wu	 let​nie​go	 wie​trzy​ka.	 Na	 pod​ło​dze	 le​żał
wiel​ki,	mięk​ki	dy​wan,	a	na	nim	usta​wio​no	kil​ka	sto​li​ków	z	krze​sła​mi.	Sto​li​ki
na​kry​te	były	ob​ru​sa​mi	uszy​ty​mi	z	tego	sa​me​go	ma​te​ria​łu,	co	za​słon​ki.	Na	jed​-
nym	ze	sto​łów,	na	któ​rym	le​żał	roz​ło​żo​ny	wiel​ki	ze​szyt,	czy​jaś	ręka	usta​wi​ła
krysz​ta​ło​wy	wa​zon	i	wło​ży​ła	doń	po​lne	kwia​ty.	Ca​łość	pre​zen​to​wa​ła	się	nad​-
zwy​czaj	miło,	schlud​nie	i	czy​sto.	Lu​bi​łem	wy​obra​żać	so​bie,	że	przy​cho​dzę	tu	i
czy​tam	wśród	za​pa​chu	kwia​tów	i	ksią​żek,	ale	po	chwi​li	pięk​ne	ma​rze​nia	za​-
snu​wa​ła	mgła	stra​chu.	Ba​łem	się,	że	mógł​bym	coś	po​bru​dzić,	znisz​czyć	albo
po​tłuc,	zbu​rzyć	spo​kój	i	pięk​no	tego	miej ​sca.	By​łem	in​tru​zem,	nie	pa​so​wa​łem
do	świa​ta,	w	któ​rym	moż​na	było	so​bie	po​zwa​lać	na	po​dob​ne	ma​rze​nia.	Dla​te​-
go,	 choć	 nikt	 mi	 nie	 za​ka​zał,	 jako	 dziec​ko	 ni​g​dy	 nie	 od​wa​ży​łem	 się	 wejść
do	środ​ka	czy​tel​ni.

Tam​te​go	dnia	 zresz​tą	 sto​ją​ca	przy	drew​nia​nym	pul​pi​cie	bab​ka	była	 i	 tak
wy​star​cza​ją​co	 zde​ner​wo​wa​na.	Przez	 cały	 czas	nie​obec​no​ści	 bi​blio​te​kar​ki	nie
ode​zwa​ła	się	do	mnie	ani	sło​wem,	na​wet	na	mnie	nie	spoj​rza​ła.	Wy​raź​nie	wy​-
czu​wa​łem	 jej	 złość	 i	 by​łem	 pe​wien,	 że	 gdy​by	 tyl​ko	 mo​gła,	 po​wie​dzia​ła​by
mi	parę	nie​zbyt	 czu​łych	 słów.	Nic	 so​bie	 z	 tego	 jed​nak	nie	 ro​bi​łem.	Opę​ta​ła
mnie	myśl	o	tym,	by	choć	przez	chwi​lę	mieć	książ​kę	tyl​ko	dla	sie​bie	i	móc	wy​-
obra​żać	so​bie,	że	jest	zu​peł​nie	moja.

Star​sza	pani	wró​ci​ła	po	chwi​li,	nio​sąc	nie​wiel​ki	to​mik	ob​le​czo​ny	płót​nem
w	ko​lo​rze	ski​słej	ser​wat​ki.

–	 To	 po​win​no	 ci	 się	 spodo​bać,	 mło​dy	 ka​wa​le​rze	 –	 rze​kła,	 wrę​cza​jąc
mi	książ​kę.

Pa​mię​tam,	 że	 się	 za ​wa​ha​łem.	 Cała	 od​wa​ga	 na​gle	 mnie	 opu​ści​ła.	 Ręce
mi	drża​ły,	a	ser​ce	wa​li​ło	wście​kle	we​wnątrz	mo​jej	chu​dej	pier​si.	Nie	pa​mię​-
tam	 już,	 czy	 bar​dziej	 po​ru​szy​ło	mnie	 jej	 za​ufa​nie	 i	 pro​sto​ta,	 z	 jaką	 da​wa​ła
mi	cen​ną	rzecz,	jak​by	to	było	coś	zu​peł​nie	zwy​kłe​go,	czy	uprzej​mość	i	sza​cu​-
nek,	z	ja​kim	się	do	mnie	od​no​si​ła.	Nie	by​łem	przy​zwy​cza​jo​ny	do	ta​kie​go	trak​-
to​wa​nia,	nie	wie​dzia​łem	więc,	jak	się	za​cho​wać.



–	Weź,	pro​szę	–	za​chę​ci​ła,	uśmie​cha​jąc	się	przy	tym	miło.	–	A	gdy	już	prze​-
czy​tasz,	może	zna​la​zł​byś	chwi​lę,	by	zaj​rzeć	tu	do	mnie	i	opo​wie​dzieć,	czy	była
to	in​te​re​su​ją​ca	lek​tu​ra?

Gdy	zbyt	dłu​go	mil​cza​łem,	nie	wie​dząc,	 co	od​po​wie​dzieć,	bab​ka	po​ło​ży​ła
dłoń	 na	 moim	 ra​mie​niu	 i	 moc​no	 za​ci​snę​ła	 swo​je	 dłu​gie	 pal​ce	 o	 krzy​wych
i	twar​dych	pa​znok​ciach.	Ostry	ból	przy​wró​cił	mnie	do	rze​czy​wi​sto​ści.	Ski​ną​-
łem	 gło​wą,	 wzią​łem	 książ​kę,	 po​dzię​ko​wa​łem	 przez	 za​ci​śnię​te	 gar​dło	 i	 nie
oglą​da​jąc	się	za	sie​bie,	wy​sze​dłem	przed	bu​dy​nek.	Przy​kuc​ną​łem	na	 jed​nym
z	za​okrą​glo​nych	pa​choł​ków	ochron​nych	przy	wej​ściu	do	bra​my.	Skry ​ty	w	cie​-
niu	wi​dzia​łem	ośle​pia​ją​cą	jas​ność	dnia	i	chmu​rę	ku​rzu	uno​szą​cą	się	nad	uli​-
cą.	Było	cie​płe,	let​nie	po​po​łu​dnie.	Słoń​ce	świe​ci​ło	ja​skra​wym	bla​skiem,	o	wie​le
ja​śniej	niż	zwy​kle.

A	może	to	mnie	po	la​tach	wy​da​je	się,	że	świe​ci​ło	jaś​niej,	bo	tam​ten	dzień
na	za​wsze	od​mie​nił	moje	ży​cie,	w	prze​dziw​ny	spo​sób	za​de​cy​do​wał	o	dal​szych
ko​le​jach	mo​je​go	losu.
Książ​ką,	któ​rą	wów​czas	wy​bra​ła	dla	mnie	bi​blio​te​kar​ka,	było	W	osiem​dzie​siąt
dni	do​oko​ła	świa​ta	Ju​liu​sza	Ver​ne’a.	Czy​ta​łem	po​wo​li,	z	tru​dem	skła​da​jąc	wy​ra​-
zy	 i	 od​ga​du​jąc	 zna​cze​nie	nie​zna​nych	 słów,	usi​ło​wa​łem	po​jąć	 sens	ko​lej​nych
fraz.	Nie	mia​łem	kogo	spy​tać,	po​pro​sić	o	wy​ja​śnie​nie.	Może	bab​ka	mo​gła​by
mi	 po​móc,	 ale	 jej	 sta​ra​łem	 się	 w	 owych	 dniach	 uni​kać.	 Oba​wia​łem	 się,
że	w	przy​pły​wie	zło​ści	ze​chce	za​brać	książ​kę,	żeby	bar​dziej	mi	do​ku​czyć,	ode​-
grać	się	za	zu​chwal​stwo,	któ​re​go	się	do​pu​ści​łem.	Wo​la​łem	za​tem	scho​dzić	jej
z	dro​gi	i	o	nic	nie	py​tać.	Wę​dro​wa​łem	w	Ciem​ność,	na​gle	nie​czu​ły	na	cza​ją​ce
się	w	niej	stra​chy,	sia​da​łem,	opie​ra​jąc	się	o	pień	sta​rej	lipy,	i	czy​ta​łem	od	świ​-
tu	do	zmierz​chu,	za​po​mi​na​jąc	o	wszyst​kim.	Nie	czu​łem	upły​wu	cza​su.	Cie​nie
drzew	ro​bi​ły	 się	 co​raz	dłuż​sze,	upał	dnia	 ła​god​niał,	 a	 ja	 czy​ta​łem,	aż	zga​sły
ostat​nie	 pro​mie​nie	 słoń​ca.	Na	noc	 owi​ja​łem	 książ​kę	w	 szma​ty	 i	 ukry​wa​łem
w	roz​pa​dli​nie	drze​wa.	W	pół​mro​ku	wra​ca​łem	do	domu	i	aż	do	za​śnię​cia	mo​-
dli​łem	się	do	nie​na​zwa​ne​go	boga,	by	nikt	jej	stam​tąd	nie	za​brał.	Wów​czas	też
pę​kły	ostat​nie	wię​zi	 łą​czą​ce	mnie	z	nie​daw​ny​mi	to​wa​rzy​sza​mi	za​baw.	Przez
kil​ka	pierw​szych	dni	przy​cho​dzi​li,	za​wsze	całą	gro​ma​dą,	za​ga​dy​wa​li,	ob​ra​ża​li
mnie,	wy​zy​wa​li	na	po​je​dyn​ki,	ro​bi​li	wszyst​ko,	że​bym	zwró​cił	na	nich	uwa​gę



i	przy​łą​czył	się	do	bez ​tro​skich,	wa​ka​cyj​nych	har​ców,	że ​bym	znów	stał	się	dzi​-
wa​kiem,	 z	 któ​re​go	 moż​na	 po​żar​to​wać,	 ale	 ja	 po​zo​sta​wa​łem	 nie​wzru​szo​ny,
obo​jęt​ny	na	 ich	za​czep​ki,	 co	dzi​wi​ło	na​wet	mnie	sa​me​go.	Czy​ta​łem	 i	pra​ski
świat	 prze​stał	 mieć	 dla	 mnie	 ja​kie​kol​wiek	 zna​cze​nie.	 Po​ja​wi​ło	 się	 bo​wiem
ma​rze​nie,	któ​re	uczy​ni​ło	mnie	wol​nym.	Za​pra​gną​łem	zo​ba​czyć	sło​nia	i	od​tąd
li​czy​ło	się	tyl​ko	to	ab​sur​dal​ne	dą​że​nie.

Prze​czy​ta​łem	książ​kę	jesz​cze	trzy	razy,	a	frag​ment	o	za​ku​pie	sło​nia	w	In​-
diach	 i	prze​jażdż​ce	na	nim	 ty​lo​krot​nie,	 że	po​tra​fi​łem	go	wy​re​cy​to​wać	z	pa​-
mię​ci.

W	 li​sto​pa​dzie	 sta​ło	 się	 to,	 co	 nie​uchron​ne.	 Bab​ka	 od​kry​ła,	 że	 na​dal	 nie
zwró​ci​łem	 książ​ki.	 Zło​iła	 mi	 skó​rę,	 co	 nie	 zda​rza​ło	 się	 czę​sto	 i	 świad​czy​ło
o	wiel​kim	wzbu​rze​niu.	Gdy	się	zmę​czy​ła,	zwy​zy​wa​ła	mnie	 jesz ​cze	okrop​nie,
a	 na​stęp​nie	 roz​ka​za​ła	 czym	 prę​dzej	 zwró​cić	 za​pis	 przy​gód	 Fi​le​asa	 Fog​ga,
gdzie	jego	miej​sce.

–	Po​do​ba​ła	ci	się?	–	za​gad​nę​ła	sta​rusz​ka,	gdy	sta​ną​łem	w	pro​gu	bi​blio​te​ki
z	usza​mi	za​czer​wie​nio​ny​mi	od	wsty​du.	Nie	czy​ni​ła	mi	wy​rzu​tów.	Ani	jed​nym
sło​wem	nie	wspo​mnia​ła,	że	prze​trzy​my​wa​łem	książ​kę	kil​ka	mie​się​cy,	po	pro​-
stu	spy​ta​ła,	czy	mi	się	po​do​ba​ła.

Gdy	 mi​nął	 pierw​szy	 wstrząs,	 ski​ną​łem	 mo​krą	 od	 desz​czu	 gło​wą.	 Było
mi	 tak	 smut​no,	 że	 nie	 zdo​ła​łem	 wy​krztu​sić	 z	 sie​bie	 ani	 sło​wa.	 Ba​łem	 się,
że	się	roz​pła​czę.	Za​ci​sną​łem	dło​nie	w	pię​ści.	Trzą​słem	się	z	zim​na	i	po​wstrzy​-
my​wa​nych	emo​cji.	Czu​łem	się	bar​dzo	nie​szczę​śli​wy.

Bi​blio​te​kar​ka	przy​glą​da​ła	mi	 się	 z	uwa​gą.	Nic	nie	mó​wi​ła,	 tyl​ko	pa​trzy​ła
i	pa​trzy​ła.

–	Za​cze​kaj	chwi​lę	–	po​wie​dzia​ła	wresz​cie,	po	czym	wol​no,	chwie​jąc	się	lek​-
ko	na	boki,	ru​szy​ła	przed	sie​bie	i	znik​nę​ła	za	re​ga​ła​mi,	jak​by	we​szła	do	in​ne​-
go	świa​ta.	W	bi​blio​te​ce	zro​bi​ło	się	na​gle	pu​sto	i	ci​cho.

Nie	 wiem,	 ce​lo​wo	 czy	 przy​pad​kiem,	 zo​sta​wi​ła	 książ​kę	 na	 la ​dzie	 przede
mną.	 Mia​łem	 ocho​tę	 scho​wać	 ją	 za	 poły	 ko​szu​li,	 wy​biec	 z	 bi​blio​te ​ki,	 uciec
w	stru​gach	desz​czu	da​le​ko,	da​le​ko	 i	ni​g​dy	wię ​cej	 się	 tam	nie	po​ka​zać.	Kra​-
dłem	już	wcze​śniej	wie​le	razy,	nie	by​ła​by	to	dla	mnie	no​wość.	Uczci​wość	była
w	moim	 świe​cie	 jed​no​znacz​na	 ze	 sła​bo​ścią	 i	 nie​za​rad​no​ścią	 ży​cio​wą.	 Spryt



i	zdol​ność	do	wy​ko​rzy​sty​wa​nia	nada​rza​ją​cych	się	oka​zji	były	wy​so​ko	ce​nio​ny​-
mi	cno​ta​mi.	By​łem	sam	w	bi​blio​te​ce.	Nikt	mnie	nie	pil​no​wał.	Nie	ba​łem	się
kary,	sta​rusz​ka	pew​nie	na​wet	bab​ce	nie	do​nio​sła​by	o	moim	po​stęp​ku.	Mimo
to	nie	tkną​łem	książ​ki,	po	pro​stu	nie	mo​głem	tego	zro​bić.	Sam	nie	wiem,	jak
dłu​go	wpa​try​wa​łem	się	bez​myśl​nie	w	do​sko​na​le	mi	zna​ną	okład​kę	bez	ilu​stra​-
cji,	nim	wresz​cie	znów	usły​sza​łem	ci​che	stą​pa​nie	zwia​stu​ją​ce	po​wrót	bi​blio​te ​-
kar​ki.	Mia​łem	ża​ło​sną	świa​do​mość,	że	oto	mi​nę​ła	moja	szan​sa.

–	Pro​szę,	to	dla	cie​bie	–	po​wie​dzia​ła,	po​da​jąc	mi	lek​ko	po​dar​tą,	po​zba​wio​-
ną	ob​wo​lu​ty	ksią​żecz​kę	z	po​za​gi​na​ny​mi	ro​ga​mi,	no​szą​cą	śla​dy	wie​lo​krot​ne​go
czy​ta​nia.

Spoj ​rza​łem	na	ty​tuł	i	gło​śno	wcią​gną​łem	po​wie​trze.
–	Jó​zef	Graj ​nert	był	przy​ja​cie​lem	mo​je​go	męża	nie​bosz​czy​ka.	To	pierw​sze

wy​da​nie	 jego	tłu​ma​cze​nia	przy​gód	Fi​le​asa	Fog​ga	–	wy​ja​śni​ła.	–	Mnie	się	 już
nie	przy​da	–	do​da​ła	i	za​śmia​ła	się	ci​cho.	Gdy	się	śmia​ła,	jej	twarz	zda​wa​ła	się
młod​sza	i	ład​niej​sza.	–	Oczy	mnie	bolą	od	czy​ta​nia,	a	poza	tym	znam	już	tę
hi​sto​rię	na	pa​mięć.

–	Bę​dzie	ją	pani	mo​gła	opo​wie​dzieć	Bogu	w	nie ​bie	–	od​po​wie​dzia​łem	za​-
miast	po​dzię​ko​wa​nia.

Sam	nie	wiem,	skąd	przy​szło	mi	do	gło​wy	ta​kie	zda​nie,	nie	by​łem	wszak
wie​rzą​cy	ani	wy​cho​wa​ny	re​li​gij ​nie.	Sta​rusz​ce	jed​nak	moje	sło​wa	wy​raź​nie	się
spodo​ba​ły.	Ski​nę ​ła	swą	bia​lut​ką	gło​wą.	Nie	wy​śmia​ła	mnie,	nie	obu​rzy​ła	się.
Była	po​waż​na	i	uro​czy​sta.

–	Masz	ra​cję.	Opo​wiem	Mu,	gdy	wkrót​ce	się	spot​kamy.
Wy​mie​ni​li​śmy	 uśmie​chy,	 sto​jąc	 na​prze​ciw​ko	 sie​bie.	 Ja	 by​łem	 ob​dar​ty

i	chu​dy,	lecz	pe​łen	ży​cia,	któ​re	ona	mia​ła	już	za	sobą,	a	mimo	to	przez	tę	jed​-
ną	chwi​lę	łą​czy​ła	nas	ser​decz​na	nić	po​ro​zu​mie​nia,	wła​ści​wa	ma​rzy​cie​lom.

Już	 mia​łem	 wy​cho​dzić,	 uno​sząc	 swój	 naj​więk​szy	 skarb	 w	 dło​niach,	 lecz
w	pro​gu	za​trzy​ma​łem	się	tknię​ty	na​głą	my​ślą.

–	Pro​szę	pani…	–	za​czą​łem	nie​śmia​ło.
–	Słu​cham,	moje	dziec​ko?
–	Czy…	czy	wi​dzia​ła	pani	kie​dyś	praw​dzi​we​go	sło​nia?	–	wy​rzu​ci​łem	z	sie​-

bie.



Ku	mo​je​mu	bez​brzeż​ne​mu	zdu​mie​niu	bi​blio​te​kar​ka	przy​tak​nę​ła.
–	Wi​dzia​łam.	Raz	je​den,	w	Wied​niu.	Wiesz,	gdzie	to	jest?
Po​krę​ci​łem	prze​czą​co	gło​wą.	Sta​rusz​ka	od​wró​ci​ła	 się	w	 stro​nę	 są​sied​niej

pół​ki	i	wy​cią​gnę​ła	dużą,	pła​ską	książ​kę.	We​wnątrz	były	mapy.
–	Gdy	by​łam	mło​da,	tu	było	ce​sar​stwo	au​stro-wę​gier​skie,	obec​nie	Au​stria,

o,	tu	jest	sto​li​ca	–	tłu​ma​czy​ła,	wo​dząc	po	ma​pie	chu​dym,	po​wy​krę​ca​nym	pal​-
cem.

Słu​cha​łem	 z	 grzecz​no​ści,	 bo	 po​ło​że​nie	Wied​nia	 wca​le	 mnie	 w	 tym	mo​-
men​cie	nie	in​te​re​so​wa​ło.	Oto	mia​łem	przed	sobą	czło​wie​ka,	któ​ry	wi​dział	sło​-
nia,	 i	chcia​łem	do​wie​dzieć	się	wszyst​kie​go.	Parę	razy	kiw​ną​łem	nie​dba​le,	 li​-
cząc,	 że	 bi​blio​te​kar​ka	 uzna,	 że	 po​ją​łem,	 co	 po​jąć	 mia​łem,	 za​koń​czy	 lek​cję
i	opo​wie	mi	o	sło​niu.

–	By​łam	w	Wied​niu	je ​den	je​dy​ny	raz,	na	dłu​go	przed	two​im	na​ro​dze​niem,
ka​wa​le ​rze	–	 sta​rusz​ka	uśmiech​nę ​ła	 się	do	 swo​ich	wspo​mnień.	 –	Pol​ska	była
wów​czas	pod	za​bo​ra​mi,	a	ja	by​łam	mło​dziut​ką	pa​nien​ką	miesz​ka​ją​cą	z	ro​dzi​-
ca​mi	w	ów​cze​snej	Ga​li​cji…

–	I	wi​dzia​ła	pani	sło​nia,	tak?	–	wpa​dłem	jej	w	sło​wo,	upo​mi​na​jąc	się	o	od​-
po​wiedź	na	nur​tu​ją​ce	mnie	py​ta​nie.

–	Tak,	wi​dzia​łam	–	od​par ​ła	nie​co	za​sko​czo​na,	jak	czło​wiek	wy​rwa​ny	na​gle
ze	snu.	–	Tak,	tak,	w	ogro​dzie	zoo​lo​gicz​nym	na	te​re​nie	Schön​brunn.

–	Co	to	 jest	ogród	zoo​lo​gicz​ny?	–	spy​ta​łem	za​raz,	bo	ni​g​dy	wcze​śniej	nie
sły​sza​łem	po​dob​ne ​go	okreś​le​nia.

–	 To	 ta​kie	miej​sce,	 w	 któ​rym	 umiesz​cza	 się	 dzi​kie	 zwie​rzę​ta	 schwy​ta​ne
w	róż​nych	za​kąt​kach	świa​ta,	żeby	lu​dzie	mo​gli	je	oglą​dać	–	wy​tłu​ma​czy​ła.

–	A	w	War​sza​wie…?	–	wy​krztu​si​łem	prze​ję​ty.	–	Czy	w	War​sza​wie	jest	ta​kie
miej​sce?

Po​krę​ci​ła	gło​wą.
–	 Nie	 ma,	 ka​wa ​le​rze.	 Pą​gow​ski,	 wiesz,	 ten	 słyn​ny	 cu​kier​nik,	 urzą​dził

na	 Ko​szy​ko​wej	 zwie​rzy​niec.	 Było	 tam	 za	 mało	 miej​sca,	 a	 chęt​nych,	 jak	 się
oka​za​ło,	 nie	 bra​kło,	 to​też	pręd​ko	prze​niósł	 go	na	więk ​szą	par​ce​lę	 na	Sol​cu,
nie​opo​dal	 mo​stu	 Po​nia​tow​skie​go.	 Po​wia​da​ją,	 że	 są	 tam	 mał​py	 i	 kan​gu​ry,
a	na​wet	pin​gwi​ny.



–	A	sło​nie?	–	szep​ną​łem,	czu​jąc,	że	brak	mi	tchu.	–	Czy	są	tam	sło​nie?
Bla​de,	wą​skie	usta	sta​rusz​ki	roz​cią​gnę​ły	się	w	smut​nym	uśmie​chu.
–	Nie​ste​ty,	nie.	Sło​nie	po​trze​bu​ją	dużo	miej ​sca	i	szcze​gól​nej	opie​ki.	Są	też

bar​dzo	kosz​tow​ne.	Na​wet	Pą​gow​skie​go	nie	stać	na	za​kup	sło​nia	–	wy​ja​śni​ła.	–
Ale	do​szły	mnie	 słu​chy,	 że	mają	 tam	ali​ga​to​ry	–	do​da​ła	 za​chę​ca​ją​co,	wi​dząc
moją	za​wie​dzio​ną	minę.

Wzru​szy​łem	 ra​mio​na​mi.	 Być	może	 w	 in​nych	 oko​licz​no​ściach	 za​pa​lił​bym
się	 do	 po​my​słu	 od​wie​dze​nia	 zwie ​rzyń​ca	 Pą​gow​skie​go,	 ale	 te​raz	 by ​łem	 zbyt
za​wie​dzio​ny	nie​obec​no​ścią	sło​nia,	by	za​cie​ka​wić	się	in​ny​mi	oka​za​mi	dzi​kich
zwie​rząt.

Nie	będę	prze​cież	prze​pra​wiał	się	na	nie​zna​ne	zie​mie,	na	lewy	brzeg	Wi​-
sły,	na	któ​rym	ni​g​dy	do​tąd	nie	by​łem,	tyl​ko	po	to,	by	zo​ba​czyć	ja ​kie​goś	tam
ali​ga​to​ra	 –	 po​my​śla​łem	 ze	 wzgar​dą,	 ale	 nie	 wy​po​wie​dzia​łem	 mo​ich	 my​śli
na	głos.	Nie	chcia​łem	spra​wiać	przy​kro​ści	po​czci​wej	ko​bie​cie.

–	Ale	 to	nie	 je​dy​ny	zwie​rzy​niec	war​szaw​ski	 –	po	chwi​li	prze​rwy	bi​blio​te​-
kar​ka	 pod​ję​ła	 swo​ją	 opo​wieść.	 –	 Z	 ini​cja​ty​wy	na​uczy​cie​li	 przy​ro​dy	 za​ło​żo​no
też	Stu​dium	Bio​lo​gicz​ne,	taką	spe​cjal​ną	me​na​że​rię	słu​żą​cą	przede	wszyst​kim
ce​lom	na​uko​wym.	Nie​ste​ty,	w	rok	po	otwar​ciu	wy​buchł	 tam	strasz​ny	po​żar.
Nie​któ​rzy	 mó​wi​li,	 że	 to	 ktoś	 na​sła​ny	 przez	 Pą​gow​skie​go	 za​pró​szył	 ogień
w	bu​dyn​ku	z	naj​cie​kaw​szy​mi	oka​za​mi	stu​dium,	by	w	ten	spo​sób	po​zbyć	się
kon​ku​ren​cji.	Przez	kil​ka	dni	te​mat	po​ża​ru	nie	scho​dził	z	pierw​szych	stron	ga​-
zet.	Stu​dium	Bio​lo​gicz​ne	na​dal	funk​cjo​nu​je,	choć	jego	ko​lek​cja	zo​sta​ła	znacz​-
nie	uszczu​plo​na.

–	Do​my​ślam	się,	że	i	tam	nie	ma	sło​nia…	–	burk​ną​łem.
–	Ech,	nie​ste​ty	nie,	ka​wa​le​rze.	Ani	zwie​rzy​niec	Pą​gow​skie​go,	ani	Stu​dium

Bio​lo​gicz​ne	 to	wciąż	 nie	 są	 ogro​dy	 zoo​lo​gicz​ne	 z	 praw​dzi​we ​go	 zda​rze​nia	 –
wes​tchnę​ła	smut​no.	Naj​wy​raź​niej	i	jej	udzie​lił	się	mój	po​nu​ry	na​strój.	–	Choć
kto	wie,	kto	wie…	Po​wia​da​ją,	że	w	pla​nach	ma​gi​stra​tu	znaj​du​je	się	zor​ga​ni​zo​-
wa​nie	pod​ręcz​ni​ko​we​go	zoo.	Ma	być	bar​dzo	no​wo​czes​ne,	urzą​dzo​ne	na	świa​-
to​wym	po​zio​mie.	Sły​sza​łam	na​wet,	że	wy​bra​no	już	dlań	lo​ka​li​za​cję.	Je​śli	wie​-
rzyć	 sło​wom	na​szych	 czy​tel​ni​ków	 pra​cu​ją​cych	w	 za​rzą​dzie	miej​skim,	 ogród
ma	 zo​stać	 umiej ​sco​wio​ny	 na	 te​re​nie	 par​ku	Alek​san​dryj​skie​go,	 to	 jest,	 prze​-



pra​szam,	czło​wiek	tak	się	ja​koś	przy​zwy​cza​ja	do	nazw	wy ​uczo​nych	w	mło​do​-
ści,	par​ku	Pra​skie​go	oczy​wi​ście.

–	U	nas?	Na	Pra​dze?	–	py​ta​łem	roz​e​mo​cjo​no​wa​ny.	Moje	nie​daw​ne	znie​chę​-
ce​nie	 znik​nę​ło	 jak	 za	do​tknię​ciem	cza​ro​dziej​skiej	 różdż​ki.	 –	Nie	w	War​sza​-
wie,	a	u	nas	na	Pra​dze	ma	po​wstać	praw​dzi​we	zoo?

–	Naj ​praw​dziw​sze	–	przy​tak​nę ​ła	bi​blio​te​kar​ka.
Sto​sow​ną	uchwa​łę	pod​ję​to	w	czerw​cu	 ty​siąc	dzie​więć​set	dwu​dzie​ste​go	siód​-
me​go	roku.	Wkrót​ce	na	pod​mo​kłych	te​re​nach	Pra​gi,	nad	brze​giem	Wi​sły	roz​-
po​czę​to	bu​do​wę	Miej ​skie​go	Ogro​du	Zoo​lo​gicz​ne​go.	Skoń​czy​łem	wła​śnie	 sie​-
dem	 lat.	Tam​te ​go	 lata	każ​de​go	ran​ka	uda​wa​łem	się	pie​cho​tą	na	Ra​tu​szo​wą,
by	spraw​dzić,	co	zmie​ni​ło	się	od	dnia	po​przed​nie​go.	Nie​kie​dy	któ​ryś	z	ro​bot​-
ni​ków	po​sy​łał	mnie	 po	 pacz​kę	 pa​pie​ro​sów,	 a	w	 za​mian	 po​zwa​lał	 na	 chwi​lę
przejść	 przez	 ogro​dze​nie.	W	na​boż​nym	za​chwy​cie	 stą​pa​łem	po	nie​rów​nym,
grzą​skim	po	desz​czu	grun​cie.	Wo​kół	pa​no​wał	cha​os	i	nie ​po​rzą​dek,	zwy​kle	to​-
wa​rzy​szą​cy	bu​do​wom,	jed​nak	ja	ocza​mi	wy​obraź​ni	wi​dzia​łem	wspa​nia​ły	wy​-
bieg	dla	sło​ni	i	sta​do	ma​je​sta​tycz​nych	zwie​rząt	z	dłu​gi​mi	trą​ba​mi	i	lśnią​cy​mi
bie​lą	 kła​mi.	 A	 ro​bot​ni​cy	 śmia​li	 się	 ze	mnie,	 ach,	 jak	 bar​dzo	 się	 śmia​li,	 gdy
opo​wia​da​łem	im,	że	kie​dyś	z	pew​no​ścią	będę	tu	pra​co​wać.

–	 Spójrz,	 pę​dra​ku,	 to	 dy ​rek​tor	 zoo	 We​nan​ty	 Bur ​dziń​ski	 –	 po​wie​dział
do	 mnie	 je​den	 z	 nich,	 gdy	 pew​ne ​go	 li​sto​pa​do​we​go	 po​ran​ka,	 mimo	 chło​du
i	 nie​po​go​dy,	 przy​sze​dłem	 z	 tra​dy​cyj​ną	 już	wi​zy​tą	 na	 plac	 bu​do​wy.	 –	Wcze​-
śniej	zor​ga​ni​zo​wał	taki	ogród	w	Ki​jo​wie,	a	te​raz	przy​je​chał	do	nas.

Uj​rza​łem	 wy​so​kie​go,	 szczu​płe​go	 męż​czy​znę	 z	 du​ży​mi	 usza​mi,	 ja​jo​wa​tą
gło​wą	i	in​try​gu​ją​cą	twa​rzą.	Pa​trzy​łem	na	przy​pró​szo​ne	si​wi​zną	wąsy	i	bród​kę,
któ​rych	ufry​zo​wa​nie	ko​ja​rzy​ło	mi	się	z	 ilu​stra​cja​mi	po​wie​ści	o	hisz​pań​skich
awan​tur​ni​kach	czy	 fran​cu​skich	musz​kie​te​rach,	na	pro​sty,	pra​wie	pła​ski	nos,
nie​wi​docz​ne	 spo​śród	 za​ro​stu	 usta.	 Jed​nak	 to	 wszyst​ko	 zda​wa​ło	 się	 je​dy​nie
tłem	dla	oczu	męż​czy​zny.	Ką​cik	le​we​go	oka	opa​dał	mu	lek​ko	w	kie​run​ku	po​-
licz​ka,	 na​da​jąc	mu	 kształt	 łzy,	 za	 nim	mięk​ko	 opa​da​ła	 brew.	W	 po​łą​cze​niu
z	pra​wym,	cał​ko​wi​cie	nor​mal​nym	okiem,	ca​łość	nada​wa​ła	twa​rzy	ta​jem​ni​czy,
smut​no-iro​nicz​ny	wy​raz.	Była	to	z	całą	pew​no​ścią	twarz	uwa​ża​na	przez	nie​-
wia​sty	 za	 przy​stoj ​ną	 i	 in​try​gu​ją​cą.	Gu​stow​nie	ubra​ny	Bur ​dziń​ski,	w	 roz​pię​-



tym	mimo	chło​du	płasz​czu	do	zie​mi	i	ka​pe​lu​szu	na	gło​wie,	ko​pał	ło​pa​tą	ka​nał
wod​ny,	ra​mię	w	ra​mię	z	na​ję​ty​mi	ro​bot​ni​ka​mi.

–	 Tacy	 lu​dzie	 będą	 tu	 pra​co​wać.	 Ele​ganc​cy,	 wy​kształ​ce​ni,	 obe​zna​ni
we	świe​cie,	a	i	od	ro​bo​ty	nie​stro​nią​cy	–	w	to​nie	wy​po​wie​dzi	czuć	było,	że	dy​-
rek​tor	cie​szy	się	sym​pa​tią	 swo​ich	pra​cow​ni​ków.	–	Oba​wiam	się,	 smar​ka​czu,
że	dla	cie​bie	nie	bę​dzie	tu	miej​sca.

Pa​trzy​łem	na	wy​so​kie	czo​ło	i	rysy	dy​rek​to​ra,	w	któ​rych	znać	było	czło​wie​ka
zdy​scy​pli​no​wa​ne​go	 i	 su​ro​we​go,	 wy​ma​ga​ją​ce ​go	 naj​wię​cej	 od	 sa​me​go	 sie​bie
i	 mia​łem	 na​dzie​ję,	 że	 mimo	 wszyst​ko	 kie​dyś	 uda	 mi	 się	 speł​nić	 ma​rze​nie
o	zo​sta​niu	kor​na​kiem,	czy​li	opie​ku​nem	sło​ni.
Mi​nę​ła	zima,	a	po​tem	nad​szedł	dłu​go	wy​cze​ki​wa​ny	prze​ze	mnie	dzień.	Je​de​-
na​ste​go	mar ​ca	ty​siąc	dzie​więć​set	dwu​dzie​ste​go	ósme​go	roku	od​by​ło	się	uro​-
czy​ste	otwar​cie	Miej ​skie​go	Ogro​du	Zoo​lo​gicz​ne​go	w	War​sza​wie,	do	któ​re​go
spro​wa​dzo​no	zwie​rzę​ta	z	obu	pry​wat​nych	zwie​rzyń​ców	sto​łecz​nych.

Śle​dzi​łem	wszyst​kie	wzmian​ki	na	te​mat	ogro​du	uka​zu​ją​ce	się	w	pra​sie.	Za​-
przy​jaź​nio​ny	kio​skarz	z	bud​ki	przy	Ząb​kow​skiej,	wi​dząc	mój	za ​pał,	prze​glą​dał
co​dzien​ne	ga​ze​ty,	zwra​ca​jąc	szcze​gól​ną	uwa​gę	na	wszel​kie	ar​ty​ku​ły	do​ty​czą​ce
war​szaw​skie​go	zoo,	by	na​stęp​nie	zre ​la​cjo​no​wać	mi	je	przy	pierw​szej	nada​rza​-
ją​cej	się	oka​zji.

Pół	 roku	 póź​niej	 We​nan​ty	 Bur​dziń​ski	 zmarł.	 Mó​wio​no,	 że	 za​cho​ro​wał
na	 cięż​kie	 za​pa​le​nie	płuc,	 któ​re​go	na​ba​wił	 się,	po​ma​ga​jąc	 zwie​rzę​tom	prze​-
trwać	 zimę	 we	 wciąż	 nie ​ukoń​czo​nym	 zoo.	 Wkrót​ce	 prze ​czy​ta​łem,	 że	 war​-
szaw​ski	ma​gi​strat	urzą​dził	kon​kurs	na	sta​no​wis​ko	dy​rek​to​ra,	a	zo​stał	nim	ad​-
iunkt	 Ka​te​dry	 Zoo​lo​gii	 i	 Fi​zjo​lo​gii	 Zwie​rząt	 Szko​ły	 Głów​nej	 Go​spo​dar​stwa
Wiej​skie​go,	dok​tor	Jan	Ża​biń​ski.

Pa​mię​tam,	że	w	pierw​szej	chwi​li	roz​śmie​szy​ło	mnie	jego	na​zwi​sko,	a	za​raz
po​tem	 roz​dzia​wi​łem	 usta	 ze	 zdu​mie​nia.	W	 dal​szej	 bo​wiem	 czę​ści	 noty,	 po
wy​li​czan​ce	nie​zro​zu​mia​łych	dla	mnie	ty​tu​łów,	po​da​no,	że	nowy	dy​rek​tor	był
wie​lo​krot​nym	mi​strzem	sto​li​cy	w	sprin​cie	z	cza​sem	11,1	se​kun​dy	na	sto	me​-
trów	i	nie	dość,	że	bił	się	z	bol​sze​wi​ka​mi,	to	jesz​cze	od​zna​czo​no	go	Krzy​żem
Wa​lecz​nych.	To	było	moje	pierw​sze	spo​tka​nie	z	Ja​nem	Ża​biń​skim.

Chwat	–	po​my​śla​łem	wów​czas.



Przez	dłu​gi	czas	pod​kra​da​łem	bab​ce	pie​nią​dze,	by	uzbie​rać	na	bi​let	wstę​pu.
Cena,	jaką	trze​ba	było	zań	za​pła​cić,	wy​da​wa​ła	mi	się	osza​ła​mia​ją​ca,	więc	cze​-
ka​łem	na	dzień,	w	któ​rym	w	ga​ze​tach	ogło​szą,	że	do	war ​szaw​skie​go	zoo	spro​-
wa​dzo​no	sło​nia.

Kie​dy	 po	 raz	 pierw​szy	 prze​kro​czy​łem	 oka​za​łą,	 pięk​nie	 zdo​bio​ną	 bra​mę
przy	Ra​tu​szo​wej,	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	wsze​dłem	do	raju.	Była	wio​sna.	Za​krę​-
ci​ło	 mi	 się	 w	 gło​wie	 od	 barw,	 za​pa​chów,	 dźwię ​ków,	 do​znań,	 któ​re	 ni​g​dy
wcze​śniej	nie	były	moim	udzia​łem.	To	był	inny	świat.	Słoń​ce	mie​ni​ło	się	zło​-
tem	i	mie​dzią	w	fu​trach	zwie​rząt.	Pta​szar​nia	wi​bro​wa​ła	skrze ​kiem,	gwiz​da​-
niem,	 po​hu​ki​wa​niem	 i	 tre​lem.	 Mał​piar​nię	 wy​peł​nia​ły	 od​gło​sy	 do	 złu​dze​nia
przy​po​mi​na​ją​ce	ludz​ki	śmiech.	Mia​łem	wra​że ​nie,	jak​bym	zna​lazł	się	na	pla​cu
za​baw,	na	któ​rym	fi​glu​ją	ra​do​śnie	dzie​ci.	W	ba​se​nie	dla	fok	trwał	po​kaz	od​bi​-
ja​nia	pi​łek.	Po	każ​dym	nu​me​rze	tre​ser	da​wał	foce	małą	ryb​kę,	po	czym	bił	jej
bra​wo,	a	ona	od​pła​ca​ła	mu	tym	sa​mym,	gło​śno	klasz​cząc	mo​kry​mi	płe​twa​mi,
ku	ucie​sze	ga​wie​dzi.	Wszyst​ko	to	chło​ną​łem	jak​by	mi​mo​cho​dem,	nie​uważ​nie,
jak	ktoś,	kto	oglą​da	świat,	krę​cąc	się	na	ka​ru​ze​li.	Ob​ra​zy	na​kła​da​ły	się	je​den
na	dru​gi,	wi​ru​jąc	mi	przed	oczy​ma,	a	ja	sze ​dłem	da​lej,	nie	za​trzy​mu​jąc	się	ni​-
g​dzie	na	dłu​żej,	znie ​wo​lo​ny	my​ślą	o	tym,	co	mia​ło	się	za​raz	wy​da​rzyć.

Na​raz	 zo​ba​czy​łem	 prze​stron​ny	wy​bieg,	 oko​lo​ny	 płyt​kim	 ro​wem.	 Na​tych​-
miast	spu​ści​łem	wzrok.	Moje	ser​ce	za​bi​ło	moc​no,	nie​mal	bo​le​śnie.	Nie	zwa​ża​-
jąc	na	kuk​sań​ce	i	uty​ski​wa​nia	ele​ganc​kich	zwie​dza​ją​cych,	na	ci​sną​ce	się	dzie​-
ci	dzier​żą​ce	w	dło​niach	ba​lo​ni​ki,	wia​tracz​ki	i	plu​szo​we	sło​ni​ki,	prze​ci​sną​łem
się	 po​mię​dzy	nimi	wszyst​ki​mi,	 tak	 że	w	 koń​cu	 od	 speł​nie​nia	ma​rze​nia	 od​-
dzie​la​ła	mnie	 je​dy​nie	 ba​rier​ka.	 Przez	 cały	 czas	 wpa​try​wa​łem	 się	 w	 ścież​kę.
Choć	 le​d​wo	mo​głem	wy​trzy​mać	z	na​pię​cia,	ani	 razu	nie	spoj​rza​łem	w	górę.
Wie​dzia​łem,	 że	 mo​ment,	 w	 któ​rym	 speł​nia	 się	 naj​więk​sze	 ma​rze​nie	 ży​cia
musi	być	szcze​gól​ny.	Tłum	na​pie​rał	na	mnie	co​raz	bar​dziej,	ale	ja	nie	czu​łem
bólu.	Za​ci​sną​łem	moc​niej	po​wie​ki,	wzią​łem	wdech	i	otwo​rzy​łem	je.

Uj​rza​łem	 piasz​czy​sty	 wy​bieg	 i	 roz​cią​ga​ją​cy	 się	 nad	 nim	 błę​kit	 nie​ba,
na	któ​re​go	tle,	oświe​tla​ne	od	tyłu	przez	bla​de	wio​sen​ne	słoń​ce,	sta​ły	dwa	sło​-
nie.	Ser​ce	tłu​kło	mi	się	w	pier​si	jak	ptak	sza​mo​czą​cy	się	w	klat​ce,	krew	na​pły​-
nę​ła	mi	 do	 po​licz​ków,	 oczy	 za​pie​kły	 ze	 wzru​sze​nia.	 Nie	mo​głem	 uwie​rzyć,



że	to	wszyst​ko	dzie​je	się	na​praw​dę.	Na​dal	by​łem	głod​nym,	ob​dar​tym,	po​zba​-
wio​nym	mi​ło​ści,	sa​mot​nym	dziec​kiem,	a	jed​nak	w	tej	cu​dow​nej	chwi​li	po	raz
pierw​szy	 w	 ży​ciu	 po​czu​łem	 w	 so​bie	 siłę,	 do​zna​łem	 wszech ​mo​cy,	 jaką	 daje
speł​nio​ne	ma​rze​nie.
Skąd	mo​głem	wie​dzieć,	że	to	do​pie​ro	po​czą​tek.	Że	dzie ​więć	lat	póź​niej	sło​ni​-
ca,	któ​rą	po​ko​cha​łem	od	pierw​sze ​go	wej​rze​nia,	wyda	na	świat	 swo​je	 je​dy​ne
dziec​ko,	a	ja	będę	wte​dy	przy	niej?	Że	to	wła​śnie	ja,	chu​dy,	ja​sno​wło​sy	chło​-
piec,	 sie​ro​ta	bez	przy​szło​ści,	będę	 tym,	któ​ry	po​mo​że	od​na​leźć	ma​łe​mu	sło​-
niąt​ku	dro​gę	do	pier​si	mat​ki?	Że	 to	 ja	 będę	mu	go​dzi​na​mi	kro​ił	 na	 cząst​ki
jabł​ka,	choć	mógł​by	je	spo​koj​nie	po​łknąć	w	ca​ło​ści,	tyl​ko	dla​te​go,	że	sło​niąt​ko
tak	 lubi?	Że	wio​sną	będę	dla	nie​go	rwał	nad	Wi​słą	 świe​że	ga​łąz​ki	ob​sy​pa​ne
mło​dy​mi	 pę​da​mi,	 bo	 są	 smacz​niej ​sze	 niż	 te	 ro​sną​ce	 na	 wy​bie​gu	 dla	 sło​ni?
Że	będę	przy​no​sił	mu	dzie​siąt​ki	ki​lo​gra​mów	przy​sma​ków	na	ple​cach	je​dy​nie
po	to,	by	pa ​trzeć,	jak	owoc	mo​ich	ka​torż​ni​czych	wy​sił​ków	w	kil​ka	mi​nut	zni​-
ka	w	py​sku	zwie​rzę​cia?	Że	będę	je	na​cie​rał	ma​ścia​mi,	opa​try​wał,	od​ro​ba​czał,
le​czył	opryszcz​kę,	czu​wał	przy	nim	w	go​rącz​ce?	Że	to	ja	będę	się	z	nim	ba​wił?
Że	mnie	pierw​sze​mu	poda	trą​bę,	a	po​tem	łapę?	Że	bę​dzie​my	ra​zem	do​słow​nie
po​kła​dać	 się	 ze	 śmie​chu,	 gdy	 uda	 nam	 się	 opa​no​wać	 ja​kąś	 nową	 sztucz​kę?
Że	na​uczę	się	roz​po​zna​wać	jego	na​stro​je	i	emo​cje,	tak	jak	ono	bę​dzie	po​tra​fi​-
ło	roz​po​znać	moje?	Że	w	zwie​rzę​ciu,	któ​re​go	masa	uro​dze​nio​wa	wy​no​si​ła	nie​-
mal	trzy​krot​ność	mo​jej	wagi	w	tam​tym	cza​sie,	znaj​dę	upra​gnio​ne​go	to​wa​rzy​-
sza	za​baw,	a	w	jego	ma​je​sta​tycz​nej	mat​ce	naj​lep​sze​go	przy​ja​cie​la?

Skąd	mo​głem	 wie​dzieć,	 że	 to	 wła​śnie	 mnie	 zo​sta​nie	 po​wie​rzo​na	 opie​ka
nad	pierw​szym	sło​niąt​kiem	uro​dzo​nym	w	Pol​sce?

Nie,	nie	mo​głem	tego	wszyst​kie​go	prze​wi​dzieć.	Na​wet	naj ​śmiel​sze	z	mo​ich
ma​rzeń	nie	zdo​ła​ły	za​wę​dro​wać	aż	tak	da​le​ko.	To,	co	mia​ło	się	wy​da​rzyć	na​-
praw​dę,	było	wów​czas	poza	za​się​giem	mo​jej	wy​obraź​ni.

Było	 też	 zu​peł​nie	nie​waż​ne.	W	 tam​tej	 chwi​li,	 gdy	pierw​szy	 raz	 sta​ną​łem
w	cie​niu	ogrom​ne​go	zwie​rzę​cia,	trzę​sąc	się	z	prze​ję​cia	i	ze	stra​chu,	gdy	sło​ni​-
ca	Ka​sia	pierw​szy	raz	mu​snę​ła	moją	dłoń,	chwy​ta​jąc	buł​kę,	gdy	pa​trzy​łem,	jak
wy​gi​na	trą​bę	w	zgrab​ne	kó​łecz​ko	i	wkła​da	so​bie	przy​smak	do	py​ska,	nie	pra​-



gną​łem	ni​cze​go	wię​cej.	Czas	i	prze ​strzeń	znik​nę​ły,	a	ja	by​łem	po	pro​stu	ab​so​-
lut​nie	szczę ​śli​wy.
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1.

Od	wie​lu	go​dzin	Ka ​sia	spa​ce​ro​wa​ła	po	wy​bie​gu	dla	sło​ni,	tam	i	z	po​wro​tem.
Zwy​kle	 po​ru​sza​ła	 się	 ci​cho,	 cho​dząc,	 jak	wszyst​kie	 sło​nie,	 na	 czub​kach	 pal​-
ców,	któ​ry	 to	 fakt,	zwa​żyw​szy	na	masę	 tych	zwie​rząt,	nie	prze​sta​wał	za​dzi​-
wiać	 Pio​tra.	Mat​ka	Na​tu​ra	 wy​po​sa​ży​ła	 bo​wiem	 sto​py	 naj ​więk​szych	 spo​śród
swo​ich	 dzie​ci	 ży​ją​cych	 na	 lą​dzie	w	 spe​cjal​ne	 tkan​ki	 amor​ty​zu​ją​ce	wstrzą​sy,
któ​re	do​dat​ko​wo	po​ma​ga​ją	im	utrzy​mać	rów​no​wa​gę.	Dziś	jed​nak	i	one	na	nic
się	zda​ły.	Sa​mi​ca	stą​pa​ła	tak	cięż​ko,	że	jej	kro​ki	nie​mal	dud​ni​ły	w	uszach	Pio​-
tra.	Wi​dać	było,	 że	zwie​rzę	 się	z	 czymś	zma​ga,	 lecz	poza	ospa​ło​ścią	 i	przy ​-
cięż​ka​wym	kro​kiem	Kaś​ka	nie	zdra​dza​ła	żad​nych	ob​ja​wów	nie​po​ko​ju.	Naj​wy​-
raź​niej	to,	co	mia​ło	się	za	chwi​lę	wy​da​rzyć,	było	dla	niej	czymś	zwy​czaj​nym,
zu​peł​nie	 pro​stym	 i	 na​tu​ral​nym,	 a	 nie	 cu​dem,	 na	 któ​ry	 z	 nie​cier​pli​wo​ścią
ocze​ki​wał	 jej	 opie​kun.	 Kaś​ka	 mil​cza​ła.	 Tego	 dnia	 ani	 razu	 nie	 za​trą​bi​ła.
Od	cza​su	do	cza​su	tyl​ko	sa​pa​ła	moc​no	z	wy​sił​kiem,	ma​cha​jąc	na	boki	gło​wą,
wpra​wia​jąc	 w	 ko​ły​sa​nie	 dłu​gą	 trą​bę	 albo	 ude​rza​ła	 ogo​nem	 w	 pod​brzu​sze,
moc​nym,	szyb​kim	ru​chem,	jak​by	chcia​ła	pac​nąć	mu​chę.

Piotr	od	świ​tu	nie	opusz​czał	sło​ni​cy	na​wet	na	chwi​lę.	Pod​czas	po​ran​ne​go
kar​mie​nia	za​uwa​żył,	że	brzuch	jego	pod​opiecz​nej	jest	bar​dzo	na​pię​ty,	a	ge​ni​-
ta​lia	dziw​nie	opuch​nię​te.

–	Te​raz	trze​ba	cze​kać	–	stwier​dzi​ła	dy​rek​to​ro​wa	Ża​biń​ska,	któ​ra	za​alar​mo​-
wa​na	przez	chło​pa​ka,	przy​szła	wraz	z	we​te​ry​na​rzem	oko​ło	po​łu​dnia,	by	obej ​-
rzeć	Kaś​kę.

Cze​kał	więc.	Czuł,	że	musi	być	przy	sło​ni​cy,	 choć	 tak	na​praw​dę	nie	miał
po​ję​cia,	na	co	mógł​by	się	jej	przy​dać	w	tej	sy​tu​acji.	Pod​su​wał	więc	tyl​ko	pod
trą​bę	zwie​rzę​cia	ulu​bio​ne	sma​ko​ły​ki	–	chru​pią​ce	tra​wy,	li​ście	i	owo​ce.	Po	po​-



łu​dniu	przy​niósł	wia​dro	sfer​men​to​wa​nych	ja​błek	uwiel​bia​nych	przez	sło​ni​cę,
któ​rą	 nie​kie​dy	 na​zy​wał	 czu​le	 „opo​jem”,	 sza​le​nie	 lu​bi​ła	 bo​wiem	 wszyst​ko,
z	cze​go	lu​dzie	wy​twa​rza​li	trun​ki.	Przez	cały	dzień	po​da​wał	Kasi	wodę,	a	raz,
gdy	wy​da​ło	mu	się,	że	za​drża​ła	z	zim​na,	na​rzu​cił	jej	na	grzbiet	ogrom​ny	pled.
Więk​szość	cza​su	jed​nak	sie​dział	w	rogu	wy​bie​gu	i	tyl​ko	wo​dził	ocza​mi	za	sło​-
ni​cą	prze​cha​dza​ją​cą	się	tam	i	z	po​wro​tem.	Mimo	wszyst​ko	ta	dziw​na	wspól​-
no​ta	czło​wie​ka	i	zwie​rzę​cia	zda​wa​ła	się	dzia​łać	na	obo​je	ko​ją​co.

Na​gle	Kaś​ka	przy​sta​nę​ła.	Po​chy​li​ła	gło​wę	i	moc​no	za​par​ła	się	na	przed​nich
no​gach.	 Jej	na​rzą​dy	rod​ne,	od	rana	na​brzmia​łe,	zda​wa​ły	się	 jesz​cze	bar​dziej
spuch​nię​te.	Piotr	ze​rwał	się	na	rów​ne	nogi	i	pod​biegł	do	ogro​dze​nia.

–	Ję​drek!	Szyb​ko!	Bie​gnij	po	pa​nią	dy​rek​to​ro​wą!	–	za​wo​łał	do	prze​cho​dzą​-
ce​go	 obok	 sta​jen​ne​go.	 Po	 czym,	 tknię​ty	 na​głą	my​ślą,	 że	 jego	 krzyk	mógł​by
prze​stra​szyć	sło​ni​cę,	do​dał,	ści​sza​jąc	głos:	–	Po​wiedz	jej,	że	chy​ba	się	za​czę​ło.

Dzień	był	chłod​ny	i	po​chmur​ny,	a	mimo	to	Piotr	czuł,	że	za​czy​na	się	po​cić
z	emo​cji.	Ser​ce	biło	mu	moc​no	w	pier​si.

–	Spo​koj​nie,	Ka​sia,	spo​koj ​nie	–	po​wta​rzał,	choć	zwie​rzę	nie	mo​gło	go	usły​-
szeć	i	miał	wra​że​nie,	że	tak	na​praw​dę	uspo​ka​ja	sa​me​go	sie​bie.

Sło​nie	 wpraw​dzie	 się	 nie	 pocą,	 ale	 gdy	 jest	 go​rą​co,	 krew	 na​pły​wa	 im
do	uszu.	Kaś​ka	mu​sia​ła	za​tem	czuć	się	po​dob​nie	jak	jej	opie​kun,	bo	na​gle	za​-
czę​ła	in​ten​syw​nie	wa​chlo​wać	usza​mi.	Po​wsta​ły	w	ten	spo​sób	po​dmuch	wia​tru
chło​dził	krew,	któ​ra	na​stęp​nie	wra​ca​ła	do	krwio​bie​gu,	by	ob​ni​żyć	tem​pe​ra​tu​-
rę	cia​ła	zwie​rzę​cia.

Wkrót​ce	An​to​ni​na	sta​nę​ła	tuż	obok	Pio​tra.	Czuł	bi​ją​ce	od	niej	cie​pło,	sły​-
szał	przy​spie​szo​ny	od​dech,	mu​sia​ła	biec.

Na​gle	po​mię​dzy	tyl​ny​mi	no​ga​mi	sło​ni​cy	uka​za​ło	się	coś,	co	przy​po​mi​na​ło
mu	bło​nia​sty,	bia​ły	ba​lon,	któ​ry	rósł	z	każ​dą	chwi​lą.	Kaś​ka	otwo​rzy​ła	sze​ro​ko
usta,	 ale	 nie	 wy​da​ła	 żad​ne​go	 dźwię​ku,	 któ​ry	 da​ło​by	 się	 usły​szeć	 ludz​kim
uchem.	Piotr	wstrzy​mał	od​dech.	Jej	mil​cze​nie,	to,	że	nie	mógł	usły​szeć	od​gło​-
sów	skar​gi	uko​cha​ne​go	zwie​rzę​cia,	po​wo​do​wa​ło	nie​mal	 fi​zycz​ny	ból	 i	nada​-
wa​ło	sy​tu​acji	jesz​cze	bar​dziej	dra​ma​tycz​ne​go	wy​mia​ru.	Nie	miał	jed​nak	cza​su
dłu​żej	za​sta​na​wiać	się	nad	wła​sną	nie​mo​cą.	W	na​stęp​nej	se​kun​dzie	spo​mię​-
dzy	warg	sro​mo​wych	Kaś​ki	chlu​snę​ła	krwi​sto​czer​wo​na	ciecz.	Bia​ły	ba​lon	pękł,



pla​snąw​szy	o	zie​mię.	W	ka​łu​ży	krwa​we​go	bło​ta	le​ża​ło	małe	sło​niąt​ko.	Nie	po​-
ru​sza​ło	się.

–	Bra​wo	Kaś​ka!	 –	 Piotr	 nie	 zdo​łał	 po​wstrzy​mać	 za​le​wa​ją​cej	 go	 fali	 ra​do​-
ści.	–	Zuch	dziew​czy​na!

Dy​rek​to​ro​wa	Ża​biń​ska	skar​ci​ła	go	wzro​kiem	i	choć	tak​że	na	jej	ustach	wy​-
raź​nie	drgał	po​wstrzy​my​wa​ny	uśmiech,	szyb​kim	ru​chem	dło​ni	na​ka​za​ła	mło​-
dzień​co​wi	mil​cze​nie.	Ka​ś​ce	i	dziec​ku	po​trzeb​ny	był	te​raz	spo​kój.

Piotr	 za​milkł,	 ale	 cała	 jego	 twarz	 się	 śmia​ła.	Miał	 ocho​tę	 ska​kać,	 bie​gać,
krzy​czeć	na	całe	gar​dło.	Na​ro​dzi​ny	sło​niąt​ka	były	naj​pięk​niej ​szą	chwi​lą	 jego
ży​cia.	Ni​g​dy	 do​tąd	 nie	 od​czu​wał	 tak	 sil​nych	 emo​cji,	 nie	 był	 tak	 szczę​śli​wy.
Prze​peł​nia​ła	go	duma.	Czuł	się	nie​mal	oj ​cem	tego	ma​łe​go	zwie​rząt​ka,	co	nie
było	aż	tak	wiel​kim	roz​mi​nię​ciem	się	z	praw​dą.
Był	wszak	na​ocz​nym	 świad​kiem	 za​lo​tów	 Jaś​ka.	Wi​dział,	 jak	 za​cze​pia	Ka​się,
jak	mu​ska	 ją	trą​bą	po	pod​brzu​szu,	a	po​tem	pod​cho​dzi	z	boku,	by	po​gła​dzić
ją	pal​cza​sty​mi	wy​rost​ka​mi	po	grzbie​cie,	w	miej​scu,	gdzie	jej	gru​bą	skó​rę	po​-
ra​sta​ły	rzad​kie,	za​dzi​wia​ją​co	de​li​kat​ne	wło​ski,	nie​co	krót​sze	niż	te	na	za​koń​-
cze​niu	ogo​na.	Piotr	sprzą​tał	wów​czas	od​cho​dy	swo​ich	pod​opiecz​nych,	wiel​ki​-
mi	gra​bia​mi	prze​wa​la​jąc	śmier​dzą​ce	sto​sy.	Była	to	nie​wąt​pli​wie	pra​ca	zu​peł​-
nie	 nie​sprzy​ja​ją​ca	 ro​man​tycz​nym	 unie​sie​niom,	 a	 mimo	 to,	 gdy	 za​czął	 się
przy​glą​dać	 czu​ło​ści,	 jaką	 ob​da​rza​ły	 się	 sło​nie,	 po​czuł	 w	 ser​cu	 tę​sk​no​tę
za	czymś	nie​okre​ślo​nym,	cze​go	sam	ni​g​dy	do​tąd	nie	do​świad​czył.	Pa​trzył,	jak
Ka​sia	ocie​ra	się	o	Jaś​ka,	by	już	po	chwi​li	 lek​ko	się	od	nie​go	od​su​nąć.	Wte​dy
sa​miec	ob​jął	trą​bą	jej	pra​wą	nogę	i	przy​cią​gnął	ją	do	sie​bie.	Wszyst​kie	ru​chy
tych	ol​brzy​mich	zwie​rząt	były	spo​wol​nio​ne,	peł​ne	sub​tel​no​ści	 i	wdzię​ku,	ni​-
czym	 ta​niec.	 Piotr	 stał	 z	 bro​dą	 opar​tą	 o	 gra​bie	 i	 przy​glą​dał	 się	 temu	 z	 za​-
chwy​tem.	Na​gle	Ja​siek	sta​nął	za	sa​mi​cą,	prze​niósł	cię​żar	cia​ła	na	tyl​nie	nogi,
po​ło​żył	Ka​ś​ce	trą​bę	na	szyi,	a	po​tem	szyb​kim,	ener​gicz​nym	ru​chem	przy​ci​snął
się	do	niej,	opie​ra​jąc	przed​nie	łapy	na	jej	ple​cach.	Piotr	opu​ścił	wzrok	za​wsty​-
dzo​ny,	jak​by	za​miast	ko​pu​la​cji	zwie​rząt	pod​glą​dał	chwi​le	bli​sko​ści	swych	naj ​-
lep​szych	przy​ja​ciół.	Na​wet	przez	chwi​lę	nie	po​my​ślał	wów​czas	o	tym,	że	tego
dnia	w	ło​nie	Kasi	może	po​wstać	nowe	ży​cie.



Pew​ne​go	 jed​nak	 dnia	 pani	 Pu​nia,	 za​ru​mie​nio​na	 z	 ra​do​ści	 i	 prze​ję​cia,
oznaj​mi​ła,	że	Ka​sia	jest	w	cią​ży.	Dy​rek​to​ro​stwo	Ża​biń​scy	uświa​do​mi​li	mu	całą
pod​nio​słość	 tego	 fak​tu.	 Sło​nie	 bar​dzo	 rzad​ko	 roz​mna​ża​ją	 się	 w	wa​run​kach
ho​dow​la​nych.	Gdy​by	Ka​ś​ce	uda​ło	się	do​no​sić	cią​żę	i	wy​dać	na	świat	sło​niąt​ko,
by​ło​by	 to	 nie​wąt​pli​wie	 wiel​kie	 wy​da​rze​nie	 w	 świe​cie	 zoo​lo​gicz​nym,	 któ​re
zwięk​szy​ło​by	 re​no​mę	Miej ​skie​go	 Ogro​du	 Zoo​lo​gicz​ne​go	 w	War​sza​wie.	 Sło​-
niąt​ko	ozna​cza​ło	więc	nie	 tyl​ko	nową	atrak​cję	dla	zwie​dza​ją​cych,	 lecz	 tak​że
pod​nie​sie​nie	pre​sti​żu	sa​me​go	zoo	i	sto​li​cy	od​ro​dzo​nej	Pol​ski.

Te	wszyst​kie	waż​kie	per​spek​ty​wy	nie	mia​ły	jed​nak	dla	chło​pa​ka	aż	ta​kie​go
zna​cze​nia.	Od	 tego	 dnia	 opie​ko​wał	 się	 sło​ni​cą,	 naj ​czu​lej	 jak	 po​tra​fił,	 by​naj​-
mniej	nie	z	po​wo​du	splen​do​ru,	jaki	mógł​by	spły​nąć	na	nich	wszyst​kich,	gdy​by
ten	 nie​za​mie​rzo​ny	 roz​ród	 sło​ni	 azja​tyc​kich	 się	 po​wiódł.	 Dla	 Pio​tra	 naj ​waż​-
niej ​sze	było	to,	że	w	ło​nie	sło​ni​cy,	na	któ​rą	prze​lał	całą	swo​ją	mi​łość,	roz​wi​ja​-
ło	się	nowe	ży​cie,	rósł	ma​leń​ki	sło​nik.	Było	to	coś	tak	wspa​nia​łe​go	i	tak	nie​po​-
ję​te​go,	że	co​dzien​nie	oglą​dał	brzuch	Kaś​ki,	szu​ka​jąc	śla​dów	po​twier​dza​ją​cych,
że	ów	cud	wy​da​rza	się	na​praw​dę.

Przez	 dwa​dzie​ścia	 je​den	 dłu​żą​cych	 się	 nie​mi​ło​sier​nie	 mie​się​cy	 cze​kał
na	tę	jed​ną	chwi​lę	i	te​raz,	gdy	się	wy​da​rzy​ła,	był	nie​mal	pe​wien,	że	ni​g​dy	nie
spo​tka	go	już	nic	pięk​niej ​sze​go.
Na​gle	Piotr	spo​waż​niał,	a	wspo​mnie​nia	mi​łych	chwil	roz​pły​nę​ły	się	w	chłod​-
nym	po​wie​trzu	jak	po​ran​na	mgła.	Coś	było	nie	tak.	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	wi​-
dział	wpraw​dzie	na​ro​dzin	sło​nia,	ale	od​kąd	pra​co​wał	w	zoo,	nie​jed​no​krot​nie
asy​sto​wał	źre​bią​cym	się	kla​czom.	Małe	ko​ni​ki	nie​mal	na​tych​miast	po	opusz​-
cze​niu	łona	mat​ki	usi​ło​wa​ły	sta​wać	sa​mo​dziel​nie	na	nogi.	Po​ru​sza​ły	się,	par​-
ska​ły,	 szu​ka​ły	 po​kar​mu.	 Sło​niąt​ko	 za	 dłu​go	 le​ża​ło	 na	 zie​mi	 spo​koj​nie,	 zbyt
spo​koj​nie.	Coś	było	nie	w	po​rząd​ku.

–	Pani	Pu​niu,	dla​cze​go	ono	się	nie	ru​sza?	–	za​py​tał	z	wy​raź​nym	nie​po​ko​-
jem.

Ża​biń​ska	nic	nie	od​po​wie​dzia​ła,	 tyl​ko	wpa​try​wa​ła	 się	w	nowo	na​ro​dzo​ne
zwie​rząt​ko	sze​ro​ko	otwar​ty​mi	ocza​mi.	Do​pie​ro	 te​raz	za​uwa​żył,	że	An​to​ni​na
moc​no	za​ci​ska	pal​ce	na	żer​dzi	ogro​dze​nia.



–	Pani	Pu​niu,	 coś	 trze​ba	zro​bić?	Moż​na	 jej	 ja​koś	po​móc?	–	Spa​ni​ko​wa​ny
Piotr	 prze​no​sił	 szyb​ko	 wzrok	 ze	 swo​jej	 prze​ło​żo​nej	 na	 sło​niąt​ko,	 a	 po​tem
na	Kaś​kę,	sa​pią​cą	cięż​ko	po	wy​sił​ku,	któ​re​go	do​ko​na​ła.

Sło​ni​ca	od​wró​ci​ła	się	po​wo​li,	ostroż​nie,	by	nie	na​dep​nąć	na	dziec​ko.	Przez
chwi​lę	ba​da​ła	je,	wo​dząc	trą​bą	po	ciał​ku,	któ​re	przy	niej	wy​da​wa​ło	się	ma​leń​-
kie.	Okrą​ży​ła	 le​żą​ce	bez​wład​nie	sło​niąt​ko,	raz	po	raz	trą​ca​jąc	 je	 trą​bą,	prze​-
wra​ca​jąc	z	boku	na	bok.	No​wo​ro​dek	był	bez​wład​ny.	Jego	brzuch	tak​że	się	nie
po​ru​szał.	Ma​lec	nie	od​dy​chał.	Miał	sze​ro​ko	otwar​te	usta	i	za​mknię​te	po​wie​ki.
Kaś​ka	kop​nę​ła	sło​niąt​ko	raz	i	dru​gi,	wie​dzio​na	tym	sa​mym	od​ru​chem,	któ​ry
na​ka​zu​je	 ludz​kim	mat​kom	kle​pać	dzie​ci	po	ple​cach.	Nie	było	 jed​nak	żad​nej
re​ak​cji.	 Sło​ni​ca	wy​pro​sto​wa​ła	 się	 i	 za​trą​bi​ła	 ża​ło​śnie.	 Ze	 sło​niar​ni	 od​po​wie​-
dział	jej	Ja​siek.

–	Pani	Pu​niu…	–	jęk​nął	bła​gal​nie	Piotr.
–	 Po​cze​kaj ​my	 –	 głos	 po​bla​dłej	 na	 twa​rzy	 Ża​biń​skiej	 drżał.	 –	 Daj	 Ka​ś​ce

szan​sę.	Je​śli	ona	go	nie	ura​tu​je,	na​sza	po​moc	na	nic	się	nie	zda.
Sło​ni​ca	za​trzy​ma​ła	się	obok	cia​ła	sło​niąt​ka,	owi​nę​ła	trą​bę	wo​kół	ma​leń​kiej

trą​by	swe​go	dziec​ka,	unio​sła	jego	głów​kę	de​li​kat​nie	ku	gó​rze	i	pu​ści​ła	na	zie​-
mię	z	nie​du​żej	wy​so​ko​ści.	Osza​la​ła	z	roz​pa​czy	Kaś​ka	po​wtó​rzy​ła	tę	czyn​ność
kil​ka	razy.	Gdy	nie	przy​nio​sła	re​zul​ta​tu,	za​czę​ła	roz​pacz​li​wie	trą​bić.

Łzy	spły​wa​ły	ciur​kiem	po	twa​rzy	Pio​tra.	Nie	mógł	na	to	pa​trzeć.
–	Pani	Pu​niu,	pro​szę…
Ża​biń​ska	nie	ode​zwa​ła	się.	W	jej	oczach	tak​że	lśni​ły	łzy.
–	Nie	pod​da​waj	się	–	po​wta​rza​ła	raz	za	ra​zem,	szep​cząc	przez	za​ci​śnię​te

zęby.	–	Nie	pod​da​waj	się.
Ka​sia	opu​ści​ła	gło​wę	i	znów	splo​tła	obie	trą​by.	Unio​sła	wiot​kie	ciał​ko	ma​-

leń​stwa	i	znów	upu​ści​ła.	Głów​ka	pla​snę​ła	w	ka​łu​ży	bło​ta.	W	tej	sa​mej	se​kun​-
dzie	błę​kit​ne	oczka	otwo​rzy​ły	się,	usta	za​czę​ły	na​bie​rać	wiel​kie	hau​sty	po​wie​-
trza.

–	Żyje!	Żyje!	–	wrzesz​czał	Piotr,	któ​ry	zu​peł​nie	stra​cił	 już	nad	sobą	pa​no​-
wa​nie.

An​to​ni​na	przy​ło​ży​ła	obie	dło​nie	do	twa​rzy,	za​kry​wa​jąc	usta	i	nos.	Wiel​kie
łzy	 pły​nę​ły	 jej	 po​mię​dzy	 pal​ca​mi,	 a	 z	 pier​si	wy​do​był	 się	 szloch.	 Piotr	 ni​g​dy



wcześ​niej	nie	wi​dział	dy​rek​to​ro​wej	tak	po​ru​szo​nej.	Zwy​kle	we​so​ła	i	po​god​na,
na​wet	w	trud​nych	sy​tu​acjach	opa​no​wa​na	i	rze​czo​wa,	te​raz	pła​ka​ła	i	nie	było
to	 ci​che	 po​chli​py​wa​nie,	 a	 gwał​tow​ne	 łka​nie,	 w	 któ​rym	 za​war​ła	 całą	 trwo​gę
ostat​nich	mi​nut.

Kaś​ka	do​ty​ka​ła	wciąż	le​żą​ce​go	dziec​ka,	głasz​cząc	je	uspo​ka​ja​ją​co.	Po​zwo​li​-
ła	mal​co​wi	od​po​cząć	 jesz​cze	chwi​lę,	po​przy​glą​dać	się	świa​tu,	na	któ​ry	przy​-
szedł,	po	czym	pod​trzy​mu​jąc	go	trą​bą	i	no​ga​mi,	po​mo​gła	sło​niąt​ku	wstać.	Na
śli​skim	 pod​ło​żu	 nie​pew​ne	 nóż​ki	mal​ca	 roz​jeż​dża​ły	 się	 na	wszyst​kie	 stro​ny.
Nie	mógł	zła​pać	rów​no​wa​gi.	An​to​ni​na,	któ​ra	naj​wy​raź​niej	do​zna​ła	pierw​sze​-
go	roz​stro​ju	ner​wo​we​go	w	swo​im	ży​ciu,	na	 ten	wi​dok	za​czę​ła	 się	sza​leń​czo
śmiać,	choć	z	jej	oczu	na​dal	pły​nę​ły	łzy.	Piotr	jej	za​wtó​ro​wał.

Kaś​ka	jed​nak,	jak	na	mat​kę	przy​sta​ło,	nie	ustę​po​wa​ła.	Wciąż	na	nowo	usi​-
ło​wa​ła	 po​sta​wić	mal​ca	do	pio​nu,	mru​cząc	przy	 tym,	 jak​by	 od	 tego,	 czy	 sło​-
niąt​ko	 sta​nie	 sa​mo​dziel​nie,	mia​ło	 za​le​żeć	 jego	 zdro​wie.	 Try​ka​ła	 go	w	 boki,
pod​pie​ra​ła,	pod​no​si​ła	po	ko​lej​nym	upad​ku.

Po	chwi​li	sło​niąt​ko	zro​bi​ło	swój	pierw​szy	krok.
–	 Wy​glą​da	 zu​peł​nie	 jak	 pru​ski	 żoł​nierz	 –	 wy​krztu​si​ła	 An​to​ni​na,	 na​dal

śmie​jąc	się	i	pła​cząc	jed​no​cze​śnie.
Rze​czy​wi​ście.	Sło​niąt​ko,	nie​pew​ne,	co	ma	ro​bić,	wy​su​wa​ło	nogę	przed	sie​-

bie	w	 po​wie​trzu,	 nie​mal	 po​zio​mo,	 by	 na​stęp​nie	 opu​ścić	 ją	 znów	na	 zie​mię
i	do​cią​gnąć	do	przed​niej	nogi	całą	resz​tę	cia​ła.	Kaś​ka	szła	obok	nie​go,	spo​koj ​-
nie	i	po​wo​li,	z	całą	cier​pli​wo​ścią	wszyst​kich	ma​tek	tego	świa​ta.

Piotr	nie	 chciał	psuć	 im	 tego	mo​men​tu	bli​sko​ści.	Prze​szedł	 jed​nak	przez
ogro​dze​nie	i	po​wo​li	zbli​żył	się	do	zwie​rząt.	Kaś​ka	na​tych​miast	od​wró​ci​ła	gło​-
wę	w	stro​ną	in​tru​za,	ale	on	tyl​ko	uśmiech​nął	się	do	niej	i	uniósł	ręce	ku	gó​-
rze,	da​jąc	znać,	że	nie	bę​dzie	się	bar​dziej	zbli​żał.	Na​stęp​nie	przy​kląkł	w	pew​-
nej	od​le​gło​ści,	by	zna​leźć	od​po​wiedź	na	ostat​nie	waż​ne	py​ta​nie	tego	dnia.

–	To	sa​micz​ka	–	oznaj​mił	chwi​lę	póź​niej	An​to​ni​nie,	któ​ra	zdą​ży​ła	już	opa​-
no​wać	 emo​cje	 i	 przy​wró​cić	 twa​rzy	do​bro​tli​wy,	 lek​ko	 kpią​cy	wy​raz.	 –	Mamy
dziew​czyn​kę,	pani	Pu​niu!	Mamy	dziew​czyn​kę!



2.

Gdy	Kaś​ka	ze	sło​nicz​ką	od​da​li​ły	się	w	stro​nę	wo​do​po​ju,	Piotr,	nie​sio​ny	emo​-
cja​mi,	po​sta​no​wił	wy​ko​rzy​stać	chwi​lę	ich	nie​obec​no​ści	i	tro​chę	uprząt​nąć	wy​-
bieg	po	po​ro​dzie.	Te​raz,	nie​mi​ło​sier​nie	brud​ny,	wbiegł	do	sa​lo​nu	wil​li	dy​rek​-
to​ro​stwa	Ża​biń​skich,	nie	zwa​ża​jąc	na	ubło​co​ne	buty,	ko​szu​lę	 le​pią​cą	mu	się
do	ple​ców	 i	 ręce	 zbry​zga​ne	krwią	 aż	do	 łok​ci.	 Sta​nął	na	 środ​ku	po​ko​ju	 tuż
pod	 wspa​nia​łym,	 krysz​ta​ło​wym	 ży​ran​do​lem	 i	 da​jąc	 upust	 roz​pie​ra​ją​cej	 go
ener​gii,	wy​krzyk​nął:

–	Uda​ło	się!	Mamy	sło​niąt​ko!
Gdy	za​miast	ocze​ki​wa​ne​go	wy​bu​chu	en​tu​zja​zmu	od​po​wie​dzia​ła	mu	głu​cha

ci​sza,	ro​zej​rzał	się	wo​ko​ło.	Do​pie​ro	wów​czas	za​uwa​żył,	że	był	w	sa​lo​nie	zu​peł​-
nie	sam.	Stał	jed​nak	da​lej	w	tym	sa​mym	miej​scu,	pa​trząc	przed	sie​bie	nie​wi​-
dzą​cym	 wzro​kiem,	 zbyt	 zmę​czo​ny,	 a	 nade	 wszyst​ko	 na​zbyt	 szczę​śli​wy,
by	czym​kol​wiek	się	przej​mo​wać.

–	Sło​niąt​ko.	Mamy	sło​niąt​ko	–	po​wta​rzał	raz	po	raz,	krę​cąc	z	nie​do​wie​rza​-
niem	 gło​wą,	 jak​by	 był	 świad​kiem	 tak	 wiel​kie​go	 cudu,	 że	 sam	 le​d​wie	 mógł
w	to	uwie​rzyć.	–	Dziew​czyn​kę.	Małą,	sło​nio​wa​tą	dziew​czyn​kę!

Był	pi​ja​ny	 szczę​ściem.	Na​raz	usły​szał	 za	ple​ca​mi	ci​chy	 śmiech.	Ma​ryn​ka,
słu​żą​ca	dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​skich,	sta​ła	w	pro​gu	i	śmia​ła	się,	za​kry​wa​jąc	dło​-
nią	usta.	Zło​te	wło​sy	wy​my​ka​ły	się	jej	spod	bia​łe​go	cze​pecz​ka,	two​rząc	świe​tli​-
stą	 łunę	do​oko​ła	uro​czej	 twa​rzycz​ki	o	pulch​nych	ustecz​kach	 i	 za​dar​tym	no​-
sku.

–	 Pan​no	 Ma​ryn​ko!	 Pan​no	 Ma​ryn​ko!	 Mamy	 sło​niąt​ko!	 –	 krzyk​nął	 Piotr
na	nowo	roz​en​tu​zja​zmo​wa​ny	dzię​ki	po​ja​wie​niu	się	ko​goś,	komu	mógł	prze​ka​-
zać	do​brą	no​wi​nę.

Ma​ryn​ka	kla​snę​ła	w	dło​nie	i	splo​tła	pal​ce	jak	do	mo​dli​twy.



–	 Ach,	 to	wspa​nia​le,	 wspa​nia​le	 –	 po​wie​dzia​ła	 peł​nym	 sło​dy​czy	 gło​si​kiem
sie​dem​na​sto​let​niej	pa​nien​ki.

Piotr	po​czuł,	że	wzbie​ra	w	nim	ko​lej​na	fala	ra​do​ści.	Nie​wie​le	my​śląc,	po​-
rwał	dziew​czy​nę	w	ra​mio​na	i	za​czął	plą​sać	z	nią	po	sa​lo​nie	w	rytm	wy​śpie​wy​-
wa​nej	gło​śno	pio​sen​ki.	Ma​ryn​ka	pod​da​ła	się	jego	pro​wa​dze​niu.

–	Na​resz​cie,	na​resz​cie	–	szep​ta​ła,	choć	by​naj​mniej	nie	cho​dzi​ło	jej	o	przyj​-
ście	na	świat	ko​lej​ne​go	zwie​rzę​cia.	–	Na​resz​cie…

W	tań​cu	na​zbyt	po​ufa​le	przy​tu​la​ła	 swo​ją	uro​czą	 twa​rzycz​kę	o	 ry​sach	 już
nie	 dzie​cię​cych,	 a	 jesz​cze	 nie	 ko​bie​cych,	 do	 brud​nej	 ko​szu​li	 chło​pa​ka.	 Piotr
nie	pro​te​sto​wał.	Czuł	jej	krą​gło​ści	na	swo​jej	pier​si,	nie​mal	sły​szał	bi​cie	ser​ca
dziew​czy​ny	mie​sza​ją​ce	się	z	jego	przy​spie​szo​nym	od​de​chem	i	choć	wszyst​ko
to	bla​dło	wo​bec	cudu,	któ​re​go	był	przed	chwi​lą	świad​kiem,	po​padł	w	dziw​ny
bło​go​stan.	Mło​dość	po​sia​da	bo​wiem	ową	nie​zwy​kłą	zdol​ność	do	bra​nia	chwi​li
taką,	 jaka	 jest.	Do	 za​po​mi​na​nia	 o	 przy​kro​ściach,	 tru​dzie	 i	 zmę​cze​niu	 za​raz
w	na​stęp​nej	mi​nu​cie	po	 tym,	gdy	nie​bez​pie​czeń​stwo	mi​nie.	Sko​ro	ani	Kasi,
ani	sło​niąt​ku	nic	nie	gro​zi​ło,	nie	trze​ba	było	dłu​żej	się	lę​kać.	Wprost	prze​ciw​-
nie,	na​le​ża​ło	cie​szyć	się	mo​men​tem,	któ​ry	trwał,	cie​płem	mięk​kie​go,	pach​ną​-
ce​go	ce​bu​lą	i	la​wen​dą	cia​ła	trzy​ma​ne​go	w	ra​mio​nach.	To​też	Piotr	czer​pał	z	tej
ra​do​snej	 chwi​li	 peł​ny​mi	gar​ścia​mi,	 a	 zło​te	wło​sy	Ma​ryn​ki	 ła​sko​ta​ły	 jego	po​-
licz​ki.

Gdy	 ja​kiś	 czas	po​tem	An​to​ni​na	Ża​biń​ska	wkro​czy​ła	 spo​koj​nie	do	 sa​lo​nu,
ocie​ra​jąc	 chu​s​tecz​ką	pot	 z	 czo​ła,	 aż	przy​sta​nę​ła	w	pro​gu	ze	 zdzi​wie​nia,	wi​-
dząc	Ma​ryn​kę	 i	Pio​tra	 tań​czą​cych	w	czu​łych	ob​ję​ciach,	z	parą	ry​si​czek	pod​-
ska​ku​ją​cych	 u	 ich	 stóp.	 Zdję​ła	 ka​pe​lusz	 i	 od​chrząk​nę​ła	 nie​znacz​nie,	 chcąc
dys​kret​nie	po​wia​do​mić	mło​dych	o	swo​jej	obec​no​ści.

Piotr	był	jed​nak	zbyt	ura​do​wa​ny	i	prze​ję​ty,	by	to	za​uwa​żyć.
–	Sło​niąt​ko!	Mamy	sło​niąt​ko!	–	za​wo​łał	po	raz	nie	wia ​do​mo	któ​ry,	po	czym

chwy​cił	Ma​ryn​kę	w	pa​sie,	uniósł	do	góry,	jak​by	nie	wa​ży​ła	wię​cej	niż	piór​ko,
i	za​krę​cił	się	wraz	z	nią	wo​kół	wła​snej	osi.

Dziew​czy​na	za​pisz​cza​ła	z	ra​do​ści,	 lecz	za​raz	umil​kła	prze​ra​żo​na.	Za​uwa​-
ży​ła	swo​ją	pa​nią	sto​ją​cą	w	pro​gu	i	jej	za​czer​wie​nio​ne	od	tań​ca	po​licz​ki	spur​-
pu​ro​wia​ły	jesz​cze	moc​niej.



–	Pu​ść​że	mnie,	Pio​trze	–	na​ka​za​ła.
–	A	co	mi	pan​na	Ma​ryn​ka	zro​bi,	jak	nie	pusz​czę?	–	prze​ko​ma​rzał	się	ni​cze​-

go	nie​świa​do​my	Piotr.
–	Ugry​zę!	–	wark​nę​ła	Ma​ryn​ka	i	szarp​nę​ła	się	w	jego	ra​mio​nach,	rzu​ca​jąc

lę​kli​we	spoj​rze​nia	w	stro​nę	po​dwój​nych	drzwi	do	sa​lo​nu.
Coś	w	jej	gło​sie	spra​wi​ło,	że	mło​dzie​niec	po​słusz​nie	po​sta​wił	ją	na	pod​ło​-

dze	i	sam	ro​zej​rzał	się	po	po​ko​ju.	Wów​czas	i	on	do​strzegł	dy​rek​to​ro​wą	Ża​biń​-
ską.

An​to​ni​na	prze​szła	przez	po​kój,	opa​dła	na	ka​na​pę	i	uło​żyw​szy	ło​kieć	na	za​-
głów​ku,	 wdzięcz​nie	 pod​par​ła	 gło​wę	 na	 dło​ni.	 Przy​mknę​ła	 lek​ko	 po​wie​ki
i	przy​glą​da​ła	się	im	ba​daw​czo.	Ma​ryn​ka	sta​ła	cała	w	pą​sach.	Nie	śmia​ła	pod​-
nieść	oczu	i	spoj ​rzeć	na	swo​ją	pra​co​daw​czy​nię,	któ​ra	przy​ła​pa​ła	ją	na	nie​sto​-
sow​nym	za​cho​wa​niu.	Po	chwi​li	jed​nak	Ża​biń​ska	uśmiech​nę​ła	się	życz​li​wie.

–	Ma​ryn​ko,	każ	w	kuch​ni	roz​pa​lić	pod	pie​cem	w	ła​zien​ce	–	po​wie​dzia​ła	ła​-
god​nie	i	spo​koj ​nie	jak	za​wsze.	–	Po​trze​bu​ję	so​lid​nej	ką​pie​li.	Je​stem	wy​czer​pa​-
na.

–	Już,	już,	pro​szę	pani	–	od​po​wie​dzia​ła	dziew​czy​na	i	czym	prę​dzej	wy​szła.
An​to​ni​na	i	Piotr	po​pa​trzy​li	so​bie	w	oczy.
–	Mamy	sło​niąt​ko	–	wes​tchnę​ła	dy​rek​to​ro​wa.
Piotr	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko.
–	Co	za	ulga.	Tak	bar​dzo	się	ba​łam,	że	te​raz	coś	mo​gło​by	pójść	nie	tak.
–	E	tam,	pani	Pu​niu!	Przy	nas	nic	nie	mo​gło	się	stać	ani	Kasi,	ani	jej	dziec​-

ku	–	orzekł	z	pew​no​ścią	czło​wie​ka,	któ​ry	do​brze	wy​ko​nał	po​wie​rzo​ne	mu	za​-
da​nie.	 –	Choć	przy​zna​ję,	 je​śli	wie​rzyć	Hin​du​so​wi,	 rze​czy​wi​ście	do​ko​na​li​śmy
cudu.

An​to​ni​na	Ża​biń​ska	unio​sła	w	górę	swo​je	krza​cza​ste	brwi,	a	na	 jej	 twa​rzy
od​ma​lo​wał	się	wy​raz	zdzi​wie​nia.	Piotr	się	za​śmiał.

–	W	 dzie​ciń​stwie	 za​czy​ty​wa​łem	 się	 w	 po​wie​ściach	 Ver​ne’a	 –	 wy​ja​śnił.	 –
Gdy	Fi​le​as	Fogg	w	dra​ma​tycz​nych	oko​licz​no​ściach	chciał	ku​pić	sło​nia,	by	kon​-
ty​nu​ować	swo​ją	po​dróż	na	grzbie​cie	zwie​rzę​cia,	 jego	wła​ści​ciel,	Hin​dus,	od​-
mó​wił	an​giel​skie​mu	dżen​tel​me​no​wi,	mó​wiąc,	że	sło​nie	są	zbyt	cen​ne,	bo	żyją
tyl​ko	na	wol​no​ści	i	w	nie​wo​li	roz​mna​ża​ją	się	bar​dzo	rzad​ko.



Te​raz	i	dy​rek​to​ro​wa	uśmiech​nę​ła	się	sze​ro​ko.
–	Nie	będę	na​wet	pró​bo​wa​ła	zga​dy​wać,	ile	razy	czy​ta​łeś	W	osiem​dzie​siąt	dni

do​oko​ła	świa​ta	–	stwier​dzi​ła	we​so​ło,	choć	w	jej	gło​sie	czuć	było	zmę​cze​nie.	Wy​-
pad​ki	wie​czo​ra	naj​wy​raź​niej	i	ją	po​zba​wi​ły	resz​tek	sił.

–	Wy​star​cza​ją​co	dużo,	by	móc	wy​re​cy​to​wać	frag​men​ty	Ry​sio​wi	ju​tro	przed
snem	–	od​parł	z	dumą	Piotr.

Lu​bił,	gdy	dy​rek​to​ro​wa	Ża​biń​ska	go	chwa​li​ła.	Choć	była	od	nie​go	star​sza
za​le​d​wie	o	dzie​sięć	lat,	od​naj ​dy​wał	w	niej	na​miast​kę	mat​ki,	któ​rej	ni​g​dy	nie
miał.	Pra​gnął	 jej	uwa​gi,	nie​co	za​zdro​śnie	spo​glą​dał	na	czu​łość,	 jaką	ota​cza​ła
swo​je​go	syn​ka,	cie​szył	się	z	po​chwał,	któ​ry​mi	nie​kie​dy	go	da​rzy​ła.	Na	wspo​-
mnie​nie	ma​łe​go	syn​ka	Ża​biń​skich	Piotr	klep​nął	się	w	czo​ło.

–	Ry​sio!	Mu​si​my	po​wie​dzieć	Ry​sio​wi!	–	wy​krzyk​nął,	 zry​wa​jąc	 się	z	ka​na​-
py.	–	On	jesz​cze	nic	nie	wie	o	sło​niąt​ku.

An​to​ni​na	po​krę​ci​ła	gło​wą.
–	Zo​stań,	Pio​trze	–	po​pro​si​ła.	–	Ryś	już	śpi.	Za​snął	na	dy​wa​nie,	gdzie	sie​-

dział,	za​rze​ka​jąc	się,	że	nie	po​ło​ży	się	do	łóż​ka,	do​pó​ki	Ka​sia	nie	uro​dzi	dziec​-
ka.	Nie	budź​my	go.	Pię​cio​let​ni	or​ga​nizm	ma	gra​ni​ce	wy​trzy​ma​ło​ści.	Wy​star​-
czy	 mu	 emo​cji	 na	 dziś.	 My​ślę,	 że	 nie	 po​gnie​wa	 się	 na	 nas	 zbyt​nio,	 je​śli
o	wszyst​kim	do​wie	się	ju​tro	rano.

–	Ma	pani	ra ​cję,	pani	Pu​niu	–	przy​tak​nął	Piotr.	–	Zresz​tą	pew​nie	chciał​by
od	 razu	 gnać,	 choć​by	 po	 ciem​ku,	 żeby	 zo​ba​czyć	 sło​niąt​ko,	 a	Kasi	 i	 dziec​ku
przy​da	się	te​raz	chwi​la	spo​ko​ju.

–	Dziec​ko,	sło​niąt​ko…	Ech…	Nie	lu​bię	mó​wić	o	zwie​rzę​tach	ja​koś	tak	bez​-
oso​bo​wo,	jak	się	mówi	o	sto​le	czy	bie​liź​niar​ce.	Trze​ba	pręd​ko	zna​leźć	dla	niej
ja​kieś	ład​ne	imię.	–	Ża​biń​ska	za​my​śli​ła	się.

–	Może	Ba​sia?	Bę​dzie	pa​so​wa​ło	do	imie​nia	mat​ki	–	za​pro​po​no​wał	Piotr.
An​to​ni​na	mil​cza​ła,	wy​raź​nie	coś	roz​wa​ża​jąc.
–	We​dług	mo​ich	ob​li​czeń	na​sze	 sło​niąt​ko	 jest	dwu​na​stym	sło​niem,	któ​ry

uro​dził	się	w	nie​wo​li	–	za​czę​ła	wresz​cie.	–	Pierw​szym	sło​niąt​kiem	uro​dzo​nym
w	wol​nej	Pol​sce,	pierw​szym,	któ​re	przy​szło	na	świat	w	na​szym	zoo.	Ona	jest
wy​jąt​ko​wa	i	po​trze​bu​je	nie​tu​zin​ko​we​go	imie​nia.

–	Tu​zin​ka!	–	za​śmiał	się	Piotr.	–	Na​zwij ​my	ją	za​tem	Tu​zin​ka.



Ża​biń​ska	za​wtó​ro​wa​ła	mu.
–	 Tu​zin​ka	 –	 po​wtó​rzy​ła.	 –	Nie​co​dzien​ne	 i	 zna​czą​ce	 za​ra​zem.	 Po​do​ba	mi

się,	Pio​trze.	Spy​ta​my	jesz​cze	Jana,	co	są​dzi	o	two​jej	pro​po​zy​cji,	lecz	na	ile	go
znam,	mogę	już	te​raz	z	du​żym	praw​do​po​do​bieńs​twem	prze​wi​dzieć,	że	i	jemu
przy​pad​nie	do	gu​stu	to	imię.

Przed	opusz​cze​niem	ogro​du	Piotr	raz	jesz​cze	zaj ​rzał	do	sło​niar​ni.	Tu​zin​ka
sta​ła	wciąż	na	krzy​wo	roz​sta​wio​nych	no​gach	i	ssa​ła	pierś	mat​ki.	Uśmiech​nął
się	na	ten	wi​dok.

–	Do​bra​noc,	Ka​siu.	Do​bra​noc,	Tu​zin​ko	–	wy​szep​tał	 jesz​cze,	po	czym	wol​-
nym	kro​kiem,	po​włó​cząc	no​ga​mi,	ru​szył	w	stro​nę	domu.



3.

Piotr	 był	 pe​wien,	 że	 za​śnie	 na​tych​miast,	 gdy	 tyl​ko	 przy​kry​je	 gło​wę	 ko​cem,
pod	któ​rym	spał.	Jed​nak	prze​ży​te	emo​cje	były	sil​niej ​sze	od	zmę​cze​nia	fi​zycz​-
ne​go.	Le​żąc	w	łóż​ku	z	rę​ka​mi	za​ło​żo​ny​mi	pod	gło​wą,	wpa​try​wał	się	w	ciem​-
ność	 i	wspo​mi​nał	 dzień,	 gdy	po​znał	An​to​ni​nę	Ża​biń​ską.	Chwi​lę	ma​ją​ca	 od​-
mie​nić	na	za​wsze	jego	ży​cie.	Po​czą​tek	dro​gi	wio​dą​cej	go	do	dnia,	któ​ry	wła​-
śnie	się	skoń​czył,	dnia,	w	któ​rym	był	świad​kiem	na​ro​dzin	naj ​praw​dziw​sze​go
sło​nia.
To	był	je​den	z	owych	wie​czo​rów	na	ru​bie​żach	lata,	gdy	w	cie​płym	po​wie​trzu
czuć	już	wy​raź​nie	pierw​sze	po​wie​wy	je​sie​ni.	Nie	jest	to	chłód,	nie	jest	to	za ​-
pach	zie​mi	na​siąk​nię​tej	desz​czem,	mchu,	grzy​bów	czy	su​chych	li​ści,	a	trud​na
do	okre​śle​nia	ulot​na	woń,	nie​moż​li​wa	do	po​my​le​nia	z	ja​ką​kol​wiek	inną.	Piotr
stał	i	pa​trzył	na	sło​nie.	Ostat​nie	mo​ne​ty	wy​dał	na	bi​let	wstę​pu	do	ogro​du	zoo​-
lo​gicz​ne​go.	To,	co	mu	zo​sta​ło,	star​czy​ło	na	po​ło​wę	ra​zow​ca,	któ​rym	kar​mił	się
przez	cały	dzień.	Wkła​dał	do	ust	ka​wa​łek	chle​ba	i	trzy​mał	go	tam,	nie	żu​jąc,
tak	dłu​go,	aż	zu​peł​nie	się	roz​pu​ścił.	Oszu​ki​wał	sa​me​go	sie​bie,	że	w	ten	spo​-
sób	 je​dze​nia	 star​czy	mu	 na	 dłu​żej.	 Praw​dę	 po​wie​dziaw​szy,	 nie	 czuł	 gło​du.
Przez	 lata	 przy​wykł	 do	 nie​ustan​ne​go	 ssa​nia	w	 głę​bi	 trze​wi,	 ogłuchł	 na	 zło​-
wiesz​cze	po​mru​ki	żo​łąd​ka	co​raz	usil​niej	do​ma​ga​ją​ce​go	się	po​ży​wie​nia.	 Jadł,
by	nie	roz​bo​la​ła	go	gło​wa,	co	nie ​raz	mu	się	zda​rza​ło.	Je​dy​nie	uczu​cie	su​cho​ści
w	 ustach	 było	 nie​co	 do​kucz​li​we,	 ale	 i	 na	 to	 nie	 zwra​cał	 szcze​gól​nej	 uwa​gi.
Czyż	to	pierw​szy	raz	w	ży​ciu	chcia​ło	mu	się	pić?	Zresz​tą	mógł	w	każ​dej	chwi​li
po​dejść	do	jed​ne​go	z	ozdob​nych	kra​ni​ków	z	wodą	pit​ną	usta​wio​nych	w	róż​-
nych	 miej​scach	 ogro​du	 i	 uga​sić	 pra​gnie​nie.	 Nie	 chciał	 jed​nak	 od​da​lać	 się
od	wy​bie​gu	dla	sło​ni.	To	mógł	być	jego	ostat​ni	dzień	spę​dzo​ny	bli​sko	uko​cha​-
nych	zwie​rząt,	nie	chciał	uro​nić	ani	chwi​li.



Gdy	nogi	 ścier​pły	mu	 już	 nie​mi​ło​sier​nie,	 przy​siadł	 na	wiel​kim	 ka​mie​niu
przy	sa​mej	ba​rier​ce,	by	dać	im	od​po​cząć.	Przy​glą​dał	się	lu​dziom,	któ​rzy	przy​-
cho​dzi​li	kar​mić	sło​nie	zło​ci​sty​mi,	pszen​ny​mi	buł​ka​mi	ku​pio​ny​mi	na	nie​wiel​-
kim	sto​isku	pod	mar​ki​zą	w	bia​łe	i	zie​lo​ne	pasy,	usta​wio​nym	nie​opo​dal	wy​bie​-
gu	dla	sło​ni.	Wi​dział	czu​le	uśmie​cha​ją​ce	się	do	sie​bie	pary,	ele​ganc​kich	wą​sa​-
tych	pa​nów	w	gar​ni​tu​rach	i	ka​pe​lu​szach,	ko​bie​ty	pro​wa​dzą​ce	za	rękę	gu​stow​-
nie	ubra​ne	dzie​ci	 i	 czuł	 się	 sa​mot​ny	 jak	ni​g​dy	wcze​śniej.	Za​da​wa​ło	mu	się,
że	jest	je​dy​ną	oso​bą	na	świe​cie,	któ​ra	nie	ma	do	kogo	się	przy​tu​lić,	kogo	zła​-
pać	za	rękę,	nie	ma	z	kim	oglą​dać	sło​ni.	Lu​dzie	przy​cho​dzi​li,	wy​mie​nia​li	parę
zdaw​ko​wych	uwag,	cza​sem	ktoś	wy​cią​gnął	z	po​krow​ca	apa​rat	i	zro​bił	zdję​cie,
utrwa​la​jąc	 na	 za​wsze	 tę	 ra​do​sną	 chwi​lę.	 Pary	 wy​mie​nia​ły	 po​ca​łun​ki,	 dzie​ci
śmia​ły	się	gło​śno	lub	pisz​cza​ły,	gdy	któ​ryś	ze	sło​ni	uniósł	trą​bę.	I	tyl​ko	on	był
sam.

Ża​ło​wał,	że	jest	od​mień​cem,	że	ma​rzy	o	sło​niach	i	nie	po​tra​fi	od​na​leźć	już
w	so​bie	daw​no	śnio​nych	snów	o	cie​ple,	peł​nym	brzu​chu	i	ło​bu​zo​wa​niu	z	ko​le​-
ga​mi.	To,	co	było	waż​ne	dla	nie​gdy​siej ​szych	to​wa​rzy​szy	jego	za​baw,	sta​ło	się
Pio​tro​wi	 cał​ko​wi​cie	 obo​jęt​ne,	 od​kąd	 za​wład​nę​ło	 nim	 pra​gnie​nie	 zo​sta​nia
opie​ku​nem	sło​ni.	Tam​te​go	dnia	ze	wszyst​kich	 sił	nie​na​wi​dził	 zmar​łej	przed
ty​go​dniem	bab​ki	za	to,	że	na​uczy​ła	go	czy​tać,	tym	sa​mym	od​dzie​la​jąc	od	po​-
zo​sta​łych	chłop​ców	z	dziel​ni​cy,	któ​rzy	te​raz	mo​gli​by	mu	za​pew​nić	na​miast​kę
domu.	Jed​nak	przez	nią	za​pra​gnął	in​ne​go	ży​cia,	a	ma​rze​nie	to	wy​alie​no​wa​ło
go	na	za​wsze	ze	świa​ta	Szmu​lek.

–	 Za	 chwi​lę	 za​my​ka​my	 bra​mę.	 Po​wi​nie​neś	 już	 iść,	 chłop​cze	 –	 usły​szał
za	sobą	czyjś	głos,	któ​ry	brzmiał	ty​leż	uprzej ​mie,	co	sta​now​czo.

Do​pie​ro	wów​czas	Piotr	za​uwa​żył,	że	blask	słoń​ca	przy​gasł	nie​co,	cie​nie	wy​-
dłu​ży​ły	 się,	 a	 oko​licz​ne	 alej ​ki	 były	 nie​mal	 pu​ste.	 Zro​bi​ło	 się	 dziw​nie	 ci​cho
i	jak​by	sen​nie.	Ko​lej​ny	dzień	od​cho​dził	do	prze​szło​ści.	Zro​zu​miał,	że	koń​czy
się	czas	od​wie​dzin	zoo,	a	mimo	to	zi​gno​ro​wał	sło​wa	straż ​ni​ka.	Na​dal	stał	nie​-
wzru​sze​nie	i	wpa​try​wał	się	w	sło​nie	spa​ce​ru​ją​ce	tam	i	z	po​wro​tem	po	wy​bie​-
gu	na	tle	ró​żo​wie​ją​ce​go	z	wol​na	nie​bo​skło​nu,	zo​bo​jęt​nia​ły	na	wszyst​ko	poza
tymi	dwo​ma	ogrom​ny​mi	stwo​rze​nia​mi.	Były	je​dy​ny​mi	punk​ta​mi	za​cze​pie​nia
w	 rze​czy​wi​sto​ści,	 ja​kie	mu	po​zo​sta​ły.	Nie	miał	 ro​dzi​ny,	 przy​ja​ciół,	 nie	miał



już	 na​wet	 gdzie	miesz​kać.	 Tego	 ran​ka	wy​rzu​co​no	 go	 na	 bruk,	 bo	 nie	miał
z	 cze​go	 opła​cić	 czyn​szu.	 Zo​sta​ło	 mu	 kil​ka	 przed​mio​tów	 nie​wiel​kiej	 wagi,
ukry​tych	w	znisz​czo​nej	tor​bie	prze​wie​szo​nej	przez	chu​de	ra​mię.	Ju​tro,	naj​da​-
lej	po​ju​trze,	spie​nię​ży	je	na	ba​za​rze	Ró​życ​kie​go,	o	ile	nie	zła​pią	go	po​li​cjan​ci
albo	miej​sco​wi	cwa​nia​cy	dba​ją​cy	o	to,	by	nikt	obcy	nie	han​dlo​wał	na	ich	te​re​-
nie,	na​wet	je​śli	miał​by	to	być	han​del	z	ręki.	By	mieć	co	do	gęby	wło​żyć,	sprze​-
da	nie​ład​ną	brosz​kę	bab​ki	i	jej	po​żół​kłe	rę​ka​wicz​ki,	pod​nisz​czo​ny	port​fel	ojca
i	 ram​kę,	 w	 któ​rej	 ro​dzic	 trzy​mał	 ślub​ne	 zdję​cie,	me​naż​kę,	 kil​ka	 oso​bi​stych
dro​bia​zgów.	Tyl​ko	książ​kę,	je​dy​ną	książ​kę,	jaką	do​stał	w	ca​łym	swo​im	kil​ku​-
na​sto​let​nim	ży​ciu,	chciał	za​cho​wać	dla	sie​bie,	naj ​dłu​żej	jak	to	bę​dzie	moż​li​we.
Był	 jed​nak	pe​wien,	że	na​dej​dzie	dzień,	w	któ​rym	in​stynkt	prze​trwa​nia	zwy​-
cię​ży	i	sprze​da	tak​że	ją.	Wte​dy	nie	bę​dzie	po​sia​dał	już	ni​cze​go	poza	po​ła​ta​ną
odzie​żą	i	parą	za	du​żych	bu​tów	ojca.

Mógł	wpraw​dzie	pójść	do	któ​rejś	z	fa​bryk,	spró​bo​wać	za​ro​bić	parę	gro​szy,
ale	 wie​dział,	 że	 rąk	 do	 pra​cy	 nie	 bra​ko​wa​ło,	 więc	 nikt	 za​pew​ne	 nie	 bę​dzie
chciał,	ma​jąc	do	wy​bo​ru	tylu	do​ro​słych	męż​czyzn,	przy​jąć	drob​ne​go,	chu​de​go
chłop​ca.	Mógł	 tak​że	udać	się	do	 jed​ne​go	z	war​szaw​skich	schro​nisk	dla	bez​-
dom​nych.	Do	tego	osa​dzo​ne​go	wśród	pia​chów	i	pól	na	An​no​po​lu	mógł​by	na​-
wet	dojść	na	pie​cho​tę.	Wie​dział	jed​nak,	że	cze​ka​ła	tam	nań	wy​łącz​nie	roz​pacz
i	śmierć	za	ży​cia.	Byli	tam	kie​dyś	z	chło​pa​ka​mi,	żeby	spraw​dzić,	ot	z	cie​ka​wo​-
ści,	jak	żyją	bied​niej​si	od	nich.	Piotr	wzdry​gał	się	na	samo	wspo​mnie​nie	tam​-
te​go	miej​sca.	Naj​gor​sze	wy​da​wa​ło	mu	się	 ro​bac​two.	Bab​ka,	póki	żyła,	pra​ła,
kroch​ma​li​ła,	czy​ści​ła	wszyst​ko,	co	miał.	Ubra​nia	do​mow​ni​ków	były	wy​bla​kłe,
dziu​ra​we,	 za	 małe,	 ale	 ni​g​dy	 nie	 no​si​li	 na	 szwach	 wszy.	 Piotr	 pa​mię​tał,
że	 na	 An​no​po​lu	wszy​scy	 się	 dra​pa​li.	 Krzy​cze​li,	 że	 to	 pchły,	 wszy	 i	 plu​skwy
róż​nych	ga​tun​ków	 i	 roz​mia​rów,	 a	 oni,	 bo​so​no​dzy	 chłop​cy	 ze	 Szmu​lek,	 sta​li
za	ogro​dze​niem	i	śmia​li	się	z	tych	nie​szczę​śni​ków.	Ach,	jak	śmia​li	się	z	lu​dzi,
któ​rzy	tło​czy​li	się	po	kil​ku​na​stu	w	jed​nej	izbie,	wśród	grzy​bów,	ple​śni,	bru​du
i	smro​du,	z	gło​dem	w	oczach,	bez	le​ków,	bez	na​dziei,	bez	ja​kich​kol​wiek	per​-
spek​tyw.	Ktoś	po​wie​dział,	że	ta​kie	dziel​ni​ce	bez​dom​nych	za​sy​sa​ją	czło​wie​ka.

–	Kto	raz	tam	tra​fi,	naj​praw​do​po​dob​niej	ni​g​dy	już	nie	wyj​dzie.	To	nie	bie​-
da	czy	cho​ro​by	ich	dzie​siąt​ku​ją,	a	owo	po​czu​cie	bez​na​dziei,	któ​re	po​głę​bia	się



z	każ​dym	dniem.
Te​raz	na	 samą	myśl,	 że	mógł​by	 sam	stać	 się	 czę​ścią	 tam​tej	 spo​łecz​no​ści

i	za​miesz​kać	wśród	lu​dzi	o	pus​tym	wzro​ku,	ży​ją​cych	bez	celu,	zro​bi​ło	mu	się
nie​do​brze.	Nie	chciał	tak	we​ge​to​wać,	za​wie​szo​ny	po​mię​dzy	ży​ciem	i	śmier​cią.
Gdy	był	 sam,	umie​ra​nie	 ja​koś	ni​g​dy	go	nie	prze​ra​ża​ło.	Cie​ka​wi​ło	 go	 ra​czej,
jak	 to	bę​dzie	 tam,	po	dru​giej	 stro​nie.	Piotr	 czę​sto	wy​obra​żał	 so​bie	mo​ment
śmier​ci	 jako	 tę​czę,	 któ​ra	 roz​ta​cza	 swe	ma​je​sta​tycz​ne,	 ko​lo​ro​we	 wstę​gi	 nad
świa​tem,	lecz	nim	mi​nie	chwi​la	krót​sza	niż	mru​gnię​cie	po​wiek	–	zni​ka,	roz​-
pły​wa	się.	Nie	ma	jej	i	jest	tak,	jak​by	ni​g​dy	jej	nie	było.	Piotr	czuł,	że	tak	bę​-
dzie	 i	z	nim.	Bę​dzie	żył,	 a	po​tem	umrze,	a	 świat	bę​dzie	 się	da​lej	krę​cił	bez
nie​go,	 wi​ro​wał	 w	 tań​cu	 cza​su.	 Ni​g​dy	 nikt	 się	 o	 nie​go	 nie	 trosz​czył,	 więc
i	po	jego	śmier​ci	nikt	nie	za​pła​cze.	Sko​ro	tak,	nie	było	po​trze​by	za​bie​gać	zbyt​-
nio	o	to,	co	bę​dzie	da​lej.	Naj ​praw​do​po​dob​niej	bo​wiem	nie	bę​dzie	nic.

Miał	czter​na​ście	lat,	 lecz	czuł	się	sta​ry	i	zmę​czo​ny,	tak	bar​dzo	zmę​czo​ny.
Im	 dłu​żej	 pa​trzył,	 tym	 więk​sza	 na​ra​sta​ła	 w	 nim	 trwo​ga,	 że	 gdy	 od​wró​ci
wzrok,	sło​nie	 tak​że	znik​ną	–	 jak	oj​ciec,	bab​ka	 i	kru​chut​kie	po​czu​cie	bez​pie​-
czeń​stwa,	któ​re	za​pew​niał	mu	dach	nad	gło​wą.	Gdy	znik​ną	sło​nie,	nie	bę​dzie
już	nic,	tyl​ko	zie​ją​ca	pust​ka.	Stał	więc	bez	ru​chu,	sta​ra​jąc	się	nie	mru​gać,	głu​-
chy	na	na​po​mnie​nia	straż​ni​ka.	Stał	i	pa​trzył,	jak	po​ma​rań​czo​we	słoń​ce	mi​go​-
ce	w	kró​ciut​kich	wło​sach	na	sza​rym	kar​ku	sło​ni.	Po​ła​ja​nek,	sztur​chań​ców	czy
bi​cia	nie	bał	się	aż	tak	 jak	owej	pust​ki	 i	do​pó​ki	żyje,	chciał	 jej	unik​nąć.	Nie
mógł	pójść	do	schro​ni​ska.	Chciał	po​zo​stać	w	zoo.	By	żyć,	mu​siał	tu	zo​stać	jak
naj​dłu​żej.

–	 Mło​dzień​cze,	 pro​szę	 opu​ścić	 te​ren	 ogro​du,	 za​raz	 za​my​ka​my	 –	 wą​sa​ty
męż​czy​zna	w	ciem​nej	czap​ce	po​no​wił	pró​bę.	Gdy	i	ona	nie	przy​nio​sła	re​zul​ta​-
tu,	 chwy​cił	 chłop​ca	 pod	 ra​mię.	Wów​czas	 Piotr	 za​czął	 krzy​czeć	 jak	 czło​wiek
wal​czą​cy	o	ży​cie.

–	Puść	mnie!	Puść!	–	wrzesz​czał,	wierz​ga​jąc	wście​kle,	bo	straż​nik	za​miast
roz​luź​nić	uścisk,	tyl​ko	go	wzmoc​nił.	–	Pusz​czaj!

Krzy​czał	jak	opę​ta​ny,	wy​ry​wał	się	i	szar​pał,	wy​krę​cał	w	stro​nę	sło​ni,	jak​by
ocze​ki​wał	od	nich	po​mo​cy.	Ostat​ni	go​ście	zoo	pa​trzy​li	w	ich	kie​run​ku	z	wy​-
raź​nym	za​cie​ka​wie​niem.



–	Co	się	tu​taj	dzie​je?	–	spy​tał	ni​ski	ko​bie​cy	głos,	któ​re​go	wła​ści​ciel​kę	skry​-
wał	cień	wiel​kie​go	dębu.

–	Chło​pak	nie	chce	wyjść,	pani	dy​rek​to​ro​wo	–	wy​ja​śnił	zwięź​le	straż​nik.
–	To	 chy​ba	 jesz​cze	nie	po​wód,	by	go	 szar​pać,	praw​da?	 –	od​par​ła	 ko​bie​ta

z	wy​raź​ną	na​ga​ną	w	gło​sie.
Straż​nik	 pu​ścił	 ra​mię	 chło​pa​ka,	 skło​nił	 gło​wę,	 zdjął	 czap​kę	 i	 stał,	 mnąc

ją	w	obu	rę​kach.	Piotr	nie	bar​dzo	wie​dział,	co	po​wi​nien	te​raz	zro​bić.	Od​zy​-
skał	wol​ność.	In​stynkt	dziec​ka	uli​cy	do​ma​gał	się	ry​chłej	uciecz​ki,	jed​nak	za​bo​-
bon​ne	prze​ko​na​nie,	że	je​śli	te​raz	opu​ści	zoo,	to	ni​g​dy	już	nie	zo​ba​czy	sło​ni,
na​ka​zy​wa​ło	mu	nie	ru​szać	się	z	miej​sca.

Dy​rek​to​ro​wa	od​pra​wi​ła	straż​ni​ka	i	zwró​ci​ła	się	w	jego	stro​nę.	Po​de​szła	bli​-
żej.	 Do​pie​ro	 te​raz	 mógł	 się	 jej	 do​kład​nie	 przyj​rzeć.	 Była	 wy​bu​ja​łą	 ko​bie​tą
o	mięk​kich	kon​tu​rach	cia​ła	i	ry​sach	twa​rzy	zna​mio​nu​ją​cych	ła​god​ność.	Słom​-
ko​we	 wło​sy,	 ufry​zo​wa​ne	 w	 mod​ne	 fale,	 były	 nie​co	 zwi​chrzo​ne.	 Krza​cza​ste
brwi,	 wą​skie	 usta	 i	 wy​so​kie	 czo​ło	 nada​wa​ły	 jej	 twa​rzy	 wy​raz	 sta​now​czo​ści
i	in​te​li​gen​cji.	Mia​ła	krót​ki	nos	o	łu​ko​wa​tych,	sze​ro​kich	noz​drzach	i	wy​raź​nie
za​zna​czo​ne	ko​ści	po​licz​ko​we.	Jej	skó​ra,	za​pew​ne	ja​sna	zimą,	te​raz	mia​ła	zło​-
ci​stą	bar​wę	przy​wo​dzą​cą	na	myśl	skór​kę	świe​żo	wy​pie​czo​ne​go	chle​ba.	Nie	na​-
le​ża​ła	naj ​wy​raź​niej	do	ga​tun​ku	ko​biet	prze​sad​nie	dba​ją​cych	o	uro​dę.	Nie	była
kimś,	 kto	 za​przą​tał​by	 so​bie	 gło​wę	 ta​ki​mi	 bła​host​ka​mi,	 jak	 chro​nie​nie	 się
przed	słoń​cem,	byle	tyl​ko	za​cho​wać	ary​sto​kra​tycz​ną	bla​dość.	Wy​glą​da​ła	świe​-
żo	i	po​god​nie,	gdy	tak	sta​ła	obok	nie​go	w	gra​na​to​wej	suk​ni	w	duże	bia​łe	gro​-
chy,	ozdo​bio​nej	 ide​al​nie	wy​kroch​ma​lo​nym	koł​nie​rzy​kiem.	Nie,	nie	na​zwał​by
jej	ład​ną,	lecz	z	ca​łej	po​sta​ci	tej	ko​bie​ty,	z	ry​sów	jej	twa​rzy,	mi​mi​ki,	ru​chów,
biła	siła	i	coś	jesz​cze…	Jak​by	po​czu​cie	bez​pie​czeń​stwa.

–	Dla​cze​go	wciąż	tu	sto​isz?	–	spy​ta​ła.
W	 to​nie	wy​po​wia​da​nych	 przez	 ko​bie​tę	 słów	nie	 sły​chać	 było	 na​ga​ny	 ani

gnie​wu.	 Mó​wi​ła	 spo​koj ​nie,	 a	 głos	 mia​ła	 dźwięcz​ny	 i	 nie​zwy​kle	 przy​jem​ny.
Mimo	to	chło​piec	nie	czuł	się	zo​bo​wią​za​ny,	by	jej	od​po​wie​dzieć.

–	Na	noc	ogród	jest	za​my​ka​ny,	nikt	z	go​ści	nie	może	prze​by​wać	na	jego	te​-
re​nie	po	zmro​ku	–	wy​tłu​ma​czy​ła	ła​god​nie,	jak​by	nie	do​strze​gła	nie​uprzej ​me​-
go	za​cho​wa​nia	chłop​ca.



Piotr	ski​nął	lek​ko	gło​wą,	da​jąc	znak,	że	jest	tego	świa​dom,	lecz	na​dal	stał
w	tym	sa​mym	miej ​scu.	Raz	po	raz	rzu​cał	tę​sk​ne	spoj​rze​nia	w	stro​nę	wy​bie​gu
dla	 sło​ni.	 Ko​bie​ta	 tak​że	 od​wró​ci​ła	 się	w	 tam​tą	 stro​nę.	 Od​gar​nę​ła	 ja​sny	 ko​-
smyk	z	czo​ła	i	swo​bod​nym	ge​stem	opar​ła	przed​ra​mio​na	na	ogro​dze​niu.	Dłuż​-
szą	chwi​lę	sta​li	tak	obok	sie​bie	w	mil​cze​niu,	przy​pa​tru​jąc	się	sło​niom.

–	Są	cu​dow​ne	–	wes​tchnę​ła	dy​rek​to​ro​wa.	–	Mo​gła​bym	pa​trzeć	na	nie	bez
koń​ca.

Piotr	zdzi​wił	się	na	to	oso​bi​ste	wy​zna​nie	ob​cej	oso​by	i	rzu​cił	w	jej	stro​nę
ukrad​ko​we	spoj​rze​nie.	Przy​pa​try​wa​ła	się	zwie​rzę​tom,	a	po	 jej	ustach	błą​dził
de​li​kat​ny	uśmiech.	Zda​wa​ło	mu	się,	że	ko​bie​ta	w	suk​ni	w	gro​chy	za​po​mnia​ła
o	jego	obec​no​ści,	ale	był	w	błę​dzie.

–	Cze​mu	nie	chcesz	wyjść?	–	za​py​ta​ła	nie​mal	w	tej	sa​mej	chwi​li.
–	Boję	się…	–	wy​znał	wbrew	so​bie	i	na​tych​miast	za​wsty​dził	się	tego,	co	po​-

wie​dział.
–	Że	znik​ną?	–	pod​po​wie​dzia​ła,	wciąż	na	nie​go	nie	pa​trząc.
Chło​piec	szarp​nął	gło​wą	zdzi​wio​ny.	Do​tąd	za​wsze	zda​wa​ło	mu	się,	że	nikt

go	nie	ro​zu​mie,	że	jest	zu​peł​nie	sam	w	tym	wiel​kim	świe​cie.	A	te​raz	ta	obca
ko​bie​ta	nie​spo​dzie​wa​nie	zwer​ba​li​zo​wa​ła	jego	my​śli.

–	 Ja	 też	 mam	 cza​sem	 wra​że​nie,	 że	 śnię	 –	 cią​gnę​ła.	 –	 Że	 to	 wszyst​ko	 –
ogród,	zwie​rzę​ta	–	to	baj​ka.	Że	to	sen,	z	któ​re​go	się	w	koń​cu	obu​dzę.

Piotr	po​ki​wał	gło​wą,	choć	mło​da	ko​bie​ta	i	tak	nie	mo​gła	tego	wi​dzieć.
–	Nie	masz	ro​dzi​ców,	praw​da?	–	spy​ta​ła,	choć	w	jej	 to​nie	sły​chać	było,	 iż

nie	ocze​ku​je	od​po​wie​dzi.	Ona	wie​dzia​ła,	że	nikt	na	nie​go	nie	cze​ka,	że	nikt
nie	ob​sztor​cu​je	go	za	póź​ny	po​wrót,	że	nie	ma	domu.

Po​czuł	złość	na	tę	ko​bie​tę,	któ​ra	jesz​cze	przed	chwi​lą	wy​da​wa​ła	mu	się	na​-
wet	miła.	Nie	chciał,	żeby	kto​kol​wiek	się	nad	nim	uża​lał.	Nie	po​trze​bo​wał	jej
li​to​ści.

–	 Ja	 też	 nie	 –	 kon​ty​nu​owa​ła	 ko​bie​ta,	 choć	 prze​cież	 nie	 mo​gła	 do​strzec
zmia​ny,	 jaka	 za​szła	w	 chłop​cu.	 –	Mama	umar​ła	 na	 su​cho​ty,	 gdy	 by​łam	 cał​-
kiem	mała.	Mój	oj ​ciec	był	in​ży​nie​rem,	pra​co​wał	przy	bu​do​wie	ko​lei.	Dużo	wy​-
jeż​dżał,	nie	mógł	się	zaj​mo​wać	dziec​kiem.	Przy​gar​nę​ła	mnie	bab​cia	i	wy​cho​-
wy​wa​ła	ra​zem	z	ciot​ką.	Gdy	skoń​czy​łam	dzie​sięć	lat,	oj​ciec	oże​nił	się	po​now​-



nie	 i	 po​słał	 po	mnie.	Osie​dli​li​śmy	 się	w	Tasz​kien​cie,	 bar​dzo,	 bar​dzo	da​le​ko
stąd.	Da​le​ko	od	bab​ki	i	ciot​ki,	da​le​ko	od	wszyst​kie​go,	co	zna​łam.

–	Przy​naj​mniej	mia​ła	pani	ojca	przy	so​bie…	–	szep​nął	Piotr	i	sam	nie	ro​zu​-
mie​jąc	 cze​mu,	do​dał:	 –	Mo​je​go	za​ciu​ka​li	na	uli​cy…	Wi​dzia​łem,	 jak	 tam	 leży
bez	ży​cia…

Ko​bie​ta	 nie	 od​wró​ci​ła	 wzro​ku,	 nie	 spoj​rza​ła	 na	 Pio​tra,	 a	 on	 był	 jej
za	to	wdzięcz​ny.

–	 Mój	 oj​ciec	 tak​że	 zo​stał	 za​mor​do​wa​ny	 na	 mo​ich	 oczach	 –	 wy​zna​ła
po	chwi​li.	–	Przez	Uz​be​ki​stan	prze​ta​cza​ła	się	wów​czas	re​wo​lu​cja	ro​bot​ni​cza.
Be​stial​sko	 roz​pra​wia​no	 się	 ze	 wszyst​ki​mi,	 któ​rzy	 nie	 za​rob​ko​wa​li	 pra​cą	 fi​-
zycz​ną	–	wy​ja​śni​ła.

–	Ale	pani	oj​ciec	był	in​ży​nie​rem,	to	do​bry	za​wód.
–	Do​bry	 –	 zgo​dzi​ła	 się	 –	 ale	 nie	 dla	 re​wo​lu​cjo​ni​stów.	 Tam​te​go	wie​czo​ru

wra​ca​li​śmy	do	domu.	Na	uli​cy	nie	było	ni​ko​go.	Wie​dzie​li​śmy,	że	nie​zbyt	bez​-
piecz​nie	 jest	 po​zo​sta​wać	 poza	 do​mem	 po	 zmro​ku,	 ale	 to	 zi​gno​ro​wa​li​śmy.
Wra​ca​li​śmy	z	re​stau​ra​cji,	gdzie	przy	uro​czy​stej	ko​la​cji	świę​to​wa​li​śmy	ko​lej ​ną
rocz​ni​cę	 ich	 ślu​bu.	 Pa​mię​tam,	 jak	 szli​śmy…	 Pa​mię​tam	 każ​dy	 krok.	 Jesz​cze
dziś,	po	tylu	la​tach,	sły​szę	w	uszach	stu​ka​nie	ob​ca​sów	ma​co​chy	o	bruk,	od​bi​-
ja​ją​ce	się	echem	od	uśpio​nych	ka​mie​nic.	Na​gle	jak	spod	zie​mi	wy​ro​sło	przed
nami	trzech	uzbro​jo​nych	męż​czyzn.	Za​trzy​ma​li	nas.	Wi​dzia​łam	gniew	w	ich
oczach	i	sły​sza​łam	go	tak​że.	By​li​śmy	sami	na	uli​cy,	a	oni	tak	strasz​nie	krzy​-
cze​li.	Ka​za​li	ojcu	po​ka​zać	dło​nie,	a	gdy	oka​za​ło	się,	że	nie	mają	pę​che​rzy,	bez
sło​wa	ostrze​że​nia	za​strze​li​li	jego	i	ma​co​chę.	Mnie	po​zo​sta​wi​li	przy	ży​ciu.	Sta​-
łam	sama	na	środ​ku	uli​cy,	z	nie​ży​wym	oj ​cem	i	ma​co​chą	u	stóp.

Ko​bie​ta	za​wie​si​ła	głos,	jak​by	zbyt	wiel​kie	wzru​sze​nie	ode​bra​ło	jej	mowę.
–	Do	dziś	bu​dzi	mnie	okrzyk	jed​ne​go	z	nich:	„Po​ka​zy​wat	ruki!”	–	pod​ję​ła

po	chwi​li.	 –	Zgi​nął	uczci​wy,	 cięż​ko	pra​cu​ją​cy	 czło​wiek,	 tyl​ko	dla​te​go,	że	nie
miał	otarć	ani	od​ci​sków	na	rę​kach.	Do	dziś	po​zo​sta​je	to	dla	mnie	nie​po​ję​te.

–	I	co	było	da​lej?	–	spy​tał	na	wskroś	prze​ję​ty	Piotr.
–	Nie	pa​mię​tam	zbyt	do​brze.	To	była	pół	jawa,	pół	sen,	jak​by	ktoś	na​gry​wał

moje	ży​cie	i	wy​świe​tlał	mi	uryw​ki	za ​pi​sa​ne	na	ta​śmie	fil​mo​wej.	Nie	wiem,	kto
za​brał	cia​ła	ojca	i	ma​co​chy	z	uli​cy,	kto	od​pro​wa​dził	mnie	do	domu,	ka​zał	spa​-



ko​wać	naj​po​trzeb​niej ​sze	rze​czy,	za​pro​wa​dził	mnie	do	piw​nic,	w	któ​rych	ukry​-
wa​łam	 się	 przez	 dłuż​szy	 czas.	 Nie	 pa​mię​tam,	 kto	 przy​no​sił	 mi	 je​dze​nie
i	książ​ki.	Pa​mię​tam,	że	w	piw​ni​cy	czy​ta​łam.	Dużo	czy​ta​łam,	ucie​ka​jąc	w	fik​-
cyj​ne	opo​wie​ści	od	kosz​mar​nej	rze​czy​wi​sto​ści	świa​ta	ze​wnętrz​ne​go.	Przez	kil​-
ka	mie​się​cy	nie	mo​głam	opu​ścić	opa​no​wa​ne​go	re​wo​lu​cją	Uz​be​ki​sta​nu.	Bab​ka
i	 ciot​ka	 były	 da​le​ko,	 a	 ja	 trwa​łam	 tak	 bez	 ni​ko​go	 bli​skie​go,	 zda​na	 na	 ła​skę
i	 nie​ła​skę	 ob​cych	 lu​dzi,	 któ​rzy	 prze​cież	 mo​gli	 ni​g​dy	 wię​cej	 do	 mnie	 nie
przyjść,	w	ob​cym	kra​ju,	gdzie	sza​la​ła	re​be​lia.	Wszy​scy	mie​li	usta	peł​ne	ha​seł,
któ​rych	nie	mo​głam	zro​zu​mieć.	Trwa​łam,	prze​pły​wa​jąc	przez	ko​lej ​ne	dni	jak
roz​bi​tek	na	tra​twie	skle​co​nej	z	po​zo​rów	co​dzien​no​ści,	w	cią​głej	nie​pew​no​ści
ju​tra,	kom​plet​nie	sama.	Nie	by​łam	na​wet	pew​na,	czy	bab​ka	wie	o	wszyst​kim,
czy	 kto​kol​wiek	 ją	 po​wia​do​mił,	 dał	 szan​sę,	 by	 opła​ka​ła	 syna	 i	 za​czę​ła	 mnie
szu​kać.	Te	nie​po​ko​ją​ce	my​śli	nie	da​wa​ły	mi	spo​ko​ju	i	gdy​by	nie	książ​ki,	pew​-
nie	po​stra​da​ła​bym	zmy​sły.	W	tam​tym	cza​sie,	oprócz	czy​ta​nia	mia​łam	jesz​cze
jed​ną	ra​dość,	a	była	nią	gra	na	pia​ni​nie.	Gdy	w	oko​li​cy	nie	krę​cił	się	nikt	po​-
dej​rza​ny	i	uzna​wa​no,	że	jest	bez​piecz​nie,	po​zwa​la​no	mi	wyjść	z	ukry​cia	i	grać
na	sta​rym,	roz​stro​jo​nym	lek​ko	przez	lata	nie​uży​wa​nia	in​stru​men​cie.	Gra​łam
i	gra​łam,	nie	czu​jąc	zmę​cze​nia,	nie​kie​dy,	zmo​rzo​na	snem,	za​sy​pia​łam	z	twa​-
rzą	na	kla​wia​tu​rze.	Wy​da​wa​ło	mi	się,	że	gdy	tyl​ko	prze​sta​nę	grać…

–	…wszyst​ko	się	roz​pad​nie	–	ci​chut​ko	szep​nął	Piotr.
–	Tak,	do​kład​nie	tak	–	przy​tak​nę​ła	rów​nie	ci​cho.
Lecz	 już	 w	 na​stęp​nej	 chwi​li	 mach​nę​ła	 szyb​ko	 ręką	 przed	 twa​rzą,	 jak​by

chcia​ła	 od​go​nić	 roz​rzew​nia​ją​ce	 wspo​mnie​nia.	 Sta​ła	 się	 znów	 rze​czo​wa.	 Jej
twarz	na	po​wrót	przy​bra​ła	wy​raz	sta​now​czo​ści,	a	w	ką​ci​ku	ust	mi​gnął	lek​ko
kpią​cy	 uśmiech.	 Po	uczu​ciu	nie​wy​tłu​ma​czal​nej	 bli​sko​ści,	 któ​ra	 przez	 chwi​lę
sta​ła	się	ich	udzia​łem,	nie	było	śla​du.

–	 Ach,	 sama	 nie	 wiem,	 cze​mu	 opo​wia​dam	 ci	 to	 wszyst​ko,	 chłop​cze.
To	daw​ne	dzie​je,	a	ty	masz	prze​cież,	jak	wi​dzę,	dość	wła​snych	zmar​twień.	Mi​-
nę​ło.	Trze​ba	po	pro​stu	żyć	da​lej,	cie​szyć	się	ota​cza​ją​cym	nas	pięk​nem,	uczci​-
wie	pra​co​wać	i	pró​bo​wać	każ​de​go	dnia	uczy​nić	ten	świat	odro​bi​nę	lep​szym	–
po​wie​dzia​ła	już	zu​peł​nie	we​so​ło.	Po	czym,	tknię​ta	na​głą	my​ślą,	spy​ta​ła:

–	A	jak	ty	wła​ści​wie	masz	na	imię?



–	Piotr	–	od​parł	sztyw​no,	po	czym	do​dał	szyb​ko	–	pro​szę	pani.
–	A	więc	 jed​nak	po​tra​fisz	być	grzecz​ny	–	uśmiech​nę​ła	się	dy​rek​to​ro​wa.	–

Je​stem	An​to​ni​na,	ale	wszy​scy	mó​wią	na	mnie	Pu​nia.
–	Dziw​ne	prze​zwi​sko…	–	wy​rwa​ło	się	Pio​tro​wi.
Ko​bie​ta	za​śmia​ła	się.
–	Praw​da?	Mnie	 też	z	po​cząt​ku	 ta​kim	się	zda​wa​ło,	ale	z	cza​sem	przy​wy​-

kłam.	 Przy​znam	 ci	 się,	 że	 te​raz	 na​wet	 lu​bię	 być	 tak	 na​zy​wa​na.	Wierz	 mi,
do	wszyst​kie​go	moż​na	 się	 przy​zwy​cza​ić,	 wszyst​ko	moż​na	 prze​trwać	 i	 osta​-
tecz​nie	po​lu​bić,	o	ile	tyl​ko	chce	się	to	zro​bić.

Piotr	zwie​sił	gło​wę.	Pust​ka	i	smu​tek	po​wró​ci​ły	ze	zdwo​jo​ną	siłą.	Po​czuł	się
na​raz	tak	opusz​czo​ny,	że	w	gar​dle	uro​sła	mu	wiel​ka	gula	i	za​chcia​ło	mu	się
okrop​nie	pła​kać.

–	Wiesz,	o	czym	za​wsze	ma​rzy​łam?	–	za​gad​nę​ła	we​so​ło	An​to​ni​na,	uda​jąc,
że	nie	za​uwa​ży​ła	zmia​ny	w	za​cho​wa​niu	chłop​ca.

Piotr	 po​krę​cił	 gło​wą.	 Gula	 wciąż	 się	 po​więk​sza​ła,	 unie​moż​li​wia​jąc	 mu
udzie​le​nie	od​po​wie​dzi.

–	Chcia​łam	ro​bić	co​kol​wiek,	byle	ze	zwie​rzę​ta​mi	–	wy​ja​śni​ła.	–	Pew​na	Cy​-
gan​ka	wy​wró​ży​ła	mi	na​wet,	że	wyj​dę	za	ko​goś,	kto	bę​dzie	je	miał.	Za​czę​łam
więc	śnić	o	księ​ciu	z	baj ​ki.	Hra​bim,	ma​gna​cie	albo	cho​ciaż	wło​ścia​ni​nie,	byle
ze	 staj​nią	 peł​ną	 koni	 lub	 przy​naj​mniej	 owczar​nią.	 Tym​cza​sem	 pra​co​wa​łam
na	uczel​ni	rol​ni​czej	 i	 tam	wła​śnie	po​zna​łam	Jana.	Ni​g​dy	nie	po​dej​rze​wa​łam
jed​nak,	 że	prze​po​wied​nia	Cy​gan​ki	 speł​ni	 się	w	 taki	 spo​sób,	 że	 los	po​da​ru​je
mi	męża	na​ukow​ca,	ani	że	jako	do​da​tek	do	ob​rącz​ki	do​ko​op​tu​je	dra​pież​ni​ki,
eg​zo​tycz​ne	ptac​two	i	wiel​kie	ssa​ki	lą​do​we.

To	 po​wie​dziaw​szy,	 ko​bie​ta	wy​buch​nę​ła	 ra​do​snym	 śmie​chem,	 tak	 ja​snym
i	 po​god​nym,	 że	 i	 Piotr	 po​mi​mo	 ści​śnię​te​go	 gar​dła,	 krzy​wo	 się	 uśmiech​nął.
Jed​nak	już	w	na​stęp​nej	mi​nu​cie	Ża​biń​ska	znów	spo​waż​nia​ła.	Spoj​rza​ła	na	ze​-
ga​rek.	Wo​kół	 było	nie​mal	 zu​peł​nie	 ciem​no,	 je​śli	 nie	 li​czyć	po​roz​wie​sza​nych
tu	 i	 ów​dzie	na	drze​wach	nie​wiel​kich	 la​ta​re​nek	 zna​czą​cych	dro​gę	pra​cow​ni​-
kom	 zoo.	 Świat	 po​zba​wio​ny	 śmie​chu	 ko​bie​ty	 zda​wał	 się	 Pio​tro​wi	 jesz​cze
ciem​niej ​szy	i	cich​szy.



–	Ach,	jak	już	póź​no!	–	wy​krzyk​nę​ła	An​to​ni​na.	–	A	przede	mną	jesz​cze	tyle
pra​cy!

Piotr	 za​drżał.	 Chciał	 ją	 za​trzy​mać.	 Chciał,	 by	 te	 chwi​le,	 gdy	 roz​ma​wia​li
wpa​trze​ni	w	wy​bieg	dla	sło​ni,	po​trwa​ły	jesz​cze,	choć	odro​bi​nę	dłu​żej.	Gra​nat
nie​ba	gęst​niał,	a	sło​nie	były	już	tyl​ko	wiel​ki​mi,	ciem​ny​mi	pla​ma​mi	na	jego	tle.
Piotr	 wie​dział,	 że	 za​raz	 znik​ną	 od​pro​wa​dzo​ne	 do	 po​miesz​czeń,	 w	 któ​rych
spę​dza​ły	noce.

–	Mu​sisz	 już	 iść	 –	 po​wie​dzia​ła	 na​gle	 ko​bie​ta,	 przy​bie​ra​jąc	 su​ro​wy	 ton.	 –
Chy​ba	że…

Ser​ce	za​bi​ło	mu	z	emo​cji.	Wpa​try​wał	się	w	usta	An​to​ni​ny,	jak​by	za​raz	mia​-
ło	z	nich	paść	ja​kieś	ma​gicz​ne	za​klę​cie.

–	Chy​ba	że	chciał​byś,	ale	ostrze​gam,	że	to	cięż​ka	i	praw​dę	mó​wiąc	żmud​na
pra​ca,	po​móc	dziś	przy	kar​mie​niu	sło​ni.	Je​den	z	opie​ku​nów	za​cho​ro​wał	i	nie
mam	kim	go	za​stą​pić,	a	wierz	mi,	sło​nie	nie	naja​da​ją	się	szyb​ko.	Ech,	w	zoo
rąk	do	pra​cy	jest	za​wsze	za	mało,	sta​now​czo	za	mało.

Nogi	ugię​ły	się	pod	zmę​czo​nym	chłop​cem	tak,	że	 lek​ko	się	za​chwiał.	Nie
zdo​łał	po​wstrzy​mać	cięż​kie​go	wes​tchnie​nia.

–	To​też	je​śli	ze​chciał​byś…	–	za​czę​ła	zno​wu,	ale	Piotr	nie	dał	jej	do​koń​czyć.
–	Tak,	tak,	chcę.	Bar​dzo	chcę!	–	wy​du​sił	drżą​cym	gło​sem.
–	Wspa​nia​le.	–	Dy​rek​to​ro​wa	uśmiech​nę​ła	się	do	nie​go	cie​pło,	a	w	krą​głych

po​licz​kach	po​ka​za​ły	się	dwa	do​łecz​ki,	przy​da​jąc	 jej	dziew​czę​ce​go	wdzię​ku.	–
W	ta​kim	ra​zie	chodź,	za​pro​wa​dzę	cię	do	miej​sca,	gdzie	bę​dziesz	mógł	zo​sta​-
wić	swo​je	rze​czy	i	wziąć	uni​form,	a	po​tem	po​pro​szę,	by	po​ka​za​no	ci,	co	masz
ro​bić.	Chy​ba	nie	bo​isz	się	wejść	do	sło​niar​ni?

Piotr	 za​czął	 krę​cić	 prze​czą​co	 gło​wą	 tak	 szyb​ko,	 że	 świat	 za​wi​ro​wał	 mu
przed	ocza​mi.

An​to​ni​na	znów	się	uśmiech​nę​ła.
–	 To	 do​brze.	 Nie	 pach​nie	 tam	może	 naj​pięk​niej,	 ale	 jest	 su​cho	 i	 cie​pło.

Tędy	–	po​wie​dzia​ła	po	pro​stu	i	ru​szy​ła	przed	sie​bie	żwa​wym	kro​kiem.
Gdy	byli	już	przy	wej ​ściu	do	rzę​si​ście	oświe​tlo​ne​go	pa​wi​lo​nu,	ko​bie​ta	przy​-

sta​nę​ła.
–	Wi​dzisz,	jaka	ze	mnie	gapa?	Za​po​mnia​łam	za​py​tać,	o	czym	ty	ma​rzysz...



Piotr	prze​łknął	gło​śno	śli​nę	i	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	wy​po​wie​dział	na	głos
zda​nie	po​wta​rza​ne	w	nie​skoń​czo​ność	w	my​ślach.

–	Od	 za​wsze	 chcia​łem	zo​stać	 kor​na​kiem,	 opie​ko​wać	 się	 sło​nia​mi,	 pro​szę
pani	–	szep​nął	i	na​tych​miast	za​mknął	oczy.

Całe	jego	cia​ło	na​pię​ło	się,	jak​by	szy​ko​wa​ło	się	do	przy​ję​cia	cio​su	pod​czas
bój​ki.	 Tak	 bar​dzo	 bał	 się,	 że	 ko​bie​ta	wy​śmie​je	 jego	naj​cen​niej ​sze	ma​rze​nie,
a	jed​nak	czuł	nie​od​par​te	pra​gnie​nie,	by	zdra​dzić	je	wła​śnie	jej.	Wbrew	ocze​-
ki​wa​niom	 chłop​ca	 Ża​biń​ska	 nie	 ro​ze​śmia​ła	 się.	 Pa​trzy​ła	mu	 pro​sto	w	 oczy,
po​waż​na	i	sku​pio​na,	a	on	był	nie​mal	pe​wien,	że	go	ro​zu​mie.	Ski​nę​ła	gło​wą,
a	on	ode​tchnął	z	ulgą.	Nie	po​trze​bo​wa​li	wię​cej	słów.

Wie​le	 lat	póź​niej	Piotr	za​py​tał	An​to​ni​nę,	dla​cze​go	to	wła​śnie	jemu	po​sta​-
no​wi​ła	 dać	 szan​sę,	 sko​ro	 tylu	 sil​niej​szych,	 spraw​niej​szych,	 a	 nade	wszyst​ko
star​szych	męż​czyzn	nie​mal	co​dzien​nie	po​ja​wia​ło	się	w	zoo,	py​ta​jąc	o	pra​cę.

–	Nie	wiem	–	od​po​wie​dzia​ła,	 lek​ko	wzru​sza​jąc	ra​mio​na​mi.	–	Wie​dzia​łam
tyl​ko,	 że	 po​dej ​mu​ję	 słusz​ną	 de​cy​zję.	 –	 A	 po	 chwi​li	 na​my​słu	 do​da​ła,	 pa​trząc
mu	pro​sto	w	oczy:	–	I	nie	po​my​li​łam	się.	Ni​g​dy	mnie	nie	za​wio​dłeś,	Pio​trze.
Dziś	też	nie	za​wiódł.	Ani	dy​rek​to​ro​wej,	ani	Kaś​ki,	ani	ma​łej	Tu​zin​ki.	Za​snął
z	po​czu​ciem	do​brze	wy​ko​na​ne​go	za​da​nia,	a	we	śnie	ma​rzył,	że	jest	Fi​le​asem
Fog​giem	prze​mie​rza​ją​cym	In​die	na	wy​cho​wa​nym	przez	sie​bie	sło​niu.	U	jego
boku,	w	 bo​ga​to	 zdo​bio​nym,	 po​ły​sku​ją​cym	 sre​brem	 i	 zło​tem	 sio​dle,	 za​miast
Hin​du​ski	Audy	 sie​dzia​ła	 pulch​na,	 ja​sno​wło​sa	Sło​wian​ka	 z	ma​łym,	 za​dar​tym
no​skiem.
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–	E	tam,	woj​na,	pani	dy​rek​to​ro​wo	–	po​wie​dzia​ła	Ma​ryn​ka,	ocie​ra​jąc	pot	z	czo​-
ła.	Zło​ta	ob​rącz​ka	za​lśni​ła	na	jej	pal​cu.

An​to​ni​na	sie​dzia​ła	przy	sto​le,	szy​puł​ku​jąc	tru​skaw​ki.	Pa​nu​ją​cy	w	po​miesz​-
cze​niu	 za​duch	 spra​wiał,	 że	 z	 tru​dem	 od​dy​cha​ła.	 Wyj ​rza​ła	 przez	 okno.
W	pierw​szym	od​ru​chu	ogar​nę​ła	wzro​kiem	prze​strzeń	wo​kół	domu,	szu​ka​jąc
sied​mio​let​nie​go	 Ry​sia,	 lecz	 za​raz	 przy​po​mnia​ła	 so​bie,	 że	 po​szedł	 ze	 swo​ją
boną	na	pla​żę	nad	Wi​słę.	Za​miast	syna	doj​rza​ła	 ło​sia	Ada​ma.	Po​tęż​ne	zwie​-
rzę,	zwy​kle	o	tej	po​rze	żwa​wym	kłu​sem	prze​mie​rza​ją​ce	ogro​do​we	alej​ki,	sie​-
dzia​ło	 te​raz	 pod	 roz​ło​ży​stym	 drze​wem	 i	 sku​ba​ło	 za​pa​mię​ta​le	 zie​lo​ne	 list​ki
z	 po​bli​skie​go	 krze​wu.	 Je​śli	 nie	 li​czyć	 brzę​cze​nia	 nie​zmor​do​wa​nych	 psz​czół,
w	 ogro​dzie	 pa​no​wa​ła	 nie​ty​po​wa	 ci​sza.	 Naj​wy​raź​niej	 na​wet	 pta​ki	 nie	 mia​ły
dość	sił,	by	kon​cer​to​wać	przy	tak	wy​so​kiej	tem​pe​ra​tu​rze.	Dwie	uko​cha​ne	ry​-
sicz​ki	 An​to​ni​ny	 le​ża​ły	 roz​cią​gnię​te	 u	 jej	 stóp	 i	 szu​ka​jąc	 ochło​dy,	 tu​li​ły	 się
do	wiel​kich	pod​ło​go​wych	ka​fli.

Od	kil​ku	dni	w	sto​li​cy	żar	lał	się	z	nie​ba.	Zmierzch	nie	przy​no​sił	ochło​dy.
Po​przed​niej	 nocy	 w	 ser​cach	 miesz​kań​ców	 mia​sta	 zro​dzi​ła	 się	 na​dzie​ja
na	 odro​bi​nę	 orzeź​wie​nia.	 Kil​ka	 do​no​śnych	 grzmo​tów	 zbu​dzi​ło	 nie​jed​ne​go
war​sza​wia​ka	 śpią​ce​go	bez	przy​kry​cia,	 cza​sem	na​wet	bez	 sto​sow​nej	 odzie​ży.
Wpa​try​wa​li	się	w	ciem​ność,	ocze​ku​jąc	pierw​szej	kro​pli	desz​czu.

–	Wra​caj	do	łóż​ka	–	wy​mru​cza​ła	roz​bu​dzo​na	po​tęż​nym	hu​kiem	Ma​ryn​ka,
wy​cią​ga​jąc	dłoń	w	stro​nę	sto​ją​ce​go	przy	oknie	Pio​tra.	–	To	grzmi	na	po​go​dę.

Mia​ła	ra​cję	i	tej	nocy	z	chmur	nie	spa​dła	na​wet	odro​bi​na	wody,	a	ko​lej​ny
ra​nek	wstał	jesz​cze	bar​dziej	upal​ny	niż	po​przed​ni.	Wszyst​ko	zda​wa​ło	się	nie​-
mal	go​to​wać	w	za​sty​głej	w	bez​ru​chu	ma​sie	go​rą​ce​go	po​wie​trza.



Trud​ną	do	wy​trzy​ma​nia	spie​ko​tę	po​tę​go​wał	żar	bi​ją​cy	od	kuch​ni.	Nie	było
jed​nak	in​ne​go	wyj​ścia	i	tak	zbyt	dłu​go	od​kła​da​ły	ze​bra​nie	tru​ska​wek	i	prze​ro​-
bie​nie	ich,	jak	to	mia​ły	w	zwy​cza​ju	od	lat,	na	kom​po​ty	i	kon​fi​tu​ry	do	her ​ba​ty
ma​ją​ce	zimą	przy​po​mi​nać	o	dniach	tego	sło​necz​ne​go	lata.	Uno​szą​ce	się	w	po​-
miesz​cze​niu	kłę​by	pary	mie​sza​ły	się	z	po​tem,	któ​rym	ob​la​ne	były	obie	ko​bie​-
ty.

–	Woj​na	to,	woj​na	tam​to	–	pe​ro​ro​wa​ła	Ma​ryn​ka,	mie​sza​jąc	drew​nia​ną	łyż ​-
ką	w	wiel​kim	ga​rze	sto​ją​cym	na	kuch​ni.	–	Zda​je	mi	się	cza​sem,	że	lu​dzie	za​-
po​mnie​li,	że	są	inne	te​ma​ty	do	roz​mów.	A	prze​cież	żad​nej	woj​ny	nie	bę​dzie,
wspo​mni	pani	jesz​cze	moje	sło​wa,	dy​rek​to​ro​wo.

Ża​biń​ska	pa​trzy​ła	z	przy​jem​no​ścią	na	swo​ją	pra​cow​ni​cę,	któ​ra	zda​wa​ła	się
je​dy​ną	 nie​udrę​czo​ną	 spie​ko​tą	 oso​bą	 w	 ca​łym	mie​ście.	 Cią​ża	 za​okrą​gli​ła	 jej
cia​ło.	 Nie​moż​li​wo​ścią	 było,	 by	 upał	 jej	 nie	 do​skwie​rał,	 lecz	 je​śli	 na​wet	 tak
było,	Ma​ryn​ka	nie	da​wa​ła	nic	po	so​bie	po​znać.	Po​ru​sza​ła	się	po	kuch​ni	zwin​-
nie	i	lek​ko.	Wszę​dzie	było	jej	peł​no.	Pa​trząc	na	po​god​ną,	peł​ną	ży​cia	i	ener​gii
dziew​czy​nę,	fak​tycz​nie	trud​no	było	uwie​rzyć	w	gęst​nie​ją​ce	nad	Pol​ską	chmu​-
ry.
A	jed​nak	gdy	w	mar​cu	woj​ska	nie​miec​kie	wkro​czy​ły	do	Czech	i	Mo​raw,	wszy​-
scy	za​czę​li	li​czyć	się	z	moż​li​wo​ścią	wy​bu​chu	woj ​ny.	Roz​po​czę​ły	się	go​rącz​ko​-
we	przy​go​to​wa​nia.	W	śro​dę	dwu​dzie​ste​go	dru​gie​go	mar​ca	–	we	wspo​mnie​nie
świę​te​go	Za​cha​ria​sza	–	w	War​sza​wie	prze​pro​wa​dzo​no	prób​ny	alarm	lot​ni​czy.
Miał	 być	 on	 spraw​dzia​nem	 dla	 wszyst​kich	 służb	 ad​mi​ni​stra​cji	 miej ​skiej,
a	 nade	 wszyst​ko	 dla	 dru​żyn	 obro​ny	 prze​ciw​lot​ni​czej.	 Jed​nak	 w	 na ​stęp​nych
mie​sią​cach,	 gdy	 nie	 wy​da​rzy​ło	 się	 nic	 rów​nie	 spek​ta​ku​lar​ne​go,	 więk​szość
war​sza​wia​ków	wpi​sa​ła	wpraw​dzie	w	 swo​ją	 co​dzien​ność	myśl	 o	 po​ten​cjal​nej
woj​nie,	lecz	była	to	ra​czej	myśl	od​le​gła,	w	ro​dza​ju	tych,	któ​ry​mi	czło​wiek	za​-
mie​rza	się	tro​skać	do​pie​ro	wów​czas,	gdy	praw​dzi​wa	bom​ba	spad​nie	na	dom
są​sia​da.	Wszy​scy	zgod​nie	żyli	więc	jak	daw​niej,	łu​dząc	się,	że	jesz​cze	nie	pora
na	 po​dej​mo​wa​nie	 ja​kich​kol​wiek	 de​cy​zji,	 że	 wciąż	 mają	 czas	 na	 uciecz​kę,
że	to,	co	złe,	z	pew​no​ścią	ich	omi​nie,	że	są	wszak	so​ju​sze	mię​dzy​na​ro​do​we,
pak​ty	o	nie​agre​sji,	dy​plo​ma​cja,	a	dwu​dzie​sty	wiek	to	nie	śre​dnio​wie​cze	i	pań​-
stwa	li​czą	się	ze	sobą	na​wza​jem.	Cie​szy​li	się	za​tem	wio​sną,	a	gdy	ona	sta​ła	się



wspo​mnie​niem,	 cie​płem	 i	 słoń​cem	 let​nich	 dni.	 Ko​lej​ki	 pod​miej​skie	 pę​ka​ły
w	 szwach,	 gdy	war​sza​wia​cy	 wy​pra​wia​li	 się	 na	wy​ciecz​ki	 za	mia​sto,	 pik​ni​ki
nad	Wi​słą	czy	wę​drów​ki	po	le​sie.	O	woj ​nie	niby	pa​mię​ta​no,	a	jed​nak	jak​by	za​-
po​mi​na​no	wśród	za​baw	i	we​so​ło​ści,	zaś	wszel​kie	pró​by	przy​go​to​wa​nia	cy​wi​-
lów	 do	 woj​ny,	 jak	 choć​by	 szko​le​nia	 sa​ni​tar​ne	 czy	 kur​sy	 przy​spo​so​bie​nia
obron​ne​go	 or​ga​ni​zo​wa​ne	 przez	ma​gi​strat	 trak​to​wa​no	 jak	 ko​lej​ną	 roz​ryw​kę,
oka​zję	do	spo​tkań	i	wspól​nej	za​ba​wy,	ot	choć​by	i	w	woj ​nę.
–	Tro​skać	na​le​ży	 się	do​pie​ro,	 gdy	 jest	 o	 co	 –	 tłu​ma​czy​ła	Ma​ryn​ka,	 ob​li​zu​jąc
pulch​ne	ustecz​ka	lep​kie	od	kosz​to​wa​nej	wła​śnie	kon​fi​tu​ry.	–	Moja	nie​boszcz​-
ka	mat​ka,	 świeć	Pa​nie	nad	 jej	 du​szą,	 za​wsze	po​wta​rza​ła,	 że	mar​twie​nie	 się
na	za​pas	szko​dzi	na	wą​tro​bę	i	osła​bia	zęby.

An​to​ni​na	nie	zdo​ła​ła	po​wstrzy​mać	uśmie​chu,	sły​sząc	te	lu​do​we	mą​dro​ści.
–	Pani	dy​rek​to​ro​wa	się	 śmie​je,	ale	 to	naj ​szczer​sza	praw​da.	U	nas	na	wsi

mówi	się,	że	ktoś	na	pro​ble​mie	zjadł	zęby.	Zni​kąd	się	to	nie	wzię​ło.
Pro​stej	ar​gu​men​ta​cji	dziew​czy​ny	nie	moż​na	było	od​mó​wić	pew​nej	 lo​gi​ki,

to​też	Ża​biń​ska,	nie	chcąc	jej	roz​draż​niać,	na​tych​miast	przy​bra​ła	po​waż​ny	wy​-
raz	twa​rzy.	Spoj ​rza​ła	na	sze​ro​ki	pa​ra​pet,	na	któ​rym	sta​ły	od​wró​co​ne	do	góry
dnem	go​to​we	już	sło​iki	z	prze​two​ra​mi.	Jej	gło​wę	znów	za​snu​ły	ciem​ne	my​śli,
roz​pro​szo​ne	na	chwi​lę	przez	nie​złom​ny	opty​mizm	mło​dej	mę​żat​ki,	no​szą​cej
pod	 ser​cem	 swo​je	 pier​wo​rod​ne	 dziec​ko.	 Wnę​trze	 An​to​ni​ny	 za​ci​snę​ło	 się
z	nie​po​ko​ju.
Nie	mo​gła	oprzeć	się	wra​że​niu,	że	ro​bie​nie	kon​fi​tur	tego	lata	mia​ło	w	so​bie
coś	zło​wiesz​cze​go.	Ow​szem,	po​mna	rad	Ma​ryn​ki,	sta​ra​ła	się	ze	wszyst​kich	sił
wie​rzyć,	 że	żad​nej	woj​ny	nie	bę​dzie,	 jed​nak	wy​da​rze​nia	na	 świe​cie	zda​wa​ły
się	temu	za​prze​czać.	Na	wszel​ki	wy​pa​dek	pod​ję​li	z	Ja​nem	dzia​ła​nia	zmie​rza​-
ją​ce	 do	 przy​go​to​wa​nia	 zoo	 na	 ewen​tu​al​ne	 bra​ki	 za​opa​trze​nio​we.	 Żar​to​wa​li,
że	sko​ro	ma​gi​strat	po​wo​łał	Miej​skie	Za​kła​dy	Apro​wi​za​cyj​ne,	by	w	ra​zie	kon​-
flik​tu	za​opa​try​wać	lud​ność	sto​li​cy	w	żyw​ność	i	opał,	oni	też	po​win​ni	wy​my​ślić
ja​kąś	szum​ną,	naj​le​piej	kil​ku​czło​no​wą	na​zwę	dla	swo​jej	dzia​łal​no​ści,	by	przy​-
dać	jej	po​wa​gi.

–	Tra​dy​cyj​nie	o	zwie​rzę​tach	nie	po​my​ślał	nikt	–	obu​rzył	się	te​atral​nie	Jan,
po	czym	do​dał	pa​ro​dy​stycz​nie:	–	Za​pew​ne	nasz	ko​cha​ny	pan	pre​zy​dent	Sta​-



rzyń​ski	w	swej	wiel​kiej	prze​ni​kli​wo​ści	i	da​le​ko​wzrocz​no​ści	za​kła​da,	że	zwie​-
rzę​ta	 z	 zoo	 są	 na	 tyle	mą​dre	 i	 za​rad​ne,	 by	 w	 ra​zie	 woj ​ny	 za​dbać	 o	 sie​bie
same.	Ot,	na	ten	przy​kład,	mogą	ze​żreć	wro​gów.

Prze​ści​ga​no	 się	w	wy​my​śla​niu	 co​raz	 to	 no​wych	 żar​tów	 o	Hi​tle​rze	 i	 jego
dia​bel​skiej	sfo​rze,	któ​ry​mi	sta​ra​no	się	za​głu​szyć	nie​po​kój.	Jan	zda​wał	się	naj ​-
we​sel​szy	ze	wszyst​kich,	 jed​nak	cza​sem,	gdy	wie​czo​ra​mi	An​to​ni​na	przy​no​si​ła
mu	her​ba​tę	do	ga​bi​ne​tu,	za​sta​wa​ła	męża	sie​dzą​ce​go	w	fo​te​lu	z	książ​ką	na	ko​-
la​nach,	 pa​trzą​ce​go	 w	 okno	 z	 wy​ra​zem	 za​my​śle​nia	 na	 twa​rzy.	 Do​strze​ga​ła
wów​czas	bruz​dy	na	po​licz​kach,	zwy​kle	za​ka​mu​flo​wa​ne	przez	uśmiech,	któ​re
po​wo​do​wa​ły,	że	mąż	spra​wiał	wra​że​nie	o	wie​le	star​sze​go,	niż	był	w	rze​czy​wi​-
sto​ści.

Ża​biń​ski	 nie	 wy​dał	 żad​nych	 ofi​cjal​nych	 za​rzą​dzeń	 kry​zy​so​wych,	 jed​nak
nie​mal	 co​dzien​nie	wczes​nym	 ran​kiem	 przez	 bra​mę	 ogro​du	wjeż​dża​ły	wozy
i	 cię​ża​rów​ki	 peł​ne	 zbo​ża,	wa​rzyw,	 owo​ców,	 zia​ren,	mąki	 i	mnó​stwa	 in​nych
to​wa​rów	po​trzeb​nych	do	wy​kar​mie​nia	zwie​rząt.	Kil​ka	po​miesz​czeń	go​spo​dar​-
czych	oczysz​czo​no	ze	znaj​du​ją​cych	się	tam	sprzę​tów	i	za​mie​nio​no	na	do​dat​-
ko​we	ma​ga​zy​ny.	Gro​ma​dzo​no	za​pa​sy	je​dze​nia,	wę​gla	i	drew​na,	środ​ków	sa​ni​-
tar​nych	i	le​ków.	Na	wszel​ki	wy​pa​dek	oczy​wi​ście,	bo	prze​cież	nikt	ani	w	wil​li
dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​skich,	ani	w	zoo,	ani	w	ca​łym	mie​ście	otwar​cie	nie	wy​ra​-
żał	obaw,	że	Hi​tler	po​wa​ży	się	za​ata​ko​wać	Pol​skę.
–	Pani,	 pani	dy​rek​to​ro​wo,	po​win​na	 się	 ra​czej	 za​cząć	 za​sta​na​wiać	nad	ob​sa​-
dze​niem	 tych	pu​stych	 klom ​bów	wzdłuż	 alej​ki	wio​dą​cej	 do	domu	dy​rek​to​ro​-
stwa	i	może	ja​kimś	do​dat​ko​wym	ukwie​ce​niem	ogro​du	fran​cu​skie​go	–	ra​dzi​ła
Ma​ryn​ka.	–	Na	zwie​rzę​tach	wpraw​dzie	zna​cie	się	pań​stwo	jak	nikt	inny,	 jak
świat	dłu​gi	i	sze​ro​ki,	ale	z	ro​śli​na​mi	to	już	go​rzej,	choć	pan	dy​rek​tor	ma	po​-
dob​no	ja​kieś	przy​rod​ni​cze	dy​plo​my.	Mnie	się	zda​je,	że	to	ogrod​ni​ków	trze​ba
le​piej	przy​pil​no​wać.	Je​śli	zra​zu	nie	za​dba​ją	o	ró​ża​necz​nik	i	nie	ob​sa​dzą	kwiet​-
ni​ków	ro​śli​na​mi,	na	wio​snę,	gdy	zja​dą	ci	wszy​scy	dy​rek​to​ro​wie	z	ca​łe​go	świa​-
ta,	mar​niut​ko	to	wszyst​ko	bę​dzie	wy​glą​dać,	oj,	mar​niu​teń​ko.

An​to​ni​na	 ski​nę​ła	 gło​wą.	Ma​ryn​ka	mia​ła	 ra​cję.	Zjaz​dy	Mię​dzy​na​ro​do​we​go
Związ​ku	Dy​rek​to​rów	Ogro​dów	Zoo​lo​gicz​nych	zwy​kle	od​by​wa​ły	się	na	te​re​nie



Rze​szy,	jed​nak	w	uzna​niu	za​sług	Jana	po​sta​no​wio​no,	że	ko​lej ​ne	spo​tka​nie	od​-
bę​dzie	się	w	War​sza​wie.	Wio​sną	roku	na​stęp​ne​go.

–	Do	wio​sny	 jesz​cze	dużo	cza​su	–	po​wie​dzia​ła.	A	w	my​ślach	do​da​ła:	Tyle
się	jesz​cze	może	wy​da​rzyć.

–	Dużo,	nie​du​żo,	pani	dy​rek​to​ro​wo	–	wes​tchnę​ła	fi​lo​zo​ficz​nie	Ma​ryn​ka.	–
Ani	 się	 pani	 obej​rzy,	 jak	 wy​je​dzie​cie	 z	 Ry​siem	 do	 Re​jen​tów​ki	 na	 let​ni​sko
i	wró​ci​cie,	a	po​tem	za​cznie	się	szko​ła,	na​dej​dzie	zima	i	znów	bę​dzie	wio​sna.
Pro​szę	wte​dy	tyl​ko	nie	na​rze​kać	i	nie	mó​wić,	że	nie	uprze​dza​łam.

–	Gdzież​bym	śmia​ła,	Ma​ryn​ko	zło​ta	–	żach​nę​ła	się	An​to​ni​na.
–	Trze​ba	żyć	tu	i	te​raz,	pani	dy​rek​to​ro​wo,	a	w	przy​szłość	le​piej	nie	za​glą​-

dać,	chy​ba	że	jest	to	na​praw​dę	ab​so​lut​nie	nie​zbęd​ne.	A	nuż	zo​ba​czy	się	tam
co	 złe​go	 i	 czło​wiek	 skwa​śnie​je	 jak	 mle​ko	 na	 ostat​nie	 dni	 swo​je​go	 ży​cia.
I	na	co	to	komu?



2.

Świa​tło	je​sien​ne​go	słoń​ca	z	tru​dem	prze​bi​ja​ło	się	przez	gę​stą	za​sło​nę	po​ran​-
nej	mgły.	Strzę​py	wil​got​nej,	zim​nej	pary	ob​le​pia​ły	wszyst​ko	wo​kół,	wy​sy​sa​jąc
bar​wy	z	ko​ron	drzew,	da​chów	bu​dyn​ków,	zwie​rzę​cych	fu​ter,	przy​bru​dzo​nych
kom​bi​ne​zo​nów	pra​cow​ni​ków	zoo,	zie​lon​ka​wych	cza​pek	żoł​nie​rzy	Woj​ska	Pol​-
skie​go.	Gę​ste	opa​ry	spra ​wia​ły,	że	wszyst​ko	wo​kół	bla​kło.	Je​dy​nie	po​ły​sku​ją​ca
gra​na​tem	czerń	wro​nich	i	kru​czych	skrzy​deł	zda​wa​ła	się	nie​czu​ła	na	dzia​ła​nie
mgły.	 Pta​ki,	 do​sko​na​le	 wi​docz​ne	 na	 tle	 mlecz​no​bia​łej	 za​sło​ny,	 krą​ży​ły	 nad
ogro​dem	 zoo​lo​gicz​nym,	 kra​cząc	 zło​wiesz​czo	 ni​czym	 he​rol​do​wie	 śmier​ci.
Świat	wy​da​wał	 się	 groź​nym	 i	wro​gim	miej ​scem.	Wszę​dzie	wo​kół	uno​sił	 się
za​pach	zwie​rzę​ce​go	lęku.

Piotr	stał	i	w	mil​cze​niu	przy​glą​dał	się	sce​nie	roz​gry​wa​ją​cej	się	przed	jego
ocza​mi.	 Ko​lej​ny	 wy​strzał	 prze​ciął	 po​wie​trze.	 Cia​ło	 zwie​rzę​cia	 osu​nę​ło	 się
na	piach.	Mi​jał	do​pie​ro	szó​sty	po​ra​nek,	od​kąd	głos	spi​ke​ra	Zbi​gnie​wa	Świę ​to​-
chow​skie​go	za​trzy​mał	go	w	pro​gu	miesz​ka​nia,	a	rze​czy​wi​stość	zdą​ży​ła	się	już
zmie​nić	nie	do	po​zna​nia.
Była	szó​sta.	Pią​tek,	pierw​sze​go	wrze​śnia.	Zbu​dziw​szy	się,	Piotr	z	przy​jem​no​-
ścią	za​uwa​żył	ja​sny	pro​mień	słoń​ca,	któ​ry	prze​ciąw​szy	na	pół	ich	izbę,	za​trzy​-
mał	się	na	pie​go​wa​tym	no​sie	Ma​ryn​ki.	Chwi​lę	przy​pa​try​wał	się	śpią​cej	żo​nie.
Zło​ci​ste	wło​sy	roz​rzu​co​ne	na	po​dusz​ce,	moc​no	za​okrą​glo​ne	rysy	i	ta	sło​necz​-
na	 plam​ka	 na	 na​kra​pia​nym	 no​sie	 spra​wia​ły,	 że	 jej	 twarz	 wy​glą​da​ła	 jesz​cze
bar​dziej	dzie​cię​co	i	nie ​win​nie	niż	za​wsze.	Piotr	za​pra​gnął	po​ca​ło​wać	miej ​sce,
w	któ​rym	słoń​ce	mu​ska​ło	twarz	jego	żony,	ale	po​wstrzy​mał	się.	Choć	Ma​ryn​-
ka	ni​g​dy	się	nie	skar​ży​ła,	Piotr	wie​dział,	że	ol​brzy​mi	brzuch	co​raz	bar​dziej	jej
wa​dził.	 Ich	 dziec​ko	 lada	dzień	mia​ło	 się	 po​ja​wić	na	 świe​cie.	 Po​win​na	 te ​raz
dużo	wy​po​czy​wać.	Wstał	ostroż ​nie,	ba​cząc,	żeby	nie	zbu​dzić	śpią​cej	smacz​nie



żony.	Włą​czył	ci​cho	ra​dio,	ubrał	się,	na​pił	zsia​dłe​go	mle​ka	z	gar​nusz​ka	i	zjadł
ze	sma​kiem	krom​kę	chle​ba	gru​bo	po​sma​ro​wa​ną	smal​cem,	do	któ​re​go	Ma​ryn​-
ka	do​da​ła	dużo	 skwa​rek,	 kwa​śnych	 ja​błek	 i	ma​je​ran​ku,	 tak	 jak	 lu​bił	naj​bar​-
dziej.	 Z	 jego	 pier​si	 wy​do​by​ło	 się	 głę​bo​kie	 wes​tchnie​nie	 czło​wie​ka	mło​de​go,
zdro​we​go,	wy​spa​ne​go	i	na​je​dzo​ne​go,	któ​ry	ocze​ku​je	od	ży​cia	wy​łącz​nie	przy​-
jem​no​ści.	 Przy​go​to​wał	 so​bie	 jesz​cze	kil​ka	ka​na​pek	do	pra​cy,	 za​ło​żył	 ka​lo​sze
i	czap​kę.	O	szó​stej	trzy​dzie​ści,	gdy	miał	wła​śnie	wyjść	do	zoo	na	po​ran​ne	kar​-
mie​nie	Tu​zin​ki,	Świę​to​chow​ski	prze​rwał	za​pla​no​wa​ną	au​dy​cję.

–	Halo,	halo!	Tu	War​sza​wa	i	wszyst​kie	roz​gło​śnie	Pol ​skie​go	Ra​dia.
Jego	 lek​ko	drżą​cy	 głos	 od​bił	 się	 echem	od	 ścian	po​ko​ju.	 Piotr	 przy​sta​nął

z	ręką	na	klam​ce.
–	Dziś	rano	o	go​dzi​nie	pią​tej	mi​nut	czter​dzie​ści	od​dzia​ły	nie​miec​kie	prze​kro​czy​ły	gra​-

ni​cę	pol​ską,	 ła​miąc	pakt	o	nie​agre​sji.	Zbom​bar​do​wa​no	sze​reg	miast.	Za	chwi​lę	usły​szą
Pań​stwo	ko​mu​ni​kat	spe​cjal ​ny.

Do​bry	na​strój	Pio​tra	prysł	jak	bań​ka	my​dla​na.	Z	bi​ją​cym	ser​cem	przy​sko​-
czył	 do	 ra​dio​od​bior​ni​ka	 sto​ją​ce​go	 pod	 ścia​ną,	 po	 dro​dze	 po​trą​ca​jąc	 sto​lik,
z	 któ​re​go	 spa​dła	 szklan​ka	 z	wodą.	Cie​niut​kie	 szkło	 roz​pry​sło	 się	 na	 ty​sią​ce
prze​źro​czy​stych,	lśnią​cych	igie​łek.	Piotr,	nie	zwa​ża​jąc	na	ha​łas	i	szko​dy,	któ​re
po​czy​nił,	prze​krę​cił	gał​kę	ra​dio​we​go	gło​śni​ka	i	na​chy​lił	się	w	jego	stro​nę,	jak​-
by	chciał	wnik​nąć	do	wnę​trza,	upew​nić	się,	że	to,	co	sły​szy,	jest	praw​dą.

Ma​ryn​ka,	wy​rwa​na	gwał​tow​nie	ze	snu,	usia​dła	na	ka​na​pie	i	prze​tar​ła	oczy.
Jed​no	spoj​rze​nie	na	kre​do​wo​bia​łe	ob​li​cze	męża	wy​star​czy​ło,	by	wzbu​dzić	 jej
nie​po​kój.

–	Coś	się	sta​ło?	–	za​py​ta​ła	na​tych​miast.
Piotr	nie	zdą​żył	od​po​wie​dzieć.
–	A	więc	woj​na	–	usły​sze​li	do​brze	zna​ny	wszyst​kim	głos	ak​to​ra	Jó​ze​fa	Mał​-

go​rzew​skie​go.
Ma​ryn​ka	przy​ło​ży​ła	obie	dło​nie	do	ust,	 jak	czło​wiek,	któ​ry	po	prze​bu​dze​-

niu	z	nie​spo​koj​ne​go	snu	spo​strze​ga,	że	jego	kosz​ma​ry	nie	były	je​dy​nie	fan​ta​-
sma​go​rią,	lecz	przez	noc	zdą​ży​ły	się	stać	praw​dą.

–	Z	dniem	dzi​siej​szym	wszel​kie	spra​wy	i	za​gad​nie​nia	scho​dzą	na	plan	dal ​szy.	Całe
na​sze	 ży​cie	 pu​blicz​ne	 i	 pry​wat​ne	 prze​sta​wia​my	 na	 spe​cjal​ne	 tory.	We​szli​śmy	w	 okres



woj​ny.	Cały	wy​si​łek	na​ro​du	musi	iść	w	jed​nym	kie​run​ku.	Wszy​scy	je​ste​śmy	żoł​nie​rza​mi.
Mu​si​my	my​śleć	tyl​ko	o	jed​nym:	wal​ka	aż	do	zwy​cię​stwa.

Piotr	wy​łą​czył	ra​dio.	Przez	chwi​lę	trwa​li	w	mil​cze​niu,	pa​trząc	so​bie	w	oczy.
Łzy	spły​wa​ły	po	twa​rzy	Ma​ryn​ki	i	ka​pa​ły	na	ob​szer​ną,	płó​cien​ną	bia​łą	ko​szu​lę
opi​na​ją​cą	duży	brzuch,	w	któ​rym	skry​te	bez​piecz​nie	ro​sło	ich	dziec​ko.	Nowe
ży​cie	nie​świa​do​me	gro​zy	wła​śnie	za​wi​słej	nad	świa​tem,	na	któ​ry	mia​ło	wkrót​-
ce	przyjść.

–	Woj​na,	woj ​na…	–	 szep​tał	Piotr	 raz	 za	 ra​zem,	 jak​by	nie	mógł	uwie​rzyć,
że	to	sło​wo	–	prze​ka​zy​wa​ne	z	ust	do	ust	od	tylu	mie​się​cy,	trak​to​wa​ne	po​błaż​-
li​wie,	z	lek​kim	nie​do​wie​rza​niem,	nie​kie​dy	wręcz	żar​to​bli​wie	–	na​gle	sta​ło	się
rze​czy​wi​sto​ścią.	 Oszo​ło​mio​ny	 wpa​try​wał	 się	 w	 drze​wo	 ro​sną​ce	 na	 środ​ku
dzie​dziń​ca	czyn​szów​ki,	w	któ​rej	miesz​ka​li.	Był	to	kasz​ta​no​wiec.	Jesz​cze	wio​-
sną	ob​sy​pa​ny	bia​ło-ró​żo​wym	kwie​ciem,	dziś	przy​ozdo​bio​ny	pla​mia​sty​mi	li​ść​-
mi.	Kil​ka	dni	wcze​śniej	roz​ma​wiał	ze	zmar​twio​nym	do​zor​cą.	Po​czci​wy	sta​ru​-
szek	krę​cił	gło​wą,	mó​wiąc,	że	od​kąd	żyje,	nie	wi​dział,	by	tak	sta​re	drze​wo	za​-
cho​ro​wa​ło	tak	na​gle	i	tak	po​waż​nie.

–	Pew​nie	trze​ba	bę​dzie	je	wy​ciąć	–	orzekł	z	ża​lem.	–	A	to	zły	znak,	Pio​trze,
zły	znak.

Te​raz	Piotr	wpa​try​wał	się	w	prze​żar​te	cho​ro​bą	li​ście	i	nie	mógł	się	oprzeć
wra​że​niu,	że	to	wie​ko​we	drze​wo	prze​czu​ło	na​dej​ście	koń​ca	świa​ta,	nim	jesz​-
cze	lu​dzie	zdą​ży​li	za​uwa​żyć,	że	się	zbli​ża.

Ma​ryn​ka	ze​rwa​ła	się	z	łóż​ka.	Za​pra​gnę​ła	wtu​lić	się	w	ra​mio​na	Pio​tra.	Wie​-
dzio​na	na​głą	po​trze​bą	zlęk​nio​ne​go	ser​ca,	nie	za​uwa​ży​ła	odłam​ków	szkła	i	sta​-
nę​ła	na	nich	bosą	sto​pą.	Krew	szyb​ko	zmie​sza​ła	się	z	wodą,	two​rząc	prze​ra​ża​-
ją​cą,	po​ły​skli​wą	pla​mę	na	środ​ku	pod​ło​gi.

Krzyk	żony	wy​rwał	Pio​tra	z	po​nu​re​go	za​my​śle​nia.	Był	czło​wie​kiem	czy​nu.
Dzia​ła​nie	spra​wia​ło,	że	od​zy​ski​wał	spo​kój,	ja​sność	my​śli,	sku​piał	się	na	za​da​-
niu,	któ​re	miał	do	zre​ali​zo​wa​nia.	Czym	prę​dzej	opa​trzył	ska​le​czo​ną	sto​pę	Ma​-
ryn​ki,	ca​łu​jąc	de​li​kat​nie	każ​dy	z	jej	bla​dych,	spuch​nię​tych	pa​lusz​ków,	by	nie​co
ją	roz​we​se​lić.	Po​dzia​ła​ło.	Twarz	ko​bie​ty	po​wo​li	się	roz​ja​śnia​ła.

–	Co	te​raz	bę​dzie?	–	za​py​ta​ła,	wpa​tru​jąc	się	w	nie​go	swo​imi	wiel​ki​mi	ocza​-
mi	w	ko​lo​rze	fioł​ków.



Piotr	po​czuł	się	tak,	jak​by	od	nie​go	za​le​ża​ły	losy	tej	woj​ny.
–	Wszyst​ko	bę​dzie	do​brze,	moja	dro​ga	–	po​wie​dział	to​nem,	któ​rym	zwy​kle

uspo​ka​jał	swo​ich	pod​opiecz​nych.	–	Ja	się	wszyst​kim	zaj ​mę.
Po​krze​pio​na	 tą	 de​kla​ra​cją	 męża	 Ma​ryn​ka	 ostat​ni	 raz	 po​cią​gnę​ła	 no​sem

i	uśmiech​nę​ła	się.	Jej	ja​sna	na​tu​ra,	któ​rej	wy​obraź​nia	nie	się​ga​ła	zbyt	da​le​ko,
na​raz	 za​kwa​li​fi​ko​wa​ła	 woj ​nę	 jako	 coś,	 ow​szem,	 strasz​ne​go,	 ale	 już	 nie	 tak
bar​dzo,	sko​ro	Piotr	obie​cał	wziąć	wszyst​kie	zmar​twie​nia	na	sie​bie.
Te​raz,	 szó​ste​go	dnia	woj​ny,	Piotr	wie​dział	 już	z	całą	pew​no​ścią,	że	 tam​te​go
ran​ka	skła​mał.	Nic	nie	bę​dzie	do​brze.	Już	ni​g​dy	nic	nie	bę​dzie	do​brze,	a	on
sam	był	bez​sil​ny	wo​bec	zła,	któ​re	do​ko​ny​wa​ło	się	na	jego	oczach.	Mi​jał	ko​lej ​-
ny	 dzień,	 a	 on	 stał	 i	 pa​trzył,	 jak	 śmierć	 zbie​ra	 swe	 żni​wo	wśród	 stwo​rzeń,
któ​re	nie	mo​gły	się	same	obro​nić.	Zwie​rzę​ta	prze​zna​czo​ne	do	od​strza​łu	pa​da​-
ły	jed​no	po	dru​gim.	Od​głos	ko​pyt	ry​ją​cych	pod​ło​że.	Sza​mo​ta​nie	się	zwie​rzę​cia
w	uwię​zi.	Prze​czu​wa.	Co​raz	bar​dziej	zdez​o​rien​to​wa​ne,	wy​dzie​la	woń	stra​chu.
Ryk	prze​ra​że​nia.	Strzał.	Głu​che	pla​śnię​cie.	Chmu​ra	pia​sko​we​go	pyłu.	–	Jan	się
my​lił	 –	 po​my​ślał	 Piotr,	 za​ci​ska​jąc	 pię​ści	 tak	moc​no,	 że	 czuł,	 jak	 pa​znok​cie
wpi​ja​ją	mu	się	w	spód	dło​ni.	–	Tak	bar​dzo	się	my​lił.
Przed	ocza​mi	sta​nę​ła	mu	twarz	dy​rek​to​ra	Ża​biń​skie​go,	gdy	za​le​d​wie	dwa	ty​-
go​dnie	wcze​śniej	roz​ma​wia​li	na	te​mat	po​ten​cjal​nych	za​gro​żeń	dla	ogro​du.

–	Są​dzę,	że	nie	mu​si​my	się	tym	kło​po​tać	–	rzekł	wów​czas	Jan	cha​rak​te​ry​-
stycz​nym,	 spo​koj ​nym	 to​nem	 czło​wie​ka,	 któ​ry	 jest	 pe​wien	 tego,	 co	mówi.	 –
Nasz	 ogród	 zoo​lo​gicz​ny	ma	 pra​wie	 dwa​na​ście	 hek​ta​rów!	 Prze​cież	 to	 je​den
wiel​ki	park,	a	nie	woj​sko​wy	obiekt	stra​te​gicz​ny,	bun​kier	czy	po​li​gon.	Nie	są​-
dzę	też	by	fa​szy​stow​scy	pi​lo​ci	byli	na	tyle	bez​myśl​ni,	żeby	bom​bar​do​wać	Bogu
du​cha	win​ne	zwie​rzę​ta.	Niem​cy	są	prze​cież	cy​wi​li​zo​wa​nym	na​ro​dem,	a	poza
tym	lu​bią	pie​nią​dze.	 Je​śli	wie​rzą	w	wy​gra​ną,	z	pew​no​ścią	nie	będą	nisz​czyć
tego,	co	w	przy​szło​ści	może	przy​nieść	im	lu​kra​tyw​ny	zysk	–	tłu​ma​czył	swo​im
pra​cow​ni​kom.	–	Wie​lo​krot​nie	udo​wad​nia​li	też,	że	kwe​stie	zoo​lo​gicz​ne	zaj ​mu​-
ją	szcze​gól​ne	miej​sce	w	ich	na​uko​wych	za​in​te​re​so​wa​niach.	Sam	Hi​tler	po​dob​-
no	 jest	 te​raz	 za​wład​nię​ty	 po​my​słem	 od​two​rze​nia	 po​pu​la​cji	 naj ​bar​dziej	 ger​-
mań​skie​go	zwie​rzę​cia,	 ja​kie	kie​dy​kol​wiek	stą​pa​ło	po	zie​mi,	czy​li	 tura.	W	re​-
ali​za​cji	 tej	 idei	wier​nie	se​kun​du​je	mu	dwój ​ka	na​szych	do​brych	zna​jo​mych	–



bra​cia	Lutz	i	He​inz	Heck.	Krzy​żu​ją	i	krzy​żu​ją.	Je​stem	pe​wien,	że	i	na​sze	zwie​-
rzę​ta	by	 im	 się	przy​da​ły.	 Je​śli	nie	do	krzy​żó​wek,	 to	 choć​by	po	 to,	 by	do​dać
bla​sku	 ber​liń​skie​mu	 zoo	 kie​ro​wa​ne​mu	 przez	 Lut​za.	 Mo​że​cie	 być	 spo​koj​ni,
nasz	ogród	bę​dzie	bez​piecz​ny.

Na​sta​ła	 ci​sza.	Wszy​scy	po​pa​dli	w	za​my​śle​nie,	 roz​wa​ża​jąc	za​sad​ność	słów
dy​rek​to​ra.

–	W	osta​tecz​no​ści	–	ode​zwał	się	znów	Jan	–	mamy	dość	ro​wów	prze​ciw​lot​-
ni​czych,	by	ukryć	w	nich	lu​dzi	i	zwie​rzę​ta.

A	gdy	do​strzegł	py​ta​ją​ce	spoj ​rze​nia,	uśmiech​nął	się	tyl​ko	i	wy​ja​śnił:
–	Ba​se​ny	dla	zwie​rząt,	fosy	ota​cza​ją​ce	wy​bie​gi,	rowy	me​lio​ra​cyj​ne	w	ra​zie

po​trze​by	wspa​nia​le	się	nada​dzą.
–	 Jan	ma	 ra​cję	 –	 po​par​ła	męża	 An​to​ni​na.	 –	Na​szym	 je​dy​nym	 zmar​twie​-

niem	po​win​no	być	za​dba​nie	o	od​po​wied​nie	za​opa​trze​nie.
–	Mu​si​my	zgro​ma​dzić	za​pa​sy	żyw​no​ści	i	wę​gla	na	wy​pa​dek,	gdy​by	woj​na

rze​czy​wi​ście	wy​bu​chła	i	gdy​by	na​sze​mu	woj ​sku,	wspar​te​mu	si​ła​mi	an​giel​ski​-
mi	i	fran​cu​ski​mi,	po​trze​ba	było	nie​co	wię​cej	cza​su	na	prze​gna​nie	szwab​skiej
za​ra​zy	z	pol​skiej	zie​mi	–	pod​su​mo​wał	Ża​biń​ski.

Każ​da	roz​mo​wa	koń​czy​ła	się	w	ten	sam	spo​sób.	Wszy​scy	zda​wa​li	się	usa​-
tys​fak​cjo​no​wa​ni,	po​zor​nie	uspo​ko​je​ni	po​czy​nio​ny​mi	usta​le​nia​mi,	któ​re	po​zo​-
sta​wa​ły	nie​zmien​ne	od	mie​się​cy.
A	jed​nak	Jan	Ża​biń​ski	się	my​lił.	Już	trze​cie​go	dnia	woj​ny,	w	nie​dzie​lę,	na	zoo
spa​dły	pierw​sze	bom​by.	Usy​tu​owa​ny	nie​mal	na	brze​gu	Wi​sły,	po​mię​dzy	mo​-
stem	 ko​le​jo​wym	 i	 Kier​be​dzia,	 ogród	 zoo​lo​gicz​ny,	 w	 któ​rym	 zdą​ży​ły	 się	 już
roz​lo​ko​wać	 od​dzia​ły	 ar​ty​le​rii	 prze​ciw​lot​ni​czej	 i	 ba​ta​lion	 za​pór	 ba​lo​no​wych,
ma​ją​ce	 ochra​niać	 mo​sty	 oraz	 ulo​ko​wa​no	 obóz	 ka​wa​le​rii,	 stał	 się	 ła​twym
i	chęt​nie	obie​ra​nym	przez	wro​ga	ce​lem.	Są​siedz​two	z	za​bu​do​wa​nia​mi	in​ten​-
den​tu​ry	Woj​ska	Pol​skie​go	tyl​ko	po​gar​sza​ło	sy​tu​ację.
Gdy	 roz​po​czę​ło	 się	 bom​bar​do​wa​nie	 zoo	 z	 po​wie​trza,	 woj ​sko	 upo​mnia​ło	 się
o	wy​kaz	 nie​bez​piecz​nych	 dra​pież​ni​ków	 prze​zna​czo​nych	 do	 od​strza​łu,	 któ​ry
po​le​co​no	 Ża​biń​skie​mu	 przy​go​to​wać	 jesz​cze	 wio​sną.	 Obie​ca​no	 mu	 zro​bić
z	nie​go	uży​tek	je​dy​nie	w	osta​tecz​no​ści,	gdy​by	do​szło	do	sy​tu​acji,	gdy	zwie​rzę​-
ta	sta​ną	się	za​gro​że​niem	dla	lu​dzi.	Jan	był	żoł​nie​rzem,	usłu​chał	roz​ka​zu.	Li​-



sta,	o	któ​rej	do​tąd	nie	wspo​mniał	ni​ko​mu,	spo​czy​wa​ła	w	głę​bi	szu​fla​dy	 jego
se​kre​ta​rzy​ka	i	była	wy​ro​kiem	śmier​ci	na	tych,	któ​rych	ko​chał	naj​bar​dziej.

Rze​czo​na	osta​tecz​ność	na​stą​pi​ła	już	dwa	dni	póź​niej,	gdy	pią​te​go	wrze​śnia
na	 wy​bieg	 dla	 niedź​wie​dzi	 po​lar​nych	 zrzu​co​no	 ogrom​ną	 bom​bę.	 Sil​ny	 wy​-
buch	roz​trzas​kał	ska​łę,	nisz​cząc	przy	oka​zji	ogro​dze​nie	wy​bie​gu	–	be​to​no​wą
ba​rie​rę.	Czte​ry	bia​łe	niedź​wie​dzie,	ulu​bień​cy	war​szaw​skich	dzie​ci,	na​zy​wa​ne
czu​le	 mi​sia​mi,	 ogrom​ne	 dra​pież​ni​ki,	 z	 któ​rych	 każ​dy	 wa​żył	 dwa	 razy	 tyle,
co	do​ro​sły	 ty​grys,	wy​do​sta​ły	się	na	wol​ność.	Nie	było	mowy	o	choć​by	chwi​li
wa​ha​nia.	Wy​krzy​cza​ny	roz​kaz	od​bił	się	echem	od	roz​ła​ma​nej	ska​ły.	Roz​le​gła
się	 ka​no​na​da.	 Po​tęż​ne	 ciel​ska	 zwa​li​ły	 się	 na	 bruk,	 a	 ich	 śmie​tan​ko​we	 fu​tro
utka​ne	z	pu​stych	w	 środ​ku	wło​sów,	 za​bar​wi​ło	 się	 szkar​ła​tem.	Z	 roz​war​tych
paszcz	o	ostrych	zę​bi​skach	wy​pły​nę​ły	ostat​nie	ob​ło​ki	pary.	Po​ro​śnię​te	sier​ścią
po​dusz​ki	łap	od​wró​ci​ły	się	ku	nie​bu.

Chwi​lę	póź​niej	Piotr,	wciąż	oszo​ło​mio​ny	tym,	co	sta​ło	się	z	niedź​wie​dzia​-
mi,	pa​trzył	na	 twarz	 Jana,	nie	ro​zu​mie​jąc,	o	czym	mówi	sto​ją​cy	przed	nimi
ofi​cer.

–	Ta	sy​tu​acja	nie	może	się	po​wtó​rzyć.	Wo​bec	za​gro​że​nia	ży​cia	 ludz​kie​go
mu​si​my	 to	 zro​bić,	 dok​to​rze.	 –	 Po	 czym	do​dał,	 jak​by	 chciał	 się	 uspra​wie​dli​-
wić:	–	Ju​tro.	To	de​cy​zja	cy​wil​nych	władz	obro​ny	War​sza​wy.	Bar​dzo	mi	przy​-
kro.

Ża​biń​ski	nic	nie	od​po​wie​dział.	Ski​nął	tyl​ko	gło​wą	i	od​szedł	czym	prę​dzej,
zo​sta​wia​jąc	Pio​tra	z	py​ta​nia​mi,	na	któ​re	od​po​wie​dzi	nie	chciał	po​znać.
Ko​lej ​ny	 strzał.	 Naj​star​szy	 lew,	 ostat​ni	 na	 li​ście,	 wbrew	 ga​tun​ko​wej	 na​tu​rze
spo​koj​ny	i	ła​god​ny,	padł	na	bok.	Od​rzut	był	tak	sil​ny,	że	zwie​rzę	upa​dło	kil​ka​-
dzie​siąt	cen​ty​me​trów	od	miej​sca,	w	któ​rym	sta​ło.	Z	boku	po​kry​te​go	pia​sko​wą
sier​ścią	wart​kim	stru​mie​niem	pły​nę​ła	krew.	Tre​ser	lwów	pod​biegł	do	ko​na​ją​-
ce​go	zwie​rzę​cia.	Ukląkł	przy	nim,	gła​skał	i	ko​ły​sał	w	ra​mio​nach	groź​ne​go	dra​-
pież​ni​ka	ni​czym	małe	dziec​ko.	Przed	oczy​ma	Pio​tra	sta​nął	ob​raz	sprzed	 lat,
gdy	 jed​na	 z	 lwic	 od​rzu​ci​ła	 swo​je	 lwiąt​ka,	 nie	 chcia​ła	 ich	 kar​mić.	 Oce​ni​ła
je	 jako	 zbyt	 wą​tłe,	 nie​god​ne	 ży​cia	 i	 prze​trwa​nia	 w	 świe​cie	 dra​pież​ni​ków.
Wów​czas	Jan	uparł	się,	że	nie	po​zwo​li	im	zdech​nąć.	Po​da​wał	lwiąt​kom	mle​ko
róż​nych	zwie​rząt,	ale	słab​ną​ce	z	każ​dą	go​dzi​ną	ma​leń​stwa	od​ma​wia​ły	przyj​-



mo​wa​nia	po​kar​mu,	nie	chcia​ły	ssać.	Wresz​cie	zde​spe​ro​wa​ny	Ża​biń​ski	po​gnał
do	swo​jej	sio​stry	Han​ny,	któ​ra	nie​daw​no	po​wi​ła	nie​mow​lę	i	wy​bła​gał,	by	po​-
zwo​li​ła	mu	na​kar​mić	 lwy	 jej	mle​kiem.	Zgo​dzi​ła	 się	 i	 tym	 sa​mym	ura​to​wa​ła
ży​cie	ma​łym	lwiąt​kom.

–	I	po	co	było	to	wszyst​ko?	–	my​ślał	z	go​ry​czą	Piotr,	pa​trząc	na	trzy​na​ście
nie​ru​cho​mych	ciał	po​kry​tych	zło​ta​wą	sier​ścią.

Żoł​nie​rze	zdję​li	czap​ki	i	sta​li	w	po​nu​rym	mil​cze​niu.	Nie​bo	za​szło	chmu​ra​-
mi.	Wszyst​ko	wo​kół	zsi​nia​ło	po​sęp​nie.	Za​raz	po​tem	za​czę​ło	sią​pić.	Deszcz	na​-
si​lał	 się,	 ale	 nikt	 nie	 ru​szył	 się	 z	 miej​sca.	 Tre​ser	 lwów	 wciąż	 przy​ci​skał
do	pier​si	mar​twe	 zwie​rzę.	Wiel​kie	 kro​ple	desz​czu	mie​sza​ły	 się	na	 twa​rzach
męż​czyzn	ze	łza​mi,	któ​rych	w	ule​wie	nie	mu​sie​li	ukry​wać.	Leje	po	po​cis​kach
szyb​ko	 na​peł​ni​ły	 się	 wodą,	 two​rząc	małe	 je​zior​ka.	 Ich	 ta​fle	 marsz​czy​ły	 po​-
dmu​chy	je​sien​ne​go	wia​tru.	Wy​bieg,	pie​czo​ło​wi​cie	za​pro​jek​to​wa​ny,	by	jak	naj ​-
le​piej	imi​to​wać	wa​run​ki	na​tu​ral​ne	pa​nu​ją​ce	na	sa​wan​nie,	zmie​niał	się	w	mo​-
rze	bło​ta.	Cięż​kie	cia​ła	kil​ku​na​stu	kró​lew​skich	dra​pież​ni​ków	za​pa​da​ły	się	po​-
wo​li	w	grzą​ski	grunt.

Za​koń​czył	się	ostat​ni	etap	od​strza​łu.	Część	zwie​rząt	mia​ła	zo​stać	ro​ze​bra​-
na	na	mię​so,	resz​tę	na​le​ża​ło	czym	prę​dzej	po​grze​bać.	Nikt	nie	po​wi​nien	ich
wi​dzieć.	Plot​ki	z	pew​no​ścią	szyb​ko	by	się	ro​ze​szły,	a	to	gro​zi​ło	wy​bu​chem	pa​-
ni​ki.	Było	mnó​stwo	pra​cy.	Tym​cza​sem	wszy ​scy	sta​li	w	desz​czu	ogar​nię​ci	bez​-
wła​dem	smut​ku.

Piotr	czuł,	że	ktoś	mu	się	przy​glą​da.	Uniósł	gło​wę	i	zo​ba​czył	An​to​ni​nę.	Sta​-
ła	 z	 gołą	 gło​wą.	 Jej	 ja​sne	 wło​sy	 okla​pły	 i	 po​ciem​nia​ły	 od	 wody,	 ob​le​pia​jąc
twarz.	Z	koca,	któ​ry	na​rzu​ci​ła	na	ple​cy,	ob​fi​cie	spły​wa​ła	woda.	Ich	spoj​rze​nia
się	 spo​tka​ły.	 Ża​biń​ska	 ski​nę​ła	 gło​wą,	 jak​by	 chcia​ła	 po​twier​dzić	 to,	 co	 Piotr
czuł	 już	wy​raź​nie.	Spo​koj​ny,	do​bry	świat,	w	któ​rym	żyli	do​tąd,	się	skoń​czył.
Jan	Ża​biń​ski	bo​daj ​że	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	się	po​my​lił.	W	zoo	nikt	nie	był
bez​piecz​ny.	Cały	świat	prze​stał	być	bez​piecz​nym	miej​scem.



3.

Ma​ryn​ka	sta​ła	przy	pie​cu	we	wspól​nej	kuch​ni	ich	ka​mie​ni​cy	i	nu​cąc	we​so​ło,
przy​go​to​wy​wa​ła	ko​la​cję	dla	Pio​tra	–	zupę	ziem​nia​cza​ną	ze	sło​ni​ną.	Te	wszyst​-
kie	opo​wie​ści	o	po​twor​no​ściach	woj​ny	nie	mo​gły	zmą​cić	na	dłu​żej	jej	do​bre​go
na​stro​ju,	 za​bu​rzyć	 po​czu​cia	 bez ​pie​czeń​stwa	 i	 wro​dzo​ne​go	 opty ​mi​zmu.
Wpraw​dzie	pierw​sze​go	wrze​śnia	i	jej	udzie​li​ła	się	at​mos​fe​ra	ogól​ne​go	po​czu​-
cia	za​gro​że​nia	i	pew​nej	dez​orien​ta​cji,	ale	po	dwóch	ty​go​dniach	zdą​ży​ła	przy​-
wyk​nąć	 do	 wszech​obec​ne​go	 ha​ła​su,	 war​ko​tu	 sa​mo​lo​tów,	 co​dzien​nych	 bom ​-
bar​do​wań,	 a	 co​raz	 bar​dziej	 po​nu​re	wia​do​mo​ści	 już	 nie	 bu​rzy​ły	 jej	 spo​ko​ju.
Gdy	była	 sama,	po	pro​stu	w	ogó​le	nie	włą​cza​ła	 ra​dia.	Wy​star​czy​ło,	 że	Piotr
spę​dzał	przy	od​bior​ni​ku	więk​szość	wie​czo​ru.

Ma​ryn​ka	ni​czym	nie	mar​twi​ła	się	zbyt	dłu​go,	na​wet	woj​ną.	Taką	po	pro​stu
mia​ła	 na​tu​rę.	 Do	 wszyst​kie​go	 po​tra​fi​ła	 się	 szyb​ko	 przy​zwy​cza​ić	 i	 za​wsze
umia​ła	zna​leźć	ja​kiś	po​wód,	by	spoj​rzeć	na	rze​czy​wi​stość	ła​skaw​szym	okiem.
Ot	cho​ciaż​by	te​raz	–	Niem​cy	ja​koś	chęt​niej	bom​bar​do​wa​li	le​wo​brzeż​ną	War​-
sza​wę	niż	Pra​gę,	gdzie	miesz​ka​li	z	Pio​trem,	a	je​śli	już	gdzieś	w	oko​li​cy	spa ​da​-
ły	bom​by,	to	zwy ​kle	zrzu​ca​ne	były	na	fa​bry​ki	czy	stra​te​gicz​ne	obiek​ty,	a	nie
na	bied​ne	 czyn​szów​ki	 lub	drew​nia​ki	 roz​rzu​co​ne	bez​ład​nie	po	 ich	dziel​ni​cy.
Moż​na	by	rzec,	że	czu​ła	się	na​wet	bez​piecz​nie.	Jed​no	jak	wi​dać	nie	zmie​nia​ło
się	na​wet	w	cza​sie	woj​ny,	bie​do​ta	ni​ko​go	nie	in​te​re​so​wa​ła,	a	w	tym	przy ​pad​-
ku	była	to	zde​cy​do​wa​nie	po​zy​tyw​na	oko​licz​ność.

Obo​je	z	Pio​trem	cie​szy​li	się	też	do​brym	zdro​wiem,	co	nie	było	bez	zna​cze​-
nia,	 zwłasz​cza	 tej	 je​sie​ni.	 Gdy	 tyl​ko	 ro​ze​szła	 się	 wieść	 o	 wy​bu​chu	 woj​ny,
wszyst​kie	 szpi​ta​le,	 la​za​re​ty,	 naj​mniej ​sze	 na​wet	 lecz​ni​ce	war​szaw​skie	 ob​wie​-
szo​no	fla​ga​mi	Czer​wo​ne​go	Krzy​ża.	Zgod​nie	z	kon​wen​cja​mi	pra​wa	mię​dzy​na​-
ro​do​we​go	ka​wa​łek	bia​łe​go	płót​na	z	wy​ma​lo​wa​nym	nań	czer​wo​nym	krzy​żem



miał	chro​nić	bu​dy​nek,	per​so​nel	me​dycz​ny	i	cho​rych	przy​ku​tych	do	łó​żek,	miał
być	in​for​ma​cją	dla	wro​ga,	że	to	miej​sce	nie	może	być	ce​lem	ata​ków.	Jed​nak
Niem​cy	pod	wo​dzą	Hi​tle​ra	już	nie​jed​no​krot​nie	po​ka​za​li,	że	nie	li​czą	się	z	ni​-
kim	 i	z	ni​czym.	Tak	było	 i	 tym	ra​zem.	Szyb​ko	oka​za​ło	 się,	że	znak	za​miast
ochra​niać,	 przy​cią​ga	 po​ci​ski	 jak	 lep	 mu​chy.	 Pi​lo​ci	 Luft​waf​fe	 pew​nie	 na​wet
cie​szy​li	 się,	 że	 ktoś	 tak	 do​brze	 ozna​ko​wał	 bu​dyn​ki,	 któ​re	mie​li	 ostrze​li​wać
z	 po​wie​trza.	 Per​so​nel	 me​dycz​ny	 po	 kil​ku	 dniach	 stra​cił	 wia​rę	 w	 ochron​ną
moc	 bia​łych	 flag	 z	 czer​wo​nym	 krzy​żem	 zdej ​mo​wa​nych	 w	 po​śpie​chu
ze	wszyst​kich	nie​znisz​czo​nych	jesz​cze	miejsc.

Ma​ryn​ka	za​czę​ła	 też	po​kła​dać	wiel​ką	uf​ność	w	sys​te​my	alar​mo​we	ostrze​-
ga​ją​ce	 przed	 nie​bez​pie​czeń​stwem.	 Uczest​ni​czy​ła	 w	 szko​le​niu	 zor​ga​ni​zo​wa​-
nym	przez	dy​rek​to​ra	Ża​biń​skie​go	u	schył​ku	lata.	Mia​ła	na​wet	w	domu	jed​ną
z	ma​sek	ga​zo​wych,	któ​re	wów​czas	roz​dał,	twier​dząc,	że	je​dy​nym,	cze​go	ogród
i	jego	pra​cow​ni​cy	win​ni	się	oba​wiać,	jest	atak	ga​zo​wy.

Nie,	nie	czu​ła	się	za​gro​żo​na.	A	że	ktoś	po​wie​dział	jej	kie​dyś,	iż	nad​mier​na
ner​wo​wość	mat​ki	może	za​szko​dzić	dziec​ku,	nie	de​ner​wo​wa​ła	się	wca​le.	Była
mło​da,	sil​na	i	zdro​wa.	Spo​dzie​wa​ła	się	pier​wo​rod​ne​go	dziec​ka,	któ​re	mu​sia​ło
się	po​cząć	w	noc	po​ślub​ną,	z	cze​go	była	bar​dzo	dum​na.

–	Praw​dzi​wa	ko​bie​ta	to	płod​na	ko​bie​ta	–	po​wta​rza​ła	jej	mat​ka,	któ​ra	sama
uro​dzi​ła	pięt​na​ścio​ro	dzie​ci.

Ma​ryn​ka	 czu​ła	 się	 więc	 uoso​bie​niem	 ko​bie​co​ści	 i	 na	 tym	 sku​pi​ła	 swo​ją
uwa​gę.	Igno​ro​wa​ła	woj ​nę,	ce​le​bru​jąc	swo​ją	co​dzien​ność.	Mia​ła	przy ​stoj ​ne​go,
dob​rego,	 uczci​we​go	 męża,	 któ​re​mu	 ni​g​dy	 nie	 przy​szło	 do	 gło​wy	 pod​nieść
na	nią	rękę.	To​też,	choć	był	mo​men​ta​mi	nie​co	dzi​wacz​ny,	ko​cha​ła	go	bar​dzo.
Zresz​tą	ni​g​dy	nie	mia​ła	zbyt	wy​so​kich	ocze​ki​wań,	bra​ła	to,	co	przy​nio​sło	 jej
ży​cie	i	po​tra​fi​ła	się	z	tego	cie​szyć.	Jej	świat	był	pro​sty.	Trze​ba	było	pra​co​wać,
żeby	jeść,	opo​rzą​dzić	do​oko​ła	sie​bie,	bo	do​bra	go​spo​dy​ni	dba	o	czy​stość,	ce​ro​-
wać,	prać	i	pra​so​wać	ubra​nia	Pio​tra,	bo	do​bra	żona	musi	dbać	o	wy​gląd	ze​-
wnętrz​ny	męża.	Rano	śnia​da​nie,	wie​czo​rem	obiad,	po​mię​dzy	tym	sprzą​ta​nie.
W	ży​ciu	nie	było	nic	skom​pli​ko​wa​ne​go,	choć	w	ża​den	spo​sób	nie	mo​gła	tego
wy​tłu​ma​czyć	 Pio​tro​wi.	Oso​bi​ście	 uwa​ża​ła,	 że	wszyst​kie	 jego	 tro​ski	 bra​ły	 się
z	tego,	że	zbyt	wie​le	czy​tał.	Psuł	so​bie	wzrok,	mar​no​wał	świa​tło,	a	co	naj ​gor​-



sze,	na​peł​niał	so​bie	gło​wę	róż​ny​mi	bzdu​ra​mi,	któ​ry​mi	po​tem	się	za​mar​twiał,
co	 z	ko​lei	mo​gło	mu	za​szko​dzić	na	wą​tro​bę.	Cza​sem	Piotr	 za​my​kał	 książ​kę
i	po​grą​żał	się	w	za​du​mie.	Po​tra​fił	tak	mil​czeć	go​dzi​na​mi,	pod​czas	gdy	sie​dzą​-
ca	obok	nie​go	żona	nu​dzi​ła	się	nie​mi​ło​sier​nie.	Cza​sem	zaś	snuł	bzdur​ne	 jej
zda​niem	roz​wa​ża​nia,	bę​dą​ce	ni​czym	wię​cej	jak	trwo​nie​niem	cza​su	i	sił.	Była
jed​nak	roz​sąd​ną	ko​bie​tą	 i	wie​dzia​ła,	że	nie	na​le​ży	zdra​dzać	mę​żo​wi	po​dob​-
nych	my​śli.	 Sia​dy​wa​ła	 więc	 wów​czas	 w	 bu​ja​nym	 fo​te​lu	 na​prze​ciw​ko	 nie​go,
bra​ła	do	ręki	ro​bót​kę	i	dzier​ga​ła,	od	cza​su	do	cza​su	uśmie​cha​jąc	się	i	ki​wa​jąc
głów​ką	 oto​czo​ną	 sprę​ży​sty​mi,	 mod​nie	 ufry​zo​wa​ny​mi	 locz​ka​mi.	 Szyb​ko	 zo​-
rien​to​wa​ła	się	bo​wiem,	że	Piotr	nie	po​trze​bu​je,	by	mu	od​po​wia​da​ła,	chciał	tyl​-
ko	być	wy​słu​cha​ny,	a	to	mo​gła	mu	za​pew​nić	bez	wzglę​du	na	to,	czy	ro​zu​mia​-
ła,	o	czym	mó​wił,	czy	nie.

Ostat​nio	Piotr	co​raz	bar​dziej	za​my​kał	się	w	so​bie,	zwłasz​cza	od​kąd	za​rzą​-
dzo​no	od​strzał	zwie​rząt.	Naj ​pierw	za​strze​lo​no	Ja​sia,	któ​re​go	huk	wy​strza​łów
i	grzmo​ty	bomb	do​pro​wa​dza​ły	do	sza​łu	i	spra​wia​ły,	że	po​tul​ne	nie​gdyś	zwie​-
rzę	 sta​wa​ło	 się	 śmier​tel​nie	 nie​bez​piecz​ne	 dla	 oto​cze​nia.	 Żad​ne	 ze	 środ​ków
uspo​ka​ja​ją​cych,	tak	do​brze	dzia​ła​ją​cych	na	Kaś​kę,	nie	po​ma​ga​ły	sam​co​wi.	Zo​-
stał	za​strze​lo​ny	na	wy​bie​gu	i	za​ko​pa​ny	nocą.	Piotr	przez	całą	noc	pła​kał,	nie
tyle	z	żalu	po	Ja​siu,	któ​ry	ni​g​dy	nie	prze​stał	być	dzi​kim	sło​niem	i	nie	skradł
ser​ca	 war​szaw​skie​go	 kor​na​ka,	 jak	 ka​zał	 się	 na​zy​wać	 Piotr,	 lecz	 ze	 stra​chu
przed	 tym,	 co	mo​gło​by	 spo​tkać	Kaś​kę.	Tam​tej	nocy	 lęk	zda​wał	 się	go	obez​-
wład​niać	i	na​wet	mle​ko	po​da​ne	mu	nad	ra​nem	przez	żonę	nie	uspo​ko​iło	go.

W	ta​kich	chwi​lach	Ma​ryn​kę	na​cho​dzi​ły	nie​po​ko​ją​ce	my​śli.	Mi​mo​wol​nie	za​-
sta​na​wia​ła	 się,	 kogo	 Piotr	 ra​to​wał​by	w	 pierw​szej	 ko​lej ​no​ści,	 gdy​by	 przy​szło
mu	wy​bie​rać	–	Kaś​kę	i	Tu​zin​kę	czy	żonę	i	wła​sne	dziec​ko.

Sta​ra​ła	 się	 od​pę​dzać	 je	 od	 sie​bie,	 jak​by	 były	 mu​cha​mi	 przy​la​tu​ją​cy​mi
do	kon​fi​tur	i	po​spiesz​nie	za​bie​ra​ła	się	do	pra​cy,	uwa​ża​jąc	za​ję​cie	rąk	za	naj​-
sku​tecz​niej​szą	me​to​dę	wal​ki	z	nie​do​rzecz​ny​mi	roz​wa​ża​nia​mi.

Po​tem	był	wiel​ki	od​strzał	dra​pież​ni​ków.	Piotr	wró​cił	 tam​te​go	po​po​łu​dnia
do	domu	cały	prze​mo​czo​ny	i	nie	zdjąw​szy	na​wet	bu​tów,	po​ło​żył	się	na	ka​na​-
pie,	okrył	ko​cem	i	 le​żał	tak	z	sze​ro​ko	otwar​ty​mi	ocza​mi,	aż	ubra​nia	wy​schły
na	 nim	 zu​peł​nie.	 Wresz​cie	 za​snął,	 a	 gdy	 się	 zbu​dził,	 była	 już	 noc.	 Jed​nak



ciem​no​ści,	któ​re	skry​ły	War​sza​wę,	mia​ły	przy​nieść	ko​lej ​ną	daw​kę	gro​zy.	Tuż
przed	pół​no​cą	nada​no	nie​po​ko​ją​cy	ko​mu​ni​kat	ra​dio​wy.

–	Męż​czyź​ni	 w	 wie​ku	 po​bo​ro​wym	 opusz​cza​ją	 mia​sto	 przed	 po​li​cją	 ra​zem	 z	 woj​-
skiem	–	za​grzmiał	puł​kow​nik	Umia​stow​ski.

Już	to	jed​no	zda​nie	wy​star​czy​ło,	by	wy​wo​łać	ogól​ną	pa​ni​kę.	Gdy	ran​kiem
ro​ze​szła	 się	wieść,	 że	wła​śnie	 tej	nocy	 sto​li​cę	opu​ścił	 rząd	 i	wódz	na​czel​ny,
roz​po​czę​ło	się	pan​de​mo​nium.	Lu​dzie	jak​by	do​pie​ro	te​raz	uwie​rzy​li,	że	woj ​na
wy​da​rza	się	na​praw​dę,	i	rzu​ci​li	się	do	uciecz​ki.	Za​blo​ko​wa​ne	były	głów​ne	ar​-
te​rie	mia​sta.	Pa​no​wał	za​męt,	cha​os.	Sze​rzy​ły	się	gra​bie​że,	na​pa​ści	na	skle​py
i	ra​bun​ki	do​mów,	któ​rych	wła​ści​cie​le,	umy​ka​jąc	w	po​pło​chu,	nie	zdą​ży​li	na​le​-
ży​cie	za​bez​pie​czyć.

Jan	Ża​biń​ski,	jako	ofi​cer,	po​rucz​nik	Woj​ska	Pols​kie​go,	mu​siał	wy​ma​sze​ro​-
wać	 z	mia​sta	 wraz	 z	 po​zos​ta​ły​mi	 żoł​nie​rza​mi.	 An​to​ni​na	 z	 Ry​siem	 rów​nież
opuś​cili	wil​lę,	prze​pro​wa​dza​jąc	się	na	lewy	brzeg	Wi​sły,	gdzie	miesz​ka​ła	sio​-
stra	Jana.	Cy​wi​lom,	poza	per​so​ne​lem	nie​zbęd​nym	do	opie​ki	nad	garst​ką	po​-
zo​sta​łych	w	ogro​dzie	zwie​rząt,	za​bro​nio​no	prze​by​wa​nia	na	te​re​nie	zoo,	uzna​-
jąc,	że	jest	to	zbyt	nie​bez​piecz​ne.

Pio​tro​wi	nie	dane	było	zbyt	dłu​go	roz​pa​czać	nad	lo​sem	dra​pież​ni​ków.	Mu​-
siał	dzia​łać,	prze​jąć	wszyst​kie	obo​wiąz​ki	dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​skich.	Nie​wy​tłu​-
ma​czal​nym	bo​wiem	zrzą​dze​niem	losu	on	je​den	nie	do​stał	przy​dzia​łu,	nie	po​-
wo​ła​no	go	do	czyn​nej	służ​by	woj ​sko​wej.	Chciał	iść	do	in​ten​den​tu​ry,	by	wy​ja​-
śnić	nie​po​ro​zu​mie​nie	lub	zgło​sić	się	na	ochot​ni​ka,	ale	Jan	po​wstrzy​mał	go.

–	Nie	 je​steś	 żoł​nie​rzem	–	po​wie​dział	po​waż​nie,	pa​trząc	Pio​tro​wi	głę​bo​ko
w	oczy.	–	Woj ​na	to	nie	miej​sce	dla	ma​rzy​cie​li.

–	Ale	woj ​na	jest	te​raz	wszę​dzie.	Nie	da	się	przed	nią	ukryć!	–	go​rącz​ko​wał
się	Piotr.	–	Ja	chcę	coś	zro​bić,	chcę	wal​czyć.

–	Wal​czyć	moż​na	na	wie​le	spo​so​bów,	Pio​trze.	Two​je	pole	bi​twy	jest	tu​taj.
Mu​sisz	za​dbać	o	Ka​się,	Tu​zin​kę	i	wszyst​kie	inne	stwo​rze​nia,	któ​ry​mi	nikt	się
nie	za​opie​ku​je	pod	na​szą	nie​obec​ność.	Ufam	ci	i	wie​rzę,	że	so​bie	po​ra​dzisz.

Uści​snę​li	so​bie	dło​nie	i	wię​cej	nie	roz​ma​wia​li	już	na	ten	te​mat.
Za	je​dy​ną	po​moc	Piotr	miał	dwóch	kil​ku​na​sto​let​nich	chłop​ców	–	Stasz​ka,

młod​sze​go	 po​ma​gie​ra	 tre​se​ra	 lwów,	 i	 Wład​ka,	 fajt​ła​po​wa​te​go	 sprzą​ta​cza



w	pta​szar​ni.
A	po​tem	znów	wszyst​ko	się	uspo​ko​iło,	jak​by	War​sza​wa	oswo​iła	się	z	my​ślą

o	 śmier​ci	 i	 po​sta​no​wi​ła	 po​dejść	 do	 no​wej	 rze​czy​wi​sto​ści	we	wła​ści​wy	 so​bie
spo​sób	–	lek​ko	kpią​co,	z	hu​mo​rem	i	har​tem	du​cha.

Ma​ryn​ka,	ow​szem,	przez	cały	ten	czas	mar​twi​ła	się	o	męża,	lecz	nie	ja​koś
wy​jąt​ko​wo,	ot	po	pro​stu,	tak	jak	to	mają	w	zwy​cza​ju	żony,	nie​waż​ne	czy	woj​-
na,	czy	po​kój.Tro​ska​ła	się	o	 to,	że	Piotr	nie	do​ja​da,	nie	do​sy​pia,	że	mar​z​nie
albo	mok​nie,	jeż​dżąc	nie	wia​do​mo	gdzie	po	ca​łym	mie​ście,	zbie​ra​jąc	z	rzeź​ni,
ja​dło​daj​ni	i	re​stau​ra​cji	miej ​skich	od​pa​dy,	któ​ry​mi	moż​na	by	do​kar​miać	zwie​-
rzę​ta.	Sta​ra​ła	się	też	oka​zać	mu	współ​czu​cie	każ​do​ra​zo​wo,	gdy	od	kul,	po​ci​-
sków	czy	ognia	gi​nę​ły	ko​lej ​ne	zwie​rzę​ta.	Nie	przy​cho​dzi​ło	jej	to	jed​nak	ła​two.
Wy​cho​wa​na	na	wsi,	gdzie	zwie​rzę​ta	trzy​ma​ło	się	po	to,	by	 je	utu​czyć	od​po​-
wied​nio	i	zjeść	albo	sprze​dać	na	tar​gu,	Ma​ryn​ka	nie	po​tra​fi​ła	zro​zu​mieć	sta​-
nu,	w	któ​rym	znaj​do​wał	się	jej	mąż.	Woj​na	była	dla	niej	tyl​ko	nie​po​trzeb​nym
za​mie​sza​niem,	a	głów​nym	zmar​twie​niem	–	w	 jej	 oczach	o	wie​le	po​waż​niej​-
szym	niż	śmierć	pum,	hien	czy	lam​par​tów	albo	uciecz​ka	fok	do	Wi​sły	czy	lam
i	 je​le​ni	do	po​bli​skie​go	par​ku	–	były	kło​po​ty	z	za​opa​trze​niem.	Co​raz	trud​niej
było	zdo​być	je​dze​nie,	choć	i	to	nie	przy​spa​rza​ło	im	znów	aż	tak	wie​lu	trosk,
bo	ko​cha​na	pani	dy​rek​to​ro​wa	po​zwo​li​ła	Pio​tro​wi	ko​rzy​stać	z	za​pa​sów	w	zoo.
Gdy	 raz	czy	dru​gi	uda​ło	 się	Ża​biń​skiej	prze​do​stać	na	Pra​gę,	Piotr	przy​no​sił
do	domu	cały	kosz	wa​rzyw,	wo​rek	ka​szy	albo	za​wi​niąt​ko	z	mię​sem.

–	Z	po​zdro​wie​nia​mi	dla	Ma​ryn​ki	i	dziec​ka	–	mó​wił	wów​czas,	wrę​cza​jąc	jej
pa​kun​ki,	a	ona	aż	kra​śnia​ła	z	dumy,	że	sama	pani	dy​rek​to​ro​wa	tak	o	nią	dba.

Od​kąd	wprost	na	uli​cy	wy​bu​chła	bom​ba,	Ma​ryn​ka	mia​ła	jesz​cze	je​den	obo​-
wią​zek.	W	środ​ku	dnia	mu​sia​ła	usta​wić	się	w	ko​lej ​kę	po	wodę,	a	po​tem	dźwi​-
gać	 cięż​kie	wia​dra	na	dru​gie	pię​tro.	 I	 to	 jed​nak	nie	było	dla	niej	kło​po​tem.
Lu​bi​ła	 to	wy​sta​wa​nie	w	ko​lej​ce.	Roz​ma​wia​ła	wte​dy	z	 in​ny​mi	ko​bie​ta​mi,	dla
któ​rych,	tak	jak	dla	niej,	waż​niej​sze	od	kro​ków	mi​lo​wych	hi​sto​rii	świa​ta	było
wy​kar​mie​nie	 ro​dzin,	 utrzy​ma​nie	 po​rząd​ku	 w	 domu	 i	 wy​cho​wa​nie	 dzie​ci,
co	by	nie	zdzi​cza​ły	zu​peł​nie	od	tej	woj​ny.	 Ich	świat	krę​cił	się	wo​kół	dro​bia​-
zgów	dnia	co​dzien​ne​go,	owej	sza​rzy​zny,	któ​ra	zda​je	się	mieć	nie​wie​le	wspól​-
ne​go	z	glo​bal​ną	po​li​ty​ką,	a	jed​nak	leży	u	jej	pod​staw.



–	Ktoś	musi	obie​rać	kar​to​fle,	by	wo​jo​wać	mógł	ktoś	–	żar​to​wa​ły	cza​sem.
Świat	go​spo​dyń	tak	w	cza​sie	woj​ny,	jak	i	po​ko​ju	rzą​dził	się	ja​sny​mi	za​sa​-

da​mi,	tak	jak	świat	Ma​ryn​ki.	Sta​ły	więc	w	ko​lej​ce,	wy​mie​nia​jąc	się	uwa​ga​mi
o	 tym,	 czym	za​stą​pić	bra​ku​ją​ce	pro​duk​ty	pod​czas	przy​go​to​wy​wa​nia	po​traw,
czym	prać,	 gdy	 skoń​czy	 się	my​dło,	 a	gdy	 te​ma​ty	 się	wy​czer​pa​ły,	 od​ma​wia​ły
ró​ża​niec.	Były	 to	bar​dzo	przy​jem​ne	 chwi​le,	 to​też	Ma​ryn​ka,	nie​po​mna	próśb
i	na​ka​zów	Pio​tra,	co​dzien​nie	wy​cho​dzi​ła	po	wodę.

Nie​raz	 nad	 gło​wa​mi	 ko​biet	 prze​la​ty​wa​ły	 sa​mo​lo​ty.	 Wbie​ga​ły	 wów​czas
w	bra​my	albo	kry​ły	 się	za	bu​dyn​ka​mi.	Wte​dy	 i	Ma​ryn​ka	 tro​chę	się	bała,	ale
ni​g​dy	nie	wspo​mnia​ła	o	tym	Pio​tro​wi.	Osta​tecz​nie	nic	się	prze​cież	nie	sta​ło,
a	on	dość	miał	zmar​twień	z	tymi	swo​imi	zwie​rzę​ta​mi.
Dziś	tak​że	od​by​ła	swój	ry​tu​al​ny	spa​cer,	choć	wspię​cie	się	po	scho​dach	z	dwo​-
ma	wia​dra​mi	 i	 wiel​kim	 brzu​chem	 spra​wi​ło	 jej	 tym	 ra​zem	wy​jąt​ko​wą	 trud​-
ność.	Gdy	we​szła	do	miesz​ka​nia,	po​zwo​li​ła	so​bie	na	chwi​lę	od​po​czyn​ku.	Przy​-
sia​dła	na	stoł​ku,	ob​ję​ła	brzuch	rę​ko​ma	i	dłuż​szą	chwi​lę	usi​ło​wa​ła	zła​pać	od​-
dech.	Czu​ła	się	ja​koś	ina​czej	i	choć	to	jesz​cze	nie	była	pora,	wy​da​wa​ło	jej	się,
że	dziec​ko	szy​ku​je	się	do	wyj​ścia	na	świat.

–	Spie​szy	ci	się,	mój	mały,	spie​szy	–	mó​wi​ła	z	uśmie​chem,	raz	po	raz	głasz​-
cząc	się	po	na​pęcz​nia​łym	brzu​chu.	Mó​wi​ła	w	for​mie	mę​skiej,	bo	była	pew​na,
że	uro​dzi	chłop​ca.	–	Za​cze​kaj	jesz​cze,	za​cze​kaj…

Choć	na​dal	czu​ła	się	dziw​nie	sła​bo,	uzna​ła,	że	zbyt	dłu​go	już	od​po​czy​wa.
Wkrót​ce	Piotr	wró​ci	z	pra​cy	i	z	pew​no​ścią	bę​dzie	głod​ny.	Musi	przy​go​to​wać
mu	po​żyw​ną	ko​la​cję.	Mie​sza​ła	wła​śnie	 drew​nia​ną	 łyż​ką	 zupę	 z	 ziem​nia​ków
za​pra​wio​ną	ob​fi​cie	mąką,	gdy	po​czu​ła,	że	po	no​gach	spły​wa	jej	coś	cie​płe​go.
Zdzi​wio​na	zo​ba​czy​ła,	że	ka​łu​ża	wo​kół	jej	stóp	szyb​ko	się	po​więk​sza.

–	A	więc	to	już	–	stwier​dzi​ła	po	pro​stu	bez	cie​nia	stra​chu	czy	nie​po​ko​ju.
Chwi​lę	póź​niej	po​czu​ła	gwał​tow​ny	skurcz.	Był	tak	nie​spo​dzie​wa​ny	i	sil​ny,

że	wrza​snę​ła	na	całe	gar​dło.	Gdy	mi​nął,	przez	chwi​lę	roz​wa​ża​ła,	czy	nie	po​-
cze​kać,	aż	ziem​nia​ki	się	do​go​tu​ją,	żeby	je​dze​nie	się	nie	zmar​no​wa​ło.	Ko​lej​ny
skurcz,	sil​niej ​szy	od	po​przed​nie​go,	uświa​do​mił	jej,	że	nie	ma	cza​su	do	stra​ce​-
nia.	Z	wes​tchnie​niem	zga​si​ła	pod	zupą.	Jej	dziec​ko	naj​wy​raź​niej	chcia​ło	wyjść
na	 świat	na​tych​miast.	 Za​nio​sła	pa​ru​ją​cy	 gar​nek	do	miesz​ka​nia	 i	na​kry​ła	 go



pie​rzy​ną,	li​cząc,	że	utrzy​ma	tem​pe​ra​tu​rę	i	Piotr	bę​dzie	mógł	zjeść	cie​pły	po​si​-
łek	po	po​wro​cie	do	domu.

Otar​ła	 pot,	 któ​ry	 per​lił	 się	 na	 jej	 czo​le,	 od​gar​nę​ła	 po​skle​ja​ne	 od	 wil​go​ci
wło​sy	i	spię​ła	 je	szpil​ką	nad	czo​łem.	Ca​łość	zwią​za​ła	czar​ną	chust​ką	w	duże
czer​wo​ne	gro​chy.	Na​stęp​nie	wy​ję​ła	z	sza​fy	bia​łe,	wy​go​to​wa​ne	płót​no	i	za​wi​-
nę​ła	weń	pie​lu​chy	i	ubran​ka	dla	dziec​ka,	na	wierz​chu	ukła​da​jąc	be​cik	wy​ha​-
fto​wa​ny	 oso​bi​ście	 przez	 dy​rek​to​ro​wą	 Ża​biń​ską	 w	 pięk​ne,	 ko​lo​ro​we	 pa​pu​gi.
Wy​szła	 z	miesz​ka​nia,	 za​my​ka​jąc	 sta​ran​nie	drzwi	na	klucz.	Po​ko​na​nie	dro​gi
w	 dół	 za​ję​ło	 jej	 mnó​stwo	 cza​su.	 Ostroż​nie	 sta​wia​ła	 kro​ki,	 nogi	 jak	 z	 waty
dziw​nie	 się	 pod	 nią	 chwia​ły.	 Przy	 każ​dym	 skur​czu	 przy​sta​wa​ła,	 od​dy​cha​jąc
szyb​ko	 i	 za​ci​ska​jąc	 pal​ce	 na	 drew​nia​nej	 po​rę​czy	 tak	moc​no,	 że	 aż	 pal​ce	 jej
bie​la​ły.	Sta​ra​ła	się	nie	krzy​czeć,	żeby	nie	nie​po​ko​ić	są​sia​dów.	Całą	dro​gę	roz​-
wa​ża​ła	też,	czy	udać	się	do	po​bli​skiej	ap​te​ki,	gdzie	znaj​do​wał	się	naj ​bliż​szy	te​-
le​fon,	 i	 za​dzwo​nić	do	wil​li	 dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​skich,	 by	 za​wia​do​mić	Pio​tra
o	roz​po​czę​ciu	po​ro​du,	czy	może	skrę​cić	w	lewo,	w	są​sied​nią	bra​mę	i	skie​ro​-
wać	się	od	razu	do	miesz​ka​nia	sta​rej	aku​szer​ki,	Aga​ty.

–	 Męż​czy​zna	 przy	 po​ro​dzie	 spro​wa​dza	 nie​szczę​ście	 –	 roz​brzmia​ły	 jej
w	uszach	sło​wa	mat​ki.

Ma​ryn​ka	wo​la​ła	nie	ku​sić	losu.	Zresz​tą	o	tej	po​rze	w	wil​li	pew​nie	i	tak	ni​-
ko​go	nie	było.	Chcia​ła	też	jak	naj ​prę​dzej	zo​ba​czyć	syna,	przy​tu​lić	go	do	pier​si
i	ko​ły​sać	w	ra​mio​nach.	Nie	na​le​ża​ło	dłu​żej	zwle​kać.	Te​raz	naj ​waż​niej​sze	było
zdro​wie	dziec​ka.	Po​przed​nie​go	wie ​czo​ru	zgo​dzi​li	się	wresz​cie	w	kwe​stii	imie​-
nia.	Po​sta​no​wi​li	na​zwać	go	Jan,	na	cześć	dy​rek​to​ra	Ża​biń​skie​go,	któ​ry	oka​zał
im	oboj​gu	tyle	do​bro​ci,	choć	Ma​ryn​ka	mia​ła	nie​ja​sne	prze​czu​cie,	że	Pio​tro​wi
cho​dzi	tak​że	o	upa​mięt​nie​nie	jego	uko​cha​ne​go	pod​opiecz​ne​go,	ojca	Tu​zin​ki,
sło​nia	 Ja​sia,	 któ​re​go	 woj​sko	 na​ka​za​ło	 od​strze​lić	 kil​ka	 dni	 wcze​śniej.	 Czu​ła,
że	Piotr	bar​dzo	prze​żył	to	wy​da​rze​nie.	Stał	się	jesz​cze	bar​dziej	mil​czą​cy	i	jak​-
by	nie​co	się	skur​czył.	Ma​ryn​ka	nie	poj​mo​wa​ła	wpraw​dzie,	 jak	moż​na	aż	tak
przej ​mo​wać	się	śmier​cią	zwie​rzę​cia,	ale	już	daw​no	uzna​ła,	że	za​rów​no	Pio​tro​-
wi,	jak	i	dy​rek​to​ro​stwu	Ża​biń​skim,	przy	wszyst​kich	ich	za​le​tach,	jed​nak	bra​-
ko​wa​ło	pią​tej	klep​ki,	gdy	cho​dzi​ło	o	zwie​rzę​ta.



Jak​kol​wiek	 by	 było,	 Jan	 to	 do​bre	 imię,	 obo​jęt​nie	 czy	 po	 dy​rek​to​rze,	 czy
po	 sło​niu	 –	my​śla​ła	 z	wła​ści​wą	 so​bie	nie​zmą​co​ną	po​go​dą	du​cha,	 kła​dąc	 się
spać	po​przed​niej	nocy.

–	Ja​sio…	–	po​wta​rza​ła	te​raz	raz	za	ra​zem,	by	do​dać	so​bie	otu​chy.
Skur​cze	gwał​tow​nie	się	na​si​li​ły.
Sześć	scho​dów	w	dół.	Dwa​dzie​ścia	kro​ków	przez	po​dwór​ko	do	są​sied​niej

bra​my	–	li​czy​ła	w	my​ślach.	–	Po​tem	jesz​cze	osiem	stop​ni	w	górę	do	miesz​ka​-
nia	Aga​ty.

–	Damy	radę,	Ja​siu,	damy	radę	–	szep​ta​ła,	gła​dząc	się	po	na​pię​tym	brzu​-
chu.	–	Jesz​cze	chwil​kę	syn​ku,	za​raz	się	spo​tka​my.

Ostat​ni	sto​pień.	Ode​tchnę​ła	z	ulgą.
Na​gle	roz​legł	się	świst,	po​tem	huk,	a	po​tem	ude​rze​nie	wi​chru	ścię​ło	Ma​-

ryn​kę	z	nóg.	Ciem​ność.
–	Ja​siu…	–	zdą​ży​ła	jesz​cze	szep​nąć,	nim	śmierć	za​trzy​ma​ła	bi​cie	jej	ser​ca.
Pół​u​śmiech	 mat​czy​nej	 czu​ło​ści	 za​stygł	 na	 za​wsze	 na	 jej	 pięk​nej	 twa​rzy,

na	któ​rą	po​sy​pał	się	grad	ka​mie​ni.



4.

Niem​cy	 roz​po​czę​li	ostrzał	 te​re​nu	po​bli​skie​go	par​ku	Pra​skie​go.	Piotr	pa​trzył,
jak	drew​nia​ne	kon​struk​cje	atrak​cji	ka​me​ral​ne​go	lu​na​par​ku	Sto	Po​ciech	sta​ją
w	 ogniu	 od	 po​ci​sku	 sa​mo​za​pa​la​ją​ce​go.	 Po​nad	 we​so​łym	 mia​stecz​kiem	 –
do	któ​re​go	jesz​cze	tak	nie​daw​no	za​bie​rał	Ma ​ryn​kę	na	nie​dziel​ne	prze​jażdż​ki
na	ka​ru​ze​li	 lub	na	szyb​ką	ko​lej​kę	gór​ską,	ulu​bio​ną	atrak​cję	pra​żan	–	uno​si​ły
się	gę​ste	kłę​by	czar​ne​go	dymu.	Ogar​nę​ło	go	nie​ja​sne	prze​czu​cie	za​gro​że​nia,
a	mimo	to	nie	mógł	się	ru​szyć	z	miej​sca.	Stał	i	pa​trzył,	jak	pło​mie​nie	tań​czą
w	miej​scu	nie​daw​nych	nie​win​nych	za​baw	war​sza​wia​ków.	 Ję​zy​ki	ognia	 li​za​ły
dia​bel​skie	mły​ny,	becz​ki	śmie​chu,	jeż​dżą​ce	wóz​ki,	wie​że	do	sko​ków	i	huś​taw​-
ki.

Zda​wa​ło	mu	się,	że	sły​szy	śmie​chy	dzie​ci	sie​dzą​cych	na	krę​cą​cych	się	po​-
wo​li	ro​wer​kach	i	ko​ni​kach.	I	or​kie​strę	wy​gry​wa​ją​cą	skocz​ne	me​lo​die	na	sce​-
nie	na	środ​ku	pla​cu,	po​nad	któ​rą	wi​ru​ją	na	łań​cu​chach	krze​seł​ka	ka​ru​ze​li	dla
do​ro​słych.	W	jego	uszach	wy​ima​gi​no​wa​ne	dźwię​ki	mu​zy​ki	mie​sza​ły	się	z	po​-
krzy​ki​wa​nia​mi	 mło​dych	 chłop​ców	 bła​znu​ją​cych	 w	 gó​rze,	 po​pi​su​ją​cych	 się
przed	to​wa​rzy​szą​cy​mi	im	uro​czy​mi	pa​nien​ka​mi,	któ​re	re​ago​wa​ły	na	te	wy​głu​-
py	gło​śnym	pi​skiem.	Ele​ganc​cy	pa​no​wie	przy​trzy​my​wa​li	ka​pe​lu​sze,	by	nie	po​-
rwał	ich	wiatr.	Ko​bie​ce	loki	ło​po​ta​ły	jak	cho​rą​giew​ki.	Raz	po	raz	sil​niej ​szy	po​-
dmuch	uno​sił	po​je​dyn​czy	zło​ci​sty	włos	hen,	hen	ku	gó​rze,	ku	słoń​cu,	ni​czym
za​gu​bio​ny	pro​myk.

Sły​szał	mru​cze​nie	 sta​re​go	 ka​ta​ry​nia​rza,	 któ​ry	 stał	 za​wsze	w	 tym	 sa ​mym
miej​scu,	nie​co	na	ubo​czu,	tuż	obok	sto​iska,	gdzie	sprze​da​wa​no	za	kil​ka	gro​-
szy	 to​reb​ki	 z	 pie​czo​ny​mi,	 go​rą​cy​mi	 kasz​ta​na​mi.	 Lek​ko	 orze​cho​we	 czy,	 jak
twier​dzi​ła	 Ma​ryn​ka,	 kar​to​fla​ne	 w	 sma​ku	 owo​ce	 kasz​ta​now​ca	 zjeść	 moż​na
było	do​pie​ro	po	ob​ra​niu	ze	skór​ki,	co	wca​le	nie	było	pro​stym	za​da​niem.	Ale



ile	było	przy	 tym	śmie​chu	 i	pi​sków,	gdy	pa​rzo​no	so​bie	pal​ce	go​rą​cym	przy​-
sma​kiem!	I	tyl​ko	ka​ta​ry​niarz	nie​odmien​nie	wy​da​wał	się	smut​ny,	gdy	tak	stał
oto​czo​ny	ze​wsząd	we​so​ło​ścią,	po​mru​ku​jąc	me​lo​die	wy​gry​wa​ne	przez	pod​nisz​-
czo​ną	ka​ta​ryn​kę.	Na	 jego	ra​mie​niu	sie​dzia​ła	 tre​so​wa​na	małp​ka	przy​odzia​na
w	mi​nia​tu​ro​wą	kra​cia​stą	cza​pecz​kę.	Cza​sem	da ​wa​ła	susa	na	bruk	i	pod​ska​ki​-
wa​ła	w	takt	me​lo​dii.	Przy​my​ka​ła	przy	tym	oczy,	jak​by	da​wa​ła	się	po​nieść	mu​-
zy​ce.	Roz​ba​wie​ni	prze​chod​nie	przy​sta​wa​li	po​pa​trzeć,	a	wte​dy	re​zo​lut​ne	zwie​-
rząt​ko,	szcze​rząc	bie​lut​kie	ząb​ki,	któ​re	na	tle	jej	ciem​ne​go	fu​ter​ka	wy​da​wa​ły
się	 jesz​cze	 biel​sze,	 zdej​mo​wa​ło	 swo​je	 ma​leń​kie	 na​kry​cie	 gło​wy	 i	 wy​cią​ga​ło
w	 kie​run​ku	 wi​dzów,	 ener​gicz​nym	 ki​wa​niem	 za​chę​ca​jąc,	 by	 wrzu​ci​li	 ja​kiś
grosz.	Wkrót​ce	do	małp​ki	przy​łą​czał	się	tak​że	ka​ta​ry​niarz.	Kła​niał	się	pu​blicz​-
no​ści	z	ga​lan​te​rią	i	za​ma​szy​stym	ru​chem	wo​dził	w	koło,	zbie​ra​jąc	brzę​czą​ce
wy​ra​zy	uzna​nia	do	swo​jej	czap​ki,	rów​nież	kra​cia​stej.	On	jed​nak	ni​g​dy	się	nie
uśmie​chał.

Ma​ryn​ka	uwiel​bia​ła	tę	małp​kę	i	me​lan​cho​lij ​ne​go	ka​ta​ry​nia​rza,	któ​ry	na	jej
wi​dok	 za​wsze	wy​gry​wał	Umó​wi​łem	 się	 z	 nią	 na	 dzie​wią​tą,	 szla​gier	 Eu​ge​niu​sza
Bodo	 z	 fil​mu	 Pię​tro	 wy​żej.	 Piotr	 uśmiech​nął	 się	 de​li​kat​nie	 na	 wspo​mnie​nie
obu​rze​nia,	ja​kim	nie​odmien​nie	re​ago​wa​ła	jego	żona,	gdy	kil​ka	razy	pró​bo​wał
jej	wy​ja​śnić,	że	ka​ta​ry​niarz	gra	tę	po​pu​lar​ną	pio​sen​kę	każ​dej	na​po​tka​nej	pan​-
nie,	o	ile	jest	wy​star​cza​ją​co	mło​da	i	uro​dzi​wa.	Na	to	Ma​ryn​ka	na​dy​ma​ła	swo​je
pięk​ne	 po​licz​ki,	 fu​ka​ła,	 że	 Piotr	 nic	 nie	 wie,	 i	 przy​po​mi​na​ła,	 nie	 ba ​cząc
na	brak	ści​słe​go	związ​ku	z	oma​wia​ną	spra​wą,	że	to	wła​śnie	ta	małp​ka	wy​wró​-
ży​ła	jej	przed	laty	wiel​ką	mi​łość.	A	Piotr	słu​chał	ko​lej​ny	raz	tej	sa​mej	opo​wie​-
ści,	 z	 przy​jem​no​ścią	 ob​ser​wu​jąc	 grę	 emo​cji	 na	pro​mien​nej	 twa​rzy	Ma​ryn​ki,
wsłu​chu​jąc	się	w	jej	skrzą​cy	wi​go​rem	głos.

Te​raz	tę	kra​inę	barw	i	we​so​ło​ści,	na​mięt​no​ści	i	hu​mo​ru	tra​wi​ły	po​ma​rań​-
czo​we	pło​mie​nie.	Wiał	sil​ny	wiatr	i	oba​wia​no	się,	czy	ogień	nie	roz​nie​sie	się
na	te​ren	par​ku.	Gdy​by	tak	się	sta​ło,	rów​nież	zoo	mo​gło​by	zna​leźć	się	w	nie​-
bez​pie​czeń​stwie.
–	Pio​trze!	–	czy​jeś	wo​ła​nie	wy​rwa​ło	go	z	za​my​śle​nia.

W	 jego	 stro​nę	 biegł	 Sta​szek,	 je​den	 z	 dwóch	 mło​dych	 chłop​ców,	 któ​rzy
w	tych	dniach	po​ma​ga​li	mu	pod​trzy​mać	po​zo​ry	nor​mal​ne​go	ży​cia	w	zoo.



–	Pio​trze,	szyb​ko.
Żo​łą​dek	Pio​tra	za​ci​snął	się	ze	stra​chu.
–	Ma​ryn​ka?	–	spy​tał	na​tych​miast.	–	Coś	z	dziec​kiem?
Sta​szek	po​krę​cił	gło​wą,	usi​łu​jąc	zła​pać	od​dech.
–	Kaś​ka	–	wy​dy​szał.
Krzy​czał	coś	jesz​cze,	ale	Piotr	już	go	nie	sły​szał.	Jed​nym	su​sem	prze​sa​dził

uszko​dzo​ne	ogro​dze​nie	lu​na​par​ku	i	po​biegł	w	stro​nę	zoo.
Gdy	do​tarł	na	wy​bieg	dla	sło​ni,	zo​ba​czył	le​żą​cą	na	boku	Kaś​kę	ugo​dzo​ną	po​ci​-
skiem	ar​ty​le​ryj ​skim.	 Jej	gru​ba,	za​wsze	 lek​ko	brud​na​wa	skó​ra,	któ​ra	zda​wa​ła
się	tak	twar​da	i	moc​na,	była	te​raz	ro​ze​rwa​na	jak	po​dar​ty	z	wście​kło​ścią	ma​te​-
riał.	Lśnią​ce	od	krwi	strzę​py	mię​sa	zwi​sa​ły	smęt​nie	z	rany.

Przy	niej	sta​ła	Tu​zin​ka.	Piotr	skraw​kiem	świa​do​mo​ści	skon​sta​to​wał,	że	sło​-
nicz​ka	jest	cała	i	zdro​wa.	Wszyst​ka	jego	uwa​ga	sku​pi​ła	się	więc	na	Ka​ś​ce,	jego
uko​cha​nej	 sło​ni​cy.	 To	 ona	 była	 ucie​le​śnie​niem	 jego	 dzie​cię​cych	 ma​rzeń,
pierw​szym	 sło​niem,	 któ​re​go	 zo​ba​czył,	 naj​droż​szą	 przy​ja​ciół​ką,	 któ​rej	 z	 cza​-
sem	 po​wie​rzał	 wszyst​kie	 swo​je	 se​kre​ty.	Wśród	 lu​dzi	 ucho​dził	 za	 czło​wie​ka
mil​czą​ce​go,	choć	w	rze​czy​wi​sto​ści	taki	nie	był.	Nie	po​tra​fił	 jed​nak	przed	ni​-
kim	otwo​rzyć	się	 tak	 jak	przed	Kaś​ką.	A	mą​dra	sło​ni​ca,	choć	nie	mo​gła	mu
od​po​wie​dzieć,	zda​wa​ła	się	ro​zu​mieć	każ​de	jego	sło​wo.

O	tym,	że	to	ma​je​sta​tycz​ne	zwie​rzę	jesz​cze	żyje,	świad​czy​ły	le​d​wo	do​strze​-
gal​ne	ru​chy	pod​brzu​sza.	Każ​de​mu	wde​cho​wi	to​wa​rzy​szył	gło​śny	świst.	Piotr
pod​szedł	bli​żej,	by	spraw​dzić,	czy	może	ją	ura​to​wać.	Jed​no	spoj​rze​nie	w	głąb
rany,	w	któ​rej	tkwił	ciem​ny	odła​mek	po​ci​sku,	wy​star​czy​ło,	żeby	Piotr	był	pe​-
wien,	że	jego	uko​cha​na	sło​ni​ca	nie	ma	żad​nych	szans.	Mimo	to	Kaś​ka	pró​bo​-
wa​ła	upar​cie	trzy​mać	się	po​zo​sta​łych	jej	na​mia​stek	ży​cia.

Cze​ka,	żeby	się	po​że​gnać	–	po​my​ślał	Piotr	i	był	dziw​nie	pe​wien,	że	się	nie
myli.

Przy​siadł	 przy	 py​sku	 sło​ni​cy,	 wprost	 na	 pia​sku,	 po​mię​dzy	 Tu​zin​ką	 a	 jej
mat​ką.	Ujął	w	dło​nie	trą​bę	Kaś​ki.	Sap​nę​ła	cięż​ko,	wy​pusz​cza​jąc	z	noz​drzy	ob​-
łok	cie​płej	pary.	Piotr	uśmiech​nął	się,	a	po	jego	po​licz​kach	po​pły​nę​ły	łzy.	Tyle
razy	ba​wi​li	się	w	tę	za​ba​wę.	Piotr	wdra​py​wał	się	na	grzbiet	Kaś​ki	i	chu​chał	jej
do	ucha,	 a	 ona	 szu​ka​ła	 trą​bą	 jego	gło​wy	 i	 usi​ło​wa​ła	 zro​bić	 to	 samo.	Wspo​-



mnie​nie	za​kłu​ło	go	bo​le​śnie.	–	Nie	zo​sta​wiaj	mnie	sa​me​go	–	szep​nął	pro​sto
w	wiel​kie	ucho.	–	Pro​szę	cię,	Kaś​ka.	Nie	zo​sta​wiaj	mnie.	Nie	te​raz.	Tak	bar​-
dzo	cię	po​trze​bu​ję.

Po​ło​żył	się	obok	niej	na	zim​nym	pia​sku.	Kaś​ka	z	wy​sił​kiem	unio​sła	trą​bę
i	opu​ści​ła	na	ra ​mio​na	męż​czy​zny.	Pa​trzy​li	 so​bie	w	oczy,	a	Piotr	śpie​wał	Bal
na	Gnoj​nej,	ulu​bio​ną	pio​sen​kę	Kaś​ki,	tę	samą,	któ​rą	miał	zwy​czaj	nu​cić	jej,	gdy
ra​czy​ła	się	w	świą​tecz​ne	dni	swy​mi	ulu​bio​ny​mi	sfer​men​to​wa​ny​mi	owo​ca​mi.

Bez	je​dze​nia	i	bez	spa​nia,
Byle	by​ło​by	co	pić,
Kie​dy	na	har​mo​nii	Fe​luś	za​iwa​nia,
Trze​ba	tań​czyć,	trze​ba	żyć…
Śpie​wał	tak	dłu​go,	aż	oczy	Kaś​ki	wy​bla​kły	i	na	za​wsze	prze​sło​ni​ła	je	mgła

śmier​ci.	Mia​ła	pra​wie	dwa​dzie​ścia	lat,	tyle	samo	co	on,	a	już	wie​dzia​ła,	co	jest
po	dru​giej	 stro​nie.	 Jemu	przy​szło	 żyć	 da​lej.	Mu​siał	 jesz​cze	 tro​chę	 za​cze​kać,
by	po​znać	od​po​wiedź.



5.

Kil​ka	go​dzin	póź​niej	Piotr	wol​nym	kro​kiem	wra​cał	do	domu.	Był	nie​ludz​ko
zmę​czo​ny.	Śmierć	Kaś​ki	wy​da​wa​ła	mu	się	 jed​nak	tak	nie​rze​czy​wi​sta,	że	nie
czuł	ani	żalu,	ani	smut​ku,	nie	tę​sk​nił,	nie	roz​pa​czał,	jak​by	to	wszyst​ko	dzia​ło
się	gdzieś	obok	nie​go.	Był	tyl​ko	znu​żo​ny	i	sen​ny.	Chciał	wtu​lić	się	w	mięk​kie
pier​si	Ma​ryn​ki,	po​ło​żyć	dłoń	na	brzu​chu,	w	któ​rym	biło	ser​ce	ich	dziec​ka,	po​-
czuć	 ży​cie	 wśród	 po​wo​dzi	 śmier​ci	 zda​ją​cej	 się	 po​chła​niać	 wszyst​ko	 wo​kół.
Pra​gnął	za​snąć	otu​lo​ny	ich	cie​płem.
Sen,	na	któ​ry	 jesz​cze	nie	 tak	daw​no	żal	mu	było	 cza​su,	w	ostat​nich	dniach
stał	się	naj​więk​szą	przy​jem​noś​cią,	ja​kiej	mógł	za​znać.	Miał	na​dzie​ję,	że	i	tym
ra​zem	Mor​fe​usz	go	nie	za​wie​dzie	i	wy​ma​że	spod	jego	po​wiek	ob​raz	umie​ra​ją​-
cej	w	ci​szy	Kaś​ki	i	Tu​zin​ki	bez​gło​śnie	opła​ku​ją​cej	mat​kę.	Wie​dział,	że	sło​nie
były	ze	sobą	bar​dzo	zwią​za​ne,	nie ​roz​łącz​ne.	Mała	sło​nicz​ka	cho​dzi​ła	za	mat​ką
krok	w	 krok.	 Nie​po​rad​nie	 na​śla​do​wa​ła	 ją	 we	wszyst​kim.	 Piotr	 wie​lo​krot​nie
pod​glą​dał,	jak	ob​da​rza​ły	się	na​wza​jem	czu​ło​ścią,	ba​wi​ły	się,	dzie​li​ły	przy ​sma​-
ka​mi.	 Nie​raz	 sam	 przy​łą​czał	 się	 do	 tych	 igra​szek.	 Cza​sem	 miał	 wra ​że​nie,
że	obie	sło​ni​ce	trak​tu​ją	go	jak	człon​ka	sta​da,	o	tyle	dziw​ne​go,	że	nie​praw​do​-
po​dob​nie	ni​skie​go,	chu​de​go	i	nie​po​sia​da​ją​ce​go	trą​by.

Było	póź​ne	po​po​łu​dnie.	Roz​są​dek	na​ka​zy​wał	mu	wra​cać	do	domu,	ale	nie
mógł	się	zde​cy​do​wać	na	po​zo​sta​wie​nie	Tu​zin​ki	sa​mej.	Sło​nicz​ka	na​dal	nie	ru​-
szy​ła	się	od	zwłok	mat​ki.	Przez	cały	dzień	nic	nie	ja​dła	ani	nie	piła.

–	Idź,	Pio​trze	–	usły​szał	za	sobą	głos	An​to​ni​ny,	któ​ra	nie	wia​do​mo	kie​dy
po​ja​wi​ła	się	przy	nim.	Dy​rek​to​ro​wa	sta​ra​ła	się	raz	na	ja​kiś	czas	wpaść	do	zoo,
choć	nie	było	to	spra​wą	ła​twą,	lecz	za​wsze	po​ja​wia​ła	się	do​kład​nie	wte​dy,	gdy
była	naj​bar​dziej	po​trzeb​na,	tak	jak	te​raz.



Gdy​by	wie​rzył	w	 cuda,	uznał​by,	 że	 jej	 na​dej ​ście	w	 tej	wła​śnie	 chwi​li	 jest
jed​nym	z	nich,	ale	już	nie	wie​rzył.

–	Nic	tu	po	to​bie	–	po​wtó​rzy​ła,	kła​dąc	mu	dłoń	na	ra​mie​niu.	–	Idź.	Ry​sio
jest	bez​piecz​ny	u	Han​ny.	Ja	zo​sta​nę	z	Tu​zin​ką.

Obec​ność	 Ża​biń​skiej	 przy​nio​sła	 mu	 ulgę.	 Ski​nął	 gło​wą.	 Głos	 uwiązł	 mu
gdzieś	głę​bo​ko	w	gar​dle,	od​bie​ra​jąc	mowę.

Chciał	jesz​cze	tyl​ko	przed	wyj​ściem	za​pro​wa​dzić	Tu​zin​kę	do	bok​su,	od​cią​-
gnąć	od	le​żą​cej	w	ka​łu​ży	krwi	mat​ki,	ale	zwie​rzę	nie	ru​szy​ło	się	ani	o	cen​ty​-
metr.	 Zo​bo​jęt​nia​ła,	 nie​czu​ła	 na	 wszyst​ko	 wo​kół	 Tu​zin​ka	 sta​ła	 przy	 Ka​ś​ce
ze	 zwie​szo​ną	 gło​wą	 i	 raz	 po	 raz	 gła​ska​ła	 zwło​ki	mat​ki	 trą​bą.	 Z	 jej	 głę ​bo​ko
osa​dzo​nych	 oczu	 pły​nę​ły	 łzy,	 naj​praw​dziw​sze	 łzy.	 Piotr	 ni​g​dy	wcze​śniej	 nie
wi​dział	pła​czą​ce​go	sło​nia	i	ten	wi​dok	ro​ze​rwał	mu	ser​ce.

Po	 kil​ku	 nie​uda​nych	 pró​bach	 Ża​biń​ska	 na​ka​za​ła,	 by	 zo​sta​wił	 Tu​zin​kę
w	spo​ko​ju.

–	Daj​my	jej	prze​żyć	ża​ło​bę	–	po​wie​dzia​ła	smut​no.	–	To	jest	dziec​ko,	któ​re
dziś	stra​ci​ło	mat​kę.

Piotr	chciał	mimo	wszyst​ko	zo​stać	przy	niej	na	noc,	ale	An​to​ni​na	się	nie
zgo​dzi​ła.

–	Idź	do	domu,	do	Ma​ryn​ki	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Je​steś	jej	po​trzeb​ny.	Dla	Tu​zin​-
ki	nie	mo​żesz	te​raz	nic	zro​bić.	Je​dy​nie	czas	zdo​ła	za​go​ić	jej	rany.

Nie​chęt​nie	ustą​pił.
Gdy	do​cho​dził	już	do	swo​jej	uli​cy,	usły​szał	wy​cie	sy​ren	alar​mo​wych.	Ostrze ​że​-
nie	 prze​ciw​lot​ni​cze.	 Przy​spie​szył	 kro​ku.	Miał	 na​dzie​ję,	 że	 zdą​ży	 spro​wa​dzić
Ma​ryn​kę	do	piw​ni​cy,	nim	roz​pocz​ną	się	na​lo​ty.	Wy​biegł	zza	za​krę​tu.	Wi​dział
już	wej​ście	do	ka​mie​ni​cy,	w	któ​rej	dzię​ki	po​mo​cy	dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​skich
uda​ło	im	się	wy​na​jąć	izbę.	W	tej	sa​mej	mi​nu​cie	usły​szał	świst.	Padł	na	zie​mię
i	 na​krył	 gło​wę	 rę​ko​ma.	 Po​tęż​ny	 wy​buch	 wstrzą​snął	 uli​cą.	 Sy​re​ny	 za​mil​kły.
Wszyst​ko	wo​kół	spo​wi​ła	mgła	ku​rzu.	Odłam​ki	szkła	nie​sio​ne	wia​trem	sze​le​-
ści​ły	jak	krysz​ta​ło​wy	ży​ran​dol.	Po​tem	za​pa​dła	ci​sza.

Parę	chwil	póź​niej	Piotr	wstał.	Splu​nął	na	zie​mię,	by	po​zbyć	się	pyłu	z	ust.
Prze​tarł	oczy	i	spoj​rzał	w	stro​nę	ka​mie​ni​cy.



Wej​ście	do	bra​my	było	za​sy​pa​ne	gru​zem.	Bu​dy​nek	wy​glą​dał	jak	wiel​ki	tort,
z	któ​re​go	od​kro​jo​no	spo​ry	ka​wa​łek.	Moż​na	było	zaj​rzeć	do	wnę​trza	miesz​kań
po​zba​wio​nych	ścian.	Od​ru​cho​wo	spoj​rzał	na	dru​gie	pię​tro,	gdzie	ulo​ko​wa​na
była	ich	izba.	Doj ​rzał	je​dy​ny	so​lid​ny	me​bel,	jaki	po​sia​da​li,	roz​kła​da​ną	ka​na​pę,
po​da​ru​nek	od	pań​stwa	Ża​biń​skich.	Spod	war​stwy	pyłu	wy​zie​rał	ciem​no​zie​lon​-
ka​wy	plusz.	Na	tej	ka​na​pie	spa​li,	roz​ma​wia​li	i	ko​cha​li	się	z	Ma​ryn​ką	tak	wie​le
razy.	Mimo	to	te​raz	me​bel	wy​da​wał	mu	się	dziw​nie	obcy.

–	Ma​ryn​ka…	–	szep​nął	ner​wo​wo	jak	czło​wiek	wy​rwa​ny	ze	snu	i	pu​ścił	się
pę​dem	w	stro​nę	za​sy​pa​ne​go	wej ​ścia.

Nie​opo​dal	bra​my	za​uwa​żył	do​zor​cę.	Męż​czy​zna	stał	nie​ru​cho​mo,	wpa​tru​-
jąc	 się	 w	 otę​pie​niu	 w	 oka​le​czo​ną	 ka​mie​ni​cę.	W	 jed​nej	 ręce	 trzy​mał	mio​tłę
do	za​mia​ta​nia	po​dwó​rza,	w	dru​giej	wia​dro.

–	Wi​dział	pan	moją	żonę?	–	spy​tał,	ła​piąc	męż​czy​znę	za	ra​mię.
Do​zor​ca	 od​wró​cił	 się	 w	 jego	 stro​nę,	 ale	 nic	 nie	 od​po​wie​dział.	 Jego	 oczy

zio​nę​ły	pust​ką.	Piotr	po​trzą​snął	do​rod​nym	męż​czy​zną	jak	ku​kłą.
–	Ma​ryn​ka?!	Czy	wi​dział	pan	Ma​ryn​kę?!
Do​zor​ca	 uśmiech​nął	 się	 jak	 dziec​ko,	 któ​re	 nie	 ro​zu​mie,	 co	 się	 do	 nie​go

mówi,	i	za​czął	ci​chut​ko	nu​cić.	Piotr	roz​luź​nił	uścisk,	zro​zu​miał,	że	ni​cze​go	się
nie	do​wie.	Męż​czy​zna	naj​wy​raź​niej	był	w	szo​ku.

Miesz​kań​cy	 są​sied​niej	 ka​mie​ni​cy	 wy​sy​py​wa​li	 się	 na	 uli​cę.	W	 parę	 chwil
wo​kół	Pio​tra	i	do​zor​cy	zro​bi​ło	się	gwar​nie	i	tłocz​no.

–	Czy	ktoś	był	w	piw​ni​cy?!	–	krzy​czał	ja​kiś	tęgi	je​go​mość,	któ​ry	stał	w	sa​-
mym	pod​ko​szul​ku	i	ga​ciach	za	ko​la​na,	z	bo​sy​mi	sto​pa​mi,	jak​by	wy​biegł	pro​-
sto	z	łóż​ka.

–	 Lu​dzi!	 Trze​ba	 ra​to​wać	 lu​dzi!	 –	 emo​cjo​no​wa​ła	 się	 ru​da​wa	wy​chu​dzo​na
ko​bie​ci​na.	–	Bia​da!	Bia​da!	–	wo​ła​ła,	wzno​sząc	ręce	ku	gó​rze.

Lu​dzie	kłę​bi​li	się	bez​ład​nie.	Część	po​spie​szy​ła	od​gru​zo​wy​wać	wej​ście.	Inni
szu​ka​li	 bli​skich,	 jesz​cze	 inni	 ze​szli	do	piw​nic,	by	 spraw​dzić,	 czy	pod​ziem​ne
przej ​ście	 łą​czą​ce	 obie	 ka​mie​ni​ce	 jest	 całe	 i	 czy	 uda	 się	 tam​tę​dy	 prze​do​stać
do	bu​dyn​ku.	Nie​któ​rzy	zaś	pę​dzi​li	do	bram	do​mów	po	prze​ciw​le​głej	stro​nie
uli​cy,	by	spró​bo​wać	zna​leźć	schro​nie​nie	w	tam​tej​szych	piw​ni​cach,	za​nim	roz​-
pocz​nie	się	ko​lej​ny	na​lot.



Piotr	roz​glą​dał	się	wo​ko​ło	z	na​dzie​ją,	że	wśród	roz​go​rącz​ko​wa​ne​go	tłu​mu
od​naj ​dzie	żonę.	Na​raz	w	mo​rzu	głów	doj​rzał	bia​ło​wło​są	przy​kur​czo​ną	po​stać
sta​rej	Aga​ty,	aku​szer​ki.	Prze​ci​snął	się	w	jej	stro​nę.

–	Ma​ryn​ka?	Wi​dzia​ła	ją	pani?
Aga​ta	po​krę​ci​ła	gło​wą.
–	Nie	było	mnie	w	domu	–	do​da​ła,	jak​by	chcia​ła	się	uspra​wie​dli​wić.
Piotr	ski​nął	w	po​dzię​ce	i	od​szedł.	Czuł	na​ra​sta​ją​cy	nie​po​kój.	Przy​łą​czył	się

do	gru​py	męż​czyzn	od​gru​zo​wu​ją​cych	świa​tło	bra​my.	Zza	zwa​li​ska	ce​gieł	do​-
bie​ga​ły	krzy​ki	spa​ni​ko​wa​nych	lu​dzi	uwię​zio​nych	w	środ​ku.

–	Ma​ryn​ka	–	szep​nął	i	po​czął	od​rzu​cać	ce​gły	ze	zdwo​jo​ną	siłą.
Wresz​cie	sze​ściu	męż​czyzn	unio​sło	wiel​ki	ka​wał	ścia​ny.	Tuż	za	nim	uka​za​-

ła	się	szpa​ra,	a	w	niej	czar​no--bia​ła	po​sadz​ka	ko​ry​ta​rza.	Ja​kaś	ręka	usi​ło​wa​ła
prze​ci​snąć	się	przez	po​wsta​łą	dziu​rę.	Szczu​płe	pal​ce	po​ru​sza​ły	się,	jak​by	gra​ły
na	nie​wi​dzial​nym	in​stru​men​cie.

–	Uwa​ga!	–	wrza​snął	ktoś.
–	Ostroż​nie!	Ca​łość	może	się	za​wa​lić!	–	To	eme​ry​to​wa​ny,	bli​sko	osiem​dzie​-

się​cio​let​ni	 in​ży​nier,	 miesz​ka​niec	 są​sied​niej	 ka​mie​ni​cy,	 ostrze​gał	 przed	 nie​-
bez​pie​czeń​stwem.	–	Przy​nie​ście	de​ski.	Jak	naj ​dłuż​sze.	Wszyst​ko	się	chy​bo​ce.
Trze​ba	 wzmoc​nić	 strop.	 Pręd​ko	 –	 za​su​szo​ny	 sta​ru​szek	 wy​da​wał	 po​le​ce​nia
z	ener​gią,	o	jaką	nikt	by	go	nie	po​dej​rze​wał.

–	Po​wo​li,	spo​koj ​nie	–	mó​wił,	gdy	już	przy​nie​sio​no	co	było	trze​ba,	po​więk​-
szo​no	wej ​ście	 i	 za​bez​pie​czo​no	na	 tyle,	 by	 umoż​li​wić	 uwię​zio​nym	wyj​ście.	 –
Po​wo​li.

Jed​nak	 tym	ra​zem	nikt	go	nie	 słu​chał.	Uwię​zie​ni	do​tąd	 lu​dzie	 ci​snę​li	 się
i	prze​py​cha​li	w	wą​skim	przej​ściu,	chcąc	jak	naj ​szyb​ciej	wy​do​stać	się	z	bu​dyn​-
ku,	któ​ry	mógł	stać	się	ich	gro​bow​cem.	Kil​ka	ka​mie​ni	po	le​wej	stro​nie	osu​nę​-
ło	się.	Po​zo​sta​li	w	ka​mie​ni​cy	lu​dzie	za​czę​li	pisz​czeć	prze​ra​że​ni.	Piotr	z	pa​ro​-
ma	 in​ny​mi	 męż​czy​zna​mi	 przy​nie​śli	 dłu​gą	 bel​kę	 i	 usi​ło​wa​li	 wsu​nąć	 ją	 tak,
by	do​dat​ko​wo	wzmoc​nić	pro​wi​zo​rycz​ny	strop.	Jed​nak	na	nie​wie​le	się	to	zda​-
ło.	Wkrót​ce	osy​pa​ła	się	ko​lej ​na	war​stwa	ka​mie​ni.	I	wte​dy	Piotr	do​strzegł	skra​-
wek	czar​nej	chu​s​ty	w	czer​wo​ne	gro​chy.	Za​chwiał	się.



–	Ma​ryn​ka!	–	za​wył	i	nie​po​mny	gro​żą​ce​go	mu	nie​bez​pie​czeń​stwa	rzu​cił	się
na	ko​la​na	roz​grze​by​wać	ka​mie​nie.

Oczy	wszyst​kich	zwró​ci​ły	się	w	jego	stro​nę.
–	W	chwi​li	wy​bu​chu	mu​sia​ła	znaj ​do​wać	się	do​kład​nie	w	wej ​ściu	–	po​wie​-

dział	in​ży​nier	sam	do	sie​bie	i	zdjął	z	gło​wy	czap​kę.	Po​chwy​cił	spoj​rze​nie	sta​-
rej	Aga​ty	i	smut​no	po​krę​cił	gło​wą.

Aga​ta	po​wo​li	po​de​szła	do	Pio​tra	i	po​ło​ży​ła	mu	rękę	na	ra​mie​niu.	Piotr	nie
prze​sta​wał	od​wa​lać	ka​mie​ni.	Nie	zwa​żał	na	krew	spły​wa​ją​cą	mu	z	pal​ców	dło​-
ni,	na	po​ła​ma​ne	pa​znok​cie,	 któ​re	pie​kły	go	nie​mi​ło​sier​nie.	Szkło	z	wi​tryn​ki
okien​nej,	jesz​cze	tego	rana	zdo​bią​cej	wej​ście	do	ka​mie​ni​cy,	ka​le​czy​ło	mu	ko​-
la​na.	Sza​ry	pył	wo​kół	nie​go	zna​czy​ła	kar​mi​nem	sta​le	ro​sną​ca	smu​ga	krwi.

–	Zo​staw	–	po​wie​dzia​ła	Aga​ta.	–	Zo​staw.
–	Mu​szę	ją	stam​tąd	wy​do​stać!	–	wrza​snął,	nie	od​wró​ciw​szy	na​wet	wzro​ku

w	stro​nę	aku​szer​ki.
Pra​co​wał	 jak	 w	 tran​sie.	 Gdy	 od​rzu​cił	 ko​lej ​ny	 ka​mień,	 uka​za​ła	 się	 dłoń.

Na	bia​łych	pal​cach	lśni​ła	cie​niu​teń​ka	zło​ta	ob​rącz​ka.
–	Nie​ee!	–	za​wył.	–	Ma​ryn​ka!
Po​ło​żył	się	na	zie​mi	i	uca​ło​wał	lo​do​wa​te	pal​ce.	Zgro​ma​dze​ni	wo​kół	lu​dzie

przy​pa​try​wa​li	mu	się	ze	współ​czu​ciem.
–	 Wy​trzy​maj,	 ko​cha​na,	 jesz​cze	 chwil​kę	 wy​trzy​maj	 –	 szep​tał,	 raz	 po	 raz

skła​da​jąc	po​ca​łun​ki.	–	Jesz​cze	chwi​lę.
Nad​gry​zio​na	po​ci​ska​mi	ścia​na	za​chwia​ła	się	nie​bez​piecz​nie.
–	Uwa​żaj​cie!	–	wy​krzyk​nął	in​ży​nier.	–	Za​raz	się	osu​nie!
Dwóch	męż​czyzn	 pod​nio​sło	 Pio​tra	 z	 zie​mi	 i	 od​cią​gnę​ło	 na	 bok.	 Chwi​lę

póź​niej	wiel​ka	ścia​na	ru​nę​ła,	przy​kry​wa​jąc	ko​lej​ną	war​stwą	gru​zów	cia​ło	Ma​-
ryn​ki.

–	Nie​ee!	–	wył	Piotr,	sza​mo​cząc	się	w	uści​sku	moc​nych	rąk.	–	Nie!	Bła​gam!
Puść​cie	mnie,	puść​cie!	Mu​szę	ją	ura​to​wać!

–	Ra​to​wać	trze​ba	ży​ją​cych,	a	nie	umar​łych	–	od​po​wie​dział	mu	bez​względ​-
nie	męż​czy​zna	w	ga​ciach	i	pod​ko​szul​ku.

Piotr	za​milkł.	Prze​stał	się	też	po​ru​szać,	więc	męż​czyź​ni	ostroż​nie	go	pu​ści​-
li.	Opadł	na	ko​la​na.	Pa​trzył	to	na	męż​czy​znę	w	pod​ko​szul​ku,	to	na	ru​mo​wi​-



sko.	W	gło​wie	miał	ab​so​lut​ną	ci​szę.
Sta​ra	Aga​ta	po​de​szła	i	chcia​ła	go	ob​jąć	ra​mie​niem,	po​cie​szyć,	ale	Piotr	wy​-

rwał	się	jej	i	na​gle	ru​szył	przed	sie​bie.	Biegł	na	oślep.	Nogi	same	po​nio​sły	go
pro​sto	do	bra​my	ogro​du	zoo​lo​gicz​ne​go.	Coś	w	jego	wzro​ku	spra​wi​ło,	że	woj​-
sko​wy	 war​tow​nik	 sto​ją​cy	 przy	 bra​mie	 nie	 za​trzy​mał	 go	 i	 po	 raz	 pierw​szy
od	dwóch	ty​go​dni	nie	za​żą​dał	prze​pust​ki.



6.

Piotr	wszedł	do	opu​sto​sza​łej	wil​li	dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​skich.	W	domu	za​wsze
peł​nym	gło​sów	lu​dzi	 i	zwie​rząt	było	te​raz	prze​raź​li​wie	ci​cho.	Wszech ​obec​na
ciem​ność	zda​wa​ła	się	jesz​cze	po​głę​biać	wra​że​nie	pust​ki.	An​to​ni​na	wró​ci​ła	już
za​pew​ne	do	Ry​sia	na	Ka​pu​cyń​ską.

Tyl​ko	on	nie	miał	już	do​kąd	wra​cać.
Mi​nął	ko​ry​tarz,	ja​dal​nię	i	wszedł	do	kuch​ni.	Wie​dział,	że	An​to​ni​na	trzy​ma​-

ła	leki	za	szkłem,	na	naj​wyż​szej	pół​ce	oka​za​łej	bia​łej	ser​want​ki.	Emo​cje	tego
dnia,	 prze​ży​cia,	 od	któ​rych	 jego	umysł	 kon​se​kwent​nie	 się	 od​ci​nał,	 spra​wi​ły,
że	czuł	się	cho​ry.	Miał	wra​że​nie,	że	pło​nie	od	środ​ka.	Czuł,	że	musi	na​tych​-
miast	za​żyć	coś,	co	zła​go​dzi​ło​by	ból.	Przed	ocza​mi	cały	czas	wi​dział	po​sza​rza​-
łą	 od	 pyłu	 dłoń	Ma​ryn​ki,	 na	 któ​rej	 po​ły​ski​wa​ła	 zło​ta	 ob​rącz​ka.	Miał	 ocho​tę
wyć	 jak	 dzi​kie	 zwie​rzę,	 wy​rzu​cić	 z	 sie​bie	 żal,	 roz​pacz	 i	 wście​kłość,	 ale	 ból
brzu​cha	roz​le​wa​ją​cy	się	na	wszyst​kie	mię​śnie	spra​wiał,	że	le​d​wo	mógł	od​dy​-
chać.	Cały	ból	po​zo​stał	więc	we​wnątrz,	pa​ląc	mu	trze​wia.	Wzrok	mu	się	za​-
mglił.	 Rze​czy​wi​stość	 prze​sta​ła	 być	 czymś	 re​al​nym,	 jak​by	 jego	 wnę​trze	 roz​-
dzie​li​ło	 się	 na	 dwo​je.	 Część	 po​zo​sta​ła	 przy	 gru​zach	 domu,	 przy	 Ma​ryn​ce,
część	gna​ła	zaś	do	 je​dy​nej	po​zo​sta​łej	przy	ży​ciu	isto​ty	spo​śród	tych,	któ​rych
ko​chał.	Je​dy​nej,	dla	któ​rej	te​raz	sta​rał	się	po​zo​stać	przy	ży​ciu,	choć	wca​le	tego
nie	pra​gnął.

–	Tu​zin​ka...,	Tu​zin​ka...	–	mru​czał,	szu​ka​jąc	po	omac​ku	wśród	fio​lek	i	bu​te​-
le​czek	 cze​goś,	 co	 mo​gło​by	 mu	 przy​nieść	 ulgę,	 ukró​cić	 cier​pie​nie,	 spra​wić,
że	znów	bę​dzie	mógł	od​dy​chać.

Nie	było	dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​skich,	a	ktoś	prze​cież	mu​siał	za​jąć	się	Tu​zin​-
ką.	Nie	mógł	 jej	zo​sta​wić	sa​mej	wśród	 tego	kosz​ma​ru.	Był	przy	 jej	na​ro​dzi​-



nach,	kie​dy	omal	nie	umar​ła.	Po​wi​nien	być	tak​że	te​raz.	Ta	jed​na	myśl	utrzy​-
my​wa​ła	go	przy	zdro​wych	zmy​słach.

–	Mu​szę	iść	do	Tu​zin​ki	–	szep​tał	raz	po	raz	jak	ma​gicz​ne	za​klę​cie.	–	Mu​szę
być	przy	niej.

Jego	 dłoń	 od​na​la​zła	 dużą,	 brą​zo​wą	 bu​tel​kę,	 któ​ra	 za​wie​ra​ła	 kro​ple	 Ino​-
ziem​ce​wa.

–	Za​bu​rze​nia	po​kar​mo​we,	nie​straw​ność…	–	prze​czy​tał,	mru​żąc	oczy,	by	zo​-
gni​sko​wać	wzrok	na	ety​kie​cie.

Po​cią​gnął	 duży	 łyk,	 a	 po​tem	 jesz​cze	 je​den.	Noz​drza	wy​peł​nił	mu	moc​no
zio​ło​wy	za​pach.	Za​kasz​lał.	Po	 chwi​li	 po​czuł	 cie​pło	 roz​le​wa​ją​ce	 się	we​wnątrz
cia​ła.	Zro​bi​ło	mu	się	jak​by	odro​bin​kę	le​piej.	Wziął	jesz​cze	je​den	haust.

–	A	te​raz	do	Tu​zin​ki	–	rzekł	sam	do	sie​bie	i	wy​szedł	z	bu​tel​ką	w	dło​ni.
Gdy	do​tarł	do	wy​bie​gu	dla	sło​ni,	świat	wi​ro​wał	mu	przed	ocza​mi.	Wi​dział

Tu​zin​kę,	któ​ra	na​dal	 sta​ła	nad	cia​łem	swej	mat​ki.	Krew	zdą​ży​ła	 już	 skrzep​-
nąć,	a	na	ra​nie	w	otwar​tym	boku	Kaś​ki	pró​bo​wa​ły	sia​dać	mu​chy.	Tu​zin​ka	jed​-
nak	od​pę​dza​ła	je.	Ospa​le,	bez	zło​ści,	jak​by	me​cha​nicz​nie	wy​ko​ny​wa​ła	na​le​żą​-
cy	 do	 niej	 obo​wią​zek,	 sto​jąc	 na	 stra​ży	 przy	 zwło​kach	mat​ki.	 Na	 ten	wi​dok
Piotr	na​gle	po​czuł,	że	opa​da	z	sił.

–	To	zbyt	wie ​le,	zbyt	wie​le...	–	po​wta​rzał,	klę​ka​jąc	obok	sło​nicz​ki	i	ukry​wa​-
jąc	twarz	w	dło​niach.	–	Nie	wy​trzy​mam…

Tego	dnia	stra​cił	żonę,	dziec​ko	i	naj​bliż​szą	przy​ja​ciół​kę.	Mil​czą​ce	cier​pie​-
nie	Tu​zin​ki,	apa​tia	w	ja​kiej	po​grą​ży​ła	się	sło​nicz​ka,	prze​peł​ni​ło	cza​rę	go​ry​czy.
Do​pił	resz​tę	za​war​to​ści	bu​tel​ki.	Miał	wra​że​nie,	że	me​dy​ka​ment	dzia​ła	ko​ją​co
nie	 tyl​ko	 na	 żo​łą​dek,	 lecz	 ła​go​dzi	 tak​że	 ból	 du​szy.	 Świat	 za​wi​ro​wał.	 Przed
ocza​mi	 męż​czy​zny	 tań​czy​ła	 ro​ze​śmia​na	 Ma​ryn​ka	 ze	 zło​ty​mi	 war​ko​cza​mi
i	Kaś​ka	pod​rzu​ca​ją​ca	czer​wo​ną	pił​kę	ku	ucie​sze	dzie​sią​tek,	se​tek,	ty​się​cy	ma​-
łych	 dzie​ci	 zgro​ma​dzo​nych	 tuż	 za	 ogro​dze​niem.	 Ko​ro​ny	 po​wo​li	 żółk​ną​cych
i	brą​zo​wie​ją​cych	drzew	krę​ci​ły	się	co​raz	szyb​ciej	i	szyb​ciej,	za​tra​ca​jąc	kon​tu​-
ry.	Nie​bo​skłon	za​ko​ły​sał	się	po​nad	gło​wą	Pio​tra.	Coś	szarp​nę​ło	go	w	dół.

Tu​zin​ka	na​wet	nań	nie	spoj​rza​ła,	gdy	osu​wał	się	na	piach	u	jej	stóp.	Po​grą​-
żo​na	w	ża​ło​bie	nie	od​ry​wa​ła	wzro​ku	od	mar​twej	mat​ki.
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Naj​pierw	usły​szał	szum	krwi	w	uszach.	Dud​nią​cy,	nie​po​ko​ją​cy	dźwięk	wdarł
się	do	wnę​trza	jego	umy​słu,	przy​wra​ca​jąc	przy​tom​ność.	Piotr	ock​nął	się	zla​ny
po​tem.	Mimo	to	było	mu	go​rą​co,	strasz​li​wie	go​rą​co.	Zda​wa​ło	mu	się,	że	jego
cia​ło	pa​ru​je,	 choć	sły​szał	ude​rze​nia	desz ​czu	o	szy​by.	W	ustach	za​mknię​tych
wy​su​szo​ny​mi	war​ga​mi	czuł	smak	po​pio​łu.

–	Wody…	–	jęk​nął.
Czy​jaś	moc​na,	 nie​zbyt	 czy​sta	 dłoń	 unio​sła	mu	 gło​wę	 i	 przy​ło​ży​ła	 do	 ust

ku​bek.	Piotr	po​cią​gnął	łyk,	zdą​żył	jesz​cze	po​czuć,	jak	chłod​ny	płyn	prze​pły​wa
przez	 prze​łyk,	 po	 czym	 ob​ró​cił	 się	 na	 bok	 i	 gwał​tow​nie	 zwy​mio​to​wał.	 Gdy
jego	żo​łą​dek	się	opróż​nił,	Piotr	opadł	na	po​dusz​ki.

–	Mo​głeś	zgi​nąć,	głup​cze	–	usły​szał	do​brze	zna​ny	głos	nie​gdy​siej​sze​go	po​-
moc​ni​ka	tre​se​ra	lwów.

Piotr	pierw​szy	 raz	wi​dział	go	 tak	wzbu​rzo​ne​go.	Zwy​kle	nie​śmia​ły	 i	 ci​chy
Sta​szek	 pło​nął	 te​raz	 z	 wście​kło​ści,	 a	 może	 po	 pro​stu	 tak	 oka​zy​wał	 strach.
Ciem​ne	 ob​wód​ki	 pod	 ocza​mi	 chło​pa​ka	 wy​da​wa​ły	 się	 jesz​cze	 ciem​niej​sze,
twarz	biel​sza,	a	war​gi	nie​mal	prze​zro​czy​ste.

–	Coś	ty	so​bie	my​ślał!	Czy​tać	nie	umiesz?	–	go​rącz​ko​wał	się	chło​piec,	nie
ba​cząc	na	złe	sa​mo​po​czu​cie	cho​re​go.	–	Prze​cież	te	kro​ple	to	mie​szan​ka	czy​-
ste​go	ete​ru	i	opium!	Mała	ły​żecz​ka,	ow​szem,	le​czy	nie​straw​ność,	ale	cała	bu​-
tel​ka?!	Chcia​łeś	zro​bić	so​bie	krzyw​dę?

Piotr	 spró​bo​wał	 za​prze​czyć	 ge​stem,	 ale	 gło​wa,	 któ​ra	 wy​da​wa​ła	 mu	 się
okrop​nie	cięż​ka	i	obca,	jak​by	nie	na​le​ża​ła	do	jego	cia​ła,	buj​nę​ła	się	tyl​ko	swo​-
bod​nie	na	boki,	po​wo​du​jąc	ko​lej​ny	atak	mdło​ści.

–	Leż	spo​koj ​nie!	–	roz​ka​zał	su​cho	Sta​szek.	–	To	by	się	dy​rek​to​ro​wa	ucie​szy​-
ła,	gdy​by	się	do​wie​dzia​ła.	Mia​łeś	opie ​ko​wać	się	zwie​rzę​ta​mi,	a	nie	do​pro​wa​-



dzać	się	do	ta​kie​go	sta​nu.	Po​my​śla​łeś	cho​ciaż	przez	chwi​lę,	co	tu	się	bę​dzie
dzia​ło	bez	cie​bie?	Dy​rek​to​ra	nie	ma,	dy​rek​to​ro​wej	też,	z	nie ​ba	sy​pią	się	bom​-
by,	a	bied​ny​mi,	bez​bron​ny​mi	zwie​rzę​ta​mi	nie	ma	się	kto	za​jąć!	Mało	nam	tra​-
ge​dii?	Ro​zum	po​stra​da​łeś?

–	Ma​ryn​ka…	–	szep​nął	Piotr.	–	Ma​ryn​ka…
Gniew	w	oczach	Stasz​ka	przy​gasł	w	jed​nej	chwi​li.
–	Wiem…	Wczo​raj	była	tu	sta​ra	Aga​ta.	Szu​ka​ła	cię	–	wy​ja​śnił,	zwie​siw​szy

gło​wę.	–	Nie	mo​głem	cię	do​bu​dzić.	Beł​ko​ta​łeś	coś,	mia​łeś	go​rącz​kę.
–	Wczo​raj?
–	Prze​spa​łeś	dwie	doby	–	rzekł	Sta​szek,	po	czym	do​dał	 jesz​cze	 ła​god​niej ​-

szym	to​nem:	–	Pio​trze…	bar​dzo	mi	przy​kro.	Tak	bar​dzo	mi	przy​kro.
Piotr	miał	ocho​tę	się	ro​ze​śmiać.	Stra​cił	żonę	i	nie​na​ro​dzo​ne	dziec​ko,	naj ​-

bliż​szą	przy​ja​ciół​kę,	dom	 i	wszyst​ko	co	po​sia​dał,	 za​wa​lił	 się	 cały	 jego	 świat,
a	 Stasz​ko​wi	 jest	 bar​dzo	 przy​kro.	Miał	 ocho​tę	 wy​krzy​czeć	mu	w	 twarz	 cały
swój	 ból,	 ale	 nie	 znaj​do​wał	 od​po​wied​nich	 słów.	Mil​czał.	 Ja​kaś	 cząst​ka	 jego
świa​do​mo​ści	 wie​dzia​ła,	 że	 chło​piec	 poj​mu​je	 ogrom	 tra​ge​dii,	 jaka	 spo​tka​ła
Pio​tra,	a	okre​śle​nie	„bar​dzo	mi	przy​kro”	od​da​je	je​dy​nie	nie​do​sko​na​łość	słów,
nie​zdol​nych	opi​sać	okrut​nej	rze​czy​wi​sto​ści,	któ​ra	sta​ła	się	ich	udzia​łem.

–	Mu​sisz	 żyć	 –	po​wie​dział	 ci​cho	Sta​szek.	 –	Nie	mo​żesz	 zo​sta​wić	nas	 sa​-
mych.	Nie	mo​żesz	zo​sta​wić	Tu​zin​ki	sa​mej.	Ona	cię	te​raz	po​trze​bu​je	bar​dziej
niż	kie​dy​kol​wiek.

A	może	to	ja	po​trze​bu​ję	jej	–	po​my​ślał	Piotr,	ale	nim	zdą​żył	wy​po​wie​dzieć
na	głos	swo​je	przy​pusz​cze​nia,	za​snął.



8.

Resz​tę	wrze​śnia	Piotr	prze​żył	 jak	w	 le​tar​gu.	Sto​li​ca	wal​czy​ła	 za​żar​cie,	 jak​by
nikt	 nie	 do​strze​gał,	 że	 nie	 mają	 szans.	 Sie​dem​na​ste​go	 wrze​śnia	 za​pło​nął
zbom​bar​do​wa​ny	Za​mek	Kró​lew​ski.	Kwa​drans	po	je​de​na​stej	na	za​wsze	za​trzy​-
ma​ły	 się	 wska​zów​ki	 ze​ga​ra	 na	 wie​ży	 zam​ko​wej.	 Dwu​dzie​ste​go	 dru​gie​go
i	 dwu​dzie​ste​go	 trze​cie​go	 wrze​śnia	 przy​pa​da​ło	 Jom	 Kip​pur.	 Gdy	 ży​dow​ska
lud​ność	mia​sta	po​ku​to​wa​ła	i	pła​ka​ła	nad	wła​sną	grzesz​no​ścią,	przy​pusz​czo​no
zma​so​wa​ny	atak	na	na​le​żą​ce	do	niej	skle​py,	boż​ni​ce,	szko​ły,	domy,	sy​na​go​gi.
War​sza​wia​cy	wy​zna​nia	moj​że​szo​we​go	gi​nę​li	od	po​ci​sków	ze	sło​wa​mi	skru​chy
na	 ustach	 i	 łza​mi	 prze​ba​cze​nia	 na	 po​licz​kach.	 Od	 dwu​dzie​ste​go	 czwar​te​go
dnia	mie​sią​ca	w	sto​li​cy	nie	było	już	prą​du,	świa​tła,	wody.	Za​mil​kły	pra​sa	i	ra​-
dio.	Bra​ko​wa​ło	żyw​no​ści.	Dwu​dzie​sty	pią​ty	wrze​śnia	zo​stał	ob​wo​ła​ny	 la​nym
po​nie​dział​kiem.	Przez	bli​sko	dwa​na​ście	go​dzin	czte​ry​sta	bom​bow​ców	zrzu​ca​-
ło	na	War​sza​wę	ko​lej​ne	ła​dun​ki,	by	osta​tecz​nie	wy​krwa​wić	to	iry​tu​ją​ce	mia​-
sto,	któ​re	nie	chcia​ło	uwie​rzyć	w	swo​ją	prze​gra​ną.

Dzia​ła​nia	wo​jen​ne	prze​rwa​no	w	 sło​necz​ne	po​łu​dnie	po	dwu​dzie​stu	 sied​-
miu	dniach	za​cie​kłej	wal​ki	naj​no​wo​cze​śniej​szej	 i	naj ​le​piej	wy​szko​lo​nej	ar​mii
ów​cze​sne​go	świa​ta	z	nie​ustę​pli​wym	du​chem	uko​cha​ne​go	mia​sta	Po​la​ków.

Piotr	spę​dził	cały	ten	czas	w	sło​niar​ni,	z	Tu​zin​ką.	Spa​li	i	je​dli	ra​zem.	Męż​-
czy​zna	 gryzł	 jabł​ko	 i	 od​da​wał	 resz​tę	 sło​nicz​ce.	 I	 tak	 zja​da​li	wo​rek	 owo​ców.
Sły​sze​li	do​cho​dzą​ce	z	od​da​li	od​gło​sy	wal​ki,	wy​bu​chy	bomb,	krzy​ki	lu​dzi,	wy​-
cie	sy​ren,	lecz	tu	gdzie	prze​by​wa​li,	pach​nia​ło	cie​płem,	sło​mą	i	tą	nie​uchwyt​-
ną,	trud​ną	do	opi​sa​nia	wo​nią	sło​ni	da​ją​cą	oboj ​gu	po​czu​cie	bez​pie​czeń​stwa.

Po	 po​ża​rze,	 któ​ry	 stra​wił	 bu​dy​nek	 zaj ​mo​wa​ny	 przez	 do​zor​ców	 zwie​rząt
i	ma​ga​zyn	z	za​pa​sa​mi	zoo,	sta ​cjo​nu​ją​cy	na	te​re​nie	ogro​du	żoł​nie​rze	po​sta​no​-
wi​li	urzą​dzić	w	jed​nym	z	opu​sto​sza​łych	koj​ców	dla	sło​ni	pro​wi​zo​rycz​ny	skład



żyw​no​ści	ofia​ro​wa​nej	przez	woj​sko	na	po​trze​by	miesz​kań​ców	ogro​du.	Ten	je​-
den	 je​dy​ny	 raz	woj​na	wdar​ła	 się	 bru​tal​nie	 do	 za​mknię​te​go	w	 ścia​nach	 sło​-
niar​ni	świa​ta	Tu​zin​ki	i	Pio​tra.

Męż​czy​zna	 uni​kał	 to​wa​rzy​stwa	 lu​dzi.	 Nie	 przyj ​mo​wał	 za​pro​szeń	 Ża​biń​-
skich,	któ​rzy	w	ostat​nich	dniach	wrze​śnia	po​wró​ci​li	do	domu.	Sta​szek	i	Wła​-
dek	przy​wi​ta​li	ich	z	ulgą	i	opo​wie​dzie​li,	co	wy​da​rzy​ło	się	pod​czas	ich	nie​obec​-
no​ści.	Zo​rien​to​waw​szy	się	w	sy​tu​acji,	An​to​ni​na	za​czę​ła	na​le​gać,	by	Piotr	choć
na	chwi​lę	opu​ścił	sło​niar​nię,	wy​spał	się	w	nor​mal​nym	łóż​ku,	zjadł	cie​pły	po​si​-
łek,	po​był	w	to​wa​rzy​stwie	in​nych	lu​dzi,	umył	się	w	ła​zien​ce,	zmie​nił	ubra​nie.
Jed​nak	on	kon​se​kwent​nie	od​rzu​cał	wszyst​kie	jej	pro​po​zy​cje.	Nie	po​trze​bo​wał
ni​czy​jej	opie​ki,	tro​ski	ani	uwa​gi.	Chciał,	żeby	zo​sta​wio​no	go	w	spo​ko​ju.	Pra​-
gnął	znik​nąć	ze	świa​ta	lu​dzi	ko​ja​rzą​ce​go	mu	się	wy​łącz​nie	z	cier​pie​niem.	Te​-
raz	li​czy​li	się	już	tyl​ko	oni:	sło​nicz​ka,	któ​rej	nie​zro​zu​mia​ła	woj ​na	za​bra​ła	ro​-
dzi​ców,	i	męż​czy​zna,	któ​ry	stra​cił	żonę	i	dziec​ko.	Zjed​no​cze​ni	w	bólu	i	tę​sk​-
no​cie	za	tymi,	któ​rzy	mie​li	 już	ni​g​dy	nie	po​wró​cić,	prze​pły​wa​li	ospa​le	przez
ko​lej​ne	dni	i	noce,	głu​si	i	śle​pi	na	wszyst​ko,	co	dzia​ło	się	wo​kół	nich.	Byli	tyl​-
ko	oni.

Pią​te​go	 paź​dzier​ni​ka	 Hi​tler	 przy​jął	 pa​ra​dę	 swych	 wojsk	 w	 Ale​jach	 Ujaz​-
dow​skich.	Nad	War​sza​wą	za​skle​pi​ło	 się	 sta​lo​we	nie​bo,	 za​trza​snę​ły	 się	 kra​ty
nie​wo​li.	Prze​mi​nął	paź​dzier​nik	i	 li​sto​pad.	Pierw​sza	oku​pa​cyj​na	je​sień	do​bie​-
ga​ła	koń​ca.	Cza​sa​mi	wcze​snym	ran​kiem,	gdy	Tu​zin​ka	jesz​cze	spa​ła,	a	dzia​ła
ar​ty​le​ryj​skie	mil​cza​ły,	 Piotr	wy​my​kał	 się	 z	 zoo.	 Szedł	 do	 ruin	 swe​go	 domu,
by	zło​żyć	kwia​tek,	kłos	zbo​ża	czy	ko​lo​ro​wy	liść	na	gro​bie	żony	i	syna,	a	po​tem
znów	po​pa​dał	w	odrę​twie​nie,	 za​nu​rzał	 się	w	 rze​czy​wi​sto​ści,	 któ​rej	 je​dy​nym
ce​lem	i	sen​sem	była	opie​ka	nad	po​grą​żo​ną	w	żalu	Tu​zin​ką.
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Był	zim​ny	i	wietrz​ny	li​sto​pa​do​wy	po​ra​nek.	An​to​ni​na	we​szła	ci​cho	do	sło​niar​-
ni.	Dłuż​szą	chwi​lę	pa​trzy​ła	na	Tu​zin​kę	i	Pio​tra,	któ​rzy	spa​li	wtu​le​ni	w	sie​bie.
Wy​so​ki,	po​staw​ny	męż​czy​zna	wy​da​wał	się	przy	sło​niąt​ku	tak	kru​chy	 i	mały,
jak​by	 to	on	po​trze​bo​wał	 jej	ochro​ny,	pod​czas	gdy	w	rze​czy​wi​sto​ści	było	od​-
wrot​nie.	To	ona	była	dziec​kiem,	a	on	jej	naj ​czul​szym	opie​ku​nem.	Po​zba​wio​na
mat​ki	 sło​nicz​ka	całą	 sobą	przy​lgnę​ła	do	Pio​tra.	Gdy	wy​cho​dził,	 co	ku	zmar​-
twie​niu	 An​to​ni​ny	 zda​rza​ło	 mu	 się	 nad​zwy​czaj	 rzad​ko,	 sło​nicz​ka	 sta​wa​ła
w	pro​gu	 i	nie	 ru​sza​ła	 się	 stam​tąd,	do​pó​ki	znów	się	nie	po​ja​wił.	Nie	chcia​ła
opusz​czać	 sło​niar​ni	 i	 wy​cho​dzić	 na	 wy​bieg,	 je​śli	 jej	 kor​nak	 nie	 szedł	 obok
niej.	Nie	przyj ​mo​wa​ła	je​dze​nia	ani	pi​cia	od	ko​go​kol​wiek	in​ne​go.	Za​mknę​li	się
we	wła​snym	świe​cie	wy​peł​nio​nym	mil​cze​niem	i	smut​kiem.	An​to​ni​na	wie​dzia​-
ła	o	tym	i	dla​te​go	to,	co	mu​sia​ła	te​raz	zro​bić,	wy​da​wa​ło	jej	się	tak	trud​ne.

Obu​dzi​li	 się	 nie​mal	 jed​no​cze​śnie,	 jak​by	 wy​czu​li,	 że	 ktoś	 ich	 ob​ser​wu​je.
Spoj​rze​li	na	nią	dwie​ma	pa​ra​mi	nie​bie​skich	oczu,	lek​ko	za​mglo​ny​mi	snem.

–	Pio​trze,	przy​je​chał	Lutz	Heck	–	bez	wstę​pu	oznaj​mi​ła	An​to​ni​na,	sta​ra​jąc
się,	by	głos	jej	nie	za​drżał.

Piotr	pa​trzył	na	nią	nie​ro​zu​mie​ją​cym	wzro​kiem.
An​to​ni​na	wes​tchnę​ła.	Mia​ła	świa​do​mość,	że	nie​ła​two	bę​dzie	jej	prze​ka​zać

złe	wie​ści	Pio​tro​wi,	ale	dłu​żej	nie	spo​sób	było	od​kła​dać	tej	chwi​li.	Sto​jąc	w	si​-
na​wym	świe​tle	po​ran​ka,	pa​trząc	na	śpią ​cych	w	nie​świa​do​mo​ści	Pio​tra	 i	Tu​-
zin​kę,	od​nio​sła	wra​że​nie,	że	i	tak	zbyt	dłu​go	zwle​ka​li	z	Ja​nem	z	de​cy​zją	o	po​-
wie​dze​niu	mło​de​mu	kor​na​ko​wi	praw​dy.	Li​czy​li,	że	czas	za​goi	rany,	zła ​go​dzi
ból,	wy​ci​szy	roz​pacz,	spra​wi,	że	ła​twiej	bę​dzie	mu	się	po​go​dzić	z	tym,	co	nie​-
unik​nio​ne.



–	Tyl​ko	nie​uchron​ność	prze​mi​ja​nia	zdo​ła	go	ule​czyć	–	 stwier​dził	 smut​no
Jan,	gdy	Piotr	po	raz	ko​lej​ny	od​mó​wił	przyj ​ścia	na	obiad.	–	Wraz	z	upły​wem
dni	po​wró​ci	ży​cie.	Taka	jest	na​tu​ra	czło​wie​ka,	że	prę​dzej	czy	póź​niej	za​po​mi​-
na	i	o	ra​do​ściach,	i	o	bólu,	i	o	stra​cie,	choć​by	naj ​więk​szych.

Po​sta​no​wi​li	więc	dać	Pio​tro​wi	czas,	by	mógł	dojść	do	sie​bie	po	prze​ży​tej
tra​ge​dii.	 Po​zwo​li​li	 mu	 żyć,	 jak	 chciał.	 Nie	 za​sy​py​wa​li	 go	 in​for​ma​cja​mi,	 nie
dzie​li​li	się	nie​po​ko​ja​mi	i	tru​da​mi	dnia	co​dzien​ne​go.	Choć	był	do​ro​sły,	trak​to​-
wa​li	go	tak,	jak	zwy​kle	ob​cho​dzi​li	się	z	cho​ry​mi	zwie​rzę​ta​mi	prze​by​wa​ją​cy​mi
w	ich	domu	–	z	cier​pli​wo​ścią,	 tro​ską	i	wy​ro​zu​mia​ło​ścią.	Nie	po​wie​dzie​li	mu
o	 tym,	 że	 Hi​tler	 po​sta​no​wił	 zro​bić	 z	 War​sza​wy	 pro​win​cjo​nal​ne	 mia ​sto,
w	 związ​ku	 z	 czym	 pod​ję​to	 de​cy​zję	 o	 li​kwi​da​cji	 ogro​du	 zoo​lo​gicz​ne​go.	 Nie
wie​dział	 też	 o	 zwol​nie​niu	 wszyst​kich	 po​zo​sta​łych	 przy	 ży​ciu	 pra​cow​ni​ków,
o	pro​ble​mach	z	za​opa​trze​niem	ani	o	tym,	że	An​to​ni​na	za​czę​ła	pa​rać	się	han​-
dlem,	by	ja​koś	pod​re​pe​ro​wać	ro​dzin​ny	bu​dżet.	Nie	wie​dział,	że	cała	War​sza​-
wa	 –	 oka​le​czo​na,	 wy​mi​ze​ro​wa​na,	 po​obi​ja​na,	 nędz​na	 i	 wy​głod​nia​ła	 –	 ro​bi​ła,
co	mo​gła,	by	wspie​rać	zoo,	po​pę​ka​ne,	lecz	wciąż	żywe	wspo​mnie​nie	daw​ne​go
świa​ta,	cza​sów	pięk​na	i	wol​no​ści.

Wresz​cie	nie	wspo​mnie​li	mu	ani	sło​wem	o	pierw​szej	wi​zy​cie	daw​ne​go	ko​-
le​gi	 Ża​biń​skich,	 dy​rek​to​ra	 ogro​du	 zoo​lo​gicz​ne​go	 w	 Ber​li​nie,	 Lut​za	 Hec​ka,
wier​ne​go	syna	Hi​tle​ra,	obec​nie	wy​so​kie​go	urzęd​ni​ka	Rze​szy	do	spraw	przy ​-
rod​ni​czych.	Heck	po​fa​ty​go​wał	 się	do	nich	oso​bi​ście,	by	oznaj ​mić	w	sło​wach
peł​nych	 kur​tu​azji	 i	 li​cho	 uda​wa​ne​go	 żalu,	 iż	 pod​ję​to	 de​cy​zję	 o	 kon​fi​ska​cie
wszyst​kich	po​zo​sta​łych	przy	ży​ciu	zwie​rząt	war​szaw​skie​go	zoo	i	prze​wie​zie​-
niu	 ich	 do	 ogro​dów	 zoo​lo​gicz​nych	 Rze​szy.	 Hi​po​po​ta​my	mia​ły	 zo​stać	 prze​-
trans​por​to​wa​ne	do	No​rym​ber​gi,	wiel​błą​dy	do	Ha​no​we​ru,	sa​mi​ca	ko​nia	Prze​-
wal​skie​go	wraz	z	uro​dzo​ny​mi	tuż	przed	woj​ną	źre​bię​ta​mi	i	resz​tą	sta​da	mia ​ła
wzbo​ga​cić	za​so​by	zoo	w	Ham​bur​gu.	Ze​bry,	w	tym	gło​śno	opi​sy​wa​na	kil​ka	lat
wcze​śniej	krzy​żów​ka	uzna​na	za	nowy	ga​tu​nek,	po​je​cha​ły	z	żu​bra​mi	do	ogro​-
du,	któ​re​mu	dy​rek​to​ro​wał	Heck,	do	Ber​li​na.	An​to​ni​na,	któ​ra	od	lat	ob​ser​wo​-
wa​ła	za​zdrość,	jaką	Lutz	ży​wił	wo​bec	Jana,	wie​dzia​ła,	że	to	ko​niec.

–	Zaj ​mę	się	nimi	–	głos	Lut​za	znów	roz​brzmiał	w	uszach	An​to​ni​ny.	Go​to​-
wa	była	przy​siąc,	że	sły​sza​ła	w	nich	wi​bru​ją​ce	nut​ki	zło​śli​wo​ści	i	kpi​ny.



Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	Ża​biń​scy	po​czu​li	się	na​praw​dę	bez​rad​ni.	Nie	mo​-
gli	 zro​bić	nic,	 by	oca​lić	 isto​ty,	 któ​rym	po​świę​ci​li	 bez	 resz​ty	ostat​nią	de​ka​dę
swo​je​go	ży​cia.	Byli	przy	uro​dze​niu	więk​szo​ści	z	nich.	Pa​trzy​li,	jak	ro​sną	i	doj ​-
rze​wa​ją.	Jan	był	wiel​kim	orę​dow​ni​kiem	no​we​go	kie​run​ku	w	zoo​lo​gii,	uzna​ją​-
ce​go	za	nie​wy​star​cza​ją​ce	ba​da​nie	zwie​rząt	je​dy​nie	po​przez	ob​ser​wa​cje,	z	dy​-
stan​su.	 Głę​bo​ko	 prze​ko​na​ni	 o	 słusz​no​ści	 tej	 tezy	 sta​ra​li	 się	 być	 za​wsze	 jak
naj​bli​żej	swo​ich	pod​opiecz​nych.	Ze	zna​ko​mi​tą	czę​ścią	z	nich,	na	róż​nych	eta​-
pach	roz​wo​ju,	żyli	na​wet	pod	jed​nym	da​chem,	zgod​nie	twier​dząc,	że	nie	jest
to	 by​naj​mniej	 ob​jaw	 sza​leń​stwa	 czy	 dzi​wac​twa,	 a	 je​dy​na	moż​li​wość,	 by	 na​-
praw​dę	po​znać	oby​cza​je,	za​cho​wa​nia,	emo​cje	i	psy​chi​kę	dzi​kich	zwie​rząt.	Te​-
raz	 zaś	 mie​li	 po​zwo​lić,	 aby	 te,	 któ​re	 oca​la​ły	 z	 wrze​śnio​wej	 po​żo​gi,	 zo​sta​ły
uwie​zio​ne	w	nie​zna​ne	–	do	ogro​dów	o	in​nym	kli​ma​cie,	in​nej	ro​ślin​no​ści,	od​-
mien​nym	 stop​niu	 wil​got​no​ści,	 a	 nade	 wszyst​ko	 oto​czo​ne	 ob​cy​mi	 ludź​mi.
Obo​je	drże​li	na	myśl	o	tym,	jaki	wpływ	będą	mia​ły	tak	wiel​kie	zmia​ny	na	ich
pod​opiecz​nych.	Wciąż	 szu​ka​li	 też	 od​po​wied​niej	 spo​sob​no​ści,	 by	 po​wie​dzieć
o	wszyst​kim	Pio​tro​wi.	Od​kła​da​li	ten	mo​ment	z	dnia	na	dzień,	na	ko​lej ​ne	i	ko​-
lej​ne	 ju​tro.	 Te​raz	 nie	 mie​li	 już	 wy​bo​ru.	 Mu​siał	 się	 do​wie​dzieć,	 choć	 do​bry
czas	wciąż	jesz​cze	nie	nad​szedł.

–	A	może	ni​g​dy	nie	ma	do​bre​go	cza​su	na	prze​ka​zy​wa​nie	złych	wie​ści	–	po​-
my​śla​ła.

Piotr	pa​trzył	na	nią	obo​jęt​nie	 jak	 zwy​kle.	Naz​wi​sko	Heck	znał	wy​łącz​nie
z	opo​wie​ści	Ża​biń​skich	o	zjaz​dach	dy​rek​to​rów	i	z	grzbie​tów	ksią​żek	w	bi​blio​-
te​ce	 Jana.	To​też	gdy	pa​dło	 te​raz	z	ust	An​to​ni​ny,	nie	wzbu​dzi​ło	w	nim	żad​-
nych	emo​cji.

–	Dok​tor	Heck	za​bie​rze	dziś	Tu​zin​kę	do	ogro​du	zoo​lo​gicz​ne​go	w	Kró​lew​-
cu	–	wy​rzu​ci​ła	z	sie​bie	Ża​biń​ska,	wy​ja​wia​jąc	Pio​tro​wi	praw​dzi​wy	cel	przy​by​cia
Hec​ka.

Męż​czy​zna	za​mru​gał,	ale	nic	nie	od​po​wie​dział.	An​to​ni​na	za​sta​na​wia​ła	się,
czy	do​tarł	do	nie​go	sens	jej	słów,	mimo	to	po​sta​no​wi​ła	mó​wić	da​lej:

–	Mu​sisz	nam	po​móc	od​pro​wa​dzić	ją	do	cię​ża​rów​ki.
–	Nie	–	uciął	krót​ko.



Już	wie​dzia​ła,	 że	 za​cho​wał	 ja​sność	 umy​słu	 i	 zro​zu​miał	wie​ści,	 któ​re	mu
prze​ka​za​ła,	choć	nie	chciał	ich	za​ak​cep​to​wać.

–	Pio​trze,	mu​sisz	–	po​wie​dzia​ła,	sta​ra​jąc	się	brzmieć	sta​now​czo.	–	Nikt	nie
dał	wy​bo​ru	ani	nam,	ani	to​bie	–	do​da​ła	po	chwi​li,	spu​ściw​szy	wzrok.

–	Nie	–	po​wtó​rzył	głu​cho.
Za​pa​dło	peł​ne	na​pię​cia	mil​cze​nie.	Tu​zin​ka,	któ​ra	na​tych​miast	wy​czu​ła	nie​-

po​kój	swo​je​go	kor​na​ka,	wsta​ła	i	zro​bi​ła	się	wy​raź​nie	czuj​na,	jak​by	szy​ko​wa​ła
się	do	uciecz​ki.

–	Zrób	to	dla	niej	–	po​pro​si​ła	w	koń​cu	An​to​ni​na,	pa​trząc	na	dumę	i	chlu​bę
war​sza​wia​ków,	 dwu​ipół​let​nią	 Tu​zin​kę.	 –	 Po​móż	 jej	 przez	 to	 przejść.	 Two​ja
obec​ność	ją	uspo​koi.	Może	bę​dzie	się	mniej	bała.	Pio​trze,	oni	i	tak	ją	za​bio​rą.

–	Mogę	po​je​chać	z	nią?	–	spy​tał	le​d​wo	sły​szal​nym	szep​tem.
An​to​ni​na	po​krę​ci​ła	gło​wą.
–	Heck	za​zna​czył,	że	do	Nie​miec	jadą	wy​łącz​nie	zwie​rzę​ta	i	tyl​ko	te,	któ​re

ze​chce.
–	Nie	za​bie​ra	wszyst​kich?
–	Nie,	tyl​ko	naj ​cen​niej ​sze.
–	A	co	z	po​zo​sta​ły​mi?
–	Nie	wiem...	Oba​wiam	się	jed​nak,	że	nie	spo​tka	ich	nic	do​bre​go.
–	Ry​sicz​ki?
–	Heck	po​wie​dział,	że	oso​bi​ście	się	nimi	zaj​mie.	Za​bie​rze	je	do	re​zer​wa​tu

w	Schor​fhe​ide	–	głos	An​to​ni​ny	za​dy​go​tał,	a	łzy	jed​na	po	dru​giej	za​czę​ły	spły​-
wać	po	jej	po​licz​kach,	szyi,	de​kol​cie,	mie​sza​jąc	się	z	cęt​ka​mi	na	ja​snej	ko​szu​-
li.	 –	 Obie​cał,	 że	 odda	 mi	 je	 całe	 i	 zdro​we…	 że	 odda	 wszyst​kie	 zwie​rzę​ta,
że	 to	 tyl​ko	 na	 prze​cho​wa​nie,	 taki	 de​po​zyt	 na	 czas	 woj​ny.	 Dla	 ich	 do​bra.
Tu	nie	są	bez​piecz​ne.	Ach,	Pio​trze,	kie​dy	to	wszyst​ko	się	skoń​czy?

Błę​kit​ne	 oczy	 Tu​zin​ki	 spo​glą​da​ły	 to	 na	 za​la​ną	 łza​mi	 twarz	 An​to​ni​ny,
to	na	ści​śnię​tą,	za​sty​głą	ni​czym	ma​ska	twarz	kor​na​ka.	Nie	roz​róż​nia​jąc	słów,
po​ję​ła	sens	ich	nie​uchron​no​ści.

Gdy	po	po​łu​dniu	tego	dnia	nad​je​cha​ły	cię​ża​rów​ki,	któ​re	mia​ły	za​brać	zwie​-
rzę​ta	do	nie​miec​kich	ogro​dów	zoo​lo​gicz​nych,	Tu​zin​ka	była	spo​koj​na,	jak	czło​-
wiek	świa​dom,	że	jego	los	zo​stał	przy​pie​czę​to​wa​ny	i	nie	ma	już	po	co	wy​ra​żać



sprze​ci​wu,	 wal​czyć,	 bun​to​wać	 się.	 Piotr	 przez	 cały	 ra​nek	 sie​dział	 przy	 niej
i	szep​tał	wszyst​kie	sło​wa	mi​ło​ści,	ja​kie	znał.	Ła​mią​cym	się	gło​sem	opo​wia​dał
o	 da​le​kiej	 po​dró​ży,	 któ​rą	 od​bę​dzie,	 o	 kra​jo​bra​zach,	 ja​kie	 zo​ba​czy,	 no​wym
wspa​nia​łym	wy​bie​gu	dla	 sło​ni,	gdzie	za​miesz​ka.	Mó​wił	 czu​le	 i	 ra​do​śnie,	ni​-
czym	ro​dzic	wy​sy​ła​ją​cy	swe	dziec​ko	pierw​szy	raz	na	let​ni	wy​po​czy​nek	za	mia​-
sto.	Jed​nak	tak	jak	od​pra​wia​ne	na	let​ni​sko	dzie​ci,	tak	i	Tu​zin​ka	wy​raź​nie	wy​-
czu​wa​ła	prze​ra​że​nie	i	smu​tek	swo​je​go	opie​ku​na.

Oko​ło	pięt​na​stej	do	sło​niar​ni	przy​szedł	Jan.
–	Już	czas	–	rzekł.
Piotr	nic	nie	od​po​wie​dział.	Ski​nął	tyl​ko	gło​wą	i	wstał	z	ko​lan.	Ża​biń​ski	wy​-

szedł.
–	 Już	 czas,	 Tu​zin​ko	 –	 szep​nął	 Piotr,	 czu​le	 gła​dząc	 trą​bę	 sło​nicz​ki.	 –	 Już

czas,	moja	mała.
Tu​zin​ka	dmuch​nę​ła	mu	w	ucho	cie​płym	po​wie​trzem,	tak	jak	kie​dyś,	pod​-

czas	ulu​bio​nej	za​ba​wy	z	kor​na​kiem,	ro​bi​ła	to	jej	mat​ka.	Od	śmier​ci	Kaś​ki	ani
razu	nie	przy​po​mnia​ła	mu	o	 tej	 za​ba​wie.	Nie	wie​dział	na​wet,	 że	pa​mię​ta​ła.
Zro​zu​miał,	że	tym	pro​stym	ge​stem	mą​dry	słoń	chciał	go	po​cie​szyć,	za​pew​nić,
że	wszyst​ko	bę​dzie	do​brze,	jak	kie​dyś,	gdy	żyła	Kaś​ka	i	Ja​sio,	a	zoo	było	naj​-
wspa​nial​szym	miej​scem	na	zie​mi,	 je​dy​nym,	 ja​kie	kie​dy​kol​wiek	zna​ła.	 Jej	do​-
mem,	ich	do​mem.

Piotr	przy​warł	do	wiel​kiej	nogi	Tu​zin​ki	i	dłu​go	tu​lił	się	do	niej,	a	po​tem	ra​-
zem,	w	kom​plet​nej	ci​szy,	opu​ści​li	swój	świat,	obo​je	prze​czu​wa​jąc,	że	już	ni​g​-
dy	doń	nie	po​wró​cą.

Nie	mu​siał	 jej	krę​po​wać,	pro​wa​dzić	za	kan​tar.	Sło​nicz​ka	szła	obok	nie​go
po​tul​na	i	po​słusz​na.	Piotr	wpro​wa​dził	Tu​zin​kę	na	trap,	a	po​tem	do	wnę​trza
do​cze​pio​nej	do	sa​mo​cho​du,	spe​cjal​nie	wzmoc​nio​nej	budy	po​jaz​du.	Dwie	pary
błę​kit​nych	oczu	spoj ​rza​ły	na	sie​bie	po	raz	ostat​ni,	nim	roz​le​gło	się	szcze​kli​-
we:	–	Raus,	aus​ste​igen!

Na	bez​de​chu	wy​rzu​co​no	go	z	przy​cze​py.	Gdy	żoł​nierz	za​trza​snął	kla​pę	cię​-
ża​rów​ki,	Piotr	uświa​do​mił	so​bie	na​raz,	że	 już	nic	nie	ma	zna​cze​nia.	Nie	był
smut​ny	ani	przy​gnę​bio​ny,	nie	 tę​sk​nił.	Nie	od​czu​wał	 już	żad​nych	emo​cji	ani
pa​nu​ją​ce​go	wo​kół	chło​du,	jak​by	nie	tyl​ko	du​sza,	lecz	i	jego	cia​ło	cał​kiem	osty​-



gło.	Zo​bo​jęt​niał	na	wszyst​ko,	co	mo​gło​by	go	zra​nić,	po​nie​waż	nie	miał	już	nic
do	stra​ce​nia.	Pa​trzył	za	od​jeż​dża​ją​cą	cię​ża​rów​ką	bez	żalu.	Nic	nie	mia​ło	 już
dlań	zna​cze​nia.

–	To	ko​niec	–	 szep​nę​ła	An​to​ni​na,	gdy	 sa​mo​cho​dy	znik​nę​ły	 im	z	pola	wi​-
dze​nia.	Je​den	z	nich	uwo​ził	jej	uko​cha​ne	ry​sicz​ki.

Od​wró​ci​ła	się	i	szyb​kim	kro​kiem	we​szła	do	domu,	oto​czo​ne​go	opu​sto​sza​-
łym,	ci​chym	ogro​dem.
My​li​ła	 się	 jed​nak.	To	nie	był	 ko​niec.	Sym​fo​nia	ago​nii	 zoo,	 któ​rej	pre​lu​dium
śmierć	za​gra​ła	pod​czas	obro​ny	War​sza​wy,	mu​sia​ła	mieć	tak​że	rów​nie	krwa​wą
kodę.

W	syl​we​stra	urzą​dzo​no	 sa​fa​ri.	 Za​pla​no​wa​no	hucz​ne	 zwień​cze​nie	 zwy​cię​-
skie​go	roku	walk	nie​ustra​szo​nych	wo​jow​ni​ków	Hi​tle​ra	–	eks​klu​zyw​ne	po​lo​wa​-
nie	 na	 dzi​kie	 zwie​rzę​ta,	 zor​ga​ni​zo​wa​ne	 we	 wspa​nia​łej	 sce​ne​rii	 zi​mo​we​go
ogro​du	zoo​lo​gicz​ne​go,	wprost	stwo​rzo​nej	do	za​ba​wy	w	iście	ger​mań​skie	łowy.
Żoł​nie​rzom,	 przy​odzia​nym	 w	 płasz​cze	 pod​bi​te	 skó​ra​mi,	 roz​da​no	 strzel​by
i	 rogi	 zwie​rzę​ce	 wy​peł​nio​ne	 moc​nym	 trun​kiem.	 Zwy​cza​jem	 pra​daw​nych
przod​ków	czy​nią​cych	to	samo	przed	wie​ka​mi	w	dzi​kich	pusz​czach	Ger​ma​nii,
hi​tle​row​cy	 roz​pa​li​li	 wiel​kie	 ogni​ska,	 któ​rych	 pło​mie​nie	 zda​wa​ły	 się	 do​ty​kać
nie​ba.	 Po​tem	 za​czę​ła	 się	 rzeź.	Wśród	 śmie​chów	 i	 salw	 ra​do​ści	mor​do​wa​no
zwie​rzę​ta	oca​la​łe	z	bom​bar​do​wań	i	wy​wóz​ki.	Wy​brzmia​ły	ostat​nie	nuty	pie​śni
za​gła​dy.

Kil​ka​dzie​siąt	me​trów	od	pie​kła,	w	mu​rach	nie​wiel​kiej,	otyn​ko​wa​nej	na	bia​-
ło	mo​der​ni​stycz​nej	wil​li,	Piotr	sie​dział	przy	łóż​ku	Ry​sia	i	słu​chał,	jak	An​to​ni​na
czy​ta	sy​no​wi	o	przy​go​dach	Ro​bin​so​na	Cru​soe.	Nie	miał	już	nic	do	zro​bie​nia.
Nie	 miał	 do​kąd	 pójść.	 Nie	 miał	 żad​nych	 ma​rzeń	 ani	 pla​nów.	 Trwał	 więc
w	domu	Ża​biń​skich,	a	czas	li​zał	nie​wi​docz​ne	rany	jego	du​szy.

Przez	całą	syl​we​stro​wą	noc	zza	okle​jo​nych	dyk​tą	okien	do​bie​ga​ły	od​gło​sy
strze​la​ni​ny,	 pi​jac​kie	 śpie​wy,	 okrzy​ki	 trium​fu	 i	 ochry​płe	wrza​ski	wście​kło​ści.
Tyl​ko	 gi​ną​cych	 zwie​rząt	 nie	 było	 sły​chać.	 Na​wet	 kru​ki	 i	 wro​ny	 za​mil​kły
w	tę	noc.

W	pierw​szy	 po​ra​nek	 ty​siąc	 dzie​więć​set	 czter​dzie​ste​go	 roku	 na	 skrzą​cym
się	bia​łym	śnie​gu	lśni​ły	czer​wo​ne	pla​my	krwi.	Zwie​rzę​ce	zwło​ki	żoł​nie​rze	za​-



bra​li	ze	sobą,	by	przez	ko​lej​ne	lata	chwa​lić	się	łu​pem	z	tego	nie​ty​po​we​go	po​-
lo​wa​nia.	Skó​ry	rzu​co​ne	na	pod​ło​gę	mia​ły	mile	grzać	zimą	sto​py,	a	po​ro​ża	za​-
wie​szo​ne	nad	ko​min​kiem	na​peł​niać	ger​mań​skie	ser​ca	dumą.

W	war​szaw​skim	ogro​dzie	zoo​lo​gicz​nym	za​pa​dła	mar​twa	ci​sza.



Ada



Ja​skra​we	świa​tło	słoń​ca	na​gle	wdzie​ra	mi	się	pod	po​wie​ki.	Bu​dzę	się	za​sko​-
czo​na	 i	 oszo​ło​mio​na	 ja​sno​ścią.	 Bio​rę	 głęb​szy	 wdech,	 by	 oży​wić	 ro​ze​spa​ne
człon​ki.	Moje	 cia​ło	 jest	 odrę​twia​łe.	 Do​pie​ro	 po	 chwi​li	 do​strze​gam,	 że	 sto​ję.
Spo​glą​dam	w	dół.	Świat	jest	roz​ma​za​ny,	wszyst​ko	wo​kół	przy​bli​ża	się	i	od​da​-
la,	 jak​bym	je​cha​ła	w	wa​go​ni​ku	ko​lej ​ki	gór ​skiej.	Wiem,	że	gdzieś	tam	w	dole
są	moje	nogi,	a	jed​nak	gdy	na	nie	pa​trzę,	wy​da​ją	mi	się	ja​kieś	obce,	nie​ostre.
Na	ko​la​nach	mam	rany.	W	kar​mi​no​wych	wgłę​bie​niach	po​zba​wio​nych	na​skór​-
ka	wi​dać	wy​pu​kłe	ciem​niej​sze	plam​ki.	Czyż ​by	drob​ne	ka​mycz​ki?	Skąd	się	tam
wzię​ły?	Nie	wiem.

Nie	czu​ję	bólu,	choć	rany	wy​da​ją	się	świe​że.	Z	jed​nej	wciąż	są​czy	się	krew.
Przy​glą​dam	się	gęst​nie​ją​ce​mu	stru​mycz​ko​wi	 le​ni​wie	spły​wa​ją​ce​mu	po	mo​jej
no​dze.	W	oko​li​cy	kost​ki	wresz​cie	za​sty​ga.	Pro​stu​ję	się,	roz​glą​dam.	Wszę​dzie
wo​kół	mnie	ci​sną	się	 lu​dzie,	żwir	chrzę​ści	pod	ich	sto​pa​mi.	Je​stem	na	uli​cy.
Coś	 jest	 nie	 w	 po​rząd​ku.	Wciąż	 otu​ma​nio​na	 snem	 nie	 po​tra​fię	 do​pa​so​wać
frag​men​tów	ukła​dan​ki,	ale	wy​raź​nie	czu​ję	nie​po​kój	 in​nych.	Sama	za​czy​nam
się	bać,	 choć	nie	wiem	cze​go.	Strach	przed	nie​zna​nym	 jest	 jesz​cze	bar ​dziej
prze​ra​ża​ją​cy.	Nie​na​zwa​na	gro​za	wsą​cza	się	w	du​szę	o	wie​le	sil​niej,	pa​ra​li​żu​je,
prze​ni​ka​jąc	do	głę​bi.	Ja​kaś	ko​bie​ta	tuż	obok	szlo​cha	gło​śno	i	roz​pacz​li​wie.	Jej
są​siad​ka	klę​czy	i	wyje,	ki​wa​jąc	się	na	boki.	Przy​glą​dam	się	ko​lej​nym	lu​dziom
i	do​strze​gam,	 że	 inni	 też	 pła​czą.	Nie	wiem	dla​cze​go.	Czu​ję	 ich	 smu​tek,	 ale
sama	go	nie	od​czu​wam,	nie	poj​mu​ję.	 Jest	 cia​sno,	zbyt	dużo	 lu​dzi	 ci​śnie	 się
w	 wą​skiej	 ulicz​ce.	 Słoń​ce	 zni​ka	 za	 sza​rą	 chmu​rą,	 któ​rą	 przy​wiał	 lo​do​wa​ty
wiatr.	Drżę.	Otu​lam	 się	 ra​mio​na​mi.	Na	 jed​nym	z	nich	 są	 śla​dy	 zę​bów.	Wi ​-
docz​ne,	lek​ko	zsi​nia​łe	od​ci​ski	na	skó​rze	ukła​da​ją​ce	się	w	nie​du​żą	elip​sę.

Mój	wzrok	wę​dru​je	w	górę	ra ​mie​nia.	Spo​strze​gam,	że	mo​jej	bluz​ce,	brud​-
nej	 i	 ob​szar​pa​nej,	 bra​ku​je	 ka​wał​ka	 rę​ka​wa.	Ktoś	 roz​szar​pał	 tka​ni​nę?	Ugryzł
mnie?	Ko​lej​ne	py​ta​nia	bez	od​po​wie​dzi.	Cie ​pło	ra​mion	nie	wy​star​czy,	by	mnie
ogrzać.	 Chłód,	 któ​ry	 prze​ni​ka	moje	 cia​ło,	 bie​rze	 się	 z	we​wnątrz.	W	 okry​tej
cie​niem	ulicz​ce	zda​je	się	 jesz​cze	 lud​niej.	Mam	wra​że​nie,	że	ścia​ny	ka ​mie​nic
za​czy​na​ją	przy​bli​żać	się	do	sie​bie.	Wiem,	że	to	złu​dze​nie,	a	mimo	to	za​czy​na
mi	być	dusz​no.	Co​raz	wy​raź​niej	czu​ję,	że	bra​ku​je	mi	po​wie​trza,	ale	wciąż	nie



mogę	się	zde​cy​do​wać	na	pod​ję​cie	ja​kie​goś	dzia​ła​nia,	nie	ru​szam	się	z	miej​sca.
Nie	je​stem	pew​na,	w	któ​rą	stro​nę	mia​ła​bym	się	udać.

Zdez​o​rien​to​wa​na	roz​glą​dam	się	na	boki.	Moją	uwa​gę	przy​cią​ga	gru​pa	lu​-
dzi	 krzą​ta​ją​cych	 się	 po	 prze​ciw​nej	 stro​nie	 ulicz​ki.	 Za​szklo​ne	 łza​mi	 oczy
wszyst​kich	tak​że	zda​ją	się	pa​trzeć	wła​śnie	w	tam​tą	stro​nę.	W	pierw​szej	chwi​li
nic	nie	wi​dzę.	Świat	w	od​da​li	jest	za​mglo​ny,	nie​ostry,	stra​cił	kon​tu​ry.	Czu​ję,
jak​by	chcia​no	coś	przede	mną	ukryć.	Sku​piam	całą	siłę	woli,	by	zo​gni​sko​wać
wzrok.	 Wresz​cie	 wi​dzę,	 wi​dzę	 wy​raź​nie.	 Po​staw​ny	 męż​czy​zna	 w	 cie​płym
płasz​czu	 i	ocie​nia​ją​cej	oczy	czap​ce	ozdo​bio​nej	 tru​pią	czasz​ką	wrzesz​czy	coś
w	 kie​run​ku	 trzech	 wy​chu​dzo​nych,	 bo​sych	 męż​czyzn,	 któ​rzy	 ukła​da​ją	 pod
zbry​zga​ną	 krwią	 ścia​ną	 stos	 z	 ciał.	 Ma​łych	 ciał.	 Rzu​ca​ją	 bez​wład​ne	 zwło​ki
dzie​ci,	jed​ne	na	dru​gich.

Na​gle	 je​den	 z	 nich	 od​wra​ca	 gło​wę	 i	 wy​mio​tu​je	 gwał​tow​nie.	 Męż​czy​zna
w	płasz​czu	wy​cią​ga	pi​sto​let	 i	strze​la.	Od​dech	nie​szczę​śni​ka	za​mie​ra	w	po​ło​-
wie	tor​sji.	Pada	twa​rzą	we	wła​sne	wy​mio​ci​ny.	Tłum	wstrzy​mu​je	od​dech.	Pa​-
trzę	w	mar​twe,	 jak​by	 szkla​ne	 oczy	 nie​ży​ją​ce​go,	 ale	 nie	 od​czu​wam	 żad​nych
emo​cji.	Sły​chać	sil​nik	sa​mo​cho​du.	Za​wo​dze​nie	lu​dzi	wo​kół	mnie	zo​sta​je	prze​-
rwa​ne	gło​śną	sal​wą	z	ka​ra​bi​nu.	Ktoś	pada	od	razu,	ktoś	inny	wy​da​je	z	sie​bie
zwie​rzę​cy	sko​wyt	bólu.	Ktoś	gło​śno	się	śmie​je.	I	na​gle	wiem,	że	mu​szę	ucie​-
kać.	Wszyst​ko	 inne	 prze​sta​je	 się	 li​czyć.	 O	 ni​czym	 już	 nie	my​ślę,	 dzia​ła	 in​-
stynkt.
Bie​gnę	 przed	 sie​bie.	 Gdy	 w	 koń​cu	 się	 za​trzy​mu​ję,	 nie	 wiem,	 gdzie	 je​stem.
Przy​sta​ję.	Od​dy​cham	chra​pli​wie.	Py​tam	prze​cho​dzą​cą	obok	ko​bie​tę,	jak	mam
wró​cić,	 ale	 na​gle	 uświa​da​miam	 so​bie,	 że	 nie	 pa​mię​tam	 do​kąd.	Nie​zna​jo​ma
ob​rzu​ca	mnie	ste​kiem	wy​zwisk.

–	Ko​lej​na	sza​lo​na	–	pry​cha	po​gar​dli​wie	i	od​cho​dzi,	mam​ro​cząc	do	sie​bie.	–
Nie	wia​do​mo,	kogo	się	trze​ba	bar​dziej	bać	w	tym	prze​klę​tym	get​cie,	es ​es​ma​-
nów	czy	wa​ria​tów.

–	Get​to?	–	py​tam	na	głos,	choć	wiem,	że	nikt	mi	nie	od​po​wie.
Ko​bie​ta	zdą​ży​ła	już	odejść	poza	za​sięg	gło​su,	niby	mo​je​go,	a	jed​nak	dziw​-

nie	ob​ce​go.
Sto​ję	w	miej​scu,	spa​ra​li​żo​wa​na	bra​kiem	świa​do​mo​ści	celu.



–	Do​brze	się	pani	czu​je?	–	od​zy​wa	się	głę​bo​ki,	mę​ski	głos.
Przede	mną	stoi	nie​wy​so​ki,	zu​peł​nie	 łysy	czło​wiek.	Ma	sze​ro​kie	ra​mio​na,

po​kaź​ny,	sze​ro​ki	nos	i	do​broć	w	spoj​rze​niu	 lek​ko	wy​łu​pia​stych,	moc​no	pod​-
krą​żo​nych	oczu.	Czy	ja	go	znam?	Wi​dzia​łam	go	już	kie​dyś?

Ki​wam	gło​wą,	na	znak,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku,	choć	w	rze​czy​wi​sto​-
ści	wca​le	nie	jest.

Męż​czy​zna	 ob​rzu​ca	 mnie	 szyb​kim,	 dys​kret​nym	 spoj​rze​niem,	 ale	 mil​czy.
Ja	tak​że	mil​czę.	Nie	wiem,	co	po​wie​dzieć.	W	gło​wie	mam	pust​kę,	ale	już	się
nie	boję,	bo	nie​zna​jo​my	ma	w	so​bie	spo​kój,	któ​ry	udzie​la	się	i	mnie.

–	 Pro​szę	mi	wy​ba​czyć…	 –	 za​czy​na,	 ale	 ury​wa	 na​gle,	 gdy	 jego	 spoj​rze​nie
pada	na	coś	na	mo​jej	gło​wie.

Uno​si	rękę,	jak​by	chciał	mnie	do​tknąć.	Na​raz	za​trzy​mu​je	się	w	pół	ru​chu.
–	Prze​pra​szam,	czy	mogę?	–	pyta,	a	ja	znów	ki​wam,	zga​dzam	się.
Gdy	znów	opusz​cza	rękę,	wi​dzę	na	jego	pal​cach	śla​dy	świe​żej	krwi.
–	Nie	ma	cza​su	–	mówi	bar​dziej	do	sie​bie	niż	do	mnie.
Mam	 wra​że​nie,	 że	 coś	 roz​wa​ża.	 Na	 jego	 czo​le,	 w	 prze​rwie	 po​mię​dzy

brwia​mi,	 two​rzy	 się	 głę​bo​ka	 bruz​da.	 W	 od​da​li	 sły​chać	 ude​rze​nia	 ob​ca​sów
o	bruk.	Męż​czy​zna	roz​glą​da	się.	Wy​czu​wam	jego	na​pię​cie.

–	Szyb​ko	–	na​ka​zu​je,	z	pew​ną	ulgą,	jak	czło​wiek,	któ​ry	już	wie,	co	ma	ro​-
bić,	i	przy​stę​pu​je	do	dzia​ła​nia.

Chwy​ta	 mnie	 za	 rękę	 i	 wska​ku​je	 w	 świa​tło	 po​bli​skiej	 bra​my.	 Bie​gnę
za	nim,	z	tru​dem	ła​piąc	po​wie​trze.	Czu​ję	mdło​ści.	Gdy	je​ste​śmy	już	na	dru​-
gim	po​dwó​rzu	nie​wy​so​kiej	ka​mie​ni​cy,	męż​czy​zna	przy​sta​je.	Otwie​ra	ciem​ną,
wy​pcha​ną	tecz​kę	i	wyj​mu​je	z	niej	su​kien​kę.	Ład​na.	W	grosz​ki.	Na​wet	się	nie
za​sta​na​wiam,	cze​mu	ma	ją	przy	so​bie,	przyj​mu​ję	ten	fakt	jako	coś	oczy​wi​ste​-
go.

–	Pro​szę	to	za​ło​żyć	–	mówi,	po​da​jąc	mi	ubra​nie.	Rzu​ca	przy	tym	ner​wo​we
spoj ​rze​nie	w	stro​nę	bra​my.	–	Pręd​ko.

Od​wra​ca	 się,	by	dać	mi	odro​bi​nę	pry​wat​no​ści.	 Jest	dys​kret​ny.	Po​słusz​nie
zdej​mu​ję	ubra​nie,	a	ra​czej	strzę​py	odzie​ży,	któ​re	mam	na	so​bie,	 i	za​kła​dam
su​kien​kę.	Ma​te​riał	jest	przy​jem​nie	mięk​ki	i	pach​nie	my​dłem.



–	Ład​nie?	 –	py​tam	wie​dzio​na	nie​zro​zu​mia​łym	od​ru​chem,	mimo	 iż	 czu​ję,
że	su​kien​ka	jest	wy​raź​nie	za	sze​ro​ka	w	ra​mio​nach.

Męż​czy​zna	uśmie​cha	się	nie​pew​nie.	Jest	skrę​po​wa​ny.
–	Musi	wy​star​czyć	–	od​po​wia​da.–	Te​raz	zaj​mie​my	się	gło​wą.
Ge​stem	 dło​ni	 wska​zu​je	 prze​wró​co​ną	 becz​kę	 le​żą​cą	 nie​opo​dal.	 Sia​dam

na	niej	i	w	tej	sa​mej	chwi​li	do​strze​gam	wła​sny	brzuch.	Duży	brzuch.	Mu​szę
lek​ko	roz​chy​lić	uda,	by	mógł	się	na	nich	mięk​ko	usa​do​wić.	To	brzuch	utrud​-
niał	mi	od​dy​cha​nie.	Dziw​ne,	że	do​tąd	go	nie	za​uwa​ży​łam.

–	Czy	je​stem	w	cią​ży?	–	py​tam	gło​śno,	chy​ba	tyl​ko	po	to,	by	usły​szeć	te	sło​-
wa.

Męż​czy​zna	przy​ta​ku​je.
A	 za​tem	 będę	 mia​ła	 dziec​ko.	 Za​ska​ku​ją​ce.	 Kła​dę	 rękę	 na	 brzu​chu,	 niby

moim,	a	jed​nak	ja​kimś	ob​cym.	Cze​kam,	aż	coś	się	wy​da​rzy,	ale	nie	czu​ję	nic.
Nie	ma	we	mnie	żad​nych	ma​cie​rzyń​skich	od​ru​chów.

Sie​dzę	 i	do​ty​kam	brzu​cha,	za​sta​na​wia​jąc	się,	 czy	na​praw​dę	ktoś	 jest	pod
tą	cien​ką	za​sło​ną	skó​ry.	Nic	się	nie	ru​sza.	Czy	dziec​ko	w	ło​nie	mat​ki	nie	po​-
win​no	się	ru​szać?	Tym​cza​sem	męż​czy​zna	upi​na	mi	wło​sy.	Jego	ru​chy	są	nie​-
śmia​łe,	 wy​raź​nie	 brak	 mu	 wpra​wy.	 Wy​da​je	 się	 tak​że	 moc​no	 za​wsty​dzo​ny
nad​mier​ną	bli​sko​ścią	z	obcą	oso​bą,	ale	mnie	ona	wca​le	nie	prze​szka​dza.	Mam
w	so​bie	nie​pew​ność,	ale	i	spo​kój.	Dziw​ny,	nie​na​tu​ral​ny	wręcz	spo​kój.	Usi​łu​ję
przy​wo​łać	 ja​kieś	 ob​ra​zy,	 co​kol​wiek,	 co	po​zwo​li​ło​by	mi	 zna​leźć	punkt	 za​cze​-
pie​nia	w	 rze​czy​wi​sto​ści.	Nie	 uda​je	mi	 się.	Wciąż	wi​dzę	 tyl​ko	 ka​wał​ki	 szkła
z	 roz​bi​te​go	 lu​stra,	 w	 któ​rych	 od​bi​ja​ją	 się	 frag​men​ty	 nie​zro​zu​mia​łych	 ob​ra​-
zów.

–	Mu​si​my	ukryć	ranę	–	mówi	męż​czy​zna,	zwi​ja​jąc	mi	ko​smy​ki	wło​sów	nad
czo​łem.

Tłu​ma​czy,	choć	nie	za​da​ję	py​tań.	W	koń​cu	uzna​je	swo​je	dzie​ło	za	skoń​czo​-
ne.	Zdej​mu​je	z	szyi	bor​do​wą	apasz​kę	i	po​da​je	mi	ją.

–	Pro​szę	spró​bo​wać	ja​koś	ele​ganc​ko	przy​kryć	to	wszyst​ko.
Za​wią​zu​ję	chust​kę	na	gło​wie.
–	Do​brze.	A	 te​raz	pro​szę	ob​myć	 twarz,	 ręce	 i	nogi,	 byle	pręd​ko	–	mówi,

wska​zu​jąc	na	nie​wiel​ką	pom​pę.	–	Mamy	mało	cza​su,	nie​dłu​go	za​my​ka​ją	urzę​-



dy.
Chęt​nie	po​sie​dzia​ła​bym	jesz​cze	tro​chę,	ale	czu​ję,	że	nie	po​win​nam.	Męż​-

czy​zna	ner​wo​wo	spo​glą​da	to	na	ze​ga​rek,	to	w	świa​tło	bra​my.	Nic	nie	mówi,
nie	po​spie​sza	mnie	już	wię​cej,	ale	wy​czu​wam	jego	oba​wę.	Myję	się	więc	szyb​-
ko	i	wy​cie​ram	sta​rym	ubra​niem.

Gdy	wra​cam,	jest	wy​raź​nie	za​do​wo​lo​ny.
–	Cał​kiem	nie​źle	–	pod​su​mo​wu​je	zwięź​le.	–	A	te​raz	pro​szę	mnie	uważ​nie

po​słu​chać.	 Musi	 pani	 pójść	 ze	 mną.	 Ta	 rana	 wy​ma​ga	 na​tych​mia​sto​we​go
oczysz​cze​nia	i	zszy​cia.	Szcze​gól​nie	w	pani	sta​nie…

Od​chrzą​ku​je	 lek​ko,	po	 czym	znów	mówi	 tym	swo​im	nie​mal	żoł​nier​skim,
roz​ka​zu​ją​cym	to​nem,	uprzej​mym	i	ka​te​go​rycz​nym	za​ra​zem.

–	 Znam	 kie​row​ni​ka	 ży​dow​skie​go	 Ar​be​it​sam​tu,	 urzę​du	 pra​cy,	 nie​ja​kie​go
Zie​gle​ra,	wiel​kie​go	mi​ło​śni​ka	owa​dów.	Mniej ​sza	z	tym.	Nie	czas	te​raz,	by	wy​-
jaś​niać	oko​licz​no​ści	na​sze​go	po​zna​nia.	Waż​ne	 jest	 to,	 że	Zie​gler	nie​świa​do​-
mie	udo​stęp​nił	mi	moż​li​wość	wy​cho​dze​nia	z	get​ta	bra​mą	nie​ob​sa​dzo​ną	przez
żan​dar​mów	 nie​miec​kich,	 es​es​ma​nów	 czy	 choć​by	 gra​na​to​wych	 po​li​cjan​tów.
Jest	to	wyj​ście	prze​zna​czo​ne	dla	pra​cow​ni​ków	urzę​du,	ich	go​ści	i	we​zwa​nych
in​te​re​san​tów.	 Bu​dy​nek	 Ar​be​it​sam​tu	 mie​ści	 się	 na	 na​stęp​nej	 prze​czni​cy,
na	rogu	Lesz​na	i	Że​la​znej.

Słu​cham	uważ​nie.	Ro​zu​miem	po​je​dyn​cze	sło​wa,	choć	zna​cze​nie	ca​ło​ści	po​-
zo​sta​je	po	dru​giej	 stro​nie	ota​cza​ją​cej	mnie	mgły.	Po​do​ba	mi	 się	 jed​nak	 ton
gło​su	męż​czy​zny.	Mimo	pew​nej	su​ro​wo​ści	jest	on	ja​sny	i	cie​pły.

–	 Spró​bu​ję	 cię	 wy​pro​wa​dzić,	 ale	mu​sisz	mi	 za​ufać	 i	 ro​bić	 do​kład​nie	 to,
co	ci	każę.

Od​no​to​wu​ję,	 że	 na​gle,	 bez	 uprze​dze​nia,	 bez	 za​py​ta​nia	 o	 zgo​dę,	 za​czął
zwra​cać	 się	 do	 mnie	 mniej	 for​mal​nie.	 Po​czu​cie	 za​gro​że​nia	 naj ​wy​raź​niej
wzma​ga	w	lu​dziach	po​trze​bę	wspól​no​ty,	więk​szej	bli​sko​ści,	choć​by	ko​mu​ni​ka​-
cyj​nej.

–	Je​śli	po​peł​ni​my	błąd,	zgi​nie​my	obo​je	–	do​da​je	ci​szej.
Ki​wam	gło​wą	na	znak,	że	ro​zu​miem.
–	Wej ​dzie​my	w	bra​mę	i	da​lej	na	dzie​dzi​niec	Ar​be​it​sam​tu.	Mu​sisz	się	wy​-

pro​sto​wać,	iść	swo​bod​nie	z	pod​nie​sio​ną	gło​wą,	dużo	się	uśmie​chać	–	in​stru​-



uje,	pa​trząc	mi	pro​sto	w	oczy.
Nie	ro​zu​miem,	dla​cze​go	wy​ko​ny​wa​nie	tak	pro​stych	czyn​no​ści	bu​dzi	w	nim

ta​kie	na​pię​cie.	Z	czym	mia​ła​bym	so​bie	nie	po​ra​dzić?	Z	uśmie​chem?	Prze​cież
to	 pro​ste,	 dzie​cin​nie	 pro​ste.	 Wy​czu​wam	 gro​zę,	 ale	 jej	 nie	 poj​mu​ję.	 Mimo
to	słu​cham	da​lej,	na	tyle	uważ​nie,	na	ile	po​zwa​la	mi	mój	otu​ma​nio​ny	umysł.

–	 Gdy​by	 ktoś	 nas	 za​trzy​mał,	 nie	 od​zy​waj	 się.	 Po​zwól,	 że	 ja	 będę	mó​wił.
To	bar​dzo	waż​ne.	Je​śli	 jed​nak	ktoś	zwró​ci	się	bez​po​śred​nio	do	cie​bie,	po​każ
to	–	to	rze​kł​szy,	wy​cią​ga	z	kie​sze​ni	do​ku​ment	i	po​da​je	mi.	–	I	uśmiech​nij	się.
Ko​niecz​nie,	się	uśmiech​nij.

Czy​tam.	Jest	to	prze​pust​ka	na	oka​zi​cie​la	dla	pra​cow​ni​ka	Wy​dzia​łu	Ogrod​-
nic​twa	Ma​gi​stra​tu	War​schau.	Pa​trzę	na	nie​go	py​ta​ją​co,	ale	nie	udzie​la	mi	od​-
po​wie​dzi,	krę​ci	tyl​ko	prze​czą​co	gło​wą.

–	Te​raz	nie	pora	na	wy​ja​śnie​nia.	W	ra​zie	po​trze​by,	po​każ	i	nic	nie	mów,
zro​zu​mia​łaś?

–	Tak	–	od​po​wia​dam	krót​ko.
Do​brze	 się	 czu​ję,	 gdy	 ten	ni​ski	męż​czy​zna	wy​da​je	mi	po​le​ce​nia.	Uczu​cie

za​gu​bie​nia	nie	jest	wów​czas	tak	sil​ne.	Po​da​je	mi	ra​mię.
Wcho​dzi​my	do	bra​my,	a	stam​tąd	idzie​my	na	nie​wiel​ki	pla​cyk	po​kry​ty	nie​-

rów​no	uło​żo​ną	kost​ką	bru​ko​wą.	Wszyst​ko	 jest	 do​kład​nie	 tak,	 jak	mi	 opi​sał.
Z	otwar​tych,	za​pew​ne	dla	ochło​dy,	okien	bu​dyn​ku	do​bie​ga​ją	roz​mo​wy	pro​wa​-
dzo​ne	po	nie​miec​ku.	Na​gle	ktoś	wy​bu​cha	gło​śnym	śmie​chem.	Prze​stra​szy​łam
się	 tak	 bar​dzo,	 że	 przy​sta​ję.	 Nie	 mogę	 zro​bić	 kro​ku.	 Mę​ski	 śmiech	 brzmi
w	mo​ich	uszach,	 a	 ja	 czu​ję,	 że	ogar​nia	mnie	we​wnętrz​ne	zim​no,	 jak	wte​dy
w	tłu​mie.	Trzę​sę	się.	Mam	mdło​ści.	Chcę	krzy​czeć,	choć	nie	wiem	cze​mu.

–	Chodź	–	szep​cze	męż​czy​zna.	Mu​siał	do​strzec,	że	dzie​je	 się	ze	mną	coś
nie​do​bre​go.	Kła​dzie	 swo​ją	dłoń	na	mo​jej	 lo​do​wa​tej	 ręce.	Czu​ję	 bi​ją​ce	 z	niej
cie​pło.	–	Już	bli​sko.	Jesz​cze	chwi​lę.	Wy​trzy​maj.	Za​raz	bę​dziesz	bez​piecz​na.

Mówi	ła​god​nie	i	spo​koj​nie,	jak​by	prze​ma​wiał	do	ma​łe​go	dziec​ka.	Wład​czy
ton	 gdzieś	 zni​ka.	W	 jego	 gło​sie	 wy​czu​wam	 tro​skę.	 Po​dzi​wiam	 opa​no​wa​nie
męż​czy​zny.	Twarz	nie​zna​jo​me​go	zdo​bi	pro​mien​ny	uśmiech	przy​wdzia​ny	dla
po​ten​cjal​nych	pod​glą​da​czy,	ale	w	oczach	do​strze​gam	śla​dy	lęku.	Po​wo​li,	cią​-



gnąc	za	sobą	nogi	tak	cięż​kie,	jak​by	zro​bio​no	je	z	oło​wiu,	ru​szam	da​lej.	Sta​-
ram	się	my​śleć	tyl​ko	o	jed​nym	kro​ku,	ko​lej ​nym	kro​ku,	któ​ry	mam	wy​ko​nać.

Gdy	je​ste​śmy	przy	bra​mie,	wy​cho​dzi	ku	nam	do​zor​ca	ka​mie​ni​cy.
–	Usza​no​wa​nie,	pa​nie	Ża​biń​ski	–	mówi,	zdej​mu​jąc	czap​kę.
–	Dzień	do​bry,	Mi​cha ​le	–	od​po​wia​da	mój	to​wa​rzysz,	mu​ska​jąc	nie​dba​łym,

ele​ganc​kim	 ru​chem	dło​ni	 lek​ko	 pod​wi​nię​te,	 na	mo​dłę	 ty​rol​ską,	 ron​do	hom​-
bur​ga,	któ​ry	przy​wdział	w	bra​mie.

Robi	krok	na​przód,	 chce	przejść,	 ale	do​zor​ca,	 któ​ry	naj ​wy​raź​niej	do​pie​ro
te​raz	mnie	za​uwa​żył,	za​stę​pu​je	nam	dro​gę.

–	A	ta	pani	to…	–	męż​czy​zna	te​atral​nie	za​wie​sza	głos	i	przy​glą​da	mi	się	po​-
dejrz​li​wie.

Uśmie​cham	się	naj​pięk​niej,	 jak	po​tra​fię,	ale	nie	 je​stem	pew​na,	czy	wy​raz
mo​jej	twa​rzy	go	prze​ko​nu​je.	Uśmie​chu	nie	da	się	prze​cież	uda​wać.	Praw​dzi​-
wy	wy​cho​dzi	ze	środ​ka	czło​wie​ka,	roz​świe​tla	twarz,	zmięk​cza	rysy,	uda​wa​ny
prze​ciw​nie,	zmie​nia	ob​li​cze	w	wo​sko​wą	ma​skę.	Do​zor​ca	zda​je	się	to	wie​dzieć.
Pro​ści	lu​dzie	czę​sto	mają	do​sko​na​łą	in​tu​icję.	Czu​ją	i	wi​dzą	wię​cej.

–	Ach,	fak​tycz​nie	–	śmie​je	się	mój	to​wa​rzysz,	pan	Ża​biń​ski.	Uda​je,	że	nie
do​strze​ga	na​pię​cia	po​mię​dzy	mną	a	do​zor​cą.	–	Za​po​mnia​łem.	Pa​nie	Mi​cha​le,
to	moja	pra​cow​ni​ca	Kry​sty​na	Kraw​czuk.

–	Pra​cow​ni​ca?	–	do​zor​ca	pod​cho​dzi	bli​żej.	Mam	wra​że​nie,	że	sły​szy	bi​cie
mo​je​go	ser​ca.	Pa​trzy	mi	głę​bo​ko	w	oczy.	 –	 Jak	pra​cow​ni​ca,	 to	niech	po​ka​że
pa​pie​ry.

–	Pa​nie	Mi​cha​le,	bę​dzie​my	mar​no​wać	czas	na	for​mal​no​ści?	–	za​ga​du​je	żar​-
to​bli​wym	 to​nem	mój	 opie​kun.	 –	 Ja	 wiem,	 że	 jest	 woj​na,	 ale	 czy	 na​praw​dę
trze​ba	tak	po​dejrz​li​wie	do	lu​dzi	pod​cho​dzić?	Pan	Zie​gler	we​zwał	nas…

Na	dźwięk	na​zwi​ska	prze​ło​żo​ne​go	do​zor​ca	pro​stu​je	się	i	rzu​ca	za​lęk​nio​ne
spoj ​rze​nie	w	stro​nę	bra ​my,	 jak​by	spo​dzie​wał	 się,	 że	 sta​nie	w	nich	nie	 tyl​ko
Zie​gler,	ale	i	sam	Hi​tler.

–	Ach,	herr	Zie​gler,	oczy​wi​ście.	Tak,	tak,	oczy​wi​ście,	pro​szę.	Prze​pra​szam
bar​dzo,	ale	sami	pań​stwo	ro​zu​mie​ją,	taka	pra​ca	–	mówi	po​spiesz​nie.	Nie	pa​-
trzy	na	mnie.	Otwie​ra	szla​ban.	–	Do	wi​dze​nia,	pa​nie	Ża​biń​ski.	Do	wi​dze​nia
pani.



–	Do	wi​dze​nia,	do	wi​dze​nia	–	od​po​wia​da	mój	to​wa​rzysz	i	jak​by	chcąc	pod​-
kre​ślić	 to,	że	nie	ma	nic	do	ukry​cia,	 tuż	za	szla​ba​nem	przy​sta​je	w	nie​dba​łej
po​zie,	 wyj​mu​je	 z	 kie​sze​ni	 po​sre​brza​ną	 pa​pie​ro​śni​cę	 i	 po​wo​li,	 ze	 spo​ko​jem
czło​wie​ka	o	czy​stym	su​mie​niu,	za​pa​la.

Do​zor​ca,	 któ​ry	na​dal	ukrad​kiem	nam	się	przy​glą​da,	wi​dząc	non​sza​lan​cję
Ża​biń​skie​go,	od​cho​dzi	wy​raź​nie	uspo​ko​jo​ny.	Gdy	tyl​ko	zni​ka	nam	z	pola	wi​-
dze​nia,	mój	to​wa​rzysz	rzu​ca	nie​do​pa​łek	na	bruk	i	zgnia​ta	bu​tem.

–	A	te​raz	pręd​ko	w	kie​run​ku	Wol​skiej	–	szep​cze,	po​da​jąc	mi	ra​mię.
Po​dróż	jest	nu​żą​ca.	Nie	wiem,	do​kąd	zmie​rza​my,	przez	co	czas	zda​je	się	roz​-
cią​gać	 w	 nie​skoń​czo​ność.	 Ogar​nia	 mnie	 sen​ność.	 Ob​ra​zy	 prze​pły​wa​ją
za	 oknem	 tram​wa​ju.	 Zie​leń	 w	 roz​kwi​cie.	 Dużo	 zie​le​ni	 roz​ocho​co​nej	 peł​nią
lata,	ob​fi​cie	 skro​pio​nej	desz​czem.	Pa​trzę	na	 lśnią​ce	ka​łu​że,	w	któ​rych	woda
marsz​czy	się	przy	naj​mniej​szym	po​wie​wie.	Nie	pa​mię​tam,	żeby	pa​da​ło.	Tur​-
ko​ta​nie	kół	 o	 szy​ny	usy​pia	mnie.	Za​pa​dam	w	krót​ką,	nie​spo​koj​ną	drzem​kę,
z	któ​rej	bu​dzę	się	bez	tchu.	Otwie​ram	oczy	i	bio​rę	haust	po​wie​trza	jak	to​ną​cy
wy​ło​wio​ny	 z	 wody.	 Sen	 wy​peł​nił	 się	 ob​ra​za​mi,	 tymi	 sa​my​mi,	 któ​re	 wi​dzę
w	ta​fli	po​tłu​czo​ne​go	lu​stra	we​wnątrz	mo​jej	gło​wy,	któ​re	mnie	nie​po​ko​ją,	któ​-
rych	nie	ro​zu​miem.	Naj​gor​sze	są	twa​rze.	Nie	znam	ich.	Nie	wiem,	kim	są	lu​-
dzie,	któ​rzy	na	mnie	pa​trzą.	Sły​szę	tur​kot	kół	tram​wa​ju	o	szy​ny	i	szum	roz​-
mów	pro​wa​dzo​nych	przez	współ​pa​sa​że​rów,	 czu​ję	 za​duch	pa​nu​ją​cy	w	wa​go​-
nie.	Wiem,	że	już	nie	śpię,	a	mimo	to	ob ​raz	ma​łej,	ślicz​nej	czar​no​okiej	dziew​-
czyn​ki	z	wło​sa​mi	zwią​za​ny​mi	nie​bie​ską	wstąż​ką	nie	chce	znik​nąć	spod	mo​ich
po​wiek.	 Tej	 twa​rzy	 boję	 się	 naj​bar​dziej	 i	 nie	 ro​zu​miem	 dla​cze​go.	 Kim	 jest
dziew​czyn​ka	z	nie​bie​ską	wstą​żecz​ką	we	wło​sach?	To	py​ta​nie	nie	daje	mi	spo​-
ko​ju.	Po​trzą​sam	gło​wą,	by	od​pę​dzić	nie​po​ko​ją​ce	wi​zje.

–	Wy​sia​da​my	–	w	tej	sa​mej	chwi​li	sły​szę	nad	gło​wą	mę​ski	głos.
Ża​biń​ski.	 Spo​tka​nie	 z	nim	 jest	 je​dy​nym	kla​row​nym	 i	 peł​nym	wspo​mnie​-

niem,	ja​kie	mam.	Po​słusz​nie	wsta​ję.	Krę​ci	mi	się	w	gło​wie.	Męż​czy​zna	naj​wy​-
raź​niej	do​strze​ga	to	i	czym	prę​dzej	pod​trzy​mu​je	mnie	za	ra​mię.

–	Na	świe​żym	po​wie​trzu	po​czu​je	się	pani	le​piej.
Znów	 zwra​ca	 się	 do	 mnie	 per	 pani.	 Za​tem	 nie​bez​pie​czeń​stwo	 mi​nę​ło,

a	tym	sa​mym	usta​ła	na​sza	pro​wi​zo​rycz​na	więź.	Po​zor​na	bli​skość	pry​sła.



Idzie​my	dłu​gą	uli​cą,	da​lej	przez	most	i	znów	chod​ni​kiem.	Mam	wra​że​nie,
że	znam	wie​le	mi​ja​nych	miejsc,	ale	nie	po​tra​fię	ich	na​zwać.	A	może	to	tyl​ko
złu​dze​nie,	może	tak	na​praw​dę	ni​g​dy	tu	nie	by​łam.
Znaj​du​je​my	się	w	ja​kimś	dziw​nym	miej ​scu.	Po​czu​cie,	że	kie​dyś	już	je	wi​dzia​-
łam,	jesz​cze	się	wzma​ga.	Wy​tę​żam	my​śli,	ale	nie	po​tra​fię	przy​wo​łać	żad​ne​go
kon​kret​ne​go	wspo​mnie​nia.	Wi​dzę	mnó​stwo	le​jów	po	bom​bach,	któ​re	roz​ry​ły
nie​gdyś	za​pew​ne	pięk​ne	kwiet​ni​ki	i	rów​niut​kie	alej ​ki.	W	wie​lu	miej​scach	leżą
po​przew​ra​ca​ne	klat​ki	z	po​wy​ła​my​wa​ny​mi	prę​ta​mi,	w	któ​rych	tań​czą	uno​szo​-
ne	wia​trem	pierw​sze	su​che	li​ście.	Wo​kół	nie	ma	lu​dzi.	Szu​mią	wiel​kie,	sta​re
drze​wa.	Świat	ciem​nie​je.	Jest	póź​no.	Po	kil​ku	scho​dach	wcho​dzi​my	do	no​wo​-
cze​sne​go,	 nie​wy​so​kie​go	 bu​dyn​ku	 z	 okna​mi	 po​za​kle​ja​ny​mi	 fo​lią.	 We​wnątrz
jest	cie​pło	i	przy​tul​nie.	Sły​chać	mu​zy​kę.	Pach​nie	kawą	i…	czyż​by	zwie​rzę​cy​mi
od​cho​da​mi?	Gdy	idzie​my	ko​ry​ta​rzem,	o	moją	nogę	ocie​ra	się	coś	mięk​kie​go.

–	Wi​cek!	Za​cze​kaj!	–	woła	bie​gną​cy	z	na​prze​ciw​ka	chło​piec,	na	któ​re​go	ra​-
mie​niu	sie​dzi…	Czyż​by…	ko​gut?

–	Mój	syn,	Ry​sio	–	mówi	męż​czy​zna	i	uśmie​cha	się,	pa​trząc	za	chłop​cem.	–
I	jego	dwaj	przy​ja​cie​le,	jak	wi​dać	nie​zbyt	do​brze	wy​cho​wa​ni.	Wi​cek,	po​to​mek
zna​ko​mi​tych,	 nie​zwy​kle	 cen​nych	 kró​li​ków	 fran​cu​skich,	 oraz	 Kuba,	 ko​gut
prze​ko​na​ny,	że	jest	pa​pu​gą.

Prze​cho​dzi​my	 przez	 kil​ka	mniej ​szych	 po​miesz​czeń	 i	wresz​cie	 do​cie​ra​my
do	ja​sno	oświe​tlo​ne​go	sa​lo​nu.	Mru​żę	oczy.	Zbyt	dużo	tu	świa​tła.	Czu​ję	się	na​-
gle	bar​dzo,	bar​dzo	zmę​czo​na.	W	ką​cie	po​ko​ju	lśni	for​te​pian.	Na	nasz	wi​dok
sie​dzą​ca	 przy	 nim	 dość	 mło​da	 ko​bie​ta	 za​trzy​mu​je	 pal​ce	 po​nad	 kla​wia​tu​rą.
Mu​zy​ka	milk​nie.

–	 Gdzie	 dok​to​ro​wa	 Te​nen​baum?	 –	 pyta	 bez	 przy​wi​ta​nia.	 Głos	 jej	 drży,
a	z	twa​rzy	w	jed​nej	chwi​li	od​pły​wa	cała	krew.	Ko​bie​ta	wsta​je.

–	Na​stęp​nym	ra​zem	–	od​po​wia​da	ci​cho	mój	to​wa​rzysz	i	spusz​cza	gło​wę.
Blon​dyn​ka	opa​da	znów	na	krze​sło.	Jej	dło​nie	przy​pad​kiem	ude​rza​ją	w	kla​-

wi​sze,	po​wo​du​jąc	dziw​nie	ża​ło​sny	ha​łas.	Ona	jed​nak	chy​ba	na​wet	go	nie	sły​-
szy.	Dłuż​szą	chwi​lę	wpa​tru​je	się	w	czar​no-bia​łe	kla​wi​sze,	już	mil​czą​ce.	Obo​je
nic	nie	mó​wią.



–	Zna​la​złem	 ją	 kom​plet​nie	 zdez​o​rien​to​wa​ną	 –	 od​zy​wa	 się	wresz​cie	męż​-
czy​zna,	a	w	jego	gło​sie	po​brzmie​wa	uspra​wie​dli​wie​nie.	Już	wiem,	że	za​wi​ni​-
łam,	 że	 w	 czymś	 mu	 prze​szko​dzi​łam.	 –	Wy​da​je	 mi	 się,	 że	 ma	 za​bu​rze​nia
funk​cji	pa​mię​ci	–	do​da​je	Ża​biń​ski.

Chy​ba	spe​cjal​nie	uży​wa	me​dycz​ne​go	 ter​mi​nu,	by	ukryć	przede	mną	zna​-
cze​nie	swo​ich	słów.	Ale	ja	i	tak	ro​zu​miem.	Jego	sło​wa	tyl​ko	po​twier​dza​ją	moje
prze​czu​cia.	Stra​ci​łam	pa​mięć.	Mam	w	gło​wie	roz​sy​pa​ne	ele​men​ty	ukła​dan​ki,
ale	 nie	 wi​dzę	 ob​raz​ka.	 Nie	 po​tra​fię	 ni​ko​go	 i	 ni​cze​go	 zi​den​ty​fi​ko​wać.	 Nie
wiem,	kto	jest	oj​cem	dziec​ka,	któ​re	no​szę	w	ło​nie.	Nie	wiem,	kim	jest	dziew​-
czyn​ka	 z	 nie​bie​ską	 ko​kard​ką	 na​wie​dza​ją​ca	 mnie	 we	 śnie.	 Nie	 wiem,	 skąd
przy​szłam	ani	do​kąd	zmie​rza​łam,	 jak​by	moje	ży​cie	za​czę​ło	się	w	chwi​li,	gdy
spo​tka​łam	pana	Ża​biń​skie​go.	A	jed​nak	nie	je​stem	nie​za​pi​sa​ną	ta​bli​cą.	Pa​mię​-
tam	sło​wa,	na​zwy	przed​mio​tów,	ro​zu​miem	zna​cze​nie	ge​stów,	wiem,	jak	na​le​-
ży	się	za​cho​wać,	wiem,	jak	wy​glą​da	ko​gut,	i	wiem	też,	że	za​zwy​czaj	zwie​rzę​ta
te	nie	sia​da​ją	na	ra​mio​nach	swo​ich	wła​ści​cie​li.	Nie	za​po​mnia​łam,	jak	funk​cjo​-
nu​je	świat,	za​po​mnia​łam	tyl​ko	samą	sie​bie	i	moją	hi​sto​rię.

–	Amne​zja?	–	pyta	ko​bie​ta.	Nie	jest	ład​na,	ale	czu​ję	do	niej	sym​pa​tię.
–	Nie	 je​stem	pe​wien,	ale	nie	ma	wąt​pli​wo​ści,	 że	po​wi​nien	 ją	obej ​rzeć	 le​-

karz.	Ma	brzyd​ką	ranę	na	gło​wie.	Na	moje	oko	nie	obę​dzie	się	bez	szy​cia.
–	Do​brze.	Po​ślę	Pio​tra	z	proś​bą	o	przy​sła​nie	ko​goś	za​ufa​ne​go.
Roz​mo​wa	wy​da​je	się	za​koń​czo​na.
–	Pu​niu,	 ja	nie	mo​głem,	nie	mo​głem	 jej…	 ich	 tam	zo​sta​wić	–	od​zy​wa	się

po​now​nie	Ża​biń​ski,	ci​cho	i	smut​no.	Już	wiem,	że	za​le​ży	mu	na	tej	ko​bie​cie.
Jest	mi	przy​kro,	że	to	prze​ze	mnie	spra​wił	jej	za​wód.–	Po	pro​stu	nie	mo​głem
po​stą​pić	ina​czej.

Ja​sno​wło​sa	ko​bie​ta	po​wo​li	kiwa	gło​wą.
–	To	praw​da,	Ja​nie,	nie	mo​głeś	–	przy​ta​ku​je,	po	czym	od​wra​ca	się	w	moją

stro​nę.	–	Je​stem	An​to​ni​na.	Jak	ci	na	imię?
Mil​czę.	Dez​orien​ta​cja,	któ​ra	chwi​lo​wo	ustą​pi​ła,	gdy	wy​ko​ny​wa​łam	po​le​ce​-

nia	męż​czy​zny,	 po​wra​ca.	Dla​cze​go	 nie	 po​tra​fię	 od​po​wie​dzieć	 na	 tak	 pro​ste
py​ta​nie?	Prze​cież	po​win​nam	wie​dzieć,	jak	się	na​zy​wam.



–	W	get​cie	dzia​ły	się	dzi​siaj	strasz​ne	rze​czy.	Niem​cy	sza​le​ją.	Ak​cja	wy​sie​-
dleń​cza	zda​je	się	po​bu​dzać	ich	do	jesz​cze	więk​sze​go	be​stial​stwa…	–	by	ukryć
za​kło​po​ta​nie,	 męż​czy​zna	 za​czy​na	 re​la​cjo​no​wać	 blon​dyn​ce	 wy​da​rze​nia	 dnia,
ale	nie	daję	mu	do​koń​czyć.

Na​gle	moje	my​śli	po​rząd​ku​ją	się	i	jed​nej	rze​czy	je​stem	ab​so​lut​nie	pew​na.
–	Ada.	Mam	na	imię	Ada.
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Woj​na	 zda​wa​ła	 się	 nie	 mieć	 przy​stę​pu	 do	 bia​łe​go,	 kwa​dra​to​we​go	 dom​ku
z	du​ży​mi	okna​mi,	z	roz​le​głym	ta​ra​sem	na	pię​trze	i	zu​peł​nie	pła​skim	da​chem.
Nie​du​ży	 bu​dy​nek,	 w	 któ​rym	 na	 par ​te​rze,	 oprócz	 sie​ni	 i	 nie​wiel​kie​go	 hal​lu,
mie​ści​ła	się	ja​dal​nia,	ga​bi​net	bi​blio​tecz​ny	oraz	sa​lon	z	kuch​nią,	na	pię​trze	zaś
trzy	sy​pial​nie	i	ła​zien​ka,	skry​ty	był	wśród	drzew,	krze​wów	i	kwia​tów.	Pod	zie​-
mią	znaj ​do​wa​ła	 się	 roz​le​gła	piw​ni​ca	zło​żo​na	z	kil​ku	osob​nych	po​miesz​czeń,
z	któ​rych	część	mo​gła	słu​żyć	za	schron.	 Jan,	uczest​nik	woj ​ny	pol​sko-bol​sze​-
wic​kiej	 ty​siąc	 dzie​więć​set	 dwu​dzie​ste​go	 roku,	 kie​dy	 zdo​był	 swo​je	 pierw​sze
od​zna​cze​nie	 i	 do​świad​cze​nia	 pięt​nu​ją​ce	 na	 całe	 ży​cie,	 wie​dział,	 że	 hi​sto​ria
lubi	się	po​wta​rzać,	i	chciał	być	pe​wien,	że	w	ra ​zie	wy​bu​chu	ko​lej​ne​go	kon​flik​-
tu	mię​dzy​na​ro​do​we​go	zdo​ła	za​pew​nić	bez​pie​czeń​stwo	swo​jej	ro​dzi​nie.	Oso​bi​-
ście	do​pil​no​wał,	 by	 fun​da​men​ty	 zo​sta​ły	 spe​cjal​nie	wzmoc​nio​ne,	 tak	 że	pod​-
sta​wy	 jed​no​pię​tro​wej	wil​li	mo​gły​by	udźwi​gnąć	aż	pięć	kon​dy​gna​cji.	Oczy​wi​-
ście	nie	cho​dzi​ło	tu	o	wy​so​kość	sa​me​go	bu​dyn​ku,	a	o	gru​bość	ścian	po​wsta​łe​-
go	w	pod​zie​miach	bun​kra,	do	któ​re​go	do​pro​wa​dzo​no	prąd	i	wodę.

W	po​miesz​cze​niu	naj​bar​dziej	od​da​lo​nym	od	przejś​cia	do	miesz​ka​nia	znaj​-
do​wa​ło	 się	wej​ście	do	 tu​ne​lu.	Ów	pod​ziem​ny	ko​ry​tarz,	wą​ski	 i	 nie​rzu​ca​ją​cy
się	w	oczy,	pro​wa ​dził	aż	do	piw​nic	znaj ​du​ją​cych	się	pod	wo​lie​rą	po​bli​skiej	ba ​-
żan​ciar​ni,	te​raz	nie​ste​ty	po​zba​wio​nej	pta​ków.

Z	 da​le​ka	 ob​raz	 bia​łej	 wil​li	 wśród	 krze​wów	 zda​wał	 się	 czymś	 nie​na​tu​ral​-
nym,	a	w	ze​sta​wie​niu	z	to​czą​cą	się	wo​kół	woj​ną,	któ​rej	ozna​ki	i	tu	były	wy​-
raź​nie	wi​docz​ne,	nie​mal	ba​śnio​wym.	Oto	w	nie​gdyś	 tęt​nią​cym	ży​ciem,	dziś
wy​mar​łym,	mil​czą​cym	ogro​dzie	zoo​lo​gicz​nym,	gdzie	alej​ka​mi	po​prze​ci​na​ny​-
mi	 le​ja​mi	po	 bom​bach,	 za​miast	 pawi,	 sa​ren	 i	 za​ję​cy,	 spa​ce​ro​wa​li	 te​raz	nie ​-



miec​cy	żoł​nie​rze	pil​nu​ją​cy	ulo​ko​wa​ne​go	tu	skła​du	amu​ni​cji	oko​lo​ne​go	so​lid​-
ny​mi	za​sie​ka​mi	z	dru​tu	kol​cza​ste​go	–	spo​śród	drzew	wy​zie​ra​ła	oaza	spo​ko​ju
i	do​bra,	roz​no​sił	się	za​pach	pie​czo​ne​go	chle​ba,	sły​chać	było	roz​mo​wy,	śmiech
i	mu​zy​kę.	Zza	uchy​lo​nych	okien	o	każ​dej	po​rze	dnia	 i	nocy	pły​nę​ły	ra​dos​ne
dźwię​ki	for​te​pia​nu,	któ​re	życz​li​we	echo	roz​no​si​ło	po	ca​łym	ogro​dzie.

W	mo​der​ni​stycz​nym	bu​dyn​ku	było	nie​ustan​nie	gwar​no	i	we​so​ło.	Za	dnia
tak​że	ni​g​dy	nie	za​cią​ga​no	za​słon,	to​też	każ​dy	prze​cho​dzień,	życz​li​wy	czy	nie,
bez	wzglę​du	na	po​wód	swej	cie​ka​wo​ści,	mógł	swo​bod​nie	zaj​rzeć	do	wnę​trza
domu,	 by	 przyj​rzeć	 się	 co​dzien​no​ści	 jego	 miesz​kań​ców	 i	 go​ści,	 któ​rzy	 co​-
dzien​nie	 od​wie​dza​li	 Ża​biń​skich,	 wciąż	 ty​tu​ło​wa​nych	 dy​rek​to​ro​stwem,	 choć
nie	mie​li	już	cze​mu	dy​rek​to​ro​wać.

Wi​zy​ty	skła​da​li	człon​ko​wie	ro​dzi​ny,	nie​zli​czo​ne	rze​sze	ku​zy​nów	i	ku​zy​nek,
któ​rych	stop​nia	po​kre​wień​stwa,	o	ile	w	ogó​le	ta​ko​wy	ist​niał,	nie	spo​sób	było
usta​lić	ze	zbyt	dużą	do​kład​no​ścią.	W	od​wie​dzi​ny	wpa​da​li	za​przy​jaź​nie​ni	ar​ty​-
ści	 pla​sty​cy,	 rów​nie	 wy​głod​nia​li	 i	 rów​nie	 bez​tro​scy	 jak	 przed	 woj​ną,	 kie​dy
roz​kła​da​li	na	traw​ni​kach	swo​je	szta​lu​gi	lub	przy​sia​da​li	na	ła​wecz​kach	ze	szki​-
cow​ni​kiem	i	ołów​kiem	w	dło​ni,	by	ma​lo​wać	dzi​kie	zwie​rzę​ta.	Na	choć​by	krót​-
ką	po​ga​węd​kę	za​glą​da​li	po​eci,	dzien​ni​ka​rze,	oso​bo​wo​ści	ze	świa​ta	na​uki,	ko​-
le​dzy	 Jana	 z	 róż​nych	 uczel​ni	 i	 wresz​cie	 naj​roz​ma​it​si	 przy​ja​cie​le	 domu	 –
od	 by​łych	 do​staw​ców	wa​rzyw	 i	 owo​ców	 do	 zoo	 po​czy​na​jąc,	 na	 ad​wo​ka​tach
i	le​ka​rzach	koń​cząc.

Było	też	w	tym	domu	peł​no	zwie​rząt,	choć	nie​co	mniej	eg​zo​tycz​nych	niż
nie​gdyś.	Po​mię​dzy	no​ga​mi	go​ści	bie​ga​ły,	w	róż​nych	kon​fi​gu​ra​cjach,	oswo​jo​ne
i	w	peł​ni	udo​mo​wio​ne	–	kró​lik,	kur​czak,	kot,	pies,	piż​mak	i	cho​mik.	Wcho​dzi​-
ły	na	stół	i	do​pra​sza​ły	się	o	po​dzie​le​nie	się	z	nimi	co	smacz​niej ​szy​mi	kę​sa​mi,
pa​no​szy​ły	się	po	wszyst​kich	po​ko​jach	ku	wiel​kie​mu	nie​za​do​wo​le​niu	go​spo​dy​-
ni	 Pie​tra​si,	 a	 na​wet	 za​ży​wa​ły	 ką​pie​li,	 któ​ry	 to	 ludz​ki	 zwy​czaj	 szcze​gól​nie
upodo​bał	so​bie	piż​mak,	na​zy​wa​ny	czu​le	Szczur​ciem.

W	wil​li	 przy	 Ra​tu​szo​wej	 urzą​dza​no	wie​czor​ki	 kar​cia​ne,	 po​ga​dan​ki	 przy​-
rod​ni​cze,	kon​cer​ty	for​te​pia​no​we	o	nie​ty​po​wych	po​rach,	gdyż	wszy​scy	słu​cha​-
cze	 mu​sie​li	 zna​leźć	 się	 w	 domu	 przed	 go​dzi​ną	 po​li​cyj ​ną.	 Spo​ty​ka​no	 się
na	 pod​wie​czor​kach	 i	 her​bat​kach,	 pod​czas	 któ​rych	 z	 cie​niut​kich	 por​ce​la​no​-



wych	 fi​li​ża​nek	 o	 zło​co​nych	 brze​gach	 po​pi​ja​no	na​par	 z	 su​szo​nych	 po​zio​mek
lub	obie​rek	ja​błek,	gdyż	praw​dzi​wa	her​ba​ta	była	w	tym	cza​sie	luk​su​sem	nie​-
do​stęp​nym	przy	skrom​nej	pen​sji	 Jana,	na​wet	za​si​la​nej	wy​na​gro​dze​niem	wy​-
kła​dow​cy	 uni​wer​sy​tec​kie​go	 na​ucza​ją​ce​go	 na	 me​dy​cy​nie,	 far​ma​cji	 i	 zoo​lo​gii
oraz	 przez	 skrom​ne	 opła​ty	 za	 na​ucza​nie	mło​dzie​ży	 na	 taj​nych	 kom​ple​tach
i	kur​sach	przy​go​to​wu​ją​cych	do	eg​za​mi​nu	doj​rza​ło​ści.

Hucz​nie	 ob​cho​dzo​no	wsze​la​kie	 świę​ta,	 rocz​ni​ce	 i	 imie​ni​ny,	 kie​dy	 ser​wo​-
wa​no	iście	kró​lew​skie,	jak	na	wa​run​ki	oku​pa​cyj​ne,	da​nia:	po​traw​kę	z	kró​li​ka,
pie​czo​ne	 kur​czę​ta	 oraz	 pie​czy​ste	 z	 dzi​czy​zny,	 pod	 któ​rą	 to	 szum​ną	 na​zwą
skry​wa​ły	się	za​we​ko​wa​ne	gaw​ro​ny,	szpa​ki	i	wro​ny,	do	ja​kich	z	upodo​ba​niem
strze​la​li	znu​dze​ni	nie​miec​cy	żoł​nie​rze.	Ża​biń​ska	z	sy​nem	zbie​ra​li	upo​lo​wa​ne
w	ten	spo​sób	ptac​two,	a	na​stęp​nie	po​da​wa​li	go​ściom.	Od​po​wied​nio	przy​pra​-
wio​ne,	 czę​sto	 my​lo​ne	 było	 z	 de​li​kat​nym	 mię​sem	 ku​ro​pa​twy	 czy	 ba​żan​ta.
Wiel​bio​no	 wów​czas	 za​rad​ność	 i	 zdol​no​ści	 go​spo​dar​skie	 An​to​ni​ny,	 któ​ra
wszyst​kie	te,	nie​za​słu​żo​ne	jej	zda​niem,	kom​ple​men​ty	przyj​mo​wa​ła	z	ser​decz​-
nym	uśmie​chem	i	pro​po​no​wa​ła	obec​nym	do​kład​kę.

Za​wsze	było	tu	też	pod	do​stat​kiem	do​bre​go	hu​mo​ru	i	wiel​ce	zaj ​mu​ją​cych
ga​węd,	szcze​gól​nie	o	 te​ma​ty​ce	zwie​rzę​cej,	 co	spra​wia​ło,	że	 iście	nie​wo​jen​ny
na​strój	domu	Ża​biń​skich	udzie​lał	się	wszyst​kim	od​wie​dza​ją​cym.	I	na​wet	gdy​-
by	po​dej​mo​wa​no	ich	je​dy​nie	szklan​ką	go​rą​cej	wody	i	tak	przy​by​wa​li​by	rów​nie
tłum​nie	i	po​zo​sta​wa​li	w	go​ści​nie	za​wsze	o	wie​le	za	dłu​go,	na​ru​sza​jąc	po​waż​-
nie	za​sa​dy	do​bre​go	wy​cho​wa​nia.	Ten	dom	przy​cią​gał	jak	ma​gnes.	Chcia​ło	się
w	 nim	 prze​by​wać,	 od​po​cząć,	 za​po​mnieć.	 Chcia​ło	 się	 choć	 przez	 chwi​lę	 być
czę​ścią	 barw​nej	 i	 sło​necz​nej	 rze​czy​wi​sto​ści,	 tak	 róż​nej	 od	 tej,	 któ​ra	 była
udzia​łem	war​sza​wia​ków	pod	oku​pa​cją.
Mało	kto	wie​dział	 jed​nak,	że	pod	tą	ra​do​sną,	to​wa​rzy​ską,	nie​zwy​kle	otwar​tą
i	od​sło​nię​tą	z	każ​dej	stro​ny	po​wierzch​nią	kry​je	się	coś	jesz​cze,	że	pły​nie	dru​gi
nurt	 ży​cia,	 za​kry​ty	 przed	 ocza​mi	wszyst​kich,	 za​rów​no	przy​ja​ciół,	 jak	 i	wro​-
gów.

–	O	tym	wszyst​kim	nie	może	się	do​wie​dzieć	nikt,	komu	nie	od​dał​byś	wła​-
sne​go	ży​cia,	ro​zu​miesz?	–	po​uczył	Pio​tra	Jan,	gdy	po	raz	pierw​szy	wta​jem​ni​-
czył	go	w	swo​ją	pod​ziem​ną	dzia​łal​ność.



W	pierw​szej	chwi​li	Piotr	po​czuł	się	przede	wszyst​kim	wy​róż​nio​ny.	Jan	był
czło​wie​kiem	 zu​peł​nie	 od​mien​nym	od	An​to​ni​ny.	Nie	miał	 jej	wy​czu​cia	 lu​dzi
i	 zwie​rząt,	 choć	 owe	bra​ki	w	 tym	dru​gim	przy​pad​ku	nad​ra​biał	 nie​bo​tycz​ną
wie​dzą.	 Był	 skry​ty,	 wy​ma​ga​ją​cy	 i	 chłod​ny	w	 oby​ciu	 na​wet	 dla	 naj ​bliż​szych.
Rzad​ko	oka​zy​wał	 czu​łość	 żo​nie	 i	 sy​no​wi,	 rzad​ko	ob​da​rzał	 ko​goś	mi​łym	 sło​-
wem,	nie​czę​sto	się	uśmie​chał.	Był	zwy​kle	za​my​ślo​ny,	po​grą​żo​ny	w	roz​wa​ża​-
niach,	do	któ​rych	nikt	nie	miał	do​stę​pu.	Za​ufa​nie	Jana	było	wiel​kim	wy​ra​zem
uzna​nia,	to​też	oczy	Pio​tra	roz​bły​sły,	a	usta	roz​cią​gnę​ły	się	w	uśmie​chu.

–	 To	 nie	 za​ba​wa,	 Pio​trze	 –	 upo​mniał	 go	 na​tych​miast	 Jan	 i	 wy​raz	 dumy
w	jed​nej	se​kun​dzie	znik​nął	z	twa​rzy	mło​dzień​ca.	–	Zro​zum,	to	wszyst​ko	jest
śmier​tel​nie	 po​waż​ne	 –	 kon​ty​nu​ował	 Ża​biń​ski.	 –	 Pięt​na​ste​go	 paź​dzier​ni​ka
ubie​głe​go	roku,	na	mie​siąc	przed	za​mknię​ciem	bram	get​ta,	Hans	Frank	wy​dał
roz​po​rzą​dze​nie,	 że	 wszyst​kim,	 któ​rzy	 ośmie​lą	 się	 udzie​lić	 po​mo​cy	 Ży​dom,
ukry​wać	ich,	wspie​rać	ma ​te​rial​nie,	po​ma​gać	w	uciecz​ce,	w	ja​kiej​kol​wiek	for​-
mie	 za​opie​ko​wać	 się	 współ​ro​da​ka​mi	 wy​zna​nia	 moj​że​szo​we​go,	 gro​zi	 kara
śmier​ci.	 Nie	 wię​zie​nie,	 nie	 grzyw​na,	 nie	 kary	 cie​le​sne,	 a	 śmierć,	 Pio​trze.
Śmierć.

Piotr	ski​nął	gło​wą	na	znak,	że	ro​zu​mie.
–	Na​wet	Ry​sio	wie	tyl​ko	tyle,	 ile	 jest	nie​zbęd​ne.	Pu​nia	ma	na	gło​wie	całe

go​spo​dar​stwo.	Wy​ży​wie​nie	tak	wie​lu	osób,	z	któ​rych	więk​szość	nie	ma	żad​-
nych	 źró​deł	 utrzy​ma​nia,	 nie	 jest	 pro​stym	 za​da​niem.	 O	 ile	 na	 wy​kar​mie​nie
ukry​wa​nych	 żoł​nie​rzy	 czy	 har​ce​rzy	 z	 Sza​rych	 Sze​re​gów	 znaj​du​je	 się	 zwy​kle
parę	gro​szy	z	róż​nych	kon​spi​ra​cyj​nych	dzia​łal​no​ści,	o	tyle	Go​ści	z	get​ta	mu​si​-
my	wy​kar​mić	sami.

–	Go​ści	z	get​ta?!	–	za​py​tał	zdu​mio​ny	Piotr,	wy​wo​łu​jąc	uśmiech	na	twa​rzy
Jana.

Młod​szy	 z	 męż​czyzn	 nie	 wie​dział,	 co	 bar​dziej	 nim	 wstrzą​snę​ło.	 To,
że	na	 te​re​nie	zoo,	w	miej ​scu,	któ​re	znał	 jak	wła​sną	kie​szeń,	gdzie	miesz​kał
i	 pra​co​wał,	 każ​de​go	 dnia	 prze​mie​rza​jąc	 jego	 te​ren	 wzdłuż	 i	 wszerz,	 go​ścił
ktoś,	o	kim	nie	wie​dział,	czy	też	to,	że	Jan	się	uśmiech​nął.

–	Wi​dzisz,	Pio​trze,	pod​sta​wą	kon​spi​ra​tor​stwa	jest	umie​jęt​ność	do​cho​wa​nia
ta​jem​ni​cy	przed	wszyst​ki​mi,	na​wet	przed	naj​bliż​szy​mi	–	po​uczył	go	z	nie​kła​-



ma​ną	sa​tys​fak​cją	Ża​biń​ski.	Zdjął	oku​la​ry,	prze​tarł	je	chust​ką	do	nosa	i	pod​jął
znów	po​waż​nym	to​nem:	–	Od​kąd	uda​ło	nam	się	zdo​być	moż​li​wość	wy​pro​wa​-
dza​nia	 lu​dzi	z	dziel​ni​cy	ży​dow​skiej	przez	bra​my	Ar​be​it​sam​tu,	Go​ść​mi	na​zy​-
wa​my	przy​by​łych	z	get​ta	i	inne	ukry​wa​ją​ce	się	oso​by.	A	po​tem	na​da​je​my	im
zwie​rzę​ce	przy​dom​ki.	Nikt	się	nie	dzi​wi,	gdy	roz​ma​wia​my	o	po​trze​bach	szpa​-
ka	czy	za​opa​trze​niu	dla	cho​mi​ka.	Go​ści	po​ja​wia	się	co​raz	wię​cej.	Zwy​kle,	jak
do​tąd,	 prze​by​wa​ją	 u	 nas	 krót​ko.	Kil​ka	 dni,	 ty​dzień,	 tyle,	 ile	 po​trze​ba	 od​po​-
wied​niej	ko​mór​ce	pod​zie​mia,	żeby	przy​go​to​wać	dla	nich	moc​ne	pa​pie​ry,	za​ła​-
twić	 pra​cę	 tym,	 któ​rych	 wy​gląd	 na	 to	 po​zwa​la,	 a	 bez​piecz​niej ​szą	 kry​jów​kę
tym	z	na​zbyt	cha​rak​te​ry​stycz​ny​mi	ry​sa​mi	twa​rzy.

–	 Cze​mu	 nie	 mogą	 zo​stać	 tu​taj,	 w	 ogro​dzie?	 –	 spy​tał	 skon​fun​do​wa​ny
Piotr.	–	Po	co	ry​zy​ko​wać,	gdzieś	ich	prze​no​sić,	sko​ro	u	nas	jest	tyle	do​sko​na​-
łych	kry​jó​wek?

–	Ogród	peł​ni	wie​le	funk​cji.	Nie​któ​re	są	bar​dzo	waż​ne.	Nie	mo​że​my	na​ra​-
żać	po​zo​sta​łych	pro​wa​dzo​nych	tu	dzia​łań	na	de​kon​spi​ra​cję.

Piotr	nic	z	tego	nie	ro​zu​miał,	ale	Jan	naj ​wy​raź​niej	nie	za​mie​rzał	mu	na	ra​-
zie	ni​cze​go	wię​cej	wy​ja​śniać.

–	Wkrót​ce	roz​pocz​nie	się	szko​ła	–	pod​jął,	zmie​nia​jąc	te​mat.	–	Ryś	bę​dzie
miał	wię​cej	za​jęć,	ja	znów	po​dej​mę	na​ucza​nie,	ktoś	musi	po​móc	An​to​ni​nie.

Piotr	na​tych​miast	ski​nął	gło​wą,	ale	Jan	chciał	po​wie​dzieć	coś	jesz​cze.
–	Wiem,	że	na​ra​ża​my	cię	na	nie​bez​pie​czeń​stwo,	ale	ni​ko​mu	spo​za	ro​dzi​ny

nie	ufam	tak	jak	to​bie,	Pio​trze.	Je​stem	pe​wien,	że	udźwi​gniesz	to	nie​ko​niecz​-
nie	do​bro​wol​ne	brze​mię.

Od	tam​tej	pory	Piotr	zo​stał	wta​jem​ni​czo​ny	przez	Ża​biń​skich	w	pod​skór​ne
funk​cjo​no​wa​nie	domu.	Z	za​sko​cze​niem	przy​glą​dał	się,	jak	spryt​ny	i	pre​cy​zyj ​-
ny	był	to	sys​tem.	Po​sia​da​jąc	sto​sow​ną	wie​dzę,	wy​rzu​cał	sa​me​mu	so​bie	wcze​-
śniej​szy	brak	spo​strze​gaw​czo​ści.	Każ​de​go	dnia	od​kry​wał	ja​kiś	nowy	szcze​gół
kon​spi​ra​cyj​nej	 dzia​łal​no​ści	 pro​wa​dzo​nej	w	domu	Ża​biń​skich.	Któ​re​goś	 dnia
od​wa​żył	się	spy​tać	Jana,	co	znaj​du​je	się	w	pusz​kach,	któ​re	dy​rek​tor	re​gu​lar​nie
zno​si	do	domu.	Ża​biń​ski	 bez	 sło​wa	uchy​lił	wiecz​ko	 trzy​ma​ne​go	w	 ręku	po​-
jem​ni​ka.



–	A,	to	tyl​ko	śrub​ki	–	wes​tchnął	Piotr	i	po​czuł	się	za​wsty​dzo​ny,	że	się	wy​-
głu​pił,	prze​kro​czył	gra​ni​ce	do​pa​try​wa​nia	się	we	wszyst​kim	dru​gie​go	dna.

–	W	tej	pusz​ce	są	śrub​ki,	w	po​zo​sta​łych	inne	czę​ści	nie​zbęd​ne	do	stwo​rze​-
nia	za​pal​ni​ka,	skon​stru​owa​nia	gra​na​tu	lub	zło​że​nia	pi​sto​le​tu	–	od​parł	Jan.	–
Osob​no	 wy​glą​da​ją	 nie​groź​nie,	 ale	 ra​zem	 są	 nie​zwy​kle	 przy​dat​ne	 w	 wal​ce
ze	szko​pa​mi.

W	 ja​kiś	czas	po​tem	od​krył,	 że	w	nie​wiel​kim	bu​dy​necz​ku	 tuż	obok	domu
Ża​biń​skich,	gdzie	przed	woj​ną	od​se​pa​ro​wy​wa​no	zwie​rzę​ta,	któ​re	prze​cho​dzi​ły
cho​ro​by	 za​kaź​ne,	 wy​ma​ga​ją​ce	 tro​skliw​szej	 opie​ki	 i	 izo​la​cji,	 stoi	 ogrom​na
becz​ka.	 Za​py​ta​na	 przez	 Pio​tra	 An​to​ni​na,	 ku	 swo​je​mu	 zdzi​wie​niu,	 od​po​wie​-
dzia​ła,	że	nie	ma	po​ję​cia,	co	jest	w	środ​ku.

–	To	 chy​ba	 ja​kiś	na​wóz	–	przy​po​mnia​ła	 so​bie	po	 chwi​li.	 –	Któ​re​goś	 razu
stu​dent,	 nie	 pa​mię​tam	 jego	 imie​nia,	 taki	 wy​so​ki,	 ciem​no​wło​sy,	 bar​czy​sty,
przy​wiózł	 tę	 becz​kę	 na	 tacz​ce	 i	 po​wie​dział,	 że	 to	 ja​kaś	 sztucz​na	 po​żyw​ka
do	użyź​nie​nia	wa​rzyw​ni​ków.	Tak,	tak,	już	pa​mię​tam.

Piotr	zda​wał	się	usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny	tą	od​po​wie​dzią,	ale	w	sa​mej	An​to​ni​-
nie	na​gle	zro​dzi​ły	się	wąt​pli​wo​ści.

–	Na​wóz	do	wa​rzyw​ni​ka…	–	po​wtó​rzy​ła	z	na​my​słem.	–	Tyl​ko	że	Jan	za​ka​zał
mi	go	uży​wać.	Nie	mogę	so​bie	jed​nak	przy​po​mnieć	dla​cze​go.

Jesz​cze	 tego	 sa​me​go	 wie​czo​ru	 Piotr	 za​kradł	 się	 do	 zwie​rzę​cej	 izo​lat​ki
i	 przy​świe​ca​jąc	 so​bie	kop​cą​cą	kar​bi​dów​ką,	 zaj​rzał	 pod	po​kry​wę.	Becz​ka	wy​-
peł​nio​na	była	grud​ka​mi	soli	o	zie​lon​ka​wej	bar​wie.

–	 Za​bierz	 ogień!	 –	 krzyk​nął	 Jan,	 któ​ry	wy​rósł	 na​gle	 jak	 spod	 zie​mi	 przy
boku	Pio​tra.	–	To	trój​chlo​rek	że​la​za.	Jest	sil​nie	hi​gro​sko​pij​ny	i	na​wet	wil​goć
z	 oto​cze​nia	wy​star​czy,	 by	 zmie​nił	 się	w	 ła​two​pal​ną	 sub​stan​cję.	Mu​sisz	 bar​-
dziej	uwa​żać,	ba​wiąc	się	w	szpie​ga.

Gdy	wra​ca​li	do	domu,	Ża​biń​ski	wy​tłu​ma​czył	Pio​tro​wi,	że	po​łą​czo​ny	z	wodą
pro​szek	wle​wa​no	do	pa​ne​wek	osi	wa​go​no​wych.	Naj​mniej​sza	iskra	wy​star​czy​-
ła,	by	wy​wo​łać	eks​plo​zję.	W	ten	spo​sób	pod​pa​la​no	nie​miec​kie	po​cią​gi	i	uszka​-
dza​no	tory.
Sys​tem	bez​pie​czeń​stwa,	sto​so​wa​ny	w	przy​pad​ku	Go​ści	i	żoł​nie​rzy	pod​zie​mia,
był	nie​zwy​kle	pre​cy​zyj ​ny.	Ukry​wa​ją​cy	się	nie	mo​gli	wie​dzieć	o	so​bie	na​wza​-



jem,	chy​ba	że	któ​ryś	z	nich	otrzy​my​wał	do​bre	pa​pie​ry	i	miał	na	dłu​żej	po​zo​-
stać	 w	 wil​li.	 Ta​kie	 sy​tu​acje	 nie	 zda​rza​ły	 się	 jed​nak	 czę​sto.	Wy​jąt​kiem	 była
tu	rzeź​biar​ka	Mag​da​le​na	Gross,	na​zy​wa​na	Szpa​kiem,	ser​decz​na	przy​ja​ciół​ka
Ża​biń​skich.

Prze​waż​nie	 każ​da	 kry​jów​ka	 zaj ​mo​wa​na	 była	 przez	 tyl​ko	 jed​ną	 oso​bę,
w	nie​zwy​kle	 rzad​kich,	 awa​ryj ​nych	 sy​tu​acjach	 przez	 dwie	 lub	 trzy.	Gdy	 ktoś
opusz​czał	kry​jów​kę,	mu​sia​ło	mi​nąć	kil​ka	ty​go​dni,	nim	to	miej ​sce	zo​sta​ło	po​-
now​nie	wy​ko​rzy​sta​ne	jako	czy​jeś	schro​nie​nie.

Tyl​ko	w	wy​jąt​ko​wych	przy​pad​kach	ktoś	mógł	prze​by​wać	w	domu.	Naj​czę​-
ściej	były	to	oso​by	ja​koś	szcze​gól​nie	zwią​za​ne	z	Ża​biń​ski​mi,	na	któ​rych	dys​-
kre​cji	moż​na	było	bez​względ​nie	po​le​gać,	bo	choć	wil​la	wy​peł​nio​na	był	do​sko​-
na​ły​mi	 skryt​ka​mi,	 jak	 choć​by	 wiel​kie	 sza​fy	 umiesz​czo​ne	 we​wnątrz	 ścian,
schow​ki	czy	piw​ni​ca	z	kil​ko​ma	osob​ny​mi	po​miesz​cze​nia​mi,	wodą	i	świa​tłem,
kon​struk​cja	domu	spra​wia​ła,	że	każ​dy	dźwięk	z	dołu	był	do​sko​na​le	sły​szal​ny
na	 gó​rze.	 A	w	 domu,	 zwłasz​cza	w	 cią​gu	 dnia,	 peł​no	 było	 lu​dzi	 nie	 za​wsze
spraw​dzo​nych,	to​też	po​ja​wia​ło	się	nie​bez​pie​czeń​stwo,	że	ko​goś	z	mniej	życz​-
li​wych	 czy	po	pro​stu	 cie​kaw​skich,	 za​in​te​re​su​ją	dźwię​ki	 spod	pod​ło​gi.	Wów​-
czas	wszy​scy	mo​gli​by	zna​leźć	się	w	wiel​kim	nie​bez​pie​czeń​stwie.

Nie​kie​dy,	 gdy	 noce	 były	 chłod​ne,	 zo​sta​wia​no	 otwar​te	 wej ​ście	 do	 tu​ne​lu,
na	wy​pa​dek,	gdy​by	któ​ryś	z	ukry​wa​ją​cych	się	zmarzł	i	chciał	się	ogrzać	w	cie​-
ple	piw​ni​cy	domu.	Piw​ni​cę	na​le​ża​ło	jed​nak	opu​ścić	przed	świ​tem.

Przez	tu​nel	tak​że	Jan	wpro​wa​dzał	do	domu	nowo	przy​by​łych	Go​ści,	by	nie
mu​sieć	tłu​ma​czyć,	kim	są,	zwłasz​cza	po​czci​wej	i	nie​zwy​kle	pra​co​wi​tej	go​spo​-
dy​ni,	któ​rej	sami	Ża​biń​scy	nie	byli	do	koń​ca	pew​ni.	Jako	że	Pie​tra​sia	spę​dza​ła
całe	 dnie,	 pra​cu​jąc	 w	 wil​li	 i	 do​pie​ro	 wie​czo​ra​mi	 uda​wa​ła	 się	 do	 swo​je​go
miesz​ka​nia	na	Bru​ko​wej,	mu​sie​li	nie​ustan​nie	za​cho​wy​wać	czuj​ność,	ni​czym
zwie​rzę​ta	za​gro​żo​ne	ata​kiem	dra​pież​ni​ków,	któ​re	z	da​le​ka	po​tra​fią	wy​wę​szyć
nie​bez​pie​czeń​stwo.



2.

Tego	sierp​nio​we​go	wie​czo​ru	Piotr	i	An​to​ni​na	prze​by​wa​li	w	kuch​ni,	po​ma​ga​-
jąc	go​spo​si	se​lek​cjo​no​wać,	oczysz​czać	i	se​gre​go​wać	pło​dy	trze​cie​go	oku​pa​cyj​-
ne​go	 lata	 –	 owo​ce	 i	 wa​rzy​wa	 wy​ho​do​wa​ne	 w	 przy​do​mo​wym	 ogród​ku,
by	przy​go​to​wać	z	nich	za​pa​sy	na	zimę.	Po​chło​nię​ci	pra​cą	nie	usły​sze​li	szu​ra​-
nia	 kół	 na	 pod​jeź​dzie.	 Za​raz	 po​tem	 trza​snę​ły	 drzwicz​ki	 sa​mo​cho​du.	 Klucz
zgrzyt​nął	w	zam​ku	drzwi	wej​ścio​wych.	Sie​dzą​cy	przy	sto​le	Piotr	 i	An​to​ni​na
bacz​nie	spoj ​rze​li	po	so​bie.

–	Naj​droż​sza	żono,	oto	je​stem!	–	usły​sze​li	jo​wial​ny	okrzyk	Jana.
Te	 sło​wa	 i	 dziw​ne	 za​cho​wa​nie,	 zwy​kle	 nie​sko​re​go	do	 pra​wie​nia	 kom​ple​-

men​tów	 i	po​wścią​gli​we​go	Ża​biń​skie​go,	wy​star​czy​ły,	by	za​alar​mo​wać	wszyst​-
kich	do​mow​ni​ków.	Jan	nie	był	sam.	Sko​ro	zaś	ostrze​gał	ich	od	wej​ścia,	mu​sie​-
li	mu	to​wa​rzy​szyć	Niem​cy.

An​to​ni​na	na​tych​miast	wy​szła	z	kuch​ni	i	po​bie​gła	do	for​te​pia​nu,	po	dro​dze
wy​cie​ra​jąc	ręce	i	roz​wią​zu​jąc	far​tuch,	któ​ry	na​stęp​nie	rzu​ci​ła	za	fo​tel	w	ga​bi​-
ne​cie	Jana.	Prze​cho​dząc	obok	oszklo​nej	bi​blio​tecz​ki,	po​pra​wi​ła	wło​sy	i	po​tar​ła
po​licz​ki,	by	nie​co	się	za​ró​żo​wi​ły.

Piotr	 tym​cza​sem	 wstał,	 by	 uchy​lić	 okno.	 Mu​zy​ka	 mu​sia​ła	 być	 sły​szal​na
w	każ​dej	kry​jów​ce.

–	Dusz​no	się	na​gle	zro​bi​ło,	nie	uwa​ża	pani,	Pie​tra​siu?
Go​spo​dy​ni	mach​nę​ła	nie​uważ​nie	ręką,	za​ję​ta	ob​rzy​na​niem	koń​có​wek	żół​-

ciut​kiej	fa​sol​ki	szpa​ra​go​wej.
–	Niech​że	Pio​trek	otwie​ra,	je​śli	mu	go​rą​co,	byle	prze​cią​gu	nie	było.
Chwi​lę	póź​niej	dom	i	ogród	to​ną​ce	w	sre​brzy​stej	po​świa​cie	księ​ży​ca	na​peł​-

ni​ły	się	ra​do​sny​mi	nu​ta​mi.



–	 Jedź​my,	 jedź​my	na	Kre​tę,	He​le​no...	 –	wył	po	 fran​cu​sku	 Jan,	 idąc	przez
przed​sio​nek	i	da​lej	do	ja​dal​ni.

Tu​pot	cięż​kich,	pod​ku​tych	bu​tów	po​twier​dził	ich	przy​pusz​cze​nia.
–	Oho,	 go​ście	 idą	 –	 po​wie​dział	 Piotr,	 jak​by	 do​pie​ro	 te​raz	 zwró​cił	 uwa​gę

na	fakt,	że	Jan	przy​je​chał	w	to​wa​rzy​stwie.
–	Toż	to	ja	nie	mam	czym	ich	pod​jąć!	–	wy​krzyk​nę​ła	Pie​tra​sia,	za​ła​mu​jąc

ręce.
Po​rzu​ci​ła	fa​sol​kę	i	ru​szy​ła	wsta​wiać	wodę	na	her​ba​tę.	W	tej	sa​mej	chwi​li

w	uchy​lo​nych	drzwiach	do	kuch​ni	sta​nął	Jan.
–	Pio​trze,	skocz	do	piw​nicz​ki	–	za​wo​łał,	rzu​ca​jąc	w	stro​nę	mło​dzień​ca	nie​-

wiel​ki	klu​czyk.	–	Może	znaj​dzie	się	tam	ja​kaś	przy​ku​rzo​na	bu​tel​ka,	któ​ra	umi​-
li	nam	wie​czór?

Ich	oczy	spo​tka​ły	się.	Piotr	do​strzegł	gro​zę	w	po​zor​nie	spo​koj​nym	spoj ​rze​-
niu	 Ża​biń​skie​go.	 Zro​zu​miał	 na​tych​miast.	W	piw​ni​cy	mu​siał	 być	 ktoś	 nowy,
ktoś	kto	nie	zdą​żył	 jesz​cze	po​znać	wszyst​kich	pro​ce​dur	bez​pie​czeń​stwa.	Kto
nie	 wie​dział,	 że	 gdy	 An​to​ni​na	 gra	 frag​ment	 ope​ret​ki	 Pięk​na	 He​le​na,	 na​le​ży
czym	prę​dzej	wejść	do	tu​ne​lu,	opu​ścić	dom	i	skryć	się	w	krza​kach	lub	w	wo​-
lie​rze	ba​żan​ciar​ni.	Ski​nął	gło​wą.

–	Wszyst​ko	trzy​mam	pod	klu​czem	–	zwró​cił	się	Jan	do	to​wa​rzy​szą​ce​go	mu
nie​miec​kie​go	ofi​ce​ra,	kon​fi​den​cjo​nal​nie	przy​kła​da​jąc	dłoń	do	ust.	–	Ni​g​dy	nie
wia​do​mo,	komu	moż​na	za​ufać,	zwłasz​cza	gdy	idzie	o	do​bry	al​ko​hol.

Nie​miec	 za​re​cho​tał	 jak	 za​rzy​na​ny	 wieprz.	 Wi​dać	 było,	 że	 już	 wcze​śniej
tego	wie​czo​ru	zdą​żył	ura​czyć	się	wy​so​ko​pro​cen​to​wym	na​po​jem.

–	A	pani,	Pie​tra​siu,	sko​czy	do	ku​rek	–	za​rzą​dził	Jan	ku	bez​brzeż​ne​mu	zdzi ​-
wie​niu	go​spo​si.	–	Gar​dła	nam	wy​schły,	a	że	bę​dzie​my	śpie​wać,	świe​że	żół​tecz​-
ko	ukrę​co​ne	z	cu​krem	bę​dzie	jak	zna​lazł.	Jak	wy	to	tam	u	was	na​zy​wa​cie,	pa​-
nie	ofi​ce​rze…

Obe​rsturm​ban​n​füh​rer	po​pa​trzył	na	to​wa​rzy​sza	ma​śla​nym,	tę​pa​wym	wzro​-
kiem.

–	Zuc​ke​rei!	–	wy​krzyk​nął	Jan,	jak​by	do​znał	na​głe​go	olśnie​nia.
–	Zuc​ke​rei!	–	po​wtó​rzył	wy​raź​nie	ura​do​wa​ny	Nie​miec.	–	Gog​gel ​mog​gel.



Pie​tra​sia	po​krę​ci​ła	z	nie​do​wie​rza​niem	gło​wą	i	wy​szła	do	kur​ni​ka,	a	Jan	po​-
pro​wa​dził	go​ścia	do	ja​dal​ni.

An​to​ni​na	za​gra​ła	utwór	do	koń​ca,	po	czym	do​łą​czy​ła	do	męż​czyzn.
–	Moja	mał​żon​ka,	An​to​ni​na	–	do​peł​nił	pre​zen​ta​cji	Ża​biń​ski.
–	Bar​dzo	mi	przy​jem​nie	–	wy​du​kał	Nie​miec	ła​ma​ną	pol​sz​czy​zną	i	ukło​nił

się	dy​rek​to​ro​wej,	a	ona	zmu​si​ła	się,	by	od​po​wie​dzieć	mu	bla​dym	uśmie​chem.
–	Czy	to	Mo​zart?	–	za​gad​nął	ofi​cer,	chcąc	za​im​po​no​wać	uro​czej	blon​dyn​-

ce.	–	Tak,	to	musi	być	on.	Wszę​dzie	po​znam	czy​sto	nie​miec​kie​go	kom​po​zy​to​-
ra.

Jako	że	Of​fen​bach,	któ​re​go	gra​ła,	był	wpraw​dzie	Niem​cem,	ale	wy​zna​nia
moj​że​szo​we​go,	kpią​cy	uśmiech	sa​tys​fak​cji	za​drgał	na	war​gach	Ża​biń​skiej.	Za​-
raz	jed​nak	się	opa​no​wa​ła.

–	Ow​szem,	wi​dzę,	że	do​sko​na​le	zna	się	pan	na	mu​zy​ce	–	od​par​ła	spo​koj​-
nie.	 –	Wszak	 czyż	 sam	Ros​si​ni	 nie	 na​zwał	 Ja​cqu​es’a	Of​fen​ba​cha	Mo​zar​tem
Champs	Ély​sées?

Nie​miec	nie	wy​czuł	cza​ją​cej	się	w	jej	gło​sie	iro​nii.	Mile	po​łech​ta​ny	kom​ple​-
men​tem	chciał	 coś	od​po​wie​dzieć,	 otwo​rzył	usta,	 lecz	 za​miast	wy​ra​zić	 swo​ją
opi​nię,	tyl​ko	gło​śno	czknął.

An​to​ni​na	od​wró​ci​ła	się	na​tych​miast	w	stro​nę	okna,	uda​jąc,	że	ni​cze​go	nie
za​uwa​ży​ła,	a	 Jan	za​pro​po​no​wał,	że	opro​wa​dzi	go​ścia	po	domu	 i	po​ka​że	mu
swo​ją	nie​miec​ko​ję​zycz​ną	bi​blio​tecz​kę.

Piotr	w	tym	cza​sie	wy​jął	w	po​śpie​chu	z	kre​den​su	bu​tel​kę	ara​ku	i	na​peł​nił
wodą	 krysz​ta​ło​wą	 ka​raf​kę.	 Umie​ścił	 to	 wszyst​ko	 na	 okrą​głej,	 po​sre​brza​nej
tacy	i	po​sta​wił	na	ku​chen​nym	sto​le,	obok	cu​ki​nii,	ogór​ków,	ko​pru	i	sło​ików,
któ​rych	nie	zdą​ży​li	za​we​ko​wać.	Był	pe​wien,	że	An​to​ni​na	od​po​wied​nio	za​ła​twi
spra​wę.	Na​stęp​nie	otwo​rzył	ku​chen​ne	drzwi	i	wszedł	na	scho​dy	pro​wa​dzą​ce
do	piw​ni​cy.	Na	wszel​ki	wy​pa​dek	za​mknął	za	sobą	drzwi	od	we​wnątrz,	żeby
przy​pad​kiem	Pie​tra​si	nie	przy​szło	do	gło​wy	zejść	do	nie​go	z	 ja​kimś	za​py​ta​-
niem.	Nie​mal	 bez​sze​lest​nie	 zszedł	 po	 scho​dach.	Wie​dział,	 że	 każ​dy	 dźwięk
do​cho​dzą​cy	 z	 piw​ni​cy	 był	 do​sko​na​le	 sły​szal​ny	 we​wnątrz	 domu.	 Miał	 mało
cza​su	i	mu​siał	być	bar​dzo	ostroż​ny.



Nie	po​my​lił	 się.	Do​brze	 ro​ze​znał	 in​ten​cje	 Jana.	Ktoś	był	w	wa​go​no​wym	po​-
miesz​cze​niu	 z	 nie​zwy​kle	 sze​ro​kim	 pa​ra​pe​tem,	 pod	 któ​rym	moż​na	 było	 się
skryć	przed	spoj​rze​nia​mi	z	ze​wnątrz.	Po​wo​li,	uważ​nie	sta​wia​jąc	sto​py,	prze​-
su​wa​jąc	 się	po	kil​ka	 cen​ty​me​trów	wzdłuż	 ścia​ny,	do​tarł	 do	koń​ca	 ko​ry​ta​rza
i	zaj ​rzał	do	środ​ka.	Świa​tło	księ​ży​ca	wni​ka​ło	do	wnę​trza	przez	cie​niu​teń​kie
szpa​ry	w	za​ciem​nie​niu.	W	si​nej	po​świa​cie	uj​rzał	cię​żar​ną	ko​bie​tę	w	ciem​nej
suk​ni	w	bia​łe	grosz​ki.	Świat	za​wi​ro​wał	mu	przed	ocza​mi,	a	ser​ce	za​dud​ni​ło
mu	ze	stra​chu	w	pier​si	jak	osza​la​łe.	Oto	miał	przed	sobą	du​cha	swo​jej	zmar​łej
żony.

–	Ma​ryn​ka…	–	szep​nął,	czu​jąc	na​ra​sta​ją​ce	mdło​ści.	–	Ma​ryn​ka,	to	na​praw​-
dę	ty?

Na	dźwięk	 jego	gło​su	po​stać	drgnę​ła	 lek​ko	 i	 szyb​ko	 się	od​wró​ci​ła.	 Jed​no
spoj ​rze​nie	na	kre​do​wo​bia​łe	ob​li​cze	męż​czy​zny	wy​star​czy​ło,	by	zja​wa	wcią​gnę​-
ła	gło​śno	po​wie​trze	i	rzu​ci​ła	się	do	uciecz​ki.

Z	po​miesz​cze​nia	było	jed​nak	tyl​ko	jed​no	wyj​ście,	a	w	jego	pro​gu	stał	Piotr.
Bie​gną​ca	w	ciem​no​ści	po​stać	wpa​dła	na	nie​przy​tom​ne​go	ze	stra​chu	męż​czy​-
znę.	 Piotr	 po​czuł	 sil​ne	 ude​rze​nie,	 a	 po​tem	 do​tyk	 cie​płe​go	 cia​ła.	 To	 nie	 był
duch.	Trzy​mał	w	ra​mio​nach	drob​niut​kie	cia​ło	bez	wąt​pie​nia	ży​wej	ko​bie​ty.

Ku	 jego	zdzi​wie​niu	ko​bie​ta,	 za​miast	od​sko​czyć	 i	ucie​kać	da​lej,	na	chwi​lę
za​sty​gła	w	bez​ru​chu,	przy​ci​ska​jąc	ucho	do	jego	klat​ki	pier​sio​wej,	jak​by	wsłu​-
chi​wa​ła	się	w	dud​nie​nie	ser​ca	męż​czy​zny.	Po	chwi​li	za​dar​ła	gło​wę	i	po​pa​trzy​-
ła	na	Pio​tra,	a	po​tem	znów	wtu​li​ła	się	w	jego	pierś.

–	Wie​dzia​łam,	że	przyj ​dziesz.	Wie​dzia​łam,	że	mnie	od​naj​dziesz	–	szep​ta​ła.
Przy​ci​ska​ła	 się	 do	 nie​go	 moc​no	 i	 uf​nie,	 jak​by	 był	 od	 daw​na	 ocze​ki​wa​nym
przy​ja​cie​lem.	 Zdez​o​rien​to​wa​ny	 Piotr	 stał	 bez	 ru​chu,	 nie	 ro​zu​mie​jąc,	 co	 się
dzie​je.

–	 Jak	to	 jest	moż​li​we,	że	po​ja​wiasz	się	za​wsze	wte​dy,	gdy	naj​bar​dziej	cię
po​trze​bu​ję?	–	za​py​ta​ła	i	obej ​mu​jąc	go	w	pa​sie,	po​pa​trzy​ła	mu	w	oczy.	–	Cie​szę
się,	że	już	je​ste​śmy	ra​zem.

Piotr	na​dal	mil​czał.	Wresz​cie	od​chrząk​nął	za​kło​po​ta​ny	i	wy​su​nął	się	z	ob​-
jęć	nie​zna​jo​mej.	Za​szła	tu	ja​kaś	oczy​wi​sta	po​mył​ka,	ale	uznał,	że	nie​roz​sąd​nie



by​ło​by	roz​trzą​sać	jej	isto​tę,	ma​jąc	nad	gło​wą	nie​miec​kie​go	ofi​ce​ra	i	wścib​ską
go​spo​dy​nię,	któ​ra	na	pew​no	zdą​ży​ła	już	wró​cić	z	kur​ni​ka.

–	Może	wyj​dzie​my	na	 górę?	 –	 za​pro​po​no​wał.	 –	 Jest	 taki	 pięk​ny	wie​czór.
Po​roz​ma​wia​my	na	spo​koj ​nie.	Tu	nie	jest	bez​piecz​nie.
Sły​szał	do​bie​ga​ją​ce	z	ja​dal​ni	dźwię​ki	pa​te​fo​nu.	Jan	prze​zor​nie	włą​czył	mu​zy​-
kę,	ale	Piotr	wie​dział,	że	i	tak	nic	nie	jest	w	sta​nie	cał​ko​wi​cie	za​głu​szyć	od​gło​-
sów	z	piw​ni​cy.	Wie​dział	też,	że	naj​cich​szy	na​wet	dźwięk	mógł	wzbu​dzić	po​-
dej ​rze​nia	 bie​sia​du​ją​ce​go	 na	 gó​rze	Niem​ca,	 któ​re​go	 ni​g​dy	wcze​śniej	 nie	wi​-
dział.

Wie​lu	 dzi​wi​ło	 się	 i	 obu​rza​ło	 na	 fakt,	 że	 Ża​biń​scy	 za​pra​sza​ją	 do	 swe​go
domu	nie​mal	wszyst​kich	po​zna​nych	przy	róż​nych	oka​zjach	nie​miec​kich	ofi​ce​-
rów,	urzęd​ni​ków	i	co	waż​niej​sze	oso​bi​sto​ści.	Że	po​dej​mu​ją	ich	zim​ny​mi	ko​la​-
cja​mi,	 kawą	 i	 li​kie​ra​mi	 fran​cu​ski​mi	 lub	 cho​ciaż​by	 śle​dzi​kiem	 i	 kie​lisz​kiem
wód​ki	–	wik​tu​ała​mi,	któ​ry​mi	nie	czę​sto​wa​li	swo​ich	zna​jo​mych,	za​cho​wy​wa​ny​-
mi	 spe​cjal​nie	 na	 ta​kie	 oka​zje.	 Że	 or​ga​ni​zu​ją	 dla	 nich	 re​ci​ta​le	 for​te​pia​no​we
w	ka​me​ral​nym	gro​nie,	 roz​gryw​ki	kar​cia​ne	czy	 inne	mod​ne	gry	 to​wa​rzy​skie.
Że	z	kur​tu​azją	przyj ​mu​ją	każ​de​go	Niem​ca	chcą​ce​go	zło​żyć	im	wi​zy​tę,	a	dok​-
tor	Ża​biń​ski	nie	po​mi​ja	żad​nej	oka​zji,	by	pre​zen​to​wać	go​ściom	swo​je	zbio​ry
bi​blio​tecz​ne,	na	któ​re	w	zna​ko​mi​tej	więk​szo​ści	skła​da​ły	się	nie​miec​ko​ję​zycz​-
ne	książ​ki.

Piotr	znał	jed​nak	praw​dzi​wą	przy​czy​nę	ta​kie​go	za​cho​wa​nia	dy​rek​to​ro​stwa.
Wie​dział,	 że	 Ża​biń​scy	 mu​sie​li	 to	 ro​bić	 dla	 do​bra	 wszyst​kich	 ukry​wa​nych
przez	nich	lu​dzi,	dla	do​bra	spra​wy,	któ​rej	słu​ży​li.

Żan​dar​mi	 nie​miec​cy	 sta​cjo​nu​ją​cy	 na	 te​re​nie	 zoo	 wi​dy​wa​li	 co	 ja​kiś	 czas
ciem​ne	sa​mo​cho​dy	opa​trzo​ne	swa​sty​ką,	za​trzy​mu​ją​ce	się	przed	drzwia​mi	wil​-
li	i	ży​wi​li	głę​bo​kie	prze​ko​na​nie,	że	były	dy​rek​tor	zoo	wraz	z	mał​żon​ką	są	wiel​-
ki​mi	przy​ja​ciół​mi	Rze​szy.

Nic	bar​dziej	myl​ne​go.
To	była	je​dy​nie	gra.	Sza​lo​na,	ry​zy​kow​na	gra	po​zo​rów.	Je​den	fał​szy​wy	ruch,

nie​szczę​śli​wy	 traf,	 przy​pad​ko​we	 spoj​rze​nie	 nie​życz​li​wej	 oso​by,	 chwi​la	 nie​-
uwa​gi,	za​nie​dba​nie	szcze​gó​łu	drob​niej ​sze​go	niż	źdźbło	wio​sen​nej	tra​wy,	nie​-
opatrz​nie	wy​po​wie​dzia​ne	sło​wo,	cięż​sze	wes​tchnię​cie,	któ​ra​kol​wiek	z	ty​się​cy



rze​czy,	któ​re	mo​gły	wy​da​rzyć	się	w	każ​dej	se​kun​dzie	zwy​czaj​ne​go	do​mo​we​go
ży​cia,	wy​star​czy​ła,	by	ska​zać	na	śmierć	nie	tyl​ko	ukry​wa​ją​cych	się	w	pod​zie​-
miach	wil​li	i	ogro​dzie	Go​ści,	lecz	tak​że	Ża​biń​skich	i	wszyst​kich	ich	do​mow​ni​-
ków.	To	nie	była	rów​na	gra,	a	sza​la	zwy​cię​stwa	sta​now​czo	zbyt	ła​two	mo​gła
prze​chy​lić	się	na	złą	stro​nę.
Choć	Piotr	wciąż	nie	mógł	 strzą​snąć	z	 sie​bie	dziw​ne​go	uczu​cia	prze​ra​że​nia
po	 zo​ba​cze​niu,	 choć​by	 w	 wy​obraź​ni,	 mary	 zmar​łej	 żony,	 mu​siał	 ze​brać	 się
w	so​bie	i	jak	naj ​szyb​ciej	wy​pro​wa​dzić	z	domu	tę	ko​bie​tę.	Być	może	pod	wpły​-
wem	prze​ży​tej	tra​ge​dii	po​stra​da​ła	zmy​sły,	być	może	wciąż	była	w	szo​ku,	jed​-
nak	żad​na	z	tych	oko​licz​no​ści	nie	mia​ła	te​raz	dla	nie​go	zna​cze​nia.	Za​mie​rzał
za​pro​wa​dzić	 ją	 do	wo​lie​ry	 i	 jak	 naj ​szyb​ciej	 zna​leźć	 się	 z	 po​wro​tem	mię​dzy
ludź​mi,	strząs​nąć	z	sie​bie	upior​ne	wra​że​nie,	choć​by	mu	przy​szło	do	rana	łu​-
skać	bób	czy	fa​so​lę.

–	Wyj ​dzie​my?	–	po​wtó​rzył	py​ta​nie.
Dziew​czy​na	 uśmiech​nę​ła	 się,	 ski​nę​ła	 gło​wą	 i	 zła​pa​ła	 go	 za	 rękę,	 jak​by

to	było	coś	zu​peł​nie	zwy​czaj​ne​go,	nie​od​łącz​ny	ele​ment	ich	re​la​cji,	któ​ra	wszak
nie	ist​nia​ła.

–	Chodź​my	za​tem	–	po​wie​dzia​ła	we​so​ło,	choć	tak	ci​cho,	że	on	sam	le​d​wie
mógł	 roz​róż​nić	 wy​po​wia​da​ne	 przez	 nią	 sło​wa.	 Po​my​ślał,	 że	 przy​wy​kła
do	ukry​wa​nia	 się.	 –	Zgłod​nia​łam	 i	 skost​nia​łam	okrop​nie,	 sie​dząc	 cały	dzień
w	tej	wil​go​ci.	Tro​chę	cie​pła	let​nie​go	dnia	do​brze	mi	zro​bi.

Piotr	uznał,	że	roz​sąd​niej	bę​dzie	nie	pro​te​sto​wać.	Po​pro​wa​dził	dziew​czy​nę
ko​ry​ta​rza​mi	wzdłuż	piw​ni​cy,	 a	po​tem	z	 jed​ne​go	z	po​miesz​czeń	wpro​wa​dził
ją	do	tu​ne​lu	wio​dą​ce​go	pro​sto	do	wo​lie​ry	w	ba​żan​ciar​ni.

–	Zo​sta​niesz	tu​taj	do	cza​su,	gdy	w	domu	znów	zro​bi	się	bez​piecz​nie	–	wy​-
ja​śnił.

–	A	wie​czor​ny	spa​cer?	–	spy​ta​ła	za​wie​dzio​na.
Piotr	z	tru​dem	po​wstrzy​mał	znie​cier​pli​wie​nie.
–	In​nym	ra​zem	pój​dzie​my	–	rzekł	szorst​ko.	–	Dziś	jest	już	zbyt	chłod​no	–

do​dał	 nie​co	 ła​god​niej,	 przy​po​mniaw​szy	 so​bie,	 że	 nie	 po​wi​nien	 jej	 roz​draż​-
niać.



Z	nad​mia​ru	emo​cji	za​po​mniał	na​wet	za​pa​lić	la​tar​kę,	ale	ko​bie​cie	zda​wa​ło
się	to	nie	prze​szka​dzać.	Szła	za	nim	w	ciem​no​ściach	tak	gę​stych,	że	z	tru​dem
do​strze​ga​li	 za​ry​sy	 swo​ich	 ciał.	 Po​ru​sza​ła	 się	 za​dzi​wia​ją​co	 szyb​ko	 i	 zwin​nie,
zwa​żyw​szy	na	stan,	w	któ​rym	się	znaj​do​wa​ła.	Przez	cały	czas	moc​no	ści​ska​ła
jego	dłoń.

Wresz​cie	zna​leź​li	się	poza	ob​rę​bem	wil​li,	w	daw​nej	ba​żan​ciar​ni	za​miesz​ki​-
wa​nej	 obec​nie	przez	kró​li​ki.	Za​gro​że​nie	mi​nę​ło.	Piotr	 ode​tchnął	 z	ulgą.	Nie
było	już	uspra​wie​dli​wie​nia	dla	ich	sple​cio​nych	dło​ni,	więc	de​li​kat​nie	wy​su​nął
swo​je	pal​ce	z	jej	uści​sku.

–	Coś	się	sta​ło?	–	za​py​ta​ła	na​tych​miast	lek​ko	ura​żo​nym	to​nem.
Nie	wie​dział,	co	od​po​wie​dzieć.	Za​po​mniał	już,	jak	po​stę​po​wać	z	ko​bie​ta​mi,

zresz​tą	po	praw​dzie	ni​g​dy	nie	miał	w	tej	ma​te​rii	zbyt	du​że​go	do​świad​cze​nia.
–	Ura​zi​łam	cię	czymś?	Za​cho​wa​łam	się	ja​koś	nie​sto​sow​nie?
–	Nie,	nie	–	za​prze​czył	na​tych​miast.	–	Tyl​ko	bar​dzo	mi	się	spie​szy.	Pro​szę

nie	wy​cho​dzić…
–	A	może:	nie	wy​chodź,	moja	uko​cha​na	Ado?	–	za​su​ge​ro​wa​ła,	uśmie​cha​jąc

się	miło.
Ada.	Ład​ne	imię.	Pa​su​je	do	niej	–	po​my​ślał.
–	Tak,	tak.	Za​tem,	dro​ga	Ado,	za​cho​wuj	się	ci​cho.	Gdy	w	domu	znów	bę​-

dzie	bez​piecz​nie,	ktoś	po	cie​bie	przyj​dzie.	Nie	wol​no	ci	 się	 stąd	 ru​szać.	Pa​-
mię​taj,	to	bar​dzo	waż​ne.	Pod	żad​nym	po​zo​rem	nie	wy​chodź	na	ze​wnątrz.

–	 Już	 jest	 ciem​no.	 Nikt	 nas	 nie	 za​uwa​ży.	 Może	 jed​nak	 mo​gli​by​śmy	 się
przejść	po	ogro​dzie,	choć	na	chwi​lę?	–	spy​ta​ła	przy​mil​nie.

–	Mó​wi​łaś,	że	jest	ci	zim​no…
–	Już	nie	jest	–	od​par​ła	pręd​ko.	–	Roz​grza​łam	się	w	tu​ne​lu.
Piotr	po​krę​cił	gło​wą.
–	Dziś	to	zbyt	nie​bez​piecz​ne.	W	wil​li	są	Niem​cy,	nie	mo​że​my	ry​zy​ko​wać.
–	To	co	mam	ro​bić	sama	w	tych	ciem​no​ściach	pach​ną​cych	sło​mą	i	kró​li​czy​-

mi	od​cho​da​mi?	–	za​py​ta​ła	wy​raź​nie	na​bur​mu​szo​na.
–	Naj​le​piej	 bę​dzie,	 jak	po​ło​ży	 się	 pani,	 to	 zna​czy…	 jak	po​ło​żysz	 się	 spać,

Ado	–	po​wie​dział	i	się​gnął	po	le​żą​cy	za	ster​tą	na​rzę​dzi	koc.	–	Kró​li​ki	nie	po​-



win​ny	 ci	 prze​szka​dzać.	Mo​żesz	 so​bie	wziąć	 jed​ne​go	 do	 przy​tu​le​nia,	 są	 nie​-
zwy​kle	miłe	w	do​ty​ku	i	grze​ją.

Dziew​czy​na	ziew​nę​ła.
–	Może	ta	drzem​ka	to	rze​czy​wi​ście	do​bry	po​mysł	–	stwier​dzi​ła,	ukła​da​jąc

się	na	pro​wi​zo​rycz​nym	po​sła​niu.
Piotr	ski​nął	gło​wą	i	już	chciał	wy​cho​dzić,	gdy	dziew​czy​na	za​trzy​ma​ła	go.
–	Nie	po​ca​łu​jesz	mnie	na	do​bra​noc?	–	za​py​ta​ła,	jak​by	jej	proś​ba	była	czymś

naj​zwy​klej ​szym	w	świe​cie.
Czuł,	że	się	czer​wie​ni,	 i	 z	ulgą	po​my​ślał,	 że	w	pa​nu​ją​cych	w	ba​żan​ciar​ni

ciem​no​ściach	 dziew​czy​na	 nie	 może	 doj​rzeć	 jego	 twa​rzy.	 Nie	 wie​dział,
co	ma	zro​bić	z	jej	proś​bą.	My​śli	pę​dzi​ły	mu	przez	gło​wę.	Bra​ła	go	za	ko​goś	in​-
ne​go,	to	pew​ne.	Je​śli	jed​nak	była	nie​zdro​wa	na	umy​śle,	od​mo​wa	mo​gła​by	spo​-
wo​do​wać	ja​kiś	atak	hi​ste​rii,	a	wów​czas	kto	wie,	 jak	by	się	za​cho​wa​ła,	 ja​kich
szkód	by	na​ro​bi​ła.	Już	raz	zda​rzył	się	po​dob​ny	wy​pa​dek,	gdy	cho​ra	umy​sło​wo
żona	ży​dow​skie​go	ad​wo​ka​ta	w	na​pa​dzie	sza​łu	po​sta​no​wi​ła	wy​sko​czyć	z	okna
na	pię​trze	wil​li,	wy​ko​rzy​stu​jąc	oka​zję,	że	An​to​ni​na	za​bra​ła	ją	do	domu	na	far​-
bo​wa​nie	wło​sów.	Wów​czas	oca​lił	ich	je​dy​nie	szczę​śli​wy	przy​pa​dek.	Dziś,	gdy
w	 go​ści​nie	 prze​by​wał	 nie​miec​ki	 ofi​cer,	 nie	moż​na	 było	 li​czyć	 na	 ko​rzyst​ny
zbieg	oko​licz​no​ści.	Pro​ściej	i	bez​piecz​niej	było	speł​nić	proś​bę	ko​bie​ty.

Na​chy​lił	się	więc	i	za​wsty​dzo​ny	mu​snął	usta​mi	jej	wło​sy,	po	czym	wy​pro​-
sto​wał	się	pręd​ko,	jak​by	ów	do​tyk	co	naj ​mniej	go	spa​rzył.	Dziew​czy​na	mruk​-
nę​ła	za​do​wo​lo​na,	a	de​li​kat​ny	uśmiech	wy​rzeź​bił	uro​cze	do​łecz​ki	na	jej	po​licz​-
kach.

–	A	ju​tro	pój​dzie​my	na	spa​cer	–	wy​szep​ta​ła	jesz​cze,	nim	za​pa​dła	w	sen.



3.

Gdy	nie​miec​ki	ofi​cer	opu​ścił	wresz​cie	wil​lę,	Ża ​biń​ski	opo​wie​dział	Pio​tro​wi	hi​-
sto​rię	cię​żar​nej	dziew​czy​ny	z	amne​zją,	któ​rą	wczo​raj	wy​pro​wa​dził	z	get​ta.

–	Wy​da​je	mi	się,	że	jest	nie​wie​le	od	cie​bie	star​sza.	Może	od	cza​su	do	cza​su
zszedł​byś	do​trzy​mać	jej	to​wa​rzy​stwa?	–	za​su​ge​ro​wa​ła	An​to​ni​na.

Piotr,	z	po​cząt​ku	nie​chęt​ny,	wkrót​ce	stwier​dził,	że	choć	nowo	przy​by​ła	rze​-
czy​wi​ście	nie	pa​mię​ta	ni ​cze​go	ze	swo​jej	prze​szło​ści,	do​ko​nu​je	nie​zwy​kle	cel​-
nych	ob​ser​wa​cji,	cie​ka​wie	opo​wia​da	o	naj ​prost​szych	rze​czach,	a	nade	wszyst​-
ko	–	pięk​nie	 ry​su​je.	Mu​siał	 je​dy​nie	znacz​nie	ogra​ni​czać	 czas	wi​zyt	 i	uni​kać
te​ma​tów	oso​bi​stych,	po​nie​waż	dziew​czy​na	na​bra​ła	prze​ko​na​nia,	że	Piotr	jest
jej	mę​żem.

Pew​ne​go	wie​czo​ru,	gdy	przy​niósł	jej	ko​la​cję,	za​stał	Adę	szki​cu​ją​cą.
–	Pani	An​to​ni​na	przy​nio​sła	mi	nowe	ołów​ki	–	od​po​wie​dzia​ła	z	uśmie​chem

na	jego	nie​za​da​ne	py​ta​nie.	Czę​sto	się	jej	to	zda​rza​ło,	zu​peł​nie	jak​by	mia​ła	ja​-
kiś	dar.

Gdy	po	skoń​czo​nej	wi​zy​cie	zbie​rał	się	do	wyj ​ścia	zwy​kle	za​trzy​my​wa​ła	go
w	pro​gu,	py​ta​jąc:

–	A	czy	ju​tro	pój​dzie​my	na	spa​cer?	–	Po	czym	upo​mi​na​ła	się	o	po​ca​łu​nek.
Z	każ​dym	dniem	obo​wią​zek	ten	spra​wiał	Pio​tro​wi	co​raz	wię​cej	przy​jem​no​-

ści,	 choć	 nie	 był	 jesz​cze	 go​to​wy	 się	 do	 tego	 przy ​znać,	 na​wet	 przed	 sa​mym
sobą.	Z	każ​dym	dniem	 też	 co​raz	 trud​niej	 przy​cho​dzi​ło	mu	my​śle​nie	o	 tym,
że	po​wi​nien	wy​ja​śnić	dziew​czy​nie	za​ist​nia​łą	po​mył​kę.	Po​nie​waż	wciąż	nie	po​-
tra​fił	do​brać	od​po​wied​nich	słów,	od​kła​dał	tę	chwi​lę	z	dnia	na	dzień.
Kil​ka	dni	po	przy​by​ciu	do	domu	Ża​biń​skich	Ada	nie	bez	tru​du	uro​dzi​ła	dziec​-
ko.



Szczę​śli​wym	 zrzą​dze​niem	 losu	 po​przed​nie​go	 ran​ka	 Pie​tra​sia	 wy​je​cha​ła
na	kil​ka	dni	na	wieś	do	ro​dzi​ny.	Obie​ca​ła	przy​wieźć	bez​cen​ne	tłusz​cze	i	mię ​-
so.	An​to​ni​na,	ko​rzy​sta​jąc	z	jej	nie​obec​no​ści,	za​rzą​dzi​ła,	by	tym​cza​sem	po​ło​żyć
Adę	w	nie​uży​wa​nym	po​ko​ju	go​ścin​nym	na	pię​trze,	by	mo​gła	choć	przez	kil​ka
dni	po	po​ro​dzie	dojść	do	sie​bie	w	bar​dziej	kom​for​to​wych	wa​run​kach	niż	 jej
schro​nie​nie	w	piw​ni​cy.

–	Za​nim	Pie​tra​sia	wró​ci,	zdą​ży​my	zdo​być	nie​zbęd​ne	do​ku​men​ty.	Wten​czas
bę​dzie​my	mo​gli	przed​sta​wić	 jej	Adę	 jako	da​le​ką	ku​zyn​kę	Jana,	któ​ra	przy​je​-
cha​ła	w	od​wie​dzi​ny,	ale	nie​spo​dzie​wa​nie	przed​wcze​śnie	po​wi​ła	 i	musi	 te​raz
zo​stać	 u	 nas	 na	 dłu​żej	 z	 oczy​wi​stych	 wzglę​dów	 zdro​wot​nych	 –	 An​to​ni​na
przed​sta​wi​ła	 do​mow​ni​kom	 swój	 plan,	 któ​ry	 zda​wał	 się	 prze​my​śla​ny	w	 naj ​-
drob​niej​szym	szcze​gó​le.	–	Ta​kie	po​sta​wie​nie	spra​wy	nie	po​win​no	bu​dzić	żad​-
nych	po​dej ​rzeń.

Wszy​scy	uzna​li	ten	po​mysł	za	wy​jąt​ko​wo	uda​ny.
Po​ja​wie​nie	 się	 nie​mow​lę​cia	 w	 domu	 oży​wi​ło	 i	 na​peł​ni​ło	 nową	 na​dzie​ją

wszyst​kich	jego	miesz​kań​ców.	Chłop​czyk,	któ​ry	z	tru​dem	prze​żył	wła​sne	na​-
ro​dzi​ny,	oka​zał	się	po​god​nym	i	spo​koj​nym	dziec​kiem.	Dużo	spał,	a	gdy	aku​-
rat	nie	jadł	lub	nie	drze​mał,	roz​glą​dał	się	z	za​cie​ka​wie​niem	wo​ko​ło.	Wów​czas
na	 jego	 twa​rzy	 od​ma​lo​wy​wał	 się	 bez​brzeż​ny	 za​chwyt,	 ce​chu​ją​cy	 nie​win​ne
isto​ty,	któ​re	nie	zdą​ży​ły	jesz​cze	po​znać	tru​dów	ani	zła	tego	świa​ta.



4.

Piotr	 za​stu​kał	 ci​cho	 i	 nie	 cze​ka​jąc	 na	 za​pro​sze​nie,	 na​ci​snął	 klam​kę.	 Pchnął
drzwi	do	po​ko​ju	wy​peł​nio​ne​go	słod​ka​wym	za​pa​chem	snu,	ota​cza​ją​cym	zwy​-
kle	mat​ki	i	ich	nowo	na​ro​dzo​ne	dzie​ci.	Ada	spa​ła	na	wą​skim	łóż​ku,	z	ma​łym
za​wi​niąt​kiem	uło​żo​nym	pod	pa​chą.	Pod​szedł	do	nich	i	ostroż​nie,	by	nie	zbu​-
dzić	śpią​cych,	przy​siadł	na	brze​gu	łóż ​ka.	Przy​glą​dał	się	twa​rzy	ko​bie​ty.	Ma​lu​-
ją​cy	 się	 na	 jej	 ob​li​czu	 sen	 jesz​cze	 bar​dziej	 pod​kre​ślał	 nie​re​gu​lar​ność	 ry​sów.
Nie	była	ład​na.

Za​sta​na​wiał	się,	co	za​tem	spra​wia,	że	musi	ją	cią​gle	wi​dy​wać.	Bo	tak	wła ​-
śnie	było.	Wy​ko​rzy​sty​wał	każ​dą	oka​zję,	żeby	zna​leźć	się	w	po​bli​żu	tej	dziw​nej
ko​bie​ty.	Gdy	kil​ka	dni	wcze​śniej	 ro​dzi​ła	 i	po​ja​wi​ły	 się	kom​pli​ka​cje,	 to	Piotr,
mimo	go​dzi​ny	po​li​cyj​nej,	wy​biegł	poza	 te ​ren	zoo,	na​ra​ża​jąc	się	na	po​waż​ne
nie​bez​pie​czeń​stwo,	by	przy​pro​wa​dzić	do	ro​dzą​cej	aku​szer​kę.	To	on	no​sił	go​-
rą​cą	wodę	do	piw​ni​cy	i	wy​no​sił	wia​dra	peł​ne	krwi.	To	on	przy​go​to​wał	na​pręd​-
ce	 gru​by	 frag​ment	 skó​ry	 ze	 sta​re​go	 sio​dła,	 by	 mo​gła	 je	 za​gry​zać	 pod​czas
skur​czów,	żeby	nie	krzy​czeć.	Nie	po​tra​fił	zro​zu​mieć,	cze​mu	to	ro​bił.	Nie	miał
żad​ne​go	celu.	Nie​zau​wa​że​nie	zro​dzi​ła	się	w	nim	nie​ja​sna	po​trze​ba	usu​wa​nia
prze​szkód	na	dro​dze	dziew​czy​ny,	 któ​rej	 ode​bra​no	wszyst​ko,	na​wet	 ostat​nią
siłę	 i	 ostat​nie	 po​cie​sze​nie	 więź​niów,	 star​ców,	 cho​rych	 i	 umie​ra​ją​cych,	 czy​li
wspo​mnie​nia.	Zo​sta​ły	tyl​ko	dwa	ży​cia,	oba	osa​dzo​ne	w	te​raź​niej​szo​ści,	czuj ​-
nie	 spo​glą​da​ją​ce	 w	 przy​szłość,	 jed​no	 i	 dru​gie	 bez	 ba​ga​żu	 tego,	 co	 mi ​nę​ło.
Mat​ki,	któ​ra	go	utra​ci​ła,	i	syna,	któ​ry	nie	zdą​żył	go	jesz​cze	zgro​ma​dzić.	A	on
sam	czuł,	nie	ro​zu​mie​jąc,	cze​mu	tak	jest,	że	musi	się	nimi	za​opie​ko​wać.

Zie​lon​ka​wy	 ko​smyk	 opa​dał	 na	 twarz	 ko​bie​ty.	 Eks​pe​ry​men​ty	 An​to​ni​ny
z	 far​bo​wa​niem	wło​sów	Go​ści	 przy​no​si​ły	 nie​kie​dy	do​praw​dy	 za​ska​ku​ją​ce	 re​-
zul​ta​ty.	Wło​sy	Ady	mia​ły	zo​stać	ufar​bo​wa​ne	na	blond,	tym​cza​sem	mimo	kil​-



ka​krot​nych	 prób	 ich	 ko​lor	 z	 cze​ko​la​do​we​go,	 pra​wie	 czar​ne​go,	 zmie​nił	 się
w	 zie​lon​ka​wy.	 An​to​ni​na	 za​po​wie​dzia​ła,	 że	 za	 kil​ka	 dni	 spró​bu​ją	 zno​wu,
po	czym	przy​nio​sła	Adzie	chu​s​tecz​kę,	by	mo​gła	przy​kryć	wło​sy	bar​wy	ple​śni.

Zdję​ty	dziw​nym	roz​czu​le​niem	Piotr	wy​cią​gnął	 rękę,	by	od​gar​nąć	ko​smyk
z	 po​licz​ka	 Ady.	 Nie	 zdą​żył,	 gdyż	 w	 tej	 sa​mej	 chwi​li	 dziew​czy​na	 otwo​rzy​ła
oczy.	Spe​szo​ny	cof​nął	dłoń.

–	 To	 ty	 –	 po​wie​dzia​ła	 ci​cho,	 a	w	 jej	 spoj​rze​niu	nie​śmia​ła	 ra​dość	na​tych​-
miast	 za​stą​pi​ła	 zwie​rzę​cą	 czuj​ność	 sa​mi​cy	 bro​nią​cej	mło​dych.	 Uśmiech​nę​ła
się	przy​jaź​nie,	 jak	nie	uśmie​cha​ła	się	do	ni​ko​go	in​ne​go,	na​wet	do	An​to​ni​ny.
Piotr	znów	po​czuł	się	nie​zręcz​nie,	jak​by	kradł	uśmiech	prze​zna​czo​ny	dla	ko​-
goś	in​ne​go,	świa​dom,	że	Ada	bie​rze	go	za	ko​goś,	kim	nie	jest.

–	Do​pie​ro	się	po​zna​li​śmy,	praw​da?	–	spy​ta​ła,	jak​by	znów	od​ga​dła	jego	my​-
śli.	–	Tam​te​go	wie​czo​ru,	gdy	wy​pro​wa​dzi​łeś	mnie	z	domu	do	ba​żan​ciar​ni,	wi​-
dzie​li​śmy	się	po	raz	pierw​szy,	tak?

Zszo​ko​wa​ny	spoj​rzał	jej	w	oczy.	A	za​tem	wie​dzia​ła!	Nim	zdo​łał	co​kol​wiek
od​po​wie​dzieć,	Ada	znów	się	ode​zwa​ła:

–	Nie	je​steś	też	moim	mę​żem	ani	oj​cem	Fran​ka?
Po	chwi​li	wa​ha​nia	po​krę​cił	prze​czą​co	gło​wą.	Choć	wma​wiał	so​bie,	że	wy​-

cze​ku​je	oka​zji,	by	wy​znać	wszyst​ko,	cze​ka	na	dzień,	gdy	ujaw​ni	dziew​czy​nie
praw​dę,	te​raz	ulga	mie​sza​ła	się	w	jego	ser​cu	z	dziw​nym	ża​lem.	Za​czął	się	bać,
że	te​raz	Ada	od​su​nie	go	od	sie​bie,	że	bę​dzie	mia​ła	żal,	po​czu​je	się	oszu​ka​na,
wy​ko​rzy​sta​na.	Wąt​pli​wo​ści	kłę​bi​ły	się	w	gło​wie	Pio​tra,	ale	my​śli	Ady	zda​wa​ły
się	krą​żyć	gdzie	in​dziej.

–	A	czy	wiesz	o	mnie	co​kol​wiek?	Wiesz,	kto	 jest	moim	mę​żem?	Czy	on…
czy	on	w	ogó​le	żyje?	A	może	ja	wca​le	nie	mam	męża?	Może	ni​g​dy	go	nie	mia​-
łam?

Piotr	za​sta​no​wił	się	przez	chwi​lę,	ale	nie	zdo​łał	zna​leźć	żad​nej	sen​sow​nej
od​po​wie​dzi.	 Ada	 jed​nak	 naj​wy​raź​niej	 jej	 nie	 ocze​ki​wa​ła.	 Spoj​rza​ła	 Pio​tro​wi
pro​sto	w	oczy.

–	 Dla​cze​go	 tu	 przy​cho​dzisz?	 –	 za​da​ła	 ko​lej ​ne	 py​ta​nie,	 jak​by	 nowa	 myśl
wpa​dła	jej	do	gło​wy,	wy​ma​zu​jąc	po​przed​nie	roz​wa​ża​nia.	–	Dla​cze​go	się	nami
opie​ku​jesz?



Piotr	ni​g​dy	do​tąd	się	nad	 tym	nie	za​sta​na​wiał.	Może	cho​dzi​ło	o	od​ku​pie​nie
win?	Cza​sem	miał	wra​że​nie,	że	Bóg	ze​słał	mu	Adę	i	jej	dziec​ko,	by	mógł	na​-
pra​wić	za​nie​dba​nia,	ja​kich	do​pu​ścił	się	wo​bec	Ma​ryn​ki.	Nie	było	dnia,	w	któ​-
rym	nie	za​da​wał​by	so​bie	py​ta​nia,	czy	zdą​żył​by	ją	ura​to​wać,	gdy​by	–	za​miast
opie​ko​wać	się	po​grą​żo​ną	w	ża​ło​bie	Tu​zin​ką	–	wcze​śniej	wró​cił	do	domu?	Czy
zdo​łał​by	 wy​pro​wa​dzić	 żonę	 z	 ka​mie​ni​cy?	 Osło​nić	 ją?	 Zro​bić	 co​kol​wiek,
by	żyła?

Za​nim	po​ja​wi​ła	się	Ada,	czę​sto	za​pę​tlał	się	w	tych	roz​my​śla​niach	tak	bar​-
dzo,	że	do​pro​wa​dza​ły	go	na	skraj	roz​pa​czy.	Czuł,	że	nie	za​słu​gu​je	na	to,	aby
żyć,	 że	 nie	 jest	 go​dzien	 na​wet	 po​wie​trza,	 któ​rym	 od​dy​chał.	 Czę​sto	 my​ślał
o	so​bie	jak	o	zło​dzie​ju.	Prze​cież	po​wi​nien	być	wte​dy	z	Ma​ryn​ką	i	dziec​kiem,
ura​to​wać	ich	albo	zgi​nąć	ra​zem	z	nimi.	Po​wi​nien	tam	być.	Po​wi​nien	był	zgi​-
nąć.	 A	 jed​nak	 z	 nie​zro​zu​mia​łych	 przy​czyn	 jego	 ży​cie	 zo​sta​ło	 wy​kra​dzio​ne
śmier​ci.

Cza​sem,	gdy	pa​trzył	na	Adę,	ko​bie​tę	bez	prze​szło​ści,	i	jej	dziec​ko,	nie	mógł
po​wstrzy​mać	my​śli,	że	zo​sta​ła	mu	dana	dru​ga	szan​sa.
–	Ni​cze​go	nie	pa​mię​tam	–	wy​zna​ła.	–	Albo	nie,	to	nie​praw​da,	pa​mię​tam	świat.
Trud​no	 to	 wy​tłu​ma​czyć.	 Gdy	 czu​ję	 za​pach	 go​tu​ją​cej	 się	 kawy,	 wiem,
że	to	kawa.	Po​tra​fię	na​wet	przy​wo​łać	jej	smak.	A	jed​nak	nie	mogę	od​two​rzyć
żad​nej	wi​zy​ty	w	ka​wiar​ni	czy	po​ran​ne​go	śnia​da​nia,	pod​czas	któ​rych	ja	sama
pi​ła​bym	kawę.

Piotr	ski​nął	gło​wą,	by	dać	jej	znak,	że	ro​zu​mie.
–	To	nie	do	znie​sie​nia	–	kon​ty​nu​owa​ła	Ada.	–	Zda​je	mi	się	cza​sem,	że	moja

pa​mięć	przy​po​mi​na	kre​dens	z	dzie​siąt​ka​mi	szu​fla​dek,	z	któ​rych	ktoś	po​wy​-
rzu​cał	za​war​tość.	Do	 roz​bi​tych	sko​rup	 fi​li​ża​nek	przy​cze​pia​ją	 się	 strzę​py	pa​-
pie​ru,	ka​wał​ki	roz​szar​pa​nych	tka​nin,	od​pry​ski	krysz​ta​ło​wych	wa​zo​nów,	ochła​-
py	 je​dze​nia.	Wszyst​ko	 to	mie​sza	 się	 ze	 sobą,	 two​rząc	nie​zro​zu​mia​łą	 ca​łość.
Wi​dzę	frag​ment,	ale	nie	po​tra​fię	zro​zu​mieć	ca​ło​ści.	Je​stem,	ale	nie	wiem	kim.
Czło​wiek	 bez	 prze​szło​ści	 niby	 jest,	 ale	 jak​by	 go	 nie	 było.	 Nie	 mam	 wspo​-
mnień.	Nie	pa​mię​tam	na​wet	imie​nia	swo​jej	mat​ki.	Wiem,	że	Jan	wy​pro​wa​dził
mnie	z	get​ta.	Sko​ro	tam	by​łam,	pew​nie	je​stem	Ży​dów​ką,	ale	ten	fakt	na​dal	ni​-
cze​go	mi	nie	wy​ja​śnia	–	tłu​ma​czy​ła	go​rącz​ko​wo.	–	Na​wet	nie	wiesz,	jak	trud​-



no	jest	wi​dzieć	nie​wy​raź​nie	sa​me​go	sie​bie.	Je​stem	po​tłu​czo​nym	lu​strem,	któ​-
re	od​bi​ja	rze​czy​wi​stość,	ale	nie	spo​sób	się	w	nim	przej​rzeć,	nie	ma	jak	doj​rzeć
od​bi​cia	wła​snej	twa​rzy.	To	prze​ra​ża​ją​ce	prze​by​wać	cały	czas	z	kimś,	o	kim	nic
się	nie	wie.

–	Po​tra​fisz	ry​so​wać	–	pod​po​wie​dział	Piotr,	tknię​ty	na​głą	my​ślą.
Ada	uśmiech​nę​ła	się	sła​bo.
–	Moja	ręka	po​tra​fi.	Po​wta​rzam	nie​świa​do​mie	ja​kieś	wy​uczo​ne	daw​niej	ru​-

chy,	ale	nie	wiem,	kto,	gdzie	i	po	co	mnie	ich	na​uczył.	Ry​su​ję,	ale	nie	czu​ję	ni​-
cze​go	wznio​słe​go.	Nie	przy​no​si	mi	to	ulgi	ani	ra​do​ści.	Ry​su​ję,	żeby	za​bić	czas.
Ry​su​ję,	bo	za​ję​cie	czymś	rąk	po​zwa​la	mi	nie	my​śleć,	nie	po​grą​żać	się	w	set​-
kach	py​tań	mno​żą​cych	się	w	mo​jej	gło​wie.	Wo​dze​nie	wę​glem	czy	ołów​kiem
po	pa​pie​rze	uspo​ka​ja	mnie,	choć	ssa​nia	w	du​szy	nie	koi.	To	wszyst​ko.

–	A	pró​bo​wa​łaś	na​ry​so​wać	samą	sie​bie?	–	za​su​ge​ro​wał	Piotr.
Ko​bie​ta	spoj​rza​ła	na	nie​go	zdzi​wio​na,	ale	nic	nie	po​wie​dzia​ła.
–	Wiem,	to	pew​nie	nie​mą​dre,	ale	może	i	w	tym	przy​pad​ku	two​ja	ręka	za​-

pa​mię​ta​ła	coś	wię​cej,	mo​gła​by	ci	coś	pod​po​wie​dzieć?
Ada	przy​glą​da​ła	mu	się	spod	rzęs	i	za​sta​na​wia​ła	się,	skąd	w	ogó​le	przy​szło

mu	 do	 gło​wy	 py ​ta​nie	 o	 coś,	 co	 ona	 sama	 trzy​ma​ła	 w	 se​kre​cie,	 uwa​ża​jąc
za	wiel​ce	oso​bli​we,	 skry​wa​ła	przed	 in​ny​mi,	by	nie	być	po​są​dzo​na	o	dzi​wac​-
two.

–	Na​ry​so​wa​łam	–	wy​zna​ła	w	koń​cu.	–	Ale	nie	od​na​la​złam	w	tym	ry​sun​ku
sa​mej	 sie​bie.	Wi​dzia​łam	po	pro​stu	 szkic	ko​bie​cej	 twa​rzy.	Brzyd​kiej	 ko​bie​cej
twa​rzy.

–	Może	mógł​bym	zo​ba​czyć?	–	po​pro​sił	Piotr,	uda​jąc,	że	nie	sły​szy	słów	sa​-
mo​kry​ty​ki.

Po​licz​ki	Ady	spur​pu​ro​wia​ły.	Za​wa​ha​ła	się.	Spoj​rza​ła	znów	na	Pio​tra	 i	od​-
wró​ci​ła	się,	by	spod	ster​ty	pa​pie​rów	le​żą​cych	na	szaf​ce	noc​nej	przy	jej	po​sła​-
niu	 wy​cią​gnąć	 nie​wiel​ki	 ry​su​nek.	 Przy​pa​try​wa​ła	 mu	 się	 in​ten​syw​nie,	 lecz
po	 chwi​li	 z	 głę​bo​kim	wes​tchnie​niem	wy​pu​ści​ła	 kart​kę	 z	 rąk.	 De​li​kat​ny	 po​-
wiew	je​sien​ne​go	wia​tru	wpadł	przez	uchy​lo​ne	okno.	Nie​chcia​ny	ry​su​nek	opa​-
dał	po​wo​li,	nie​sio​ny	chłod​na​wym	po​dmu​chem,	aż	za​trzy​mał	się	u	stóp	Pio​tra.

–	Mogę?	–	spy​tał,	schy​la​jąc	się,	by	pod​nieść	kart​kę.



Ada	ski​nę​ła	gło​wą,	ale	nie	pa​trzy​ła	na	nie​go.	Nie	 chcia​ła	wi​dzieć	wy​ra​zu
jego	twa​rzy,	gdy	spoj ​rzy	na	ry​su​nek.

–	Ja	wi​dzę	ra​czej	twarz	smut​nej	ko​bie​ty	–	rzekł	ci​cho	po	chwi​li.
–	Smu​tek	jest	świa​dec​twem	prze​ży​tych	hi​sto​rii.	Nikt	nie	ro​dzi	się	smut​ny.

Bez	pa​mię​ci	nie	ma	się	pra​wa	do	smut​ku.	Ani	do	ra​do​ści…
–	…bo	bez	smut​ku	nie	ma	ra​do​ści	–	wszedł	 jej	w	sło​wo	Piotr	w	głę​bo​kim

za​my​śle​niu	wpa​tru​ją​cy	się	w	na​szki​co​wa​ny	na​pręd​ce	por​tret.	–	Ta	teo​ria	wy​-
da​je	się	spój​na,	ale	tuż	obok	cie​bie	leży	jej	za​prze​cze​nie.	Spójrz	na	Fran​ka.

Ada	uśmiech​nę​ła	się.
–	Wiesz,	cza​sem,	gdy	na	nie​go	pa​trzę,	mam	wra​że​nie,	jak​by​śmy	na​ro​dzi​li

się	dla	świa​ta	nie​mal	 jed​no​cze​śnie.	Jak​by​śmy	na​gle,	nie​ocze​ki​wa​ni	przez	ni​-
ko​go,	zo​sta​li	we​tknię​ci	w	to​czą​cą	się	już	hi​sto​rię…

Mo​je​go	ży​cia	–	do​po​wie​dział	w	my​ślach	Piotr	i	dys​kret​nie	scho​wał	kart​kę
do	kie​sze​ni	ma​ry​nar​ki.



5.

Za	oknem	pró​szył	śnieg.	Drob​ne	jak	kasz​ka	man​na	pła​tecz​ki	mi​go​ta​ły	w	po​-
wie​trzu	w	świe​tle	księ ​ży​ca,	by	po	chwi ​li	opaść	na	pła​ski	dach	wil​li	dy ​rek​to​ro​-
stwa	Ża​biń​skich,	przy​kry​wa​jąc	 ten	przy​ja​zny	dom	pu​szy​stą,	mięk​ką	zi​mo​wą
koł​der​ką.	 Wszy​scy	 do​mow​ni​cy	 sie​dzie​li	 ra​zem	 przy	 roz​pa​lo​nej	 kuch​ni.
Za	szyb​ką	z	miki	czer​wie​nił	się	ogień.	Znie​sio​no	koce	i	koł​dry,	a	każ​dy	wdział
na	ple​cy	wszyst​kie	 cie​plej​sze	 czę​ści	gar​de​ro​by,	 ja​ki​mi	dys​po​no​wał.	Od	kil​ku
dni	zma​ga​li	się	z	po​waż​nym	pro​ble​mem.	Czwar​ta	oku​pa​cyj​na	zima	była	bar​-
dzo	mroź​na,	a	im	bra​ko​wa​ło	opa​łu	do	ogrza​nia	więk​szo​ści	domu	i	co	gor​sza,
nie	było	fun​du​szy	na	jego	za​kup.
Wio​sną	 koń​czą​ce​go	 się	 wła​śnie	 roku,	 gdy	 cały	 świat	 zda​wał	 się	 po​go​dzo​ny
z	my​ślą,	 że	Pol​ska	znów	znik​nę​ła	z	mapy	zmie​cio​na	hi​tle​row​ską	na​wał​ni​cą,
któ​rej	 nikt	 nie	 mógł	 za​trzy​mać,	 nad	 opu​sto​sza​łym	 ogro​dem	 zoo​lo​gicz​nym
i	 jego	miesz​kań​ca​mi	za​wi​sła	groź​ba	 li​kwi​da​cji.	Wy​po​sa​że​nie	 jesz​cze	do	nie​-
daw​na	naj​no​wo​cze​śniej​sze​go	zoo	w	Eu​ro​pie	mia​ło	zo​stać	prze​nie​sio​ne	do	Po​-
zna​nia,	 by	 po​słu​żyć	 tam​tej ​szej	 nie​miec​kiej	 pla​ców​ce.	 SA-Obe​rfüh​rer	 Lu​dwig
Le​ist,	któ​ry	od	ob​ję​cia	w	roku	czter​dzie​stym	funk​cji	sta​ro​sty	War​sza​wy	zdą​żył
się	już	moc​no	za​an​ga​żo​wać	w	po​wie​rzo​ną	mu	rolę	–	do	tego	stop​nia,	że	czuł
się	 nie​mal	 pa​nem,	wła​ści​cie​lem	 i	 oj ​cem	mia​sta	 –	 de​cy​zję	 tę	 ode​brał	 bar ​dzo
oso​bi​ście.	Uznał	pró​bę	po​zba​wie​nia	War​sza​wy	na​dziei	na	od​ro​dze​nie	ogro​du
zoo​lo​gicz​ne​go,	 za	 po​waż​ny	 krok	 ku	 umniej​sze​niu	 roli	 mia​sta,	 a	 co	 za	 tym
idzie,	 ku	 nie​wąt​pli​wej	 utra​cie	 wpły​wów	 jego	 za​rząd​cy,	 co	 po​trak​to​wał	 jako
oso​bi​stą	 znie​wa​gę.	Po​sta​no​wił	 za​tem	pod​jąć	dzia​ła​nia	ma​ją​ce	na	 celu	 za​po​-
bie​że​nie	urze​czy​wist​nie​nia	owych	pla​nów.

Za​raz	na​stęp​ne​go	dnia	we​zwał	do	sie​bie	Ża​biń​skie​go	i	na​ka​zał	mu	przy​go​-
to​wać	szcze​gó​ło​wy	pro​jekt	od​bu​do​wy	war​szaw​skie​go	zoo	wraz	z	kosz​to​ry​sem



nie​zbęd​nych	 in​we​sty​cji.	 Jan	 stał	 nie​mal	 ogłu​szo​ny	 tą	 ty​leż	 nie​co​dzien​ną,
co	nie​spo​dzie​wa​ną	pro​po​zy​cją.	Ni​cze​go	nie	pra​gnął	 tak	bar​dzo,	 jak	usły​szeć
znów	 śpiew	 pta​ków	 w	 wo​lie​rach,	 wy​re​mon​to​wać	 ba​se​ny,	 wy​peł​nić	 je	 wodą
i	wpu​ścić	tam	we​so​łe	foki.	Chciał	sły​szeć	tę​tent	ko​pyt	na	wy​bie​gach,	ryk	dra​-
pież​ni​ków	 w	 klat​kach,	 ob​ser​wo​wać	 fi​gle	 człe​ko​kształt​nych	 w	 mał​piar​ni.
A	nade	wszyst​ko	ma​rzył	o	tym,	by	móc	po​wró​cić	do	po​waż​nej	pra​cy	na​uko​-
wej.	 Pro​wa​dzić	 ba​da​nia	 i	 ob​ser​wa​cje	 zoo​lo​gicz​ne,	 krzy​żo​wać	 i	 roz​mna​żać
zwie​rzę​ta,	 ra​to​wać	 gi​ną​ce	 ga​tun​ki.	 Był	 pa​sjo​na​tem,	 ba​da​czem,	 na​ukow​cem,
zoo​lo​giem	z	 za​mi​ło​wa​nia,	du​szą​cym	się	od	 trzech	 lat.	Był	 ty​pem	czło​wie​ka,
któ​re​mu	nie​do​sta​tek,	 zim​no	 czy	 inne	 nie​do​god​no​ści	 do​skwie​ra​ją	mniej	 niż
nie​moż​ność	wy​ko​ny​wa​nia	pra​cy,	któ​rą	się	ko​cha	i	któ​rej	głę​bo​ki	sens	i	ce​lo​-
wość	od​czu​wa	się	ca​łym	sobą.

Nic	więc	dziw​ne​go,	że	proś​ba	Le​ista	spra​wi​ła,	iż	w	pierw​szej	chwi​li	ser​ce
pod​sko​czy​ło	mu	do	gar​dła	z	ra​do​ści.	Nie	od​po​wie​dział	jed​nak	od	razu.	Obie​-
cał	tyl​ko	prze​my​śleć	spra​wę,	po​że​gnał	się	z	dy​stan​sem	i	wy​szedł.	Gdy	wra​cał
na	 Ra​tu​szo​wą,	 przed	 ocza​mi	 wi​dział	 już	 od​bu​do​wa​ny	 ogród.	 Nie	 li​czył
na	wie​le.	Stan	po​sia​da​nej	me​na​że​rii	na	po​cząt​ku	z	pew​no​ścią	nie	był​by	zna​-
czą​cy	i	za​pew​ne	nie​zbyt	cie​ka​wy,	ale	dzię​ki	po​mo​cy	wy​kwa​li​fi​ko​wa​nych	pra​-
cow​ni​ków,	 z	 któ​rych	 zna​ko​mi​ta	 więk​szość	 wciąż	 prze​by​wa​ła	 w	 mie​ście,
z	pew​no​ścią	uda​ło​by	się	szyb​ko	roz​wi​nąć	in​wen​tarz.	Wy​star​czy	spoj ​rzeć,	jak
świet​nie	 po​ra​dzi​li	 so​bie	 na	 po​cząt​ku	 oku​pa​cji	 z	 roz​mna​ża​niem	 tucz​ni​ków
w	utwo​rzo​nej	na	te​re​nie	zoo	świ​niar​ni,	nim	przez	głu​po​tę	i	za​nie​dba​nie	no​-
wych	władz	ży​wiec	nie	po​marł	na	czer​won​kę.

Za​nim	jed​nak	do​tarł	na	Ra​tu​szo​wą,	wie​dział	już,	że	bę​dzie	mu​siał	od​rzu​cić
pro​po​zy​cję	Le​ista.	W	oku​po​wa​nej	War​sza​wie	ogród,	taki,	ja​kim	pra​gnął​by	go
wi​dzieć	Jan,	zgod​ny	z	za​sa​da​mi	współ​cze​snej	zoo​lo​gii,	nie	miał	ra​cji	bytu.

Obec​nie	 w	 mie​ście	 osią​gnię​ta	 zo​sta​ła	 pew​na,	 nie​wiel​ka	 sta​bi​li​za​cja,	 ale
stan	taki	nie	mógł	trwać	zbyt	dłu​go.	Zwłasz​cza	mło​dzi,	z	któ​ry​mi	Jan	czę​sto
się	spo​ty​kał	pod​czas	taj​nych	za​jęć	uni​wer​sy​tec​kich,	lu​dzie,	któ​rzy	uro​dzi​li	się
w	wol​nej	Pol​sce,	nie	byli	w	sta​nie	na​wet	pró​bo​wać	po​go​dzić	się	z	za​ist​nia​łą
sy​tu​acją.	 Wrza​ła	 w	 nich	 krew,	 a	 po​gar​sza​ją​ca	 się	 sy​tu​acja	 za ​opa​trze​nio​wa
i	 wiel​ka	 ak​cja	 li​kwi​da​cyj​na	 war​szaw​skie​go	 get​ta,	 tyl​ko	 jesz​cze	 bar​dziej	 ich



roz​ju​sza​ła.	 Je​dy​nie	 au​to​ry​tet	 pro​fe​so​rów,	 za​stę​po​wych	 czy	 do​wód​ców	 po​-
wstrzy​my​wał	ich	przed	rzu​ce​niem	się	na	Niem​ców	tak,	jak	sta​li	–	bez	bro​ni,
z	 go​ły​mi	 pię​ścia​mi.	 Ci	 lu​dzie	 ko​cha​li	 Pol​skę,	 pra​gnę​li	 wi​dzieć	 ją	 wol​ną
za	 wszel​ką	 cenę.	 Jan,	 wy​cho​wy​wa​ny	 od	 dziec​ka	 w	 du​chu	 pa​trio​tycz​nym,
w	cza​sie	tych	ostat​nich	 lat	ani	razu	nie	stra​cił	wia​ry	w	to,	że	pew​ne​go	dnia
oku​pa​cja	się	skoń​czy,	sta​lo​we	chmu​ry	roz​pro​szą	się	i	znów	roz​bły​śnie	słoń​ce
nad	Naj​ja​śniej​szą	Rzecz​po​spo​li​tą.	 Pra​gnął	 i	mu​siał	w	 to	wie​rzyć.	Gdy​by	nie
ta	myśl,	już	daw​no	po​peł​nił​by	sa​mo​bój​stwo.

Sko​ro	jed​nak	War​sza​wę	znów	mia​ły	cze​kać	wal​ki,	bom​bar​do​wa​nia,	po​ża​ry,
ko​lej ​ne	znisz​cze​nia,	nie	mógł	po​zwo​lić	na	od​bu​do​wę	zoo.	Po​dej ​rze​wał	 rów​-
nież,	że	nie​złom​ni	war​sza​wia​cy,	z	że​la​zną	kon​se​kwen​cją	boj ​ko​tu​ją​cy	wszel​kie
ini​cja​ty​wy	nie​miec​kie,	nie	prze​kro​czą	tak​że	bra​my	przy	Ra​tu​szo​wej.	Zoo	mia​-
ło	być	wszak	da​rem	Le​ista,	pre​zen​tem	wspa​nia​ło​myśl​nie	ofia​ro​wa​nym	z	tego,
co	 uprzed​nio	 zo​sta​ło	War​sza​wie	 ode​bra​ne.	 Nie	 wol​no	 też	 było	 za​po​mi​nać,
że	sam	dar​czyń​ca,	Le​ist,	star​szy	od	Ża​biń​skie​go	o	nie​ca​łe	sześć	lat,	jak​kol​wiek
uzna​wa​ny	 za	 nie​szko​dli​we​go,	 był	 mimo	 wszyst​ko	 nie​odrod​nym	 sy​nem	 III
Rze​szy,	wier​nym	wy​znaw​cą	Hi​tle​ra,	a	z	kimś	ta​kim	nie	na​le​ża​ło	się	ukła​dać
ni​g​dy,	na​wet	gdy	staw​ką	było	uko​je​nie	naj​głęb​szej	tę​sk​no​ty	ser​ca.	Pro​sząc	Le​-
ista	o	co​kol​wiek,	bę​dąc	zda​nym	na	jego	ła​skę,	Jan	czuł​by	się	spla​mio​ny,	brud​-
ny,	jak​by	współ​pra​co​wał	z	wro​giem.

A	z	pew​no​ścią	nad​szedł​by	dzień,	w	któ​rym	mu​siał​by	pro​sić.	Sy​tu​acja	za​-
opa​trze​nio​wa	War​sza​wy	była	bar​dzo	trud​na.	Ra​cje	ży​wie​nio​we	usta​lo​no	tak,
by	nie	za​spo​ka​ja​ły	gło​du.	Za	przy​dzia​ło​we	kart​ki	moż​na	było	do​stać	gli​nia​sty,
kwa​sko​wa​ty,	 kru​szą​cy	 się	 chleb,	 szum​nie	 na​zy​wa​ny	 przez	Niem​ców	 ra​zow​-
cem,	choć	Ja​no​wi	bar​dziej	traf​ne	wy​da​wa​ło	się	okre​śle​nie	jed​ne​go	z	przy​jezd​-
nych	Go​ści	ich	domu.	Miał	do​bre	pa​pie​ry.	Mógł	za​siąść	z	nimi	do	sto​łu.	Z	za​-
opa​trze​niem	 i	 pie​niędz​mi,	 szcze​gól​nie	 zimą,	 było	 cięż​ko,	 prze​pra​sza​li	 więc,
że	po​dej ​mu​ją	go	 tak	 skrom​nie.	Po​czę​stu​nek	 skła​dał	 się	 tyl​ko	z	 ta​le​rza	zupy
i	wła​śnie	kart​ko​we​go	ra​zow​ca.

–	Ra​zo​wiec?	To	ma	być	 ra​zo​wiec?	 –	 za​śmiał	 się	 ser​decz​nie	Gość,	 roz​pry​-
sku​jąc	wo​kół	 okrusz​ki	 chle​ba.	 –	W	na​szych	 stro​nach	 na​zy​wa​my	 go	 „dźwię​-
kow​cem”.



–	Dźwię​kow​cem?	–	spy​ta​ła	grzecz​nie	An​to​ni​na,	cze​go	wkrót​ce	mia​ła	po​ża​-
ło​wać.

–	Dźwię​kow​cem	–	przy​tak​nął.	–	Bo	jak	się	go	czło​wiek	naje,	to	dup​skiem
dźwię​ki	wy​da​je	 –	 po​spie​szył	 z	wy​ja​śnie​nia​mi	 i	wy​buch​nął	 ru​basz​nym	 śmie​-
chem,	a	sie​dzą​ce	przy	sto​le	nie​wia​sty	za​ru​mie​ni​ły	się	i	spu​ści​ły	wzrok.

Poza	czar​nym	chle​bem	i	ziem​nia​ka​mi,	była	też	mar​ga​ry​na,	któ​ra	bar​dziej
przy​po​mi​na​ła	 wosk	 świe​cy	 niż	 tłuszcz	 oraz	 mar​mo​la​da	 wąt​pli​wej	 ja​ko​ści
i	skła​du,	raz	wod​ni​sta,	in​nym	ra​zem	tak	twar​da,	że	na​wet	no​żem	nie	moż​na
jej	 było	 po​kra​jać.	 Ra​cje	 mąki,	 cu​kru,	 kawy	 zbo​żo​wej	 czy	 ja​jek	 były	 wręcz
śmiesz​ne.	Lu​dzie	mie​li	być	głod​ni,	tak	by	bra​ko​wa​ło	im	sił	na	co​kol​wiek	poza
pra​cą,	 a	 zwłasz​cza	 na	 bunt	 prze​ciw​ko	 wła​dzy.	 Na	 do​dat​ko​we	 za​opa​trze​nie
mo​gli	 li​czyć	 tyl​ko	 pra​cow​ni​cy	 in​sty​tu​cji,	 fa​bryk	 czy	 urzę​dów	 stra​te​gicz​nych
z	 punk​tu	wi​dze​nia	 oku​pan​ta.	 Po​zo​sta​li	mu​sie​li	 so​bie	 ra​dzić	 sami.	 I	 ra​dzi​li.
Każ​dy	wol​ny	skra​wek	zie​mi	zaj ​mo​wa​ły	przy​do​mo​we	ogród​ki.	Upra​wy	pro​wa​-
dzo​no	 też	 w	 skrzyn​kach	 na	 pa​ra​pe​tach	 okien	 i	 na	 bal​ko​nach.	 Od	 wio​sny
czter​dzie​ste​go	 pierw​sze​go	 roku	 na	 ży​znych	 gle​bach	 i	 les​sach	 na​wie​zio​nych
przed	woj ​ną	na	te​ren	zoo	z	róż​nych	za​kąt​ków	świa​ta,	war​sza​wia​cy	za​kła​da​li
ogród​ki	 dział​ko​we.	 Ho​do​wa​no	 ka​pu​stę,	 dy​nie,	 mar​chew,	 fa​so​lę,	 a	 przede
wszyst​kim	ziem​nia​ki.

Roz​wi​jał	się	szmu​giel,	choć	gro​zi​ła	zań	kara	śmier​ci,	a	go​spo​dy​nie	do​mo​-
we	do​ko​ny​wa​ły	ist​nych	cu​dów,	by	na​kar​mić	ro​dzi​ny	smacz​nie	i	po​żyw​nie,	do​-
star​cza​jąc	moż​li​wie	 naj ​wię​cej	wi​ta​min.	 Z	 po​mo​cą	 przy​cho​dzi​ły	 im	 bro​szu​ry
wy​da​wa​ne	w	pod​ziem​nych	dru​kar​niach,	na	przy​kład	100	po​traw	 z	 ziem​nia​ków
czy	60	po​traw	z	ka ​pu​sty.	Naj ​go​rzej	było	w	get​cie.	Tam	lu​dzie	nie	mie​li	ni​cze​go.
Przed	 wiel​ką	 ak​cją	 wy​sie​dleń​czą	 mat​ki	 nie	 zgła​sza​ły	 na​wet	 śmier​ci	 dzie​ci,
gdyż	to	ozna​cza​ło​by	po​zba​wie​nie	ro​dzi​ny	tej	ni​kłej	ilo​ści	ja​dła	przy​słu​gu​ją​cej
na	oso​bę.	Nie​zgło​szo​ne​go	zmar​łe​go	nie	moż​na	było	po​cho​wać.	Nie	grze​ba​no
zmar​łych,	by	oca​lić	ży​ją​cych.

Nie	był	to	czas	ani	dla	lu​dzi,	ani	tym	bar​dziej	dla	zwie​rząt,	któ​re	nie	po​tra​-
fi​ły​by	same	za​trosz​czyć	się	o	sie ​bie.	Gdy​by	nad​szedł	głód,	Ża​biń​ski	sta​nął​by
przed	wy​bo​rem	 –	 albo	 że​brać	 u	Niem​ców	 o	 je​dze​nie	 dla	 zwie​rząt,	 albo	 pa​-
trzeć,	jak	umie​ra​ją	z	brzu​cha​mi	wzdę​ty​mi	z	gło​du.	I	jak	mógł​by	kar​mić	zwie​-



rzę​ta,	wie​dząc,	że	za	ogro​dze​niem	zoo	z	wy​cień​cze​nia	umie​ra​ją	 lu​dzie.	Nie,
nie	mógł	tego	zro​bić.

–	Kie​dyś,	gdy	znów	na​dej​dą	dni	wol​no​ści…	–	po​wie​dział	ci​cho	Jan,	za​my​ka​-
jąc	drzwicz​ki	 jed​nej	z	kla​tek	otwar​te	przez	sil​ny	po​dmuch	wia​tru.	Nie​na​oli​-
wio​ne	za​wia​sy	jęk​nę​ły	ża​ło​śnie.

Dwa	dni	póź​niej	na	biur​ko	Le​ista	tra​fił	nie​zwy​kle	en​tu​zja​stycz​ny	w	tre​ści
ra​port	przy​go​to​wa​ny	przez	Jana.	Z	każ​dą	mi​nu​tą	lek​tu​ry	SA-Obe​rfüh​rer	co​raz
bar​dziej	za​pa​dał	się	w	swój	skó​rza​ny	fo​tel.	Gdy	zo​ba​czył	kosz​to​rys,	jego	za​pał
zgasł	 cał​ko​wi​cie.	Pie​nią​dze,	 któ​re	były	po​trzeb​ne	na	 –	 jak	 to	okre​ślił	Ża​biń​-
ski	–	naj​pil​niej ​sze	pra​ce	re​mon​to​we	i	in​we​sty​cje,	prze​ro​sły	wszel​kie	ocze​ki​wa​-
nia	Le​ista.	Wes​tchnął	cięż​ko,	za​mknął	tecz​kę	i	wło​żył	ją	do	jed​nej	z	licz​nych
szu​flad	swo​je​go	ma​syw​ne​go	biur​ka.	Mimo	to	nikt	ni​g​dy	wię​cej	nie	wspo​mi​nał
już	o	roz​bie​ra​niu	ma​jąt​ku	daw​ne​go	war​szaw​skie​go	zoo	ani	o	wy​sie​dla​niu	jego
by​łe​go	 dy​rek​to​ra	 wraz	 z	 ro​dzi​ną.	 Dom	 dy​rek​to​ro​stwa	 Ża​biń​skich	 po​zo​stał
więc	na​dal	ci​chą	oazą,	bez​piecz​ną	przys​ta​nią	wśród	wo​jen​nej	za​wiei.
Pro​ble​mem	 sta​ło	 się	 jed​nak	 utrzy​ma​nie	 domu.	 Pen​sja	 Jana	 była	 gło​do​wa.
Dzię​ki	 in​ter​wen​cji	 ko​mi​sa​rycz​ne​go	bur​mi​strza	War​sza​wy	 Ju​lia​na	Kul​skie​go,
za​trud​nio​no	go	w	Mu​zeum	Pe​da​go​gicz​nym	przy	uli​cy	Je​zu​ic​kiej.	Pra​ca	w	tym
spo​koj​nym,	ni​ko​mu	nie​po​trzeb​nym	w	tym	cza​sie	miej​scu,	była	dla	Jana	bło​-
go​sła​wień​stwem.	 Miał	 do​bre	 pa​pie​ry	 urzęd​ni​cze,	 a	 jed​no​cze​śnie	 mógł	 całą
swo​ją	 ener​gię	 prze​zna​czać	 na	 dzia​łal​ność	 kon​spi​ra​cyj​ną	 i	 an​ga​żo​wa​nie	 się
w	taj ​ne	na​ucza​nie.	O	ile	jed​nak	cza​sem	któ​ryś	z	uczniów	przy​niósł	Ja​no​wi	coś
do	 je​dze​nia,	 o	 tyle	 z	opa​łem	było	 już	 cię​żej.	Dy​rek​to​ro​stwo	Ża​biń​scy,	ma​jąc
na	utrzy​ma​niu	kil​ka​na​ście	osób,	nie	dys​po​no​wa​li	 środ​ka​mi	wy​star​cza​ją​cy​mi
na	wy​ku​pie​nie	przy​dzia​łu	wę​gla	dla	domu	w	zoo.

Woda	za​ma​rza​ła	w	ru​rach,	okna	pa​ro​wa​ły,	a	na	fra​mu​gach	od	stro​ny	nie​-
któ​rych	po​koi	po​ja​wia​ły	się	lo​do​we	za​cie​ki.	Więk​szość	okien	była	po​zba​wio​na
szyb.	De​ski,	pa​pie​ry	i	kar​to​ny,	któ​ry​mi	usi​ło​wa​no	je	ja​koś	uszczel​nić,	speł​nia​-
ły	swo​je	za​da​nie	w	mi​ni​mal​nym	za​kre​sie.	W	wietrz​ne	i	mroź​ne	noce	lo​do​wa​-
ty	wiatr	wdzie​rał	się	przez	te	mar​ne	za​bez​pie​cze​nia	i	hu​lał	po	po​ko​jach,	od​-
bie​ra​jąc	reszt​ki	cie​pła.	Spa​lo​no	już	wszyst​kie	po​ła​ma​ne	drze​wa.	Tego	wie​czo​-
ru	do	ognia	tra​fił	pierw​szy	me​bel.



Sie​dzą​cy	przy	pie​cu	do​mow​ni​cy	 roz​ma​wia​li	 o	nie​przy​jem​nym	 in​cy​den​cie
mi​nio​ne​go	 dnia,	 pod​czas	 któ​re​go	 An​to​ni​na	 za​cho​wa​ła	 przy​tom​ność	 umy​słu
i	wy​ka​za​ła	się	nie​zwy​kłą	roz​wa​gą.	Po	po​łu​dniu	na	te​re​nie	zoo	wy​buchł	po​żar.
Wra​ca​ją​ca	 do	 domu	 Ża​biń​ska	 spo​tka​ła	 po	 dro​dze	 we​rmach​tow​ca,	 któ​ry
w	ostrych	sło​wach	za​czął	oskar​żać	miesz​kań​ców	wil​li	o	dy​wer​sję	i	dzia​łal​ność
sa​bo​ta​żo​wą.	Wte​dy	An​to​ni​na,	ze	słod​kim	uśmie​chem,	nie​mi​ło​sier​nie	po​ka​le​-
czo​ną	nie​miec​czy​zną,	gdyż	 ję​zyk	ten	ni​g​dy	nie	był	 jej	naj​moc​niej​szą	stro​ną,
przy​braw​szy	 po​ufa​ły	 ton,	 po​le​ci​ła	mu	 prze​py​tać	 swo​ich	 pod​wład​nych,	 któ​ry
z	nich	po	ucie​chach	schadz​ki	na	sto​gu	sia​na	za​pa​lił	pa​pie​ro​sa.	Ofi​cer	naj​wy​-
raź​niej	do​brze	obe​zna​ny	w	zwy​cza​jach	swo​ich	pod​wład​nych	na​tych​miast	ru​-
szył	w	stro​nę	ko​szar.

Wszy​scy	 śmia​li	 się	 ser​decz​nie,	 a	 Pu​nia,	 któ​rej	 dzia​ła​nia​mi	 i	 sło​wa​mi
w	 tam​tym	 mo​men​cie	 kie​ro​wa​ły	 strach	 i	 ad​re​na​li​na,	 te​raz	 czer​wie​ni​ła	 się
po	uszy,	spe​szo​na	wła​sną	bez​po​śred​nio​ścią.

Ku	wiel​kie​mu	za​sko​cze​niu	do​mow​ni​ków,	nie	wy​łą​cza​jąc	 sa​mej	An​to​ni​ny,
Jan	na​gle	wstał	 i	oświad​czył,	że	pra​gnie	po​dzię​ko​wać	żo​nie	za	 jej	 cały	 trud.
Mó​wił	 dłu​go,	 cze​go	 nie	 miał	 w	 zwy​cza​ju,	 przez	 co	 wie​czór	 wy​da​wał	 się
wszyst​kim	ja​kiś	od​mien​ny,	cza​row​ny.

–	Na	co	dzień	Pu​nia	nie	szu​ka	w	lu​dziach	winy,	a	do​bra.	Jed​nak,	gdy	wy​-
ma​ga	tego	sy​tu​acja,	zmie​nia	się	w	lwi​cę.	To	nie​sły​cha​ne,	 jak	ktoś,	kto	ni​g​dy
nie	pró​bo​wał	uczło​wie​czać	zwie​rząt,	sam	może	przyj ​mo​wać	ce​chy	in​nych	ga​-
tun​ków,	zwłasz​cza	dra​pież​ni​ków.	Pu​nia	za​wsze	taka	była	i	to	wła​śnie	po​dzi​-
wia​łem	w	niej	naj​bar​dziej	w	cza​sach,	gdy	zoo	tęt​ni​ło	ży​ciem.	Po​tra​fi​ła	wła​ści​-
wie	po​dejść	do	każ​de​go	 zwie​rzę​cia,	 choć	 jej	 dzia​ła​nia	 ku	 roz​pa​czy	 tre​se​rów
były	zwy​kle	nie​kon​wen​cjo​nal​ne	 i	nie​zgod​ne	z	za​sa​da​mi	dys​cy​pli​ny	–	mó​wił,
uśmie​cha​jąc	się	cie​pło	do	żony.	–	Nie	ro​zu​mia​łem,	jak	to	moż​li​we,	że	ona	za​-
wsze	 sta​wia	wła​ści​wą	 dia​gno​zę,	 o	wie​le	wcze​śniej	 niż	 po​ja​wią	 się	 pierw​sze
wi​docz​ne	ob​ja​wy,	choć	prze​cież	to	ja	je​stem	dok​to​rem	zoo​lo​gii.	Ona	po	pro​-
stu	wie​dzia​ła,	 któ​re	 zwie​rzę	 jest	 smut​ne,	 a	 któ​re	 za​czy​na	 być	 cho​re.	 Pu​nia
naj​wy​raź​niej	uro​dzi​ła	się	z	wy​jąt​ko​wym	da​rem	ro​zu​mie​nia	zwie​rząt.

–	Czy	ty	na​praw​dę	ro​zu​miesz	zwie​rzę​ta,	ma​mu​siu?	–	spy​tał	Ry​sio,	wy​raź​-
nie	za​fa​scy​no​wa​ny	opo​wie​ścią	ojca.



An​to​ni​na	prze​cią​gnę​ła	się	de​li​kat​nie,	by	roz​luź​nić	kark	spię​ty	od	po​chy​la​-
nia	 się	 nad	 szy​ciem.	 Szczel​niej	 okry ​ła	 ra​mio​na	 ko​cem,	 opar​ła	 się	 moc​niej
o	krze​sło	i	za​my​śli​ła	głę​bo​ko,	wpa​tru​jąc	się	w	czer​wo​ne	pło​mie​nie	za	szyb​ką.

–	Tak,	Ry​siu	–	od​po​wie​dzia​ła	wresz​cie,	pa​trząc	z	czu​ło​ścią	na	syna,	któ​ry
sie​dział	 opar​ty	 o	 ścia​nę	 pie​ca,	 opa​tu​lo​ny	w	naj ​grub​szą	 pie​rzy​nę.	 –	 Przy​naj​-
mniej	tak	mi	się	wy​da​je.

–	To	dla​cze​go	ty	je	ro​zu​miesz,	a	ja	nie?	–	do​py​ty​wał	chło​piec.
–	Może	dla​te​go,	że	je​steś	zbyt	nie​cier​pli​wy	–	po​wie​dział	Piotr	i	zmierz​wił

mu	wło​sy.
Ry​sio,	któ​ry	od	po​cząt​ku	woj​ny	zro​bił	się	bar​dzo	draż​li​wy	na	oka​zy​wa​nie

mu	dzie​cię​cej	po​błaż​li​wo​ści,	fuk​nął	nie​za​do​wo​lo​ny	i	wy​sta​wił	do	Pio​tra	ję​zyk.
–	Daj​że	mu	spo​kój	–	skar​ci​ła	Pio​tra	An​to​ni​na,	po	czym	zwró​ci​ła	się	znów

do	 syna.	 –	Wiesz,	Ry​siu…	 zresz​tą,	 po​wiedz,	 czy	 ty	 na​praw​dę	nie	 ro​zu​miesz
Wic​ka	i	Kuby?	Mnie	się	zda​je,	że	nikt	nie	zna	ich	tak	jak	ty.

Ryś	ski​nął	gło​wą.
–	Tak,	ich	tak,	ale	to	tyl​ko	kró​lik	i	kur​czak,	a	ty	po​tra​fi​łaś	ja​koś	zro​zu​mieć

lwy,	żu​bry,	pa​pu​gi,	a	na​wet	sło​nia!
Piotr	po​czuł	falę	smut​ku	za​le​wa​ją​cą	mu	du​szę.	Od	tylu	ty​go​dni	nie	my​ślał

o	sło​niach.	O	po​cho​wa​nych	na	wy​bie​gu	Ka​ś​ce	i	Ja​siu	ani	o	ma​łej	Tu​zin​ce	wy​-
wie​zio​nej	w	nie​zna​ne.	Te​raz	po​czuł,	 jak	wzbie​ra	w	nim	tę​sk​no​ta.	Za​raz	 jed​-
nak	 spoj​rzał	w	kąt	po​miesz​cze​nia,	 gdzie	Ada	ko​ły​sa​ła	w	 ra​mio​nach	Fran​ka,
usi​łu​jąc	 skło​nić	go	do	zmru​że​nia	zmę​czo​nych	oczu.	W	 jed​nej	 chwi​li	me​lan​-
cho​lia	go	opu​ści​ła,	jak	za​wsze,	gdy	na	nich	pa​trzył.

–	O	nie,	syn​ku,	na​sze	sło​nie	ro​zu​miał	tyl​ko	Piotr	–	za​prze​czy​ła	tym​cza​sem
An​to​ni​na.	–	Wi​dzisz,	wy​da​je	mi	się,	że	nie	jest	istot​ne,	czy	zwie​rzę	jest	małe,
czy	duże.	Li​czy	się	to,	ile	da​jesz	im	z	sie​bie.	Zwie​rzę​ta	to	mą​dre	stwo​rze​nia.
Za	ser​ce	za​wsze	od​pła​cą	ci	ser​cem.

–	Ale	ja	da​lej	nic	nie	poj​mu​ję	–	upie​rał	się	Ry​sio.	–	Cze​mu	Piotr	ro​zu​miał
sło​nie,	a	ja	tyl​ko	kró​li​ki?

An​to​ni​na	mil​cza​ła	przez	chwi​lę.
–	Pew​ne​go	razu,	gdy	by​łam	jesz​cze	mała,	oj​ciec	wró​cił	z	wy​jąt​ko​wo	dłu​giej

po​dró​ży.	 Był	 zim​ny,	 wietrz​ny	 dzień.	 Zje​dli​śmy	 ko​la​cję,	 a	 po​tem	 usie​dli​śmy



obok	 sie​bie	 opar​ci	 ple​ca​mi	 o	 piec	 ka​flo​wy	 w	miesz​ka​niu	 bab​ki.	 Pra​wie	 jak
my	dziś,	tu	te​raz.	Mój	oj ​ciec	miał	wy​jąt​ko​wy	ta​lent	do	snu​cia	opo​wie​ści.	Nie​-
wie​le	z	nich	pa​mię​tam,	ale	jed​na	za​pa​dła	wy​jąt​ko​wo	głę​bo​ko	w	moją	du​szę.

W	tam​ten	zi​mo​wy	wie​czór	opo​wie​dział	mi	o	lu​dziach	za​miesz​ku​ją​cych	po​-
gra​ni​cze	obec​ne​go	Związ​ku	Ra​dziec​kie​go,	Fin​lan​dii,	Szwe​cji	i	Nor​we​gii.	Ludy
te	na​zy​wa​ją	się	Sa​ama​mi.	Dłu​go	opo​wia​dał	nam	o	ich	zwy​cza​jach.	O	tym,	jak
piją	krew	re​ni​fe​rów,	a	z	po​ro​ża	zwie​rząt	przy​go​to​wu​ją	le​kar​stwa.	Opo​wia​dał
o	ko​bie​tach	ubra​nych	w	wiel​kie	ko​lo​ro​we	suk​nie,	gra​ją​cych	w	pił​kę	noż​ną	pił​-
ką	zro​bio​ną	z	fu​tra	re​ni​fe​ra.	Naj​cie​kaw​sze	jed​nak	było	dla	mnie	opo​wia​da​nie
o	sto​sun​ku	tych	lu​dzi	do	zwie​rząt.	Sa​amo​wie	wie​rzą,	że	zwie​rzę​ta	są	po​śred​-
ni​ka​mi	po​mię​dzy	świa​tem	 lu​dzi	a	ota​cza​ją​cym	nasz	świat	 świa​tem	du​chów.
Każ​dy	czło​nek	tego	ple​mie​nia	ma	swo​je	zwie​rzę-opie​ku​na.	Na​zy​wa​ją	je	to​te​-
mem.	Du​sza	ta​kie​go	zwie​rzę​cia	jest	w	spe​cjal​ny	spo​sób	złą​czo​na	z	du​szą	wy​-
bra​ne​go	 czło​wie​ka.	 Ma	 ją	 bro​nić	 przed	 nie​bez​pie​czeń​stwa​mi,	 strzec	 przed
zły​mi	si​ła​mi.	Czło​wie​ka	i	jego	to​tem	łą​czy	nie​zwy​kła	więź.	Są	so​bie	prze​zna​-
cze​ni.	Może	tak	było	z	tobą	i	sło​nia​mi…	–	zwró​ci​ła	się	do	Pio​tra.	–	Naj​bar​dziej
nie​szczę​śli​wi	są	nie	ci,	któ​rzy	utra​ci​li	swój	to​tem,	lecz	ci,	któ​rzy	ni​g​dy	go	nie
roz​po​zna​li.	Utra​co​ny	to​tem	i	tak	żyje	w	to​bie.

–	I	pani	w	to	wie​rzy,	pani	Pu​niu?	–	spy​tał	Piotr.
An​to​ni​na	ob​da​rzy​ła	go	jed​nym	ze	swych	ta​jem​ni​czych	uśmie​chów.
–	Ma​mut,	pra​przo​dek	 sło​nia,	uzna​wa​ny	był	 za	 szcze​gól​nie	 szczę​śli​wy	 to​-

tem,	sym​bol	siły,	mą​dro​ści,	ale	tak​że	czy​sto​ści	i	nie​win​no​ści	–	od​par​ła	po​zor​-
nie	bez	związ​ku	z	py​ta​niem,	pa​trząc	Pio​tro​wi	w	oczy.	–	Spy​ta​łeś,	czy	wie​rzę…
Nie	 wiem.	Wiem	 jed​nak,	 że	 czu​ję	 szcze​gól​ną	 więź	 ze	 zwie​rzę​ta​mi	 i	 wiem,
że	mnie	ro​zu​miesz,	bo	i	ty	to	czu​łeś.

Mia​ła	ra​cję.	Nie	po​trze​bo​wał	peł​ne​go	ukry​tych	zna​czeń	ję​zy​ka	lu​dzi,	by	po​-
ro​zu​mie​wać	się	z	Tu​zin​ką.

–	 I	ni​g​dy	się	nie	ba​łaś,	mamo,	że	 ty​gry​sy	 czy	 lwy	mogą	zro​bić	 ci	krzyw​-
dę?	–	do​py​ty​wał	Ry​sio,	dla	któ​re​go	wy​mia​na	zdań	po​mię​dzy	An​to​ni​ną	i	Pio​-
trem	była	zu​peł​nie	nie​zro​zu​mia​ła.

–	Nie	–	przy​zna​ła.	–	Ni​g​dy	się	nie	ba​łam.



–	Czy	to	nie	dziw​ne?	Prze​cież	to	były	w	więk​szo​ści	ogrom​ne,	krwio​żer​cze
dra​pież​ni​ki,	a	nie	pu​cha​te	ko​cu​ry	do​mo​we.

–	 Ja	ni​g​dy	 ich	nie	dzie​li​łam.	Roz​po​ła​wia​łam	 je​dy​nie	miesz​kań​ców	świa​ta
na	lu​dzi	i	zwie​rzę​ta.

–	Wszak	w	każ​dym	z	 tych	 „pod​świa​tów”	 jest	 jesz​cze	wie​le	 po​mniej​szych
po​dzia​łów…	–	za​uwa​żył	Piotr.	–	Uogól​nie​nie	wy​da​je	mi	się	tu	nie​zwy​kle	trud​-
ne,	chy​ba	że	za	kry​te​rium	po​dzia​łu	przyj​mie​my	kie​ro​wa​nie	za​cho​wa​nia​mi,	to,
czy	dana	isto​ta	kie​ru​je	się	in​stynk​tem,	czy	ro​zu​mem.

–	A	może	we​dług	do​bra	i	zła?	–	pod​su​nę​ła	An​to​ni​na.	–	Zwie​rzę​ta	za​bi​ja​ją,
by	żyć.	Nie	od​czu​wa​ją	przy​jem​no​ści	z	okru​cień​stwa.	Nie	na​pa​wa​ją	się	cier​pie​-
niem	in​nych.

–	 W	 prze​ci​wień​stwie	 do	 lu​dzi	 –	 szep​nął	 głu​cho	 Piotr,	 któ​re​mu	 sta​nę​ły
przed	ocza​mi	zwło​ki	Kaś​ki	ugo​dzo​nej	odłam​kiem	po​ci​sku	ar​ty​le​ryj​skie​go.

–	 Zważ​cie,	 że	 nie​mal	wszyst​kie	wiel​kie	 zbrod​nie	w	hi​sto​rii	 świa​ta	 no​szą
zna​mio​na	bez​sen​sow​ne​go	okru​cień​stwa,	ale	do​ko​ny​wa​ne	są	pod	osło​ną	pra​-
wo​rząd​no​ści	 –	 wtrą​cił	 Jan,	 do​tąd	 w	mil​cze​niu	 przy​słu​chu​ją​cy	 się	 opo​wie​ści
żony.	–	Lu​dzie	chcą	mieć	przy​zwo​le​nie	na	pod​da​nie	się	pry​ma​to​wi	zła,	chcą
po​wszech​ne​go	 uspra​wie​dli​wie​nia	 dla	wła​sne​go	 le​ni​stwa,	 dla	 nie​na​wi​ści,	 za​-
zdro​ści,	bra​ku	prze​ba​cze​nia.	Chcą	wie​rzyć,	że	to	zło,	któ​re	jest	ich	udzia​łem,
któ​re	do​ko​nu​je	 się	 ich	 rę​ka​mi,	nie	po​cho​dzi	 tak	na​praw​dę	od	nich,	nie	 jest
cząst​ką	 ich	 sa​mych.	 Za​prze​cza​ją	 sa​mym	 so​bie	 i	 ludz​kiej	 na​tu​rze	 ska​żo​nej
skłon​no​ścią	do	sła​bo​ści	i	po​peł​nia​nia	błę​dów.

Nikt	nie	ośmie​lił	się	mu	prze​rwać.
–	Po​wia​da​ją,	że	lu​dzie	są	róż​ni,	a	mnie	się	zda​je,	że	u	po​cząt​ku	wszy​scy	je​-

ste​śmy	 tacy	 sami	 –	 kon​ty​nu​ował	 Ża​biń​ski,	 lek​ko	 mo​no​ton​nym	 gło​sem	 do​-
świad​czo​ne​go	 wy​kła​dow​cy	 aka​de​mic​kie​go.	 –	 Po​cho​dzi​my	 z	 jed​ne​go	 źró​dła
i	 do​pie​ro	 póź​niej	 roz​le​wa​my	 się	 w	 świe​cie,	 jak	 rze​ka.	 Jest	 w	 nas	 i	 gro​za,
i	pięk​no,	śmierć	i	ży​cie,	gniew	i	ła​god​ność.	Je​ste​śmy	tro​chę	dzi​cy,	choć	usi​łu​-
je​my	to	ukryć,	stłam​sić	wszel​kie	nie​upo​rząd​ko​wa​nie	na​szej	na​tu​ry,	po​ru​sza​-
jąc	się	w	ure​gu​lo​wa​nym	ko​ry​cie	cy​wi​li​za​cji.	Jest	to	jed​nak	je​dy​nie	po​zór	okieł​-
zna​nia	zła	w	nas	sa​mych.	Gdy	woda	wzbie​ra,	prze​le​wa	się	przez	wały	brze​go​-
we,	owe	gra​ni​ce	wy​zna​czo​ne	przez	kul​tu​rę	i	rze​ka…



–	...wy​le​wa	–	szep​nę​ła	An​to​ni​na.
–	I	wy​le​wa	–	po​wtó​rzył	Jan.	–	Wów​czas	nie	spo​sób	za​trzy​mać	jej	nisz​czy​-

ciel​skiej	 siły.	 Ni​we​czy	 wszyst​ko	 wo​kół.	 Na	 ko​niec	 zaś	 ogrom	 jej	 zbrod​ni
uśmier​ca	ją	samą.	Roz​le​wi​sko	wy​sy​cha,	po​ziom	wody	opa​da	i	rze​ka	znów	po​-
wra​ca	do	ure​gu​lo​wa​ne​go	ko​ry​ta	i	pły​nie	spo​koj​nie,	szem​rząc	ła ​god​nie,	marsz​-
czo​na	de​li​kat​ny​mi	po​wie​wa​mi	wia​tru.	Na​dal	 jed​nak	nie	prze​sta​je	być	dzi​ka,
na​dal	 kry​je	 w	 so​bie	 za​gro​że​nie	 wi​rów	 czy	 ukry​tej	 głę​bi​ny,	 a	 ko​lej ​ne	 opa​dy
mogą	znów	nieść	śmierć.

Ża​biń​scy	 wy​mie​ni​li	 ła​god​ne	 uśmie​chy	 lu​dzi	 ro​zu​mie​ją​cych	 się	 bez	 słów.
Choć	na	 co	dzień	zda​wać	by	 się	mo​gło,	 że	 tych	dwo​je	 sta​no​wi	prze​ciw​le​głe
bie​gu​ny	po​łą​czo​ne	nie​zro​zu​mia​łym	zrzą​dze​niem	losu,	w	chwi​lach	ta​kich	 jak
ta	wy​raź​nie	wi​dać	było,	jak	bar​dzo	są	do	sie​bie	po​dob​ni.

–	Gdy​by	lu​dzie	zda​li	so​bie	z	tego	spra​wę,	za​ak​cep​to​wa​li	cza​ją​cą	się	w	nich
ciem​ność,	być	może	do​ło​ży​li​by	sta​rań,	by	nie	po​zwo​lić	ziar​nom	zła	za​kwit​nąć
w	swo​ich	wnę​trzach	–	pod​jął	znów	Jan.	–	Ale	oni	to	ne​gu​ją,	za​prze​cza​ją	swo​-
im	po​pę​dom,	kwe​stio​nu​ją	na​mięt​no​ści,	skłon​ność	do	po​peł​nia​nia	ha​nieb​nych
czy​nów.	Wie​rzą,	że	zło	 jest	czymś	poza	nimi.	Dla​te​go	z	nim	nie	wal​czą,	nie
nisz​czą	go	w	za​rod​ku,	w	po​wi​ja​kach	wła​snej	du​szy.	Nie​rzad​ko	my​ślą,	że	owo
ze​wnętrz​ne	zło	 jest	 je​dy​nym	wy​bo​rem.	Uspra​wie​dli​wia​ją	nik​czem​ność,	zdra​-
dę,	kłam​stwo	czy	łaj​dac​two,	na​da​ją	im	sens,	aby	za​pew​nić	zwy​cię​stwo	ja​kiejś
oma​mia​ją​cej	ide​olo​gii.	To	jest	naj​więk​sze	oszu​stwo	w	dzie​jach	ludz​ko​ści.	Do​-
bro​wol​ny	wy​bór	zła	ni​g​dy	nie	ma	sen​su.

Za​pa​dła	ci​sza.	Wszy​scy	po​grą​ży​li	się	w	roz​my​śla​niach	na​tu​ry	eg​zy​sten​cjal​-
nej,	tyl​ko	my​śli	Ry​sia	krą​ży​ły	ni​ziut​ko,	tuż	przy	zie​mi.

–	Zim​no…	–	ma​ru​dził,	pa​trząc	na	do​ga​sa​ją​cy	ogień.
–	À	pro​pos!	–	wy​krzyk​nął	Jan.	Sło​wa	syna	wy​rwa​ły	go	z	fi​lo​zo​ficz​ne​go	na​-

stro​ju	 i	 spro​wa​dzi​ły	 na	 grunt	 twar​dej	 rze​czy​wi​sto​ści.	 –	 Był​bym	 za​po​mniał.
Mam	wam	do	prze​ka​za​nia	do​brą	no​wi​nę.

Oczy	wszyst​kich	skie​ro​wa​ły	się	w	jego	stro​nę.
–	Wkrót​ce	znów	bę​dzie	nam	cie​plej	–	oznaj​mił	uro​czy​ście.
Wy​buch	en​tu​zja​zmu	za​głu​szył	dal​sze	wy​ja​śnie​nia.



–	Sko​ro	tak,	ni​cze​go	się	nie	do​wie​cie	–	rzekł	wresz​cie,	gdy	ko​lej​na	pró​ba
opo​wie​dze​nia	im	wszyst​kie​go	skoń​czy​ła	się	nie​po​wo​dze​niem.

–	Ależ	pro​si​my,	mów,	Ja​nie	–	za​chę​ci​ła	męża	An​to​ni​na.	–	Już	nie	pi​śnie​my
ani	słó​wecz​ka.

–	Po​pro​szo​no	mnie	o	wy​na​ję​cie	po​ko​ju	żo​nie	 i	 cór​ce	pew​ne​go	ad​wo​ka​ta,
a	tak​że	o	udo​stęp​nie​nie	jesz​cze	jed​nej	sy​pial​ni	dla	Li​sia​rza.

–	Li​sia​rza?	–	zdzi​wił	się	Ry​sio.	–	Osob​ny	po​kój	dla	psa	my​śliw​skie​go?
Jan	uśmiech​nął	się.
–	Ach,	skąd!	Nada​łem	w	my​ślach	to	prze​zwi​sko,	ską​d​inąd	w	moim	od​czu​-

ciu	wiel​ce	traf​ne,	panu	Wró​blew​skie​mu,	przed​się​bior​cy	zaj​mu​ją​ce​mu	się	ho​-
dow​lą	 li​sów	 i	 no​rek	 na	 fu​tra.	 Li​siarz,	 to	 zna​czy	 pan	Wró​blew​ski,	 otrzy​mał
od	ma​gi​stra​tu	przy​dział	na	dzier​ża​wę	ka​wał​ka	zie​mi	na	te​re​nie	na​sze​go	ogro​-
du,	by	roz​wi​nąć	swo​ją	ho​dow​lę.	W	służ​bie	Rze​szy,	oczy​wi​ście.	Fu​tra	mają	być
prze​ka​zy​wa​ne	do	ocie​pla​nia	palt	żoł​nie​rzy	na	fron​cie	wschod​nim.

–	Była	tu​czar​nia	świń,	może	być	i	li​sia	fer​ma	–	przy​kla​snę​ła	An​to​ni​na,	któ​-
rej	wy​jąt​ko​wo	przy​pa​dła	do	gu​stu	wi​zja	do​dat​ko​wych	fun​du​szy	na	za​kup	opa​-
łu,	a	tym	sa​mym	oca​le​nia	me​bli.

–	 Po​nie​waż	 pra​wi​dło​wo	 prze​wi​dzia​łem	 two​ją	 od​po​wiedź,	 Pu​niu,	 po​wie​-
dzia​łem	Li​sia​rzo​wi,	że	może	wpro​wa​dzić	się	choć​by	za​raz.

–	Po​kój	nie​sprząt​nię​ty…	–	zmar​twi​ła	się	An​to​ni​na,	ale	mąż	za​raz	ją	uspo​-
ko​ił.

–	Spo​koj​nie,	Pu​niu,	spo​koj​nie.	Od​parł,	że	wpro​wa​dzić	się	może	nie	prę​dzej
niż	pod	ko​niec	mie​sią​ca,	 ale	 za	wy​na​jem	za​pła​cił	 z	góry.	Za​py​tał	 tak​że,	 czy
nie	prze​szka​dza​ło​by	nam,	gdy​by	spro​wa​dził	 się	z	kot​ką	 i	 stad​kiem	pa​pu​żek
nie​roz​łą​czek?

–	 Czu​ję,	 że	 pręd​ko	 znaj​dzie​my	wspól​ny	 ję​zyk	 –	 pod​su​mo​wa​ła	 An​to​ni​na,
na	co	wszy​scy	wy​buch​nę​li	śmie​chem.



6.

Wio​sna	 przy​szła	 nie​spo​dzie​wa​nie.	Wy​try​snę​ła	 fe​erią	 ja​snych	 barw,	 w	 któ​re
przy​oble​kły	się	drze​wa.	Spo​mię​dzy	czar​nej,	jesz​cze	wczo​raj	zmar​z​nię​tej	zie​mi
wy​zie​ra​ły	pierw​sze	kieł​ki	traw	i	kwia​tów.	Świat	bu​dził	się	do	ży​cia	i	lu​dziom
też	ja​koś	bar​dziej	chcia​ło	się	żyć.

Pew​ne​go	mar​co​we​go	wie​czo​ru	Fra​nek	zo​stał	od​da​ny	pod	czu​łą	opie​kę	Ry​-
sia,	za​chwy​co​ne​go	fak​tem,	iż	po​wie​rzo​no	mu	tak	od​po​wie​dzial​ne,	do​ro​słe	za​-
da​nie,	by	Ada	i	Piotr	mo​gli	w	spo​ko​ju	przy​go​to​wać	ko​la​cję.	Po	raz	pierw​szy
od	kil​ku	mie​się​cy	zo​sta​li	zu​peł​nie	sami.	Dy​rek​to​ro​stwo	Ża​biń​scy	spę​dza​li	ten
wie​czór	u	ro​dzi​ny	na	le​wym	brze​gu	Wi​sły,	skąd	ze	wzglę​du	na	go​dzi​nę	po​li​-
cyj​ną	mie​li	wró​cić	do​pie​ro	na​stęp​ne​go	dnia	rano.	Li​siarz	po​je​chał	od​wieźć	ko​-
lej​ną	par​tię	 fu​ter,	a	 i	ro​dzi​na	ad​wo​ka​ta	znik​nę​ła	gdzieś,	uprze​dza​jąc,	że	nie
wró​cą	przed	nie​dzie​lą.	W	wil​li	w	ogro​dzie	było	ci​cho,	spo​koj​nie	i	sen​nie.

Sie​dzie​li	w	cie​płej,	na​grza​nej	kuch​ni.	Na	sto​le	pa​li​ło	się	je​dy​nie	kil​ka	świec,
by	zza	za​sło​nię​tych	szczel​nie	okien	nie	wy​do​sta​wał	się	na	ze​wnątrz	naj ​mniej​-
szy	 blask	 świa​tła.	 Ada	 obie​ra​ła	 ziem​nia​ki.	 Wy​cią​ga​ła	 krą​głe,	 brud​ne	 bul​wy
z	wiel​kie​go	wor​ka	i	po​wo​li	od​dzie​la​ła	skór​kę	od	resz​ty	wa​rzy​wa.	Piotr	pa​trzył,
jak	 błysz​czą​ce	 ostrze	wy​do​by​wa	 spod	 błot​ni​stej	 za​sło​ny	 żół​to​kre​mo​we	wnę​-
trze.	Mógł	go​dzi​na​mi	przy​glą​dać	się	dło​niom	Ady	wy​ko​nu​ją​cym	naj​prost​sze
czyn​no​ści.	Te​raz	tak​że	po​dzi​wiał	jej	dłu​gie,	smu​kłe	pal​ce	ubło​co​ne	mie​sza​ni​-
ną	ziem​nia​cza​ne​go	soku	i	zie​mi.

I	na​gle	zro​zu​miał,	że	ją	ko​cha.
To	nie​spo​dzie​wa​ne	od​kry​cie	spra​wi​ło,	że	przez	chwi​lę	za​bra​kło	mu	tchu.	Mi​-
łość.	Było	 to	sło​wo,	któ​re	stra​ci​ło	dla	nie​go	zna​cze​nie,	za​nim	zdo​łał	w	peł​ni
po​jąć	 jego	sens.	Wie​dział	 już,	że	to,	co	 łą​czy​ło	go	z	Ma​ryn​ką,	nie	było	mi ​ło​-
ścią.	Gdy	do​ko​nał	tego	od​kry​cia,	po​czuł	strasz​ny	żal.	Ma​ryn​ka	była	tak	peł​ną



ży​cia	i	cie​płą	ko​bie​tą.	Może	gdy​by	wte​dy	za​sta​no​wił	się	nad	sa​mym	sobą,	ży​-
ła​by	te​raz.	Może	ktoś	inny	po​tra​fił​by	jej	za​pew​nić	bez​pie​czeń​stwo	i	ob​da​rzyć
uczu​ciem,	na	 ja​kie	 za​słu​gi​wa​ła.	Był	 zbyt	mło​dy,	 zbyt	nie​do​świad​czo​ny.	Nikt
nie	 po​wie​dział	mu,	 czym	 jest	mi​łość,	 to​też	 nie	 po​tra​fił	 roz​po​znać	 tak​że	 jej
bra​ku.	Po​zwo​lił	się	nieść	prą​do​wi	wy​da​rzeń.	Bez	chwi​li	za​sta​no​wie​nia	utoż​sa​-
mił	mi​łość	z	za​spo​ko​je​niem	żą​dzy,	speł​nie​niem	pra​gnień.

Chciał	 czer​pać,	 brać,	 nie​wie​le	 da​wał,	 roz​rzut​nym	bę​dąc	 je​dy​nie	w	 gra​ni​-
cach	wła​sne​go	kom​for​tu.	Zapy​t​any,	z	pew​no​ścią	od​po​wie​dział​by,	że	oczy​wi​-
ście,	pra​gnie	szczę​ścia	swo​jej	żony,	pod​czas	gdy	tak	na​praw​dę	za​wsze	cho​dzi​-
ło	 wy​łącz​nie	 o	 usa​tys​fak​cjo​no​wa​nie	 sa​me​go	 sie​bie.	 Chciał	 czuć	 się	 do​brze.
Chciał	mieć	ro​dzi​nę.	Chciał	móc	prze​cha​dzać	się	ulicz​ka​mi	pod	ra​mię	z	pięk​-
ną	 Ma​ryn​ką	 i	 ką​tem	 oka	 ob​ser​wo​wać,	 jak	 inni	 męż​czyź​ni	 od​wra​ca​ją	 się
za	nią,	jemu	rzu​ca​jąc	nie​przy​ja​zne	spoj​rze​nia.	Na	pierw​szym	miejs​cu	był	za​-
wsze	on,	nikt	 inny.	Do​pie​ro	z	per​spek​ty​wy	cza​su	dos​trzegł,	 jak	nie​wie​le	po​-
trzeb	 mia​ła	 Ma​ryn​ka,	 jak	 bar​dzo	 nie​wy​ma​ga​ją​cą	 i	 szczo​drą	 żonę	 otrzy​mał
w	da​rze	od	losu.	Ni​g​dy	nie	po​wie​dział	jej,	że	ją	ko​cha.	Ni​g​dy	nie	po​czuł	po​-
trze​by	wy​po​wie​dze​nia	 tych	dwóch	 słów,	 ale	 ona	 zda​wa​ła	 się	wca​le	 tego	nie
pra​gnąć.	Za​ło​ży​ła,	że	Piotr	ją	ko​cha,	i	to	jej	wy​star​cza​ło.	Pro​ste,	od​da​ne	ser​ce
Ma​ryn​ki	nie	po​trze​bo​wa​ło	de​kla​ra​cji,	wznios​łych	słów,	po​etyc​kich	za​pew​nień
o	 do​zgon​nym	uczu​ciu.	Myśl	 o	 tym,	 że	 ni​g​dy	nie	 po​wie​dział	 jej	 tych	 dwóch
pro​stych	słów,	tyl​ko	po​głę​bi​ła	wy​rzu​ty	su​mie​nia	po	jej	śmier​ci.

A	 po​tem	 nie​spo​dzie​wa​nie	 zja​wi​ła	 się	 w	 jego	 ży​ciu	 Ada.	 Nie	 była	 na​wet
w	po​ło​wie	tak	pięk​na	jak	jego	zmar​ła	żona.	Być	może	kie​dyś	w	lep​szych	cza​-
sach	 jej	 twarz	moż​na	by	 z	uprzej​mo​ści	na​zwać	 in​te​re​su​ją​cą,	wy​ra​zi​stą,	 lecz
z	pew​no​ścią	i	wów​czas	da​le​ko	jej	było	do	ide​ału	ko​bie​cej	uro​dy.	Cia​ło	wy​nisz​-
czo​ne	przez	głód	i	cią​żę	w	ni​czym	nie	przy​po​mi​na​ło	ru​mia​nych,	ema​nu​ją​cych
ero​ty​zmem	krą​gło​ści	Ma​ryn​ki.	Stra​ci​ła	na​wet	pa​mięć	bę​dą​cą	pod​sta​wą	toż​sa​-
mo​ści	każ​de​go	czło​wie​ka.	Ada	nie	mo​gła	mu	nic	dać,	ale	dla	nie​go	nie	mia​ło
to	żad​ne​go	zna​cze​nia.	To	on	chciał	 jej	da​wać.	Naj​pierw	tro​chę	to​wa​rzy​stwa,
by	nie	czu​ła	się	tak	bar​dzo	sa​mot​na.	Po​tem	opie​kę,	gdy	wy​da​wa​ła	mu	się	taka
bez​bron​na	i	sła​ba	w	po​ło​gu,	i	wresz​cie	czas,	któ​ry	spę​dzał	z	Fran​kiem,	by	mo​-
gła	się	zdrzem​nąć,	gdy	była	zmę​czo​na.



A	po​tem	na​gle	jego	by​cie	przy	niej	stra​ci​ło	ja​kie​kol​wiek	uza​sad​nie​nie.	Ada
od​zy​ska​ła	 siły,	do​sko​na​le	 ra​dzi​ła	 so​bie	z	opie​ką	nad	sy​nem,	a	gdy	uda​ło	 się
za​ła​twić	 dla	 niej	moc​ne	 pa​pie​ry,	 ofi​cjal​nie	 za​miesz​ka​ła	w	 domu	Ża​biń​skich
jako	da​le​ka	ku​zyn​ka	Jana.	Mimo	to	Piotr	trwał	przy	niej	i	da​wał	jej	wszyst​ko,
co	mógł.	Każ​de​go	dnia	wię​cej	i	wię​cej.	Za​ska​ki​wał	w	tym	sa​me​go	sie​bie.	Za​-
wsze	gdy	my​ślał,	że	już	wię​cej	nie	może,	że	nie	zdo​ła	wy​krze​sać	z	sie​bie	wię​-
cej	cier​pli​wo​ści,	wy​ro​zu​mia​ło​ści	czy	siły,	oka​zy​wa​ło	się,	że	daw​na	gra​ni​ca	ja​-
kimś	nie​zwy​kłym	spo​so​bem,	nie​mal	bez​bo​leś​nie	ule​gła	prze​su​nię​ciu.	Nie	ro​-
zu​miał,	dla​cze​go	tak	się	dzie​je,	ale	czuł,	że	każ​de​go	dnia	łą​czą​ca	ich	więź	za​-
cie​śnia	 się	 jesz​cze	 odro​bi​nę.	 Wzbra​niał	 się	 przy​znać	 do	 tej	 praw​dy	 na​wet
przed	sa​mym	sobą.

Gnę​bi​ło	go	po​czu​cie,	że	cią​ży	nad	nim	ja​kieś	fa​tum,	że	jest	na​pięt​no​wa​ny
zna​mie​niem	 sa​mot​no​ści,	 któ​re​go	 nie	 moż​na	 usu​nąć,	 mimo	 naj ​szczer​szych
chę​ci	i	wy​sił​ków.	Na	pro​gu	woj ​ny	stra​cił	wszyst​kich,	któ​rzy	coś	dla	nie​go	zna​-
czy​li	 –	żonę,	nie​na​ro​dzo​ne	dziec​ko	 i	 trzy	 sło​nie	bę​dą​ce	 jego	ro​dzi​ną,	od​kąd
tej	praw​dzi​wej	za​bra​kło	mu,	gdy	miał	nie​ca​łe	czter​na​ście	lat.	Pięt​no,	któ​re​go
obec​ność	od	daw​na	prze​czu​wał,	osta​tecz​nie	się	ob​ja​wi​ło,	wy​raź​nie	dało	o	so​-
bie	 znać,	 nie​odwo​łal​nie	 po​zba​wia​jąc	 go	 złu​dzeń.	 Wte​dy,	 na	 wrześ​nio​wym
pro​gu	woj​ny,	 sto​jąc	 obok	 opła​ku​ją​cej	 swą	mat​kę	Tu​zin​ki,	 po​przy​siągł	 so​bie,
że	 ni​g​dy	 nie	 zbli​ży	 się	 już	 do	 ni​ko​go,	 nie	 po​ko​cha,	 nie	 przy​wią​że	 się	 tak,
by	nie	móc	znieść	utra​ty	tej	oso​by.	Nie	chciał	 już	wię​cej	cier​pieć.	Nie	chciał
się	 bać.	 Nie	 chciał	 żyć	 w	 po​czu​ciu	 winy,	 że	 ktoś	 ko​cha​ny	 mu​siał	 znik​nąć
z	jego	po​wo​du.	Ni​cze​go	już	nie	ocze​ki​wał.

I	 gdy	 już	 po​go​dził	 się	 z	wła​sną	 przy​szło​ścią,	 z	 ży​ciem	na​zna​czo​nym	 sa​-
mot​no​ścią,	 gdy	 prze​stał	 pra​gnąć	 i	 za​ak​cep​to​wał	 pust​kę	w	 ser​cu,	 zja​wi​ła	 się
Ada.	Wkra​pla​ła	się	w	jego	du​szę,	dzień	po	dniu,	aż	od​krył,	że	nie	ma	dla	nie​-
go	świa​ta	bez	niej.	W	tej	chwi​li	po​jął	z	całą	ja​sno​ścią,	że	ją	ko​cha	tak,	jak	ni​g​-
dy	ni​ko​go	nie	ko​chał.
Ada	wzdry​gnę​ła	się,	czu​jąc	na	so​bie	 in​ten​syw​ny	wzrok	Pio​tra.	Spoj ​rza​ła	mu
pro​sto	w	oczy.	Było	w	nich	coś,	co	spra​wi​ło,	że	jej	szczu​płe	ra​mio​na	za​drża​ły
moc​no.	Nóż	 opadł	mięk​ko	na	 ster​tę	 obie​rek.	Wsta​ła	 i	 Piotr	wstał.	 Pod​szedł
bli​żej.	Krew	w	jego	ży​łach	pul​so​wa​ła	nie​zno​śnie,	gdy	chwi​lę	póź​niej	 trzy​mał



Adę	w	ob​ję​ciach.	Ni​g​dy	wcze​śniej	nie	do​ty​kał	jej	w	taki	spo​sób.	Te​raz,	czu​jąc
jej	 ko​bie​ce	 cie​pło,	 pra​gnął	 więk​szej	 bli​sko​ści,	 ale	 nie	 chciał	 zro​bić	 ni​cze​go
wbrew	niej.	Miał	wra​że​nie,	 jak​by	wszyst​ko	w	 jego	ży​ciu	dzia​ło	się	 tego	wie​-
czo​ru	po	raz	pierw​szy.	Ta	myśl	za​wsty​dza​ła	go	i	krę​po​wa​ła.

Po​sta​no​wił	się	prze​ła​mać.	Przy​su​nął	twarz	bli​żej	jej	twa​rzy,	chcąc	ją	po​ca​-
ło​wać,	ale	Ada	od​wró​ci​ła	lek​ko	gło​wę.

–	Nie	tu​taj	–	szep​nę​ła	drżą​cym	gło​sem.
Chwy​ci​ła	go	za	rękę	i	po​pro​wa​dzi​ła	w	dół	po	scho​dach	do	piw​ni​cy	i	da​lej

w	 głąb	 jed​ne​go	 z	 po​miesz​czeń,	 gdzie	 znaj ​do​wa​ły	 się	 drzwi	 do	nie​wiel​kie​go
schow​ka.	Piotr	nie	wie​dział,	dla​cze​go	chcia​ła	być	wła​śnie	tu​taj,	ale	nie	opo​no​-
wał.	Wy​star​czy​ło	mu	to,	że	po​zwa​la​ła	trzy​mać	się	za	rękę.	Po​mię​dzy	sple​cio​-
ny​mi	 pal​ca​mi	 czuł	 dro​bin​ki	 zie​mi	 po​zo​sta​łe	 po	 obie​ra​niu	 ziem​nia​ków.
Po	dro​dze	po​cią​gnął	 ją	więc	w	 lewą	stro​nę,	gdzie	na	 ścia​nie	znaj​do​wa​ła	 się
nie​wiel​ka	 umy​wal​ka.	 W	 mil​cze​niu	 de​li​kat​nie	 ob​mył	 zim​ną	 wodą	 ich	 ręce,
wciąż	 nie	 wy​pusz​cza​jąc	 jej	 dło​ni	 ze	 swo​ich.	 Dziew​czy​na	 pa​trzy​ła	 na	 nie​go
i	drża​ła	 lek​ko	pod	wpły​wem	tej	czu​łej	piesz​czo​ty.	W	pew​nej	chwi​li	zo​rien​to​-
wał	się,	że	nie	po​tra​fił	roz​róż​nić	swo​ich	pal​ców	od	pal​ców	dziew​czy​ny,	jak​by
ich	dło​nie	zla​ły	się	w	jed​no.

Gdy	 zna​leź​li	 się	we	wnę​trzu	 skryt​ki,	 po​czuł,	 że	 nie	 zdo​ła	 dłu​żej	 zwle​kać
i	na​tych​miast	przy​warł	war​ga​mi	do	jej	ust.	Nie	po​zo​sta​ła	mu	dłuż​na.	Bez	cie​-
nia	 wa​ha​nia	 czy	 za​kło​po​ta​nia	 wsu​nę​ła	 ję​zyk	 w	 jego	 roz​chy​lo​ne	 war​gi.
Po	 chwi​li,	 nie	 prze​ry​wa​jąc	 po​ca​łun​ku,	 roz​wią​za​ła	 trocz​ki	 pod​trzy​mu​ją​ce	 su​-
kien​kę	na	szczu​płych	ra​mio​nach.	W	jej	 ru​chach	nie	było	wąt​pli​wo​ści,	wa​ha​-
nia,	cie​nia	nie​śmia​ło​ści.	Sta​nę​ła	przed	nim	naga,	chu​da	i	bla​da,	nie​mal	prze​-
zro​czy​sta,	jak​by	po​mi​mo	mie​się​cy	spę​dzo​nych	w	domu	dy​rek​to​ro​stwa	Ża​biń​-
skich	wciąż	było	w	niej	wię​cej	śmier​ci	niż	ży​cia.	Mimo	to,	a	może	wła​śnie	dla​-
te​go,	wy​da​wa​ła	mu	się	nie​ziem​sko	pięk​na.

Piotr	ukląkł	i	za​czął	ca​ło​wać	jej	cia​ło.	Cen​ty​metr	po	cen​ty​me​trze,	oży​wia​jąc
je	 swo​im	 cie​płym	 od​de​chem.	 Chciał	 po​ca​łun​ka​mi	wtło​czyć	 w	 prze​świ​tu​ją​ce
przez	 skó​rę	 błę​kit​ne	 żył​ki	 krew	 ży​cia,	 wy​rwać	 Adę	 krą​żą​cym	 nad	 nią	 nie​-
ustan​nie	cie​niom	śmier​ci,	za​cho​wać	ją	dla	sie​bie,	tu,	na	zie​mi.	Ca​ło​wał	wy​sta​-
ją​ce	 ko​ści	 bio​der,	ma​leń​ką	 fałd​kę	 po​zo​sta​łej	 po	 po​ro​dzie	 skó​ry	 na	 brzu​chu,



że​bra,	drob​ne	pier​si,	któ​rych	sut​ki	stward​nia​ły	z	pod​nie​ce​nia	i	chło​du	pa​nu​ją​-
ce​go	w	 piw​ni​cy.	 Czuł,	 jak	 drża​ła	 co​raz	moc​niej,	 gdy	 jego	 war​gi	 wę​dro​wa​ły
po	jej	cie​le.

Ada	 wes​tchnę​ła	 ci​cho,	 gdy	 za​tar​ły	 się	 gra​ni​ce	 ich	 ciał.	 Prze​sta​li	 ist​nieć.
Piotr	ni​g​dy	wcze​śniej	nie	czuł	cze​goś	tak	in​ten​syw​ne​go,	jak​by	nowo	od​kry​ta
mi​łość	 przy​da​ła	 bla​sku	 fi​zycz​no​ści.	 Gdy	 Ada	wy​śli​zgnę​ła	 się	 z	 jego	 ra​mion,
po​czuł	się	bez​pań​ski,	ni​czyj.	Uczu​cie	było	tak	sil​ne,	że	z	tru​dem	od​dy​chał.

Smu​ga	ma​to​we​go	 świa​tła,	wpa​da​ją​ca	 z	 ko​ry​ta​rza	piw​nicz​ki	 przez	 szpa​rę
w	drzwiach	ich	kry​jów​ki,	oświe​tli​ła	twarz	ko​bie​ty.	Ada	pa​trzy​ła	na	nie​go	sze​-
ro​ko	otwar​ty​mi	ocza​mi,	w	któ​rych	lśni​ły	łzy.	Piotr	po​czuł,	że	robi	mu	się	nie​-
do​brze	ze	stra​chu.

–	Coś	nie	tak?	–	szep​nął	za​wsty​dzo​ny.
Ko​bie​ta	po​wo​li	po​krę​ci​ła	gło​wą.
–	To	nic	–	od​par​ła	rów​nie	ci​cho.	–	To	nic.	Je​stem	tyl​ko	taka	szczę​śli​wa.
Nie	po​wie​dzia​ła	mu,	że	czu​je,	jak​by	żyła	tyl​ko	dla	nie​go,	że	ca​ły​mi	dnia​mi

cze​ka	na	 jego	przyj ​ście,	a	gdy	znów	zni​ka,	wy​pa​tru​je	go,	kar​miąc	się	wspo​-
mnie​nia​mi	wspól​nie	spę​dzo​nych	chwil,	że	czas	roz​łą​ki	wle​cze	się	nie​mi​ło​sier​-
nie,	że	bez	nie​go	wszyst​ko	wy​da​je	jej	się	brzyd​kie,	nie​rów​ne,	bar​dziej	nie​bez​-
piecz​ne,	nie​zro​zu​mia​łe.	Mil​cza​ła,	nie	da​jąc	so​bie	pra​wa	do	od​czu​wa​nia	 tego
wszyst​kie​go.	Skrę​po​wa​na	bra​kiem	prze​szło​ści.
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Słoń​ce	grza​ło	co​raz	moc​niej.	Za​pa​chy	i	bar​wy	ota​cza​ją​ce​go	ich	świa​ta	z	dnia
na	 dzień	 sta​wa​ły	 się	 co​raz	 in​ten​syw​niej ​sze.	 Dni	 mi​ja​ły.	 Je​den	 po​dob​ny
do	dru​gie​go,	choć	od	owe​go	mar​co​we​go	wie​czo​ru	dla	Ady	i	Pio​tra	nic	już	nie
było	ta​kie	samo.

Dnie	spę​dza​li	jak	wcze​śniej,	każ​de	przy	swo​ich	obo​wiąz​kach,	jed​nak	noce
na​le​ża​ły	do	nich.	 I	właś​nie	wte​dy,	gdy	w	Pio​trze	ugrun​to​wa​ło	się	prze​ko​na​-
nie,	że	tak	szczę​śli​wie	i	bło​go	bę​dzie	za​wsze,	Ada	za​czę​ła	zni​kać.	Nie​do​słow​-
nie.	Fi​zycz​nie	wciąż	 trzy​mał	 ją	w	ra​mio​nach,	 czuł	 cie​pło	 jej	od​de​chu,	mięk​-
kość	 dło​ni	 wo​dzą​cych	 po	 jego	 cie​le,	 a	 jed​nak	 miał	 wra​że​nie,	 że	 jej	 sa ​mej
tu	nie	ma,	że	 jest	gdzieś	da​le​ko,	w	miej​scu,	do	któ​re​go	on	nie	ma	do​stę​pu.
Z	po​cząt​ku	sta​rał	się	to	igno​ro​wać,	tłu​ma​czyć	gor​szym	dniem,	złym	sa​mo​po​-
czu​ciem,	ale	gdy	stan	ten	się	utrzy​my​wał,	po​czuł	za​zdrość	o	ten	świat,	w	któ​-
rym	prze​by​wa​ła	bez	nie​go	i	strach,	że	może	ją	utra​cić.	Po​sta​no​wił	po​roz​ma​-
wiać	 z	Adą,	 jed​nak	 roz​mo​wa	szyb​ko	prze​ro​dzi​ła	 się	w	 ich	pierw​szą	kłót​nię,
rów​nie	gwał​tow​ną	jak	uczu​cie,	któ​rym	się	da​rzy​li.

–	To	po​wiedz	mi,	cze​go	chcesz!	–	wy​krzyk​nął	na​gle	Piotr,	tra​cąc	pa​no​wa​-
nie	nad	sobą.	–	Cze​go	chcesz?

Ada	pa​trzy​ła	na	nie​go,	za​ci​ska​jąc	moc​no	usta.	Mil​cza​ła.
–	Ode​zwij	się!	Po​wiedz	coś!	Co​kol​wiek!	Daj	mi	ja​kiś	znak,	że	na	czym ​kol​-

wiek	ci	za​le​ży,	że	za​le​ży	ci	na	mnie,	że	w	ogó​le	ży​jesz!
–	 Nie	 wiem,	 czy	 żyję!	 –	 wrza​snę​ła	 roz​dzie​ra​ją​co	 Ada.	 –	 Nie	 ro​zu​miesz

tego?!	Nie	mam	po​ję​cia,	kim	je​stem	ani	kim	by​łam!	Nic	nie	wiem	o	sa​mej	so​-
bie!	Nie​po​dob​na	tak	żyć!

–	Ale	ja	nie	po​trze​bu​ję	two​jej	prze​szło​ści,	by	ko​chać	cię	tu	i	te​raz!



–	Ty,	ty,	ty	i	ty!	Cią​gle	tyl​ko	ty!	–	oczy	Ady	ci​ska​ły	gro​my.	–	Tyl​ko	ty	się	li​-
czysz,	praw​da?!	Ty	je​steś	naj​waż​niej​szy!

Piotr	 po​czuł	 wrze​nie	 krwi.	 Zro​bił	 duży	 krok,	 zła​pał	 Adę	 za	 nad​garst​ki
i	przy​ci​snął	ją	wła​snym	cia​łem	do	ścia​ny.	Twarz	dziew​czy​ny	na	krót​ką	chwi​lę
wy​krzy​wi​ła	się	z	bólu,	ale	Piotr	nic	so​bie	z	tego	nie	ro​bił.	Ada	nie	po​zo​sta​ła
mu	dłuż​na.	Wy​chy​li​ła	 się	do	przo​du	 i	ugry​zła	go	z	wście​kło​ścią	w	po​li​czek.
Piotr	syk​nął,	gdy	twarz	za​pie​kła	go	z	bólu.	Pa​trzy​li	na	sie​bie,	dy​sząc	cięż​ko.
Ich	oczy	zio​ną​ce	wza​jem​ną	nie​chę​cią	zna​la​zły	się	na​prze​ciw​ko	sie​bie,	bar​dzo
bli​sko.

–	Uwierz,	 że	 nie	 chcia​łem	 tego	wszyst​kie​go	 –	wy​ce​dził	 Piotr	 przez	 za​ci​-
śnię​te	zęby.	 –	Nie	chcia​łem,	żeby	za​czę​ło	mi	na	 to​bie	za​le​żeć!	Nie	 chcia​łem
przy​wią​zy​wać	 się	 do	 two​je​go	dziec​ka.	Nie	 chcia​łem	 znów	 lę​kać	 się	 o	 ko​goś
bar​dziej	niż	o	wła​sne	ży​cie.	Nie	pro​si​łem	się	o	to!	Ro​zu​miesz?!

Urwał,	by	zła​pać	od​dech.
–	 Ni​g​dy	 nie	 przy​pusz​cza​łem,	 że	 moż​na	 przy​lgnąć	 do	 ko​goś	 tak	 sil​nie,

że	wła​sny	los	sta​je	ci	się	obo​jęt​ny.	Ale	sta​ło	się.	Każ​dą	chwi​lę	spę​dzo​ną	z	dala
od	 cie​bie	 uwa​żam	 za	 nie​wy​ba​czal​ną	 stra​tę	 cza​su.	 Nie	 chcę	 ni​ko​go	 in​ne​go,
Ado.	Na​le​żę	do	cie​bie	cał​ko​wi​cie,	choć	ty	naj​wy​raź​niej	nie	mo​żesz	tego	po​jąć.
Moje	ży​cie	bez	cie​bie	nie	ist​nie​je,	dla​te​go	nie	mogę	znieść…

Nie	 po​zwo​li​ła	mu	 do​koń​czyć.	Wpi​ła	 się	 war​ga​mi	w	 jego	 usta.	 Roz ​luź​nił
uścisk.	Jej	ręce	po​wę​dro​wa​ły	na​tych​miast	wzdłuż	jego	cia​ła.	Szarp​nę​ły	ko​szu​-
lę.	Ma​leń​kie	gu​zi​ki	 za​dźwię​cza​ły	 o	pod​ło​gę.	Znik​nę​li	 skry​ci	wśród	przy​spie​-
szo​nych	od​de​chów,	od​da​nia	tak	wiel​kie​go,	że	aż	prze​ra​ża​ją​ce​go,	do​ty​ku	nio​-
są​ce​go	roz​kosz.

–	Prze​pra​szam	–	szep​nę​ła,	gdy	chwi​lę	póź​niej	le​że​li	bez	sił	na	pod​ło​dze	za​-
rzu​co​nej	ubra​nia​mi.

Piotr	po​ca​ło​wał	ją	w	gło​wę	spo​czy​wa​ją​cą	na	jego	pier​si.	Za​my​ślił	się	głę​bo​-
ko.	Bał	się	tego	świa​ta,	któ​ry	od​dzie​lał	 ich	od	sie​bie.	Wi​dział	ciem​ność,	 jaka
opa​no​wy​wa​ła	Adę,	a	myśl,	że	być	może	ni​g​dy	nie	zdo​ła	jej	roz​pro​szyć,	po​wo​-
do​wa​ła	bo​le​sny	skurcz	ser​ca.

–	 Ko​cham	 cię	 –	 po​wie​dział	 po	 raz	 pierw​szy	 w	 ży​ciu	 przez	 za​ci​śnię​te
z	emo​cji	gar​dło.



Od​po​wie​dział	mu	tyl​ko	ci​chy,	mia​ro​wy	od​dech.	Ada	spa​ła.
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–	No	chodź!	–	syk​nął	Piotr	i	uśmie​cha​jąc	się	sze​ro​ko,	po​dał	dziew​czy​nie	rękę.
Ada,	wciąż	nie​pew​na,	od​wró​ci​ła	się	w	kie​run​ku	ko​ry​ta​rza.	Okna	wil​li	Ża​-

biń​skich	 zgod​nie	 z	 za​rzą​dze​niem	 o	 za​ciem​nie​niu	 były	 szczel​nie	 za​sła​nia​ne
na	noc	czar​nym	pa​pie​rem.	Cały	bu​dy​nek	wi​dzia​ny	z	ze​wnątrz	to​nął	w	ciem​-
no​ści,	choć	w	środ​ku	było	ja​sno	i	przy​tul​nie.	Praw​dę	rze​kł​szy,	Ada	nie	mia ​ła​-
by	 nic	 prze​ciw​ko	 temu,	 by	 wró​cić	 do	 sa​lo​nu.	 Z	 przy​jem​no​ścią	 na​pi​ła​by	 się
cze​goś	cie​płe​go	i	od​po​czę​ła​by	odro​bi​nę,	ko​rzy​sta​jąc	z	chwi​li	wy​tchnie​nia,	gdy
Fra​nek	pod	czuj​nym	okiem	Ry​sia,	któ​ry	uwa​żał	się	te​raz	za	głów​ne​go	opie​ku​-
na	mal​ca,	ba​wił	się	z	Bal​bi​ną,	pu​cha​tą	kot​ką	Li​sia​rza.	Z	sa​lo​nu	do​bie​ga​ły	tłu​-
mio​ne	śmie​chy,	szczęk	sztuć​ców,	ude​rze​nia	szkła.	Po	chwi​li	 roz​brzmia​ły	 też
pierw​sze	 tak​ty	Wa​ria​cji	 na	 te​mat	 Co​rel​lie​go	 Rach​ma​ni​no​wa.	 Był	 to	 nie​omyl​ny
znak,	że	przy	for​te​pia​nie	tego	dnia	za​siadł	Li​siarz,	któ​re​go	nie​zwy​kle	trud​no
było	na​mó​wić	do	pu​blicz​ne​go	gra​nia,	na​wet	je​śli	pu​blicz​no​ścią	byli	wy​łącz​nie
do​mow​ni​cy.

Ada	przez	chwi​lę	wal​czy​ła	z	po​ku​są	zej ​ścia	z	dra​bin​ki,	jed​nak	jed​no	spoj ​-
rze​nie	w	 ja​sne,	błę​kit​ne	oczy	uko​cha​ne​go	wy​star​czy​ło,	by	 roz​wiać	wszyst​kie
wąt​pli​wo​ści.	Po​da​ła	Pio​tro​wi	dłoń,	a	on	uści​snął	ją	moc​no	i	po​cią​gnął	ku	gó​-
rze.

–	Czy	to	aby	na	pew​no	bez​piecz​ne?	–	spy​ta​ła	Ada	z	wa​ha​niem,	gdy	zna​leź​li
się	tuż	pod	cięż​ką	me​ta​lo​wą	kla​pą	pro​wa​dzą​cą	na	dach.

–	Wyj​dzie​my	tyl​ko	na	chwi​lę	–	za​pew​nił	Piotr	spo​koj ​nie.	–	Nikt	nas	nie	za ​-
uwa​ży.

Dziew​czy​na	ski​nę​ła	gło​wą.
Po	chwi​li	wy​szli	na	pła​ski	dach.	Po​mię​dzy	ob​sy​pa​ny​mi	wio​sen​nym	kwie​-

ciem	ko​ro​na​mi	drzew	prze​bi​ja​ły	po​je​dyn​cze	 świa​tła	 le​wo​brzeż​nej	War ​sza​wy



i	wiel​ki,	 ja​sno	świe​cą​cy	księ​życ	od​bi​ja​ją​cy	się	w	spo​koj​nej,	nie​mal	nie​ru​cho​-
mej	 ta​fli	Wi​sły.	W	 od​da​li	 wi​dać	 było	 po​ma​rań​czo​wą	 łunę	 i	 sza​rą	 po​świa​tę
wzno​szą​cą	się	co​raz	wy​żej	i	wy​żej	ku	nie​bu.

–	Co	tam	jest?	–	spy​ta​ła	Ada	owład​nię​ta	na​gle	nie​zro​zu​mia​łym,	nie​wy​tłu​-
ma​czal​nym	nie​po​ko​jem,	jak​by	złym	prze​czu​ciem.

Piotr	 w	 jed​nej	 chwi​li	 zde​ner​wo​wał	 się	 na	 sa​me​go	 sie​bie,	 że	 za​po​mniał
o	prze​stro​dze	An​to​ni​ny,	któ​ra	su​ro​wo	przy​ka​za​ła	nie	roz​ma​wiać	z	Adą	o	po​-
wsta​niu	w	get​cie.

–	Pa​mię​taj,	że	ona	wie,	że	to	stam​tąd	przy​wiózł	ją	Jan.	To	mógł​by	być	dla
niej	wstrząs.	Po​wi​nie​neś	ją	chro​nić.

Wy​rzu​cał	 so​bie	 głu​pi	 po​mysł	 za​bra​nia	 Ady	 na	 dach	 wil​li	 aku​rat	 dziś.
Po	chwi​li	wa​ha​nia	zde​cy​do​wał	się	jed​nak	po​wie​dzieć	jej	praw​dę.

–	To	get​to	pło​nie.
–	Wy​glą​da	to	zu​peł​nie	tak,	jak​by	gdzieś	tam,	w	od​da​li,	po​śród	nocy	wstał

dzień	–	szep​nę​ła,	wpa​tru​jąc	się	w	pla​mę	ogni​ste​go	świa​tła.	–	Nie	po​tra​fię	zro​-
zu​mieć…	Nie	wiem,	dla​cze​go	ci	wszy​scy	lu​dzie	po​zwo​li​li	się	za​mknąć	w	get​-
cie.

Dwo​ma	pal​ca​mi	pra​wej	dło​ni	po​ma​so​wa​ła	skro​nie,	 jak	mia​ła	w	zwy​cza​ju,
gdy	coś	ją	mar​twi​ło.

–	Dla​cze​go	ja	po​zwo​li​łam	się	tam	za​mknąć?	–	szep​nę​ła.
–	Nie	wiem	–	od​parł	szcze​rze	Piotr.	–	My​ślę,	że	lu​dzie	do	ostat​niej	chwi​li

chcą	 wie​rzyć,	 że	 wszyst​ko	 bę​dzie	 do​brze,	 że	 je​śli	 po​słu​cha​ją	 roz​ka​zu,	 je​śli
będą	po​tul​ni,	za​pew​nią	so​bie	bez​pie​czeń​stwo,	że	opraw​cy	zo​sta​wią	ich	w	spo​-
ko​ju.	Sta​ją	się	bier​ni,	by	prze​żyć,	choć	zwy​kle	owa	bez​czyn​ność	sta​je	się	 ich
dro​gą	do	za​gła​dy.

–	Dla​cze​go	Niem​cy	tak	strasz​nie	wszyst​kich	nie​na​wi​dzą?	–	spy​ta​ła	wy​raź​-
nie	po​ru​szo​na	Ada.

–	Nie	wiem.	Może	ni​g​dy	nie	na​uczy​li	się	ko​chać.	Bo	czyż	nie​na​wiść	nie	jest
wy​łącz​nie	bra​kiem	mi​ło​ści?

Ada	 za​drża​ła.	Choć	 za	 dnia	moż​na	 było	 ulec	 złu​dze​niu,	 że	 zima	 jest	 już
daw​no	za	nimi,	noce	wciąż	były	chłod​ne.



–	 Cza​sem	 mam	 wra​że​nie,	 że	 tego	 domu	 na​praw​dę	 nie	 ma,	 że	 on	 nie
ma	pra​wa	ist​nieć	wśród	tych	wszyst​kich	okrop​no​ści,	wśród	tej	ca​łej	strasz​nej
woj ​ny.	 To	wszyst​ko	 jest	 nie​praw​do​po​dob​ne,	 to,	 co	 ro​bią	 An​to​ni​na	 z	 Ja​nem
i	mały	Ryś,	i…	i	ty.

Piotr	mil​czał,	choć	sło​wa	dziew​czy​ny	mile	go	po​łech​ta​ły.
–	Ja	wi​dzę	wię​cej,	niż	my​śli​cie.	Sta​ra​cie	się	nic	przy	mnie	nie	mó​wić,	lecz

ja	wiem,	że	Mag​da,	 to	 jest,	że	Szpak	nie	 jest	 je​dy​ną	prze​by​wa​ją​cą	tu	oso​bą,
o	któ​rej	nikt	nie	po​wi​nien	się	do​wie​dzieć.	Cza​sem,	gdy	wie​czo​ra​mi	wpa​tru​ję
się	w	ciem​ność	przez	szpa​rę	w	za​ciem​nie​niu,	zda​je	mi	się,	że	wi​dzę	cie​nie	lu​-
dzi	prze​my​ka​ją​cych	po	ogro​dzie.	Wiem,	że	 ta​kich	 jak	 ja	 jest	 tu	wię​cej,	 choć
ni​g​dy	żad​ne​go	z	nich	nie	spo​tka​łam	i	nikt	o	ni​kim	nie	wspo​mi​nał.	Wi​dzę	zni​-
ka​ją​ce	 je​dze​nie	 i	 pra​nie	 ze	 sznur​ka,	 wczo​raj	 po​wie​szo​ne,	 któ​re​go	 nikt	 nie
szu​ka.	Wi​dzę	spoj ​rze​nia,	któ​re	wy​mie​niasz	z	Ja​nem,	nim	je​den	z	was	prze​pa​-
da	gdzieś	na	dłu​gie	go​dzi​ny.	Wi​dzę	Ry​sia	krą​żą​ce​go	po	ogro​dzie	z	wia​dra​mi
nie​czy​sto​ści,	któ​re	wy​le​wa	do	obor​ni​ka.

Piotr	 chciał	 coś	 po​wie​dzieć,	 za​prze​czyć,	 wy​ja​śnić,	 opo​wie​dzieć	 przy​go​to​-
wa​ną	za​wcza​su	wy​mów​kę,	że	to	nie​miec​cy	żoł​nie​rze	zmie​nia​ją​cy	war​tę	krą​żą
no​ca​mi	 po	 ogro​dzie,	 a	 Ry​sio	 wy​le​wa	 nie​czy​sto​ści	 po	 kró​li​kach,	 ale	 Ada	 nie
dała	mu	dojść	do	sło​wa.

–	Nie	mu​sisz	nic	mó​wić	–	po​wie​dzia​ła	spo​koj​nie.	–	Nie	mu​sisz	mnie	okła​-
my​wać.	Ni​ko​mu	nic	nie	po​wiem.

Piotr	przy​po​mniał	 so​bie	sło​wa	Jana,	prze​strze​ga​ją​ce​go	go,	że	w	tych	nie​-
ludz​kich	cza​sach	nie	moż​na	ufać	ni​ko​mu,	chy​ba	że	bez	wa​ha​nia	po​wie​rzy​ło​by
mu	się	wła​sne	ży​cie.	Czy	tak	wła​śnie	było	z	Adą?	Czy	po​wie​rzył​by	ży​cie	ko​bie​-
cie	bez	prze​szło​ści?	Ko​muś,	kto	sam	nie	wie​dział,	kim	jest?

–	 To	 dziw​ny	 dom.	 Pe​łen	 ta​jem​nic.	 Na​wet	 zwie​rzę​ta	 nie	 za​cho​wu​ją	 się
tu	tak,	jak	na​uczy​ła	je	mat​ka	na​tu​ra	–	cią​gnę​ła	Ada.	–	Wszyst​ko	tu	jest	cał​ko​-
wi​cie	nie​rze​czy​wi​ste.	Cza​sem	mam	wra​że​nie,	że	dzie​ją	się	tu	cza​ry.	Je​dze​nia
ni​g​dy	nie	ma	za	dużo,	 ale	ni​g​dy	 też	go	nie	bra​ku​je.	Nie​bez​pie​czeń​stwo	za​-
wsze	jest	tuż--tuż,	lecz	nie	prze​cho​dzi	przez	próg.	Śmierć	za​glą​da	w	okna,	ale
ni​ko​go	nie	za​bie​ra.	Pie​nią​dze	znaj​du​ją	się	za​wsze,	gdy	są	po​trzeb​ne,	po​dob​-



nie	jak	uśmiech	i	do​bre	sło​wo,	któ​rych	te	ścia​ny	zda​ją	się	mieć	nie​wy​czer​pa​ne
za​pa​sy.

–	To	nie	ścia​ny.	Ten	dom	to	lu​dzie.
Ada	ski​nę​ła	gło​wą.
–	Lu​dzie	tacy	jak	ty	–	po​wie​dzia​ła	mięk​ko.
–	Lu​dzie	tacy	jak	Jan	i	An​to​ni​na	–	spro​sto​wał	z	lek​ką	chryp​ką,	któ​ra	na​cho​-

dzi​ła	go	nie​kie​dy	w	chwi​lach,	gdy	emo​cje	bra​ły	w	nim	górę.	–	Nie​ustra​sze​ni.
To	im	za​wdzię​czam	wszyst​ko.	Oni	mnie	ukształ​to​wa​li.	Na​uczy​li,	jak	żyć,	pra​-
co​wać,	jak	być	przy​zwo​itym.	Po​ka​za​li	mi,	we​dług	ja​kich	kry​te​riów	na​le​ży	do​-
ko​ny​wać	wy​bo​rów,	by	po​dej​mo​wać	jak	naj​wię​cej	słusz​nych	de​cy​zji	i	za​cho​wy​-
wać	się	jak	na​le​ży.	To	oni	uświa​do​mi​li	mi,	co	to	zna​czy	być	czło​wie​kiem.	Bez
nich	nie	był​bym	tym,	kim	je​stem.	Nie	wiem,	co	bym	zro​bił,	gdy​by	ich	za​bra​-
kło…

–	Lu​dzie	prze​mi​ja​ją,	ale	do​bro	po​zo​sta​je	–	szep​nę​ła.	–	Zo​sta​je	gdzieś	głę​bo​-
ko	w	nas.

Piotr	szarp​nął	gło​wę	i	spoj ​rzał	Adzie	pro​sto	w	oczy.
–	 Zu​peł​nie	 jak​by	 oprócz	 żył	 i	 tęt​nic	 czło​wiek	 miał	 jesz​cze	 je​den	 obieg,

w	któ​rym…
–	…krą​ży	do​bro,	któ​re​go	do​świad​czy​li​śmy	–	do​koń​czy​ła	jego	myśl.	–	I	mi​-

łość	–	do​da​ła	ci​cho.
Obo​je	umil​kli	 jak​by	wstrzą​śnię​ci	kon​tra​stem	po​mię​dzy	tym,	co	dzia​ło	się

wo​kół,	 a	 tym,	 co	 za​cho​dzi​ło	 w	 nich	 sa​mych.	 Ada	 pierw​sza	 prze​rwa​ła	 ową
przej ​mu​ją​cą	ci​szę	dwóch	serc,	jesz​cze	nie​pew​nych,	a	już	prze​czu​wa​ją​cych.

–	Po​do​ba	mi	się	tu	–	oświad​czy​ła	na​gle.	–	Czu​ję…
Za​wa​ha​ła	się,	jak​by	chcia​ła	pre​cy​zyj ​nie	do​brać	sło​wa.
–	Wszyst​ko	 wi​dzia​ne	 z	 góry	 wy​da​je	 się	 na​gle	 o	 wie​le	mniej​sze,	 niż	 jest

w	rze​czy​wi​sto​ści.	Na​wet	cie​nie	rzu​ca​ne	przez	drze​wa	nie	są	już	ta​kie	strasz​-
ne.	Czu​ję	się	wol​na,	mniej	skrę​po​wa​na	nie​pa​mię​cią,	gdy	tak	sto​imy	tuż	pod
skle​pie​niem	 nie​ba	 –	 wy​ja​śni​ła.	 –	 Cie​ka​we,	 czy	 daw​niej	 też	 wy​cho​dzi​łam
na	dach,	by	oglą​dać	zie​mię	z	wy​so​ko​ści	i	nie​bo​skłon	z	bli​ska?	–	spy​ta​ła	w	za​-
myś​le​niu.



Nie	lu​bił	chwil,	w	któ​rych	się	nad	tym	za​sta​na​wia​ła.	Draż​ni​ły	go	owe	roz​-
wa​ża​nia,	zga​dy​wan​ki,	mno​że​nie	py​tań	o	to,	co	mo​gło	na	za​wsze	po​zo​stać	za​-
kry​te.	A	może	gdzieś	w	głę​bi	ser​ca	bał	się	tego,	co	może	skry​wać	prze​szłość
Ady?	 Nie	 chciał,	 żeby	 za​nad​to	 sku​pia​ła	 się	 na	 mi​nio​nym.	 Wo​lał,	 by	 była
tu	i	te​raz,	z	nim.

–	A	 ja	po​dzi​wiam	pięk​no	roz​gwież​dżo​ne​go	wio​sen​ne​go	nie​ba	 i	cie​szę	się
tym,	co	jest	–	prze​rwał	jej	roz​my​śla​nia.

Na​raz	gra​nat	nie​ba	prze​cię​ła	cie​niut​ka,	świe​tli​sta	smu​ga.
–	Spa​da​ją​ca	gwiaz​da	–	szep​nę​ła	Ada	w	unie​sie​niu.
Ja​sna	wstę​ga	za​miast	opaść	ła​god​nie	pa​ra​bo​lą,	na​gle	za​ry​so​wa​ła	na	fir​ma​-

men​cie	ko​śla​wy	szla​czek.
–	Chcia​łaś	po​wie​dzieć:	zwa​rio​wa​na	gwiaz​da.
Ada	uśmiech​nę​ła	się,	wciąż	nie	spusz​cza​jąc	oczu	z	nie​ba.
–	Zwa​rio​wa​na	gwiaz​da...	–	po​wtó​rzy​ła	ma​rzy​ciel​sko.	–	Pa​su​je.
–	Nie	ro​zu​miem?
–	Na​zwa.	Zna​la​złam	wła​ści​wą	na​zwę	dla	 tego	domu.	–	A	czu​jąc	na	so​bie

py​ta​ją​ce	spoj ​rze​nie	Pio​tra,	wy​ja​śni​ła:	–	Wil​la	pod	Zwa​rio​wa​ną	Gwiaz​dą.
Piotr	 za​śmiał	 się	 gło​śno,	 za​po​mi​na​jąc	 o	 ostroż​noś​ci.	 Ada	 szyb​ko	 za​kry​ła

mu	usta	dło​nią.
–	Ko​cham	cię	–	po​wie​dzia​ła,	pa​trząc	mu	pro​sto	w	oczy.
Piotr	po​czuł	na	po​licz​ku	jej	cie​pły	od​dech	mie​sza​ją​cy	się	z	wo​nią	wio​sny.

Była	tak	bli​sko,	ko​cha​ła	go.	Była	jego.	Za​pra​gnął	na​gle,	by	to,	co	było	rze​czy​-
wi​sto​ścią	w	świe​cie	Ady	pod​czas	ich	pierw​sze​go	spo​tka​nia,	zi​ści​ło	się	w	praw​-
dzi​wym	ży​ciu.	Po​czu​cie,	że	po	dłu​gim	cza​sie	sa​mot​no​ści	jest	się	wresz​cie	ko​-
cha​nym	nie​rzad​ko	od​bie​ra	ro​zum,	do​da​jąc	skrzy​deł	na​iw​nej	wy​obraź​ni.	Piotr
za​pra​gnął	na​praw​dę	zo​stać	mę​żem	Ady.	Stać	się	oj​cem	dla	Fran​ka.	Za​sy​piać,
trzy​ma​jąc	ją	w	ra​mio​nach,	i	bu​dzić	się,	wdy​cha​jąc	reszt​ki	jej	snu.	Prze​szłość
dziew​czy​ny	się	nie	li ​czy​ła.	Było	tyl​ko	owo	te​raz	–	sprzecz​ne	z	na​tu​rą	cza​sów
woj ​ny,	sie​lan​ko​we,	wy​peł​nio​ne	do​brem	i	mi​ło​ścią	ży​cie	w	Wil​li	pod	Zwa​rio​-
wa​ną	Gwiaz​dą	–	i	to,	co	przed	nimi.



Daniel



Czy	wie​cie,	 jak	to	 jest	ko​chać	ko​goś	całe	swo​je	ży​cie?	Do​słow​nie	całe.	 Ja	nie
pa​mię​tam	dnia	bez	choć​by	jed​nej	my​śli	o	niej.

Gdy	lu​dzie	pró​bu​ją	przy​wo​łać	pierw​sze	ob​ra​zy	swo​je​go	dzie​ciń​stwa,	zwy​-
kle	wi​dzą	twarz	mat​ki	lub	ojca,	ulu​bio​ną	ma​skot​kę,	pierw​szą	ze​psu​tą	za​baw​-
kę	 czy	ka​ru​ze​lę	 z	po​zy​tyw​ką,	wy​gry​wa​ją​cą	 smut​ną	me​lo​dię.	 Ja	nie	mam	 ta​-
kich	 wspo​mnień.	 Na​wet	 naj​wcześ​niej​sze	 echa	 mej	 pa​mię​ci	 po​wta​rza​ją	 jej
imię.

Miesz​ka​li​śmy	w	jed​nym	domu	pod	nu​me​rem	osiem​na​stym	przy	uli​cy	Da​-
ni​ło​wi​czow​skiej.	 Była	 to	 nie​zbyt	 ład​na,	 nie​wy​so​ka	 ka​mie​ni​ca	 wy ​bu​do​wa​na
pier​wot​nie	dla	urzęd​ni​ków	war​szaw​skiej	fi​lii	ro​syj​skie​go	Ban​ku	Pań​stwa,	któ​-
re​go	sie​dzi​ba,	pro​jek​tu	zna​ko​mi​te​go	Le​on​ti​ja	Ni​ko​ła​je​wi​cza	Be​no​is,	na​dwor​-
ne​go	ar​chi​tek​ta	car​skie​go,	znaj​do​wa​ła	się	nie​opo​dal,	przy	uli​cy	Bie​lań​skiej	10.
Mo​der​ni​stycz​ny	bu​dy​nek	przy	Bie​lań​skiej,	wy​ło​żo​ny	z	ze​wnątrz	żół​tym	i	czer​-
wo​nym	pia​skow​cem,	kil​ka​krot​nie	zmie​niał	wła​ści​cie​li,	nim	osta​tecz​nie	zo​stał
sie​dzi​bą	 pry​wat​ne​go	 ban​ku	 war​szaw​skie​go	 na​zy​wa​ne​go	 ofi​cjal​nie	 Ban​kiem
Pol​s​kim	 Spół​ką	 Ak​cyj​ną.	W	 na​szej	 ka​mie​ni​cy	 te	 zmia​ny	 nie	 czy​ni​ły	 jed​nak
istot​nych	 re​wo​lu​cji.	 Więk​szość	 urzęd​ni​ków	 –	 wy​so​ko	 wy​kwa​li​fi​ko​wa​nych,
zna​ją​cych	 ję​zy​ki	obce	 i	ban​ko​we	sztucz​ki,	kon​ty​stów,	bu​chal​te​rów,	ka​sje​rów
czy	re​jen​tów	–	prze​cho​dzi​ła	płyn​nie	z	jed​nej	in​sty​tu​cji	do	dru​giej,	za ​cho​wu​jąc
swo​je	sta​no​wi​ska,	nie​kie​dy	nie	zmie​nia​jąc	na​wet	biur​ka,	przy	któ​rym	pra ​co​-
wa​li.	Je​dy​nie	ich	pen​sje	ule​ga​ły	zwy​kle	po​więk​sze​niu,	fakt	ten	jed​na​ko​woż	ni​-
ko​go	nad​mier​nie	nie	smu​cił.

Całe	dzie​ciń​stwo	i	mło​dość	spę​dzi​łem	na	Da​ni​ło​wi​czow​skiej,	ulicz​ce	po​ło​-
żo​nej	 nie​mal	w	 cen​trum	mia​sta,	 a	 jed​nak	 dziw​nie	 ci​chej	 i	 spo​koj​nej,	 nie​co
pro​win​cjo​nal​nej,	 jak​by	 ży​ją​cej	 swo​im	 ży​ciem.	 Kie​dyś	 uli​cę	 tę	 za​miesz​ki​wa​li
głów​nie	Ży​dzi,	 jed​nak	 z	 cza​sem	 ich	wy​sie​dlo​no,	 a	Da​ni​ło​wi​czow​ska	 zy​ska​ła
sła​wę	po​rząd​nej	i	bez​piecz​nej,	za​miesz​ki​wa​nej	głów​nie	przez	ro​dzi​ny	urzęd​-
ni​ków	ma​gi​stra​tu,	 ban​kie​rów,	praw​ni​ków,	 le​ka​rzy	 i	 po​li​cjan​tów	pra​cu​ją​cych
w	tu​tej​szym	aresz​cie.

Miesz​ka​li​śmy	na	tym	sa​mym	pię​trze,	jej	drzwi	na​prze​ciw​ko	mo​ich.	Na​sze
kro​ki	zmie​sza​ne	na	scho​dach	klat​ki	scho​do​wej,	na​kła​da​ją​ce	się	na	sie​bie	śla​dy
na	po​rę​czy.



Mój	oj​ciec	był	le​ka​rzem.	Pra​co​wał	w	szpi​ta​lu,	a	po	go​dzi​nach	dy​żu​rów	pro​-
wa​dził	pry​wat​ną	prak​ty​kę	de​dy​ko​wa​ną	spe​cjal​nie	pra​cow​ni​kom	ban​ku.	Jej	oj​-
ciec	pra​co​wał	jako	bu​chal​ter	w	Ban​ku	Pol​skim.	Obaj	byli	ży​da​mi	wy​zna​ją​cy​mi
ju​da​izm	po​stę​po​wy,	a	co	za	tym	idzie,	mie​li	dużo	dy​stan​su	do	na​ka​zów	pra​wa
i	tra​dy​cji	ra​bi​nicz​nych.	Ich	prak​ty​ki	re​li​gij​ne	ogra​ni​cza​ły	się	w	za​sa​dzie	do	ca​-
ło​wa​nia	pal​ców	i	do​ty​ka​nia	nimi	drew​nia​nych	me​zuz,	za​wie​szo​nych	na	pra​-
wej	fra​mu​dze	drzwi,	sym​bo​licz​ne​go	ob​cho​dze​nia	sza​ba​tu	i	od​wie​dzin	w	Wiel​-
kiej	 Sy​na​go​dze	na	Tło​mac​kiem	przy	 oka​zji	więk​szych	 świąt	 ży​dow​skich	 czy
uro​czy​sto​ści	 pań​stwo​wych,	 choć	mia​łem	wra​że​nie,	 że	 obaj	 cho​dzą	 tam	wy​-
łącz​nie	po	to,	by	w	do​sko​na​łej	aku​sty​ce	po​słu​chać	słyn​ne​go	chó​ru	śpie​wa​ją​ce​-
go	pie​śni	re​li​gij​ne	przy	akom​pa​nia​men​cie	in​stru​men​tów	mu​zycz​nych,	w	tym
or​ga​nów.	Obaj	ko​cha​li	mu​zy​kę	sa​kral​ną	i	gry	kar​cia​ne.

Na​sze	mat​ki,	po​cho​dzą​ce	spo​za	War​sza​wy,	nie​pra​cu​ją​ce	żony	do​brze	za​ra​-
bia​ją​cych	męż​czyzn,	za​trud​nia​ją​ce	go​spo​dy​nie	do	po​mo​cy	w	pro​wa​dze​niu	do​-
mów,	mia​ły	 dużo	wol​ne​go	 cza​su	 i	 chcąc	 nie	 chcąc	 spę ​dza​ły	 go	 ra​zem.	 Piły
her​bat​ki,	szy​deł​ko​wa​ły,	wspól​nie	an​ga​żo​wa​ły	się	w	róż​ne	ak​cje	do​bro​czyn​ne,
wy​mie​nia​ły	się	prze​pi​sa​mi	i	książ​ka​mi.	Obie	były	bar​dzo	ład​ne.	Łą​czył	je	tak​-
że	ab​so​lut​ny	brak	am​bi​cji	i	pra​gnień	wy​kra​cza​ją​cych	poza	po​sia​da​nie.	Ma​te​-
ria​ły	na	suk​nie,	nowe	pan​to​fel​ki	czy	wa​chla​rze	wy​zna​cza​ły	wą​ski,	acz	nie​wy​-
czer​pa​ny	za​kres	te​ma​tycz​ny	ich	roz​mów.	Lu​bi​ły	prze​by​wać	we	wła​snym	to​wa​-
rzy​stwie	i	ni​g​dy	się	ze	sobą	nie	nu​dzi​ły.	Dzię​ki	temu	i	my	od	dziec​ka	by​li​śmy
w	za​sa​dzie	nie​roz​łącz​ni.

Pa​mię​tam	dzień,	w	któ​rym	się	uro​dzi​ła.	 Jest	 to	moje	pierw​sze	świa​do​me
wspo​mnie​nie.	Moje,	 a	 nie	wy​two​rzo​ne	 przez	wy​obraź​nię	 czy	 pod	wpły​wem
opo​wie​ści	in​nych.	Był	to	rok,	w	któ​rym	po	stu	dwu​dzie​stu	trzech	la​tach	za​bo​-
rów	Pol​ska	od​zy​ska​ła	swo​ją	toż​sa​mość.	Jed​nak	wów​czas	ten	do​nio​sły	fakt	nie
miał	dla	mnie	spe​cjal​ne​go	zna​cze​nia.	Pa​mię​tam	za	to,	że	w	dniu	mo​ich	trze​-
cich	uro​dzin	ktoś	za​pu​kał	do	drzwi.	Jesz​cze	dziś	sły​szę	w	uszach	tam​to	ko​ła​-
ta​nie.	Sta​łem	na	ko​ry​ta​rzu	i	pa​trzy​łem	na	drzwi	wej ​ścio​we.	Czas	zwol​nił.	Nie ​-
mal	wi​dzia​łem,	jak	dźwięk	od​bi​ja	się	od	ciem​nych,	ma​syw​nych	drew​nia​nych
drzwi.



Prze​czu​wa​łem,	że	za​raz	coś	się	wy​da​rzy,	coś	wspa​nia​łe​go	i	nie​po​ko​ją​ce​go
za​ra​zem.

Go​spo​sia	szyb​kim	krocz​kiem	prze​bie​gła	przez	ko​ry​tarz,	 jak​by	mnie	wca​le
nie	wi​dzia​ła.	Otwo​rzy​ła	drzwi.	W	pro​gu	stał	nasz	są​siad,	pan	Iza​ak	Schultz.
Z	wiel​kich	okien	na	ko​ry​tarz	wpa​da​ło	ja​skra​we	świa​tło	dnia.	Ubra​ny	w	ciem​-
ny	sur​dut	Schultz	two​rzył	czar​ną	pla​mę	na	tle	świe​tli​ste​go	wej​ścia.	Pa​mię​tam
do​brze	wy​raz	dziw​ne​go	za​do​wo​le​nia	ma​lu​ją​cy	się	na	jego	twa​rzy.	Na	co	dzień
był	 po​waż​nym,	 nie​co	 su​ro​wym	 męż​czy​zną.	 Praw​dę	 mó​wiąc,	 ba​łem	 się	 go,
bo	w	ni​czym	nie	przy​po​mi​nał	mo​je​go	mi​łe​go	i	jo​wial​ne​go	ojca.	Ni​g​dy	wcze​-
śniej	nie	wi​dzia​łem	pana	Schult​za	tak	ura​do​wa​ne​go.	Wszyst​ko	to	ra​zem	str​-
wo​ży​ło	mnie	jesz​cze	bar​dziej.

Po	chwi​li	spo​strze​głem,	że	są​siad	trzy​ma	ja​kieś	za​wi​niąt​ko	w	zgię​ciu	łok​-
cia.	Ser​ce	za​bi​ło	mi	moc​niej.	Wte​dy	bo​wiem	przy​po​mnia​łem	so​bie,	że	od	mie​-
się​cy	wszy​scy	 roz​ma​wia​li	 o	 ja​kimś	 dziec​ku.	Dziec​ko	 to,	 dziec​ko	 tam​to.	Wi​-
dzia​łem,	 jak	 brzuch	 pani	 Sary,	 żony	 Iza​aka,	 ro​śnie	 jak	 ba​lon.	 Pa​trzy​łem
na	to	wszyst​ko	z	nie​kła​ma​nym	prze​ra​że​niem.	By​łem	mal​cem	wy​cho​wy​wa​nym
wśród	do​ro​słych.	Wie​dzia​łem,	że	są	na	świe​cie	inne	oso​by	po​dob​ne	do	mnie,
ale	ni​g​dy	do​tąd	nie	mia​łem	z	żad​ną	z	nich	bliż​sze​go	kon​tak​tu.	Ni​g​dy	też	nie
wi​dzia​łem	no​wo​rod​ka,	a	te​raz	zło​wro​gie	za​wi​niąt​ko	było	w	moim	domu.

Padł	 na	 mnie	 bla​dy	 strach.	 Nogi	 mia​łem	 cięż​kie,	 jak​by	 ktoś	 wsu​nął
mi	 na	 sto​py	 oło​wia​ne	 buty.	 Mama	 wy​bie​gła	 z	 sa​lo​nu,	 wzno​sząc	 ra​do​sne
okrzy​ki	„Ma​zel	Tow!”.	I	ona	mnie	nie	za​uwa​ży​ła.	Tuż	za	nią	po​ja​wił	się	oj​ciec.
Pod​szedł	do	pana	Iza​aka	i	chciał	mu	uści​snąć	rękę,	ale	oka​za​ło	się,	że	obie	są
za​ję​te	 trzy​ma​niem	 za​wi​niąt​ka.	 Pa​no​wie	 spoj​rze​li	 po	 so​bie	 i	 ro​ze​śmia​li	 się.
Przy​glą​da​łem	 się	 temu	wszyst​kie​mu	z	nie​za​do​wo​le​niem.	Nikt	mnie	 nie	 do​-
strze​gał.	Wszy​scy	za​cho​wy​wa​li	się	tak,	jak​by	poza	tym	za​wi​niąt​kiem	nikt	i	nic
się	nie	 li​czy​ło.	Nie	 za​uwa​ży​łem,	kie​dy	pan	 Iza​ak	przy​kląkł	na	 jed​no	ko​la​no,
nie​opo​dal	mnie.

–	Po​dejdź,	Da​nie​lu	–	za​gad​nął,	uśmie​cha​jąc	się	przy	tym	miło.
Po​słusz​nie	pod​sze​dłem	i	sta​ną​łem	tuż	obok	pana	Iza​aka,	ale	upar​cie	wpa​-

try​wa​łem	 się	 w	 swo​je	 buty.	Wie​dzia​łem,	 że	 to	 nie​grzecz​ne,	 że	 ro​dzi​ce	 nie
będą	za​do​wo​le​ni	z	mo​je​go	za​cho​wa​nia,	ale	nie	mo​głem	pod​nieść	wzro​ku.	Coś



uro​sło	mi	w	gar​dle	i	za​ci​snę​ło	żo​łą​dek.	Wy​da​wa​ło	mi	się,	że	choć	to	dziec​ko
są​sia​dów,	coś	w	moim	ży​ciu	zmie​ni​ło	się	bez​pow​rot​nie.

Wte​dy	 z	 wnę​trza	 ko​ron​ko​we​go	 be​ci​ka	 wy​do​był	 się	 dźwięk	 po​dob​ny
do	miauk​nię​cia	ko​ciąt​ka.	W	każ​dym	ra​zie	nie	przy​po​mi​nał	gło​su	 ludz​kie​go.
Szarp​ną​łem	 gło​wą	 i	 spoj​rza​łem	 zdzi​wio​ny	 na	 pana	 Iza​aka,	 a	 za​raz	 po​tem
na	za​wi​niąt​ko.	Bro​da	męż​czy​zny	mu​ska​ła	małą	twa​rzycz​kę	skry​tą	wśród	bia​-
łych	tka​nin,	w	któ​re	za​wi​nię​to	szczel​nie	całą	po​stać.

–	Chce	z	tobą	roz​ma​wiać	–	ro​ze​śmiał	się	zno​wu	i	pod​su​nął	za​wi​niąt​ko	bli​-
żej	mo​jej	twa​rzy.

Twa​rzycz​ka	była	nie​wie​le	więk​sza	od	dło​ni	mo​jej	mat​ki.	No​sek,	 jak	gu​zi​-
czek	od	sur​du​ta	pana	Iza​aka,	po​ru​szał	się	nie​znacz​nie,	wcią​ga​jąc	po​wie​trze.
Z	uste​czek	przy​po​mi​na​ją​cych	po​łów​kę	tru​skaw​ki	wy​do​był	się	 lśnią​cy	ba​lo​nik
śli​ny.	 Nie	mo​głem	 ode​rwać	 wzro​ku,	 jak​by	 ktoś	 rzu​cił	 na	mnie	 czar.	 Na​gle
dziec​ko	 otwo​rzy​ło	 oczy.	 Ser​ce	 znów	 po​de​szło	 mi	 do	 gar​dła,	 ale	 wte​dy	 ona
spoj ​rza​ła	na	mnie	i	już	znów	czu​łem	się	spo​koj​ny.	Pa​trzy​li​śmy	i	pa​trzy​li​śmy,
a	gdy	panu	Iza ​ako​wi	ścier​pły	ko​la​na	i	wstał,	za​bie​ra​jąc	jej	twarz	sprzed	mo​jej,
po​czu​łem	 się	na​raz	 strasz ​li​wie	 opusz​czo​ny.	Od​tąd	 je​dy​nie	 jej	 obec​ność	 była
w	sta​nie	wy​peł​nić	pust​kę,	któ​rą	po​zna​łem	tam​te​go	dnia.

Nie	pa​mię​tam	świa​ta	bez	niej,	lecz	na​wet	dziś,	po	tylu	prze​ży​tych	wspól​nie
la​tach,	nie	po​tra​fił​bym	okre​ślić	jed​no​znacz​nie,	jaka	była.

Ni​g​dy	nie	lu​bi​ła	się	ba​wić,	uda​wać	ko​goś,	prze​bie​rać	się	za	bo​ha​ter​ki	ba​jek
czy	bi​blij​nych	opo​wie​ści,	księż​nicz​ki	czy	wróż​ki.	Do​ro​śli	mó​wi​li,	że	jest	smut​-
nym	dziec​kiem.

–	Daj​cież	jej	spo​kój	–	żar​to​wał	mój	oj ​ciec,	za​wsze	sko​ry	do	we​so​ło​ści	i	do​-
strze​ga​nia	 ja​snych	stron	ży​cia.	–	Pan​na	Schultz	po	pro​stu	przy​szła	na	świat
jako	doj​rza​ły	czło​wiek	uwię​zio​ny	w	ma​łym	ciał​ku.	Naj​wy​raź​niej	nie	od​czu​wa
po​trze​by	by​cia	dziec​kiem,	więc	i	my	po​rzuć​my	pró​by	od​mła​dza​nia	jej.

Jej	ro​dzi​ce	wtó​ro​wa​li	mu	śmie​chem,	ale	po	chwi​li	ich	zmar​twio​ne	spoj​rze​-
nia	bie​gły	ku	za​my​ślo​nej,	bla​dej	twa​rzy	cór​ki,	 je​dy​nej	oso​by	w	sa​lo​nie,	któ​ra
się	nie	śmia​ła.

Od	za​wsze	 lu​bi​ła	 ry​so​wać.	Naj​cie​kaw​sze	wy​da​wa​ły	 jej	 się	 ludz​kie	 twa​rze,
a	z	bra​ku	chęt​nych	do	po​zo​wa​nia	czę​sto	szki​co​wa​ła	wła​sne	po​do​bi​zny.	Uwiel​-



bia​łem	sia​dy​wać	obok	niej	i	ob​ser​wo​wać,	jak	przy​pa​tru​je	się	so​bie	w	lu​strze,
za​zna​cza	 ciem​ną	 kred​ką	 kon​tu​ry	 swe​go	 od​bi​cia,	 a	 po​tem	prze​ra​bia	 je.	Wy​-
szczu​pla	lub	po​sze​rza,	wy​ostrza	ko​ści	po​licz​ko​we	lub	zu​peł​nie	się	ich	po​zby​-
wa.	Roz​my​wa	li​nię	pod​bród​ka	lub	do​ra​bia	so​bie	kan​cia​stą	bro​dę.	Do​ma​lo​wu​je
krza​cza​ste	brwi	lub	za​stę​pu​je	je	wą​ziut​ką	kre​ską,	jak	zwy​kły	to	ro​bić	po​pu​lar​-
ne	ak​tor​ki.

Nie	lu​bi​ła	swo​jej	fi​zycz​no​ści.	Ni​g​dy	nie	była	też	za​do​wo​lo​na	z	sa​mej	sie​bie
ani	 z	 tego,	 co	 ro​bi​ła.	 Była	 nie​spo​koj​nym	du​chem.	Wciąż	 chcia​ła	 coś	 po​pra​-
wiać,	 udo​sko​na​lać,	 zmie​niać,	 by	 spro​stać	 na​rzu​co​nym	 so​bie	 wy​ma​ga​niom,
choć	 odro​bi​nę	 przy​bli​żyć	 się	 do	 nie​osią​gal​ne​go	 wzo​ru,	 wcie​le​nia	 wła​snych
ma​rzeń	i	wi​zji	sa​mej	sie​bie.

Dla	mnie	od	za​wsze	była	ide​ałem,	naj​do​sko​nal​szą	isto​tą,	jaka	kie​dy​kol​wiek
stą​pa​ła	 po	 zie​mi.	 Gdy	 kie​dyś,	 czer​wie​niąc	 się	 po	 uszy,	 od​wa​ży​łem	 się	 jej
to	wy​znać,	ro​ze​śmia​ła	się	gło​śno	i	po​wie​dzia​ła:

–	 Wy​da​ję	 ci	 się	 ide​ałem,	 bo	 masz	 małe	 ocze​ki​wa​nia,	 Da​nie​lu.	 Nie	 pra​-
gniesz	rze​czy	wiel​kich.

Mia​ła	 ra​cję.	W	po​rów​na​niu	 z	 jej	 nie​spo​koj ​ny​mi	ma​rze​nia​mi,	moje	 pla​ny
na	ży​cie	na​wet	mnie	sa​me​mu	wy​da​wa​ły	się	bła​he,	by	nie	rzec	ba​nal​ne.	Ona
śni​ła	o	da​le​kich	po​dró​żach,	wy​sta​wia​niu	swo​ich	prac	w	Pa​ry​żu,	pro​jek​to​wa​-
niu	strze​li​stych	wież	dra​pa​czy	chmur	za	oce​anem,	le​że​niu	na	sło​nej	ta​fli	Mo​-
rza	Czar​ne​go,	la​ta​niu	sa​mo​lo​tem,	jako	pi​lot	oczy​wi​ście.	Ja	chcia​łem	tyl​ko	zo​-
stać	le​ka​rzem,	jak	mój	oj​ciec,	i	pra​co​wać	na	od​dzia​le	chi​rur​gicz​nym	w	szpi​ta​-
lu	na	Czy​stem,	któ​ry	był	moim	dru​gim	do​mem.	Od​kąd	skoń​czy​łem	dzie​sięć
lat,	czę​sto	to​wa​rzy​szy​łem	ojcu	pod​czas	wi​zyt	u	pa​cjen​tów.	No​si​łem	mu	tor​bę,
po​da​wa​łem	po​trzeb​ne	na​rzę​dzia,	le​kar​stwa,	środ​ki	opa​trun​ko​we.	Cza​sem	mu​-
sia​łem	biec	po	wodę,	 cza​sem	po	 ap​te​ka​rza,	 cza​sem	do	 te​le​fo​nu,	 by	we​zwać
po​go​to​wie,	 gdy	 sy​tu​acja	 była	 zbyt	 po​waż​na.	 Za​wsze	 jed​nak	 wi​dzia​łem	 ten
sam	błysk	w	 oku	 cho​re​go	 i	 jego	 bli​skich,	 gdy	mój	 oj​ciec	 po​ja​wiał	 się	w	 ich
domu.	Był	źró​dłem	na​dziei.	Chcia​łem,	by	kie​dyś	i	na	mnie	tak	pa​trzo​no.

Pra​gną​łem	 le​czyć	 lu​dzi,	 nieść	 im	 ulgę	w	 cier​pie​niu.	 Chcia​łem	 po	 pro​stu
żyć,	ro​bić	coś	do​bre​go	i	uczci​wie	za​ra​biać	na	chleb.	A	nade	wszyst​ko	ma​rzy​-
łem,	by	dzie​lić	z	nią	moją	co​dzien​ność,	by	było	jak	do​tąd,	już	na	za​wsze.	By​-



łem	 go​tów	 za​ak​cep​to​wać	 wszyst​kie	 nie​spo​dzian​ki,	 ja​kie	 przy​nie​sie	 mi	 los,
byle	tyl​ko	ta	jed​na	rzecz	po​zo​sta​ła	nie​zmien​na,	byle	ona	była	przy	mnie.

Obo​je	by​li​śmy	je​dy​na​ka​mi.	Ni​g​dy	nie	mie​li​śmy	też	in​nych	przy​ja​ciół	poza
sobą.	Ja	by​łem	na​zbyt	ła​god​ny	i	nie​śmia​ły,	inni	chłop​cy	ra​czej	drwi​li	ze	mnie,
niż	szu​ka​li	mo​je​go	to​wa​rzy​stwa.	Ona	zaś	po	pro​stu	nie	wzbu​dza​ła	ni​g​dy	sym​-
pa​tii	ró​wie​śni​ków.	Być	może	dla​te​go,	że	nie	po​tra​fi​ła	pod​po​rząd​ko​wy​wać	się
re​gu​łom,	za​wsze	mia​ła	wła​sne	zda​nie,	była	od​waż​na	i	nie​przy​sta​ją​ca	do	ram,
ja​kie	 wy​zna​cza​no	 dziew​czyn​kom	 z	 do​brych	 war​szaw​skich	 ro​dzin.	 Było	 jej
w	nich	sta​now​czo	zbyt	cia​sno.	Poza	tym	zda​je	mi	się,	że	po	pro​stu	ni​g​dy	nie
po​trze​bo​wa​li​śmy	in​nych	lu​dzi.	Do	szczę​ścia	w	zu​peł​no​ści	wy​star​cza​li​śmy	so​-
bie	na​wza​jem.

Była	 też	 je​dy​ną	 ko​bie​tą,	 któ​rą	 po​ko​cha​łem.	 Ro​dzi​ce	 od	ma​łe​go	 na​zy​wa​li
nas	na​rze​czo​ny​mi,	lecz	gdy	dla	nich	był	to	je​dy​nie	słod​ki	żart,	dla	mnie	była
to	rze​czy​wi​stość.	Ko​cha​łem	ją,	gdy	była	małą	dziew​czyn​ką	ob​da​rzo​ną	nie​zwy​-
kłą	wy​obraź​nią.	Ko​cha​łem	ją	jako	nie​zna​ją​cą	nudy	na​sto​lat​kę,	wy​głod​nia​łą	ży​-
cia,	któ​ra	wszę​dzie	mu​sia​ła	zaj​rzeć,	wszyst​kie​go	do​tknąć	i	spró​bo​wać,	nie​ak​-
cep​tu​ją​cą	gra​nic,	przez	co	wciąż	pa​ko​wa​ła	się	w	co​raz	to	nowe	kło​po​ty.	To​wa​-
rzy​sze​nie	jej	było	peł​ne	nie​spo​dzia​nek	i	barw.	Im	bar​dziej	sta​wa​ła	się	nie​za​-
leż​na	od	wszyst​kie​go	i	wszyst​kich,	tym	moc​niej	ją	ko​cha​łem.

Pew​ne​go	 dnia	 sie​dzie​li​śmy	 na	 dy​wa​nie	 w	 sa​lo​nie	 jej	 ro​dzi​ców,	 je​dząc
schło​dzo​ne	tru​skaw​ki,	gdy	na​gle	po​czu​łem	na	ustach	coś	de​li​kat​ne​go,	mięk​-
kie​go	i	zim​ne​go.	Wo​kół	uno​sił	się	słod​ka​wy	za​pach	tru​ska​wek.

–	 Przy​jem​ne	 –	 stwier​dzi​ła	 krót​ko	 i	 wsu​nę​ła	 so​bie	 w	 usta	 ko​lej ​ny	 owoc.
W	ca​ło​ści.	Za​wsze	ja​dła	łap​czy​wie,	ku	zgor​sze​niu	na​szych	ma​tek,	od​gry​za​jąc
wiel​kie	kęsy.	–	Mu​sia​łam	spraw​dzić,	jak	to	jest,	mam	na​dzie​ję,	że	się	nie	gnie​-
wasz.	A	może	ci	się	po​do​ba​ło?	Bo	jeś​li	tak,	to	mogę	cię	po​ca​ło​wać	jesz​cze	raz.

A	więc	to	był	po​ca​łu​nek	–	po​my​śla​łem	wte​dy	i	po​czu​łem,	że	się	czer​wie​nię.
–	 Chcesz	 czy	 nie?	 –	 spy​ta​ła	 nie​cier​pli​wie.	 Nie	 lu​bi​ła	 cze​kać.	 Je​śli	 cze​goś

chcia​ła,	mu​sia​ła	to	do​stać	od	razu.
Kil​ka​krot​nie	 ski​ną​łem	 gło​wą,	 żeby	 się	 przy​pad​kiem	 nie	 roz​my​śli​ła.	 Nie

zdą​ży​ła	jed​nak	znów	mnie	po​ca​ło​wać,	bo	w	tej	sa​mej	chwi​li	do	sa​lo​nu	wpa​dła
go​spo​dy​ni	pań​stwa	Schult​zów.



–	A	coś	ty	taki	czer​wo​ny,	ka​wa​le​rze?	–	za​gad​nę​ła	za ​nie​po​ko​jo​na.	–	To	pew​-
nie	przez	te	tru​skaw​ki!	Mó​wi​łam,	że​by​ście	nie	je​dli	za	dużo	na	raz.

Go​spo​dy​ni	wzię​ła	mnie	za	ra​mię	i	po​pro​wa​dzi​ła	do	kuch​ni,	by	na	wszel​ki
wy​pa​dek	za​apli​ko​wać	mi	kro​ple	na	żo​łą​dek.	Sły​sza​łem	za	ple​ca​mi	jej	stłu​mio​-
ny	śmiech	i	czu​łem	mo​ty​le	w	brzu​chu	na	wspo​mnie​nie	tru​skaw​ko​we​go	po​ca​-
łun​ku.

Od	szes​na​ste​go	roku	ży​cia	po​ma​ga​łem	w	re​dak​cji	„Kwar​tal​ni​ka	Kli​nicz​ne​-
go	Szpi​ta​la	Sta​ro​za​kon​nych”.	Po	ma​tu​rze	i	eg​za​mi​nach	wstęp​nych	na	stu​dia
me​dycz​ne	 przy​ję​to	 mnie,	 dzię​ki	 ko​nek​sjom	 ojca,	 na	 prak​ty​ki	 do	 szpi​ta​la
na	 Czy​stem.	 To	 był	 szczę​śli​wy	 czas.	 Pra​co​wa​łem	 w	 naj​więk​szym,	 a	 przede
wszyst​kim	naj ​no​wo​cze​śniej​szym	ośrod​ku	le​cze​nia	za​mknię​te​go	w	sto​li​cy,	mo​-
głem	 przy​glą​dać	 się	 pra​cy	 po​nad	 set​ki	 le​ka​rzy	 róż​nych	 spe​cjal​no​ści,	 a	 gdy
wra​ca​łem	do	domu,	na​tych​miast	pu​ka​łem	do	są​sied​nich	drzwi,	by	mimo	zmę​-
cze​nia,	czym	prę​dzej	opo​wie​dzieć	jej	o	wszyst​kim.	Moja	pra​ca,	całe	moje	ży​cie
mia​ło	dla	mnie	zna​cze​nie	tyl​ko	wów​czas,	gdy	mo​głem	je	dzie​lić	z	nią.	By​łem
tak	 szczę​śli​wy,	 że	 nie	 przy​wią​zy​wa​łem	 zbyt	wiel​kiej	wagi	 do	 jej	 zmien​nych
na​stro​jów,	a	nade	wszyst​ko	do	smut​ku,	któ​ry	cza​sem	od​dzie​lał	ją	od	wszyst​-
kich,	tak​że	ode	mnie.	Po​tra​fi​ła	wów​czas	nie	przyjść	na	umó​wio​ne	spo​tka​nie
albo	 sie​dzieć	na	pa​ra​pe​cie	 i	 go​dzi​na​mi	pa​trzeć	przez	 okno,	wca​le	mnie	nie
słu​cha​jąc.	Wów​czas	cze​ka​łem	i	tę​sk​ni​łem	do	chwi​li,	gdy	znów	do	mnie	wró​ci.
Mi​nę​ło	kil​ka	 lat.	Czas	pę​dził	 i	nie​po​strze​że​nie	by​łem	już	sa​mo​dziel​nym	chi​-
rur​giem,	mó​wi​li,	że	uta ​len​to​wa​nym.	Sta​łem	się	męż​czy​zną,	któ​ry	mógł	przy​-
jąć	od​po​wie​dzial​ność	nie	tyl​ko	za	sa​me​go	sie​bie.	Za​pra​gną​łem	mieć	ro​dzi​nę.
Pew​ne​go	dnia	za​py​ta​łem,	czy	nie	ze​chcia​ła​by	zo​stać	moją	żoną.	Dłuż​szą	chwi​-
lę	 sta​ła	bez	 ru​chu,	pa​trząc	mi	w	oczy,	aż	wresz​cie	ode​zwa​ła	 się	po​wo​li,	po​-
waż​nym,	uro​czy​stym	to​nem:

–	Do​brze,	Da​nie​lu.	Waż​ne	de​cy​zje	cza​sem	trze​ba	po	pro​stu	pod​jąć,	choć​by
i	z	mało	istot​nych	przy​czyn.	Tak,	są​dzę,	że	mogę	to	dla	cie​bie	zro​bić.

Nie	była	to	może	zwy​czaj​na	w	ta​kich	oko​licz​noś​ciach	od​po​wiedź	przy​szłej
pan​ny	mło​dej,	ale	przez	lata	przy​jaź​ni	zdą​ży​łem	już	przy​wyk​nąć	do	jej	nie​ty​-
po​wych	za​cho​wań.



Bóg	nam	bło​go​sła​wił.	W	nie​ca​ły	rok	po	ślu​bie	przy​szła	na	świat	na​sza	cór​-
ka.	Da​li​śmy	jej	na	imię	Ra​che​la,	czy​li	ja​gniąt​ko.	Było	to	imię	jej	nie​ży​ją​cej	już
bab​ki,	 ale	 do	 na​szej	 cór​ki	 pa​so​wa​ło	 zna​ko​mi​cie.	 Była	 ła​god​na	 i	 spo​koj​na,
a	do	 tego	uwiel​bia​ła	 spać	zwi​nię​ta	w	kłę​bu​szek,	oto​czo​na	szczel​nie	pu​cha​tą
koł​der​ką.	Śmia​li​śmy	się	wte​dy,	że	tak	opa​tu​lo​na	fak​tycz​nie	przy​po​mi​na	ma​-
leń​ką	owiecz​kę.

Ma​cie​rzyń​stwo	zda​wa​ło	się	jej	słu​żyć.	Me​lan​cho​lia,	któ​ra	w	prze​szło​ści	nie​-
kie​dy	od​dzie​la​ła	 ją	ode	mnie	mu​rem	nie	do	prze​bi​cia,	znik​nę​ła	gdzieś	wraz
z	po​ja​wie​niem	się	w	na​szym	ży​ciu	tej	ma​lut​kiej	istot​ki.	Obec​ność	Ra​che​li	roz​-
świe​tla​ła	ciem​no​ści	du​szy	mo​jej	żony,	ko​iła	jej	lęki,	ła​go​dzi​ła	smu​tek.	Spę​dza​-
ła	wie​le	 go​dzin,	 trzy​ma​jąc	w	 ra​mio​nach	na​szą	 cór​kę.	 Sie ​dzia​ły	 tak	w	 ci​szy,
pa​trząc	 so​bie	w	 oczy.	Nie	 pa​da​ło	 ani	 jed​no	 sło​wo.	Nie​któ​re	mat​ki	 śpie​wa​ją
swo​im	dzie​ciom,	opo​wia​da​ją	im	baj​ki,	czy	po	pro​stu	mó​wią	do	nich,	nie	ocze​-
ku​jąc	 od​po​wie​dzi.	 Ona	 zaś	mil​cza​ła,	 a	 Ra​che​la	 nie	 pra​gnę​ła	 chy​ba	 ni​cze​go
wię​cej.	Moja	mat​ka	krę​ci​ła	kar​cą​co	gło​wą	i	po​wta​rza​ła,	że	roz​pie​ści​my	dziec​-
ko,	je​śli	bę​dzie	cały	czas	na	rę​kach,	że	póź​niej	nie	damy	so​bie	z	nią	rady,	ale
żona	po​zo​sta​wa​ła	nie​czu​ła	na	po​dob​ne	uwa​gi.	Zda​wa​ła	się	cią​gle	nie​na​sy​co​na
obec​noś​cią	cór​ki.	Ni​ko​mu	nie	po​zwa​la​ła	jej	do​tknąć.

Cza​sem,	 gdy	 wra​ca​łem	 z	 dy​żu​ru,	 za​sta​wa​łem	 ją	 śpią​cą	 w	 fo​te​lu	 z	 małą
w	ra​mio​nach.	Wów​czas	na​kry​wa​łem	je	cie​płym	ple​dem,	sia​da​łem	na	pod​nóż​-
ku,	opie​ra​łem	gło​wę	o	jej	ko​la​na	i	wdy​cha​łem	za​pach	ich	snu,	za​pach	bez​pie​-
czeń​stwa,	za​pach	domu,	za​pach	mi​ło​ści.
A	po​tem	roz​po​czął	się	kosz​mar.

Wy​bu​chła	woj ​na.	Już	we	wrze​śniu	Niem​cy	bom​bar​do​wa​li	dziel​ni​cę	pół​noc​-
ną	ze	szcze​gól​ną	za​ja​dło​ścią.	Po	ka​pi​tu​la​cji	do	mia​sta	za​czę​ły	na​pły​wać	dzie​-
siąt​ki,	set​ki	prze​sie​dleń​ców	ży​dow​skich	z	ziem,	któ​re	z	dnia	na	dzień	prze​sta​-
ły	być	ich	do​mem,	Pol​ską,	a	sta​ły	się	Rze​szą.

Uzna​no	nas	 za	pod​lu​dzi,	 spraw​ców	wszel​kie​go	 zła,	no​si​cie​li	 cho​rób,	 sze​-
rzy​cie​li	zgni​li​zny	mo​ral​nej,	de​ge​ne​ra​tów.	Ozna​ko​wa​no	nas	bia​ły​mi	opa​ska​mi
z	nie​bie​ską	gwiaz​dą	Da​wi​da.	Oku​pant	na​ka​zał	pra​co​daw​com	chrze​ści​jań​skim
po​zwal​niać	za​trud​nio​nych	wy​zna​nia	moj​że​szo​we​go.	Za​bie​ra​no	nam	oszczęd​-
no​ści,	gra​bio​no	ma​jąt​ki,	unie​moż​li​wia​jąc	 jed​no​cze​śnie	 ja​kie​kol​wiek	za​rob​ko​-



wa​nie.	Na​wet	do​roż​ka​rzom	ży​dow​skim	ode​bra​no	kon​ce​sję.	Za​bro​nio​no	nam
jeź​dzić	ko​le​ją.	Nie	mo​gli​śmy	ko​rzy​stać	z	par​ków	miej​skich,	wcho​dzić	do	tak
zwa​nych	 aryj ​skich	 skle​pów,	 lo​ka​li	 ga​stro​no​micz​nych,	 ka​wiar​ni,	 czy​tel​ni	 pu​-
blicz​nych.	Za​ka​za​no	nam	na​wet	wy​po​ży​cza​nia	ksią​żek.

My,	 le​ka​rze,	 mo​gli​śmy	 prak​ty​ko​wać	 je​dy​nie	 w	 ży​dow​skich	 szpi​ta​lach
i	swo​ich	pry​wat​nych	ga​bi​ne​tach,	w	któ​rych	jed​nak	nie	wol​no	nam	było	przyj​-
mo​wać	 aryj ​skich	pa​cjen​tów.	Po​lak	nie	mógł	 le​czyć	Po​la​ka,	 bo	na​gle	 kwe​stia
wy​zna​nia,	 jesz​cze	wczo​raj	 nie​mal	 nie​wi​docz​na	 róż​ni​ca,	 po​sta​wi​ła	 po​mię​dzy
nimi	 ścia​nę	 nie	 do	 prze​bi​cia.	 Po​la​kom	 wy​zna​nia	 moj ​że​szo​we​go	 ode​bra​no
wszyst​ko,	na​wet	na​ro​do​wość	 i	pra​wo	do	na​zy​wa​nia	oj​czy​zną	swo​je​go	domu
i	zie​mi,	na	któ​rej	przy​szli	na	świat,	wy​ro​śli,	gdzie	po​cho​wa​li	oj ​ców	i	mat​ki.
Wresz​cie	na	ob​li​czu	War​sza​wy	po​wsta​ła	ko​lej ​na	szra​ma,	wy​rwa	w	ży​wym	cie​-
le	mia​sta.

Je​sie​nią	 roku	 czter​dzie​ste​go	wznie​sio​no	mur,	 któ​rym	 oto​czo​no	 dziel​ni​cę
prze​zna​czo​ną	wy​łącz​nie	 dla	 Ży​dów,	 gdzie	wszy​scy,	 bez	wzglę​du	na	 po​ziom
swo​jej	re​li​gij​no​ści,	mu​sie​li	się	prze​pro​wa​dzić	wraz	z	ca​ły​mi	ro​dzi​na​mi.

Bra​my	get​ta	za​mknię​to	osta​tecz​nie	 szes​na​ste​go	 li​sto​pa​da.	Roz​po​czę​ła	 się
ge​hen​na.

Dla	niej	naj​cięż​szy	był	brak	zie​le​ni.	Do	get​ta	nie	włą​czo​no	ani	jed​ne​go	par​-
ku,	ani	odro​bi​ny	wol​nej,	zie​lo​nej	prze​strze​ni,	poza	cmen​ta​rzem	ży​dow​skim,
któ​ry	jed​nak​że	znaj ​do​wał	się	da​le​ko	od	miej​sca,	gdzie	miesz​ka​li​śmy.	Od​cię​cie
od	zie​le​ni	było	ko​lej ​ną,	wy​su​bli​mo​wa​ną	me​to​dą	uprzy​krze​nia	ży​cia	miesz​kań​-
com	get​ta.	Mur	od​gra​dza​ją​cy	nas	od	aryj ​skiej	stro​ny	prze​bie​gał	wzdłuż	ogro​-
dzeń	Ogro​du	Sa​skie​go	i	Ogro​du	Kra​siń​skich.	Sły​sze​li​śmy	szum	drzew	i	śpiew
pta​ków,	ale	nie	mo​gli​śmy	do​tknąć	 so​czy​stej	 zie​lo​nej	 tra​wy,	 czu​li​śmy	za​pach
ja​śmi​nu,	 ale	 nie	 mo​gli​śmy	 roz​ko​szo​wać	 się	 wi​do​kiem	 ele​ganc​kie​go	 bia​łe​go
kwie​cia	na	krze​wach,	dzie​ci	nie	mia​ły	pra​wa	szu​kać	sto​kro​tek	i	pleść	z	nich
wian​ków,	 star​com	 nie	 dane	 było	 usiąść	 na	 ła​wecz​kach,	 by	 w	 pro​mie​niach
słoń​ca	po​dzi​wiać	wie​lo​barw​ne	klom​by	i	kwiet​ni​ki.	Za​ko​cha​nym	nie	dane	było
ca​ło​wać	 się	w	 cie​niu	drzew,	mu​ska​jąc	 dło​nią	 skó​rę	 uko​cha​nej	 i	 chro​po​wa​tą
korę.	To,	co	kie​dyś	wy​da​wa​ło	się	oczy​wi​sto​ścią,	kon​takt	z	na​tu​rą,	zo​sta​ło	nam
ode​bra​ne.



Nie	mo​gła	do	tego	przy​wyk​nąć,	była	nie​spo​koj ​na	jak	zwie​rzę	w	klat​ce.	Ko​-
cha​ła	wol​ność,	po​trze​bo​wa​ła	prze​strze​ni.	Cia​sno​ta	i	tłok	pa​nu​ją​cy	w	za​mknię​-
tej	dziel​ni​cy	ży​dow​skiej	zda​wa​ły	się	wy​sy​sać	z	niej	ży​cie.	Tę​sk​no​ta	za	kon​tak​-
tem	z	przy​ro​dą	po​głę​bia​ła	się	z	każ​dym	dniem	izo​la​cji	i	do​skwie​ra​ła	jej	o	wie​-
le	 bar​dziej	 niż	nie​wy​go​dy	 lo​ka​lo​we.	 Sta​ra​ła	 się	 jed​nak	uda​wać,	 że	wszyst​ko
jest	w	po​rząd​ku,	by	nie	po​tę​go​wać	stra​chu	Ra​che​li	i	tak	zlęk​nio​nej	i	za​gu​bio​-
nej	 ko​niecz​no​ścią	 na​głych	 prze​no​sin.	 Ucie​ka​ła	 w	ma​lo​wa​nie.	 Stwo​rzy​ła	 dla
na​szej	 cór​ki	 al​ter​na​tyw​ny	 świat,	 a	 do​kład​niej	 –	 na​ry​so​wa​ła	 go.	 Ry​so​wa​ła
wszyst​kim	i	na	wszyst​kim.	Ścia​ny,	me​ble,	a	na​wet	szy​by	przy​dzie​lo​ne​go	nam
po​ko​ju	 stop​nio​wo	 po​kry​wa​ły	 się	 co​raz	 to	 no​wy​mi,	 ko​lo​ro​wy​mi	ma​lun​ka​mi.
Z	cza​sem,	gdy	za​bra​kło	farb	i	kre​dek,	za​czę​ła	ka​wa​łecz​kiem	wę​gla	szki​co​wać
na	 pod​ło​dze	 ob​raz​ko​we	 hi​sto​ryj ​ki,	 któ​re	 zmy​wa​ła	 wie​czo​rem.	 Z	 na​ry​so​wa​-
nych	przez	nią	chmur	ni​g​dy	nie	pa​dał	deszcz,	łąki	były	po​ro​śnię​te	buj​ną	tra​-
wą,	 pu​cha​ty​mi	 ko​ni​czy​na​mi,	 de​li​kat​ny​mi	 ma​ka​mi	 i	 kwit​ną​cy​mi	 kwia​ta​mi.
Po	 błę​kit​nym,	 ja​snym	 nie​bie	 la​ta​ły	 ko​lo​ro​we	 pta​ki	 i	 wie​lo​barw​ne	 mo​ty​le.
Zwie​rzę​ta	mia​ły	śmiesz​ne	min​ki	i	prze​ko​micz​ne	ubran​ka	w	dzi​wacz​ne	wzor​-
ki,	a	słoń​ce,	ja​sne	i	po​god​ne,	uśmie​cha​ło	się	do	Ra​che​li	z	każ​dej	ilu​stra​cji.

Z	cza​sem	moja	żona	od​kry​ła,	że	z	da​chu	na​szej	ka​mie​ni​cy	moż​na	spo​glą​-
dać	 na	 zie​leń	 po​nad	mu​rem.	 Za​bie​ra​ła	 Ra​che​lę	 na,	 jak	mó​wi​ła,	 „pod​nieb​ne
prze​chadz​ki”.	Przy​sia​da​ły	w	jak	naj ​mniej	wi​docz​nym	ką​cie	da​chu	i	„spa​ce​ro​-
wa​ły”	 pal​ca​mi	 po	 try​ska​ją​cych	 zie​le​nią	 ko​ro​nach	 drzew,	 bia​łych,	 pu​szy​stych
chmu​rach,	 krysz​ta​ło​wym	 bez​mia​rze	 nie​ba.	 Pra​wie	 nie	 wy​cho​dzi​ły	 z	 domu,
a	 je​śli	na​wet	mu​sia​ły	pójść	po	przy​dział	 je​dze​nia	 czy	w	od​wie​dzi​ny,	 za​wsze
wy​my​śla​ła	 ja​kąś	 za​ba​wę.	Czę​sto	 za​wią​zy​wa​ła	Ra​che​li	 oczy	 i	 całą	dro​gę	opo​-
wia​da​ła	 jej	hi​sto​rie,	by	mała	nie	pa​trzy​ła	na	to,	co	dzia​ło	się	wo​ko​ło.	Lu​dzie
od​wra​ca​li	się	na	wi​dok	mło​dej	ko​bie​ty	nio​są​cej	na	rę​kach	pięk​ną	dziew​czyn​kę
z	 wło​sa​mi	 sple​cio​ny​mi	 uko​cha​ną	 błę​kit​ną	 wstąż​ką,	 któ​ra	 mia​ła	 za​sło​nię​te
oczy	i	śmia​ła	się	do	roz​pu​ku,	choć	świat	prze​sy​co​ny	był	śmier​cią	i	stra​chem.
One	 jed​nak	 za​mknę​ły	 się	w	 swo​im	 świe​cie	ma​rzeń,	wy​peł​nio​nym	pięk​nem,
ra​do​ścią	i	ko​lo​ra​mi.

Tyl​ko	ja	co	dzień	prze​mie​rza​łem	uli​ce	get​ta.	Po​dą​ża​jąc	na	od​dział	chi​rur​-
gicz​ny	 ulo​ko​wa​ny	 przy	 uli​cy	 Lesz​no,	 za​nu​rza​łem	 się	w	mo​rzu	widm	 z	 naj ​-



kosz​mar​niej ​szych	snów,	w	któ​rych	nie​trud​no	było	roz​po​znać	lu​dzi.
By​łem	jed​nym	z	sied​miu​set	sie​dem​na​stu	za​re​je​stro​wa​nych	le​ka​rzy	ży​dow​-

skich	 pra​cu​ją​cych	 na	 te​re​nie	 get​ta.	 Bra​ko​wa​ło	 nam	 wszyst​kie​go,	 a	 cho​rych
przy​by​wa​ło	każ​de​go	dnia.	Nie​od​łącz​ną	 to​wa​rzysz​ką	mo​jej	 co​dzien​no​ści	była
bez​sil​ność.	 Po​czu​cie	 nie​mo​cy	 na​ra​sta​ło	 z	 każ​dym	 dniem.	 By	 nie	 osza​leć,
a	nade	wszyst​ko	by	móc	czymś	za​jąć	my​śli,	przy​łą​czy​łem	się	do	gru​py	le​ka​rzy,
któ​rzy	 po​sta​no​wi​li	 zba​dać	 cho​ro​bę	 gło​do​wą	 –	 naj​pow​szech​niej​szą	 i	 jed​ną
z	 naj ​skrom​niej	 opi​sa​nych	 przez	 do​tych​cza​so​wą	 na​ukę	 jed​no​stek	 cho​ro​bo​-
wych.	 Ni​g​dy	 do​tąd	 ża​den	 ze​spół	 le​ka​rzy	 nie	 miał	 moż​li​wo​ści	 zba​da​nia	 jej
w	ta​kiej	ska​li.	My	mie​li​śmy	aż	nad​to	przy​pad​ków,	by	stwo​rzyć	so​lid​ne	pod​wa​-
li​ny	 po​dyk​to​wa​ne	 wy​mo​ga​mi	 współ​cze​snej	 na​uki.	 W	 lu​tym	 czter​dzie​ste​go
dru​gie​go	za​czę​li​śmy	pro​wa​dzić	ba​da​nia.	Nim	wy​bu​chło	po​wsta​nie,	uda​ło	nam
się	prze​rzu​cić	owoc	na​szej	pra​cy	na	aryj​ską	stro​nę,	z	prze​zna​cze​niem	do	rąk
dok​to​ra	Wi​tol​da	Or​łow​skie​go.

Gdy	wra​ca​łem	do	domu,	zwy​kle	by​łem	wy​cień​czo​ny.	Jed​nak	po	prze​kro​cze​-
niu	pro​gu	po​ko​ju	coś	się	we	mnie	bu​dzi​ło,	apa​tia	zni​ka​ła.	Do​sta​wa​łem	ta​lerz
wod​ni​stej	 zupy,	 cza​sem	 ka​wa​łek	 chle​ba,	 je​dze​nie,	 któ​re	 nie	 sy​ci​ło,	 a	 mimo
to	nie	by​łem	głod​ny.	Wśród	ko​lo​rów	i	ra​do​ści,	oto​czo​ny	śmie​chem	i	po​god​-
nym	na​stro​jem	grza​łem	się	w	cie​ple	ich	mi​ło​ści.	To	był	czas,	w	któ​rym	od​zy​-
ski​wa​łem	 siły	 i	 wolę	 wal​ki,	 zbie​ra​łem	 we​wnętrz​ną	 ener​gię,	 by	 na​stęp​ne​go
dnia	znów	opu​ścić	ten	do​bry	skra​wek	świa​ta	i	ru​szyć	do	wal​ki	z	nie​ludz​kim
cier​pie​niem,	któ​re​mu	sta​ra​łem	się	za​ra​dzić	zde​ze​lo​wa​ny​mi	na​rzę​dzia​mi	chi​-
rur​gicz​ny​mi	i	wła​sny​mi	rę​ko​ma.
La​tem	ty​siąc	dzie​więć​set	czter​dzie​ste​go	dru​gie​go	roku	Niem​cy	uzna​li,	że	ży​-
cie	w	za​mknię​tej	dziel​ni​cy,	w	nę​dzy	i	smro​dzie,	to	i	tak	zbyt	wie​le.	Mie​li​śmy
prze​cież	 wciąż	 błę​kit	 nie​ba	 nad	 gło​wa​mi,	 słoń​ce,	 tro​chę	 wody	 i	 po​wie​trze.
Zbyt	dużo.	Ży​dom	na​le​ża​ło	ode​brać	wszyst​ko,	na​wet	od​dech.	Roz​po​czę​ła	się
wiel​ka	 ak​cja	 li​kwi​da​cyj​na,	 ma​so​wa	 de​por​ta​cja	 ko​biet	 i	 męż​czyzn,	 star​ców
i	dzie​ci	do	obo​zów	za​gła​dy.	Le​ka​rzy	chwi​lo​wo	po​zo​sta​wio​no	w	spo​ko​ju.	Za​ła​-
twi​łem	nam	do​bre	pa​pie​ry.	By​li​śmy	względ​nie	bez​piecz​ni.	Sta​ra​li​śmy	się	nie
my​śleć	o	 lu​dziach	pę​dzo​nych	na	 ram​py,	upy​cha​nych	w	by​dlę​cych	wa​go​nach



jak	 zwie​rzę​ta,	 ja​dą​cych	 na	 pew​ną	 śmierć.	 Jesz​cze	 ży​li​śmy	 i	 ocze​ki​wa​li​śmy
dru​gie​go	dziec​ka.	Mie​li​śmy	na​dzie​ję.

Pew​ne​go	po​po​łu​dnia,	w	po​ło​wie	sierp​nia,	gdy	wró​ci​łem	do	domu	po	dłuż​-
szej	niż	zwy​kle	nie​obec​no​ści,	nie	było	ich	w	na​szym	po​ko​ju.	Nikt	nic	nie	wie​-
dział.	Roz​pły​nę​ły	 się	w	po​wie​trzu.	Znik​nę​ły.	Wbrew	 roz​sąd​ko​wi	ani	na	mo​-
ment	nie	uwie​rzy​łem,	że	ją	stra​ci​łem.

Pie​kło,	w	któ​re	zmie​nił	się	nasz	świat,	w	któ​rym	lu​dzie	gi​nę​li	co​dzien​nie
bez	 przy​czy​ny,	 jak​by	 byli	 ni​czym	 wię​cej	 niż	 ka​wał​ka​mi	 lodu	 wrzu​co​ny​mi
na	roz​ża​rzo​ne	wę​gle,	nie	wy​da​wa​ło	mi	się	do​sta​tecz​nym	ar​gu​men​tem	uspra​-
wie​dli​wia​ją​cym	ich	osta​tecz​ne	znik​nię​cie.	W	po​przed​nim	ży​ciu,	w	do​brym,	ja​-
snym	 świe​cie,	 by​łem	 le​ka​rzem.	Czło​wie​kiem	wy​kształ​co​nym,	nie​zbyt	 re​li​gij​-
nym,	 scep​tycz​nie	 pod​cho​dzą​cym	 do	 na​ka​zów	 wia​ry,	 a	 wo​bec	 za​bo​bo​nów
i	prze​są​dów	bez​względ​nie	iro​nicz​nym.	Tym	ra​zem	jed​nak,	wbrew	lo​gi​ce,	nie
po​tra​fi​łem	uwie​rzyć,	że	nie	żyją.	Sko​ro	moje	ser​ce	biło	na​dal,	ona	po	pro​stu
mu​sia​ła	żyć,	a	je​śli	ona	żyła,	to	i	Ra​che​la	była	bez​piecz​na.	Ni​g​dy	nie	po​zwo​li​-
ła​by	skrzyw​dzić	cór​ki.	Ni​g​dy.	Z	tej	ir​ra​cjo​nal​nej	wia​ry	czer​pa​łem	siły,	by	sta​-
wić	czo​ła	roz​pa​czy.

–	Żyje,	na	pew​no	żyje	–	po​wta​rza​łem	wszyst​kim.
Krę​ci​li	 gło​wa​mi,	 wy​mie​nia​li	 raz	 smut​ne,	 raz	 za​nie​po​ko​jo​ne	 spoj​rze​nia.

My​śle​li,	że	jak	wie​lu	in​nych	w	cze​lu​ściach	get​ta	i	ja	po​stra​da​łem	zmy​sły.	Nic
so​bie	z	 tego	nie	ro​bi​łem.	Moje	ser​ce	biło	moc​no,	upew​nia​jąc	mnie,	że	mam
ra​cję.

Kil​ka	 dni	 po	 ich	 znik​nię​ciu	 przy​szła	 do	 szpi​ta​la	 na​sza	 daw​na	 są​siad​ka.
Mia​ła	 dziw​ny	 wy​raz	 twa​rzy.	 Nie​po​kój	 spra​wił,	 że	 wy​pu​ści​łem	 z	 ręki	 tac​kę
z	na​rzę​dzia​mi.	Me​tal	z	gło​śnym	brzdę​kiem	ude​rzył	o	pod​ło​gę.

–	Da​nie​lu,	po​roz​ma​wiaj ​my	–	po​pro​si​ła,	nie	si​ląc	się	na	przy​wi​ta​nie.
Ski​ną​łem	gło​wą	i	po​pro​wa​dzi​łem	ją	w	głąb	ko​ry​ta​rza.	Szpi​tal	był	prze​peł​-

nio​ny.	 Nie	 było	 miej ​sca,	 w	 któ​rym	 nie	 le​że​li​by	 ran​ni	 i	 cho​rzy.	 We​szli​śmy
do	umy​wal​ni.	Za​ry​glo​wa​łem	drzwi.

–	Da​nie​lu…	–	za​wie​si​ła	głos,	naj​wy​raź​niej	nie	znaj​du​jąc	wła​ści​wych	słów.
Spoj​rza​łem	w	po​czci​wą	twarz	ko​bie​ty.	Kie​dyś	była	krą​gła,	a	jej	oczy	zda​wa​-

ły	się	nik​nąć	w	fałd​kach	tłusz​czu.	Te​raz	mia​łem	przed	sobą	wy​chu​dzo​ne	ob​li​-



cze	 o	 ostrych	 ry​sach	 i	wiel​kich	 oczach,	 z	 któ​rych	wy​zie​rał	 do​sko​na​le	 zna​ny
mi	głód.

–	Ja	tam	by​łam	–	po​wie​dzia​ła	wresz​cie.	–	Wi​dzia​łam,	co	się	sta​ło	z	Ra​che​lą.
Wstrzy​ma​łem	od​dech.
–	 Oni	 urzą​dzi​li	 so​bie	 za​ba​wę	 w	 strze​la​nie	 do	 ru​cho​me​go	 celu.	 Spę​dzi​li

na	 pla​cyk	 po​mię​dzy	 ka​mie​ni​ca​mi	 lu​dzi	 z	 kil​ku	 ulic.	 Ka​za​li	 dzie​ciom	 wyjść
na	śro​dek.	Śpie​wa​li	ja​kieś	bar​ba​rzyń​skie	pie​śni,	a	dzie​ci	mia​ły	tań​czyć,	co​raz
szyb​ciej	i	szyb​ciej.	–	Tan​zen!	Schnel ​ler,	schnel​ler!	–	wrzesz​cze​li,	ry​cząc	ze	śmie​-
chu.	–	Schnel​ler	mit	Le​ben!	Und	Rechts​dre​hung!	–	Nie​któ​re	dzie​ci	pła​ka​ły,	wy​cią​-
ga​ły	ręce	w	kie​run​ku	ro​dzi​ców,	przy​sta​wa​ły,	nie	chcia​ły	tań​czyć.	Te	za​strze​li​li
jako	pier​wsze.	Na	ten	wi​dok	po​zo​sta​łe	za​czę​ły	ener​gicz​nie	plą​sać,	uśmie​chać
się	sztucz​nie,	li​cząc,	że	gor​li​wym	wy​peł​nie​niem	roz​ka​zu	za​skar​bią	so​bie	przy​-
chyl​ność	opraw​ców,	ku​pią	wol​ność	i	wró​cą	w	ra​mio​na	ro​dzi​ców.	Gdy​byś	wi​-
dział	ich	roz​sze​rzo​ne	stra​chem	oczy,	któ​ry​mi	w	tań​cu	szu​ka​ły	wzro​ku	ma​tek
i	oj​ców,	bez​rad​nie	sto​ją​cych	z	boku.	Co​dzien​nie	wi​dzę	we	śnie	te	spoj​rze​nia…

Są​siad​ka	urwa​ła	i	za​nio​sła	się	pła​czem.	Za​wo​dzi​ła	i	za​wo​dzi​ła,	nie	mo​gąc
opa​no​wać	emo​cji,	a	ja	sta​łem	bez	ru​chu,	jak​by	ktoś	za​mie​nił	mnie	w	słup	soli.
Cier​pli​wie	cze​ka​łem	na	ciąg	dal​szy,	 jak	czło​wiek	ocze​ku​ją​cy	na	wła​sną	eg​ze​-
ku​cję,	któ​ry	wie,	że	wszyst​ko	się	już	skoń​czy​ło,	że	nie	ma	do​kąd	się	spie​szyć.
Czas	prze​stał	mieć	dla	mnie	ja​kie​kol​wiek	zna​cze​nie.

–	A	po​tem	i	do	nich	za​czę​li	strze​lać	–	wy​szlo​cha​ła.	–	Śmie​chy	tych	by ​dla​-
ków	mie​sza​ły	się	z	od​gło​sem	wy​strza​łów	i	zwie​rzę​cym	wy​ciem	ro​dzi​ców.	Tyl​-
ko	 tań​czą​ce	 do​tąd	 dzie​ci,	 któ​re	 pa​da​ły	 jed​no	 po	 dru​gim,	 jak​by	 to	 był	 tyl​ko
frag​ment	 ja​kiejś	upior​nej	 cho​re​ogra​fii,	 zda​wa​ły	 się	zdu​mio​ne	wła​sną	 śmier​-
cią.	Przez	 chwi​lę	 za​pa​no​wał	 za​męt.	 Jed​ni	pró​bo​wa​li	 ucie​kać,	 inni	prze​drzeć
się	 do	 le​żą​cych	 na	 chod​ni​ku	ma​łych	 cia​łek,	 by	 zło​żyć	 na	 zięb​ną​cych	 ustach
swych	dzie​ci	ostat​nie	po​ca​łun​ki,	ale	es​es​ma​ni	od​da​li	kil​ka	strza​łów	w	po​wie​-
trze	i	za​gro​zi​li,	że	wy​strze​la​ją	wszyst​kich,	a	po​tem	tak​że	ro​dzi​ny	i	są​sia​dów
tych,	któ​rzy	spró​bu​ją	się	zbli​żyć.	Tłum	na​tych​miast	za​marł.	 Je​den	z	es​es​ma​-
nów,	wy​raź​nie	pi​ja​ny,	uznał,	że	to	nie	ko​niec	za​ba​wy.	–	Duże	dzie​ci	to	zbyt
ła​twy	cel!	–	wrza​snął	i	kiw​nął	ręką.	–	Na	ten	znak	żoł​nie​rze	za​czę​li	wy​ry​wać



sto​ją​cym	 w	 tłu​mie	 mat​kom	 dzie​ci	 trzy​ma​ne	 na	 rę​kach.	 Two​ja	 żona	 była
wśród	nich.

Od​dech	z	 tru​dem	uno​sił	moją	pierś.	Du​si​łem	się	bez​gło​śnie	wła​snym	ży​-
ciem.

–	Nie	 chcia​ła	 pu​ścić	 Ra​che​li	 –	 cią​gnę​ła	 są​siad​ka.	 –	Otu​li​ła	 ją	 ra​mio​na​mi
i	przy​ci​snę​ła	do	sie​bie.	Dziew​czyn​ka	wcze​pi​ła	się	w	nią	rę​ka​mi	i	zę​ba​mi.	Żad​-
na	z	nich	nie	krzy​cza​ła,	nie	pła​ka​ła,	pa​trzy​ły	so​bie	w	oczy.	Cały	czas	pa​trzy​ły
so​bie	w	oczy.	Ro​sły	Nie​miec	ude​rzył	 ją	kol​bą	ka​ra​bi​nu	w	gło​wę.	Upa​dła,	ale
nie	wy​pu​ści​ła	cór​ki	z	rąk.	Osło​ni​ła	ją	sobą	i	sku​li​ła	się,	klę​cząc	na	żwi​rze.	Es​-
es​man	wrzesz​czał,	 że	ma	 od​dać	dziec​ko	 albo	 zgi​ną	 obie.	Nie	 po​ru​szy​ła	 się.
Nie​miec	za​ła​do​wał	broń.	W	 tym	mo​men​cie	 ja​kiś	 inny	żoł​nierz	krzyk​nął	 coś
do	nie​go,	po​ka​zu​jąc	na	jej	wy​dat​ny	brzuch.	Zda​je	mi	się,	że	mó​wił	coś	o	pe​-
chu,	któ​ry	może	spro​wa​dzić	za​bi​cie	cię​żar​nej,	choć​by	Ży​dów​ki,	na	jego	brze​-
mien​ną	żonę.	Ode​pchnął	więc	tego	ze	strzel​bą	i	szyb​kim,	bru​tal​nym	ru​chem
wyr​wał	Ra​che​lę	mat​ce.	A	po​tem	za​brał	ją	do	koła	ma​lu​chów	i	znów	ka​za​no	im
tań​czyć…	Nie	ro​zu​mia​ły.	Pła​ka​ły.	Tak	strasz​nie	pła​ka​ły	i	krzy​cza​ły.	Niem​com
po	chwi​li	znu​dzi​ła	się	za​ba​wa,	któ​ra	zmie​ni​ła	się	w	jed​ną	wiel​ką	dzie​cię​cą	hi​-
ste​rię.	 Za​strze​li​li	 wszyst​kie	 dzie​ci	 z	 ka​ra​bi​nu	 ma​szy​no​we​go.	 Do	 ostat​niej
chwi​li	pa​trzy​ły	so​bie	w	oczy.	Cały	czas,	jak​by	ktoś	je	za​cza​ro​wał.

Od​wró​ci​łem	się	i	zwy​mio​to​wa​łem	do	umy​wal​ki.	Po​czu​łem	pust​kę.	Strasz​li​-
wą	 pust​kę.	 Osu​ną​łem	 się	 na	 pod​ło​gę.	 Trzą​słem	 się.	 Są​siad​ka	 przy​pa​dła
do	mnie	i	kle​pa​ła	mnie	po	po​licz​ku.

–	Pa​nie	Da​nie​lu!	–	wo​ła​ła,	wy​mie​rza​jąc	mi	razy.	–	Da​nie​lu!
Ock​ną​łem	się,	a	wraz	z	przy​tom​no​ścią	wró​cił	ob​raz	mat​ki	i	cór​ki	wpa​tru​ją​-

cych	się	w	sie​bie	tym	do​sko​na​le	zna​nym	mi	wzro​kiem,	po​śród	ma​ka​brycz​ne​-
go	tań​ca	nie​win​nych.

–	Za​wo​łać	ko​goś?	–	spy​ta​ła	po​czci​wa	ko​bie​ta.
Po​krę​ci​łem	gło​wą.	Nie	pa​mię​ta​łem	słów,	ale	mu​sia​łem	wie​dzieć	wszyst​ko.
–	Moja	żona?	–	wy​chry​pia​łem.
–	Nie	wiem,	 co	 się	 z	 nią	 sta​ło	 –	wy​zna​ła	 są​siad​ka,	 spusz​cza​jąc	wzrok.	 –

Gdy	 za​czę​li	 strze​lać,	 za​mknę​łam	 oczy.	 Kie​dy	 za​pa​dła	 ci​sza,	 ro​zej​rza​łam	 się
wo​ko​ło,	ale	już	jej	nie	było.



Ski​ną​łem	 jej	 gło​wą	w	po​dzię​ko​wa​niu	 bez	 słów	 i	wy​sze​dłem	 z	 umy​wal​ni.
Po​sze​dłem	pro​sto	do	ga​bi​ne​tu	le​kar​skie​go	i	wy​cią​gną​łem	z	sej​fu	za​my​ka​ne​go
na	 klucz	 cały,	 nie​zbyt	 duży,	 za​pas	mor​fi​ny.	Wró​ci​łem	 do	 domu,	 w	 któ​rym
każ​dy	 cen​ty​metr	 kwa​dra​to​wy	 no​sił	 zna​mio​na	 ich	 obec​no​ści.	 To	 było	 nie
do	wy​trzy​ma​nia.	Za​ci​sną​łem	gu​mo​wą	rur​kę	na	ra​mie​niu,	wy​pu​ści​łem	po​wie​-
trze	ze	strzy​kaw​ki	i	za​apli​ko​wa​łem	so​bie	dro​go​cen​ny	lek	mo​gą​cy	skró​cić	cier​-
pie​nie	 któ​re​goś	 z	 mo​ich	 pa​cjen​tów.	 Ja	 jed​nak	 po​trze​bo​wa​łem	 znik​nąć.	 Po​-
dzia​ła​ło.	Pięt​na​ście	mi​nut	póź​niej	po​grą​ży​łem	się	na	kil​ka	dni	w	nar​ko​tycz​-
nych	wi​zjach,	śnio​nych	na	ja​wie.	W	eu​fo​rii	i	bło​go​ści	za​po​mnia​łem	o	wszyst​-
kim,	odłą​czo​ny	od	świa​ta	ze​wnętrz​ne​go.

A	po​tem	skoń​czy​ła	się	mor​fi​na.
Ko​lej​ne	dni	spę​dzi​łem	w	domu,	wy​jąc	i	dy​go​cząc	pod	koł​drą.	Od​dy​cha​łem

z	tru​dem.	Kasz​la​łem.	Są​sie​dzi	nie	za​glą​da​li	do	mnie	prze​ko​na​ni,	że	za​ra​zi​łem
się	od	pa​cjen​tów,	za​pa​dłem	na	ja​kąś	za​kaź​ną	cho​ro​bę.	Tra​wi​ła	mnie	go​rącz​-
ka,	 na​wie​dza​ły	 uro​je​nia.	 Pod	 wpły​wem	mor​fi​ny	 wy​da​wa​ły	 się	 fan​ta​stycz​nie
ko​lo​ro​we	i	pięk​ne,	te​raz	zaś	wy​peł​ni​ły	się	szpet​ny​mi	po​sta​cia​mi,	któ​re	szep​ta​-
ły	coś	nad	moją	gło​wą,	sy​cza​ły,	wiły	się	i	za​no​si​ły	hi​ste​rycz​nym	śmie​chem.

One	ani	razu	nie	po​ja​wi​ły	się	w	mo​ich	ma​ja​kach.	Pod​czas	od​tru​cia	wi​dy​-
wa​łem	w	snach	tyl​ko	cie​nie,	wie​dzia​łem,	że	na​le​żą	do	nich,	ale	ich	sa​mych	nie
mo​głem	 do​strzec.	 To,	 że	 nie	 mo​głem	 ich	 tak	 po	 pro​stu	 zo​ba​czyć,	 na​wet
we	śnie,	po​tę​go​wa​ło	tyl​ko	moje	prze​ra​że​nie.
Po	kil​ku	dniach	wsta​łem	z	łóż​ka.	Od​wod​nio​ny	i	osła​bio​ny	zmie​ni​łem	ko​szu​lę
i	po​czła​pa​łem	do	szpi​ta​la.	Naj​pro​ściej	by​ło​by	wspiąć	się	na	pa​ra​pet	okna	i	za​-
koń​czyć	to	wszyst​ko,	ale	by​łem	tchó​rzem,	za​bra​kło	mi	od​wa​gi.	Poza	tym	wraz
z	po​pra​wą	zdro​wia,	gdy	od​su​ną​łem	się	na	bez​piecz​ną	od​le​głość	od	kra​wę​dzi
śmier​ci	lub	obłę​du,	zro​dzi​ła	się	w	moim	ser​cu	nie​złom​na	wia​ra,	że	moja	żona
żyje.

Mo​je​go	 szpi​ta​la	 już	 nie	 było.	 Parę	 dni	wcze​śniej	 za ​bra​no	wszyst​kich	 pa​-
cjen​tów	 i	 le​ka​rzy	na	Umschlag​platz.	W	nie​dłu​gim	cza​sie	uda​ło	mi	się	znów
sta​nąć	za	sto​łem,	w	pro​wi​zo​rycz​nym	szpi​ta​lu	urzą​dzo​nym	w	jed​nej	z	ka​mie​-
nic.	Ofi​cjal​nie	za​trud​nio​ny	by​łem	przy	zwóz​ce	tru​pów	z	ulic.	Było	mi	obo​jęt​-
ne,	co	ro​bi​łem,	mu​sia​łem	tyl​ko	po​zo​stać	w	get​cie.	Cze​ka​łem	na	nią.	Cze​ka​łem



co​dzien​nie	od	świ​tu	do	zmro​ku.	Cze​ka​łem	na	ja​wie	i	we	śnie.	Cze​ka​nie	wsą​-
czy​ło	się	w	moją	krew,	wy​peł​nia​ło	każ​dy	od​dech,	na	wskroś	prze​ni​ka​ło	pory
skó​ry.	Ko​lej​ne	wy​da​rze​nia	za​pi​sy​wa​ły	się	po​mię​dzy	kar​ta​mi	hi​sto​rii	ludz​ko​ści,
a	ja	cze​ka​łem	i	le​czy​łem	lu​dzi,	choć	wo​bec	nie​do​stat​ku	le​ków,	na​rzę​dzi	i	środ​-
ków	opa​trun​ko​wych	to,	co	ro​bi​łem	ogra​ni​cza​ło	się	w	za​sa​dzie	do	wy​ko​ny​wa​-
nia	pod​sta​wo​wych	czyn​no​ści	pie​lę​gna​cyj ​nych.	Były	to	ra​czej	pró​by	przy​wró​ce​-
nia	odro​bi​ny	god​no​ści	i	po​czu​cia	czło​wie​czeń​stwa	lu​dziom,	któ​rych	z	nie​po​ję​-
tych	przy​czyn	ide​olo​gicz​nych	uzna​no	za	nie​god​nych	mia​na	czło​wie​ka.
Gdy	 wy​bu​chło	 po​wsta​nie,	 nie	 do​łą​czy​łem	 do	 wal​czą​cych,	 choć	 wie​lu	 mia​ło
o	to	do	mnie	żal.	Jak	już	mó​wi​łem,	by​łem	i	je ​stem	tchó​rzem.	Ni​g​dy	nie	po​tra​-
fi​łem	wal​czyć.	Brzy​dzi​łem	się	prze​mo​cą,	gwał​tem,	bez​pra​wiem.	Wie​dzia​łem,
że	nie	po​tra​fił​bym	za​bić	czło​wie​ka,	na​wet	Niem​ca,	na​wet	tego,	któ​ry	ode​brał
ży​cie	 Ra​che​li.	 Je​stem	 le​ka​rzem,	 nie​wol​ni​kiem	 i	 słu​gą	 ży​cia.	 Zbyt	wie​le	 razy
wi​dzia​łem	śmierć,	by	co​kol​wiek	mo​gło	mnie	uspra​wie​dli​wić	w	roli	kata.

W	moim	domu	ro​dzin​nym,	na	ścia​nie	w	ga​bi​ne​cie	ojca,	wi​sia​ła	ry​ci​na	z	ła​-
ciń​skim	 tek​stem	przy​się​gi	Hi​po​kra​te ​sa.	 Jed​no	zda​nie	wy​ry​ło	 się	 szcze​gól​nie
w	mo​jej	pa​mię​ci,	być	może	dla​te​go,	że	było	wy​pi​sa​ne	 in​nym	ko​lo​rem,	 jak​by
dla	pod​kre​śle​nia	jego	wagi.

–	W	czy​sto​ści	 i	nie​win​no​ści	za​cho​wam	ży​cie	swo​je	 i	 sztu​kę	swo​ją	–	prze​czy​tał	oj ​-
ciec,	gdy	po​pro​si​łem	go,	by	prze​tłu​ma​czył	mi	wy​róż​nio​ne	zda​nie.	–	 Je​śli	nie
wy​ry​jesz	so​bie	 tego	zda​nia	w	du​szy,	 ro​zu​mie	 i	 ser​cu,	nie	po​wi​nie​neś	na​wet
my​śleć	o	za​wo​dzie	le​ka​rza.

Nie,	nie	po​tra​fił​bym	za​bić.	I	ba​łem	się,	choć	nie	tyle	utra​ty	ży​cia,	ile	tego,
że	mógł​bym	 już	ni​g​dy	wię​cej	nie	uj ​rzeć	 jej	 twa​rzy.	Chcia​łem	żyć,	żeby	choć
raz	jesz​cze	ją	zo​ba​czyć.	Ucie​kłem	więc	jak	szczur.

Z	nie​zro​zu​mia​łych	dla	mnie	po​wo​dów,	wszak	od	za​wsze	by​łem	wła​ści​wie
nie​wie​rzą​cy,	Bóg	po​sta​no​wił,	że	mam	żyć	da​lej.	Ina​czej	nie	po​tra​fię	wy​tłu​ma​-
czyć	tego,	że	uda​ło	mi	się	prze​trwać	mie​siąc	walk	w	get​cie.	Zsze​dłem	do	ka​-
na​łów.	Nie	było	to	naj​bez​piecz​niej ​sze	roz​wią​za​nie,	bo	Niem​cy	czę​sto	wpusz​-
cza​li	 tam	 gazy	 tru​ją​ce,	 ale	 nie	 mia​łem	 lep​sze​go	 po​my​słu.	 Zna​la​złem	 ja​kąś
niec​kę	i	tam	trwa​łem,	ży​wiąc	się	su​cha​ra​mi,	któ​re	mia​łem	w	wor​ku.	Sie​dzia​-
łem	w	ciem​no​ściach.	Pi​łem	je​dy​nie	wodę	skra​pla​ją​cą	się	na	ścia​nach,	po​nie​-



waż	wie​dzia​łem,	że	nie	wol​no	pić	tej	z	ka​na​łu.	Prze​waż​nie	spa​łem.	Cie​ka​we,
jak	dużo	snu	po​trze​bu​je	do	eg​zy​sten​cji	ludz​ki	or ​ga​nizm,	gdy	po​zba​wi	się	go
świa​tła	i	do​star​cza	je​dy​nie	odro​bi​nę	wody	i	po​ży​wie​nia.	W	krót​kich	chwi​lach
przy​tom​no​ści	uda​wa​łem,	 że	prze​pro​wa​dzam	ope​ra​cje.	Przy​po​mi​na​łem	so​bie
szwy,	ukła​dy	na​rzą​dów	w	cie​le	czło​wie​ka,	po​wta​rza​łem	na	głos	ła​ciń​skie	na​-
zwy	 wszyst​kich	 ko​ści.	 Dia​gno​zo​wa​łem	 wy​ima​gi​no​wa​nych	 pa​cjen​tów.	 Ob​ja​-
śnia​łem	im	przy​czy​ny	ich	do​le​gli​wo​ści	po	pol​sku	i	po	fran​cu​sku.	Przed	woj​ną
bie​gle	po​słu​gi​wa​łem	się	tak​że	nie​miec​kim	i	ji​dysz,	ale	sło​wa	w	żad​nym	z	tych
ję​zy​ków	nie	prze​cho​dzi​ły	mi	te​raz	przez	gar​dło.	Pierw​szy,	z	ję​zy​ka	na​uki	stał
się	dla	mnie	ję​zy​kiem	za​bi​ja​nia,	dru​gi	zaś	ję​zy​kiem	tych,	któ​rzy	po​mar​li.

Cza​sem	wy​obra​ża​łem	so​bie,	że	jem	coś	pysz​ne​go.	Czu​łem	w	ustach	smak
po​traw,	a	moje	noz​drza	wy​peł​nia​ły	się	wspa​nia​łym	za​pa​chem	pie​czo​nej	gęsi
czy	sma​żo​nych	lat​kes.	Ro​bi​ło	mi	się	cie​plej,	a	i	głód	sta​wał	się	bar​dziej	zno​-
śny.	Wy​obraź​nia	to	po​tęż​na	siła.

Stra​ci​łem	 po​czu​cie	 cza​su.	 Go​dzi​ny,	 dni,	 dzień	 i	 noc	 –	 wszyst​ko	 zle​wa​ło
mi	 się	w	 jed​no.	Nie	 do​cie​ra​ły	 do	mnie	 żad​ne	 in​for​ma​cje.	Nikt	 nie	wie​dział
o	mo​jej	kry​jów​ce,	a	ja	wciąż	jesz​cze	mia​łem	dość	po​ży​wie​nia,	by	się	z	niej	nie
ru​szać.

Aż	pew​ne ​go	dnia	za​drża​ła	zie​mia.	Roz​kru​szo​ne	dro​bin​ki	spo​iwa	po​sy​pa​ły
się	ze	stro​pu,	a	na	wo​dzie	w	ka​na​le	utwo​rzy​ły	 się	drob​ne	 fale.	Na​tych​miast
przy​po​mnia​łem	so​bie	sło​wa	z	Księ​gi	Ro​dza​ju	o	znisz​cze​niu	So​do​my	i	Go​mo​ry.
Choć	 nie	 by​łem	wie​rzą​cy,	 owład​nę​ło	mną	 dziw​ne	 prze​ko​na​nie,	 że	 oto	 nad​-
szedł	 czas	 ze​msty,	 gnie​wu	Bo​że​go.	Bar​dziej	 za​cie​ka​wio​ny	niż	prze​stra​szo​ny
wy​sze ​dłem	na	ze​wnątrz.	To,	co	zo​ba​czy​łem,	prze​kro​czy​ło	wszyst​kie	moje	wy​-
obra​że​nia	 o	 apo​ka​lip​sie.	 Uj ​rza​łem	 wiel​ką,	 rdza​wą	 kulę	 ognia,	 lśnią​cą	 zło​-
wiesz​czo	 na	 tle	 ró​żo​we​go,	 wio​sen​ne​go	 nie​ba.	 Był	 to	 wi​dok	 osza​ła​mia​ją​cy
i	prze​ra​ża​ją​cy,	 lecz	za​ra​zem	nie​ludz​ko	pięk​ny.	Sta​łem	onie ​śmie​lo​ny,	 trwa​jąc
w	za​chwy​ce​niu.

Póź​niej	do​wie​dzia​łem	się,	że	wszyst​ko	to	dzia​ło	się	szes​na​ste​go	maja,	kwa​-
drans	po	dwu​dzie​stej,	gdy	Jur​gen	Stro​op	oso​bi​ście	wy​sa​dził	Wiel​ką	Sy​na​go​gę
na	Tło​mac​kiem.	Pod​ło​że​nie	ła​dun​ków	pod	so​lid​ną,	mo​nu​men​tal​ną	kon​struk​-
cję	za​ję​ło	hi​tle​row​com	dzie​sięć	dni.	Trze​ba	było	się	po​rząd​nie	na​tru​dzić,	żeby



umoż​li​wić	wy​sa​dze​nie	ca​ło​ści	za	jed​nym	ra​zem.	Sa ​pe​rzy	zo​sta​li	pew​nie	so​lid​-
nie	wy​na​gro​dze​ni,	gdyż	Stro​opo​wi,	głów​no​do​wo​dzą​ce​mu	ak​cją	osta​tecz​nej	li​-
kwi​da ​cji	get​ta,	wiel​ce	po​do​ba​ło	się	bar​ba​rzyń​skie	wi​do​wi​sko,	któ​re	za​pro​jek​-
to​wał.	Miał	po​noć	po​wie​dzieć,	że	była	to:	Ba ​jecz​na	fe​eria	ko​lo​rów.	Nie​za​po​mnia​na
ale​go​ria	trium​fu	nad	ży​do​stwem.	A	po	chwi​li	do​dał	ze	swo​istą	me​lan​cho​lią	mor​-
der​cy,	któ​ry	wła​śnie	ode​brał	 ży​cie	ofie​rze:	Get​to	war​szaw​skie	 skoń​czy​ło	 swój	 ży​-
wot,	bo	tak	chciał	Adolf	Hi​tler	i	He​in​rich	Him​m​ler.	Nie	mo​głem	się	z	nim	nie	zgo​-
dzić.	To	był	naj ​pięk​niej ​szy,	naj ​bar​dziej	ma​low​ni​czy	i	naj ​smut​niej ​szy	w	swo​im
prze​ka​zie	wi​dok	w	moim	ży​ciu.

Spę​dzi​łem	 w	 ka​na​łach	 po​nad	 mie​siąc.	 Wy​sze​dłem,	 by	 być	 świad​kiem
upad​ku	do​sko​na​ło​ści,	 trium​fu	wan​da​li​zmu	 i	zdzi​cze​nia.	Wy​sze​dłem	z	ka​na​-
łów	 tyl​ko	 po	 to,	 by	 za​raz	 znów	 po​wró​cić	 do	 get​ta,	 bę​dą​ce ​go	 te​raz	 jed​nym
wiel​kim	cmen​ta​rzy​skiem.	Na​dal	nie	po​tra​fi​łem	od​da​lić	się	stam​tąd,	choć	daw​-
na	dziel​ni​ca	ży​dow​ska,	nie​gdyś	tęt​nią​ca	ży​ciem,	była	te​raz	pust​ko​wiem,	bez​-
mia​rem	do​ga​sa​ją​cych	zgliszcz.
Ukry​wa​łem	się	w	ru​inach	przez	wie​le	dni.	Czło​wiek	miesz​ka​ją​cy	na	cmen​ta​-
rzu	szyb​ko	gubi	się	po ​mię​dzy	świa​ta​mi.	Z	każ​de​go	kąta	wy​zie​ra​ją	ku	nie​mu
du​chy	 zmar​łych,	 nie ​któ​rych	 zna​nych,	 in​nych	 bez​i​mien​nych.	Wszy​scy	 kie​dyś
mie​li	 ma​rze​nia,	 ko​cha​li,	 nie​na​wi​dzi​li,	 snu​li	 pla​ny,	 ro​dzi​li	 dzie ​ci	 i	 umie​ra​li,
choć	śmierć	dla	ży​ją​cych	jest	za​wsze	ro​dza​jem	abs​trak​cji.	Nikt	do	koń​ca	nie
wie​rzy,	że	ten	świat	może	ist​nieć	bez	nie​go,	że	gdy	w	jego	pier ​si	ser​ce	się	za​-
trzy​ma,	 a	 po​wie​trze	 ro​ze​dmie	płu​ca	w	ostat​nim	od​de​chu,	 zga​śnie	 tyl​ko	 on,
a	wszech​świat	bę​dzie	ist​niał,	czas	bę​dzie	pły​nął,	kwia​ty	będą	kwi​tły	jak	jesz​-
cze	wczo​raj,	gdy	żył.

Pew​ne​go	 dnia	 po​czu​łem,	 że	 się	 du​szę.	 Po​nad	 ka​le​ki​mi	 bu​dyn​ka​mi	 get​ta
roz​cią​gał	się	błę​kit	let​nie​go	nie​ba.	Słoń​ce	świe​ci​ło	ja​sno,	rzu​ca​jąc	świe​że,	ra​-
do​sne	bły​ski	wio​sny	na	mo​rze	ruin,	któ​re	od	pra​wie	roku	da​wa​ło	mi	schro​nie​-
nie.	Mu​sia​łem	wyjść.	Nie	my ​śla​łem	o	Niem​cach,	o	 ro​da​kach	de​nun​cju​ją​cych
tych,	któ​rzy	byli	in​ne​go	wy​zna​nia.	Ten	je​den	je​dy​ny	raz	nie	my​śla​łem	na​wet
o	 niej.	 Cała	 moja	 świa​do​mość	 sku​pi​ła	 się	 na	 jed​nym	 je​dy​nym	 pra​gnie​niu.
Chcia​łem	wyjść	z	ruin	i	pójść	do	par​ku.	Po​ło​żyć	się	w	świe​żej,	zie ​lo​nej	tra​wie
z	 twa​rzą	zwró​co​ną	ku	słoń​cu,	za​słu​chać	 się	w	brzę​cze​nie	psz​czół,	po​zwo​lić,



by	mrów​ki	ob​la​zły	całe	moje	cia​ło.	Zbyt	dłu​go	ota​cza​ły	mnie	cie ​nie	i	śmierć.
Mu​sia​łem	po​czuć	ży​cie.

Przy​po​mnia​łem	so​bie,	jak	wę​dru​jąc	wcze​śniej	ko​ry​ta​rza​mi	spa​lo​nych	piw​-
nic	 w	 po​szu​ki​wa ​niu	 cze​goś	 do	 zje​dze​nia,	 do​tar​łem	 do	 su​te​re​ny,	 w	 któ​rej
po	 prze​sie​dle​niu	 do	 get​ta	 mu​siał	 miesz​kać	 ktoś	 za​moż​ny.	 Oczy​wi​ście,	 była
splą​dro​wa​na	i	ogra​bio​na,	lecz	wśród	stert	wa​la​ją​cych	się	w	niej	śmie​ci	od​na​-
la​złem	nad​pa​lo​ne	książ​ki.	Spę​dzi​łem	tam	wie​le	go​dzin,	czy​ta​jąc	hi​sto​rie	bez
po​cząt​ku	lub	koń​ca,	a	po​tem	no​ca​mi	śni​łem	to,	cze​go	nie	mo​głem	do​czy​tać.
Przy​kry​wa​łem	się	wów​czas	ka​wał​kiem	mięk​kiej	weł​ny,	któ​ry	przy​po​mi​nał	mę​-
ską	ma​ry​nar​kę.	Wy​cho​dząc	 pew​ne ​go	po​po​łu​dnia,	 zo​sta​wi​łem	 ją	 tam,	 li​cząc,
że	 jesz​cze	 tu	wró​cę.	Ale	 z	 ja​kie​goś	bli​żej	nie​okre​ślo​ne​go	po​wo​du	nie	wró​ci​-
łem.

Te​raz	więc	czym	prę​dzej	uda​łem	się	do	su​te​re​ny,	mo​dląc	się	w	du​chu,	żeby
nikt	nie	 za​brał	 strzę​pu	ma​te ​ria​łu,	 któ​ry	na​gle	wy​dał	mi	 się	 bez​cen​ną	 sza​tą.
Moja	szan​sa	na	dal​sze	ży​cie,	na	za​czerp​nię​cie	od​de​chu	z	dala	od	woni	śmier​-
ci,	wy​da​ła	mi	się	uza​leż​nio​na	od	tam​te​go	skraw​ka	weł​ny.	Za​gro​że​nia	świa​ta
ze​wnętrz​ne​go	nie	ist​nia​ły,	było	 je​dy​nie	pa​lą​ce	pra​gnie​nie	od​na​le​zie​nia	ubra​-
nia.	Nie​kie​dy,	by	prze​żyć,	czło​wiek	cze​pia	się	zu​peł​nie	ir ​ra​cjo​nal​nej	my​śli.

Wie​dzia​łem,	że	oprócz	mnie	w	ru​inach	get​ta	miesz​ka​ją	jesz​cze	inni	lu​dzie.
By​li​śmy	jak	pa​ją​ki	po​ja​wia​ją​ce	się	i	zni​ka​ją​ce	nie	wia​do​mo	kie​dy	i	skąd.	Nie
szu​ka​łem	 kon​tak​tu.	 Nie	 chcia​łem	 przy​na​le​żeć	 do	 tej	 wspól​no​ty	 ży​ją​cych
umar​łych.	 Do​sko​na​le	 pa​mię​ta​łem	 prak​ty​ki,	 któ​re	 od​by​wa​łem	 przed	 woj​ną
w	schro​ni​skach	dla	bez​dom​nych.	Po​czu​cie	wspól​no​ty	może	umoc​nić	czło​wie​-
ka,	 dać	mu	 po​czu​cie	 bez​pie​czeń​stwa,	może	 go	 jed​nak	 tak​że	 cią​gnąć	w	 dół,
kon​se​kwent​nie,	co​raz	ni​żej	i	ni​żej,	jak	mia​ło	to	miej ​sce	w	przy​tuł​kach	i	noc​le​-
gow​niach.	Nad​cho​dził	dzień,	gdy	czło​wiek	we​ssa​ny	w	pust​kę,	bez​rad​ność,	tra​-
cił	 wolę	 ży​cia,	 za​in​te​re​so​wa​nie	 wła​snym	 lo​sem	 i	 nie	 chciał	 już	 od​cho​dzić.
Prze​ko​na​ny,	że	jest	w	miej ​scu,	z	któ​re​go	nie	ma	uciecz​ki,	za​pa​dał	w	swo​isty
sen.	Uzy​ski​wał	względ​ny	po​ziom	kom​for ​tu	i	po​zo​sta​wał	uśpio​ny	we	wła​snym
ży​ciu,	sku​pia​jąc	nie​zbęd​ne	mi​ni​mum	uwa​gi	na	utrzy​ma​niu	ta​kie​go	sta ​nu	rze​-
czy.	A	 ja	mu​sia​łem	za​cho​wać	na​miast​kę	woli	wal​ki.	Wszak	mu​sia​łem	od​na​-
leźć	 żonę,	 nie	 mo​głem	 so​bie	 po​zwo​lić	 na	 owo	 uśpie​nie,	 przy​naj​mniej	 tak



prze​ko​ny​wa​łem	sa​me​go	sie​bie.	Ja​kaś	nie​uświa​do​mio​na	siła	we	mnie	pod​trzy​-
my​wa​ła	więc	pra​gnie​nie	od​ręb​ne​go	ży​cia,	 choć​by	na​wet	mia​ło	być	 ta​kie	 jak
ich.	Nie	chcia​łem	się	przy​znać.	Uda​wa​łem	przed	sa​mym	sobą,	że	nie	 je​stem
taki	jak	oni.
Tam​te ​go	dnia	prze​ło​ży​łem	nogę	przez	wy​łom	w	mu​rze.	Nikt	mnie	nie	za​trzy​-
mał.	Tak	zwy​czaj​nie	prze​szed​łem	na	aryj​ską	stro​nę	i	sze​dłem,	po	pro​stu	sze​-
dłem.

–	Pa​nie	dok​to​rze,	pa​nie	dok​to​rze	–	usły​sza​łem	na​gle	za	sobą	czy​jeś	wo​ła​-
nie.

Wzdry​gną​łem	 się.	Nie	 chcia​łem	być	 roz​po​zna​ny,	 nie	mo​głem	być	 roz​po​-
zna​ny.	Na​dzie​ja	była	wbrew	lo​gi​ce.	Ludz​ki	strzęp,	któ​rym	by​łem	te​raz,	w	ni​-
czym	nie	 przy​po​mi​nał	Da​nie​la.	 A	więc	 cze​mu	 ten	 ktoś	mnie	woła?	A	może
woła	każ​de​go,	w	kim	roz​po​zna	tego,	kto	uciekł	sa​mej	śmier​ci?	Ogar​nę​ła	mnie
pa​ni​ka.	Chcia​łem	tyl​ko	wró​cić	do	piw​nic,	w	pod​zie​mia	ruin	get​ta.	Nie​da​le​ko
za​uwa​ży​łem	właz	do	ka​na​łu.	Przy​spie​szy​łem	kro​ku.	Każ​da	chwi​la	przy​bli​ża​ła
mnie	do	ob​jęć	ciem​nych,	zim​nych	tu​ne ​li,	któ​re	te​raz	wy​da​wa​ły	mi	się	tak	bez​-
piecz​ne.	Nikt	by	mnie	tam	nie	zna​lazł,	nie	roz​po​znał.	Od​dy​cha​łem	co​raz	cię​-
żej,	nogi	od​wy​kłe	od	wy​sił​ku	zda​wa​ły	 się	dziw​nie	odrę​twia​łe.	Nie​świa​do​mie
za​czą​łem	ma​chać	rę​ka​mi,	żeby	so​bie	po​móc,	od​py​cha​jąc	cia​ło	od	po​wie​trza.

–	 Pa​nie	 dok​to​rze,	 pro​szę	 za​cze​kać	 –	 głos	 przy​bli​żał	 się	 szyb ​ko,	 biegł,
a	ja	czu​łem	pa​ra​li​żu​ją​cy	strach.

Wal​czy​łem	z	pra​gnie​niem	uciecz​ki.	Coś	jed​nak	ode​zwa​ło	się	we	mnie,	coś
na​ka​za​ło	mi	od​wró​cić	się,	mimo	sprze​ci​wu	woli.	Mie​dzia​no​wło​sa	dziew​czy​na
do​bie​gła	 do	 mnie	 i	 chwy​ci​ła	 za	 przed​ra​mię,	 jak​by	 wy​czu​ła,	 że	 chcę	 uciec.
Opar​ła	się	o	mnie	moc​no,	tak	moc​no,	że	aż	się	za​chwia​łem.	Była	drob​na,	ale
ja	 by​łem	 wra​kiem	 czło​wie​ka,	 szkie​le​tem	 ob​le​czo​nym	 skó​rą.	 Po​chy​li​ła	 się
do	przo​du,	 z	 tru​dem	 ła​piąc	po​wie​trze.	 Po	 chwi​li	wy​pro​sto​wa​ła	 się	 i	 sta​nę​ła
na​prze​ciw​ko	mnie.

–	Pa​nie	dok​to​rze,	to	na​praw​dę	pan!	–	wy​krzyk​nę​ła	i	uśmiech​nę​ła	się	sze​ro​-
ko.	–	Ach,	wie​dzia​łam,	wie​dzia​łam!	Za​wsze	tak	śmiesz​nie	ma​chał	pan	rę​ka​mi
pod​czas	noc​nych	ob​cho​dów.



Zna​łem	 ten	głos,	 okrą​głe	 po​licz​ki	 z	 kro​pecz​ka​mi	do​łecz​ków	 i	 zie​lon​ka​we
oczy	lśnią​ce	dzie​cię​cą	ra​do​ścią.

–	Pan​na	Iren​ka?	–	moje	war ​gi	same	uło​ży​ły	się	w	imię	mło​dej	pie​lę​gniar​ki,
z	któ​rą	pra​co​wa​łem	na	od​dzia​le	przed	woj​ną.	Cza​sy,	gdy	się	ko​le​go​wa​li​śmy,
wy​da​wa​ły	mi	się	tak	od​le​głe,	jak​by	ni​g​dy	nie	ist​nia​ły.

Mój	głos	drżał	i	był	 le​d​wie	sły​szal​ny,	ale	oczy	dziew​czy​ny	roz​bły​sły	na​gle.
Tak	 bar​dzo	 ucie​szy​ła	 się,	 że	 ją	 roz​po​zna​łem.	 Te​raz	 przy​po​mnia​łem	 so​bie,
że	kie​dyś	da​rzy​li​śmy	się	dużą	ser​decz​no​ścią.	Jak	dziw​nie	wol​no	wra​ca	świa​-
do​mość	i	wspo​mnie​nia	do	głod​ne​go,	wy​mę​czo​ne​go	cia​ła.

–	Już	nie	pan​na	–	za​śmia​ła	się	tym​cza​sem	Iren​ka	i	wy​su​nę​ła	w	moją	stro​-
nę	dłoń,	na	któ​rej	ser​decz​nym	pal​cu	lśni​ła	cie​niu​teń​ka	ob ​rącz​ka.

Jej	swo​bod​ny,	na​tu​ral​ny,	dziew​czę​cy	śmiech	spra​wił	mi	ogrom​ną	przy​jem​-
ność.	Nie	pa​mię​tam,	kie​dy	ostat​ni	raz	sły​sza​łem,	żeby	ktoś	tak	się	śmiał.

–	Gra​tu​lu​ję	–	od​po​wie​dzia​łem	uprzej ​mie.
Iren​ka	spoj ​rza​ła	na	swo​ją	dłoń	z	wy​raź​ną	przy​jem​no​ścią,	po	chwi​li	jed​nak

spo​waż​nia​ła,	jak​by	przy​po​mnia​ła	so​bie	o	mo​jej	obec​no​ści.	Nie	chcia​łem	na​wet
za​sta​na​wiać	się	nad	tym,	jak	wy​glą​dam	w	jej	oczach.	By​łem	pe​wien,	że	w	ni​-
czym	nie	przy​po​mi​nam	uta​len​to​wa​ne​go	chi​rur​ga,	któ​re​go	nie​gdyś	zna​ła.

–	Pa​nie	dok​to​rze…	–	za​czę​ła	po​waż​nie,	ści​sza​jąc	głos.	–	Czy	nie	po​trze​bu​je
pan	po​mo​cy?

W	pierw​szym	bez​myśl​nym	od​ru​chu	chcia​łem	od​po​wie​dzieć,	że	nie,	że	bar ​-
dzo	dzię​ku​ję,	że	ni​cze​go	mi	nie	trze​ba	i	mam	się	do​brze,	ale	na​gle	coś	uro​sło
mi	w	głę​bi	gar​dła	i	nic	już	nie	mo​głem	po​wie​dzieć.	Po	tylu	dniach	gło​du,	sa​-
mot​no​ści	i	lęku,	spo​tka​nie	oso​by	bę​dą​cej	wspo​mnie ​niem	mo​je​go	daw​ne ​go	ży​-
cia	oka​za​ło	się	zbyt	bo​le​sne.	Czu​łem	łzy	pły​ną​ce	po	mo​ich	za​pa​dłych	po​licz​-
kach.	Było	mi	wstyd,	ale	nie	chcia​łem	ich	po​wstrzy​my​wać.	Były	świa​dec​twem,
że	po	tym	wszyst​kim,	co	się	wy​da​rzy​ło,	na​dal	tli​ło	się	we	mnie	ży​cie.

Iren​ka	mil​cza​ła.	Dłu​go	 sta​li​śmy	 tak,	 nic	nie	mó​wiąc,	 skry ​ci	w	 cie​niu	ka​-
mie​ni​cy	po​zba​wio​nej	gór​nych	pię​ter.	Wresz​cie	łzy	obe ​schły.	Iren​ka	uję ​ła	mnie
pod	ra​mię.

–	Po​mo​gę	panu,	dok​to​rze	–	stwier​dzi​ła	po	pro​stu,	jak​by	to	było	coś	naj ​bar​-
dziej	oczy​wi​ste​go	na	świe​cie.	A	po​tem	po​pa​dła	w	za​my​śle​nie.



Pa​trzy​łem,	 jak	 na	 jej	 pie ​go​wa​tym,	 lek​ko	 za​dar​tym	 no​sie	 po​ja​wia	 się
zmarszcz​ka.	Zna​łem	ten	wy​raz	twa​rzy.	Znów	po​wró​ci​ły	wspo​mnie ​nia.

Była	noc.	Sta​li​śmy	na	ko​ry​ta​rzu,	 świe​żo	wy​my​ta	pod​ło​ga	 lśni ​ła,	wszę​dzie
wo​kół	uno​sił	się	cha​rak​te​ry​stycz​ny	dla	wszyst​kich	szpi​ta​li	świa​ta	za ​pach	czy​-
sto​ści,	a	my	roz​pra​wia​li​śmy	o	pa​cjen​cie,	któ​re​go	tra​wi​ła	go​rącz​ka.	Pró​bo​wa​li​-
śmy	 już	wszyst​kie​go,	 a	mimo	 to	nie	 chcia​ła	 go	 opu​ścić.	Cały	 od​dział	 po	 ci​-
chut​ku	śmiał	się	z	uwiel​bie​nia,	ja​kim	pa​cjent	ob​da​rzał	pan​nę	Iren​kę,	a	i	ona
zda​wa​ła	 się	 go	 lu​bić.	 Gdy	 tam​te​go	 wie​czo​ru	 z	 tro​ską	 za​sta​na​wia​ła	 się,	 jak
ulżyć	mu	w	cier​pie​niu,	na	jej	no​sie	po​ka​za​ła	się	taka	sama	zmarszcz​ka.	Chło​-
pak	zmarł	nad	ra​nem.	Iren​ka	prze​pła​ka​ła	wie​le	go​dzin.	Póź​niej	za​wsze	mia​-
łem	wra​że​nie,	że	ma	do	mnie	żal,	że	nie	zdo​ła​łem	go	ura​to​wać.	A	może	było
to	tyl​ko	złu​dze​nie	wy​wo​ła​ne	przez	moje	wy​rzu​ty	su​mie​nia?

–	 Już	 wiem!	 –	 wy​krzyk​nę​ła	 Iren​ka,	 wy​ry​wa​jąc	 mnie	 z	 po​nu​rych	 wspo​-
mnień.

Spoj ​rza​łem	na	nią.	Ob ​raz	spod	po​wiek	na​ło​żył	się	na	ten	rze​czy​wi​sty.	Już
nie	była	dziew​czy​ną,	lecz	ko​bie​tą,	ale	ani	doj ​rza​łość,	ani	mał​żeń​stwo,	ani	woj ​-
na	nie	zdo​ła​ły	zga​sić	w	niej	cza​ru	pod​lot​ka.	Kla​snę​ła	w	dło​nie,	ucie​szo​na	wła​-
snym	po​my​słem,	a	ja	uśmiech​ną​łem	się	na	ten	wi​dok.	Jej	pro​sto​ta	i	bez​in​te​re​-
sow​na	ra​dość	ze	spo​tka​nia	z	kimś,	kto	był	ni​kim,	była	do​praw​dy	po​ru​sza​ją​ca.

–	 Je​śli	 się	pan	zgo​dzi,	 pa​nie	dok​to​rze,	 za​pro​wa​dzę	pana	do	mo​jej	 ciot​ki,
tu	nie​da​le​ko,	na	Sta​rów​kę	–	oznaj​mi​ła.	–	Ciot​ka	to	do​bry	czło​wiek,	nic	panu
nie	gro​zi,	pa​nie	dok​to​rze	–	do​da​ła	po​spiesz​nie,	wi​dząc	moje	spło​sze​nie.	–	Zo​-
sta​nie	pan	tam	na	parę	go​dzin,	a	ja	w	tym	cza​sie	znaj ​dę	dla	pana	bez​piecz​ną
kry​jów​kę.	Być	może	uda	nam	się	za​ła​twić	panu	dok​to​ro​wi	miesz​ka​nie	jesz​cze
dziś	przed	go​dzi​ną	po​li​cyj ​ną.

Nie	spy​ta​łem,	kogo	mia​ła	na	my​śli,	mó​wiąc	„nam”.	Po​zwo​li​łem	się	jej	pro​-
wa​dzić.	 By​łem	 bez​wol​ny	 jak	 małe	 dziec​ko	 i	 jak	 ono	 po​słusz​ny,	 gdy	 Iren​ka
szep​tem	na​ka​zy​wa​ła	mi	pro​sto​wać	ple​cy	 i	uno​sić	wy​so​ko	gło​wę,	kie​dy	z	na​-
prze​ciw​ka	nad​cho​dzi​li	Niem​cy	 lub	gra​na​to​wi	po​li​cjan​ci.	W	pierw​szym	od​ru​-
chu	mia​łem	ocho​tę	się	scho​wać,	krzy​czeć,	ucie​kać,	ale	Iren​ka	moc​no	za​ci​ska​ła
pal​ce	na	moim	przed​ra​mie​niu.



–	 Spo​koj ​nie,	 spo​koj​nie.	 Tym	 co	 przede	wszyst​kim	 zdra​dza	 ukry​wa​ją​cych
się	Ży​dów	nie	 jest	wy​gląd	ze​wnętrz​ny,	 a	 strach	–	 szep​ta​ła	 ci​cho.	 –	Wszy​scy
są	zmi​zer​nia​li,	wy​nisz​cze​ni	i	ob​dar​ci.	 Je​śli	nie	bę​dzie	pan	oka​zy​wał	stra​chu,
nikt	nie	zwró​ci	na	nas	uwa​gi.	Naj​waż​niej ​sze	to	pa​trzeć	lu​dziom	w	oczy	i	pro​-
sto​wać	ple​cy.	Spo​koj ​nie,	to	już	tu,	za	ro​giem.	Wszyst​ko	bę​dzie	do​brze.

Uchwy​ci​łem	się	tej	my​śli,	wiot​kiej	ni​czym	ba​bie	lato.
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–	Wszyst​ko	 w	 po​rząd​ku,	 pani	 dy​rek​to​ro​wo	 –	 po​wie​dział	 Da​niel,	 za​my​ka​jąc
z	trza​skiem	tor​bę.	–	Pro​szę	tyl​ko	 le​żeć	 i	nie	wsta​wać,	 je​śli	nie	bę​dzie	to	ko​-
niecz​ne.	Uro​dze​nie	dziec​ka	w	pani	wie​ku	jest	więk​szym	wy​sił​kiem	dla	or​ga​ni​-
zmu.	Pro​szę	 się	nie	prze​pra​co​wy​wać,	kar​mić	ma​lut​ką	 i	po​zwa​lać	do​mow​ni​-
kom	dbać	o	sie​bie.

An​to​ni​na	uśmiech​nę​ła	 się	naj ​pierw	do	dok​to​ra,	 a	 po​tem	do	 śpią​cej	 obok
có​recz​ki.

–	Po​sta​ram	się	przyjść	znów	za	parę	dni,	o	ile…	–	za​wie​sił	głos	i	spoj​rzał	jej
po​ro​zu​mie​waw​czo	w	oczy.

Ża​biń​ska	ski​nę​ła	gło​wą.
Od	kil​ku	ty​go​dni	mia​sto	mu​so​wa​ło	ni ​czym	woda	so​do​wa	w	bu​tel​ce	po​trzą​-

sa​nej	wy​da​rze​nia​mi.	Od	wscho​du	do	War​sza​wy	zbli​ża​li	się	Ro​sja​nie.	W	du​sze
miesz​kań​ców	sto​li​cy	wstą​pi​ła	na​dzie​ja.	Ni​g​dy	wcze​śniej	w	cza​sie	bli​sko	pię​ciu
ciem​nych	lat	oku​pa​cji	szan​sa	na	od​zy​ska​nie	wol​no​ści	nie	na​bra​ła	tak	wy​raź​-
nych	 kształ​tów.	 Od	 po​ło​wy	 lip​ca	 Niem​ców	 ogar​nę​ła	 dziw​na	 go​rącz​ka.	 Naj​-
pierw	cy​wil​na	lud​ność	nie​miec​ka	spa​ko​wa​ła	swo​je	ma​jąt​ki	i	w	po​pło​chu	opu​-
ści​ła	sto​li​cę.	W	ślad	za	nimi	ru​szy​li	volks​deut​sche.	Wkrót​ce	i	wśród	żoł​nie​rzy
dało	się	do​strzec	po​ru​sze​nie.	Dwu​dzie​ste​go	trze​cie​go	i	dwu​dzie​ste​go	czwar​te​-
go	lip​ca	ewa​ku​acja	ar​mii	nie​miec​kiej	przy​bra​ła	roz​mia​ry	tak	ogrom​ne,	że	nie
da​ło​by	 się	 już	 jej	 ukryć,	 w	 ża​den	 spo​sób	 za​ka​mu​flo​wać,	 na​wet	 gdy​by	 ktoś
chciał	to	zro​bić.	Niem​cy	jed​nak	zda​wa​li	się	już	w	ogó​le	nie	my​śleć	o	za ​cho​wy​-
wa​niu	ja​kich​kol​wiek	po​zo​rów.

–	Czyż​by	pa​ni​ka?	Czyż​by	od​wrót?	–	za​sta​na​wia​li	się	war​sza​wia​cy,	pa​trząc
na	ko​lum​ny	nie​miec​kich	cię​ża​ró​wek	woj​sko​wych	wy​jeż​dża​ją​cych	z	mia​sta.	–



Czy	ucie​ka​ją	przed	Ro​sja​na​mi?
Za​czę​to	też	szep​tać	o	po​wsta​niu.	Niby	nikt	nie	mó​wił	o	ni​czym	gło​śno,	nie

za​pa​dły	 żad​ne	 de​cy​zje,	 nie	 wy​da​no	 roz​ka​zów,	 nie	 wy​sto​so​wa​no	 ode​zwy
do	 lud​no​ści	 cy​wil​nej,	 a	 jed​nak	 choć​by	 i	 mgli​sta	 moż​li​wość	 pod​ję​cia	 wal​ki
ze	znie​na​wi​dzo​nym	oku​pan​tem	oży​wia​ła	war​sza​wia​ków.	Po​wszech​nie	wia​do​-
mo	 było	 tyl​ko	 tyle,	 że	 Ar​mia	Kra​jo​wa	mia​ła	 za​miar	 opa​no​wać	 sto​li​cę	 przed
wej​ściem	 Ar​mii	 Czer​wo​nej.	 W	 jaki	 spo​sób,	 przy	 uży​ciu	 ja​kich	 sił	 i	 bro​ni,
a	nade	wszyst​ko,	kie​dy?	Te	py​ta​nia	wciąż	po​zo​sta​wa​ły	bez	od​po​wie​dzi	w	tych
ostat​nich	dniach	lip​ca.

Ża​biń​ska	wie​dzia​ła	od	Jana,	że	dok​tor	Da​niel	Kwiat​kow​ski	jest	człon​kiem
kon​spi​ra​cji	służb	me​dycz​nych	Pol​skie​go	Pań​stwa	Pod​ziem​ne​go.	Moż​na	z	nim
było	mó​wić	otwar​cie.

–	Dzię​ku​ję,	 pa​nie	 dok​to​rze	 –	 od​par​ła.	 –	 Choć	mam	na​dzie​ję,	 że	 do	 tego
cza​su	zdą​żę	już	wy​zdro​wieć	i	może	na	coś	się	przy​dać	–	do​da​ła	po​god​nie.

–	I	ja	mam	taką	na​dzie​ję	–	od​po​wie​dział	dok​tor,	po	czym	uśmiech​nę​li	się
do	sie​bie,	wy​mie​nia​jąc	kon​fi​den​cjo​nal​ne	spoj ​rze​nia	lu​dzi	od​da​nych	tej	sa​mej
idei.	–	Tym​cza​sem	mu​szę	się	po​że​gnać.	Pa​cjen​ci	cze​ka​ją.

Da​niel	 wstał,	 pod​niósł	 ka​pe​lusz	 i	 od​wró​cił	 się	 w	 stro​nę	 drzwi.	 Po​stą​pił
krok	na​przód,	spoj​rzał	w	okno	i	za​marł	w	bez​ru​chu.

Pod​cię​te	i	ufar​bo​wa​ne	wło​sy	mia​ła	uło​żo​ne	w	zgrab​ne	locz​ki.	Fry​zu​ra	była
bar​dzo	 szy​kow​na,	 do​da​wa​ła	 jej	 po​wa​bu.	 Jej	 kształ​ty	 za​okrą​gli​ły	 się	 nie​co
od	chwi​li,	gdy	wi​dział	ją	po	raz	ostat​ni.	Twarz,	nie​gdyś	tak	bla​da,	te​raz	była
opa​lo​na	 na	 ru​mia​no.	 Za​szła	 jesz​cze	 ja​kaś	 zmia​na.	 Do​strze​gał	 to	 wy​raź​nie,
choć	nie	po​tra​fił	zde​fi​nio​wać.	Było	to	coś	nie​uchwyt​ne​go,	 jak​by	we​wnętrz​ny
blask,	któ​rym	zda​wa​ła	się	pro​mie​nio​wać.	Jed​nak	mimo	tej	zmia​ny	tyl​ko	przy​-
da​ją​cej	jej	uro​ku,	o	po​mył​ce	nie	mo​gło	być	mowy.	Ten	krok	–	jak​by	nie	szła,
a	pły​nę​ła	na	pu​en​tach	–	Da​niel	po​znał​by	wszę​dzie.	To	była	ona.

–	Ada…	–	po​wie​dział	bez​gło​śnie,	bo	wzru​sze​nie	ode​bra​ło	mu	mowę.
Rzu​cił	 się	do	okna.	Przy​warł	do	szy​by.	Trzę​są​cy​mi	się	 rę​ko​ma	spró​bo​wał

od​na​leźć	 klam​kę,	 by	 ro​ze​wrzeć	 okien​ni​ce,	 przy​mknię​te,	 by	 nie	 wpusz​czać
do	środ​ka	go​rą​ce​go	po​wie​trza	z	ze​wnątrz.	Wziął	wdech,	chciał	za​wo​łać	Adę,
lecz	na​raz	za​chwiał	się	i	oparł	czo​ło	o	szy​bę.



–	Pa​nie	dok​to​rze,	do​brze	się	pan	czu​je?	–	za​py​ta​ła	za​nie​po​ko​jo​na	pa​cjent​-
ka,	ale	Da​niel	jej	nie	sły​szał.	–	Pa​nie	dok​to​rze?

Wpa​try​wał	 się	w	uchy​lo​ne	drzwi	 sto​ją​cej	w	ogro​dzie	bud​ki,	na	któ​rej	 ty​-
łach	roz​cią​ga​ła	się	fer​ma	dro​go​cen​nych	no​rek	i	li​sów.	To	tam	we​szła.	Pa​trzył,
jak	pod​cho​dzi	co​raz	bli​żej	i	bli​żej	do	sto​ją​ce​go	w	głę​bi	męż​czy​zny,	przy​stoj ​ne​-
go,	wy​so​kie​go	blon​dy​na,	ubra​ne​go	w	płó​cien​ną	ko​szu​lę	po​kry​tą	mo​kry​mi	pla​-
ma​mi	potu	i	kra​cia​stą	czap​kę.	Na	jej	wi​dok	męż​czy​zna	od​rzu​cił	wi​dły,	któ​ry​-
mi	 prze​rzu​cał	 sia​no	 i	 po​rwał	 ją	w	 ob​ję​cia.	 Po	 chwi​li	 za​to​nę​li	 w	 po​ca​łun​ku.
Kra​cia​sta	 czap​ka	 spa​dła	 na	 zie​mię.	 Ada	 była	 tak	 drob​na,	 że	 nie​mal	 gi​nę​ła
w	ogrom​nych	ra​mio​nach	nie​zna​jo​me​go.

Ża​biń​ska	sta​nę​ła	za	jego	ple​ca​mi.
–	Zna	ją	pan?	–	za​py​ta​ła	szyb​ko.
Da​niel	ski​nął	gło​wą,	wciąż	wpa​trzo​ny	w	ca​łu​ją​cą	się	parę.
–	To	Ada	–	szep​nął.	–	Ada	Kle​in​mann.
–	 Ach,	 pa​nie	 dok​to​rze,	 cóż	 to	 za	 wspa​nia​ły	 zbieg	 oko​licz​no​ści.	 Tak,	 tak,

to	by	 się	zga​dza​ło.	Mó​wi​ła	nam,	że	ma	na	 imię	Ada	–	pe​ro​ro​wa​ła	wy​raź​nie
roz​en​tu​zja​zmo​wa​na	 An​to​ni​na.	 –	 Jak	 to	 do​brze,	 że	 ją	 pan	 roz​po​znał,	 pa​nie
dok​to​rze.	Już	stra​ci​li​śmy	na​dzie​ję,	że	kie​dy​kol​wiek	do​wie​my	się	o	niej	cze​goś
wię​cej.	Bo	wi​dzi	pan,	Ada…

Nie	po​zwo​lił	jej	wy​ja​śnić,	sam	do​koń​czył.
–	To	moja	żona.
–	Nie	ro​zu​miem…	–	szep​nę​ła	Ża​biń​ska.
–	Ada	Kle​in​mann,	uro​dzo​na	w	War​sza​wie	w	 ty​siąc	dzie​więć​set	osiem​na​-

stym	roku	–	od​parł,	nie	spusz​cza​jąc	oka	z	roz​gry​wa​ją​cej	się	za	oknem	sce​ny.	–
Kwiat​kow​ski	 to	fał​szy​we	na​zwi​sko.	Ży​dzi	nie	są	zbyt	mile	wi​dzia​ni	w	ostat​-
nim	cza​sie.	Na​praw​dę	na​zy​wam	się	Da​niel	Kle​in​mann	i	od	ty​siąc	dzie​więć​set
trzy​dzie​ste​go	szó​ste​go	roku	je​stem	jej	mę​żem.

Dy​rek​to​ro​wa	opa​dła	na	po​bli​skie	krze​sło	 i	mia​ro​wym,	spo​koj​nym	gło​sem
opo​wie​dzia​ła	Da​nie​lo​wi	wszyst​ko,	co	wy​da​rzy​ło	się	od	chwi​li,	gdy	przed	dwo​-
ma	laty	Jan	przy​wiózł	Adę	z	get​ta	do	ich	domu.

–	Ona	nie	 jest	ni​cze​mu	win​na	–	 za​koń​czy​ła	 opo​wieść.	 –	Ni​cze​go	nie	pa​-
mię​ta.	Naj ​pierw	była	pew​na,	że	Piotr…	że	to	on	jest	jej	mę​żem.	Po​tem	ja​koś



chy​ba	zdo​łał	 jej	wy​tłu​ma​czyć,	że	nim	nie	jest,	ale	ona	już	zdą​ży​ła	się	w	nim
za​ko​chać.	 Z	wza​jem​no​ścią.	 Ta	 spra​wa	wy​ma​ga	wiel​kiej	 de​li​kat​no​ści.	 Pro​szę
mi	wie​rzyć,	pa​nie	dok​to​rze,	poza	swo​im	imie​niem	nie	pa​mię​ta	ni​cze​go.	Nie
wie,	 kim	 była	 nie​gdyś.	 Jan	 po​dej​rze​wa,	 że	 mu​sia​ło	 się	 jej	 przy​da​rzyć	 coś
strasz​ne​go,	coś,	co	spo​wo​do​wa​ło	utra​tę	pa​mię​ci.	Mó​wił	mi,	że	opi​sa​no	gdzieś
po​dob​ne	 zja​wi​sko	wy​stę​pu​ją​ce	 u	na​czel​nych.	Mał​py,	 któ​re	 prze​ży​ły	wstrząs,
tra​ci​ły	pa​mięć.	Nie	roz​po​zna​wa​ły	ni​ko​go,	na​wet	człon​ków	swo​je​go	sta​da,	po​-
tra​fi​ły	oka​zy​wać	wro​gość	wła​sne​mu	po​tom​stwu.

Da​niel	przy​po​mniał	so​bie,	że	sam	czy​tał	kie​dyś	o	przy​pad​kach	utra​ty	pa​-
mię​ci	przez	lu​dzi,	ale	trak​to​wał	je	bar​dziej	jak	oso​bli​wo​ści	me​dy​cy​ny	niż	re​al​-
ne	jed​nost​ki	cho​ro​bo​we.

–	Mu​szę	się	z	nią	zo​ba​czyć	–	oświad​czył.	–	Na	pew​no	wszyst​ko	so​bie	przy​-
po​mni,	gdy	mnie	zo​ba​czy.

An​to​ni​na	wie​dzia​ła,	że	nie	zdo​ła	go	po​wstrzy​mać.	Na	jego	miej​scu	za​cho​-
wa​ła​by	się	tak	samo.	Mu​siał	oso​bi​ście	prze​ko​nać	się	o	nie​pa​mię​ci	żony.	I	choć
była	 też	 pew​na,	 że	 cze​ka	 go	 je​dy​nie	 wiel​ce	 bo​le​sny	 za​wód,	 spu​ści​ła	 gło​wę
i	rze​kła	ci​cho:

–	Do​brze.
Na​stęp​nie	 z	 tru​dem,	 gdyż	wy​pad​ki	 tego	 po​po​łu​dnia	wy​czer​pa​ły	 jej	 i	 tak

moc​no	nad​wą​tlo​ne	siły,	wsta​ła	z	krze​sła	i	po​de​szła	do	drzwi.
–	Ry​siu!	–	za​wo​ła​ła	w	głąb	ko​ry​ta​rza.	–	Ry​siu!	Chodź	tu	pręd​ko!
Po	chwi​li	do	sy​pial​ni	wbiegł	chło​piec,	może	dwu​na​sto​let​ni.
–	Wo​ła​łaś	mnie,	mamo?	Ba​wi​łem	się	z	Fran​kiem,	bo	Ada…	–	umilkł	gwał​-

tow​nie,	do​strze​gł​szy	ob​ce​go	męż​czy​znę	za	ple​ca​mi	mat​ki.
–	 Już	do​brze,	Ry​siu,	wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	To	dok​tor	Kwiat​kow​ski.	Przy​-

szedł	mnie	zba​dać	–	uspo​ko​iła	syna	An​to​ni​na.	–	A	te​raz,	pro​szę,	 idź	pręd​ko
na	 po​dwór​ko	 i	 za​wo​łaj	 Adę.	 Po​wiedz,	 że	 to	 pil​ne.	 Tyl​ko	 nie	 krzycz	 na	 cały
dom,	dys​kret​nie.

Chło​piec	ski​nął	gło​wą	i	nie	spy​taw​szy	o	nic	wię​cej,	wy​biegł	na	po​dwó​rze.
–	Fra​nek?	–	spy ​tał	Da​niel	ochry​płym	z	emo​cji	gło​sem,	gdy	za	Ry​siem	za​-

mknę​ły	się	drzwi.	–	Czy	to…?
–	Tak,	to	syn	Ady	–	przy​tak​nę​ła.	A	po	chwi​li	wa​ha​nia	do​da​ła:	–	Pań​ski	syn.



An​to​ni​na	ukrad​kiem	przy​pa​try​wa​ła	się	 jego	re​ak​cji,	ale	ani	 je​den	mię​sień
nie	drgnął	na	twa​rzy	Da​nie​la.	Pa​trzył	przez	okno.	Po​dą​ży​ła	za	jego	wzro​kiem.
W	mil​cze​niu	ob​ser​wo​wa​li,	 jak	Ryś	spo​koj​nym	kro​kiem	prze​cho​dzi	przez	po​-
dwó​rze.	 Wło​żył	 ręce	 do	 kie​sze​ni,	 po​gwiz​dy​wał,	 a	 po​tem,	 ro​zej ​rzaw​szy	 się
szyb​ko,	po​wie​dział	coś	do	ko​bie​ty,	na​wet	na	nią	nie	pa​trząc,	ni​czym	uro​dzo​ny
kon​spi​ra​tor,	 i	po​szedł	da​lej.	Ada	i	Piotr	wy​mie​ni​li	za​nie​po​ko​jo​ne	spoj​rze​nia.
Męż​czy​zna	chciał	iść	z	nią,	ale	po​wstrzy​ma​ła	go	ru​chem	ręki	i	sama	ru​szy​ła
w	 stro​nę	 wil​li.	 Wkrót​ce	 usły​sze​li	 skrzyp​nię​cie	 drzwi,	 lek​kie	 kro​ki	 w	 sie​ni,
a	po​tem	ci​che	stu​ka​nie	na	scho​dach.	Da​niel	miał	wra​że​nie,	jak​by	ło​mot	jego
ser​ca	zle​wał	się	w	jed​no	z	od​gło​sem	jej	kro​ków.

–	Pro​szę	po​zwo​lić	mi	mó​wić	–	szep​nę​ła	An​to​ni​na.	–	Musi	mi	pan	za​ufać.
Nie	chce	jej	pan	prze​cież	prze​stra​szyć,	praw​da?

Da​niel	ski​nął	gło​wą.	Tar​ga​ły	nim	gwał​tow​ne	emo​cje,	ale	ze	wszyst​kich	sił
sta​rał	się	opa​no​wać.

Roz​le​gło	się	pu​ka​nie	i	klam​ka	opa​dła	pod	na​ci​skiem	czy​jejś	dło​ni.
Ada	 we​szła	 do	 po​ko​ju.	 Da​niel	 stał	 jak	 ska​mie​nia​ły.	 Nie	 mógł	 uwie​rzyć,

że	 to	 wszyst​ko	 dzie​je	 się	 na​praw​dę.	 Tyle	 lat	 cze​kał	 na	 tę	 chwi​lę.	 Wszy​scy
zwąt​pi​li,	 ale	on	ni​g​dy	nie	 stra​cił	wia​ry	w	 to,	że	pew​ne​go	dnia	 ją	od​naj​dzie,
że	będą	znów	ra​zem.	Ada	żyła	i	sta​ła	te​raz	przed	nim	pięk​niej ​sza	niż	kie​dy​-
kol​wiek	przed​tem.	Oczy	za​szły	mu	mgłą,	skro​nie	pul​so​wa​ły.	Nie	pa​mię​tał	już
o	tym,	co	wi​dział	przed	chwi​lą.	Nic	się	nie	li​czy​ło,	nic	nie	było	już	waż​ne,	sko​-
ro	była	ona.	Chciał	krzy​czeć	z	ra​do​ści,	po​rwać	ją	w	ra​mio​na,	za​sy​pać	po​ca​łun​-
ka​mi.	Wie​dzio​ny	tym	pra​gnie​niem	po​stą​pił	krok	na​przód,	ale	w	tym	sa​mym
mo​men​cie	dy​rek​to​ro​wa	Ża​biń​ska	wsta​ła	i	za​gro​dzi​ła	mu	dro​gę.	Od​wró​ci​ła	się
do	nie​go	przo​dem	i	po​krę​ci​ła	gło​wą,	po	czym	przy​sia​dła	na	skra​ju	łóż​ka.	Ada
rzu​ci​ła	się	do	przo​du,	by	uło​żyć	jej	po​dusz​ki	pod	ple​ca​mi.

–	Wo​ła​ła	mnie	pani,	Pu​niu?	–	spy​ta​ła,	skoń​czyw​szy.
–	Tak,	moje	dziec​ko.	Dok​tor…
–	Och,	prze​pra​szam,	nie	za​uwa​ży​łam	pana,	dok​to​rze	–	po​wie​dzia​ła	dziew​-

czy​na,	wy​raź​nie	za​wsty​dzo​na	swo​im	bra​kiem	ma​nier.	–	Pro​szę	mi	wy​ba​czyć.
Dzień	do​bry!



To	mó​wiąc,	zwró​ci​ła	się	w	jego	stro​nę.	Ich	oczy	się	spo​tka​ły.	Da​niel	czuł,
jak	wzbie​ra	w	nim	ko​lej​na	fala	ra​do​ści.	Ale	w	na​stęp​nej	se​kun​dzie	wszyst​ko
za​mar​ło.	Jej	oczy	były	obo​jęt​ne,	wi​dzia​ła	w	nim	ob​ce​go	czło​wie​ka.	Nie	roz​po​-
zna​wa​ła	go.	Za​bra​kło	mu	tchu.	Du​sił	się.	Gwał​tow​nie	po​lu​zo​wał	koł​nierz	ko​-
szu​li.

–	Do​brze	się	pan	czu​je,	dok​to​rze?	–	spy​ta​ła	dziew​czy​na	z	tro​ską.	–	Okrop​-
ny	dziś	go​rąc.	Może	po​dać	panu	wodę?

Da​niel	po​czuł,	 że	musi	wyjść.	Na​tych​miast.	Wy​biegł	 z	 sy​pial​ni	bez	 sło​wa
po​że​gna​nia.

–	Zo​sta​wił	ka​pe​lusz	–	stwier​dzi​ła	Ada.	–	Cóż	to	za	dziw​ny	czło​wiek.	Wzy​-
wa​ła	mnie	pani,	Pu​niu.	Jak	mogę	po​móc?

Ża​biń​ska	nie	ode​zwa​ła	się.	Pa​trzy​ła	w	pu​stą	ramę	drzwi	i	czu​ła	nie​zno​śny
cię​żar	opa​da​ją​cy	jej	na	pierś.

–	Już	nic,	moja	zło​ta.	Już	nic	–	od​po​wie​dzia​ła	po	chwi​li.	–	Mu​szę	te​raz	od​-
po​cząć.	Je​stem	bar​dzo,	bar​dzo	zmę​czo​na.

Ada	wy​szła,	krę​cąc	gło​wą	ze	zdu​mie​nia.	Tego	dnia	jej	zda​niem	wil​la	w	peł​-
ni	za​słu​gi​wa​ła	na	swo​je	przy​bra​ne	imię.	Wszyst​ko	było	tu	zu​peł​nie	zwa​rio​wa​-
ne.	A	może	to	ten	nie​zno​śny	upał	tak	mie​szał	lu​dziom	w	gło​wach?



2.

Od	daw​na	wy​cze​ki​wa​na	go​dzi​na	wy​bi​ła.	Od ​dzia​ły	Ar​mii	Kra​jo​wej	wal​czą	z	na​jeźdź​cą
nie​miec​kim…	–	Ry​sio	czy​tał	na	głos	ode​zwę	władz	po​wstań​czych	opu​bli​ko​wa​ną
w	„Biu​le​ty​nie	In​for​ma​cyj​nym”.

Sie​dzie​li	w	ja​dal​ni.	Wszy​scy	ra​zem,	jak	to	mają	w	zwy​cza​ju	lu​dzie	i	zwie​-
rzę​ta,	 gdy	 ogar​nia	 ich	 nie​po​kój.	Wolą	 te	 chwi​le	 prze​ży​wać	wspól​nie,	 li​cząc,
że	w	ra​zie	nie​bez ​pie​czeń​stwa	ła​twiej	bę​dzie	obro​nić	się	w	sta ​dzie	niż	w	po​je​-
dyn​kę.	 Słu​cha​jąc	 Ry​sia,	 Ada	 gła​ska​ła	 Fran​ka,	 któ​ry	 usnął	 z	 gło​wą	 wspar​tą
na	jej	ko​la​nach.	An​to​ni​na	kar​mi​ła	Te​re​skę	i	uśmie​cha​ła	się	bło​go,	za​słu​cha​na
w	me​lo​dyj​ny	głos	 syna,	któ​ry	po​wo​li	 prze​sta​wał	być	dziec​kiem,	a	 sta​wał	 się
mło​dzień​cem.	Woj​na	spra​wi​ła,	że	jego	dzie​ciń​stwo	umknę​ło	o	wie​le	za	szyb​-
ko,	pręd​ko	za​czął	doj​rze​wać.	Mat​ka	Jana,	któ​ra	od	pew​ne​go	cza​su	miesz​ka​ła
z	nimi,	drze​ma​ła	w	bu​ja​nym	fo​te​lu,	okry​ta	na​rzu​tą	wy​szy​deł​ko​wa​ną	w	zi​mie,
wspól​nie	z	Adą.	Z	po​cząt​ku	bu​rzy​ła	się	na	do​bór	ko​lo​rów,	Ada	uwiel​bia​ła	bo​-
wiem	in​ten​syw​ne	sło​necz​ne	bar​wy,	ale	gdy	na​kry​cie	było	już	go​to​we,	zmie​ni​ła
zda​nie	i	pręd​ko	przy​własz​czy​ła	so​bie	ich	wspól​ne	dzie​ło.
Od	wczo​raj​sze​go,	wtor​ko​we​go	 po​po​łu​dnia,	 pierw​sze​go	 sierp​nia,	 sto​li​ca	wal​-
czy​ła,	ale	tu,	w	ja​dal​ni	Wil​li	pod	Zwa​rio​wa​ną	Gwiaz​dą,	było	ci​cho	i	sen​nie,	jak
gdy​by	nic	się	nie	wy​da​rzy​ło.	Głos	Ry​sia	zle​wał	się	z	mia​ro​wym	cy​ka​niem	ze​-
ga​ra	 i	 po​chra​py​wa​niem	 bab​ci.	 Po​hu​ki​wa​nia	 bomb,	 świst	 po​ci​sków,	 po​mruk
wa​lą​cych	się	bu​dyn​ków,	wszyst​kie	od​gło​sy	wal​czą​cej	sto​li​cy	zbu​dzo​nej	z	oku​-
pa​cyj​ne​go	 snu,	 miesz​kań​com	 daw​ne​go	 ogro​du	 zoo​lo​gicz​ne​go	 wy​da​wa​ły	 się
przy​na​le​żeć	do	in​ne​go	świa​ta.

Po​przed​nie​go	 dnia	 przed	 śnia​da​niem	 na	 Ra​tu​szo​wą	 do​tar​ła	 łącz​nicz​ka
z	roz​ka​zem,	by	Jan	czym	prę​dzej	sta​wił	się	w	punk​cie	zbor​nym	swo​je​go	od​-
dzia​łu.



–	Za​cznie	się?	–	spy​tał,	nim	jesz​cze	prze​czy​tał	mel​du​nek.
–	Dziś	po	po​łu​dniu	–	oznaj​mi​ła.
Wy​pi​ła	na	sto​ją​co	po​da​ną	przez	Adę	szklan​kę	kom​po​tu	i	znik​nę​ła	rów​nie

szyb​ko,	jak	się	po​ja​wi​ła.	Mia​ła	naj​wy​żej	pięt​na​ście	lat,	dłu​gie	war​ko​cze	i	gra​-
na​to​wy,	szkol​ny	be​ret	na	gło​wie.

Nie​ca​ły	kwa​drans	póź​niej	Jan	opu​ścił	dom,	zo​sta​wia​jąc	An​to​ni​nie	bla​sza​ną
me​naż​kę	z	na​bi​tym	pi​sto​le​tem	w	środ​ku.

–	Obyś	nie	mu​sia​ła	go	użyć	–	rzekł	na	po​że​gna​nie.
Po​ca​ło​wał	żonę	 i	śpią​cą	wśród	ko​ro​nek	có​recz​kę.	Zszedł	na	dół,	uca​ło​wał

dłoń	mat​ki,	zmierz​wił	wło​sy	Ry​sia.
–	 Strzeż	 ich	 –	 rzu​cił,	 ści​ska​jąc	 moc​no	 dłoń	 Pio​tra,	 po	 czym	 do​dał:	 –

Są	wszyst​kim,	co	mam.
W	pro​gu	od​wró​cił	się	po	raz	ostat​ni.	Ro​zej​rzał	się	po	domu,	w	któ​rym	każ​-

dy	za​ka​ma​rek,	pod​ło​go​wa	klep​ka,	me​bel,	ozdo​ba	czy	choć​by	frag​ment	ścia ​ny
zda​wa​ły	 się	 od​dy​chać	wspo​mnie​nia​mi	dwu​na​stu	prze​ży​tych	 tu	 lat.	 Szczę​śli​-
we​go	cza​su	wy​peł​nio​ne​go	cie​płem	i	mi​ło​ścią,	któ​rych	na​wet	woj​na	nie	zdo​ła​ła
stłu​mić.	 Uśmiech​nął	 się	 swo​im	 me​lan​cho​lij​nym,	 jak​by	 nie​co	 zmę​czo​nym
uśmie​chem	i	wy​szedł	z	domu.

Po​wsta​nie	 wy​bu​chło	 o	 go​dzi​nie	 sie​dem​na​stej.	 Mia​sto	 znów	 roz​brzmia​ło
od​gło​sem	wy​strza​łów.	Wyły	sy​re​ny	alar​mo​we.	Ogłu​sza​ją​cy	huk	wy​bu​chów	po​-
twier​dzał	ko​niec	oku​pa​cyj​nej	sta​gna​cji.	Po​la​cy	pod​nie​śli	gło​wy.	War​sza​wa	po​-
wsta​ła.
Gdy	tak	sie​dzie​li	w	sen​no​ści	let​nie​go	wie​czo​ru	prze​siąk​nię​te​go	za​pa​chem	ro​-
sną​cej	w	do​ni​cach	za	oknem	ma​ciej​ki,	był	dru​gi	sierp​nia.	Tuż	po	zmro​ku,	gdy
świat	 spo​wi​ła	 gra​na​to​wa	 ciem​ność	 nocy,	 ktoś	 ci​cho	 za​stu​kał	 do	 drzwi.	 Ada
po​spie​szy​ła	otwo​rzyć.	Chwi​lę	póź​niej	wpro​wa​dzi​ła	do	sa​lo​nu	Da​nie​la.

–	Dzień	do​bry,	dok​to​rze	Kwiat​kow​ski.	Cóż	za	miła	nie​spo​dzian​ka	–	przy​-
wi​ta​ła	go	An​to​ni​na.	–	Daw​no	pana	u	nas	nie	było.

Da​niel	ski​nął	gło​wą.	Ro​zu​miał	grę,	w	któ​rą	na​ka​zy​wa​ła	mu	grać,	wciąż	na​-
zy​wa​jąc	go	fał​szy​wym	na​zwi​skiem.

–	 Szpi​tal	 spa​lo​ny.	 Le​ka​rze	 i	 cały	 per​so​nel	 zo​sta​li	 roz​strze​la​ni.	 Spóź​ni​łem
się	dziś	do	pra​cy	 i	 tyl​ko	 to	mnie	ura​to​wa​ło	–	wy​znał	bez	za​jąk​nię​cia.	 –	Nie



mia​łem	do​kąd	pójść.
An​to​ni​na	wie​dzia​ła,	że	to	tyl​ko	część	praw​dy.	Była	nie​mal	pew​na,	że	wo​bec

re​al​ne​go	za​gro​że​nia	ży​cia,	za​bu​rze​nia	oku​pa​cyj​nej	ru​ty​ny,	nie​pew​no​ści	i	nie​-
wia​do​mej	 kry​ją​cej	 przy​szłe	wy​pad​ki,	 chciał	 być	 bli​sko	 żony	 i	 syna.	Nie	 sko​-
men​to​wa​ła	tego	jed​nak,	tyl​ko	za​pro​wa​dzi​ła	go	tu​ne​lem	do	opusz​czo​nej	skryt​-
ki	 w	 ba​żan​ciar​ni.	 Wszy​scy	 Go​ście,	 na​wet	 tych	 kil​ko​ro,	 któ​rzy	 ukry​wa​li	 się
w	 Wil​li	 pod	 Zwa​rio​wa​ną	 Gwiaz​dą	 przez	 dłuż​szy	 czas,	 zo​sta​li	 prze​nie​sie​ni
w	bez​piecz​niej​sze	miej ​sca.	W	zoo	po​zo​sta​li	Ża​biń​scy	wraz	z	mat​ką	Jana,	Li​-
siarz,	 któ​ry	 do​glą​dał	 fer​my	nie​miec​kiej,	 Piotr,	 któ​ry	 ofi​cjal​nie	 był	 po​moc​ni​-
kiem	Wró​blew​skie​go,	oraz	Ada	z	Fran​kiem,	uda​ją​cy	da​le​ką	ro​dzi​nę	Jana.

–	Dla​cze​go	nie	przy​szedł	pan	wcze​śniej?	–	spy​ta​ła,	gdy	zo​sta​li	sami.
–	Mu​sia​łem	 spró​bo​wać	 zro​zu​mieć…	Po​ukła​dać	 to	 so​bie	w	gło​wie.	 Jed​nak

do​szły	mnie	słu​chy,	że	wkrót​ce	ma	wy​buch​nąć	Po​wsta​nie,	więc	po​sta​no​wi​łem
prze​do​stać	się	na	dru​gą	stro​nę,	nim	za​mkną	mo​sty.	Wy​sta​ra​łem	się	o	przy​-
dział	do	jed​no​stek	Ob​wo​du	Pra​skie​go,	ale	dzia​ła​nia	po​wstań​cze	na	Pra​dze	już
w	za​sa​dzie	się	skoń​czy​ły.

–	Jak	to?
–	Za	póź​no	do​sta​li​śmy	roz​ka​zy.	Na	pra​wym	brze​gu	Wi​sły	nic	nie	dzia​ło	się

tak,	 jak	 po​win​no.	 Mój	 od​dział	 zo​stał	 przed	 go​dzi​ną	 zwol​nio​ny	 do	 do​mów.
Zda​li​śmy	broń	 i	mamy	po​zo​sta​wać	w	kon​spi​ra​cji.	Na​tych​miast	przy​sze​dłem
tu​taj…	Mu​szę	z	nimi	być.

An​to​ni​na	ski​nę​ła	gło​wą.
–	Może	pan	zo​stać	u	nas	tak	dłu​go,	jak	to	bę​dzie	ko​niecz​ne.	Pro​szę	tyl​ko,

by	po​zo​sta​wał	pan	w	ukry​ciu.	Nie	 jest	pan	zgło​szo​ny	jako	miesz​ka​niec	wil​li,
mi​nie	 tro​chę	 cza​su,	 za​nim	 uda	 nam	 się,	 zwłasz​cza	 w	 obec​nych	 oko​licz​no​-
ściach,	zor​ga​ni​zo​wać	dla	pana	od​po​wied​nie	pa​pie​ry.	Pro​szę	być	ostroż​nym.

Uzna​ła,	 że	wszyst​ko	zo​sta​ło	po​wie​dzia​ne,	 chcia​ła	wyjść,	 ale	Da​niel	 ją	 za​-
trzy​mał.

–	Pani	An​to​ni​no,	ja	mu​szę	z	nim	po​roz​ma​wiać.
Jej	złe	prze​czu​cia	się	po​twier​dzi​ły.
–	On	ma	na	imię	Piotr	–	po​wie​dzia​ła.	–	Spo​dzie​wa​łam	się,	że	bę​dzie	pan

chciał	 z	 nim	 po​mó​wić.	 Rano	 wy​szedł	 po	 za​pa​sy	 żyw​no​ści	 dla	 li​siej	 fer​my.



Wczo​raj	wy​pra​wi​li	się	po	nie	na	wieś	z	Li​sia​rzem,	któ​ry	ma	wła​sny	wóz,	ko​-
nie	i	świet​ne	pa​pie​ry,	ale	o	pięt​na​stej	wró​ci​li	z	po​wro​tem.	Na​wet	ich	po​li​cja
nie	wy​pu​ści​ła	z	mia ​sta.	Dziś	rano	Piotr	uznał,	że	pój ​dzie	pie​szo	i	przy​nie​sie
część	za​pa​sów.	Wziął	ple​cak	i	wy​szedł.	Nie	wiem,	kie​dy	wró​ci.	Ma	pan	jed​nak
czas,	 żeby	 do​brze	wszyst​ko	 prze​my​śleć,	 i	 pro​szę	 pa​mię​tać,	 że	 żad​ne	 z	 nich
nie	zro​bi​ło	nic	złe​go.	Piotr	 to	do​bry	czło​wiek.	Wie​le	w	ży​ciu	prze​szedł.	Pro​-
szę…	bar​dzo	pro​szę,	by	był	pan	dla	nie​go	wy​ro​zu​mia​ły.

Da​niel	nie	od​po​wie​dział,	tyl​ko	po​wo​li	ski​nął	gło​wą.	Je​den	Bóg	wie​dział,	jak
wie​le	kosz​to​wa​ło	go	mil​cze​nie	i	po​wścią​gnię​cie	emo​cji.



3.

Piotr	wró​cił	do​pie​ro	po	dwóch	ty​go​dniach.	Zo​stał	za​trzy​ma​ny	przez	przy​droż​-
ny	pa​trol.	Ka​za​li	mu	otwo​rzyć	ple​cak,	 a	gdy	oka​za​ło	 się,	 że	 jest	wy ​peł​nio​ny
po	brze​gi	ob​rzyn​ka​mi	mię​sa,	wy​da​wa​li	się	ty​leż	zdzi​wie​ni,	co	znie ​sma​cze​ni.
Mimo	wszyst​ko	po​sta​no​wi​li	 za​brać	go	ze	 sobą	na	po​ste​ru​nek,	gdzie	 spę ​dził
ko​lej​ne	dzie​sięć	dni,	cze​ka​jąc,	by	kto​kol​wiek	za​jął	się	jego	spra​wą.	Nim	wresz​-
cie	po​ja​wił	się	wyż​szy	ran​gą	ofi​cer	i	zgo​dził	się	go	wy​pu​ścić,	w	sierp​nio​wych
upa​łach	mię​so	dla	li​sów	zdą​ży​ło	już	zgnić.	Śmier​dzia​ło	prze​raź​li​wie.	Roz​cho​-
dzą​cy	się	z	ple​ca​ka	po	ca​łym	bu​dyn​ku	smród	był	je​dy​nym	po​cie​sze​niem	Pio​-
tra	w	 tych	 dniach.	Wie​dział,	 że	Niem​cy,	 służ​bi​ści	 i	 for​ma​li​ści,	 nie	wy​rzu​cą
rze​czy	więź​nia,	tym	bar​dziej	je​śli	zo​stał	za​trzy​ma​ny	bez	roz​ka​zu	i	w	za​sa​dzie
bez	przy​czy​ny.	Z	ulgą	od​da​no	mu	cuch​ną​cy	ple​cak	i	wy​pusz​czo​no	na	wol​ność.
Ko​lej​ne	 trzy	 dni	 szedł	 pie​szo	na	Ra​tu​szo​wą,	 klu​cząc	 po​mię​dzy	nie​miec​ki​mi
i	 ro​syj​ski​mi	od​dzia​ła​mi	wy​raź​nie	po​lu​ją​cy​mi	w	 tych	oko​li​cach	na	 sie​bie	na​-
wza​jem.

Przez	cały	ten	czas	Da​niel	sta​rał	się	po​zo​stać	nie​zau​wa​żo​ny	przez	wszyst​-
kich,	na​wet	przez	Adę,	któ​rą	sam	ob​ser​wo​wał	czę​sto	przez	piw​nicz​ne	okien​-
ko,	jak	szła	do	wa​rzyw​ni​ka	wy​ko​pać	kar​to​fle	czy	ze​rwać	po​mi​do​ry.

Nie	wie​dział,	że	Piotr	po​wró​cił.
Pew​ne​go	wie​czo​ru	Ża​biń​ska,	przy​sy​ła​jąc	mu	przez	Ry​sia	ko​la​cję,	po​pro​si​ła,

by	po	po​sił​ku	przy​szedł	ją	od​wie​dzić.	Da​niel	od	razu	wie​dział,	po	co	go	wzy ​-
wa.

Le​d​wie	zdą​żył	usiąść	na	krze​śle	w	ką​cie	po​ko​ju,	gdy	roz​le​gło	się	pu​ka​nie.
–	Wejdź,	Pio​trze	–	po​pro​si​ła	dy​rek​to​ro​wa,	a	z	jej	słów	biła	dziw​na	po​wa​ga

i	dy​stans.	–	Usiądź,	pro​szę.



Zna​li	się	zbyt	dłu​go,	by	Piotr	od	razu	nie	zwró​cił	uwa​gi	na	jej	za​cho​wa​nie.
Ton	gło​su	An​to​ni​ny	na​tych​miast	wzbu​dził	jego	czuj​ność.

Szyb​kim	spoj​rze​niem	ob​rzu​cił	mło​de​go	męż​czy​znę	w	brą​zo​wym,	nie​do​pa​-
so​wa​nym	gar​ni​tu​rze	sie​dzą​ce​go	w	ką​cie	po​ko​ju.	Je​dy​ną	ozdo​bą	tej	wy​mi​ze​ro​-
wa​nej	po​sta​ci	były	gę​ste,	ciem​ne	wło​sy.	Twarz	skry​wał	cień.	Męż​czy​zna	sku​-
bał	nie​wi​dzial​ną	nit​kę	ka​pe​lu​sza.	Nie	wstał,	żeby	się	przy​wi​tać	czy	przed​sta​-
wić.	 Za​cho​wy​wał	 się	 tak,	 jak​by	 nie	 tyl​ko	 twarz,	 ale	 ca​łe​go	 sie​bie	 sta​rał	 się
ukryć	w	 cie​niu.	Nie	wy​glą​dał	na	nie​bez​piecz​ne​go,	 ra​czej	na	ko​goś,	 kto	 sam
czu​je	 się	 za​gro​żo​ny.	 Jak	 więk​szość	 Go​ści,	 któ​rzy	 tym​cza​so​wo	 re​zy​do​wa​li
w	Wil​li	pod	Zwa​rio​wa​ną	Gwiaz​dą,	spo​glą​dał	ner​wo​wo	w	stro​nę	drzwi	i	uchy​-
lo​ne​go	okna.	Jak	za​szczu​te	zwie​rzę,	jak	ktoś,	kto	zbyt	dłu​go	już	ucie​ka.

Piotr	spoj​rzał	py​ta​ją​co	na	Ża​biń​ską,	ale	ona	zda​wa​ła	się	go	nie	do​strze​gać
i	po​now​nie	wska​za​ła	mu	krze​sło.	W	jej	za​cho​wa​niu	było	coś	nie​po​ko​ją​ce​go.

Zu​peł​nie	jak​by	cze​goś	się	bała…	–	po​my​ślał.
Udzie​lił	 mu	 się	 jej	 na​strój.	 Wy​czu​wał	 nie​bez​pie​czeń​stwo.	 Przy​siadł

na	brze​gu	fil​co​wej	po​dusz​ki,	na	krze​śle	obok	męż​czy​zny,	w	po​zie	ty​leż	swo​-
bod​nej,	 co	 umoż​li​wia​ją​cej	 na​tych​mia​sto​we	 ze​rwa​nie	 się	 do	 dzia​ła​nia,	 gdy​by
za​szła	taka	po​trze​ba.

–	Pio​trze,	to	jest	dok​tor	Da​niel	Kle​in​mann.	–	An​to​ni​na	po​wo​li,	jak​by	z	tru​-
dem,	wy​ma​wia​ła	sło​wa.

Piotr	 od​wró​cił	 się	 w	 stro​nę	 nie​zna​jo​me​go	 i	 wy​cią​gnął	 w	 jego	 kie​run​ku
dłoń	w	ge​ście	po​wi​ta​nia.	Tam​ten	uści​snął	ją	i	przy​trzy​mał	chwi​lę	dłu​żej,	niż
wy​ma​gał	 tego	oby​czaj.	 Jego	dłoń	była	 lo​do​wa​ta.	Piotr	po​czuł,	 jak	po	ple ​cach
prze​bie​ga	mu	dreszcz.	Coś	było	bar ​dzo	nie	w	po​rząd​ku.	Męż​czyź​ni	po​pa​trzy​li
na	 sie​bie.	 Piotr	 na​tych​miast	 od​wró​cił	 wzrok.	 Z	 oczu	 Da​nie​la	 bił	 tak	 wiel​ki
smu​tek,	że	nie	był	w	sta​nie	udźwi​gnąć	jego	spoj​rze​nia.	Były	to	oczy	czło​wie​ka
wy​rzu​co​ne​go	na	brzeg	przez	mo​rze	roz​pa​czy.	Ko​goś,	kto	nie	miał	już	siły	pła ​-
kać	ani	po​msto​wać	na	los.	W	tym	azy​lu	do​bro​ci,	ja​kim	była	Wil​la	pod	Zwa​rio​-
wa​ną	Gwiaz​dą,	za​tra​ca​jąc	się	w	pra​cy	i	mi​ło​ści,	Pio​tro​wi	zda​rza​ło	się	za​po​mi​-
nać,	że	wo​kół	to​czy	się	woj​na.	Te​raz	po​czuł	się	win​ny,	że	jesz​cze	przed	chwi​lą
ko​ły​sał	w	ra​mio​nach	ma​łe​go	Fran​ka,	a	Ada	za​sy​py​wa​ła	ich	obu	po​ca​łun​ka​mi,



że	był	tak	szczę​śli​wy,	gdy	obok,	za	ogro​dze​niem	zoo,	żyli	lu​dzie	po​miaż​dże​ni
cier​pie​niem.

–	Miło	mi	pana	po​znać,	dok​to​rze	–	rzekł,	byle	po​wie​dzieć	co​kol​wiek.
Kle​in​mann	ski​nął	gło​wą,	lecz	na​dal	mil​czał.
Dziw​ny	czło​wiek	–	po​my​ślał	Piotr.
Przez	 chwi​lę	 sie​dzie​li	w	mil​cze​niu.	Ci​sza	po​mię​dzy	nimi	 ro​bi​ła	 się	 co​raz

bar​dziej	nie​zręcz​na.	Piotr	raz	i	dru​gi	po​ru​szył	się	na	krze​śle,	wy​gła​dził	za​pra​-
skę	na	spodniach,	strzep​nął	nie​ist​nie​ją​cy	py​łek	z	rę​ka​wa.	Przez	cały	ten	czas
męż​czy​zna	obok	sie​dział	bez	ru​chu,	jak	ka​mien​na	rzeź​ba.	Piotr	z	tru​dem	po​-
wstrzy​my​wał	nie​do​rzecz​ną	chęć	spraw​dze​nia,	czy	jego	ser​ce	rze​czy​wi​ście	bije.
Naj ​bar​dziej	zaś	chciał	już	stąd	wyjść.	Mu​siał	jesz​cze	wy​ko​nać	mnó​stwo	pra​cy
przy	 li​sach,	 za​nim	Wró​blew​ski	 wró​ci	 z	ma​gi​stra​tu.	 Li​siarz	 był	 czło​wie​kiem
z	na​tu​ry	ła​god​nym	i	pry​wat​nie	nie​zbyt	zor​ga​ni​zo​wa​nym,	gdy	jed​nak	cho​dzi​ło
o	 zwie​rzę​ta,	 wy​ka​zy​wał	 zde​cy​do​wa​nie	 i	 upo​rząd​ko​wa​nie,	 a	 nade	 wszyst​ko
wy​ma​gał	od	in​nych	tyle,	ile	od	sa​me​go	sie​bie.	Zu​peł​nie	jak	Jan	Ża​biń​ski.	Głos
An​to​ni​ny	prze​rwał	mu	roz​myś​la​nia.

–	Dok​tor	Kle​in​mann…	–	rze​kła,	po	czym	wzię​ła	głę​bo​ki	wdech	i	wy​rzu​ci​ła
z	sie​bie	pięć	słów:	–	Dok​tor	Kle​in​mann	jest	mę​żem	Ady.

Piotr	 prze​no​sił	 wzrok	 ze	 swo​jej	 pra​co​daw​czy​ni	 na	 Kle​in​man​na.	 W	 jego
gło​wie	za​pa​no​wa​ła	ab​so​lut​na	ci​sza	wła​ści​wa	lu​dziom	prze​ży​wa​ją​cym	szok.

–	Wzię​li	ślub	w	ty​siąc	dzie​więć​set	trzy​dzie​stym	szó​stym,	tu	w	War​sza​wie.
Dok​tor	Kle​in​mann	pra​co​wał	w	szpi​ta​lu	sta​ro​za​kon​nych	na	Czy​stem	–	tłu​ma​-
czy​ła	 po​spiesz​nie	 Ża​biń​ska.	 –	W	 czter​dzie​stym	pierw​szym	prze​nie​śli	 się	 do
get​ta.	 Roz​łą​czo​no	 ich	 pod​czas	 wiel​kiej	 ak​cji	 wy​sie​dleń​czej.	 Od	 tam​tej	 pory
dok​tor	Kle​in​mann	szu​kał	żony…

An​to​ni​na	mó​wi​ła	da​lej,	ale	w	uszach	Pio​tra	 jej	 sło​wa	zle​wa​ły	 się	w	 jed​ną
nie​zro​zu​mia​łą	 ca​łość.	Miał	 wra​że​nie,	 że	 wrzu​co​no	 go	 do	 głę​bo​kie​go	 szy​bu.
Spa​dał	 i	spa​dał,	co​raz	głę​biej	 i	głę​biej,	 tra​cąc	kon​takt	z	ota​cza​ją​cą	rze​czy​wi​-
sto​ścią.

–	Wiem,	że	to	może	być	dla	cie​bie	trud​ne…	–	mó​wi​ła	Ża​biń​ska,	a	on	miał
wra​że​nie,	że	jej	głos	od​bi​ja	się	echem	od	za​ci​ska​ją​cych	się	wo​kół	nie​go	ścian.



To	 nie	 jest	 trud​ne,	 to	 nie​praw​da	 –	 tłu​ma​czył	 so​bie	w	my​ślach.	 –	 To	 nie
może	być	praw​da.

Pięć	 słów,	 pięć	 pro​stych	 słów	 wy​wo​ła​ło	 wstrząs	 tak	 wiel​ki,	 że	 Pio​tro​wi
zdrę​twia​ło	całe	cia​ło,	od	ust	po​czy​na​jąc.

–	To	ja​kaś	po​mył​ka…	–	wy​chry​piał	wresz​cie,	od​zy​sku​jąc	czę​ścio​we	pa​no​wa​-
nie	nad	sobą.

Dy​rek​to​ro​wa	 po​de​szła	 do	 nie​go.	 Uję​ła	 dłoń	 Pio​tra	 i	moc​no	 ją	 uści​snę​ła,
chcąc	do​dać	mu	otu​chy.

–	To	po​mył​ka,	praw​da?	–	za​py​tał,	pa​trząc	jej	pro​sto	w	oczy	z	dzie​cię​cą	uf​-
no​ścią.	–	Pani	Pu​niu,	to	po​mył​ka…

Ża​biń​ska	 wie​le	 razy	 wi​dzia​ła	 po​dob​ne	 spoj​rze​nie	 u	 zdez​o​rien​to​wa​nych
zwie​rząt.	 Jej	 ser​ce	 za​la​ła	 fala	 żalu.	 Prze​łknę​ła	 śli​nę	 i	moc​niej	 ści​ska​jąc	 dłoń
Pio​tra,	po​wo​li	po​krę​ci​ła	gło​wą.

–	Pio​trze,	pan	dok​tor…
–	Do​wo​dy!	–	wy​krzyk​nął	Piotr,	nie	po​zwa​la​jąc	jej	do​koń​czyć.
Ode​pchnął	dłoń	An​to​ni​ny	i	ze​rwał	się	na	rów​ne	nogi.	Czuł,	że	tra​ci	pa​no​-

wa​nie	nad	sobą.
–	Gdzie	 się	 po​dzia​ła	wa​sza	 słyn​na	 ostroż​ność	w	 kon​tak​tach	 z	 ob​cy​mi?	 –

krzy​czał.	 –	Spraw​dzi​ła	go	pani?	Skąd	mamy	wie​dzieć,	 że	 to	nie	 jest	oszust?
Ko​lej ​ny	szpi​cel?	Szmal​cow​nik?	Mało	ta​kich	męt	krę​ci	się	te​raz	po	War​sza​wie,
czy​ha​jąc	tyl​ko	na	oka​zję,	by	szan​ta​żo​wać	i	de​nun​cjo​wać?

Bla​da	 twarz	 Kle​in​man​na	 spur​pu​ro​wia​ła.	 Przy​gryzł	 dol​ną	war​gę,	 za​ci​snął
pię​ści,	ale	na​dal	mil​czał.

–	 Dok​to​rze,	 czy	mogę	 pro​sić	 o	me​try​kę?	 –	 po​pro​si​ła	 Ża​biń​ska,	 si​ląc	 się,
by	za​cho​wać	spo​kój.

Da​niel	 bez	 sło​wa	 po​dał	 jej	 do​ku​ment,	 a	 ona	 prze​ka​za​ła	 go	 Pio​tro​wi.
Na	chwi​lę	za​pa​dła	ci​sza.	Piotr	prze​biegł	wzro​kiem	po	li​nij​kach	tek​stu	i	na​gle
wy​buch​nął	śmie​chem.

–	I	to	ma	być	do​wód?!	–	pa​pier	za​sze​le​ścił	od	gwał​tow​no​ści,	z	jaką	nim	po​-
ma​chał.	–	To?!	Prze​cież	to	o	ni​czym	nie	świad​czy!	Tu	jest	na​pi​sa​ne,	że	 ja​kiś
Da​niel	Kle​in​mann	dnia	tego	i	tam​te​go	po​ślu​bił	ja​kąś	tam	Adę	Schultz.



Mó​wił	 tak	 szyb​ko,	 jak​by	 od	 pręd​ko​ści	 wy​po​wia​da​nych	 przez	 nie​go	 słów
mia​ło	 za​le​żeć	 jego	 ży​cie.	 Prze​cha​dzał	 się	 ner​wo​wo	po	po​ko​ju	 i	wy​ma​chi​wał
rę​ka​mi,	wy​ra​żał	wzbu​rze​nie	ca​łym	swo​im	cia​łem.	Ni​g​dy	nie	po​tra​fił	zbyt	do​-
brze	pa​no​wać	nad	sobą,	a	już	z	pew​no​ścią	nie	wte​dy,	gdy	cho​dzi​ło	o	coś	waż​-
ne​go.

–	Pani	Pu​niu,	 tam​te​go	dnia,	gdy	pan	Jan	przy​pro​wa​dził	do	nas	Adę,	ona
ni​cze​go	nie	pa​mię​ta​ła,	praw​da?	–	go​rącz​ko​wał	się.	–	Na​dal	nie	pa​mię​ta.	Po​-
wie​dzia​ła,	że	ma	na	imię	Ada,	ale	sko​ro	ni​cze​go	nie	pa​mię​ta,	dla​cze​go	mia​ła​-
by	pa​mię​tać,	jak	się	na​zy​wa.	Może	usły​sza​ła,	jak	ktoś	ko​goś	wo​łał,	i	po	pro​stu
po​wtó​rzy​ła	pierw​sze	lep​sze	za​sły​sza​ne	na	uli​cy	imię?

–	Dok​tor	Kle​in​mann	roz​po​znał	żonę...
Piotr	bez	uprze​dze​nia	przy​sko​czył	do	Da​nie​la	 i	 chwy​cił	go	za	poły	ma​ry​-

nar​ki.	 Był	 sil​nym	męż​czy​zną,	 przy​wy​kłym	 do	 cięż​kiej	 fi​zycz​nej	 pra​cy,	mógł
bez	tru​du	oba​lić	na	zie​mię	tego	chu​de​go	 je​go​mo​ścia,	któ​ry	po​ja​wił	się	 tyl​ko
po	to,	by	znisz​czyć	mu	ży​cie.

–	Opa​nuj	się,	Pio​trze!	–	krzyk​nę​ła	roz​pacz​li​wie	Ża​biń​ska,	ale	ża​den	z	męż​-
czyzn	nie	spoj​rzał	na​wet	w	jej	stro​nę.

–	A	więc	wę​szy​łeś,	gni​do!	–	wrzesz​czał	Piotr,	za​cis​ka​jąc	pal​ce	co​raz	moc​-
niej,	tak	że	Da​niel	zda​wał	się	z	tru​dem	do​ty​kać	sto​pa​mi	pod​ło​gi.

Piotr	za​ci​snął	dłoń	w	pięść	i	uniósł	do	góry,	by	wy​mie​rzyć	cios.	Kle​in​mann
po​bladł,	ale	nie	zro​bił	nic,	by	się	bro​nić.

–	 On	 o	 ni​czym	 nie	 wie​dział,	 Pio​trze!	 –	 za​wo​ła​ła	 An​to​ni​na.	 –	 Przy​szedł
do	 mnie.	 Jest	 le​ka​rzem.	 Pod​czas	 wi​zy​ty	 zo​ba​czył	 was,	 cie​bie	 i	 Adę,	 przez
okno,	przy​pad​kiem.

Piotr	opu​ścił	pięść,	ale	nie	roz​luź​nił	chwy​tu.
–	Przy​pad​kiem,	tak?	To	wszyst​ko	jest	jed​ną	wiel​ką	far​są,	po​mył​ką	i	do​sko​-

na​le	o	tym	wiesz	–	wy​sy​czał,	pa​trząc	Da​nie​lo​wi	pro​sto	w	oczy.	–	Na​wet	je​śli
przy​wiódł	cię	tu	przy​pa​dek,	to	po​zo​sta​je	py​ta​nie,	po	coś	przy​szedł	te​raz?	Cze​-
go	tak	na​praw​dę	chcesz?!	Pie​nię​dzy?	Więk​sze​go	za​ufa​nia	Niem​ców	ku​po​wa​-
ne​go	ży​ciem	in​nych?

Da​niel	po​pa​trzył	Pio​tro​wi	pro​sto	w	oczy.



–	Ada	to	moja	żona	–	rzekł,	po	czym	do​dał	nie​mal	szep​tem:	–	Ma	trzy	pie​-
przy​ki,	dwa	więk​sze,	je​den	cał​kiem	mały	po​mię​dzy	nimi,	na	że​brach,	pod	pra​-
wą	pier​sią.

Pal​ce	Pio​tra	mo​men​tal​nie	 się	 roz​pro​sto​wa​ły.	Da​niel	 opadł	na	 zie​mię,	 za​-
chwiał	 się	 lek​ko,	 ale	 się	 nie	 prze​wró​cił.	 Przy​gła​dził	 ma​ry​nar​kę	 i	 bez	 sło​wa
wró​cił	 na	 swo​je	 krze​sło.	 Piotr	 stał	 w	 tym	 sa​mym	 miej​scu,	 wpa​tru​jąc	 się
w	prze​strzeń	pu​stym	wzro​kiem.	Miał	wra​że​nie,	 jak​by	pod	jego	sto​pa​mi	roz​-
war​ła	 się	 prze​paść.	 Nie	 wi​dział	 wnę​trza	 sy​pial​ni	 dy​rek​to​ro​stwa	 Ża​biń​skich,
nie	 czuł	 słod​kie​go,	mlecz​ne​go	 za​pa​chu,	 któ​ry	 zwy​kle	 uno​si	 się	w	 po​ko​jach,
gdzie	prze​by​wa​ją	nie​mow​lę​ta,	nie	sły​szał	szu​mu	drzew	zbu​dzo​nych	z	let​nie​go
snu	na​głym	po​wie​wem	wia​tru.	Przed	ocza​mi	miał	na​gie	cia​ło	Ady	roz​cią​gnię​-
te	na	śnież​no​bia​łej	po​ście​li.	Wi​dział	sa​me​go	sie​bie,	jak	przy	mi​go​tli​wym	bla​-
sku	 świe​cy	wo​dzi	usta​mi	po	 jej	 brzu​chu	 i	 je​den	po	dru​gim	ca​łu​je	pie​przy​ki
pod	jej	pra​wą	pier​sią.	Od​twa​rzał	ten	mo​ment	w	pa​mię​ci	wciąż	od	nowa.	Nie
my​ślał	o	ni​czym	in​nym.

–	 Pio​trze…	 –	 usły​szał	 ła​god​ny	 głos	 An​to​ni​ny	 do​cho​dzą​cy	 do	 nie​go	 jak​by
z	za​świa​tów.

Od​wró​cił	się	w	jej	stro​nę.	W	do​brych	oczach	pra​co​daw​czy​ni	wi​dział	współ​-
czu​cie.

–	Pio​trze…	–	głos	 rwał	 jej	 się	 od	 emo​cji,	 któ​re	 sta​ra​ła	 się	 stłu​mić.	 –	Mu​-
sisz…	Trze​ba	zro​bić	to,	co	słusz​ne.

–	To,	co	słusz​ne…	–	po​wtó​rzył	głu​cho	Piotr.
Nie	mógł	ze​brać	my​śli.	Nie	pła​kał.	Nie	czuł	zło​ści,	stra​chu,	nie​na​wi​ści.	Prze​-
stał	w	ogó​le	od​czu​wać	co​kol​wiek,	poza	zdzi​wie​niem.	Nie	po​tra​fił	zro​zu​mieć
tego,	co	się	sta​ło.	Być	może	tak	wła​śnie	umysł	chro​ni	lu​dzi	przed	wstrzą​sem,
jed​nych	za​po​mnie​niem,	dru​gich	dez​orien​ta​cją	–	roz​my​ślał	jak​by	wbrew	sa​me​-
mu	so​bie,	jak​by	jego	my​śli	od​na​la​zły	te​mat	za​stęp​czy,	ciąg	lo​gicz​ny,	punkt	za​-
cze​pie​nia	w	na​gle	nie​zro​zu​mia​łej	rze​czy​wi​sto​ści.	Gdy​by	czło​wiek	od	razu	poj​-
mo​wał	peł​nię	kosz​ma​ru,	któ​ry	mu	się	przy​tra​fia,	mógł​by	tego	nie	wy​trzy​mać.

Piotr	 pró​bo​wał	 po​skła​dać	 ele​men​ty	 swo​je​go	 ży​cia,	 któ​re	nie​spo​dzie​wa​nie
roz​pa​dły	się	jak	do​mek	z	kart	usta​wio​ny	na	pa​ra​pe​cie,	gdy	na​gły	po​wiew	wia​-
tru	za​trza​snął	okno.	Jesz​cze	chwi​lę	temu	miał	ro​dzi​nę,	przy​bra​ne​go	syna	i	ko​-



bie​tę,	któ​rą	ko​chał	bar​dziej	niż	sa​me​go	sie​bie.	Od​zy​skał	na​miast​kę	po​czu​cia
bez​pie​czeń​stwa	i	sen​su	ży​cia.	Tego	wła​śnie	dnia,	po	raz	pierw​szy	od	po​cząt​ku
woj ​ny,	po​zwo​lił	so​bie	na	ukła​da​nie	pre​cy​zyj​nych	pla​nów	na	przy​szłość.	Przed
świ​tem	obu​dził	się	na​gle.	Le​żał,	nie	śpiąc,	wsłu​chu​jąc	się	w	mia​ro​wy	od​dech
śpią​cej	obok	Ady	i	ci​chut​kie	po​chra​py​wa​nie	Fran​ka,	któ​re​go	od	ty​go​dnia	mę​-
czył	ka​tar.	Był	to	ten	mo​ment	dnia,	gdy	czło​wie​ko​wi	za​wie​szo​ne​mu	po​mię​dzy
jawą	a	snem	wszyst​ko,	co	nie​praw​do​po​dob​ne,	wy​da​je	się	na​gle	moż​li​we.	To​-
też	 gło​wa	 Pio​tra	 wy​peł​ni​ła	 się	 na​tych​miast	 sen​ny​mi	 ma​rze​nia​mi,	 na	 któ​re
za	 dnia	 by	 so​bie	 nie	 po​zwo​lił.	 Wpa​tru​jąc	 się	 w	 rzed​ną​cą	 ciem​ność,	 śnił,
że	gdy	woj​na	się	skoń​czy,	a	do	zoo	po​wró​cą	sło​nie,	gdy	znów	bę​dzie	mógł	wy​-
ko​ny​wać	swój	za​wód,	pra​co​wać	z	naj​wspa​nial​szy​mi	zwie​rzę​ta​mi	tego	świa​ta,
wów​czas	roz​pocz​nie	swo​je	ży​cie	na	nowo.	Po​pro​si	Adę	o	rękę.	Nie	miał	cie​nia
wąt​pli​wo​ści	co	do	zgo​dy	dziew​czy​ny.	We​zmą	ślub,	a	po​tem	za​adop​tu​je	Fran​-
ka	i	będą	praw​dzi​wą	ro​dzi​ną.	Już	na	za​wsze	ra​zem.

Już	na	za​wsze	ra​zem…	–	to	zda​nie	roz​brzmia​ło	w	gło​wie	Pio​tra	wy​po​wia​-
da​ne	gło​sem	Ma​ryn​ki.	Za​drżał.	Woj​na	znisz​czy​ła	 jego	po​przed​nie	 ży​cie,	 już
raz	ode​bra​ła	mu	żonę	i	dziec​ko.	Nie,	nie	chciał	tego	po​now​nie	prze​ży​wać.	Nie
mógł	 do​pu​ścić,	 by	 znów	 wszyst​ko	 le​gło	 w	 gru​zach,	 jak	 ka​mie​ni​ca,	 któ​rą
w	mroź​ny	 stycz​nio​wy	 po​ra​nek,	 kil​ka	 dni	 po	 ślu​bie	 z	Ma​ryn​ką	 przed	 bli​sko
sze​ścio​ma	 laty,	 w	 tym	 in​nym,	 nie​ska​żo​nym	 woj​ną	 świe​cie,	 na​zwał	 swo​im
pierw​szym	praw​dzi​wym	do​mem.	Wy​star​czył	je​den	po​cisk,	by	po​grze​bać	w	ru​-
mo​wi​skach	jego	sny	o	sta​bi​li​za​cji,	o	bli​sko​ści.	Te​raz	mógł	to	zro​bić	je​den	czło​-
wiek.	Mu​siał	się	sprze​ci​wić.	We	wrze​śniu	trzy​dzie​ste​go	dzie​wią​te​go	nie	dano
mu	szan​sy	na	za​wal​cze​nie	o	los	naj ​bliż​szych,	te​raz	ją	miał.	Mu​siał	pró​bo​wać
wal​czyć.
–	Nie	–	ode​zwał	się	na​gle.	–	Nie,	nie	po​zwo​lę	na	to!	–	po​wtó​rzył	gło​śniej	i	bar​-
dziej	sta​now​czo.

Ża​biń​ska	 po​pa​trzy​ła	 na	 nie​go	 współ​czu​ją​co.	 Chcia​ła	 coś	 po​wie​dzieć,	 ale
Piotr	po​wstrzy​mał	ją	szyb​kim	ru​chem	ręki.

–	Nie,	pani	Pu​niu.	Nie	po​zwo​lę	temu	czło​wie​ko​wi	ode​brać	mi	wszyst​kich,
któ​rych	ko​cham.



–	Pio​trze,	oni	nie	na​le​żą	do	cie​bie.	–	An​to​ni​na	sta​ra​ła	się	mó​wić	spo​koj​nie,
choć	głos	jej	się	trząsł.	–	Ni​g​dy	nie	na​le​że​li.	Fra​nek	jest	sy​nem	dok​to​ra	Kle​in​-
man​na,	a	Ada	jego	żoną.

Piotr	od​wró​cił	się	w	stro​nę	mil​czą​ce​go	Da​nie​la.
–	W	 ta​kim	 ra​zie,	 gdzie	 pan	 był,	 kie​dy	 Ada	mia​ła	 wy​pa​dek	 i	 stra​ci​ła	 pa​-

mięć?!	Gdzie	pan	był,	kie​dy	ro​dzi​ła	Fran​ka,	le​żąc	w	piw​ni​cy	na	wy​sy​pa​nej	sło​-
mą	zie​mi	 i	gry​zła	 skó​rza​ny	pas,	 żeby	nie	zdra​dzić	 ich	obec​no​ści	na​wet	 jed​-
nym	dźwię​kiem?!	Gdzie	pan	był,	kie​dy	Fra​nek	przy​szedł	na	świat	siny	 i	bez
ży​cia?!	–	krzy​czał,	nie	pa​nu​jąc	nad	emo​cja​mi.	Łzy	żalu	mie​sza​ją​ce​go	się	z	fu​-
rią	ciur​kiem	pły​nę​ły	mu	po	twa​rzy.	–	Czy	to	pan	od​su​nął	aku​szer​kę	i	pró​bo​-
wał	wtło​czyć	w	jego	ma​leń​ką	pierś	choć	odro​bi​nę	po​wie​trza?	Czy	to	pan	pa​-
trzył	Adzie	w	oczy,	gdy	my​śla​ła,	że	jej	dziec​ko	umie​ra?	Gdzie	pan	wte​dy	był,
do	cho​le​ry?!

–	W	get​cie	–	od​po​wie​dział	Da​niel	gło​sem	po​zba​wio​nym	emo​cji.
–	To	żad​ne	uspra​wie​dli​wie​nie!	Nie	mógł	pan	uciec?
–	Na​wet	nie	pró​bo​wa​łem.
Piotr	po​de​rwał	gło​wę	i	spoj​rzał	na	nie​go	zdzi​wio​ny,	dy​sząc	cięż​ko.

–	To	był	pięt​na​sty	sierp​nia.	Tam​te​go	dnia,	gdy	stra​ci​łem	ją	z	oczu,	nie	wró​ci​-
łem	do	domu	na	noc.	W	cią​gu	dnia	ode​bra​łem	czte​ry	po​ro​dy.	Wszyst​kie	no​-
wo​rod​ki	były	nie​wie​le	więk​sze	od	szczu​rów.	Żad​ne	nie	za​pła​ka​ło.	Nie	mia​łem
jed​nak	na​wet	chwi​li,	by	oka​zać	współ​czu​cie.	Jed​na	z	ma​tek,	osza​la​ła	z	roz​pa​-
czy,	prze​gry​zła	 so​bie	 żyły.	Nie	 zdo​ła​łem	 jej	ura​to​wać.	Mu​sia​łem	am​pu​to​wać
nogę	 prze​ślicz​nej,	ma​łej	 dziew​czyn​ce.	Nie	 było	 czym	 jej	 znie​czu​lić.	Do	 dziś
sły​szę	jej	krzyk	we	śnie.	To	był	dzień	na​zna​czo​ny	roz​pa​czą	i	śmier​cią,	a	noc,
jak	się	oka​za​ło,	nie	mia​ła	przy​nieść	tak	wy​cze​ki​wa​ne​go	od​de​chu.

Od	daw​na	mó​wi​ło	się	o	li​kwi​da​cji	ży​dow​skich	szpi​ta​li.	Oka​za​ło	się,	że	na​-
stęp​ne​go	dnia	ma	się	roz​po​cząć	za​my​ka​nie	od​dzia​łu	chi​rur​gii,	na	któ​rym	pra​-
co​wa​łem.	 Na	 na​szym	 od​dzia​le	 prze​by​wa​ło	 oko​ło	 sze​ściu​set	 osób,	 trzy	 razy
tyle,	ile	mie​ści​ło	się	tu	w	nor​mal​nych	wa​run​kach,	więk​szość	z	nich	mia​ła	cięż​-
kie	 rany,	nie	była	 zdol​na	do	 cho​dze​nia,	 sta​nia,	pra​cy.	Po	po​łu​dniu	na​de​szła
wia​do​mość,	że	 licz​ba	pa​cjen​tów	ma	zo​stać	zre​du​ko​wa​na	do	stu	pięć​dzie​się​-
ciu.	Resz​ta	mia​ła	 od​je​chać	 z	Umschlag​plat​zu.	Dy​rek​cji	 po​le​co​no	prze​pro​wa​-



dzić	 se​lek​cję	wśród	 cho​rych.	Mie​li​śmy	wy​brać,	 któ​rych	 spo​śród	na​szych	pa​-
cjen​tów,	spo​śród	tych	le​czo​nych	przez	nas	z	od​da​niem	i	po​świę​ce​niem,	oca​li​-
my,	a	któ​rych	ska​że​my	na	pew​ną	śmierć.

Zwy​kle	na	ko​niec	dnia	ro​bi​li​śmy	ob​chód.	Sta​wa​li​śmy	przy	łóż​kach	i	roz​ma​-
wia​li​śmy	o	da​nym	przy​pad​ku.	Tego	dnia	na	ob​cho​dzie	sta​wi​li	się	wszy​scy	le​-
ka​rze	z	or​dy​na​to​ra​mi	włącz​nie.	Roz​ma​wia​li​śmy	po	 ła​ci​nie,	by	nie	nie​po​ko​ić
pa​cjen​tów.	Wresz​cie	 or​dy​na​tor	 nie	 wy​trzy​mał.	 Oświad​czył,	 że	 nie	 pod​pi​sze
żad​nej	li​sty,	i	wy​szedł	ze	szpi​ta​la.

Zbyt	wie​le	cier​pie​nia	może	zła​mać	każ​de​go.	Ja	tak​że	nie	wy​trzy​ma​łem.	Za​-
miast	wró​cić	do	domu,	ukry​łem	się	w	schow​ku	na	opa​trun​ki,	kie​dyś	wy​peł​-
nio​nym	po	brze​gi,	 te​raz	zu​peł​nie	pu​stym.	Chcia​łem	być	sam.	Wia​ra	pa​cjen​-
tów	w	po​lep​sze​nie	ich	losu	czę​sto	opie​ra	się	na	sile	le​ka​rza.	Wia​ra	per​so​ne​lu
w	to,	co	ro​bią,	ich	zdol​ność	do	po​świę​ceń	też	wy​ma​ga	nie​ustan​ne​go	wspar​cia
au​to​ry​te​tem,	wy​ma​ga	czy​jejś	siły.	I	to	zwy​kle	ja	by​łem	jej	źró​dłem.	Mu​sia​łem
mieć	pew​ność,	że	nikt	mnie	nie	znaj​dzie,	że	nikt	nie	zo​ba​czy	mo​jej	chwi​li	sła​-
bo​ści	 i	zwąt​pie​nia.	Chcia​łem	choć	na	mo​ment	zas​nąć,	za​po​mnieć,	mo​dli​łem
się	tyl​ko,	by	nie	śnić.	Tego	dnia	bo​wiem	naj​bar​dziej	ba​łem	się	pro​jek​cji	pod​-
świa​do​mo​ści,	tego,	co	mógł​bym	zo​ba​czyć	pod	zmo​rzo​ny​mi	snem	po​wie​ka​mi.
Chwi​lę	póź​niej	po​grą​ży​łem	się	we	śnie	bez	snów,	le​żąc	wprost	na	zim​nej	pod​-
ło​dze.

Chwi​la	oka​za​ła	się	nie​co	dłuż​sza,	niż	pla​no​wa​łem.	Obu​dzi​łem	się	do​pie​ro
na​stęp​ne​go	ran​ka,	obo​la​ły	na	cie​le,	lecz	z	roz​ja​śnio​nym	umy​słem.	–	Sen	rze​-
czy​wi​ście	 jest	 naj​lep​szym	 le​ka​rzem	 –	 szep​ną​łem,	 pa​trząc	 w	 swo​je	 od​bi​cie
w	lu​strze.	Znów	by​łem	go​to​wy	do	wal​ki.	Umy​łem	się	po​spiesz​nie	i	wy​sze​dłem
na	od​dział,	by	ura​to​wać	tylu,	ilu	zdo​ła​łam,	wszel​ki​mi	do​stęp​ny​mi	mi	spo​so​ba​-
mi.	Oka​za​ło	 się	 jed​nak,	 że	nad	 ra​nem	Niem​cy	 sami	prze​pro​wa​dzi​li	 se​lek​cję
i	za​peł​ni​li	pięć	 fur​go​ne​tek	pa​cjen​ta​mi.	Ostrze​żo​no	mnie,	że	 le​piej	się	ukryć,
bo	za	dwa	dni	praw​do​po​dob​nie	bę​dzie	wy​wóz​ka	wszyst​kich	po​zo​sta​łych,	tak
cho​rych,	 jak	i	per​so​ne​lu.	Pra​co​wa​łem	cały	dzień,	po​ma​ga​jąc	tym,	na	któ​rych
już	 za​padł	 wy​rok	 śmier​ci.	 Li​czy​łem,	 że	 choć	 kil​ku	 uda	mi	 się	 do​pro​wa​dzić
do	sta​nu,	w	któ​rym	mo​gli​by	spró​bo​wać	uciecz​ki.



Wie​czo​rem,	zmę​czo​ny	i	bez	du​cha,	wró​ci​łem	do	na​sze​go	po​ko​ju.	Mia​łem
na​wet	kil​ka	ka​wał​ków	cu​kru,	by	prze​pro​sić	Adę,	wy​na​gro​dzić	jej	i	Ra​che​li	nie​-
po​kój,	 któ​re​go	 z	 pew​no​ścią	 do​świad​czy​ły,	 gdy	nie	 po​ja​wi​łem	 się	 bez	uprze​-
dze​nia	w	domu	na	noc.	Po​trze​bo​wa​łem	ich	jak	ni​g​dy	do​tąd.

Wsze​dłem	do	po​ko​ju,	ale	ich	tam	nie	było.	W	pierw​szej	chwi​li	nie	za​nie​po​-
ko​iłem	się.	Usia​dłem	na	krze​śle	i	opar​łem	zmę​czo​ną	gło​wę	na	dło​ni.	To	dziw​-
ne,	jak	czło​wiek	pa​mię​ta	każ​dy,	naj ​mniej​szy	i	naj​błah​szy	frag​ment	dni,	któ​re
zmie​nia​ją	 jego	ży​cie,	 choć	prze​ży​wa​jąc	 je,	ni​g​dy	nie	wie,	 że	 to	wła​śnie	one.
Gdy	pierw​sze	zmę​cze​nie	mi​nę​ło,	za​czą​łem	się	za​sta​na​wiać,	gdzie	mogą	być.
Za	brud​nym	oknem	po​wo​li	si​nia​ło	let​nie	nie​bo,	okry​wa​jąc	get​to	koł​drą	smut​-
ku.

Po​my​śla​łem,	że	może	są	w	kuch​ni	albo	w	któ​rymś	z	po​zo​sta​łych	po​koi	wi​-
zy​tu​ją	są​sia​dów.	Wy​sze​dłem	na	ko​ry​tarz,	za​gad​ną​łem	są​siad​kę.

–	Ależ	jak	to	tak,	pa​nie	dok​to​rze?	–	ko​bie​ta	wy​glą​da​ła	na	wy​raź​nie	zmar​-
twio​ną.

Lęk,	któ​ry	mi​gnął	w	jej	oczach,	na​tych​miast	za​cis​nął	moje	wnę​trze	w	że​la​-
znych	klesz​czach	prze​ra​że​nia.

–	My​śmy	my​śle​li,	że	wy	wszy​scy,	dok​to​rze…	że	gdzieś	się	za​gu​bi​li​ście	–	do​-
da​ła	szyb​ko.	–	Ani	dok​to​ro​wej,	ani	Ra​che​li	nie	było	od	wczo​raj.

Moja	żona	i	cór​ka	znik​nę​ły.
–	Cór​ka?	–	spy​tał	na​tych​miast	Piotr,	prze​ry​wa​jąc	opo​wieść	Da​nie​la.

Kle​in​mann	ski​nął	gło​wą.
–	Mie​li​śmy	cór​kę…	–	głos	mu	się	za​ła​mał.	–	Tam​te​go	dnia	Niem​cy	za​strze​-

li​li	ją	na	oczach	Ady.
Ża​biń​ska	wy​da​ła	z	sie​bie	zdu​szo​ny	jęk.

Da​niel	nie	zwró​cił	na	to	uwa​gi.	Za​nu​rzył	się	we	wspo​mnie​nia,	któ​re	po​wró​ci​-
ły	gwał​tow​ną	falą.

–	Nie	pa​mię​tam,	co	było	da​lej.	Nie	wiem,	czy	spa​łem	tam​tej	nocy,	a	 je​śli
tak,	to	gdzie	zło​ży​łem	gło​wę.	Kil​ka	ko​lej ​nych	dni	zu​peł​nie	za​tar​ło	się	w	mo​jej
pa​mię​ci.	Pa​mię​tam	tyl​ko	zle​wa​ją​ce	się	w	jed​no	dni,	gdy	prze​mie​rza​łem	uli​ce
get​ta,	po​szu​ku​jąc	Ady.	O	Ra​che​li	 sta​ra​łem	się	nie	my​śleć,	ale	za	każ​dym	ra​-
zem,	gdy	 sły​sza​łem	cie​niut​ki	dziew​czę​cy	głos,	 lub	gdy	gdzieś	w	 tle	mi​gnę​ła



mi	nie​bie​ska	wstąż​ka,	mia​łem	wra​że​nie,	jak​by	ktoś	ude​rzył	mnie	w	splot	sło​-
necz​ny.	 Za​czy​na​łem	 się	 du​sić.	 Sta​ra​łem	 się	my​śleć	 tyl​ko	 o	 Adzie,	 tyl​ko	 ona
mi	zo​sta​ła.	Za​wsze	to	ona	była	naj​waż​niej​sza	–	ciąg​nął,	wpa​tru​jąc	się	przed
sie​bie	 sze​ro​ko	otwar​ty​mi	ocza​mi.	 –	Oso​ba,	któ​ra	opo​wie​dzia​ła	mi	o	 śmier​ci
Ra​che​li,	 nie	wie​dzia​ła,	 co	 sta​ło	 się	 z	moją	 żoną.	 Była	 pew​na	 tyl​ko	 jed​ne​go,
że	 Ada	 nie	 zo​sta​ła	 za​strze​lo​na	 tam​te​go	 dnia	wraz	 z	 cór​ką.	 Uchwy​ci​łem	 się
roz​pacz​li​wie	my​śli,	na​dziei,	że	żyje,	choć	prze​cież	wca​le	nie	mu​sia​ło	tak	być.
Od	tam​tej	chwi​li	ce​lem	mo​je​go	ży​cia	sta​ło	się	od​na​le​zie​nie	Ady.	Nic	wię​cej	się
dla	mnie	nie	li​czy​ło.	Nic.

Gdy	zna​jo​mi	pro​po​no​wa​li	mi	uciecz​kę,	od​ma​wia​łem.	Cho​dzi​łem	co​dzien​-
nie	na	Umschlag​platz,	żeby	spraw​dzać,	czy	ktoś	przez	po​mył​kę	nie	skie​ro​wał
Ady	do	trans​por​tu.	Uda​ło	mi	się	na​wet	za​ła​twić	dla	niej	pa​pie​ry	pra​cow​ni​cy
fa​bry​ki	szczo​tek	We​it​za,	jed​ne​go	z	naj ​więk​szych	za​kła​dów	pro​duk​cyj​nych	po​-
zo​sta​łych	 na	 te​re​nie	 get​ta.	 By​łem	 przy​go​to​wa​ny,	 by	w	 ra​zie	 spo​tka​nia	móc
wy​rwać	Adę	z	ob​jęć	śmier​ci.	Całe	lato	czter​dzie​ste​go	dru​gie​go	za​nie​dby​wa​łem
cho​rych,	by	co	dzień	cho​dzić	na	Umschlag​platz.	Nie	my​śla​łem	o	wła​snym	bez​-
pie​czeń​stwie.	Mu​sia​łem	 tam	być,	by	w	 ra​zie	po​trze​by	za​pew​nić	bez​pie​czeń​-
stwo	Adzie.

Pew​ne​go	dnia	na	ram​pie	ko​le​jo​wej	zo​ba​czy​łem	moją	ciot​kę.	Do	trans​por​tu
pro​wa​dzo​no	 uko​cha​ną,	młod​szą	 o	 pra​wie	 de​ka​dę,	 sio​strę	mo​jej	 mat​ki.	Wi​-
dzia​łem	 ją,	 jak	w	ści​sku,	drob​na	 i	wiot​ka,	 idzie	 tym	swo​im	cha​rak​te​ry​stycz​-
nym	kro​kiem,	lek​ko	pod​ska​ku​jąc.	Szła	sama.	Wuj,	tak	jak	mój	oj​ciec,	za​gi​nął
po	kam​pa​nii	wrze​śnio​wej.	Jej	dzie​ci	zmar​ły	ze​szłej	zimy	na	ty​fus.	Na	ich	po​-
grze​bie	wi​dzia​łem	ją	po	raz	ostat​ni.	Ciot​ka	wy​da​wa​ła	mi	się	te​raz	tak	mała,
jak​by	skur​czy​ła	się	w	tej	swo​jej	sa​mot​no​ści.	Ser​ce	za​ci​snę​ło	mi	się	z	żalu.	Była
moją	naj​bliż​szą	krew​ną,	uko​cha​ną	cio​cią,	któ​ra	w	dzie​ciń​stwie	sa​dza​ła	mnie
na	ko​la​nach	i	kar​mi​ła	cze​ko​lad​ka​mi	od	Fuch​sa,	nie	zwa​ża​jąc	na	uty​ski​wa​nia
mat​ki.	Za​bie​ra​ła	mnie	do	par​ku	i	na	ka​ru​ze​lę,	ko​lej ​ką	wą​sko​to​ro​wą	do	Wi​la​-
no​wa,	stat​kiem	na	ma​jów​ki	na	Sa​ską	Kępę,	au​to​mo​bi​lem	na	fe​sty​ny	na	Bie​la​-
nach,	gdzie	ob​ja​da​łem	się	bez​wstyd​nie	nie​ko​szer​ny​mi	kieł​ba​ska​mi,	po​pi​ja​jąc
je	 ob​fi​cie	wodą	 so​do​wą	 z	 so​kiem	ma​li​no​wym.	Zimą	 zaś	 jeź​dzi​li​śmy	na	 łyż​-
wach	po	za​mar​z​nię​tej	Ła​sze	Sie​kier​kow​skiej.	To	ciot​ka	za​bra​ła	mnie	pierw​szy



raz	 na	 strzel​ni​cę	 i	 do	 fo​to​pla​sty​ko​nu.	 Te	 do​bre,	 ja​sne	 wspo​mnie​nia,	 jed​no
po	 dru​gim	 prze​wi​ja​ły	 się	 przed	mo​imi	 ocza​mi	 jak	 film	 wy​świe​tla​ny	 na	 tle
strasz​li​wej	sce​ne​rii	Umschlag​plat​zu,	po​wo​du​jąc	nie​mal	fi​zycz​ny	ból.

Mu​sia​ła	wy​czuć,	 że	 się	 jej	 przy​glą​dam.	Ro​zej​rza​ła	 się	wo​ko​ło.	Na	 krót​ką
chwi​lę	na​sze	spoj ​rze​nia	się	spo​tka​ły.	Uśmiech​nę​ła	się	sła​bo,	a	w	jej	oczach	za​-
lśni​ły	łzy.	Tłum	po​niósł	ją	da​lej.	Nim	znik​nę​ła	w	cze​lu​ści	wa​go​nu,	unio​sła	gło​-
wę	 i	wy​pro​sto​wa​ła	ple​cy.	Za​pew​ne	chcia​ła	mi	do​dać	otu​chy,	po​ka​zać,	że	 się
nie	boi,	że	nie	mu​szę	się	mar​twić.	Za​wsze	my​śla​ła	naj​pierw	o	in​nych,	a	do​pie​-
ro	po​tem	o	so​bie.	Pa​trzy​łem	jak	mło​dy	nie​miec​ki	żoł​nierz,	ja​sno​wło​sy,	o	chło​-
pię​cej,	 de​li​kat​nej	 uro​dzie,	 za​su​wa	 drew​nia​ne	 skrzy​dła	 drzwi	 wa​go​nu	 bez
okien,	 słu​żą​ce​go	 do	 prze​wo​zu	 zwie​rząt.	 Kto	wie,	może	 to	 ten	 sam,	 któ​rym
w	ostat​nie	lato	przed	woj ​ną	przy​je​cha​ły	do	zoo	ży​ra​fy?	–	po​my​śla​łem	wte​dy.
Po​grą​ży​łem	 się	w	 tych	 non​sen​sow​nych	 roz​wa​ża​niach,	 upior​nie	 kon​tra​stu​ją​-
cych	z	dra​ma​tem	roz​gry​wa​ją​cym	się	przed	mo​imi	ocza​mi,	tyl​ko	po	to,	by	za​-
głu​szyć	żal.	Wie​dzia​łem	bo​wiem,	że	ni​g​dy	wię​cej	nie	zo​ba​czę	po​czci​we​go	ob​-
li​cza	ciot​ki.

Być	może	 pod​czas	 tych	 ostat​nich	 chwil	w	War​sza​wie	 po​cie​szył	 ją	wi​dok
ko​goś	zna​jo​me​go.	My​śla​ła	pew​nie,	że	ulu​bio​ny	sio​strze​niec	 ja​koś	do​wie​dział
się	 o	 trans​por​cie	 i	 przy​szedł	 się	 z	 nią	 po​że​gnać.	 Ta	 świa​do​mość,	 za​miast
przy​nieść	mi	ulgę,	jesz​cze	po​głę​bi​ła	moje	wy​rzu​ty	su​mie​nia	i	wstyd,	jaki	od​-
czu​wa​łem.	 By​łem	 tu,	 bo	 szu​ka​łem	 Ady.	 Przez	 cały	 ten	 czas,	 aż	 do	 tam​te​go
dnia,	ani	 razu	nie	po​my​śla​łem	o	ciot​ce.	Mia​łem	w	kie​sze​ni	prze​pust​kę,	mo​-
głem	 ją	 ura​to​wać	 i	 wy​sta​rać	 się	 o	 nowe	 pa​pie​ry	 dla	 Ady.	 Ba​łem	 się	 jed​nak
i	to	wła​śnie	strach	za​mknął	mi	ser​ce	na	los	ciot​ki.	Ba​łem	się,	że	będę	mu​siał
wy​bie​rać,	że	pro​wa​dząc	ciot​kę	w	bez​piecz​ne	miej​sce,	na​gle	gdzieś	w	 tłu​mie
zo​ba​czę	Adę	i	stra​cę	szan​sę.	Tak	strasz​nie	się	ba​łem…
Kle​in​mann	umilkł	na	chwi​lę,	po	czym	do​dał	ci​szej:

–	Do	dziś	od​czu​wam	obrzy​dze​nie	do	sa​me​go	sie​bie	na	myśl	o	tym,	że	po​-
zwo​li​łem	jej	od​je​chać	tam​tym	po​cią​giem…

Piotr	 przy​glą​dał	 się	 ukrad​kiem	 swo​je​mu	 ry​wa​lo​wi,	 za​sta​na​wia​jąc	 się,	 jak
wie​le	 może	 znieść	 je​den	 czło​wiek.	 Ilu	 lu​dziom	 ta	 strasz​na	 woj ​na	 ode​bra​ła
wszyst​ko,	a	mimo	to	wciąż	tli​ła	się	w	nich	reszt​ka	ży​wot​no​ści	i	na​dziei.



–	Na	po​cząt​ku	wrze​śnia	le​ka​rzom	roz​da​no	tak	zwa​ne	nu​mer​ki	ży​cia	–	pod​jął
po	chwi​li	Da​niel,	opa​no​wu​jąc	emo​cje.	–	Uda​ło	mi	się	zdo​być	 je​den.	Mo​głem
zo​stać	w	get​cie.	Wiel​ka	ak​cja	li​kwi​da​cyj​na	skoń​czy​ła	się	w	po​ło​wie	wrze​śnia.
Wszy​scy	 ode​tchnę​li	 z	 ulgą,	 ale	 wkrót​ce	 oka​za​ło	 się,	 że	 to	 nie	 ko​niec.
Na	przed​wio​śniu	z	nie​miec​kich	fa​bryk	usy​tu​owa​nych	na	te​re​nie	get​ta	za​czę​to
wy​wo​zić	ma​szy​ny.	Nikt	nie	miał	już	wąt​pli​wo​ści,	że	wkrót​ce	get​to	prze​sta​nie
ist​nieć.	Na​dal	jed​nak	były	tu	ty​sią​ce	lu​dzi,	a	ja	nie	stra​ci​łem	wia​ry.	Wciąż	by ​-
łem	pe​wien,	że	Ada	żyje	i	że	mu​szę	być	w	po​bli​żu,	gdy​by	wró​ci​ła	do	domu.

Gdy	roz​po​czę​to	osta​tecz​ną	li​kwi​da​cję,	moi	przy​ja​cie​le,	 le​ka​rze	ze	Szpi​ta​la
Ewan​ge​lic​kie​go	 bła​ga​li,	 że​bym	 spró​bo​wał	 prze​do​stać	 się	 na	 aryj​ską	 stro​nę.
Ich	 pla​ców​ka,	 usy​tu​owa​na	 przed	 woj ​ną	 mię​dzy	 Lesz​nem	 a	 No​wo​li​piem,
u	zbie​gu	ulic	Kar​me​lic​kiej	i	Myl​nej,	prze​dziw​nym	zbie​giem	oko​licz​no​ści	zna​-
la​zła	 się	 w	 gra​ni​cach	 get​ta.	 Nie​miec​ka,	 ele​ganc​ka	 lecz​ni​ca	 od​dzie​lo​na	 była
pro​wi​zo​rycz​nym	 mu​rem	 od	 oce​anu	 ludz​kie​go	 cier​pie​nia.	 Jej	 pra​cow​ni​cy,
z	 któ​ry​mi	nie​gdyś	 stu​dio​wa​łem,	 przez	dwa	ostat​nie	 lata	 kosz​ma​ru	udzie ​la​li
nam,	ży​dow​skim	le​ka​rzom,	po​mo​cy,	do​star​cza​li	leki,	opa​trun​ki,	ukry​wa​li	pa​-
cjen​tów	i	przez	cały	czas	nas	do​ży​wia​li,	choć	sami	mie​li	nie​wie​le.	Te​raz	znów
ofe​ro​wa​li	mi	swo​ją	po​moc.	Po​wie​dzie​li,	że	za​ła​twią	mi	pra​cę	w	swo​jej	pla​ców​-
ce,	 znaj​dą	 bez​piecz​ne	 miesz​ka​nie.	 Sam	 Adolf	 Woj​cie​chow​ski,	 w	 cza​sach
szkol​nych	mój	wiel​ki	au​to​ry​tet	w	dzie​dzi​nie	or​to​pe​dii,	po​wie​dział,	że	pierw​-
sze	parę	dni	mógł​bym	spę​dzić	u	nie​go	w	domu.

–	Nie	będą	 szu​kać	Żyda	u	pra​wie	Niem​ca	–	za​żar​to​wał	na​wet,	 choć	 jego
oczy	po​zo​sta​ły	po​waż​ne.

Rze​czy​wi​ście	miał	nie​miec​kie	ko​rze​nie,	ale	swo​je	ko​nek​sje	w	obo​zie	wro​ga
wy​ko​rzy​sty​wał	na	rzecz	swo​ich	praw​dzi​wych	ro​da​ków,	w	służ​bie	cier​pią​ce​mu
czło​wie​ko​wi.	Uczył	na	 taj​nych	kom​ple​tach	uni​wer​sy​te​tu	me​dycz​ne​go,	po​ma​-
gał	ukry​wać	się	i	ucie​kać	żoł​nie​rzom	pod​zie​mia.	Był	wszę​dzie	tam,	gdzie	trze​-
ba	było	wy​grać	bój	ze	śmier​cią	i	złem.

Wzru​sze​nie	 ode​bra​ło	 mi	 mowę,	 gdy	 dok​tor	 Woj​cie​chow​ski	 przed​sta​wił
mi	swo​ją	pro​po​zy​cję,	któ​ra	prze​cież	mo​gła	kosz​to​wać	ży​cie	nie	tyl​ko	jego	sa​-
me​go,	lecz	tak​że	żony	i	dzie​ci.	I	oni,	i	ja,	wie​dzie​li​śmy,	że	dla	Ży​dów	w	War​-



sza​wie	nie	bę​dzie	ju​tra.	Mimo	to	nie	mo​głem	przy​jąć	za​pro​sze​nia.	Grzecz​nie
od​mó​wi​łem	i	nie	po​ja​wi​łem	się	u	nich	wię​cej.

Wie​dzia​łem,	że	nie	zro​zu​mie​li,	że	uwa​ża​ją	moje	po​stę​po​wa​nie	za	głu​po​tę,
bra​wu​rę.	Nikt	mnie	nie	ro​zu​miał.	Nie	by​łem	ty​pem	bo​jow​ni​ka,	ni​g​dy	ni​ko​go
nie	za​bi​łem.	Sły​sza​łem	plot​ki	o	szy​ku​ją​cym	się	po​wsta​niu,	ale	ani	przez	mo​-
ment	nie	pra​gną​łem	przy​łą​czyć	się	do	wal​ki	o	god​ną	śmierć.	Po​tra​fi​łem	tyl​ko
nieść	 po​moc,	 le​czyć	 lub	 przy​naj ​mniej	 ulżyć	 w	 cier​pie​niu,	 ale	 i	 to	 ro​bi​łem
głów​nie	po	to,	żeby	czymś	się	za​jąć,	żeby	czas	ocze ​ki​wa​nia	nie	pły​nął	tak	nie​-
mi​ło​sier​nie	 wol​no.	 Czu​łem	 się	 bar​dziej	 sa​mot​ny	 niż	 kie​dy​kol​wiek,	 od​cię​ty
od	in​nych	lu​dzi,	nie​zdol​nych	zro​zu​mieć,	że	je​śli	Ada	żyje,	bę​dzie	mnie	szu​ka​-
ła	wła​śnie	tu,	w	get​cie.	Aryj​ska	stro​na	ja​wi​ła	mi	się	jak	oce​an,	w	któ​rym	mo​-
gli​śmy	się	ni​g​dy	nie	od​na​leźć,	a	ja	wo​la​łem	śmierć	niż	ży​cie	bez	niej.

Da​niel	wstał	i	wol​nym	kro​kiem	pod​szedł	do	okna.	Przy​glą​dał	się	nie​wy​so​-
kie​mu	mi​ło​rzę​bo​wi	ja​poń​skie​mu,	któ​ry	Jan	za​sa​dził	przed	do​mem	na	krót​ko
przed	wy​bu​chem	woj​ny.	Pa​trzył	na	ser​co​wa​te	 list​ki	ko​ły​sa​ne	de​li​kat​nym	let​-
nim	ze​fir​kiem.

–	Ni​g​dy	nie	zdo​łam	wy​ma​zać	z	pa​mię​ci	ob​ra​zu	tam​tej	wio​sny.	Błę​kit	nie​-
ba,	 śpiew	 pta​ków,	 cie​pło	 sło​necz​nych	 pro​mie​ni	 i	 dwie	 fla​gi,	 bia​ło-czer​wo​na
i	 bia​ło-nie​bie​ska,	 po​wie​wa​ją​ce	 na	 ba​ry​ka​dzie	 przy	 Mu​ra​now​skiej.	 Cu​dem
prze​ży​łem	 po​wsta​nie…	 –	Da​niel	 za​wie​sił	 głos,	 jak​by	wspo​mnie​nia,	 któ​re	 go
do​pa​dły,	były	zbyt	cięż​kie.	Po	chwi​li	 jed​nak	mó​wił	da ​lej:	–	Stra​ci​łem	wszyst​-
kich	przy​ja​ciół.	Grze​ba​łem	ich	jed​ne​go	po	dru​gim,	aż	wresz​cie	zo​sta​łem	sam.
Po	po​wsta​niu	Niem​cy	za​czę​li	pa​lić	ka​mie​ni​ce,	by	na​le​ży​cie	uka ​rać	bun​tow​ni​-
ków,	by	nie	prze​żył	nikt	spo​śród	ukry​wa​ją​cych	się	w	piw​ni​cach	ruin.	Spę​dzi​-
łem	dwa	dni	w	stu​dzien​ce,	za​nu​rzo​ny	po	szy​ję	w	ście​kach,	za​nim	zna​la​złem
ka​wa​łek	su​che​go	miej​sca	w	głę​bi	ka​na​łu.	Sły​sza​łem	nie​sio​ne	przez	echo	pod​-
ziem​nych	tu​ne​li	wy​cie	lu​dzi	pło​ną​cych	żyw​cem.	Jęki	ko​na​ją​cych	ko​biet,	płacz
osie​ro​co​nych,	 zdez​o​rien​to​wa​nych	 dzie​ci,	 sko​wyt	 lu​dzi	 du​szą​cych	 się	 ga​zem
w	 ja​kiejś	 od​no​dze	 ka​na​łów.	 Naj​gor​sze	 były	 dziew​czę​ce	 gło​si​ki	 wo​ła​ją​ce:
„Mamo,	ma​mu​siu”.	W	każ​dym	z	nich	od​naj​dy​wa​łem	głos	Ra​che​li	i	to	do​pro​-
wa​dza​ło	mnie	na	skraj	obłę​du.	Za​kry​wa​łem	uszy,	by	nie	rzu​cić	się	do	uciecz​ki
lub	nie	 ru​szyć	w	 ich	stro​nę,	nie	 spró​bo​wać	 im	po​móc.	Reszt​ki	 ra​cjo​nal​ne​go



my​śle​nia	na​ka​za​ły	mi	 jed​nak	po​zo​stać	 tu,	 gdzie	by​łem,	 skąd	po​tra​fi​łem	bez
tru​du	od​na​leźć	dro​gę	do	bez ​piecz​ne​go	wła​zu.	Nie​jed​no​krot​nie	sły​sza​łem	o	lu​-
dziach	 po​dą​ża​ją​cych	 za	 gło​sa​mi,	 któ​re	 zda​wa​ły	 się	 na​le​żeć	 do	 ich	 naj​bliż​-
szych.	Wkrót​ce	tra​ci​li	orien​ta​cję,	gu​bi​li	się	w	ka​na​łach,	my​li​li	wła​zy,	wpa​da​li
w	ręce	Niem​ców	lub	to​nę​li	w	ciem​noś​ci	sa​mot​nie,	ni​g​dy	wię​cej	nie	uj​rzaw​szy
słoń​ca.	Sam	nie	wiem,	któ​ry	los	wy​da​wał	mi	się	wów​czas	gor​szy.

Przy	ży​ciu	trzy​ma​ła	mnie	myśl,	że	mu​szę	zo​stać	w	get​cie,	choć​by	prze​sta​ło
ist​nieć.	 By​łem	na	 skra​ju	 obłę​du	 z	 sa​mot​no​ści,	 gło​du	 i	wy​czer​pa​nia.	 Umarł​-
bym,	gdy​bym	nie	cze​kał	na	Adę.	Ta	mi​łość,	a	może	już	ob​se​sja,	cho​ro​ba	wy​-
cień​czo​ne​go	umy​słu,	któż	to	wie,	pod​trzy​my​wa​ła	mnie	przy	ży​ciu.	Cze​ka​łem
na	nią	każ​de​go	dnia	i	każ​dej	nocy,	mo​dląc	się	do	da​le​kie​go	Boga,	by	ona	i	na​-
sze	dziec​ko,	zna​leź​li	ja​kieś	bez​piecz​ne	schro​nie​nie…
Głos	Kle​in​man​na	się	za​ła​mał.	Ukrył	twarz	w	dło​niach.	Piotr	czuł,	że	po	zło​ści,
któ​ra	 jesz​cze	 chwi​lę	 temu	 zda​wa​ła	 się	wy​peł​niać	 każ​dą	 ko​mór​kę	 jego	 cia​ła,
nie	ma	już	śla​du.	Było	je​dy​nie	współ​czu​cie	dla	tego	męż​czy​zny,	choć	ko​cha​li
tę	samą	ko​bie​tę.	Nie	mógł	znieść	łez	Da​nie​la.	Bez	sło​wa	wy​szedł	z	po​ko​ju.

Na	ko​ry​ta​rzu	przy​sta​nął,	 oparł	gło​wę	o	 ścia​nę,	przy​mknął	po​wie​ki	 i	 ode​-
tchnął	 głę​bo​ko.	 Po​trze​bo​wał	 sa​mot​no​ści.	Na​gle	 po​czuł	 coś	mięk​kie​go	 i	 de​li​-
kat​ne​go	na	war​gach.

–	Szu​ka​łam	cię	–	szep​nę​ła	Ada,	któ​ra	nie	wia​do​mo	skąd	i	kie​dy	zna​la​zła	się
obok	nie​go.

Piotr	pa​trzył	na	jej	roz​pro​mie​nio​ną	mi​ło​ścią	twarz	i	zro​zu​miał,	że	nie	bę​-
dzie	po​tra​fił	się	jej	wy​rzec.	Nie	był	Da​nie​lem.	Ni​g​dy	nie	był	ty​pem	bo​ha​te​ra,
nie	był	zdol​ny	do	po​świę​ceń.	Był	sy​nem	zło​dzie​ja,	wnu​kiem	pro​sty​tut​ki,	nikt
nie	po​wi​nien	od	nie​go	zbyt	wie​le	wy​ma​gać.	Gdy​by	los	nie	ode​brał	mu	Ma​ryn​-
ki	 i	dziec​ka,	gdy​by	nie	 skra​dzio​no	Tu​zin​ki	 i	nie	 za​bi​to	 jej	mat​ki	 i	 ojca,	być
może	 jego	ży​cie	 rów​nież	po​to​czy​ło​by	się	 ina​czej.	Ale	 tak	się	nie	 sta​ło.	Ży​cie
nie	jest	spra​wie​dli​we,	zwłasz​cza	na	woj​nie.	On	też	stra​cił	naj​bliż​szych,	stra​cił
wszyst​ko.	Te​raz	 chciał	 tyl​ko	ko​chać	Adę	 i	 być	przez	nią	ko​cha​ny.	Tyl​ko	 tyle
i	aż	tyle.	Nic	wię ​cej	go	nie	ob​cho​dzi​ło	–	ani	wznio​słe	ide​ały	Ża ​biń​skich,	któ​re
na​gle	 za​czę​ły	 go	 draż​nić,	 ani	wy​rzu​ty,	 któ​re	 czy​ni​ło	mu	 jego	wła​sne,	 zdra​-



dziec​kie	 su​mie​nie,	współ​czu​ją​ce	Da​nie​lo​wi.	Nie	 chciał	 ich	 słu​chać.	Ada	 była
jego	i	nie	po​zwo​li,	by	kto​kol​wiek	mu	ją	ode​brał.

–	Coś	się	sta​ło?	–	spy​ta​ła,	po​waż​nie​jąc	na	wi​dok	wy​ra​zu	jego	twa​rzy.
Piotr	po​krę​cił	gło​wą.
–	Nie,	tyl​ko…
–	Tyl​ko…?	–	W	jej	gło​sie	wciąż	dało	się	sły​szeć	nie​po​kój.
–	Tyl​ko	tak	bar​dzo	cię	ko​cham,	Ado	–	wy​szep​tał,	wtu​la​jąc	twarz	w	jej	mięk​-

kie	wło​sy,	pach​ną​ce	ru​mian​kiem,	słoń​cem	i	sia​nem,	za​po​mnia​ny​mi	za​pa​cha​-
mi	let​nich	dni,	bez​tro​ski,	mło​do​ści.	Ostat​ni	raz	czuł	ten	za​pach	w	le​cie	trzy​-
dzie​ste​go	dzie​wią​te​go,	na	kil​ka	chwil	przed	tym,	za​nim	ru​nął	jego	świat.	Wło​-
sy	Ady,	 o	 trud​nej	 do	 okre​śle​nia	 bar​wie,	 ła​sko​ta​ły	 jego	nos,	 po​licz​ki,	mięk​ko
opa​da​ły	na	szy​ję.

Ogar​nę​ło	go	dziw​ne	prze​czu​cie,	że	robi	to	po	raz	ostat​ni.	Spró​bo​wał	usu​-
nąć	je	z	my​śli,	moc​niej	przy​cis​ka​jąc	do	sie​bie	Adę.	Bi​ją​ce	od	niej	cie​pło	zda​-
wa​ło	 się	 roz​pusz​czać	 szron,	 któ​rym	 strach	 po​wo​li	 zmra​żał	 jego	 du​szę.	 Była
w	jego	ra​mio​nach	tu	i	te​raz.

I	bę​dzie	na	za​wsze	–	uspo​ka​jał	sa​me​go	sie ​bie.
W	tej	sa​mej	chwi​li	drzwi	po	dru​giej	stro​nie	ko​ry​ta​rza	otwo​rzy​ły	się.	Da​niel

sta​nął	w	pro​gu	i	chwi​lę	się	im	przy​glą​dał,	po	czym	wło​żył	ka​pe​lusz	i	od​szedł
bez	 sło​wa,	 zo​sta​wia​jąc	 w	 ko​ry​ta ​rzu	 uśmiech​nię​tą	 Adę	 i	 Pio​tra,	 któ​re​mu
od	tego	jed​ne​go	spoj​rze​nia	prze​szła	ocho​ta	do	ży​cia.



4.

Zwy​kle	 lu​dziom	 dane	 jest	 jed​no	 ży​cie.	 Piotr	 miał	 jed​nak	 dziw​ne	 wra​że​nie,
że	nim	 stał	 się	 tym,	 kim	był	 te​raz,	 zdą​żył	 prze​żyć	 losy	 przy​naj​mniej	 trzech
męż​czyzn	 nie​ma​ją​cych	 ze	 sobą	 zbyt	wie​le	 wspól​ne​go.	 Był	 za​dzior​nym	mło​-
dzień​cem	z	dziw​nym	ma​rze​niem	na​pę​dza​ją​cym	go	do	ży​cia,	wol​nym	i	we​so​-
łym,	mimo	trud​ne​go	dzie​ciń​stwa...	Był	też	mę​żem	i	przy​szłym	oj​cem,	kor​na​-
kiem,	czło​wie​kiem,	w	któ​re​go	co​dzien​no​ści	wszyst​ko	zda​wa​ło	się	po​ukła​da​ne,
per​fek​cyj​ne,	 ta​kie,	 ja​kie	 po​win​no	 być.	 Był	 wresz​cie	męż​czy​zną	 na​pięt​no​wa​-
nym	 trau​mą,	 tym,	 któ​ry	 nie	 do​peł​nił	 pod​sta​wo​wej	 po​win​no​ści	 i	 nie	 zdo​łał
ochro​nić	 swo​jej	 ro​dzi​ny,	 po​grą​żo​nym	 w	 ot​chła​ni	 sa​mot​no​ści.	 Je​dy​nym	 ele​-
men​tem	łą​czą​cym	te	trzy	ży​cia	były	sło​nie.	Ma​rze​nie	o	sło​niach,	opie​ka	nad
sło​nia​mi,	przy​jaźń	z	nimi,	a	wresz ​cie	roz​pacz	po	utra​cie	naj ​bliż​szych	zwie​rzę​-
cych	przy​ja​ciół.	Wte​dy	się	roz​padł.	Żył	na​dal,	ale	w	środ​ku	był	jak​by	mar​twy.

A	po​tem	po​ja​wi​ła	się	Ada	 i	cały	świat	roz​bły​snął	wszyst​ki​mi	ko​lo​ra​mi	tę​-
czy.	Krew	za​czę​ła	szyb​ciej	pły​nąć	w	ży​łach,	od​dech	zro​bił	się	głęb​szy,	za​pra​-
gnął	znów	żyć.	Tyl​ko	ona	się	li​czy​ła.	Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	ktoś	stał	się	dla
nie​go	waż​niej ​szy	niż	ma​rze​nie	o	sło​niach,	waż​niej​szy	niż	on	sam.	To	wszyst​-
ko	było	jed​nak	tyl​ko	złu​dze​niem.

Oszu​ki​wał	sa​me​go	sie​bie,	że	co​kol​wiek	może	być	na	za​wsze,	że	ja​kieś	za​-
wsze	 w	 ogó​le	 ist​nie​je.	 Cały	 ten	 czas	 pró​bo​wał	 od​bu​do​wać	 wła​sny	 świat
na	kłam​stwie,	uda​jąc,	że	jej	świa​ta	po	pro​stu	nie	było.	Wy​ko​rzy​stał	i	oszu​kał
tak​że	Adę.	On	je​den	w	tym	związ​ku	był	świa​do​my	tego,	co	dzia​ło	się	na​praw​-
dę.	Tyl​ko	on	zda​wał	so​bie	w	peł​ni	spra​wę,	że	Ada	nie	pa​mię​ta,	kim	jest,	skąd
po​cho​dzi.	Sta​rał	się	wie​rzyć,	że	prze​szłość	nie	upo​mni	się	o	ko​bie​tę,	któ​rą	po​-
ko​chał.	Łu​dził	się,	że	sko​ro	ona	ni​ko​go	nie	pa​mię​ta,	to	wszy​scy	o	niej	za​po​-
mnie​li.	Czuł	obrzy​dze​nie	wo​bec	 sa​me​go	 sie​bie,	bo	wie​dział,	 że	kil​ka​krot​nie,



gdy	 się	nad	 tym	za​sta​na​wiał,	miał	na​dzie​ję,	 że	 je​śli	był	ktoś	waż​ny	w	ży​ciu
Ady,	ot	choć​by	oj ​ciec	Fran​ka,	to	zgi​nął	już	w	get​cie.	Tylu	lu​dzi	mar​ło	tam	co​-
dzien​nie	z	gło​du	i	cho​rób,	tylu	wy​wie​zio​no	do	obo​zów	za​gła​dy,	roz​strze​la​no
lub	za​ka​to​wa​no	za	nic	na	uli​cy.	Dla​cze​go	aku​rat	on	prze ​żył?	–	py​tał	sa​me​go
sie​bie	i	nie​na​wi​dził	się	za	te	my​śli.

Ale	było	też	dziec​ko.	Ba​ga​te​li​zo​wał	pod​szep​ty	su​mie​nia.	Okła​my​wał	sa​me​-
go	sie​bie,	pró​bu​jąc	żyć	tu	i	te​raz,	z	dnia	na	dzień.	Ada	sta​ra​ła	się	nie	my​śleć
o	tym,	co	skry​wa​ły	ciem​no​ści	za​po​mnie​nia,	on	zaś	ze	wszyst​kich	sił	pra​gnął
nie	my​śleć	o	za​gro​że​niach,	ja​kie	może	przy​nieść	ju​tro.	Te​raz	prze​szłość	upo​-
mnia​ła	się	o	przy​szłość.

Usi​ło​wał	 so​bie	wma​wiać,	że	Ada	nie	mia​ła	prze​szło​ści.	Przez	chwi​lę	zda​-
wa​ło	mu	się,	 że	mogą	mieć	 te​raź​niej​szość,	na	któ​rej	 zbu​du​ją	wspól​ną	przy​-
szłość,	ale	i	ten	czas	był	skra​dzio​ny.	Da​niel	był	prze​szło​ścią	i	wi​nien	być	też
te​raź​niej​szo​ścią	 i	przy​szło​ścią	dziew​czy​ny.	To	on	był	oj​cem	Fran​ka	i	mę​żem
Ady.	To	on	był	 jej	praw​dzi​wą	mi​ło​ścią.	To	on	ko​chał	 ją	bar​dziej	niż	sa​me​go
sie​bie,	go​tów	zro​bić	wszyst​ko	dla	jej	szczę​ścia.	Uczu​cie,	któ​re	ży​wi​ła	do	Pio​-
tra,	było	je​dy​nie	pro​jek​cją	po​zba​wio​ne​go	toż​sa​mo​ści	umy​słu.	Złu​dze​niem.

Za	 oknem	 wi​dział	 flu​ore​scen​cyj​ną	 świa​tłość	 nie​miec​kich	 re ​flek​to​rów
oświe​tla​ją​cych	 lewy	brzeg	Wi​sły,	wal​czą​cą	 sto​li​cę.	 Już	wie​dział,	 co	po​wi​nien
zro​bić.	Musi	to	wszyst​ko	za​koń​czyć.	Na​tych​miast.

Wstał	 z	 łóż​ka	 i	 boso,	 by	 nie	 obu​dzić	 śpią​cych	 do​mow​ni​ków,	 zszedł
po	scho​dach	 i	przez	 ja​dal​nię	wszedł	do	ga​bi​ne​tu	 Jana.	W	 in​nych	oko​licz​no​-
ściach	nie	po​wa​żył​by	się	na	na​ru​sze​nie	pry​wat​no​ści	dy​rek​to​ra,	ale	 te​raz	nie
wi​dział	in​ne​go	wyj​ścia.	Wie​dział,	gdzie	znaj ​du​je	się	skryt​ka	z	pi​sto​le​tem	po​je​-
dyn​ko​wym.	Dy​rek​tor	Ża​biń​ski	ukrył	tę	bez​cen​ną	pa​miąt​kę	w	swo​im	ga​bi​ne​cie
w	pierw​szych	dniach	woj​ny.

–	Woj​sku	i	 tak	się	nie	przy​da	–	po​wie​dział	 Jan	to​nem	uspra​wie​dli​wie​nia,
gdy	wspól​nie	przy​go​to​wy​wa​li	skryt​kę.	–	War​tość	bo​jo​wą	ma	ra​czej	nie​wiel​ką,
za	to	sen​ty​men​tal​ną	ogrom​ną.

Piotr	miał	na​dzie​ję,	że	dy​rek​tor,	któ​ry	wy​cho​dził	do	Po​wsta​nia	w	wiel​kim
po​śpie​chu,	nie	po​my​ślał	o	wy​ję​ciu	pi​sto​le​tu	z	nie​gwin​to​wa​ną	 lufą,	do	któ​rej
ła​do​wa​no	proch,	a	na​stęp​nie	kulę.



Za​pa​lił	sto​ją​cą	w	rogu	po​ko​ju	ma​syw​ną,	że​liw​ną	lam​pę,	któ​rej	klosz	wy​ko​-
na​ny	był	z	ka​wał​ków	wy​gar​bo​wa​nej	skó​ry	zwie​rzę​cej.	Nie	świe​ci​ła	zbyt	ja​sno,
zwy​kle	peł​ni​ła	ra​czej	funk​cje	ozdob​ne,	ale	Pio​tro​wi	taka	ilość	świa​tła	w	zu​peł​-
no​ści	 wy​star​czy​ła.	 Uklęk​nął,	 otwo​rzył	 drzwicz​ki	 i	 wsu​nął	 dłoń	 do	 wnę​trza
cięż​kiej	bi​blio​tecz​ki,	gdzie	za	szkłem	spo​czy​wa​ły	książ​ki	dok​to​ra	Ża​biń​skie​go.
Naj ​wię​cej	miej ​sca	zaj​mo​wa​ły	po​zy​cje	na​uko​we	o	te​ma​ty​ce	zoo​lo​gicz​nej.	Było
tam	też	spo​ro	li​te​ra​tu​ry	pięk​nej,	głów​nie	w	ję​zy​ku	nie​miec​kim	oraz	cała	do​-
ku​men​ta​cja	 zwią​za​na	 z	 nie​ist​nie​ją​cym	 Miej ​skim	 Ogro​dem	 Zoo​lo​gicz​nym
w	War​sza​wie.

Po	 omac​ku	 szu​kał	 za​pad​ki.	Wie​dział,	 że	musi	 gdzieś	 tu	 być.	 Na​gle	 jego
dłoń	od​na​la​zła	coś	in​ne​go.	Wy​jął	pod​nisz​czo​ną,	moc​no	za​ku​rzo​ną	fo​to​gra​fię.
Strzep​nął	 bia​ła​wą	war​stew​kę	 za​po​mnie​nia	 i	 przy​su​nął	 lamp​kę,	 by	 przyj​rzeć
się	uważ​niej	swe​mu	zna​le​zi​sku.	W	żół​ta​wym,	przy​ćmio​nym	świe​tle	zo​ba​czył
wła​sną	twarz.
Do​sko​na​le	 pa​mię​tał	 ów	 dzień,	 w	 któ​rym	 re​por​ter	 jed​ne​go	 z	 war​szaw​skich
dzien​ni​ków	 zja​wił	 się	 w	 ogro​dzie,	 by	 przy​go​to​wać	 fo​to​re​la​cję	 do	 ar​ty​ku​łu
o	pierw​szych	uro​dzi​nach	ulu​bie​ni​cy	wszyst​kich	war​sza​wia​ków,	Tu​zin​ki.	Wio​-
sna	 tam​te​go	 roku	 przy​szła	 bar​dzo	 wcze​śnie.	W	 kwiet​niu	 wszyst​kie	 drze​wa
w	ogro​dzie	były	już	gę​sto	ob​sy​pa​ne	ró​żo​wy​mi,	pur​pu​ro​wy​mi,	żół​ty​mi	i	bia​ły​-
mi	kwia​ta​mi.	Wio​śnia​ny	wie​trzyk	wraz	z	pierw​szy​mi	cie​plej​szy​mi	po​dmu​cha​-
mi,	niósł	wstę​gi	drob​niut​kich,	ko​lo​ro​wych	płat​ków,	ob​sy​pu​jąc	nimi	wszyst​ko
wo​kół.	 Na	 fo​to​gra​fii	 wy​raź​nie	 wi​dać	 kil​ka	 płat​ków	 ja​bło​ni	 od​ci​na​ją​cych	 się
bie​lą	na	jego	ciem​nej	czap​ce.	Zdję​cie	nie	było	uda​ne.	Zgod​nie	z	za​my​słem	re​-
por​te​ra	mia​ło	być	na	nim	wi​dać	Ka​się	 i	Tu​zin​kę,	 a	po​mię​dzy	 sło​ni​ca​mi	 ich
opie​ku​na.	Tym​cza​sem	na	pierw​szym	pla​nie	była	wiel​ka	gło​wa	Pio​tra,	a	Tu​zin​-
ka	i	Ka​sia	sta​no​wi​ły	ciem​ne	pla​my	na	zu​peł​nie	roz​ma​za​nym	tle.	Piotr	pa​trzył
na	 twarz	 tego	 ro​ze​śmia​ne​go	mło​dzień​ca	 i	nie	mógł	uwie​rzyć,	 że	 to	on	sam
sprzed	za​le​d​wie	sze​ściu	lat.

To	wła​śnie	tam​tej	wio​sny	oświad​czył	się	Ma​ryn​ce,	a	ona	go	przy​ję​ła.	Wte​-
dy	też	zo​stał	ofi​cjal​nie	pra​cow​ni​kiem	Miej ​skie​go	Ogro​du	Zoo​lo​gicz​ne​go,	któ​-
re​mu	 po​wie​rzo​no	wy​łącz​ną	 opie​kę	 nad	ma​łym	 sło​niąt​kiem.	 To	 za​ję​cie	 było
speł​nie​niem	jego	naj ​skryt​szych	ma​rzeń.	Świat	wy​da​wał	mu	się	pro​sty,	pięk​ny



i	bez​piecz​ny.	W	stycz ​niu	na​stęp​ne​go	roku	oże​nił	się	z	Ma​ryn​ką.	Sta​rał	się	za​-
po​mnieć	o	prze​szło​ści	i	cie​szyć	się	te​raź​niej ​szo​ścią.	O	przy​szło​ści	nie	my​ślał
wca​le.	Nie	miał	wąt​pli​wo​ści,	że	cze​ka​ją	go	wy​łącz​nie	do​bre	rze​czy.	Był	szczę​-
śli​wy.	Tak	bar​dzo	szczę​śli​wy.

Po​czuł	tak	sil​ne	ude​rze​nie	żalu,	jak​by	ktoś	kop​nął	go	w	brzuch.	Na	chwi​lę
ode​bra​ło	mu	od​dech,	a	po​tem	po​czuł	ulgę.

–	 Przy​naj​mniej	 w	 ogó​le	 by​łem	 szczę​śli​wy	 –	 szep​nął	 i	 z	 ża​lem	 po​my​ślał
o	ojcu,	bab​ce	i	dzie​siąt​kach	in​nych	lu​dzi,	któ​rzy	ni​g​dy	nie	za​zna​li	szczę​ścia,
choć	ich	ży​cie	trwa​ło	nie​kie​dy	bar​dzo	dłu​go.
Scho​wał	zdję​cie	do	kie​sze​ni,	obok	po​skła​da​nej	na	czwo​ro	kart​ki	z	na​ry​so​wa​ną
ołów​kiem	po​do​bi​zną	Ady,	i	po​wró​cił	do	szu​ka​nia	za​pad​ki.	Opu​ki​wał	pod​ło​gę
pod	bi​blio​tecz​ką,	cen​ty​metr	po	cen​ty​me​trze,	aż	wresz​cie	jed​na	z	de​sek	od​po​-
wie​dzia​ła	 głu​chym	 ło​sko​tem.	 Po	 chwi​li	 uda​ło	mu	 się	wy​jąć	 kil​ka	 ob​lu​zo​wa​-
nych	 kle​pek	 i	wy​cią​gnąć	 ze	 skryt​ki	 ele​ganc​ką	 drew​nia​ną	 ka​se​tę.	We​wnątrz,
obok	 ka​li​brow​ni​ka	 do	 kul,	miar​ki	 i	 ubi​jacz​ki	 do	 pro​chu,	 spo​czy​wał	 pi​sto​let
owi​nię​ty	w	chust​kę	w	grosz​ki,	sa​szet​ka	z	ma​te​ria​łem	wy​bu​cho​wym	oraz	jed​-
na	 je​dy​na	 kula.	 Piotr	 uśmiech​nął	 się	 do	 sie​bie	 w	 ciem​no​ści.	Wziął	 pi​sto​let
do	 ręki,	 prze​tarł	 de​li​kat​nie	 lufę	 chu​s​tecz​ką.	 Świa​tło	 lamp​ki	 zalś​niło	 od​bi​te
w	ciem​nym	me​ta​lu.

Za	chwi​lę	bę​dzie	już	po	wszyst​kim	–	po​my​ślał,	czu​jąc,	że	jego	wnę​trze	wy​-
peł​nia	dziw​na	ra​dość.

Miał	 jesz​cze	 tyl​ko	 jed​ną	 rzecz	 do	 zro​bie​nia.	 Usiadł	 przy	 biur​ku	 i	 wy​jął
z	kie​sze​ni	spodni	skra​dzio​ny	Da​nie​lo​wi	do​ku​ment	toż​sa​mo​ści.	Ten	je​den	raz
mi​mo​wol​nie	na​by​te	w	dzie​ciń​stwie	 umie​jęt​no​ści	 zło​dziej​skie	 na	 coś	mu	 się
przy​da​ły.	 Obok	 po​ło​żył	 swo​ją	 prze​pust​kę	 pol​skie​go	 pra​cow​ni​ka	 nie​miec​kiej
fer​my	li​siej	zaj​mu​ją​cej	się	do​sta​wa​mi	fu​ter	dla	woj ​ska.

Drżą​cą	 ręką,	 ostroż​nie,	 by	 nie	 uszko​dzić	 bez​cen​ne​go	 do​ku​men​tu,	 za​czął
od​kle​jać	 wła​sną	 fo​to​gra​fię.	 Za​ję​ło	mu	 to	 spo​ro	 cza​su,	 bo	 tek​tu​ra	 była	 dość
cien​ka,	a	zdję​cie	przy​cze​pio​no	moc​nym	kle​jem.	Mu​siał	od​kle​jać	swo​ją	po​do​bi​-
znę	 mi​li​metr	 po	 mi​li​me​trze,	 ba​cząc,	 by	 nie	 zro​bić	 dziu​ry	 w	 do​ku​men​cie.
Prze​tarł	oczy	zmę​czo​ne	pre​cy​zyj ​ną	pra​cą	wy​ko​ny​wa​ną	przy	zbyt	sła​bym	świe​-
tle.	Nie	mógł	po​peł​nić	błę​du.	Miał	tyl​ko	jed​ną	szan​sę.	Gdy	wszyst​ko	było	go​to​-



we,	pę​se​tą	od​kle​ił	tak​że	fo​to​gra​fię	Da​nie​la.	Po​pa​trzył	na	smut​ną,	wy​nisz​czo​ną
twarz	praw​dzi​we​go	męża	Ady.	Nie	 czuł	nic.	 Przy​su​nął	 ją	 do	 źró​dła	 świa​tła,
bli​sko,	bar​dzo	bli​sko.	Już	tyl​ko	kil​ka	cen​ty​me​trów	dzie​li​ło	małe	zdję​cie	od	pło​-
mie​nia	lam​py.

Na​gle	Piotr	po​jął,	z	jaką	ła​two​ścią	mógł​by	się	po​zbyć	Da​nie​la.	Ni​g​dy	do​tąd
ta	myśl	nie	wy​da​ła	mu	się	tak	kla​row​na,	a	roz​wią​za​nie	wszyst​kich	trosk	ostat​-
nich	dni	tak	pro​ste.	Wy​star​czy​ło	znisz​czyć	fał​szy​we	do​ku​men​ty	ry​wa​la	i	na​pi​-
sać	ano​ni​mo​wy	do​nos.	Wszy​scy	wie​dzie​li,	że	dok​tor	Kwiat​kow​ski	czę​sto	bywa
w	Wil​li	pod	Zwa​rio​wa​ną	Gwiaz​dą,	gdzie	do​glą​da	nowo	na​ro​dzo​nej	cór​ki	Ża​-
biń​skich,	 ale	 nikt	 poza	 Pio​trem	 i	 dy​rek​to​ro​stwem	 nie	 zda​wał	 so​bie	 spra​wy
z	tego,	że	dok​tor	miesz​ka	na	te​re​nie	zoo,	w	piw​ni​cy	spa​lo​nej	pta​szar​ni.	Dzię​-
ki	temu	nie	ist​nia​ło	ry​zy​ko	na​ra​że​nia	Ża​biń​skich	na	nie​bez​pie​czeń​stwo	oskar​-
że​nia	o	ukry​wa​nie	Żyda.	Wy​star​czy​ło,	by	w	za​wia​do​mie​niu	po​dał	ad​res	któ​re​-
goś	z	pa​cjen​tów	Da​nie​la	i	do​wie​dział	się,	o	któ​rej	go​dzi​nie	dok​tor	wy​bie​ra	się
doń	 z	 wi​zy​tą.	 Nie	 po​win​no	 to	 być	 zbyt	 trud​ne	 za​da​nie.	 Poza	 tym	 mógł
po	pro​stu	po​wie​dzieć	Niem​com,	że	Da​niel	jest	ukry​wa​ją​cym	się	po​wstań​cem.

Bi​ją​ca	 od	 pło​mie​nia	 ja​sność	 oświe​tla​ją​ca	 fo​to​gra​fię	 zda​wa​ła	 się	 oży​wiać
twarz	 Da​nie​la.	 Na​gle	 w	 jego	 ry​sach	 Piotr	 do​strzegł	 rysy	 Fran​ka.	 Ten	 sam
kształt	 pod​bród​ka,	 głę​bo​ko	 osa​dzo​ne	 oczy,	 wy​dat​ne	 ko​ści	 po​licz​ko​we.	 Nie
mógł	tego	zro​bić.	Nie	był	w	sta​nie	skraść	ży​cia	Da​nie​lo​wi.	Szyb​ko	cof​nął	dłoń.
Nie	 chciał	 bu​dzić	 się	 i	 za​sy​piać	 z	oba​wą,	 że	któ​re​goś	dnia	Ada	od​zy​ska	pa​-
mięć	 i	wszyst​ko	 się	wyda.	Gdy​by	wró​ci​ła	 jej	 pa​mięć,	 z	 pew​no​ścią	 za​czę​ła​by
py​tać	o	męża	i	prę​dzej	czy	póź​niej	od​kry​ła​by	praw​dę.	Wów​czas	nie​wąt​pli​wie
znie​na​wi​dzi​ła​by	go,	a	kto	wie,	może	od​zy​skaw​szy	wspo​mnie​nia,	za​po​mnia​ła​-
by,	że	kie​dy​kol​wiek	ko​cha​ła	Pio​tra.	A	Fra​nek?	Co	po​wie​dział​by	temu	mal​co​wi,
któ​re​go	 ko​chał	 jak	 wła​sne	 dziec​ko?	 Że	 do​niósł	 na	 jego	 ojca?	 Że	 jest	 win​ny
śmier​ci	 tego,	któ​re​go	rysy	od​bi​ja​ją	się	w	 jego	 twa​rzy?	Że	zro​bił	 to	z	mi​ło​ści
do	nie​go	i	jego	mat​ki?

Trze​ba	zro​bić	to,	co	słusz​ne	–	roz​brzmia​ły	mu	w	uszach	sło​wa	An​to​ni​ny.
Uśmiech​nął	się	iro​nicz​nie.	Skąd	on,	dziec​ko	nę​dzy	pra​skiej	uli​cy,	miał	wie​-

dzieć,	co	jest	słusz​ne?



Na​le​ży	 po​stę​po​wać	 tak,	 jak	 na​ka​zu​je	 zwy​czaj​na	 przy​zwo​itość	 –	 usły​szał
w	od​po​wie​dzi	głos	Jana.

Lata	spę​dzo​ne	u	boku	Ża​biń​skich	ukształ​to​wa​ły	w	nim	czło​wie​ka,	któ​rym
ni​g​dy	 nie	 po​wi​nien	 był	 się	 stać,	 któ​rym	 szcze​gól​nie	 te​raz	 wca​le	 nie	 chciał
być	–	czło​wie​ka	przy​zwo​ite​go.	Od	pierw​sze​go	spo​tka​nia	pra​gnął	być	taki	jak
oni.	 Żyć	 peł​nią	 ży​cia,	 z	 pa​sją,	 ra​do​śnie	 i	 praw​dzi​wie,	 wy​ma​ga​jąc	 naj ​wię​cej
od	 sa​me​go	 sie​bie,	 a	 wszyst​ko	 pod​dać	 zna​ko​wi	 roz​po​znaw​cze​mu	 An​to​ni​ny
i	Jana	–	im​pe​ra​ty​wo​wi	przy​zwo​ito​ści.	Te​raz	nie​na​wi​dził	ich	i	sie​bie,	ale	roz​go​-
ry​cze​nie	i	wście​kłość	na	nic	się	zda​ły.

Tak,	mu​siał	 zro​bić	 to,	 co	 słusz​ne,	 ina​czej	 nie	mógł​by	w	 ogó​le	 żyć	 da​lej,
utra​cił​by	 swo​ją	 toż​sa​mość,	nie	mógł​by	 spoj​rzeć	w	 lu​stro.	 Lecz	gdy	 zro​bi	 to,
co	słusz​ne,	jego	ży​cie	osta​tecz​nie	stra​ci	swój	sens.	Co	mu	zo​sta​nie?	Nie	było
Ma​ryn​ki	i	jego	dziec ​ka,	któ​re​go	ni​g​dy	nie	po​znał.	Wy​bieg	dla	sło​ni	był	pu​sty.
Po​grze​ba​no	na	nim	Ka​się	i	Ja​sia,	a	Tu​zin​ki,	któ​rej	to​wa​rzy​szył	od	pierw​szych
dni	 ży​cia,	 z	 pew​no​ścią	 też	 już	 ni​g​dy	 nie	 zo​ba​czy.	 Stra​ci	 Fran​ka,	 a	 nade
wszyst​ko	 Adę.	 Co	 go	 cze​ka	w	 ży​ciu	 po​zba​wio​nym	 jej	wi​do​ku,	 jej	 cie​pła,	 jej
me​lo​dyj​ne​go,	lek​ko	za​chryp​nię​te​go	gło​su?

Spoj​rzał	na	re​wol​wer	 le​żą​cy	tuż	przy	 lamp​ce	 i	szyb​ko	przy​kle​ił	 fo​to​gra​fię
Da​nie​la	do	swo​je​go	au​swe​isu.	Pie​częć	pa​so​wa​ła	ide​al​nie.	Spi​na​czem	do​cze​pił
tak​że	swo​ją	ken​kar​tę.	Da​niel	 sam	bę​dzie	mu​siał	za​dbać	o	prze​kle​je​nie	 fo​to​-
gra​fii.	 By	 jed​nak	 nie	 ku​si​ło	 go	 do​ko​ny​wa​nie	 ja​kichś	 he​ro​icz​nych	 czy​nów,
Piotr	od​kle​ił	z	do​ku​men​tu	swo​je	zdję​cie.	Sta​ło	się.	Ofi​cjal​nie	prze​stał	ist​nieć.
Nie	miał	 już	bez​piecz​nych	pa​pie​rów,	a	 to	w	re​aliach	oku​po​wa​nej	War​sza​wy
ozna​cza​ło	tyl​ko	jed​no	–	śmierć.

To	 ko​niec	 –	 po​my​ślał.	 Ta	myśl,	 za​miast	 go	 prze​ra​zić,	 spra​wi​ła	mu	 ulgę.
Mógł	te​raz	do​wol​nie	dys​po​no​wać	swo​im	ży​ciem.	Był	wol​ny.



5.

Da​niel	 obu​dził	 się	 na​gle.	 Nie	 był	 sam	 w	 ba​żan​ciar​ni.	 Sły​szał	 czy​jeś	 kro​ki.
Cięż​kie,	choć	tłu​mio​ne.	Jego	umysł,	wy​ćwi​czo​ny	przez	mie​sią​ce	ukry​wa​nia	się
w	ru​inach	get​ta,	in​stynk​tow​nie	roz​po​znał	źró​dło	po​ten​cjal​ne​go	za​gro​że​nia	–
męż​czy​zna,	 mło​dy	 i	 spraw​ny.	 Tym​cza​sem	 kro​ki	 przy​bli​ża​ły	 się.	 Ktoś	 ci​cho
scho​dził	w	 dół	 po	 scho​dach	 do	 piw​ni​cy,	w	 któ​rej	 za	 skła​do​wa​nym	na	 zimę
opa​łem	ukry​wał	się	Da​niel.	Gdy​by	był	to	ktoś	z	wil​li,	z	pew​no​ścią	nie	skra​dał​-
by	się	w	taki	spo​sób.

Od	po​cząt​ku,	by	zmniej​szyć	po​czu​cie	za ​gro​że​nia,	a	tym	sa​mym	uła​twić	so​-
bie	za​sy​pia​nie,	Da​niel	wci​skał	swój	sien​nik	za	wiel​ką	hał​dę	wę​gla.	Te​raz	myśl,
że	kie​dy​kol​wiek	mógł	po​czuć	się	bez​piecz​nie	w	tak	mar​nym	ukry​ciu,	wy​da​ła
mu	się	wręcz	śmiesz​na.	Do​dat​ko​wo	zdra​dzić	go	mo​gły	po​zo​sta​wio​ne	na	wi​-
do​ku	rze​czy.	Po​przed​nie​go	wie​czo​ru	kro​pi​ło,	więc	za​miast	jak	zwy​kle	zwi​nąć
płaszcz	oraz	ubra​nia	i	scho​wać	w	miej ​scu,	w	któ​rym	spał,	roz​wie​sił	je	na	wy​-
sta​ją​cym	ko​na​rze	drze​wa	prze​wró​co​ne​go	przez	let​nią	bu​rzę,	prze ​zna​czo​ne​go
do	spa​le​nia,	ale	wciąż	nie	cał​kiem	po​rą​ba​ne​go.	Był	zgu​bio​ny.	Nie	miał	szans
w	wal​ce	wręcz.	Wciąż	był	zbyt	sła​by	i	na​wet	ele​ment	za​sko​cze​nia	na	nie​wie​le
by	mu	się	zdał.	Z	piw​nicz​ki	nie	było	dru​gie​go	wyj​ścia,	żad​ne​go	okna	czy	ko​ry​-
ta​rza	wio​dą​ce​go	ku	in​nym	po​miesz​cze​niom.	Był	w	pu​łap​ce.	Zim​ny	pot	ob ​lał
mu	ple​cy.	Wstrzy​mał	od​dech,	sta​ra​jąc	się	nie	zdra​dzić	swo​jej	obec​no​ści.

Po​stać	ukry​ta	w	mro​ku	ze​szła	z	ostat​nie​go	stop​nia.	Dro​bi​ny	mia​łu	wę​glo​-
we​go	 roz​sy​pa​ne​go	przy	 scho​dach	 za​chrzę​ści​ły	 pod	 sto​pa​mi	 zło​wiesz​czo,	 jak
ła​ma​ne	ko​ści.	A	po​tem	za​pa​dła	ci​sza.	Da ​niel	miał	wra​że​nie,	że	sły​szy	w	niej
bi​cie	swo​je​go	ser​ca	gło​śniej​sze	od	dzwo​nu	Zyg​mun​ta.	–	To	ko​niec	–	po​my​ślał
i	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	za​czął	się	mo​dlić.	Tym​cza​sem	ta​jem​ni​czy	męż​czy​-
zna	pod​szedł	do	ko​na​ra,	na	któ​rym	wi​sia​ły	ubra​nia.	Da​niel	wi​dział	cień	prze​-



su​wa​ją​cy	 się	 po	 ścia​nie.	 Był	 bli​sko,	 bar​dzo	 bli​sko.	 Za​ci​snął	 po​wie​ki.	Nie ​mal
na​tych​miast	zo​ba​czył	ro​ze​śmia​ne	twa​rze	Ady	i	Ra​che​li.

–	Idę,	có​recz​ko	–	wy​szep​tał	bez​gło​śnie.
Za​szu​mia​ło	mu	w	gło​wie,	a	sło​necz​ną	wi​zję	roz​pro​szy​ły	mrocz​ki,	któ​re	na​-

gle	za​tań​czy​ły	mu	przed	ocza​mi.	Mu​siał	za​snąć	lub	stra​cić	przy​tom​ność.	Gdy
się	ock​nął,	wszę​dzie	wo​kół	pa​no​wa​ła	 ci​sza,	mimo	 to	Da​niel	nie	od​wa​żył	 się
po​ru​szyć.	Le​żał	i	wpa​try​wał	się	w	ciem​ność,	aż	przez	szpa ​ry	w	pod​ło​dze	pta​-
szar​ni	 nie	 prze​do​sta​ło	 się	 pierw​sze	 świa​tło	 dnia.	 Te​raz,	 gdy	 było	 już	 ja​sno,
dziw​ne	zaj​ście	noc​ne	wy​da​wa​ło	mu	się	snem,	pro​jek​cją	po​draż​nio​ne​go	umy​-
słu.	Wstał	i	ro​zej​rzał	się	po	swo​jej	kry​jów​ce.	Wszyst​ko	było	na	swo​im	miej ​scu.
Tor​ba	le​kar​ska	le​ża​ła	za​mknię​ta,	do​kład​nie	tam,	gdzie	zo​sta​wił	ją	po​przed​nie​-
go	wie​czo​ru.	Spodnie,	płaszcz	i	ma​ry​nar​ka,	już	zu​peł​nie	su​che,	wi​sia​ły	na	ko​-
na​rze.	Od​ru​cho​wo	się​gnął	do	kie​sze​ni,	by	spraw​dzić	do​ku​men​ty.



6.

Chwi​lę	 póź​niej,	 nie	 zwa​ża​jąc	 na	 to,	 że	 ktoś	może	 go	 za​uwa​żyć,	 biegł	 boso
w	stro​nę	wil​li.	Bu​dy​nek	spo​wi​ja​ła	mlecz​na	mgła	po​ran​ka,	na​da​jąc	mu	nie​rze​-
czy​wi​sty	wy​gląd,	jak​by	ten	nie​du​ży	dom	o	pro​stej	bry​le,	oto​czo​ny	ze	wszyst​-
kich	stron	zie​le​nią,	był	ostat​nią	spo​koj​ną	przy​sta​nią	gi​ną​ce​go	świa​ta.

Da​niel	 wpadł	 mię​dzy	 krze​wy,	 tam,	 gdzie	 skry​te	 było	 wej​ście	 do	 tu​ne​lu.
Po	chwi​li	szedł	szyb​ko	przez	piw​ni​cę,	mi​ja​jąc	ko​lej​ne	po​miesz​cze​nia,	w	któ​-
rych	ni​ko​go	już	nie	było.	Wbiegł	po	drew​nia​nych	scho​dach	do	kuch​ni,	a	stam​-
tąd	ko​lej​ny​mi	scho​da​mi	na	pię​tro.	Bez	pu​ka​nia	wtar​gnął	do	sy​pial​ni	dy ​rek​to​-
ro​stwa.	An​to​ni​na	nie	 spa​ła.	Sie​dzia​ła	na	 łóż​ku	ubra​na	w	cęt​ko​wa​ny	szla​fro​-
czek	 lek​ko	roz​chy​lo​ny	na	pier​si	 i	opar​ta	o	wez​gło​wie	kar​mi​ła	małą	Te​re​skę.
Nie	zdzi​wi​ła	się	jego	przyj​ściem.	Spoj ​rza​ła	tak,	 jak​by	go	ocze​ki​wa​ła.	Jej	oczy
błysz​cza​ły	smut​kiem,	a	na	po​licz​kach	lśni​ły	mo​kre	śla​dy.

–	Piotr…	–	wy​dy​szał	Da​niel.
An​to​ni​na	 ski​nę​ła	 po​wo​li	 gło​wą	 i	 by	 się	 nie	 roz​pła​kać,	 spoj ​rza​ła	 szyb ​ko

na	 wtu​lo​ną	 w	 jej	 pierś	 ma​leń​ką	 dziew​czyn​kę,	 któ​ra	 ja​dła,	 sa​piąc	 ci ​chut​ko
przez	mi​kro​sko​pij ​ny	no​sek.	Wi​dok	Te​re​ski	na​peł​niał	 ją	 spo​ko​jem	 i	do​da​wał
otu​chy.

–	Był	tu	–	rze​kła	drżą​cym	z	emo​cji	gło​sem.	–	Wiem	wszyst​ko.
–	Jak	pani	mo​gła	na	to	po​zwo​lić?!	–	wy​krzyk​nął	Da​niel.
–	Piotr	wie,	co	robi	–	od​par​ła	An​to​ni​na.	–	Po​wie​dział,	że	od	daw​na	no​sił	się

z	tą	de​cy​zją.	Obie​cał,	że	od​naj​dzie	Jana.
Da​niel	zro​zu​miał,	że	nie	wie​dzia​ła	jed​nak	wszyst​kie​go.	Bez	sło​wa	pod​szedł

do	jej	łóż​ka,	wy​cią​gnął	z	kie​sze​ni	do​ku​ment	i	po​dał	go	ko​bie​cie.	Ża​biń​ska	na​-
tych​miast	 roz​po​zna​ła	bez​cen​ną	prze​pust​kę	Pio​tra.	W	 jed​nej	chwi​li	 jej	 twarz
okry​ła	się	tru​pią	bla​do​ścią.



–	Boże…	Boże…	–	szep​ta​ła,	krę​cąc	gło​wą.	–	Po​szedł	do	Po​wsta​nia	bez	do​ku​-
men​tów…	Niech	Bóg	ma	go	w	swo​jej	opie​ce.	–	An​to​ni​na	nie	zdo​ła​ła	dłu​żej	po​-
wstrzy​my​wać	 szlo​chu.	 Za​łka​ła	 tak	 gwał​tow​nie,	 że	 mała	 Te​re​ska	 otwo​rzy​ła
oczy	i	przy​glą​da​ła	się	mat​ce.

Da​niel	stał	w	mil​cze​niu,	ze	spusz​czo​ną	gło​wą.
Chwi​lę	póź​niej	usły​sze​li	ogłu​sza​ją​cy	huk.	Prze​stra​szo​ne	nie​mow​lę	za ​czę​ło

pła​kać	tak	roz​pacz​li​wie,	że	szyb​ko	po​czer​wie​nia​ło	na	twa​rzy.
–	Co	to	było?	–	zdu​szo​nym	gło​sem	za​py​ta​ła	An​to​ni​na.
Da​niel	ostroż​nie	pod​szedł	do	okna.
–	 Wiel​ki	 po​cisk!	 –	 krzyk​nął.	 –	 Leży	 nie	 da​lej	 niż	 pięć​dzie​siąt	 me​trów

od	wil​li.	Szyb​ko!
Po​mógł	 wstać	 Puni	 i	 ze​brał	 bły​ska​wicz​nie	 naj​po​trzeb​niej​sze	 rze​czy	 dla

dziec​ka.
–	Szyb​ko	do	piw​ni​cy!	–	za​wo​ła​ła	An​to​ni​na.

Na	 scho​dach	do	mat​ki	 przy​padł	Ry​sio.	 Się​gał	 jej	 do	 ra​mie​nia	 i	 na	 co	dzień
twier​dził	 sta​now​czo,	 że	 nie	 jest	 już	 dziec​kiem,	 lecz	 te​raz	 bez	 za​że​no​wa​nia
wtu​lał	się	w	mat​czy​ny	bok,	jak​by	to	było	naj​bez​piecz​niej ​sze	miej​sce	na	świe​-
cie.

Wszy​scy	do​mow​ni​cy	ze​szli	przez	ku​chen​ne	drzwi	do	bun​kra	urzą​dzo​ne​go
w	 piw​ni​cy.	 Szczę​śli​wie	 od	 kil​ku	 dni,	 od​kąd	 do​wie​dzie​li	 się	 o	 ko​niecz​no​ści
ewa​ku​acji	 i	 prze​no​si​nach	 fer​my	 Li​sia​rza,	 nie	 było	 żad​nych	 Go​ści.	 Da​niel
zbiegł	jako	ostat​ni,	za​my​ka​jąc	za	sobą	drzwi.	Nad	gło​wą	sły​sze​li	cięż​kie	kro​ki
bie​ga​ją​cych	po	domu	Niem​ców.	Zza	piw​ni​czych	okie​nek	tak​że	do​bie​ga​ły	 ich
szcze​kli​we	krzy​ki.	Usie​dli	w	rząd​ku	pod	sze​ro​kim	pa​ra​pe​tem.

–	We​zwa​li	od​dział	sa​pe​rów	–	tłu​ma​czy​ła	An​to​ni​na,	tu​ląc	do	sie​bie	dzie​ci.	–
Li​czą,	że	po​cisk	nie	wy​buch​nie.

Da​niel	spoj​rzał	na	Adę.	Roz​glą​da​ła	się	wo​ko​ło.	W	pół​mro​ku	do​strzegł	w	jej
oczach	zwie​rzę​cy	strach.

–	Gdzie	 jest	Piotr?	–	szep​ta​ła	co​raz	bar​dziej	ner​wo​wo.	–	Pu​niu,	Piotr,	nie
ma	Pio​tra.	Gdzie	on	jest?

Da​niel	i	An​to​ni​na	wy​mie​ni​li	spoj​rze​nia.	Ry​sio	ro​zej ​rzał	się	po	bun​krze.



–	Wła​śnie,	mamo,	gdzie	jest	Piotr?	Prze​cież	na	dziś	za​rzą​dzo​no	ewa​ku​ację
z	 zoo.	 To	 dziś	 mu​si​my	 wy​je​chać	 jako	 opie​ku​no​wie	 li​sów,	 jako	 po​moc​ni​cy
pana	Wró​blew​skie​go,	któ​re​go	swo​ją	dro​gą	też	nie	ma.	To	dziś,	nie	po​my​li​łem
dat.

–	Pan	Wró​blew​ski	wy​ru​szył	prze​cież	już	wczo​raj	prze​wieźć	pierw​sze	zwie​-
rzę​ta	z	li​siej	fer​my	–	przy​po​mnia​ła	mu	mat​ka.

–	A	Piotr?	–	nie	ustę​po​wał	chłop​czyk.	–	Czy	Piotr	po​je​chał	z	nim?
Ada	wpa​try​wa​ła	się	w	na​pię​ciu	w	Ża​biń​ską.	Twarz	An​to​ni​ny	stę​ża​ła,	jak​by

ostry	ból	prze​szył	jej	wnę​trze.	Ani	razu	nie	spoj​rza​ła	na	Adę,	choć	czu​ła	na	so​-
bie	jej	in​ten​syw​ne	spoj​rze​nie.	Po	chwi​li	zmu​si​ła	się	do	uśmie​chu	i	po​wo​li,	ce​-
dząc	każ​de	sło​wo,	po​wie​dzia​ła,	zwra​ca​jąc	się	do	syn​ka.

–	Piotr	po​szedł	za​opie​ko​wać	się	two​im	tatą.
Ada,	któ​ra	przez	cały	czas	nie	spusz​cza​ła	oczu	z	An​to​ni​ny,	wcią​gnę​ła	gło​-

śno	po​wie​trze.
–	Gdzie?	Gdzie	po​szedł	Piotr?	–	wy​chry​pia​ła,	jak​by	z	każ​dą	se​kun​dą	tra​ci​ła

głos.
–	Po​szedł	do	Po​wsta​nia?	Na	Sta​rów​kę?	–	do​py​ty​wał	tym​cza​sem	Ry​sio,	nie

do​strze​ga​jąc	na​pię​cia	po​mię​dzy	ko​bie​ta​mi.	 –	Ale	 czy	 to	aby	nie	 jest	nie​bez​-
piecz​ne?	Czy	nie	mó​wi​li​ście,	że	prze​pra​wa	na	 lewy	brzeg	Wi​sły	 to	sa​mo​bój ​-
stwo?	Zresz​tą,	jak	on	chce	się	tam	prze​do​stać,	sko​ro	Niem​cy	całą	noc	ob​ser​-
wu​ją	rze​kę?	Po​pły​nie	ka​ja​kiem?	Wpław	nie,	bo	Piotr	nie	umie	pły​wać,	wiem
to	na	pew​no,	mó​wił	mi.	A	może	spró​bu​je	prze​do​stać	się	do	nie​miec​kie​go	kon​-
wo​ju	w	prze​bra​niu?

Dzie​siąt​ki	py​tań	zda​wa​ły	się	ro​dzić	w	gło​wie	chłop​ca	nie​mal	jed​no​cze​śnie.
An​to​ni​na	nie	słu​cha​ła	ich	jed​nak.	Z	nie​po​ko​jem	pa​trzy​ła	na	Adę,	któ​ra	wy​glą​-
da​ła	tak,	jak​by	za​mie​ni​ła	się	w	słup	soli.

Da​niel	wstał	i	zro​bił	kil​ka	kro​ków	w	stro​nę	dziew​czy​ny.	Chciał	ją	ja​koś	po​-
cie​szyć,	ale	Ża​biń​ska	po​wstrzy​ma​ła	go	spoj​rze​niem.

Jesz​cze	nie	pora.	Daj	jej	czas	–	zda​wa​ły	się	mó​wić	jej	oczy.
Ski​nął	gło​wą,	 lecz	mimo	wszyst​ko	nie​co	przy​su​nął	 się	do	Ady,	 chciał	być

w	po​bli​żu,	na	wszel​ki	wy​pa​dek.	Pa​trzył,	jak	jego	żona	osu​wa	się	na	be​to​no​wą



po​sadz​kę,	 wy​bu​cha​jąc	 strasz​nym	 pła​czem	 za	 uko​cha​nym	męż​czy​zną,	 któ​ry
po​szedł	na	pew​ną	śmierć.

–	 Dla​cze​go?	 –	 szlo​cha​ła,	 nie	 zwa​ża​jąc	 na	 zgro​ma​dzo​nych	 wo​kół	 lu​dzi.	 –
Cze​mu	mi	to	zro​bił?	Cze​mu	mnie	zo​sta​wił?	Dla​cze​go	się	nie	po​że​gnał?	Przy​-
się​gał,	że	ni​g​dy	mnie	nie	opu​ści.	Przy​się​gał!

Da​niel	czuł	na​ra​sta​ją​cą	od​ra​zę	do	sa​me​go	sie​bie.	To	on	po​wi​nien	był	znik​-
nąć,	zo​sta​wić	tych	dwo​je	w	spo​ko​ju,	nie	nisz​czyć	ich	związ​ku	w	imię	cze​goś,
co	kie​dyś	ist​nia​ło	i	może	już	ni​g​dy	nie	po​wró​ci.	Miał	ją	chro​nić	przed	cier​pie​-
niem,	a	nie	do​pro​wa​dzać	na	skraj	roz​pa​czy	z	po​wo​du	zra​nio​nej	mi​ło​ści	wła​-
snej,	wła​snych	nie​speł​nio​nych	ma​rzeń	o	ich	wspól​nej	przy​szło​ści.	Chciał	wyjść
i	ru​szyć	na	wprost	naj​bliż​sze​go	pa​tro​lu.	Za​koń​czyć	to	wszyst​ko.	Nie	po​tra​fił
żyć	w	tym	no​wym	świe​cie	owład​nię​tym	ciem​no​ścią,	za​po​mnie​niem.	Nie	po​-
tra​fił	 udźwi​gnąć	 tego,	 co	 zro​bił	 Piotr.	 Nie	 mógł	 znieść	 łez	 Ady,	 wie​dząc,
że	to	on	sam	jest	im	wi​nien.	Tak,	po​wi​nien	czym	prę​dzej	dać	się	roz​strze​lać.

Na​gle	po​czuł,	że	czy​jaś	mała	rącz​ka	wsu​wa	się	w	jego	drżą​cą	dłoń.
–	Cze​mu	mama	pła​cze?	–	wy​se​ple​nił	Fra​nek,	wpa​tru​jąc	się	w	nie​go	ocza​mi

swej	mat​ki.	–	Coś	złe​go	się	sta​ło	wuj​ko​wi,	tak?
Da​niel	po​krę​cił	gło​wą.
–	Wszyst​ko	bę​dzie	do​brze,	zo​ba​czysz…	–	urwał	na​gle.
Wzru​sze​nie	ode​bra​ło	mu	mowę,	gdy	na​raz	uświa​do​mił	so​bie,	że	oto	w	tym

dłu​gim,	 po​nu​rym	 po​miesz​cze​niu,	 do	 któ​re​go	 nie	 zdą​ży​ło	 jesz​cze	 tego	 dnia
zaj​rzeć	słoń​ce,	w	bun​krze,	któ​ry	w	każ​dej	chwi​li	mógł	się	stać	ich	gro​bow​cem,
po	raz	pierw​szy	trzy​mał	za	rękę	swo​je​go	syna.

An​to​ni​na	cały	czas	mó​wi​ła	coś	do	Ady.	Ci​cho,	 jak​by	szep​ta​ła	 ja​kieś	za​klę​-
cia.

–	Cio​cia	Pu​nia	jest	wróż​ką,	wiesz?	–	wy​tłu​ma​czył	Da​nie​lo​wi	Fra​nek.	–	Wu​-
jek	dużo	razy	po​wta​rzał,	że	po​tra​fi	za​kli​nać	zwie​rzę​ta.	Opo​wia​dał,	że	na​wet
ty​gry​sy	i	lwy	się	jej	słu​cha​ły.	I	wiel​kie	sło​nie.

–	Na​praw​dę?	Na​wet	sło​nie?
Fra​nek	przy​tak​nął.
–	Wu​jek	 opie​ko​wał	 się	 kie​dyś	 sło​nia​mi	 –	 po​wie​dział	 smut​no.	 –	 Też	 bym

chciał	kie​dyś	zo​ba​czyć	sło​nia.



–	Zo​ba​czysz,	pew​ne​go	dnia	zo​ba​czysz	–	po​cie​szył	go	Da​niel,	po	czym	do​dał
nie​śmia​ło:	–	Może	ra​zem	zo​ba​czy​my?
Mi​ja​ły	mi​nu​ty.	Płacz	Ady	 cichł	 z	 każ​dą	 chwi​lą.	Wtu​lo​na	w	zim​ne	ka​mie​nie,
za​słu​cha​na	w	głos	An​to​ni​ny,	wpa​try​wa​ła	się	w	wi​docz​ny	po​nad	scho​da​mi	ob​-
rys	świa​tła	zna​czą​cy	wej ​ście	do	kuch​ni,	jak​by	wciąż	mia​ła	na​dzie​ję,	że	za​raz
sta​nie	w	nich	Piotr.	Da​niel	pa​trzył	na	nią	i	po​jął,	że	nic	ni​g​dy	nie	bę​dzie	już
tak	jak	daw​niej.	Je​śli	Ada	nie	od​zy​ska	pa​mię​ci,	być	może	on	sam	ni​g​dy	już	nie
zdo​ła	za​jąć	miej​sca	w	jej	ser​cu.	Na​wet	gdy	wy​ja​wi	jej	całą	praw​dę,	nie	bę​dzie
mógł	 zmu​sić	 jej,	 by	 go	 po​ko​cha​ła	 tak,	 jak	 ko​cha​ła	 Pio​tra.	Wie​dział,	 że	 tych
dwo​je	 po​łą​czy​ło	 coś	wy​jąt​ko​we​go.	Wi​dział	 to	 wy​raź​nie,	 ale	 nie	 było	 w	 nim
zło​ści.	Choć	z	 tru​dem	przy​cho​dzi​ło	mu	pa​trze​nie	na	 ich	wza​jem​ną	bli​skość,
ro​zu​miał,	że	we	wszyst​kim,	co	się	wy​da​rzy​ło,	nie	było	 ich	winy.	Tak	 jak	nie
jego	winą	była	śmierć	Ra​che​li	i	roz​łą​ka	z	Adą.	Je​dy​ną	win​ną	była	woj​na.

Był	wdzięcz​ny	Pio​tro​wi,	że	za​opie​ko​wał	się	Adą	i	Fran​kiem,	że	dał	im	po​-
czu​cie	bez​pie​czeń​stwa,	oto​czył	mi​ło​ścią.

A	może	jed​nak	jest	na​dzie​ja	–	po​my​ślał,	czu​jąc	cie​pło	bi​ją​ce	z	drob​nej	rącz​-
ki	skry​tej	w	jego	dło​ni.	Sko​ro	Ada	po​ko​cha​ła	go	nie​gdyś,	może	uda	mu	się	po​-
now​nie	od​na​leźć	dro​gę	do	 jej	ser​ca.	Był	go​tów	to	zro​bić	bez	wzglę​du	na	to,
jak	 wie​le	 cza​su	 i	 wy​sił​ku	 mia​ło​by	 go	 to	 kosz​to​wać.	 Zło​żył	 przy​się​gę	 Adzie
i	nie​pa​mięć	żony	nie	zwal​nia​ła	go	z	obo​wiąz​ku	po​zo​sta​nia	 jej	mę​żem.	Choć
nie	o	obo​wią​zek	tu	cho​dzi​ło.	Da​niel	nie	był	w	sta​nie	prze​stać	jej	ko​chać.	Ona
była	tą	je​dy​ną,	za​wsze	i	na	za​wsze.

–	 Sy​tu​acje	 się	 zmie​nia​ją,	 lecz	 lu​dzie	 po​zo​sta​ją	 tacy	 sami	 –	ma​wia​ła	 jego
mat​ka.

Ada,	 choć	 nie	 była	 jego,	wciąż	 była	 sobą.	W	każ​dym	 ru​chu,	w	naj​mniej​-
szych	ge​stach,	spo​so​bie,	w	jaki	zwra​ca​ła	się	do	Fran​ka,	w	spoj​rze​niach,	na​wet
w	dźwię​kach	roz​pa​czy,	we	wszyst​kim	tym	roz​po​zna​wał	Adę	–	 je​dy​ną	mi​łość
swo​je​go	ży​cia.

Co​kol​wiek	by	się	jed​nak	sta​ło,	miał	też	syna.	Piotr	wcze​śniej	to	zro​zu​miał
i	zro​bił	to,	co	słusz​ne,	dla	Fran​ka.

Te​raz	na​de​szła	jego	ko​lej.



Zro​bię	wszyst​ko,	 żeby	kie​dyś	byli	 szczę​śli​wi,	 bez	wzglę​du	na	 to,	 czy	Ada
od​zy​ska	pa​mięć,	czy	nie.	Przy​się​gam,	Pio​trze	–	po​wie​dział	w	my​ślach,	moc​-
niej	ścis​ka​jąc	małą	rącz​kę	spo​czy​wa​ją​cą	w	jego	dło​ni.

–	Nud​no	tu…	–	mruk​nął	Fra​nek.
–	Chcesz,	że​bym	opo​wie​dział	ci	hi​sto​rię?	–	spy​tał	Da​niel.
Chłop​czyk	ski​nął	gło​wą.
–	Daw​no,	daw​no	temu,	w	po​ma​lo​wa​nym	słoń​cem	świe​cie	żyła	so​bie	pięk​-

na,	mała	dziew​czyn​ka	imie​niem	Ra​che​la…



Posłowie



Nie​sa​mo​wi​ta	hi​sto​ria	Jana	i	An​to​ni​ny	Ża​biń​skich,	któ​rą	przy​pad​kiem	po​zna​-
łam,	gdy	by​łam	w	li​ceum,	przez	lata	doj​rze​wa​ła	w	moim	ser​cu,	po​bu​dza​ła	wy​-
obraź​nię,	cze​ka​jąc	na	opo​wie​dze​nie,	jed​nak	wciąż	nie	by​łam	go​to​wa	do	jej	na​-
pi​sa​nia.

Gdy	 kil​ka	 lat	 temu	 po​ja​wi​ła	 się	 książ​ka	Dia​ne	 Ac​ker​man	Zoo​ke​eper’s	 wife,
a	póź​niej	zre​ali​zo​wa​no	film	pod	tym	sa​mym	ty​tu​łem,	z	ulgą	przy​ję​łam	fakt,
że	ktoś	inny	pod​jął	się	ogrom​ne​go	i	nie​by​wa​le	trud​ne​go	za​da​nia	na​szki​co​wa​-
nia	sło​wem	ob​ra​zu	mał​żeń​stwa	Ża​biń​skich.	Lu​dzi,	któ​rzy	w	bez​dusz​nych	cza​-
sach,	gdy	jak	ma​wiał	Jan,	„za​cho​wa​nie	się	przy​zwo​icie”	było	w	za​sa​dzie	sza​-
leń​stwem,	 nie​rzad​ko	 rów​no​znacz​nym	 z	 wy​da​niem	 wy​ro​ku	 w	 za ​wie​sze​niu
z	nie​wia​do​mą	datą	za​pa​dal​no​ści,	na	sa​me​go	sie​bie	i	naj ​bliż​szych,	po​tra​fi​li	być
po	pro​stu	ludz​cy.	Na	pu​sty​ni,	w	nie​ludz​kim	świe​cie	ogra​bio​nym	z	wszel​kich
war​to​ści	i	praw,	stwo​rzy​li	oazę	czło​wie​czeń​stwa.

Ame​ry​kań​ska	książ​ka	oraz	pro​duk​cja	nie	 speł​ni​ły	mo​ich	ocze​ki​wań,	 choć
jest	to,	pod​kre​ślam,	wy​łącz​nie	mój	su​biek​tyw​ny	osąd.	Mia​łam	wra​że​nie,	 jak​-
bym	 czy​ta​ła	 nie​do​sko​na​łą	 ko​pię	wspo​mnień	 An​to​ni​ny	 Ża​biń​skiej	 za ​war​tych
w	au​to​bio​gra​ficz​nej	książ​ce	Lu​dzie	 i	 zwie​rzę​ta.	Czu​łam,	że	ta	hi​sto​ria	do​ma​ga
się	więk​szej	uwa​gi,	wię​cej	praw​dy,	ja​kie​goś	do​po​wie​dze​nia.

Bo	Ża​biń​scy	nie	tyl​ko	ra​to​wa​li	miesz​kań​ców	get​ta	(na	mar​gi​ne​sie,	w	spo​-
sób	nie​co	 od​mien​ny	niż	 po​ka​za​ny	w	 fil​mie).	 Prze​cho​wy​wa​li	 tak​że	 żoł​nie​rzy
pol​skie​go	 pod​zie​mia,	 któ​rzy	 po​trze​bo​wa​li	 schro​nie​nia	 po	 ak​cjach	 dy​wer​syj​-
nych.	Ukry​wa​li	mło​dych	har​ce​rzy	dzia​ła​ją​cych	w	struk​tu​rach	Sza​rych	Sze​re​-
gów,	naj ​więk​szej	i	naj ​spraw​niej ​szej	or​ga​ni​za​cji	bo​jo​wej	mło​dzie​ży	na	świe​cie
w	cza​sie	II	woj ​ny	świa​to​wej.	Zoo	było	tym​cza​so​wym	schro​nie​niem	dla	se​tek
lu​dzi,	 któ​rzy	 po​trze​bo​wa​li	miej​sca,	 w	 któ​rym	mo​gli​by	w	mia​rę	 bez​piecz​nie
po​cze​kać	na	nowe	do​ku​men​ty,	roz​ka​zy,	trans​port,	kon​takt	z	bli​ski​mi,	lo​kum
na	dłu​żej	czy	moż​li​wość	opusz​cze​nia	mia​sta.

Ża​biń​scy	bra​li	udział	w	wy​cho​wy​wa​niu	przy​szłych	pol​skich	elit,	taj​nym	na​-
ucza​niu	 uni​wer​sy​tec​kim	 na	 me​dy​cy​nie	 i	 far​ma​cji	 oraz	 na	 wy​dzia​łach	 pod​-
ziem​nej	Alma	Ma​ter	Jana	–	SGGW.

W	 opusz​czo​nych	 przez	 zwie​rzę​ta	 bu​dyn​kach	 prze​cho​wy​wa​li	 broń	 Ar​mii
Kra​jo​wej.	Pro​du​ko​wa​li	ła​dun​ki	wy​bu​cho​we,	pro​jek​to​wa​li	i	skła​da​li	broń.



Wy​cho​wa​ni	 w	 du​chu	 od​po​wie​dzial​no​ści,	 do​kła​da​li	 wszel​kich	 sta​rań,
by	 oca​lić	 z	 po​żo​gi	 sta​re	 drze​wa	 i	 kwit​ną​ce	 krze​wy	 par​ko​wych	 frag​men​tów
zoo.	 A	 nade	 wszyst​ko,	 na​wet	 wśród	 wo​jen​nej	 za​wie​ru​chy,	 ra​to​wa​li	 lu​dzi
i	zwie​rzę​ta,	nie	li​cząc	się	z	kosz​ta​mi	wła​sny​mi.	Sta​ra​li	się	za​cho​wać	wszyst​ko,
co	 żywe,	 pięk​ne	 i	war​to​ścio​we,	 bo	wie​rzy​li,	 że	 oku​pa​cja	 kie​dyś	 się	 skoń​czy.
Żyli	sna​mi	o	przy​szłej	Pol​sce.

W	swo​ich	wspo​mnie​niach	An​to​ni​na	wy​zna​je,	że	wraz	z	Ja​nem	za​wsze	no​-
si​li	przy	so​bie	cy​ja​nek.	Co​dzien​nie	go​dzi​li	się	więc	z	moż​li​wo​ścią	po​nie​sie​nia
śmier​ci	za	to,	co	ro​bią,	a	mimo	to	dzia​ła​li	z	uśmie​chem	na	ustach,	de ​li​kat​ną
nut​ką	iro​nii,	hu​mo​rem,	dy​stan​sem	wo​bec	wiel​ko​ści	swo​ich	czy​nów.	Dla	nich
to	było	coś	zwy​czaj​ne​go,	tak	na​le​ża​ło	po​stą​pić	i	już.

Zde​cy​do​wa​łam	się	jed​nak	opo​wie​dzieć	to	wszyst​ko	nie	wprost,	a	w	for​mie
tła	dla	głów​ne​go	nur​tu	wy​da​rzeń.	Po	pierw​sze,	po​nie​waż	je​stem	pi​sar​ką	i	naj​-
zwy​czaj​niej	w	świe​cie	lu​bię	wy​my​ślać	wła​sne	fa​bu​ły,	w	ra​mach	hi​sto​rii	na​kła​-
dać	 wła​sno​ręcz​nie	 zmie​sza​ne	 barw​ni​ki	 na	 za​grun​to​wa​ne	 płót​no	 fak​tów.
Po	dru​gie	zaś,	pra​gnę​łam	wy​raź​nie	od​ciąć	tę	książ​kę	od	do​tych​czas	po​dej ​mu​-
ją​cych	ten	te​mat.	Nie	wi​dzia​łam	po​trze​by	pi​sa​nia	ko​lej ​nej	bio​gra​fii	Jana	i	An​-
to​ni​ny,	sko​ro	Ża​biń​ska	sama	zro​bi​ła	to	naj ​peł​niej.

Je​śli	mia​ła​bym	 krót​ko	 wy​ja​śnić,	 kim	 są	 dla	mnie	 Ża​biń​scy,	 po​wie​dzia​ła​-
bym,	że	 to	 lu​dzie	or​ga​nicz​nie	nie​zdol​ni	do	bier​no​ści	wo​bec	zła.	 Ich	hi ​sto​ria
po​ka​zu​je,	 że	 czło​wiek	nie	 jest	 ni​g​dy	do	 koń​ca	 po​zba​wio​ny	wy​bo​ru	 i	 żad​ne,
choć​by	naj​okrut​niej​sze	oko​licz​no​ści	ze​wnętrz​ne	nie	zwal​nia​ją	nas	z	obo​wiąz​-
ku	by​cia	czło​wie​kiem.

Od​bie​ra​jąc	w	1965	roku	od​zna​cze​nie	Spra​wie​dli​wy	wśród	Na​ro​dów	Świa​ta
In​sty​tu​tu	Yad	Va​shem,	Jan	Ża​biń​ski	po​wie​dział:	Ry​zy​ko​wa​łem	i	da​łem	schro​nie​-
nie	nie	dla​te​go,	że	byli	Ży​da​mi,	lecz	dla​te​go,	że	byli	prze​śla​do​wa​ni.	Gdy​by	prze​śla​do​wa​-
ni	byli	Niem​cy,	po​stę​po​wał​bym	tak	samo.	Mowa	bo​wiem	o	lu​dziach,	któ​rzy	zo​sta​li	ska​-
za​ni,	choć	ni​cze​go	złe​go	nie	zro​bi​li.	To	było	prze​ra​ża​ją​ce.

Hi​sto​ria	 Pio​tra,	 Ady	 i	 Da​nie​la	 jest	 fik​cyj​ną	 opo​wie​ścią,	 choć	 po​skła​da​ną
z	praw​dzi​wych	ele​men​tów.	I	tak,	w	Wil​li	pod	Zwa​rio​wa​ną	Gwiaz​dą	fak​tycz​nie
przez	pe​wien	czas	miesz​ka​ła	mat​ka	z	nie​mow​lę​ciem.	Jan	Ża​biń​ski	rze​czy​wi​-
ście	 przy​go​to​wał	 li​stę	 zwie​rząt	 do	 od​strza​łu,	 choć	 każ​de​go	 dnia	mo​dlił	 się,



by	nie	być	zmu​szo​nym	do	wy​do​by​cia	jej	z	biur​ka.	Wa​lą​ce	się	zbom​bar​do​wa​ne
ka​mie​ni​ce	 we	 wrze​śniu	 1939	 po​grze​ba​ły	 set​ki	 war​szaw​skich	 ma​tek.	 W	 za​-
mknię​tej	 dziel​ni​cy	 ży​dow​skiej	 po​ziom	 be​stial​stwa	 Niem​ców	 prze​kra​czał
wszel​kie	 wcze​śniej​sze	 wy​obra​że​nia.	 Nie​jed​no​krot​nie	 wy​my​śla​li	 oni	 okrut​ne
za​ba​wy	 z	 udzia​łem	 dzie​ci	 i	 w	 ra​mach	 roz​ryw​ki	 do​ko​ny​wa​li	 ich	 eg​ze​ku​cji
na	oczach	ro​dzi​ców.	Po	po​wsta​niu	w	get​cie	na​praw​dę	po​zo​sta​li	ro​bin​so​no​wie,
któ​rzy	żyli	w	piw​ni​cach	w	mo​rzu	ruin…	i	tak	da​lej.

Chcia​łam	opo​wie​dzieć	hi​sto​rię	o	róż​nych	od​cie​niach	mi​ło​ści,	woj​nie,	trud​-
nych	 wy​bo​rach	 i	 kon​se​kwen​cjach	 po​dej ​mo​wa​nych	 de​cy​zji,	 o	 ma​rzy​cie​lach
i	 śnio​nych	 przez	 nich	 snach,	 o	 wier​no​ści,	 o	 od​wa​dze	 gra​ni​czą​cej	 z	 sza​leń​-
stwem,	o	pięk​nie	gi​ną​ce​go	świa​ta,	a	wresz​cie	o	ty​tu​ło​wej	Wil​li	pod	Zwa​rio​wa​-
ną	Gwiaz​dą,	sa​mot​nej	wy​spie	do​bra	i	war​to​ści	na	mo​rzu	gi​ną​ce​go	świa​ta.

Wło​ży​łam	spo​ro	pra​cy	w	to,	by	cała	fa​bu​ła	była	jak	naj ​bliż​sza	praw​dzie	hi​-
sto​rycz​nej.	Prze​czy​ta​łam	ty​sią​ce	stron,	przej ​rza​łam	dzie​siąt​ki	map,	zdjęć,	ga​-
zet,	ry​sun​ków.	Prze​słu​cha​łam	go​dzi​ny	na​grań	ra​dio​wych,	w	tym	wie​le	au​dy​cji
ze	wspo​mnie​nia​mi	 pani	 Te​re​sy	 Ża​biń​skiej-Za​wadz​ki,	 cór​ki	 Jana	 i	 An​to​ni​ny,
a	 nade	 wszyst​ko	 spę​dza​łam	 czas	 w	War​szaw​skim	 Ogro​dzie	 Zoo​lo​gicz​nym,
po​szu​ku​jąc	 śla​dów	 ich	 stóp	 na	 pod​ło​dze	 wil​li,	 od​bi​cia	 źre​nic	 w	 oku​la​rach
Jana,	 do​ty​ku	 pal​ców	 An​to​ni​ny	 na	 sta​rych	 drze​wach.	 Sta​ra​łam	 się	 zo​ba​czyć
świat	 ich	ocza​mi	i	 jak	naj​wier​niej	od​ma​lo​wać	go	w	fik​cyj​nej	opo​wie​ści.	 Je​śli
gdzieś	za​wio​dłam,	niech	ci,	któ​rzy	to	do​strze​gą,	przy​mkną	oczy	i	zrzu​cą	nie​-
do​cią​gnię​cia	na	rzecz	wol​no​ści	twór​czej.

W	nar​ra​cję	wple​cio​ny	zo​stał	frag​ment	pio​sen​ki	Bal	na	Gnoj​nej	au​tor​stwa	Ju​-
lia​na	Krze​wiń​skie​go	 i	 Leo​po​lda	 Bro​dziń​skie​go.	 Cy​tat	 z	wy​po​wie​dzi	 Jur​ge​na
Stro​opa	po​cho​dzi	z	książ​ki	Roz​mo​wy	z	ka​tem	Ka​zi​mie​rza	Mo​czar​skie​go.

Na	ko​niec,	 choć	może	od	 tego	wła​ści​wie	po​win​nam	była	 za​cząć,	 chcia​ła​-
bym	po​dzię​ko​wać	wszyst​kim,	któ​rzy	po​mo​gli	mi	pod​czas	pra​cy	nad	tą	szcze​-
gól​nie	waż​ną	dla	mnie	książ​ką.

Dzię​ku​ję	mo​je​mu	Mę​żo​wi,	za	mi​łość	i	przy​jaźń,	nie​za​wod​ne	wspar​cie	ope​-
ra​cyj​ne,	 nie​biań​ską	 cier​pli​wość	 i	 tłu​ma​cze​nie	 mi	 dzie​siąt​ki	 razy	 dzien​nie,
że	wszyst​ko	bę​dzie	do​brze.



Li​lia​nie,	za	po​skle​ja​nie	mo​ich	skrzy​deł	i	udzie​le​nie	im	lek​cji	do​szka​la​ją​cych
z	la​ta​nia.	I	za	współ​od​czu​wa​nie.

Mo​jej	 sio​strze,	Mar​cie,	 za	pierw​sze	 czy​ta​nie,	 pierw​szy	 (nie​za​po​mnia​ny!	 )
ko​men​tarz	i	bez​cen​ne	uwa​gi.

Na​ta​szy,	za	wia​rę	nie​złom​ną,	okra​szo​ną	so​lid​ną	daw​ką	hu​mo​ru,	co	by	nie
było	zbyt	po​waż​nie.

Mag​da​le​nie,	za	tłu​ma​cze​nia	do​ko​ny​wa​ne	o	każ​dej	po​rze	dnia	i	nocy.
Mło​de​mu	prze​wod​ni​ko​wi	w	 oku​la​rach,	 któ​re​go	 imie​nia	 nie	 uda​ło	mi	 się

po​znać,	 za	 to,	 że	pod​czas	opro​wa​dza​nia	po	Wil​li	 pod	Zwa​rio​wa​ną	Gwiaz​dą
z	uśmie​chem	od​po​wia​dał	na	moje	wszyst​kie,	naj​dziw​niej ​sze	na​wet	py​ta​nia.

Dzię​ku​ję	z	ca​łe​go	ser​ca!
Ma​ria	Pa​szyń​ska
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